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- - -;Niemiała juŜ pieniędzy, do pierwszego pozostało jeszczekilka dni, a honorariumza film 
dawno sięrozeszło, dzień byłbrudny jak ścierka od podłogi, Sebastian nie chciał jeść 
kaszki,jego wypranewczoraj rajtuzy nie wyschły jeszcze i trzebaby jedosuszyć Ŝelazkiem, 
Ŝycie trzymało się tylko naobowiązkach,pusta torba zawieszona na gwoździu,Anno - mówi do 
siebie-nie rozklejajsię, masz dom, męŜa, dziecko, powinnaśbyćszczęśliwa jak miliony kobiet 
zagonionych od świtu do nocy niczymzdyszane psy, szczęściewymaga od kobiety wysiłku, o 
tym powinnaś wiedzieć nie tylko zról,któregrałaś, z Ŝycia powinnaśo tym wiedzieć, z Ŝycia, 
wystarczy rozejrzeć się wokoło, Ŝeby. 
Ŝeby co? 
śebynic, dlaczego ten Paragraftakdługo siedziw łazience, niechby przynajmniejpodał jej 
przezdrzwi te niedosuszone rajtuzy Sebastiana,ale sam na to nie wpadnie, on nigdysam na nic 
nie wpada,doskonałość, jakąwmówiłwsiebie,czynigo uodpornionym nadrobiazgi Ŝycia, 
kiedywłaściwieprzestała go kochać,między dwudziestyma trzydziestym któregoś miesiąca, 
terazwiele małŜeństwprzechodzi kryzysotej kalendarzowej porze, dawniej otworzyłaby 
drzwiod łazienkiiprzytuliła twarz do jego mokrychpleców, ściągając równocześnie rajtuzy ze 
sznurka nadwanną,on powiedziałby: wariatka,iśmialibysięcicho iszczęśliwie; ale onanie 
otworzy drzwi odłazienki i nie przytuli twarzy dojego pleców, ma zato ochotętrzepnąć w kark 
Sebastiana, który gmerze łyŜką w wystygłejkaszce, rozpryskującją wokółtalerza. 
- Zabiję cię - mówi, a głos ten chowała w sobie od chwili,kiedy zamarzyło jej się,Ŝezagra 
kiedyś Lady Makbet - zabiję cię,jeśli zaraz nie zjeszkaszki. 
- Zabij! 
-śmieje się Sebastian,nareszcie czymś rozbawionytegoponuregoranka. 



Ma trochę wdzięku to dziecko świetniezapowiadającej się aktorki i równie świetnie, co 
beznadziejnie, jeślichodzio finansowe perspektywy, zapowiadającego się prawnika,ale 
Annanie pozwala sobie na wzruszenie, na wzruszenie trzebamieć czas, a te trzy godziny, 
któredzieląją od chwili, kiedyzjawisię w teatrze z zawodowo rozpromienioną twarzą,te trzy 
godzinymają sto osiemdziesiątwściekle przyspieszonych minut, rozkradzionych przezzakupy 
wnajbliŜszych sklepach, najkonieczniejszezajęcia domowe, jazdę tramwajem do przedszkolai 
jazdę autobusemdoteatru, nie mawięc mowy oŜadnych wzruszeniach, zamiast 
pocałowaćSebastiana,Anna wali pięściąw drzwi łazienki. 
- Śpisz tam? 
Szymon (Paragrafemzaczęła gonazywać wmyślach chybatakŜemiędzy dwudziestym a 
trzydziestym któregoś miesiąca)z ręcznikiem na szyi staje naprogu. 
- PrzecieŜ musiałem się ogolić! 
-Mógłbyś chociaŜ raz odwieźć Sebastiana do przedszkola. 
- Wiesz,jak chodzą tramwaj e. 
Nie mogę spóźnić się do sądu. 
A jado teatru mogę? 
-chce krzyknąć Anna,alepowstrzymujesię. 
Tak, Paragraf do sąduspóźnić się nie moŜe,zawaliłoby się cośipękło. 
Paragraf mógłby się spóźnić do sądu tylko w wypadkukońcaświata. 
W Annie wzbierawściekłość za lekcewaŜeniejejzawodu, za lekcewaŜenie tego wszystkiego, 
codotąd juwaŜała zanajwaŜniejsze,zanim pozwoliła sobie tak bardzo zakłócić Ŝycie. 
Ale niepowie nic, bo kłótnieco najwyŜej zabierają czas, i niczegonie mogą zmienić, trzeba 
milczeć i przywoływać na pomoc pamięćtych dni, kiedy wysoki, młody człowiek 
(niewiadomodlaczegowydał jejsię całkiem nadzwyczajny),kiedy ten wysoki,młodyczłowiek 
czekał na nią przedteatrem i milczącowręczałjejmałybukiecik, Ŝebypotem zaraz odejść, 
uciec,wtopić się w tłum. 
i tonie on, ale ona przemówiłapierwsza,więc właściwie sama ponosiodpowiedzialność za 
całydalszy ciąg, za kilka kaww zamykanychjuŜ otej późnej porze kawiarenkach, za 
kilkapocałunków w windzieiza tę pierwsząnoc, po której - jakmyślała - miał zostaću niej 
iczekaćna jej powrót po próbie w teatrze. 
Ale zerwał się odrazu, kiedy mu to tylko zaproponowała. 
- Odsamegoranamam rozprawę. 
-Co.. 
masz? 
- wyjąkała. 
-Rozprawę. 
-Jak. 
mam to rozumieć? 
- Zwyczajnie. 
Mam rozprawę w sądzie. 
- Musisz przyznać - zaczęła ostroŜnie - Ŝe wykazałam duŜotaktu, nie pytając cię dotąd, kim 
jesteś. 
-Jestem sędzią. 
Przypatrywała mu się długo,jakby dopiero teraz nadarzyła jejsięku temu okazja. 
-Nie. 
-roześmiała się. 
- Co w tym śmiesznego? 
-Właściwienie wiem, przepraszam. 
Nigdy w Ŝyciunie widziałam Ŝywego sędziego. 
MąŜ ciotki mojejmatki był przed wojnąsędzią sądu okręgowego w Czortkowie. 



Kłaniało mu się całe miasto. 
- Ja jestemsędzią sądu wojewódzkiego, ale wtym mieścienikt misię z tego powodu nie kłania. 
-Dlaczego? 
- Takie czasy. 
Wiedziała więc, naco się decyduje, zostając drugą sędziną wrodzinie,co prawda rzeczywiście 
w zupełnieinnych czasach. 
Początkowo ją to bawiło,a takŜe dostarczałopewnejsatysfakcji, Ŝenie wyszła zaktóregośz 
lekkoduchów czy taniutkich cwaniaczków, którzy wciąŜ kręcilisię koło niej,aleŜe oceniła,Ŝe 
zdobyłasię na ocenętych wartości,które -taknieefektownie, niestety -reprezentował Szymon. 
Później Ŝyciegromadziło refleksje. 
Och,do diabła, z refleksjami! 
- Nie grzeszmy- powiedziała na głos. 
-A grzeszymy? 
-Szymon wrzuciłręcznik do łazienki, nalałsobie herbaty, myślał juŜ zapewneo stosach 
zakurzonych sądowych akt i nie uczestniczył pełnią uwagi wrozmowie. 
- Powiedzmy, Ŝe ja - ucięła. 
Chwyciła siatkęiportmonetkę. 
-Przypilnuj, Ŝeby Sebastian zjadł do końca kaszkę, skoczę do sklepu. 
Zawsze, gdy pojawiała się naulicy,doświadczała uczuciawywoływanej swoją osobą sensacji. 
Sprawiało jej to nawet trochęprzyjemności, sława - choćby tylko nadwiślańska -dodaje nieco. 
pewności siebie, mało jednak, niestety, z niejwynika. 
Kolejkaw sklepie zaszemrała wprawdzie najejwidok, nikt jednak nie rzucił sięku niej,nie po 
autograf oczywiście, coby było Ŝałośnieśmieszne wtych okolicznościach, ale Ŝeby jej 
zaproponowaćswoje miejsce bliŜej lady. 
Tylko jakiś chwiejny pijaczek zawołałna cały sklep:- Przepuściepanią artystkę! 
- A gdy nikt sięnie ruszył w kolejce, aAnna nie wiedziała, gdzie podziać oczy- zapiał łzawo: -
Po ręcach powinnipaniącałować,a nie pchać się przed panią zeswoimi tyłkami. 
-Jeśli nikt się niesprzeciwi- ekspedientka za ladą uniosłasięna palcach - obsłuŜę panią 
pozakolejnością. 
-Nie, nie! 
- zaprotestowała Anna. 
-Dziękuję. 
Mam duŜoczasu. 
- Cosię stało? 
-spytałSzymon,gdy wróciła do domu. 
StałjuŜ w płaszczu przy drzwiach, ale jednak dostrzegł wypieki na jejtwarzy. 
- Nic. 
Tylko jutro ty pójdziesz po zakupy. 
Nikt cię nie zna, conajwyŜej spotkaszjakiegoś byłego klienta, który zwymyśla kolejkę, Ŝe nie 
chce cię przepuścić do przodu. 
- Haniu. 
-zacząłSzymon niewiadomo dlaczego przepraszająco. 
(Za co? 
Za siebie? 
Zaświat, w którym Ŝyli? 
)- Spóźnisz się do sądu! 
- krzyknęła. 
Wyszedł cicho idopiero, gdy usłyszała trzaśniecie drzwi odwindy, zrobiło sięjej go Ŝal. 
- Zjadłem kaszkę! 



-obwieszcza triumfalnieSebastian i Annaobdarza gomocnymcałusem, nie zdając sobie 
sprawy,Ŝe przeznaczony jeston dla Szymona, któremu otowłaśnie zepsuła dzieńi który nigdy 
się nie dowie, Ŝe pod swoją nieobecność zostałza toprzeproszony. 
Ubieranie Sebastiana jestjedną znielicznych okazji rozmowyz synem. 
Kiedy Anna przychodzi wieczoremz teatru, SebastianjuŜ śpi, a popołudniowy powrótz 
przedszkolaodbywa sięzawszewnerwowym pośpiechu, Ŝeby zdąŜyć odstawićgo do domu i 
naczaszjawić się przed przedstawieniem w garderobie. 
Sebastianbardzo sobieceni te poranne chwile, niekiedyAnna odnosi wraŜenie, jakbypragnął 
wyrazić jejza nie wdzięczność,igdyby tylkomiałaczas nawzruszenia. 
 Pomyliły ci się guziki-mówi jednakmiękko,zamiasttrzepnąć go po łapach niezdarnie 
zapinających bluzkę. 
-Pani w przedszkolu samazapinami guziki! 
- Sebastian lubichwalić się względami, jakimi darzą go w przedszkolu skokietowane przez 
niego panie. 
Anna zdaje sobie sprawę, Ŝeto nie jej,poŜal się BoŜe, sława - ale urok Sebastianasprawia, Ŝe 
wszystkielgnądo niego. 
- Pani cięrozpieszcza - mówi prawie groźnie. 
-Ty nie moŜesz? 
- pytacichutko Sebastian. 
-Czego ja nie mogę. 
-Rozpieszczaćmnie! 
- Sebastian unosi swoje długie rzęsyi patrzy nanią fiołkowym spojrzeniem Liz Taylor. 
Najbardziejzdumiewającejest to, Ŝe teoczy topo Paragrafie; trzeba dopierowpatrzeć się w 
szkła okularów Szymona, Ŝeby tostwierdzić. 
- Nie mogę cię rozpieszczać- mówi Anna tym samym prawiegroźnym tonem, choć znów 
walczy ze wzruszeniem,na którewciąŜ nie ma, naprawdę nie maczasu - nie 
mogęcięrozpieszczać,bo ktoś wreszcie musi cię nauczyć zapinania guzików. 
Wiesz, coby się stało z ludźmi, gdyby się nawzajem rozpieszczali? 
- Co? 
-pytanatychmiast Sebastian. 
- No. 
niedobrze by było. 
- Fajnie by było! 
-wykrzykujeSebastian, usiłując wciągnąćprawy bucikna lewą nogę. 
-Bardzo fajnie by było! 
- Nie wiem, czytakfajnie. 
-Annarezygnuje z dydaktyki, pośpiesznie kończy ubierać Sebastiana, szczotkujemuwłosy, 
kręcinim w koło, Ŝeby obejrzećgo zkaŜdej strony, akiedy maszerująjuŜ oboje do 
tramwaju,wie, Ŝe z ŜadnymmęŜczyzną nie jest jejtakdo twarzy, jak z tym właśnie, sięgającym 
jej do łokcia, bardzopowaŜnie kroczącym przy jej boku w granatowejdŜokejce na złotych 
puklach,kraciastej kurtce i przykrótkichjuŜnieco bryczesach. 
- Odzieją znajdędla ciebie spodnie? 
-mruczy. 
- Spodniesię kupuje- poprawia Sebastian. 
-No właśnie. 
Aleprzedtemtrzeba jeznaleźć. 
- Będziemy chodzić po sklepach? 
-Tak, w poniedziałek. 
-1 pójdziemy na lody do Texu? 
- Do Hortexu. 



Pójdziemy, jeśli będziepogoda i nie będzieszmiał chrypki. 
- Na pewno niebędę miał chrypki -Ŝarliwie przyrzeka Sebastian. 
Uwielbia poniedziałki, kiedy Annama wolny dzień w teatrze,wcześniej odbiera go z 
przedszkola ichodzą razem po mieście. 
Czasem Szymon dopuszczony jest dotego rodzinnegoświętai Anna doświadcza uczucia,tak 
podnoszącego na duchu wszystkiekobiety świata, Ŝe oto jest jak inne, ma męŜai dziecko, 
zaraz wrócądo domu pod lampę nad okrągłym stołem, otworzysię telewizor, nastawi wodę 
naherbatę. 
Ale przecieŜtyle lat nauki włoŜyław to, Ŝeby właśnie nie byćjak inne! 
śeby się czymś wyróŜniać,wybijać, wystawać ponad przeciętność. 
Czy teraz nie czekała nacud, który miał się przydarzyć tylko jej, a nietym wszystkim paniom, 
któreciągnęły swoje pociechydo przedszkola? 
Bardzo trudnobyło pogodzić owe przeciwstawne pragnienia. 
Anna od dawnao tym wie i wbezustannej panicepozwala tym dwómkobietom,z których się 
składa, okradać się wzajemnie. 
Myślo cudzie, na któryczekała, przypomina jej o lekcji francuskiego zaraz po próbie u 
czarującej, ale mieszkającej daleko odteatru, przedszkola i domu, madame Yalentine. 
Tę godzinę, ztrudem wciśniętą w przepełniony program dnia, uskrzydla jednak tylenadziei, Ŝe 
Anna z radością godzi się na wysiłek podróŜowaniakomunikacją miejską w 
popołudniowejgodzinieszczytu. 
Teraz na szczęście,gdy we wszystkich fabrykach i biurach zaczęła sięjuŜ praca, w tramwaju 
jest zupełnie luźno i Sebastian odrazuznajduje miejsce siedzące dla siebie i dla niej. 
Kiedybędzie poniedziałek? 
- pyta. 
JuŜ niedługo. 
Za trzy dni. 
-Nie moŜna w czymś pokręcić, Ŝeby było prędzej? 
W czym pokręcić? 
Wzegarku moŜna nastawić jedną godzinęnaprzód - przypomina się Sebastianowi 
zapowiadana w telewizji zmiana czasunaletni. 
- Nie moŜna w niczym pokręcić- uśmiecha się Anna - Ŝebyprędzej był poniedziałek. 
-Szkoda! 
- Sebastiansmutnieje. 
Ale zaraz zajmuje go zawartośćsiatki kobiety w czerwonym berecie, siedzącej naprzeciwko. 
Wśród obfitej zieleniporów dostrzegapęczek rzodkiewek. 
Przytulasię do matki i szepcze cichutko, Ŝeby tamta paninie słyszała:10- Kupisz mi? 
-Kupię. 
Dostaniesz na kolację. 
- Jakie uroczedziecko! 
-kobieta, która oczywiście wszystkosłyszy, stara się tym komplementem zastąpić 
poczęstowanie Sebastiana rzodkiewką, na cow pierwszym odruchu moŜe miałaochotę. 
-Urocze dziecko! 
- powtarza. 
-A pani przypomina mi AnnęTuroń. 
Nikt pani tego niemówił? 
- Nie- zaprzecza Anna. 
-Byłamna tym filmie. 
zaraz. 
jaki totytuł. 
Annamilczy, patrząc przez okno na poranne ulice. 



- Aha. 
"Zdobywanieświata". 
Co to za tytuły teraz wymyślają. 
"Zdobywanie świata"! 
Człowiek zadowolony, jak zdobędziekawałekmięsa albo kilomarchwi. 
Ale filmmi się podobał. 
Onataka śliczna i smutna, a on. 
- Nie chodzę dokina. 
-Nie? 
Powinna panipójść. 
Spłakałam się jak bóbr, kiedy onisię rozstawali. 
Człowiek takigłupi, wie, Ŝe to na niby, a jednakpłacze. 
Ale to przyjemnie popłakać sobie w kinie albo w teatrze. 
- Nie chodzę do kina ani doteatru. 
Anna chwyta Sebastiana za rękę i ciągniego dowyjściaz tramwaju. 
- PrzecieŜ ty chodziszdo teatru - woła Sebastian, który mastraszne przyzwyczajenie 
prostowaniawszystkich kłamstewekstarszych. 
-Pracuję wteatrze, a więc dlategonie chodzę do teatru- wyjaśnia Anna, choć wie, ŜeSebastian 
nie moŜe tego zrozumieć. 
Od przystanku do przedszkola jest juŜ niedaleko. 
Niestety, podrodze jest kilka sklepów, o których Sebastian wie,Ŝe sprzedają wnich cukierki. 
- Nie mamyjuŜ kartek? 
pytaznikłą intonacją nadziei. 
- Wiesz dobrze, Ŝe nie. 
-A kiedy będą nowe? 
- Zaraz po poniedziałku. 
AmoŜejuŜw ogóle nie będzie kartek. 
Sebastiana ogarnia przeraŜenie. 
- To juŜ nie będą dawać cukierków? 
-Przeciwnie - śmieje się Anna. 
KaŜdy będzie mógł sobiekupić, ile zechce. 
11.Sebastianmilknie; nie bardzo moŜe sobie coś takiego wyobrazić. 
Od kiedyzacząłjeść cukierki, zawsze były na kartki. 
- MoŜe juŜ w ogólenie będziekartek - powtarza Anna,a sklep z nabiałem, który mijają, 
załadowanymasłem, serami,mlekiem i śmietaną, sklep bez Ŝadnej kolejki - jest 
najprzyjemniejszym widokiem tego ranka. 
MoŜeto sięjakoś ułoŜy, myśliAnna,poprawi i naprawi,moŜe ludzie zwrócąsię 
kusprawommoŜliwym do rozwiązania, moŜe wreszcie zacznąułatwiać sobieŜycie. 
We wszystkich zawiłościach świata jest jednak miejsce nadobrą wolę, szkoda, Ŝe nie 
istniejąkomputery, któreby mogłyobliczać płynące z niej poŜytki. 
- Przyjdzieszpo mnie punktualnie? 
-pyta Sebastian, gdyzbliŜają się do drzwi przedszkola. 
- Oczywiście. 
MoŜe nawet trochęwcześniej. 
- Trochę wcześniej? 
-powtarza Sebastian z zachwytem. 
WciąŜ trzyma ją za rękę, choć mógłby juŜ pobiec ku wejściu,nawet młodsze dzieciwykazują 
tę cieszącą je samodzielność. 
AleSebastiankilka dni temu przeŜyłboleśnie prawie godzinne spóźnienie matki i odtąd co dnia 
odbieraod niej przyrzeczenie, Ŝe tosięwięcej nie powtórzy. 



- Na pewno trochęwcześniej- powtarza Anna. 
Czeka jeszcze, aŜ za Sebastianem zamkną się drzwi,powinna wejść za nimdo środka, alepanie 
przedszkolanki zwykły zatrzymywaćją rozmową, anie ma na to czasu,pozwalasobie na ten 
luksustylkow poniedziałek, teraz musijej wystarczyć pewność, Ŝe Sebastianpodrugiej stronie 
drzwi jest juŜ bezpieczny i pod dobrąopieką. 
Aniołami wydająjejsiękobiety, które na kilkagodzin dzienniezdejmująz niejten cięŜar, i 
jakkoszmar wspomina okres, kiedySebastian był jeszcze za mały, Ŝeby go oddać do 
przedszkola;opiekowały się nim róŜne panie z ogłoszenia, codoktórychnigdynie moŜna było 
mieć pewności, czy imsię ten obowiązeknagle niesprzykrzy. 
MoŜe powinna w tamtych latachwziąć trzyletni urlopwychowawczy, ale miała akurat dobre 
role w teatrze, wiele propozycji w telewizji, no i wreszcie zagraławfilmie,dzięki 
któremuczekała teraz na ów cud, jaki miałsię zdarzyć właśnie tej wiosny. 
Annaoddala od siebie poczucie winywobec Sebastiana, przecieŜ kiedyś mu to wszystko 
wynagrodzi, na pewno mu to wynagrodzi, nie naleŜy trapić się tym akuratdziś, kiedy słońce 
zaczyna12wreszcie pokazywać sięzza chmur, a nieśmiała zieleńdrzew nabiera soczystej 
barwy. 
Anna poprawiawłosy, wydłuŜa krok,lekkowskakuje do autobusu ibez przykrości przyjmuje 
fakt, Ŝe wszyscynaniąpatrzą. 
Jakiś szarmancki starszy panustępuje jej miejsca,dziękuje mu najpiękniejszymuśmiechem 
(będziemiał staruszeko czym opowiadać wKole Emerytów). 
Wewnętrznie rozpogodzonawysiada na przystanku w pobliŜu teatru, wpadając od razu 
wramiona Marka Sarpowicza, którynajwidoczniej tuna nią czekał,W Annie zamiera serce. 
Marek był jej partnerem w "Zdobywaniu świata". 
Kręcił właśnie następnyfilm z tym samym reŜyserem, cudownym i wich przekonaniu 
najznakomitszym Wojtaszkiem Tarła,który miał byćgłównym adresatemcudu, na jaki wrazz 
całą ekipą czekali. 
Jeśli wi ęc Marek zjawił sięteraz,Ŝeby złapaćjąprzed próbą, tochybamiał juŜ jakieś 
wiadomości. 
Anna wpatruje sięw jegotwarz roziskrzonymi oczyma. 
-Wiesz juŜ coś? 
Zdumiony Marek cofa sięo krok. 
- Co. 
Co mam wiedzieć? 
- Ana co czekamy? 
-Ach,o to ci chodzi- uśmiecha się Marek z zakłopotaniem. 
-Nic jeszczenie wiem. 
Annaczuje się nakłutym szpilką balonikiem, z którego uchodzi cała napełniająca goradość. 
Opanowujesię z trudem. 
- PrzecieŜ Wojtaszek miał być wministerstwie. 
-I był. 
Ale niczego się niedowiedział. 
Niema decyzji. 
- Niema decyzji. 
-szepcze Anna i gotowa jest uderzyćMarka w ten kudłaty łeb,którytak podoba siępaniom. 
-Dlaczegowobectego. 
Dlaczego na mnie tu czekałeś? 
Marek milczyskubiącbrodę; tyle razy kłułaAnnę podczaspocałunków na planie,ale nie 
pozostawiłoto w niej Ŝadnych podniecających wspomnień. 
- Dlaczego? 
-krzyczy. 



- ElŜbieta mnie przysłała,Ŝebymzłapał cię przed próbą. 
-ElŜbieta? 
- Tak. 
Sądziła, Ŝe pamiętasz jeszcze, jak tobyłoz Sebastianem. 
Mamy kłopoty z Magdusią. 
Od wczoraj rana. 
wiesz, anirazu. 
Czy półrocznym dzieciom się tozdarza. 
- Co. 
czy zdarza siępółrocznym dzieciom. 
13.- Takiezahamowania. 
Od wczoraj rana. 
odwczoraj rana. 
- ... 
nie zrobiła kupki, tak? 
- Właśnie, o to chodzi. 
-Mój biedaku! 
- Anna wsuwa dłoń pod ramię Marka i zabierago z przystanku, gdzie juŜ zaczynał się wokół 
nich gromadzić zaciekawiony tłumek. 
Strapiona twarzMarkanie powinnabudzićw niejwesołości, alejednaknie moŜe powstrzymać 
się od śmiechu, wciąga Marka wnajbliŜszą bramę i usiłuje go takŜe rozbawić. 
- O czym mymówimy, Marek? 
Gdyby ciludzie tosłyszeli. 
- Co wtymśmiesznego? 
-Co najmniej pół Polski uwaŜa nasza kochanków takŜe i poza filmem. 
A ty czekasznaprzystanku, Ŝeby mipowiedzieć, ŜeMagdusia odwczoraj nie zrobiła kupki. 
-ElŜbieta sądziła, Ŝe moŜecoś poradzisz. 
Czy Sebastian. 
- Sebastian oddawałsiętej czynności z prawdziwym entuzjazmem! 
-Anna wciąŜnie moŜe pohamować wesołości, tarmosiMarka za poły wymiętej kurtki- i nagle 
robi jej sięgoŜal. 
Skapcaniał jakośw tymmałŜeństwie, gdzieŜto błyszczącedawniej oko,ta postawa zdobywcy? 
Nie przespane noce przytępiły jego twarzocięŜałą sennością, upodobniając godo innych 
młodychojców,snujących się półprzytomniepo kraju,który zawsze w trudnychlatachfundował 
sobie wyŜ demograficzny, zadziwiający świat. 
-Słuchaj! 
- mówi cicho - czynie masz wątpliwości. 
-O czym myślisz? 
- przytomnieje na chwilę Marek. 
-O tym trudzie, który kobiety i męŜczyźni w naszym wiekuwkładają w utrzymywanie swoich 
rodzin. 
Dla jakiego świata spłodziliśmynasze dzieci? 
- Nie dąŜyłem świadomie do ojcostwa. 
-Wypadek przypracy, tak? 
- Coś w tym rodzaju. 
-Marka nie rozśmiesza popularne powiedzenie. 
-Wojnyzawsze groziły światu, a mimo to ludzie sięrodzili. 
- Masz na myśli te poczciwe wojny, o których uczyliśmy siępodczas lekcji historii? 
-Najpoczciwsza będzie ta, która wcale nie wybuchnie, nastraszonasamą sobą. 
-Daj BoŜe! 



- szepcze Annaz Ŝarliwie zgodliwą chęcią uwierzenia w słowa Marka. 
-A ElŜbiecie powiedz, Ŝeby zaparzyła14rumianku. 
Jeśli nie pomoŜe, niech się zgłosi z Magdusia w przychodni. 
- A nie mogłabyś jednakwpaść po próbie? 
-Mam akurat francuski zmadameYalentine. 
- Tyjednak jesteś wariatka! 
-mruczy Marek. 
- Dlaczego? 
-Anna wyprowadza go z bramy i wyciąga rękęnapoŜegnanie. 
- Naprawdę wierzysz, Ŝecoś takiego mogłoby się wydarzyć? 
-Jestem tego pewna. 
- Wariatka! 
-mruczy wciąŜ Marek. 
Wariatka! 
-Tylko podkręcaj Wojtaszka, Ŝeby energiczniej chodził kołosprawy. 
-Nie wszyscy artyści mają siłę przebicia. 
- Niestety. 
IwciąŜ na takich trafiam. 
Rozstawszy się zMarkiem, Annamusi popracowaćnad sobą,nad wyrazem oczu i ust, Ŝeby 
niktw teatrze nie mógł domyśleć sięrozczarowania, jakie spotkałojąprzed chwilą. 
Wkracza domałejsalki, gdzie odbywają się czytane próby,swobodnaipromienna,sama radośći 
sukces; aktor musi grać takŜe poza sceną. 
Młody reŜyser, pracujący gościnnie wteatrze, rozwodzi sięnad rozlicznymi wartościami 
zagranicznej sztuki,którąprzedstawiaaktorom. 
Jak większośćPolaków pokorny wobecobcychświetności, podchodzi do jej tekstu z Ŝarliwie 
naboŜną dobrą wolą. 
Alenie udaje mu się zarazić nią słuchaczy, próba wlecze się sennie, oŜywianajedynie 
niezwiązanymi z nią szeptami, które młodyreŜyser karci kokietujące zgorszonym 
spojrzeniem. 
Bardzopragnie pozyskać zespół, stać się "swoim chłopem"w tym gronie, alerównocześnie 
pragnie od początku kariery roztaczać wokół siebieaurę Leona Schillera, nie wie, jak 
pogodzić zsobąte dwa pragnienia; albo będąmnie lubić, albo podziwiaći szanować, 
myśli,czyistnieje trzecia moŜliwość w tym środowisku? 
- Autor najwidoczniej nie znosipań,nie napracował się naddamskimi rolami - mruczy siedząca 
obokAnny Ewa Zabiełło. 
Nieuwikłana tak jak Annawobowiązki rodzinne, młoda ipiekielniezdrowa, awdodatkunigdy 
niesyta demonstrowania swojej płci nascenie- pragnie grać, grać za wszelką cenę. 
Niedobrze zemną- myśli Anna - mniesię juŜ nie chce,a przynajmniej nietakjak dawniej. 
Starzejęsię? 
BoŜe drogi! 
15.Wdwudziestym ósmym rokuŜycia? 
Trzebami czegoś, co bymniewyrwało z otępiającego rytmu codzienności, ruszyło z 
miejsca,podbiło w górę, jeśliby nawet trzeba było potem spaść i połamaćsobie gnaty. 
To podłez mojej strony - myśli, wciąŜ nie mogącskupić się nad analizowanym tekstem, 
bardzo podłewobec Sebastiana i wobec Paragrafa takŜe, powinna Ŝyć dla nich i zapomniećo 
głupstwach, które chodzą jej po głowie. 
WojtaszekTarło chybanaprawdę nie masiłyprzebicia i nie potrafi sprzedać filmu, 
któryrzeczywiście musię udał, atym samym ten cud,choć mógłby sięwydarzyć, niewydarzy 
się nigdy i moŜnaby juŜod dziśnie dręczyć się tym szlifowaniemfrancuskiego u 



madameYalentine, alenadzieja jest jedynym miłym uczuciem, które oŜywia serce Anny,i 
niepozwoli jejsobie odebrać. 
Aby ją umocnić, kupuje po wyjściu zteatrupięć bukiecikówfiołków dla madameValentine i 
uformowawszyz nichw autobusiezgrabną wiązankę, wręcza ją juŜ na progu starszej pani. 
- Są jakieś wiadomości? 
-wykrzykujemadame; wciągają dopokoju i sadowiw fotelu, spodziewającsię długieji radosnej 
opowieści. 
- Ach, nie - musi sprawić jej zawód Anna, ale starasięnadaćmu jak najładniejsząformę - 
gdybybyły jakieś wiadomości, dostałaby pani róŜe. 
Ate fiołkitodlatego, Ŝe dzieńniespodziewaniezrobiłsię takipiękny i Ŝe jestemw wyjątkowo 
dobrymnastroju. 
- Zaraz wstawię je do wody- madame Valentine staje przedserwantką,gdzie trzyma swoją 
cennąporcelanę, i zastanawia sięnad doborem odpowiedniegodla fiołków naczynia, po czym 
szurając nieco po podłodze futrzanymi bamboszkami na chudziutkichnóŜkach udajesię do 
kuchni. 
Ale powstrzymuje ją okrzyk Anny:-Czikuś! 
- Czikuś zamknięty jest w łazience- uspokajają madame. 
-Dziękuję. 
JakoŜ z łazienki wzdłuŜszpary między drzwiami a podłogąrozlega sięposapywanie Czikusia, 
oburzonego metodami, jakiesięwobec niegostosuje tylko dlatego, Ŝepanie drŜąo swoje 
rajstopy. 
Czikuś jest pięknym przedstawicielemniemodnejjuŜ - jakwszystkowokół madame Valentine - 
rasy pekińczyków. 
Uwielbiaswoją paniąi nie znosi jej uczennic, choć - myśli Anna - powinienje lubić, choćby za 
to, Ŝedla jakichś tam swoich nadziei uczą sięjęzyka, który przestał juŜobowiązywać w 
świecie. 
- Co dziśczytamy? 
-pyta, gdy madame, postawiwszynaczyńkoz fiołkami nastoliczku, sadowisię naprzeciwkoniej 
wfotelu. 
- Dzisiaj - madameValentine poprawia białe loczki nadczołem mamdla paniprawdziwy 
rarytas. 
-Rarytas? 
- Coś z branŜy filmowej. 
PoŜyczyłam z empiku "Paris Match". 
Są recenzje filmowe, a nawet mała wzmiankao przygotowaniachdo tegorocznego festiwalu w 
Cannes. 
- Mój BoŜe! 
-wzdycha cichutko Anna. 
Madame przechyla się nad stolikiemi lekkim muśnięciem palców dotyka jej głowy. 
Milcząobie przezchwilę, a potem madamezwzmoŜoną energią dla pokryciawzruszenia 
rozkłada francuskitygodnik. 
- Od czegozaczniemy? 
-Od przygotowań do festiwaluw Cannes oczywiście. 
Po wyjściu od madame Valentine Anna juŜ się nie śpieszy. 
Mapołowę dniaza sobą, a w tej drugiejpołowie jest kilkadziesiąt minut dla niejsamej, wchodzi 
więc do jakiegoś baru, zjadacośbardzo niesmacznego, Ŝałując przy płaceniu rachunku, Ŝe nie 
zdecydowała się na zupęi pierogi w barzemlecznym; w róŜnicy cenzmieściłyby się co 
najmniej trzy pęczki rzodkiewek dla Sebastiana. 
Przypomniawszy sobie orzodkiewkach, kupuje jew najbliŜszym kiosku warzywnym, i nie 
moŜe się oprzeć pokusie, Ŝebyjednej z nich - bez mycia - nie schrupać. 



Krótka myśl o Szymonie, Ŝe chyba ostatnio zmizerniał, alemoŜe i ona zmizerniała, ajemu nie 
przychodzi na myśl zwrócić nato uwagi. 
Jeślitam pojadę, myśliAnna, a jest to myśl skierowanaw te najwyŜszerejony nad 
światem,gdzie zapadają wszystkie decyzje, myśl-modlitwa, myśl-przyrzeczenie, jeśli tam 
pojadę, moŜejakoś lepiej się towszystko ułoŜy; wrócistamtąd przychylniejszaswemuŜyciu, 
bardziejz nimpogodzona. 
MoŜe jednak jestcośwarte, skoro nie zmarnowało jej do cnaw swoim kieracie,skorokura 
domowa nie zadziobała jeszcze aktorki. 
Jestnią przez dwie godziny wieczorem w teatrze. 
Aleniepodnosijej to na duchu tak, jak tego oczekiwała. 
17Przedstawieniestraciło jakbytempo, słowa- swój pełnysens. 
Na nie wypełnionejpublicznością salipuste krzesła wrzędachziejączernią Ŝałoby po dawnych 
stuprocentowychfrekwencjach. 
"Gracie tak samo dla pięciu widzów, jak dlapełnejsali" - mawiałprofesor wszkole,i Anna 
wierzyła w to zawsze. 
Ale tego wieczoru przestaławierzyć. 
Dzieje się ze mnącoś niedobrego, myśliwpopłochumiędzysłowami wyuczonegotekstu sztuki. 
NiechŜeprędzej ogłoszą tę decyzję i niech juŜ będzie wiadomo,czy cud sięziścił,czy 
nie,zwariuję,jeślito dłuŜej potrwa. 
Och, spać! 
- myśli. 
Jak najprędzejznaleźć sięw łóŜku i spać! 
- Weźmiemy taksówkę? 
-pyta EwkaZabiełło w garderobiepo przedstawieniu. 
Zmywają z twarzy sceniczny makijaŜ,spodktórego zaczyna- kawałekpo kawałku - 
wyzieraćbladość ichtwarzy, jakbynienaturalna i chorobliwa. 
- Weźmiemy - godzi się Anna. 
Mieszkająniedalekosiebie,i jeśli tylko na Ewkęnikt nieczeka, razemwracajądodomu. 
-Kiedy zreperująwaszego malucha? 
-Nie wiem. 
Brakuje jakiejś waŜnejczęści. 
Paragraf oddawałgo do warsztatu, a on w Ŝyciowych sprawach. 
Ewka odwraca się kuniej, lewe okozdobijeszcze sztucznarzęsa i fioletowe cienie, 
prawepozbawione tej oprawy wydaje sięnagiei przeraźliwie smutne. 
- Dlaczego mówisz wciąŜ o Szymonie - "Paragraf? 
Anna wzrusza ramionami. 
- Sama nie wiem. 
Prawe oko Ewki smutnieje jeszcze bardziej. 
- Nierób tego. 
Gdybym miała takiego męŜa, nie nazywałabym go Paragrafem. 
Ale jakgo taknie nazywać, skoro- gdy tylkoAnna zjawia sięw drzwiach - niepyta jej o 
przedstawienie czy osamopoczucie,ale odrazu woła:- Minister zarządziłrewizjęnadzwyczajną! 
Rewizję nadzwyczajną wyroku w procesie zabójców taksówkarza z Otwocka. 
Anna zrzuca przy progu obuwiei w rajstopach wchodzi dopokoju,sprawdza, czy Sebastianśpi. 
Nicjej nieobchodzi to,o czymmówiSzymon, alepyta:- Mówili w dzienniku? 
-Tak. 
- Czymsięprzejmujesz? 
To nie twój wyrok. 
- Mój,czy nie mój, to bez znaczenia. 
Sprawa dotyczy wszystkichsędziów. 



Kara śmierci. 
Annaidzie do kuchni, nalewa sobie zimnej herbaty. 
- Znam dokładnie twójpoglądna karę śmierci. 
Czy Sebastianwypił swój soczek? 
- Tak. 
Oczywiście. 
Szymon przytomnieje i jest przezchwilę wśród domowych spraw. 
- Pytasz, jakbym kiedykolwiekzapomniałmu go dać. 
-Ale dziśjesteś taki zaaferowany. 
-Bo jest czym. 
Rewizjazostała spowodowana protestem publiczności na sali po ogłoszeniu wyroku nie 
orzekającegokaryśmierci. 
- Sama bym protestowała, gdybym tam była. 
Dwóchbezwartościowych dla społeczeństwa oprychów morduje człowieka. 
- Ale zachowanie publiczności na sali ani listy protestacyjnenie powinnypodwaŜać wyroku. 
Anna tłumi ziewanie. 
- ToteŜ Sąd NajwyŜszy rozpatrzy jeszcze raz sprawę. 
Wyszkoliłeśmnie juŜw tej procedurze sądowej. 
- Usiłuje sięuśmiechnąć,ale nie bardzo jej się to udaje. 
Och, BoŜe! 
- myśli. 
Spać. 
Skończyć tę rozmowę, wskoczyć dołazienki, apotem podkołdrę i spać, spać! 
Ale równocześnie przypomina jej się to, copowiedziała Ewka. 
"Gdybym miała takiego męŜa. 
" Nie powiedziałaby tego, gdybyto znią wiódł podobne rozmowy. 
Mógłby sięzapytać,jak sięudało przedstawienie, czy były długie oklaski, czyteŜpubliczność od 
razu rzuciła się doszatni. 
Jego spektakle kończąsię inaczej, nie oczekujeoklasków i nie przypuszcza, Ŝe komuśmoŜe 
nanich zaleŜeć. 
- Odrywa ci się guzik odpiŜamy - mówi. 
-Jutro ranoci przyszyję. 
Teraz za bardzo chce mi się spać. 
- WyobraŜam sobie, cosięjutro będzie działo w sądzie -ciągnienie zraŜony Szymon. 
Upija herbaty z jej szklanki;zdjąłokularyi wpatruje się z bliskaw jej twarz fiołkowymioczyma 
Sebastiana, czekając na jejuczestnictwo wtym wyobraŜeniu. 
Ale Anna wstaje,rozbiera się po drodze i zamyka za sobądrzwi łazienki. 
Czuje się znuŜona i wypranazwszelkich emocji,myśl o tysiącu oprychów, których czeka kara 
śmierci, nie jestw stanie jejoŜywić, wchodzi do wanny i osłoniwszy włosy nylo. 
nowym kapturkiem puszcza prysznic, unosząc twarz ku kojącymuderzeniom kropel. 
Kiedy opuszcza łazienkę,Szymon juŜleŜy na swoim miejscupod ścianą. 
W nadziei, Ŝezasnął, ostroŜnieukładasięnasamymbrzegu tapczanu i doznajeniemiłego 
zdumienia, gdy Szymonprzyciąga jąku sobie. 
Zwykle odbywa się torano, kiedy Sebastian śpi jeszcze,a onibudzą się wcześniej,wypogodzeni 
snemi Ŝyczliwsi dla siebie niŜuschyłku dnia. 
To, ŜeSzymon zdecydował się naruszyćten zwyczaj, przydając spontaniczności ich 
małŜeńskim zbliŜeniom, powinna przyjąćz entuzjazmem, zaleciłybytozapewne 
wszystkiepodręczniki seksuologiczne świata. 
Aleona, zamiast przytulić sięi oddawać pocałunki,mówi złym,ostrym szeptem:- Nie 
wiedziałam, Ŝe podnieca cię myśl o karze śmierci. 



Szymon nieruchomieje. 
Poczuła najpierw cięŜar jegorękinapiersi, twardnienieust na policzku, dopiero po długiej 
chwili odsunąłsię ijednympodrzuceniem ciała ułoŜył na wznak naprzeciwległym brzegu 
tapczanu. 
Czekała, Ŝe krzyknie, Ŝe coś powie, Ŝewreszcie usłyszy odniego, jaka jest niemoŜliwa i 
okropna ijaktrudno jest Ŝyć ztaką kobietą. 
Ale on milczał, i sama musiała powiedzieć sobie prawdęo tym niezrozumiałym 
stworzeniu,jakimbyła dla siebie, musiała na siebie nakrzyczeć i uŜyć epitetów, naktóre 
onzapewnenigdy by się nieodwaŜył. 
W tejbolesnej rozgrywce międzynimi, wciąŜmilczący Szymon okazałby się niewątpliwym 
zwycięzcą, ale popełnił jedenbłąd -zasnął. 
Jeszcze raz zdumiewającją tej nocy,zaczyna wydawać cichutkie pomruki i posapywania, które 
najpierw wydająjejsię złudzeniem, potem - tragicznym faktem. 
Śpi, kiedy ona nienawidzisiebie za wyrządzoną mu krzywdę, i wdodatkuśni mu sięzapewne 
minister sprawiedliwości albo co najmniej prezes SąduNajwyŜszego,nie ona, ale minister albo 
prezes. 
I jest to wystarczającym powodem, Ŝeby w tej małŜeńskiej "story" skrzywdzenii Ŝałowani 
stali siękrzywdzicielami,a prawdziwym krzywdzicielom została w zupełności odjęta ich wina. 
Anna nie wierzy własnym uszom. 
Cud,naktóry czekała, spełnia sięnaprawdę! 
Przysiadła na brzegukrzesła,rajtuzy Sebastianawypadająjej z rąk. 
To nie z telefonu odWojtaszka Tarły,jak sobiewyobraŜała, inie ze zdyszanej radości Marka 
czekającego na niąprzed teatrem, lecz z krótkiego komunikaturadiowego dowiadywała się, Ŝe 
na tegorocznym festiwalu w Cannes Polskę będziereprezentować film "Zdobywanie świata" 
w reŜyserii WojciechaTarły, z Anną Turoń i Markiem Sarpowiczem w rolach głównych. 
- To niemoŜliwe -szepcze do siebie Anna. 
-To mi się śni. 
Albo zwariowałam! 
Takdługo wmawiałam to sobie, aŜ opętałamnie ta myśl: Na tegorocznym festiwalu w Cannes 
Polskę będziereprezentować film "Zdobywanie świata". 
Sebastianniecierpliwiemąjta bosymi nogami. 
-Mama! 
Prędzej! 
Anna rzuca mu rajtuzy. 
-Ubierz się sam! 
-Nie chcę! 
Spóźnimy się do przedszkola. 
-1 tak przychodzisz później niŜ inne dzieci. 
- Dlaczego? 
-pyta od razu Sebastian. 
- Bo jachodzędo teatru późniejniŜ inni ludzie do fabryki biur. 
-Dlaczego? 
- Sebastian jest niestrudzony w zadawaniu pytań. 
-Daj mi spokój! 
-Zawszemówisz: daj mi spokój. 
Anna chwyta Sebastianai unosi wysoko. 
- Ale dzisiaj mam do tego prawdziwy powód,nie dąsaj się namamę. 
Cieszsię razem z nią. 
Spełniłosię coś,na co czekała. 
- Co to takiego? 



Kupiszmi coś? 
- Oczywiście, Ŝe ci kupię. 
-Anna całuje syna, sadza go znówna fotelu, postanawiabyć czarującomiła i dobradla 
wszystkich,sytuacja nie tylko na tozasługuje, ale wręcz tego wymaga. 
Najpierw więc telefon doSzymona! 
Anna sadowi się w fotelu,bierze aparat na kolana, choć nie znosi, gdy robią to w 
filmachaktorzy całegoświata. 
Telefon do Szymona! 
- Kochanie! 
-powie"lu. 
- Przepraszam, Ŝe ostatnio byłam niezbyt miła. 
Ale to z ner. 
wowegonapięcia. 
Czekałam, aŜ ogłoszą wreszcie, który film pojedzie do Cannes. 
No i właśnieogłosili. 
Słyszałam przed chwiląw radiu. 
Jedzie "Zdobywanie świata". 
Pogratuluj mi! 
Ale zamiastgłosu Szymona odzywa się wsłuchawce głospaniWisi, prowadzącej sekretariat 
wydziału karnego, którą Szymonnazywa starszą panią ze względu na przedemerytalny wiek. 
- Pan sędzia jest na rozprawie. 
-O mój BoŜe! 
- Czy stało się coś? 
-Nie! 
To jest. 
tak!A nie moŜnabymęŜa poprosić na chwilędo telefonu? 
- CóŜznowu! 
-oburza się pani Wisia, z trudem zachowującuprzejmość. 
-Mogę przekazać coś podczas przerwy. 
- A więc proszępowiedzieć, Ŝe jadę do Cannes! 
-Dokąd, proszę pani? 
- Do Cannes! 
Na festiwal! 
Nie słyszała pani. 
- AleŜ tak. 
Tylko. 
początkowo nie skojarzyłamsobie. 
- Niech więc pani sobie skojarzy. 
Do Cannes nafestiwal. 
PrzekaŜe pani? 
- Oczywiście - prawie oschle przyrzekadługoletnia pracownicasądowej kancelarii. 
Kocha się w Szymonie - myśliAnna. 
- Wszystkiesekretarkikochają się w swoich szefach, więc dlaczego - mimo swego wieku-
miałaby być wyjątkiem? 
-Niech mu pani powie - woła bojącsię, Ŝe tamta jakby słyszącjej myśli, odwiesisłuchawkę - 
niechmu pani powie, Ŝeby zadzwonił doteatru. 
ChociaŜ nie. 
MoŜe nie być mnie w teatrze, pewniezwolnię sięz próby. 
Będęmiała tyle spraw do załatwienia. 
- Gdzie więc mapan sędzia zadzwonić? 



-Niech w ogóle niedzwoni. 
Sama spróbujęjeszcze raz zadzwonić albo wpadnę do sądu, a jeślinie, tozobaczymy się 
dopiero po południu. 
Zobaczymy się po południu w domu. 
A...moŜe. 
mąŜ wstąpiłbypo Sebastiana do przedszkola. 
Niewiem, czyzdąŜę go odebrać. 
- RozprawamoŜe się przeciągnąć - zauwaŜa z godnością paniWisia. 
-Dobrze - Annamiałaby ochotęjątrzepnąć, gdyby byław zasięgu jej ręki. 
- Postaram sięodebraćgo sama. 
-Oczywiście, rozprawajest najwaŜniejsza- mruczy odłoŜywszy słuchawkę. 
Kontakt z sądem zepsuł jej humor, ale przed rozmową z Wojtaszkiem Tarła wypogadza się 
znów promiennie -niestety, telefon w mieszkaniu najsłynniejszego tego dnia reŜyserajest 
wciąŜ zajęty. 
Anna kilkakrotnie nakręca numer, ale bezskutecznie. 
Dzwoni więc do Marka Sarpowicza,ale i tym razemw słuchawce odzywasię sygnał zajętego 
numeru. 
Gratulacje! 
- myśli Anna inatychmiast odkłada słuchawkę na widełki, bopewniei doniej ktoś pragnie się 
dodzwonić niecierpliwiąc się, Ŝeona wciąŜrozmawia. 
Ciekawe, ktoteŜ pierwszy zadzwoni? 
- zastanawiała się,i trochę jej Ŝal, Ŝe to nieSzymon, na pewno nie Szymon, odgrodzonyod jej 
światowych spraw całą ponurością swego zawodu. 
Telefon jednakmilczy, jakbysię zawziął. 
Anna zdejmujegowięc zkolan i odstawia na stolik. 
Teraz dopiero zauwaŜa Sebastiana, kompletnie ubranego, wstarannie pozapinanej kurteczce, 
bryczesach i granatowej dŜokejce nagładkouczesanych włosach. 
- Nie! 
-woła. 
-Mój syn się sam ubrał! 
- Bądź zadowolonaze mnie - mówi Sebastian. 
-ChociaŜ raz! 
- Co to znaczy? 
Skądsięnauczyłeśtakich słów? 
- Pani tak do nas mówi, jak cośdobrze zrobimy. 
-No więc jestem zciebiezadowolona! 
Ale"chociaŜ raz"opuszczę, bo przecieŜczęściej mi siętozdarza. 
- Idziemy? 
-pyta Sebastian. 
Anna spogląda na telefon. 
- Muszę się przebrać. 
-PrzecieŜ jesteś ubrana. 
- WłoŜę kostium. 
Dzień jest za piękny na kurtkę i spodnie. 
- Dlaczegoja zawsze muszę nosić spodnie? 
-pyta Sebastian. 
Anna nie odpowiada. 
TelefonwciąŜ milczy. 
CzyŜby nikt niesłuchał rannych komunikatów? 
To dlaczegodo Wojtaszka i Markadodzwonić się niemoŜna? 



Jeszcze raz nakręca numerreŜysera, potemkolegi: obydwa są zajęte. 
Zajęty jestrównieŜ numer na Puławskiej, zespół filmowychyba takŜe ogarnął szał. 
Na wszystkich piętrach starego i ciasnego budynku nie mówiono zapewne o niczyminnym. 
Anna wyszarpuje z szafy kostium,szuka bluzki, potem nowych rajstop, do spodni nosi stareo 
spuszczonych oczkach. 
Wreszcie jakby jakiś brzdęk w telefonie, nie dzwonek, alewłaśnie brzdęk- Annanasłuchuje 
przez długą chwilę, nie mając23odwagi podnieść słuchawki, Ŝebynie przerwać połączenia. 
Ale potym brzdęku następujeznów cisza. 
Chyba sięnagle nie zepsuł,złośliwe bydlę! 
- myśli Annaotelefonie i podnosiwreszcie słuchawkę,w której brzmi długi, spokojny sygnał. 
Alektowłaściwie miałbydoniej zadzwonić? 
Matka była juŜwaptece, ojciec w swoim biurze, matka Szymona mieszkaław miejscowości, 
która nie miała automatycznego połączeniatelefonicznego z Warszawą. 
KoleŜanki i koledzy byli właśniew drodze do teatru,a poza tym, czy to dla nich taka radość, 
Ŝeona jedziedo Cannes. 
Sebastianprzysiadł na brzegu fotela i nie spuszczającz niejoczuusiłujeporozpinać kurtkę. 
- Kiedy wyjdziemy? 
-Jak sięubiorę. 
I umaluję. 
-Zawsze się tak nie malujesz. 
Tylko trochę. 
- Bo dziś jest święto. 
-To dlaczego ja idę do przedszkola? 
- Bo to jestinne święto. 
Tylko moje i jeszcze paru osób. 
Wieczorem cito wytłumaczę. 
Wreszcie telefon! 
Anna jednym skokiem jest przy aparacie. 
- TuAnna Turoń! 
-woła. 
Odpowiadajej chwilajakbyzdyszanej ciszy, potem rozlegasię zakłopotane chrząknięcie i 
wreszcie zachrypniętygłos:- TuFjałkowski. 
Gospodarz domu. 
Dozorca. 
- Tak, słucham pana- Anna nie umieukryć rozczarowania,jejgłos brzmi cierpko. 
-Chciałem panipogratulować. 
Właśnie słyszałem przez radioi mówimy zŜoną, Ŝe to pewnie pani. 
Bo wszystko się zgadza,nazwisko i imię i to,Ŝe pani aktorka. 
- Zgadza się, panie Fjałkowski -Annie staje coś w gardle, ledwie moŜe wykrztusić tychkilka 
słów. 
-śona więc mówi - zadzwoń, powiedz, Ŝe się cieszymy. 
Zawsze to człowiekowi miło, jak sięinni cieszą, kiedy go co dobrego spotyka. 
- Dziękuję panu szepcze Anna. 
Oczywiście, Ŝebardzo mimiło. 
- Teraz to jakby całynasz blok był więcej wart. 
Dziękujępani! 
24- Pan mnie? 
Panie Fjałkowski! 
To japanu dziękuję. 
- Nie, nie- upiera się zachrypnięty głos w słuchawce. 



-Japani! 
Kiedy milknie, Anna długo stoi w bezruchu i dopiero pochwili sprawdza palcem, czy łzy, 
które nagle poczuła,nie zwilŜyłyjej rzęs dopiero co powleczonych tuszem. 
- Idziemy? 
-dopytuje się Sebastian. 
Znowu siępozapinał, taopanowana wreszcie czynnośćzaczyna mu sprawiać 
widocznąsatysfakcję. 
- Tak,idziemy. 
Kiedy są juŜ w drzwiach - Anna tego dniabez Ŝadnych torebi siatek - jeszcze raz rozlega 
siętelefon. 
Długodzwoni,zanimAnnadecyduje sięzawrócić od progu. 
Przedtelefonem Fjałkowskiego podbiegłaby do aparatu natychmiast, teraz zbliŜa się 
powoliprawie niezadowolona,Ŝe musiała cofnąćsię od drzwi, co podobnowróŜy pecha w ciągu 
całego dnia. 
- Anna - mówi bezbarwnie. 
-Gratuluję! 
- woła Wojtaszek Tarło. 
-I całuję cię, czego -pamiętaj - nie omieszkam uczynić osobiście. 
- Gratulacje naleŜą się przedewszystkim tobie! 
Usiłowałamsię do ciebiedodzwonić zarazpo komunikacie,ale telefon byłwciąŜ zajęty. 
- Miałem kilkarozmów. 
-Czy takŜe dowiedziałeś się dopiero z radia? 
- Właściwie wiedziałem juŜ wczoraj,ale bałem się, Ŝe wiadomość niejest całkiem pewna. 
Wolałem poczekać. 
- Dobrzezrobiłeś. 
Nie przeŜyłabym rozczarowania. 
- Wolałem poczekać. 
Mogły zajść róŜne okoliczności. 
- CzysąjuŜ jakieśszczegóły dotyczące wyjazdu? 
-Jeszcze nie. 
Ale szykuj suknię! 
- O,BoŜe! 
Jeszcze wcale o tym nie myślałam. 
-No to myśl! 
Masz mało czasu. 
Całuję cię, Hanka! 
Pamiętaj,Ŝemusisz wyglądać antykryzysowo. 
-Łatwo ci to powiedzieć. 
Nic nie mam. 
- Masz siebie. 
Tak wyposaŜonym zagranicznym dziewczynom to wystarcza. 
Pokazują siebiepo kawałku. 
- Nie poznaję cię,Wojtaszku! 
Tak mnie okrywałeś w swoimfilmie. 
25.- Bo film jest ascetyczny. 
Liczę nato, Ŝeto zaszokuje. 
Zabiedni jesteśmy, Ŝeby podrabiać lub naśladować. 
MoŜemy tylkozaskakiwać przeciwstawieniem. 
- Tylkonie mów tego nakonferencji prasowej. 
-Dlaczego? 



Właśnie zamierzam cośpodobnego powiedzieć -Wojtaszek urywa, milczy przez chwilę. 
- Prawdopodobnie zostaniemy przed wyjazdem poproszeni do ministerstwa, zawiadomięcię o 
tym. 
Aw ogóle, jesteśmy w kontakcie. 
Dowidzenia, Hanka! 
- Do widzenia! 
Dziękuję za telefon. 
Po odłoŜeniusłuchawki Anna nie odrazu kieruje się kudrzwiom. 
Widzi siebie, Wojtaszka iMarkawmiędzynarodowymfestiwalowym tłumie. 
Wojtaszek, niski i niepozorny,zginąłby zapewne nawet w foyer kina w Wołominie, 
ktoprzeczuje wnim tęczułą duszęsłowiańską, kto dostrzeŜe naniej guzy, 
ponabijanewtoczonych walkach? 
BoŜe! 
śeby wziąłchociaŜ smoking i odpowiednidoniegokrawat! 
Nigdy nie widziała jeszcze Wojtaszkaw krawacie, nosił zawszejakieś trykotowe koszulki i 
nieprawdopodobne,za małe albo za duŜe na niego kurtki -to nieon jej, aleona jemu powinna 
przypomnieć o odpowiedniejgarderobie doCannes, gdzie przed dwoma laty brylował ktoś taki 
jak Wajda. 
-NajmniejmoŜna siębyło obawiać o wygląd Marka. 
Wystarczy, Ŝeponad tłum będziewystawałajego kudłata głowa, reszta mogłabyć niewidoczna 
w ścisku. 
No, a ona. 
Skąd miała wziąć suknię,w której mogłaby, wktórej musiała pokazaćsię w Cannes? 
Sprawa z babskieji błahejstawałasię prawie patriotyczna, to nieona miała tam stać w świetle 
fleszów i reflektorów, alepolska aktorka, którąjejkraj wysłał nafestiwal. 
- Idziemy? 
-Sebastian, pozostawiony przy progu, zdąŜył sięjuŜ znowuporozpinaći 
zastanawiasięnawet,czy nie ściągnąćkurtki. 
- Teraz juŜnaprawdę idziemy. 
-Annawyciąga klucze, zamyka drzwi, igdy słyszy, Ŝetelefon znowu zaczyna dzwonić, juŜ 
niewraca do mieszkania. 
;W przedszkolu czekająniespodzianka. 
Wszystkie panie zebrały się przed wejściem, panikierowniczka wręcza jejślicznąwiązankę 
stokrotek. 
- Nasze najserdeczniejsze gratulacje! 
Cieszymy się razemz panią. 
Niech pani je wszystkie zakasuje, te zagraniczne piękności. 
26- To będzietrudne! 
- śmieje się Anna i pozwala obcałowywaćsię przedszkolankom, choć naogółtego nie 
lubi,niczego się taknie boi jak wirusów, aktorka nie ma prawa chorować, aktorka musibyć co 
dnia na scenie. 
-Czy mama maimieniny? 
pytaSebastian, niemile dotkniętytym, Ŝe Ŝadna z pań nie zwraca na niego uwagi. 
- Więcej niŜ imieniny! 
-woła panikierowniczka i obcałowujeteraz Sebastiana. 
-Mamajest sławna! 
Będzie jeszcze sławniejsza,bo jedzie do miasta, gdzie będą same najsławniejsze osoby! 
Sebastian nic ztego nie rozumie, dośćstanowczo wydostajesięz ramion pani kierowniczki i w 
przekrzywionejczapeczce patrzypytającona matkę. 



Anna nie wie dlaczego, i jest tojedyny dysonans tego ranka,ale w tym spojrzeniu syna 
odczytuje przede wszystkim przyczajony strach. 
Zebranewokółkobiety śmieją się hałaśliwie, a dzieckopatrzy czujniei z niepokojem. 
Tak, co będzie z Sebastianem? 
O tymjeszcze niepomyślała. 
Zkim go zostawi? 
Kto go zaprowadzi i przyprowadzi z przedszkola, bo oczywiście Szymonbędziemiał w 
tymczasie same trwające w nieskończonośćrozprawy. 
PanFeliks! 
- myśli w popłochu. 
Pan Feliks z czwartego piętra,u którego juŜ nierazzostawiała Sebastiana, gdy niemogła się 
nimzająć. 
-Niemartw się! 
- poprawia czapeczkę na głowie Sebastiana. 
-Mama wyjedzie na całkiem krótko. 
-I zobaczysz, co ci przywiezie! 
-dodają panie, dlaktórychmyśl o zagranicznym wojaŜu nieodmiennie łączy się 
zatrakcyjniejszymi niŜ w krajuzakupami. 
Ale Sebastian nie zdaje się byćpocieszony. 
W drodze do teatru Annakupuje jeszcze kilka bukiecikówkonwalii itrzymając je oburącz 
przed sobą, wkracza na salę prób. 
-Jaka ukwiecona! 
- wołają wszyscy. 
-CzyŜby wielbicieleczekali przed teatrem? 
- Trzebabyło wyjrzeć, to byście widzieli. 
Głuptasy! 
wołaAnna. 
- Sama kupiłam sobiekwiaty w słusznym przeczuciu, Ŝenie da miich nikt z was. 
-Przeczucie niesłuszne! 
- do sali wkracza (z wiązanką storczyków! 
)dyrektor, wprawdzieadministracyjny, bo artystyczny niezwykł przychodzić punktualnie, jeśli 
sam nie miałprób, jest to27. 
jednak chwila wystarczająco uroczysta, Ŝeby wszyscyskupili sięwokół Anny. 
- Aleskąd wiecie? 
-dopytujesię Anna. 
-PrzecieŜ radio dopiero co. 
- Był telefon zministerstwa -wyjaśnia dyrektor. 
-Musimyudzielić paniurlopu w związku z wyjazdem. 
Nasze najserdeczniejsze gratulacje! 
I niech pani wraca z nagrodą! 
Wszyscyją całują, wylewnie, z obfitąserdecznościąi tylko -jakzawszeskwaszony Bobrowski 
zdobywasięna szczerość. 
- Ja będęgratulował po przyjeździe. 
Jeśli będzie czego. 
Samwyjazd jeszcze nic nie znaczy. 
Jakąś polską chałę musieli w końcuwysłać. 
- Dziękuję, Romeczku! 
-mówi Anna. 
- Przestań! 
-Ewka Zabiełło odpycha Bobrowskiego odAnny. 



- Z nagrodą czy bez nagrody, będziemogła do końca Ŝycia wspominać, Ŝe była wCannes. 
-W ostateczności moŜna to sobie wyobrazić. 
- Zwłaszcza przytwoim bogatym Ŝyciu wewnętrznym -gasiBobrowskiego Ewa. 
Do Anny zbliŜa się reŜyser. 
- Drogapani Anno! 
-całuje ją w obie ręce. 
-Serdecznegratulacje! 
Wprawdzie pani wyjazd skomplikuje nam niewątpliwiepracę. 
- Właśnie. 
-Anna uwaŜa, Ŝe chwila jest najbardziej stosowna - chciałam pana prosić ozwolnienie z 
próby. 
Mam tyle rzeczydo załatwienia. 
- AleŜ to oczywiste - młody reŜyser wciąŜzachowujeuprzejmość, choć nie bawi go 
perspektywa czytaniaroli Annyprzezcałą próbę - to oczywiste, Ŝe dni przed wyjazdem. 
-Dziękuję,paniereŜyserze. 
Ewka odprowadza Annę do wyjścia. 
- Wiesz juŜ, w co się ubierzesz? 
-Pojęcia niemam. 
- Właściwie suknię powinno ci zafundowaćministerstwo albozespół filmowy. 
Tarłonie powiedział ci nicna ten temat? 
-Nie. 
- Mogłaśzapytać. 
-Nie przyszło mi tona myśl. 
Byłam tak zaszokowana. 
28- Wnajwiększym szoku trzeba myśleć praktycznie. 
-W ostateczności. 
mogą mi zwrócić koszty. 
- Weźrachunek zMody Polskiej. 
-Myślisz, Ŝe powinnam pójść do ModyPolskiej? 
- A dokąd? 
Muszą ci cośuszyć. 
Hanka! 
Masz w tej chwili pozycję,moŜesz pewnych rzeczy wymagać, nie zachowuj się terazjak gęś! 
- Ewkamówito z manifestowaną serdecznością, alejestjasne, iŜuwaŜa, ŜeAnnaw ogóle nie 
nadaje się na festiwal i Ŝegdybyto onajechała do Cannes. 
-Dobrze - mówiAnna prawie pokornie - pojadęzaraz doMody Polskiej. 
Tylko. 
- Tylkoco? 
-Będziesz mi mogłapoŜyczyć kilka tysięcy? 
- No. 
-energia Ewysłabnie. 
-Konkretnie ile? 
-Nie mam pojęcia, ile takasukniamoŜe kosztować. 
- Zbierze się skądś forsę,zanim będzie gotowa. 
-Mogę więc liczyć na ciebie? 
- Jasne. 
Na ulicy Anna odzyskuje pewnośćsiebie. 
Tupet Ewy, jeszczeza czasów szkoły teatralnej, sprawiał, Ŝe stawała się przy niej zupełnie 
bezradna. 



Oczywiście, Ŝe zwróci się do Mody Polskiej,oczywiście, Ŝe muszą cośdla niej specjalnie 
uszyć. 
I niech tokosztuje, co chce,zadłuŜy się, ale nie będzie wyglądała w Cannesjak uboga krewna z 
prowincji. 
Choć nastawiona takwojowniczo, najpierw pragnie zadzwonić do. 
sądu. 
Ale telefon przyjmuje znów paniWisia. 
- Tu Anna Turoń. 
MoŜejest akurat przerwa w rozprawie? 
- Nie, proszę pani. 
Właśnie się skończyła. 
- Właśnie się skończyła. 
Aprzekazałapani męŜowi. 
-Tak. 
-1 co powiedział? 
- Nicnie powiedział, proszępani. 
-Powiedziała mu pani, Ŝe jadę do Cannes? 
- Oczywiście. 
-1 nic nie powiedział? 
-Nic. 
- Przepraszam. 
29.Właściwie dlaczego powiedziałam jej: przepraszam? 
- myśliAnna poodłoŜeniusłuchawki. 
Stoi w budce telefonicznej i rozwaŜatę kwestię, jakby to jedno słowo wyraŜałocałą nicość 
jejmało powaŜnych spraw wobec obwarowanejzakurzonymi aktami powagi sądownictwa. 
Na szczęścieprzed budką telefonicznązatrzymuje się jakaśmłodociana para, 
więcAnnawychodziw pośpiechu; przymknąwszy na chwilę oczy unosi twarzkusłońcu i stara 
się powrócićdo radosnego nastroju tego tak szczęśliwegodla niej porankai do tupetu,którym 
starałasię ją zarazićEwaZabiełło. 
W Modzie Polskiejkieruje się od razu do biura dyrektora,i niemusi przedstawiać sięsekretarce, 
bo ta wybiega ku niej zzabiurka. 
Tu przynajmniej jest kawałekwielkiego świata,którego prawie niemoŜna sobie wyobrazić w 
zbiedniałej ojczyźnie. 
JuŜ za chwilęAnna siedzi przy filiŜance kawy naprzeciw nader uprzejmego pana, który nie 
przerywając z nią rozmowy szkicuje coś w pośpiechuna arkuszachbrystolu. 
Obokpanienka rozpromienionazaszczytem, który przypadł jej w udziale, rozrzuca na stoliku 
sterty wieczorowych materiałów. 
- Myślę - męŜczyzna odkłada ostatni arkusz brystolu i jeszczeprzyglądamu się przezchwilę -
Ŝe mógłbym pani zaproponowaćcoś awangardowego, a równocześnie bardzo spokojnego 
wtonie. 
Przepraszam - zerkaku nogomAnny, okrytym dość długąspódnicą zeszłorocznego kostiumu - 
czymoŜepani pozwolićsobie namini. 
- Sądzę, Ŝe. 
tak - szepczeAnna. 
- Awięc spodenki mini, ale szerokie i marszczone w pasie,zbrązowego aksamitu. 
Dotego bluzeczkaz beŜowegoatłasu -zprzodu dekoltw kształcie łódki, z tyłu w 
kształcietrójkąta dopasa. 
Przepraszam, muszę jeszcze zapytać, czy moŜe się paniobejśćbez biustonosza? 
- Sądzę, Ŝe tak - powtarzaAnna. 



-Na ten beŜz brązem narzucimy przezroczysty płaszczykz tego wzorzystego, przetykanego 
złotą nitką materiału, który panituwidzi. 
Jego bursztynowa barwa nada właściwy ton całości. 
Przepraszam, czyutrzyma pani ten kolor włosów? 
- Sądzę, Ŝe tak - po raztrzeci powtarzazupełnie oszołomionaAnna. 
Kolor jestnaturalny. 
30- Ja bym tę rudość pani włosównieco podjaskrawił. 
Tego wymaga kompozycjacałości, aleoczywiście decyzja naleŜy do pani. 
- Dziękuję -mówi Anna z zaskakującą ją wdzięcznościąwgłosie. 
Drugi raztego ranka zdumiewają ją wypowiedzianeprzez nią słowa. 
Przepraszam -do pani Wisi, a teraz to - dziękuję,są chyba dowodem, Ŝe moŜe rzeczywiście -
jak myśli o niej Ewka nienadaje się na ten festiwal. 
- Czy odpowiadapani moja propozycja? 
-pytaszef firmy. 
- Sądzę, Ŝe. 
po raz czwarty zaczyna Anna, ale w poręurywa i zdobywa się na entuzjazm, którego się tupo 
niej oczekuje. 
-Och, całość wydaje misię cudowna! 
- Podkreśla pani naturalnewalory, to najwaŜniejsze. 
Oczywiścieniskieobcasy! 
- obwieszcza pandotąd tak miły. 
-O, nie! 
- Anna aŜ unosi się na fotelu, opadło z niej całe zaszokowanie sytuacją,o wysokie obcasy 
będzie walczyć jak lwica. 
-Dlaczegonie? 
- pyta chłodno pan. 
-Tej kompozycji nie widzę z obuwiem na wysokim obcasie. 
A poza tym tegorokuna całymświecie nosi się niskie. 
-Ale ja się przyzwyczaiłam do wysokich,dobrze się na nichczujęi. 
dobrze wyglądam. 
KaŜda dziewczyna. 
- Alepani nie jest kaŜdą dziewczyną. 
Panią pewne rzeczyobowiązują. 
- Pragnę jednak zachować wysokie obcasy bardzo stanowczo obstaje przy swoim Anna. 
-W takimrazie ja musiałbym zrezygnować. 
-zaczyna dyrektor oschle. 
- Och, nie! 
-Anna chwyta go za rękę. 
-Tegopan niezrobi-Nie mogęzepsuć kreacji, którą firmuję,tak waŜnym uzupełnieniem jak 
obuwie. 
-Dobrze - godzi się Anna,pocieszając się w myśli, Ŝe takstanowczy pan nigdy się nie dowie, 
jakieobuwie ona wkońcuzałoŜy w Cannes. 
- Dobrze,zrobięto tylko dla pana. 
-Dziękuję. 
Najodpowiedniejsze byłybybrązowe lakierki. 
MoŜe znajdzie panicoś odpowiedniego w komisach. 
- Postaram się. 
-Człowieku! 
-myśli Anna - niemam czasuani pieniędzy na komisy. 
I tak muszęzapoŜyczyć się na kieckę. 



-Pozostaje nam więc tylkowziąć miarę. 
Pani Zofio! 
- wołamaestro w głąb baśniowych pokoi, a Anna nie wie, jak zapytać31. 
o cenę. 
- Na kiedy przewidziany jest wyjazd doCannes? 
-Toostatnie słowo pan, dla którego zagraniczne wojaŜe nie są znówczymś aŜ tak 
nadzwyczajnym, wymawia jednak z nutką pewnejnobilitującej przyjemności. 
Annę podnosi to na duchu. 
W końcu niepieniądze są waŜne,i nie to, Ŝe ichnie ma;nie zapyta wcale o cenę,niechsię 
dziejecochce, raz wŜyciu zachowa się tak, jakby była kimś, kim bardzopragnęłaby być. 
-Jeszcze nie wiem dokładnie, ale sukniapowinna być gotowajak najprędzej. 
- Będziegotowa najutro wieczór. 
Tak, pani Zofio? 
PaniZofiaprzerywa na chwilę branie miary. 
-Oczywiście. 
Przymiarka o siedemnastej. 
-O osiemnastej muszę być juŜw teatrze. 
- O szesnastejtrzydzieści - dostosowuje się natychmiast paniZofia. 
Cośtakiego przeŜywam pierwszy i ostatniraz myśli Annaopuszczającprogi ModyPolskiej - 
chyba Ŝeten cud, który dziś sięzdarzył, miałby dalszyciąg,ale otymnie wolno 
myśleć,nie,nie,za taką bezczelność los daje często po łapach. 
Naulicyprzypomina sobie, Ŝe musi natychmiast starać sięo pieniądze. 
Ewka Zabiełło obiecała wprawdzie. 
ale ile ona moŜepoŜyczyć. 
Cztery,pięćtysięcy, chyba Ŝe zwróciłaby siędo tegoswegomalarza, o ilejuŜ z nim niezerwała. 
Nie, Ewka nie będziew staniepoŜyczyć jej całej sumy. 
jakiej sumy. 
Do tejpory bałasię pomyśleć o jej wysokości. 
Dwadzieścia tysięcy! 
- odwaŜa sięwreszcie to ustalić irównocześnie myśli: ojciec! 
Ale najpierw jedzie do apteki, wktórej pracujematka. 
Naszczęściezastajeją nie za ladą przyekspedycji lekarstw, ale nazapleczuprzy ich 
sporządzaniu. 
Matka od razu wyciąga doniejramiona. 
- JuŜwiesz? 
-zdumiewa sięAnna. 
- Oczywiście! 
-śmieje się całkiem jeszcze młoda pani magister. 
-Zaprzyjaźniona klientka naszej aptekiwpadła z tą wiadomościązaraz po radiowym 
komunikacie. 
- Moje drogie dziecko! 
Tak sięcieszę! 
AŜsię popłakałam ze wzruszenia. 
- No,no - całujematkę Anna, sama takŜebliskałez. 
-Tylkonieto. 
32- Bo przyznam ci się, Ŝe niemiałam nadziei. 
-Niemiałaś nadziei? 
W przeciwieństwie dociebiemyślałam, Ŝe to chyba niemoŜliwe. 
Tyle szczęścia! 



Annazdejmuje Ŝakiet, obciąga bluzkę,spogląda w lustro, które paniefarmaceutki zawiesiły w 
swojejpracowni. 
- A dlaczegonie miałoby mi się przydarzyć tyleszczęścia? 
-Los nas nigdy nie rozpieszczał. 
Dochodziliśmydo wszystkiego cięŜką pracą. 
Gdyby to powiedział ktoś obcy, Annana pewno by się obraziła,na matkę nie moŜe- zwłaszcza 
Ŝe za chwilę ma jąpoprosićo pieniądze. 
Pozwalawięc sobie na leciutkąwymówkę:- A jado megoCannesnie doszłam cięŜką pracą? 
Najpierwmusiałam zdać do szkołyteatralnej, potem wkuwać nierazpo nocach,Ŝeby 
jąukończyć. 
W teatrze kaŜda rola to takŜe egzamin, tosamo w telewizji, no i w końcu cztery filmy, ostatni 
uWojtaszkaTarły, któryjest bardzo wymagającym reŜyserem. 
-AleŜ wiem, moje dziecko - mama czuje się niecospeszonai prawiez radością podnosi 
słuchawkę telefonu, który właśnie sięodezwał. 
- Nie, alaxu niema - mówi do słuchawki. 
-Na razie sięnie spodziewamy. 
Haneczko! 
zwraca się znówdo córki - wiem,Ŝe nie przyszło ci to łatwo. 
-Koniec z tym, mamusiu. 
Na pewnotak cisię to tylko powiedziało. 
Nie wyobraŜam sobie,Ŝebyś myślała, jak wielu ludzi, Ŝeaktorki tylko się malują iprzyjmują 
kwiaty. 
- Anna znowu całujematkę izaczerpnąwszytchu obwieszcza: - Potrzebujępieniędzy! 
Takie teraz czasy, Ŝe nawet radość kosztuje,i to drogo! 
JuŜ miw Modzie Polskiej szyją suknię. 
- Zaile? 
-Nie wiem. 
- Jak to, nie wiesz? 
-Nie zapytałam. 
-1 kiedy matka milczy zdumiona, Anna wybucha:Niemogłam! 
Nie rozumiesz tego? 
Niemogłam! 
Skacząwszyscykoło mnie, dyrektor samprojektuje dla mnie model, dziśprzymiarka, a na 
jutrosuknia ma być gotowa - i wtakiej sytuacjiJa pytamocenę! 
- Nie, alaxu nie ma - odpowiada znów pani magisterjakiemuśgłosowi, dramatycznie 
brzmiącemu w słuchawcetelefonu. 
-Na33. 
razie się nie spodziewamy. 
- Zapewniamcię - odwraca twarz docórki ŜeSofia Loren by zapytała. 
-Co ma do tegoSofia Loren? 
-Tylkotyle, Ŝepytanie o cenę nikomu nieprzynosi ujmy. 
- No więc nie zapytałam! 
Niech cisię wydaje, Ŝe zachowałamsię jak odurzona zaszczytem pensjonarka, trudno. 
- Ilepotrzebujesz? 
Nie,alaxu nie ma! 
- tym razem słuchawkagwałtownym ruchem zostaje odłoŜonana aparat. 
-Powiedzwreszcie, ile? 
- Dwadzieścia tysięcy - bąka podnosem Anna. 
-AŜ dwadzieścia? 
-Nie mogę być przecieŜ zaskoczona. 



- Mam akurat przy sobie siedem, miałam zamiar pochodzićtrochę po sklepachpo zakończeniu 
dyŜuru. 
Trzeba miećzawszepieniądze przysobie, bo jak się coś trafi. 
Ale cosię moŜe trafićza siedem tysięcyzłotych? 
Weźte pieniądze, a o resztę zwrócimysię do ojca. 
Trzyma na ksiąŜeczcewszystkie swoje zaskórniaki,premie,nagrody. 
- Nie ruszy ich! 
-Jak się dowie, Ŝe córka jedzie prezentować swój filmw Cannes? 
- matka Anny samanakręcanumertelefonu męŜa. 
Alei w tym wypadku, tak samo jak w sądzie, odzywa się cerberw spódnicy. 
-Pandyrektor bardzozajęty. 
- Proszę powiedzieć, Ŝe mówiŜona. 
-No, niewiem. 
- zwahaniem i odraząpodejmuje decyzjęsekretarka. 
-Spróbuję. 
Pan dyrektor prosił,Ŝeby nikogo nie łączyć. 
-Alesą nagłeokoliczności. 
- Tu Zakrzewski! 
-warczy w słuchawce głos ojca iAnna-choć stoidaleko od aparatu-juŜ wie, Ŝeojciec jest 
wściekły. 
- TuBarbara. 
Jest właśnie umnie Hankai dzwonimy do ciebie. 
- Comi głowęzawracacie? 
Mamkorektę planu. 
- Nic nie wiesz? 
Hankajedzie na festiwaldoCannes! 
- Nie mogłyście mi tego powiedziećwieczorem? 
-Józek! 
Na litość boską! 
Twoja córka jedziedo Cannes! 
- Gratuluję! 
-ojciec dopiero teraz pojmuje, oco chodzi, starasięnaprawić rodzinną gafę. 
-Ucałujją ode mnie! 
34- JuŜ torobię. 
Aleona. 
poza wszystkiminnym potrzebuje. 
pieniędzy. 
- Pieniędzy? 
Ile?Mów szybciej, bo naprawdę jestem bardzozajęty. 
-Trzynaście, no. 
powiedzmy, piętnaście tysięcy. 
- Piętnaście tysięcy? 
Na co jej tyle pieniędzy? 
- Na suknię. 
JuŜjej szyją wModzie Polskiej. 
Na jutro ma byćgotowa. 
Nie pojedzie przecieŜ dziewczynado Cannes jak dziadówka. 
- Nie mam przy sobie piętnastu tysięcy. 
MusiałbymiśćdoPKO,stać w ogonku, a w ogóle nie wiem, o której wyjdę dziśz biura. 
I taki sam dzień mam jutro. 



-PoŜycz odkogoś. 
-Nie mamteraz czasu na takie historie,wy gdzieś poŜyczcie. 
Niech Hanka pójdziedo Alfreda, oddam mu te piętnaście tysięcy. 
Ale wogóle zastanówcie się, tyle pieniędzyza jakiś łach! 
-Sąi inne wydatki. 
- NojuŜ dobrze, dobrze- alepowtarzam: zastanówcie się. 
-To samo, co z babcią! 
- mówi Anna,gdy matkaodkłada słuchawkę. 
-Zjakąbabcią? 
- Z naszą. 
Niepamiętasz, Ŝe ile razy jej coś kupowałyśmy,trzeba było podawać owiele niŜszą cenę,a ona 
i tak krzyczała nanas,Ŝe wszystko przepłacamy, Ŝe nie umiemy się targować. 
Taksamo wyszłoteraz zojcem. 
Śmieją się obydwie,przysiadłszy nabrzegu krzeseł, aletelefon znowusię odzywa i matka, nie 
czekającna pytanieod razurzuca w słuchawkę:-Alaxu. 
Przepraszam, wibramy cyna jest,oczywiście. 
Proszęprzyjść. 
Od rana - tłumaczy się Annie - same telefony o alax, jakby cała Warszawa cierpiała 
nazatwardzenie. 
- Śmieją się znowu,i wtym pogodnym nastroju matka wyprowadza Annę przed aptekę, 
przygląda jej się przez chwilę, jak wygląda w słońcu, obiecujewystarać sięomasło kakaowe 
dla niej,Ŝeby się prędzej opaliła,iniespodziewanie mówi, pieszczotliwie dotykając jej 
ramienia: -Tylko proszę cię, nie zróbcienia wyrzutu Szymonowi, Ŝe ze swojej pensji nie moŜe 
ci dać tych pieniędzy. 
śe inni męŜowie. 
- Przysięgam ci, Ŝe nigdyjeszcze nie uŜyłamzwrotu"innimęŜowie". 
Chyba Ŝe nascenie. 
35.- Przepraszam. 
- szepcze matka juŜz dłonią na klamce, bona zapleczu telefon na pewno znów dzwoni i rośnie 
stos recept,które trzebazamienićw lekarstwa. 
-Przepraszam. 
Nie chciałabym,Ŝebybyło mu przykro. 
- Nie bój się - mówi Anna odchodząc. 
Wie,Ŝe matkalubibardzo swego zięcia i straciłaby do niejserce, gdyby zrobiła mukrzywdę. 
Och, nie mazresztąnatonajmniejszej ochoty. 
RóŜnesytuacje sceniczne nauczyłyją, jak łatwo moŜna zepsućnajszczęśliwszy dzień, będzie 
się więc pilnować,Ŝeby nieuczynić Ŝadnejniezręczności, Ŝeby tego szczęścia starczyło aŜ do 
wieczora. 
AŜdo. 
nocy. 
Najpierw musiiść do stryja Alfreda, do tego "stryjciaprzystojniachy", jakŜartem mówiło się o 
nimw rodzinie, gdyŜwciąŜnie tracił męskiej urody,cotrzymało wstaniebezustannego alarmu 
stryjenkę,wysyłaną w dodatku dość często z racji jej pracy wzagraniczne delegacje. 
Stryjciobyłpisarzem, więcmiała nadziejęzastać go w domu, o tej godzinie przedpołudniowej 
zwykł bowiempisać,oilenie załatwiał jakichś spraw albo nie był umówiony namieście. 
Jeśli rzeczywiście -myśli Anna- ten dzień jest dlamnie takiszczęśliwy, to on będzie wdomu i 
nawet się nie skrzywi,tylko damite piętnaście tysięcy, nie mówiąc przy tym,Ŝe toza duŜo, 
jakna jedną kieckę doCannes, Ŝe powinnasię zastanowić. 
nie, stryjciona pewno tego nie powie,lubibyć miły dla dziewczyn, podejdzie do biurka, 
wysunie szufladę izapyta,czyniepotrzebuję więcej? 



Na szczęście machyba pieniądze, bo wydał ostatnioksiąŜkę(grubą! 
Anna wie, Ŝehonorarium liczy się od ilości stron) i robiąmu coś w filmie, chyba jeszcze nie 
przepuściłtych pieniędzy. 
Annadzwoni juŜ po raz drugi do drzwi mieszkania stryja, alenie słychać zanimi Ŝadnego 
poruszenia ani kroków zmierzającychdo przedpokoju, naciska więc dzwonekpo raz trzeci 
iniezdejmujez niego palca, dopóki za drzwiami nie odezwie się zniecierpliwiony głos. 
 
- Pali się,do jasnej cholery? 
Ja siępalę, Ŝeby stryja ucałować, odpowiedziałaby Anna,gdyby nie to, Ŝestryj stał w progu w 
nader niedbałymporannymdezabilu, z kilkudniowym zarostem natwarzy, w dodatku 
siwym,czego nikt chybanie miałprawasiędomyślać. 
36- Hanka! 
- szepnął prawieprzeraŜony. 
-Przepraszam cię. 
OdMilkli dni, korzystając z wyjazduZofii,pracuję jak wariat. 
- To ja przepraszam - Annazwahaniem wchodzi do przedpokoju. 
-Powinnam była zatelefonować. 
- AleŜ głupstwo! 
Wchodź, jak juŜ jesteś. 
Rozgośćsię,a jatymczasem się ogolę. 
- Stryj wpada do łazienki, gwałtownie zamyka drzwi za sobą, a Anna wchodzi do pokoju, w 
którym Ŝywiołbałaganu pomieszał ze sobą sprzęty, męską garderobęwierzchniąi intymną, 
papieryw mniejszychi większych arkuszach, zapisanei zupełnie jeszcze czyste. 
-Posprzątam tu tymczasem -woła w stronę drzwi do łazienki. 
Uchylają sięnatychmiast iukazujesię w nich jeszcze bardziejprzeraŜona twarz zbrodą okrytą 
juŜ naszczęście obłokiem obfitejmydlanej piany. 
- Broń BoŜe! 
Tylkonie to! 
Mam tam wszystko poukładane. 
-Poukładane? 
- No przynajmniejwiem, gdzie coleŜy. 
Śniłmi się w nocyGoździkowski - stryjwracado łazienki, ale nie zamykadrzwi. 
-Byłempewny,Ŝe będę miał jakąś przykrość. 
Ale naszczęście-poprawiasię odrazu - sen sięnie sprawdził. 
Twoja wizyta to miłaniespodzianka. 
Anna wie, Ŝejaksię stryjowi śni kolega szkolny Goździkowski, zktórym odnajniŜszychklas 
łączyła go, a raczejdzieliła, bezustanna rywalizacja - spotyka go zawsze cośpaskudnego. 
- Powiedzmi,co to jest - ciągniestryj włazience- tyle latniewidziałemczłowieka na oczy, a on 
jako chłopiec w krótkichspodniach,zpoobgryzanymipaznokciami, zakodowany jest wmojej 
pamięci i mózg mój jego wybrał sobieza posłańca, ŜebykaŜdorazowozawiadamiać mnie o 
czekającej przykrości. 
Tylkoskąd mójmózgo tymwie? 
W jaki sposób uprzedza fakty? 
śebysię było nie wiem jakim realistą,bez odrobiny metafizyki nie dasię przeŜyćjednegodnia. 
- Stryjciu! 
Anna zbliŜa się do drzwi łazienki. 
JadędoCannes! 
-Nie! 
Stryj parska w pianę, którą juŜ zgarnia z twarzyostatnimi pociągnięciami Ŝyletki. 
- śartujesz! 



-Naprawdę! 
- Anna puszczamimo uszu obraźliwe bądź cobądź zdumienie stryja. 
Radiopodało wrannych wiadomościach. 
37. 
- No to gratuluję! 
-Stryj pośpiesznie opłukuje wodą twarz,Ŝeby jak najprędzej móc ucałowaćAnnę. 
-Gratuluję! 
A więc zdecydowalisię wysłać "Zdobywanie świata"! 
-No i Cannes musiało się zdecydować na przyjęcie tego filmudo udziału w konkursie - z nie 
pozbawionym dumynaciskiemuzupełnia Anna. 
- Oczywiście, oczywiście- takajest festiwalowa procedura. 
Ale głowę daję, Ŝe odbyłosię to, jak zawsze, poza wszelkimi terminami, film pojawi się w 
Cannes bez Ŝadnych dodatkowych materiałów, bez reklamy, na którąnie tylko nie mamy 
pieniędzy, aledo którejtakŜewszyscynasi opiekunowie czują nieprzezwycięŜony wstręt. 
 
Anna przysiada na brzeŜku zasypanegoprzeróŜnymi rzeczamifotela. 
- Nasz film nie potrzebuje reklamy - szepcze. 
-Oto jest pogląd Polaka nasztukę! 
śe mimo nieudolnościtych, którzy przejmują ją od twórcy, przebije sięsama. 
Nic bardziej mylnego. 
Zwłaszcza jeśli chodzi o film. 
Bo ksiąŜka moŜenagle zostać odkryta po latach- choć i towątpliwe,nie powinniśmy się łudzić 
nieszczęściem iszczęściem Norwida, nie uznawanego zaŜycia, hałaśliwie cenionego w wiele 
dziesiątków lat ponędzarskiej śmierci. 
Mnie na przykład by to nie urządzało. 
Zbytjestem doraźny,Ŝeby pocieszać się sławą u wnuków. 
A z filmemsprawa ma sięjeszcze gorzej. 
Film w wyjątkowych wypadkachprzeŜywa swoichtwórców i dlatego trzeba umieć go 
pokazaći sprzedać, kiedy wchodzi na ekrany. 
Amerykanie. 
- Och, Amerykanie! 
-przerywa stryjowi Anna. 
Ale on nie pozwalasobie przerwać. 
- Amerykanie opracowującbudŜet filmu,od razu niemałąkwotę przeznaczają nareklamę w 
słusznym przewidywaniu, Ŝei wtej dziedzinie spotkają się z 
potęŜnąkonkurencjądystrybutorów francuskich, włoskich, angielskichczy 
zachodnioniemieckich. 
Tylkofilm polski wierzy, Ŝe talentom artystów niepotrzebne jestŜadne wsparcie. 
- Zdaje się, Ŝe film polskidojadł stryjowi - odwaŜa się zauwaŜyć Anna. 
-SkądŜe! 
Mam tam jaknajlepszestosunki. 
To,o czymmówię, moŜesz przeczytaćw całej naszej filmowej prasie. 
Od38lat si? 
o tym pisze - ibez najmniejszego skutku. 
Pogarda dla -g^larny dotyczy zresztą całej sztuki. 
WyobraŜasz sobie - stryjAnny, młodszy z braci Zakrzewskich, wciąŜ najwidoczniej 
niesytysławy, w przeciwieństwie do swego bratazaŜywającego jejjedynie na resortowych 
konferencjach, gdy jego zakład wypracował Jakiś nikły ułamekmiliprocentu dochodu 
narodowego,ten młodszy brat, nie zastanawiając się nigdy nadmało efektownym trudem 



starszego, wiązałstarannie krawat wydobytyspod sterty papieru - wyobraŜasz sobie,co znaczy 
dla artystydobry impresario? 
- Och, jakby mi się teraz przydał! 
-wzdychaAnna. 
- Niestety, musisz go sobie sama zastąpić. 
Ale skąd brać tylesiły i czasu,Ŝeby być artystą i równocześnie sprzedawać samegosiebie? 
- Stryj podąŜa do kuchni, gdzie panuje nie mniejszy bałagan. 
-Zrobięci kawy. 
Kupiłem wczoraj wPewexie. 
-Nie, nie! 
- woła Anna. 
-Nie rób sobie kłopotu, śpieszęsię. 
- Naprawdę? 
-stryj nie namawia zbytusilnie. 
Widocznie kawy miałmało,a potrzebował jej,kiedy pracował. 
Siada przy biurku, kładzie dłoń na rękopisie. 
Nie uznawał maszyny. 
"Nie myślałomu się", jak mówił,gdymiał ją przedsobą. 
- Odkilku dni pracujęjakwariat! 
-powtarzato, czym powitał ją na progu. 
Anna wie, Ŝepowinna terazzapytać: nad czym? 
- ale nimsięna to zdobywa, stryjuprzedza ją swoim wybuchem:- Jeśli, być moŜe, my właśnie 
będziemy ostatnimi ludźminaziemi, to zdajesz sobie sprawę, jakaciąŜy na 
nasodpowiedzialność? 
-Ostatnie słowo przed zagładą! 
Jakie powinno być to słowo, Ŝeby zawrzećw sobie nasz strach,nasze przywiązaniedotego,co 
tracimy, aco tworzyliśmy od tysięcylat, nasz Ŝal, Ŝe nie umieliśmy powstrzymać zagłady, 
choć nie była nieunikniona, nasząpogardęwreszcie dla nas samych. 
- Stryju - zaczynaAnna ostroŜnie- moŜe niebędzieaŜ takźle? 
-Nie wierzy w wojnę,pokobiecemu, z irracjonalnymuporem, z nadzieją w trwające mimo 
wszystko dobrolosu, który czasemnazywa Opatrznością albo Bogiem. 
- Nie będzie aŜtak źle? 
Dziewczyno! 
Czy nie widzisz, Ŝeświat oszalał? 
Pycha zastępuje rozsądek, a ludzkośćdzieli się teraz"a skazującychiskazywanychna śmierć. 
Jedyna nadziejaw tym,Ŝeludzkość nie zgodzi się na tenpodział. 
39.-Stryju! 
- zaczyna Anna jeszcze raz. 
śal jej radosnego nastroju, w jakim tu przyszła:rozwiewa się juŜ rozbijany i 
zabijanykaŜdymsłowem, które wytacza się tuprzeciwko niemuw tenwiosenny, słoneczny 
dzień. 
- Nie wierzę, Ŝeby do tego doszło. 
Niewierzę! 
I trzeba tak myśleć. 
Nie wolno poddawać się. 
- Nie! 
Trzeba się przygotowywać. 
Jeśli ludzkość ma zginąć,trzeba w pełni wyrazić to, co najbardziej było w niej ludzkie. 
Ślad,jaki zostawimy po sobie następnym cywilizacjom. 
to ostatniesłowo przedzagładą. 



Anna próbuje Ŝartować:- Wierzy stryj jednak, Ŝe cośpo nas zostanie? 
Chwila milczenia, którezapada po tympytaniu,wystarcza,Ŝeby stryj oceniłswój nietakt. 
- Mój BoŜe! 
-uderza się w czoło, od razu pogodnie uśmiechnięty. 
-Jedziesz doCannes, ajacię tu truję takimi historiami! 
Anna przesiada się na oparciefotelastryja,dotyka dłoniąświeŜo wygolonego policzka. 
- Aksamit? 
-pyta niezupełnie jeszcze starszy pan z zadowoleniem. 
- Aksamit! 
Ale.- Anna nabiera powietrza wpłuca -Goździkowski śnił się stryjowi nie nadarmo! 
- Co się stało? 
-Nicwielkiego. 
Tylko przyszłam popieniądze. 
Ojciec prosi. 
Ŝeby mustryj poŜyczył piętnaścietysięcy. 
NiemoŜe wyjść z biurado PKO, bo ma korektę planu. 
Odda zakilka dni. 
To dla mnie tepieniądze, na wieczorową suknię do Cannes. 
Przepraszam, czystryj maakurat w domu. 
- AleŜ oczywiście! 
Niepotrzebnie straszyłaśmnie tymGoździkowskim! 
Wszystko odbywa się teraz tak, jak przewidziała. 
Stryj zrywasię z fotela, całuje jąwobydwa policzki, podchodzi do biurka,wysuwa szufladę. 
(inaprawdę anisłowa otym, Ŝe toza duŜo, jakna jednąkieckę do Cannes! 
)... odlicza pieniądze i podnosi na niąuśmiechnięteoczy:-Wystarczy ci to? 
-Musi. 
-Masz jeszcze ode mniedziesięć tysięcy. 
Na dodatki. 
- Och, stryjciu! 
Dziękuję! 
40- Suknia piękna? 
-Dopierosię szyje. 
W Modzie Polskiej. 
Dziś po południu przymiarka, jutro ma być gotowa! 
- Tylkonie puść się tam! 
-Gdzie? 
-W Cannes! 
- Co teŜ stryj! 
Jadęprezentować film. 
- No,no. 
Tam się to odbywa tak mimochodem,Ŝe się tegoprawie nie zauwaŜa. 
Dopieropo powrocie dodomu dziewczynaliczy, z ilomapanami się przespała. 
I czy pomoŜe jej to w karierze. 
-Mam nadzieję, Ŝe stryj Ŝartuje? 
-AleŜani trochę. 
- JestempowaŜną osobą. 
-Anna chowa pieniądze do torebki-mam męŜaisyna. 
- Znałem panie z liczniejszym potomstwem, którym to nieprzeszkadzało. 
-Tym paniom najwidoczniej ktoś inny wychowywał ich dzieci, skoro miały jeszczeczas. 
- Nie sroŜ się tak! 



-Stryj całuje Annę w czubek nosa,w ogólecałujeją częstoi chętnie. 
-Szymonnie mazamiaruprzenieść siędo adwokatury? 
- pyta nagle. 
-O ilewiem, to nie. 
I ja mu tego nie zaproponuję. 
Bobyodrazu pomyślał, Ŝe chodzimi o wyŜsze zarobki. 
Ju^ mi mama dziśpowiedziała, Ŝebymnie zrobiła mu cienia wyrzutu. 
,.-O co? 
- śetonie on wyposaŜa mnie do Cannes. 
Alew końcu oddajemi prawiecałą pensję. 
Nie miałabym w ogóle kłopotów finansowych, gdybynie ta przerwa w występach w radiu i 
telewizji. 
- Nowłaśnie -stryj pozostawiakwestię bez komentarza. 
Anna gotowajest dowyjścia, ale stryjnie towarzyszy jejdoprzedpokoju. 
Usiadł znów w fotelu, zamyśliłsię. 
- Muszęprzyjśćdo was któregoś dnia wieczorem. 
Popatrzećna Szymona. 
- Popatrzeć? 
-Tak. 
Mało wie się o takich ludziach. 
A przecieŜ są. 
Egzy^UJą. 
I my dzięki nim egzystujemy w spokoju. 
-Niech mu tylkotego stryj niemówi. 
Bardzoproszę. 
-1 pomyśleć, Ŝe i jakiedyśstudiowałem prawo. 
41.- Ale na szczęście nie skończył stryj w sądzie. 
JuŜ zadrzwiami, zbiegającze schodów, Annauprzytamniasobie, co powiedziała. 
I Ŝe jest to tak bardzo przeciwkoSzymonowi. 
WkaŜdym razie, pocieszasię, nie nazwałam go dzisiaj w myślachani razu Paragrafem,atojakby 
zmazujetamtą winę. 
Znów w dobrym humorze kupuje w cukierni Hotelu Europejskiego góręciastek, odbiera 
wcześniej Sebastianaz przedszkola,aw domu, wyciągnąwszyz zamraŜalnikakawałekschabu, 
postanawia zrobić prawdziwy obiad. 
Wszystko z zegarkiem w ręku -oszesnastej trzydzieści musi być w Modzie Polskiej, o 
osiemnastej w garderobie teatru. 
Ciekawe,myśli Anna, czy będę się kiedykolwiek nudzić? 
MoŜe na starość? 
Na takąprawdziwą, głębokąstarość, kiedy nie będę juŜ grała w teatrze ani w filmie,kiedy 
będęmiała wnuki. 
Och, ale babcie mają teraz najwięcej roboty, i jeśliświat wbrew przewidywaniom stryja 
Alfreda niestoczy sięw przepaść,napewnojuŜ się to niezmieni! 
Anna, pobijająctłuczkiem zmarznięte na kość kotlety, śmieje sięcicho, jakby ten brakczasu, 
zaprogramowany dokońca Ŝycia, nie byłjej w gruncie rzeczy przykry. 
Koń przyzwyczajony do galopu, nie potrafi juŜ chodzić stępa; Anna szybko obierakilka 
ziemniaków, nastawiajew rondelku nanajwiększymgazie, wrzuca na patelnię kawałeksmalcu 
z kartkowegoprzydziałuSebastiana. 
Szymon jada obiadyw sądowej stołówce, alena pewno zjez ochotą taki popisowy kotlet 
wbułeczce, a i Sebastianowi naleŜysię od czasu do czasudomowyobiad. 



Nie odstępuje matki,krąŜy zanią po kuchni, olśniony tym, Ŝecośsię dziejew porze, wktórej 
zwykleniktsię tu nie krząta. 
- Dzisiaj będzie prawdziwy obiad? 
-Najprawdziwszy! 
- Taki jak w niedzielę i poniedziałek? 
-Jeszcze lepszy! 
- Dlaczego? 
-JuŜ ci mówiłam. 
Mamajest dzisiaj bardzo szczęśliwa. 
- Niech mama będzie zawsze taka szczęśliwa. 
śeby był kotletna obiad! 
Iciastka! 
Smalec na patelnizaczyna juŜ skwierczeć, więc Anna obsypuje kotlety mąką,macza jew 
rozbitym jajku, panieruje w tartejbułceiwrzucana rozgrzanytłuszcz. 
śeby tylko Paragraf się nie42spóźnił. 
Nie,nie nie! 
Szymon,Szymon, Ŝebysię nie spóźnił! 
Anna pragnie zaczarować ten dzień, Ŝeby nic złego się nie wydarzyło,sposób na to 
zaczarowanie jestjeden: w niczym nie moŜe być jejwiny, najmniejszej winy, nawet takiego 
nazwania Szymona Paragrafem. 
- Tatuś zarazprzyjdzie -mówido Sebastiana. 
-I usiądziemywszyscy troje przy stole! 
A Ŝe cuda naprawdęzdarzająsiętego dnia (komunikatw radio,kwiaty od dyrekcji wteatrze, 
Moda Polska,pieniądze. 
),Szymon nie spóźnia się nawet minuty! 
Staje wdrzwiach dokładnieo tejporze, kiedy zjawiasię, gdy nie ma rozprawy iudaje 
musięzłapać tramwaj zaraz po wyjściuz sądu. 
Stajew drzwiachz ogromnym bukietem czerwonych róŜ i wyciąga ręcedo Anny:-Haneczko! 
Tak się cieszę! 
Gratuluję! 
Gratuluję z całego serca! 
Mój BoŜe! 
- myśli Anna. 
-Do końca miesiącanie będzie paliłpapierosów! 
- Ale tymgoręcej oddaje mu pocałunki, aŜ Sebastianpilnującypatelni,uwaŜa za stosowne 
krzyknąć:-Kotlety! 
Przymiarka w Modzie Polskiej takŜe udajesię nadzwyczajnie. 
Uczestniczy w niej sam dyrektor i projektantmodelu w jednejosobie, który, gdyAnna stoi 
przed ogromnym lustremjeszczeładniejszaw tych wszystkich beŜach, brązach izłoto 
przetykanychtiulach, pochyla się do niej blisko i szepcze:- Chybasiępani domyśliła, Ŝe 
skomponowałem tę całość domiodowej barwy pani oczu. 
Wieczorem wteatrzewydarza się takŜe coś cudownego. 
Kiedy Annawychodzina scenę, publicznośćwitają oklaskami, jakbybyłazmartwychwstałym 
Solskim, a po przedstawieniu dostajekilka wiązanek kwiatówodzupełnienieznanych osób, co 
w teatrzeceni się zawszenajwyŜej. 
Szymonczeka na nią zbutelkąszampana (chyba sięzadłuŜył- myśli Anna z coraz 
większączułością),Sebastian juŜ śpi w drugim pokoju, więc wypijają go tak, jakby po raz 
pierwszy przydano sięim takie urocze sam na sam,a potem w pośpiechu, szyb^ Jak 
najszybciej- wyjmują z tapczanu pościel, rozścielająjąbyle jak, i wciąŜ się całując, gaszą 
światło. 



- Będę miałbraciszkaczy siostrzyczkę? 
pyta zdrugiego po^ojuzaspany głosik Sebastiana. 
43.Nieruchomieją w jednej chwili,wstrzymując oddech. 
- Braciszka czysiostrzyczkę? 
-dopytujesię Sebastian. 
Anna zrywa sięz tapczanu, narzuca szlafrok. 
Szymon wciągaspodnie od piŜamy iidzie za niądo pokoju Sebastiana. 
- O coci chodzi? 
-pyta Anna na poły rozbawiona,na poływściekła. 
- Chcę wiedzieć- szepcze Sebastian,bardzo jednaksenny-co będę miał? 
Bo jakmama idziez tatądołóŜka, to potem jestbraciszekalbosiostrzyczka. 
- Kto ci to powiedział? 
-pytaSzymonprawie ostro, nie zdobywającsię na poczucie humoru. 
- Wszyscy w przedszkolu tak mówią. 
Klemens chce mieć siostrzyczkę. 
- Jaki Klemens? 
-Klemens! 
Chodzi ze mną w parze. 
WciąŜ myśli, Ŝebędziemiał siostrzyczkę, kiedyjego mamaśpi razem z tatą włóŜku. 
- Alemyzawsze śpimy razem -starasię ratować sytuacjęAnna. 
-Niemamy drugiego tapczanu, przecieŜwiesz. 
- No, dobra - mruczy Sebastian. 
-Ale ja wolę braciszka. 
-I zasypia zaraz, odwracając oczy od światłalampy, a oni oboje niemogąruszyć się z miejsca, 
Anna szukadłoni Szymona i zaciska naniejpalce, jest cicho, spokojnie idobrze, Sebastian śpi 
7eswoimobszarpanym Kotem-Mamrotem w objęciach, świat musiał sięzatrzymać w swoich 
złych zamiarach,kiedy Sebastian śpi, nietrzeba myśleć, Ŝe tyle milionów matek utraciło swoje 
dzieci, Niobe. 
Dlaczego przypomina jej się terazNiobe i poemat Gałczyńskiego,który mówiła 
kiedyśwtelewizji. 
Nie!Nie! 
Trzeba wierzyć, Ŝe nic takiego się niepowtórzy,Ŝe nic takiego się nie stanie,kiedySebastian 
śpi. 
śe moŜna się temu przeciwstawić. 
Nie dopuścićdo tego. 
Jeśli nie będzie się miało Ŝadnej winy. 
W niczymŜadnej winy. 
Iwobec nikogo. 
Bardzowas obu kocham mówi cicho. 
Bardzo! 
IIINastępne dni sąwypełnione radosną bieganiną. 
Paszport! 
Bilet! 
Fotosy! 
Wizyta w ministerstwie, gdzie pobłogosławiono ichna drogę, nie szczędząc rad i sugestii. 
Sytuacjemogty przydarzyć się róŜne, byli reprezentacją kraju, w którymdopisi"0co 
zawieszonostan wojennyi który oto znówbrał udziałw festiwaluporocznejnieobecności. 
Na konferencjach prasowychmogą Paść róŜnepytania - mówiktoś, dobierając ostroŜniesłowa-
pewna elastycznośćwypowiedzi. 



Człowieku - myśli Anna - pary z ustnie puszczę,choćbymnie nie wiem jakprzypierano do 
muru. 
- Zerka natwarz Wojtaszka Tarły, ale nie moŜe nic wywnioskować z jej wyrazu. 
AMarek Sarpowicz patrzy wokno, na obłokiporuszające się wzdłuŜniebieskiego ekranunieba. 
Nie będą mieli łatwego zadania, topewne. 
Oczywiście, najwaŜniejsze było to, czy film się spodoba,ale i oni powinni spodobać się takŜe, 
zrobić wraŜenie,olśnićczymś, zainteresować. 
Chyba wszyscy troje zdawali sobie z tegosprawę,Ŝe to przerastało ich moŜliwości. 
Ile tysięcy osób dąŜyłoco roku doCannes, Ŝeby sięspodobać, zrobić wraŜenie, olśnići 
zainteresować? 
Młode aktoreczkirozbierały sięi nago wdrapywały na drzewa,ryzykując, Ŝe prędzej 
niŜfotoreporterzy zauwaŜyje tam policja. 
KaŜdej ekstrawagancji towarzyszyła nadzieja naprzyszły sukces albo przynajmniejna 
melancholijny spokój sumienia, Ŝe zrobiło się naprawdę wszystko, Ŝebygo osiągnąć. 
I w tymtargowisku, w tej plątaniniedrapieŜnych ambicjii interesów - oni mieli reprezentować 
swój kraj! 
Przede wszystkim reprezentować swój kraj! 
Annę poraz pierwszy pośród doznawanego szczęścia ogarniapopłoch. 
I strach,czy temu podoła. 
Dobrze, Ŝe jedziez Wojtaszkiem i Markiem, na nich - a głównie na Wojtaszku, który był 
niejako szefem ich małej ekipy - spoczywała cała odpowiedzialność. 
Ona powinnatylko ładnie wyglądać,włoŜyła juŜniemałotrudu^o swojekobiece zadanie, wciąŜ 
jeszcze nie przygotowane nalejcie. 
Szef Mody Polskiej (całkiem skromną ustaliłnaleŜność za^sację, którą Ewka 
Zabiełło,dysponując kasąswego malarza,^ciała od razuodkupić od niejza podwójną cenę, po 
festiwalu45. 
oczywiście), otóŜ szef Mody Polskiej domagał się stanowczo wykończenia modelu 
brązowymi lakierkami napłaskich obcasachibrązową łub złotą kopertą, która byłajedyną 
moŜliwą torebkąprzy tym stroju. 
Czekało ją więc bieganiepo komisach, bo przynajmniej co do torebki przyznawała 
wymagającemu panurację. 
Anna łapiesię na tym, Ŝeniesłucha tego,o czym się mówi,i ztrudem powraca do 
rzeczywistości. 
Wymagano od niejtakwiele, składano na jejbarkizadania takpowaŜne,Ŝe śmiesznewydały jej 
się nagle te wszystkiezabiegi wokół najkorzystniejszegowyglądu, zaprzątające ją bez reszty 
od dwóch dni. 
W Cannesniktjej na pewno nawet niezauwaŜy, ale gafa, gdyby ją popełniła w 
tejniewymiernej,róŜnorakiej i nieokreślonej przez własne i cudzeo niej wyobraŜenia 
dziedzinie reprezentacji, na pewno zostaniezauwaŜona w kraju- a z tym naleŜało się liczyć 
przede wszystkim. 
Zmęczona ostatnimidniami, a w tej chwili dziwnie jakośzuboŜała w przeczuciach i 
oczekiwaniach festiwalowych rewelacji- pomyślała zcichutkimŜalemo utraconym spokoju i 
błogosławionej monotonii dotychczasowego Ŝycia. 
Musiało się to jakośodbićnajej twarzy, bo wiceminister, uznając konferencję za zakończoną, 
podszedł najpierw do niej. 
- Nie wiem doprawdy, czego paniŜyczyć. 
Festiwalowy sukces dla aktorki to przede wszystkim reŜyserskie propozycje, a toby oznaczało 
utratę pani dla nas. 
Ale na czasową - wiceministeruśmiecha się z błogosławiącą jej ukryte marzenia uprzejmością 
-moglibyśmy się zgodzić. 



Po co on to powiedział? 
-myśli Anna, jest jak wszyscy aktorzybardzoprzesądna. 
- Zapeszył! 
Na pewno wszystkojuŜ zapeszył'. 
- Dziękuję - mówi bezcienia radości. 
-A ja protestuję! 
-niezgadza się Wojtaszek Tarło. 
- MamjuŜ dla Anny następną rolę i jeśli tylko scenariusz. 
-reŜyserspogląda wymownie w oczy szefa kinematografii - jeślitylko scenariuszzostanie 
zatwierdzony, zaraz zaczynamy kręcić,-"Na pewno nie będzie z tym Ŝadnych kłopotów! 
- Wiceminister bardzo pragnie, Ŝeby konferencja zakończyła się jaknajpogodniej; jeszcze 
jakieś komplementy pod adresem reŜyserai wykonawcy głównejrolimęskiej,uścisk dłoni, 
ostatni uśmiech, odprowadzeniegości do drzwi -i oto sąjuŜ w szatni w pałacowym46korytarzu 
ministerstwa, a potemna czworobocznym dziedzińcu,zalanym majowym słońcem. 
-1 po błogosławieństwie! 
-mruczy z ulgą Tarło, źle znoszącywszelkie oficjalne okoliczności. 
- Było całkiemprzyjemnie zauwaŜa ze zwykłąobojętnościąMarek Sarpowicz, przygaszony i 
wyczerpany swoim szczęściemrodzinnym. 
Anna nie podtrzymuje rozmowy, czujesię wciąŜ zagroŜonaŜyczeniami wiceministra, 
któryzapeszył, na pewno zapeszył to,o czym nawetnie śmiała myśleć. 
No ijak po takich Ŝyczeniachwrócić doWarszawy bez zagranicznegokontraktu. 
- Co cijest, Hanka? 
-pytaTarło. 
- Och, nic! 
Mam jeszcze tyle do załatwienia. 
- Ale sukniajuŜ gotowa? 
-Gotowa. 
- Piękna? 
-Bardzo! 
- Powinna moŜeteraz zapytać o jegofestiwalowągarderobę, ale choć łączy ich prawdziwie 
koleŜeńskakomitywa- nie ma jakośna to odwagi. 
WojtaszekTarło znany jest bowiemz szokującej niedbałościstroju. 
Raz nawet na premierze filmuzjawił się nie dość, Ŝe spóźniony - cododatkowo zwróciło 
naniego uwagę- to takŜewrozciągniętymswetrze i obstrzępionychdŜinsach. 
-No,to dojutra na lotnisku! 
Tylkosięnie spóźnij! 
- WciąŜ pamiętasz, Ŝe dwa razy spóźniłam się na plan? 
-Przepraszam. 
- Na samolot na pewnosię nie spóźnię. 
MójBoŜe! 
- Annawreszciesię rozpromienia. 
-Na samolot do ParyŜa! 
Mamnadzieję,Ŝebędzie trochę czasu międzylotami,Ŝeby wyskoczyćdomiasta. 
- Nic z tego: I ja otym myślałem. 
Ale zaraz poprzylocie mamysamolot do Nicei. 
Obiecuję,Ŝe w drodze powrotnej zatrzymamy sięw ParyŜu. 
Mam nadzieję,Ŝe bierzecie z sobąjakieś dewizy? 
- Mam dwieście dolarów - wyznaje Anna. 
Tak jak ojciec, lubi""ećzaskórniaki. 



Aledwieście dolarów w Polsce to nie tosamo,w dwieście dolarów w ParyŜu, więc głos Anny 
brzmisłabiutko,8dy powtarza: - Dwieście. 
Marek milczy. 
Annawie, Ŝe kiedy sięŜenił, przynaglany nie^odziewanym ojcostwem, musiał kupić 
mieszkanie i jest spłuka47. 
ny do ostatniego dolara. 
PoŜyczęmu, myśli zlitością;ale co tobędzie za ParyŜ zasto dolarówna osobę? 
- Jutro rano wypłacą nam diety-odzywa się wreszcie Marek. 
-Człowieku! 
- wzrusza ramionamiTarło. 
-Jeśli wyobraŜaszsobie, Ŝe będziesz za nie szaleć. 
- Mam całą listę zakupów -zastrzegasięmłody ojciec, nawszelki wypadek nie patrząc w oczy 
reŜysera. 
Wie,Ŝe wydaje musię śmieszny i Ŝe pewnie juŜ nigdy nie obsadzi go w głównejroli,zwłaszcza 
Ŝe nie reŜyserował nigdykomedii. 
- Nie mogli nam tych diet wypłacić dzisiaj? 
-zmienia szybkotematAnna. 
-Jeszczejutro trzebabędzie przedodlotem wlecsięz bagaŜami. 
-Kasjerka niepodjęła dewizw banku. 
-No tak -nie powiem,Ŝebym wypoczęta jechała na ten festiwal. 
Na takie olśniewające szczęście trzeba miećprzede wszystkimsiły, myśli Anna, rozstawszy się 
z Wojtaszkiem i Markiem. 
Managłowie mnóstwo spraw, któremusizałatwić przedwyjazdem. 
Trzeba zaopatrzyć dom w Ŝywność, wykupić kartkowe przydziały,ubłagać pana Feliksa z 
czwartegopiętra, Ŝebypodczas jej nieobecnościopiekował się Sebastianem - zawoziłi 
przywoził gozprzedszkola i trzymał u siebie do powrotu Szymona z sądu -trzeba wpaść takŜe 
do madame Valentine. 
Obiecała jej przecieŜróŜe, gdybyziściło się to,o czym obydwie marzyły. 
Ten obowiązekwydaje się najprzyjemniejszy, więc naniegosię najpierw decyduje, zwłaszcza 
Ŝe w domu, wktórym mieszkamadame Valentine, jest nadolesklep mięsnyibędzie mogła 
zamówićw nim kolejkę przed udaniem się na górę. 
Jeśli ktoś z bukietem róŜ wkracza do rzeźnika, wszyscy myślą,Ŝe kwiaty przeznaczone są 
dlaekspedientki - cały ogonek zwracasię więcku Annie, która nie wie, czy pochwalasię ten jej 
zamiar,czy teŜ ma się go jej za złe; postanawia jak najprędzej rozczarowaćogonkowiczów,i 
gdy tylko jakaś kobieta staje za nią, zwraca siędo niej donośnym szeptem:-Kochana! 
Ja tustoję! 
Tylkowpadnę na chwilęna górę złoŜyć Ŝyczeniapewnej starszej pani. 
- Pani Walentynie? 
-włącza się w ten dialog ekspedientka,rzucając na ladę kawałek schabu. 
-Nie wiedziałam, Ŝe ma dziśimieniny. 
48- Urodziny! 
- wyjaśnia Anna i juŜ zaznajomiona z całymsklepem,juŜ rozpoznana (widziałam panią 
wtelewizji - mówijakaśkobieta, a ja w kinie - dodaje druga), niebojąc sięo swojemiejsce 
wkolejce,moŜe popędzićnagórę. 
Ledwie dotyka dzwonka,w przedpokojurozlegają się gwałtowne szczekania Czikusia, apotem 
uciszające perswazje jegopani,której nieod razuudaje się gozamknąć w łazience. 
- Madame! 
-woła Anna,gdy starsza pani wreszcie ostroŜnieuchyla drzwi. 
-Madame! 
- powtarza zdyszana, zupełnie zapomniawszy, co ją tuprzywiodło. 



-Jest schab! 
I polędwica! 
Mamzamówioną kolejkęna dole. 
Niech mi pani da swojąkartkę! 
MadameValentine wciąga Annę do mieszkania, sadza jąw fotelu, odbiera z jej rąk róŜe i -nie 
wiadomodlaczego -zaczyna płakać. 
- Moje dziecko! 
PrzecieŜ ty jedziesz do Carmes! 
- Tak! 
-Anna całuje mokrą twarz starej nauczycielki. 
-Tak! 
Obiecałam przecieŜpani róŜe. 
Ale poniewaŜ wybieram swojemięsona kartki, to ipanimogę wybrać. 
- Jedziesz doCannes! 
-krzyczyteraz histerycznie starszapani, niemogąc wciąŜ opanować łez. 
-Te wszystkiebaby, które tamsię zjadą, siedzą teraz w 
gabinetachkosmetycznych,poddająsięzabiegom i masaŜom, a ty stoisz wkolejcepo mięso! 
Dziewczyno,nie dajsię tak stłamsić, wszystko ma swojegranice! 
Anna podchodzido lustra, przygląda się swojejtwarzy. 
- MasaŜe sami jeszcze niepotrzebne,a Sebastian z Szymonemlubią zjeść coś solidnego na 
kolację. 
Nie mogęzostawić impustejlodówki. 
- Przede wszystkimnie moŜesz prawie wprost ze sklepu mięsnego udawaćsię na festiwal do 
Cannes! 
Co się ztobą stało! 
Cosię z wamiwszystkimi stało! 
Co..Anna czeka, Ŝe madame Valentine, tkwiąca wciąŜ połowąswojej duszy winnym świecie, 
wypowie teraz swój ulubionyzwrot:Co oni z was zrobili! 
- ale starszapani inaczejkończy rozpoczęte zdanie:- . 
co byna to powiedzieli twoi wielbiciele, gdyby zobaczyłci? 
w tym ogonku po mięso? 
-AleŜmadame! 
- Anna jest szczerze ubawiona. 
-Widząliniedosyć często. 
I takie teraz czasy, Ŝe budzi to raczej sympatię49. 
niŜ zgorszenie. 
Nawetministrowie chwaląsię tym, Ŝe stojąw ogonkach, a co dopiero aktorzy. 
-Nie, nie, nie! 
- niemoŜe się z tym pogodzić starsza pani. 
-Przynajmniejjamam obowiązekdoprowadzić do tego, Ŝebyś pojechałado Cannes jako 
artystka, a nie babawykłócająca sięo miejsce wogonkuurzeźnika. 
-Tam są wszyscy dla mnie bardzo mili - śmieje się wciąŜ Anna. 
- Poczekaj! 
-Madame podchodzidobiblioteczkiiwyjmujespośród ksiąŜek pięknieoprawny tom. 
-Poczytamy sobie "Cyda"Comeille'a, rolę Infantki. 
Anna składabłagalnie ręce. 
- Ale ja mam jeszczetyle przygotowań przed wyjazdem. 
Wpadłam tylko na chwilę. 
- Na tomusiszmieć czas! 
Słyszysz? 



Musisz! 
Nie wypuszczęcię od siebie bezzanurzenia choćby na krótko w atmosferze wielkiej sztuki. 
Artysta nie ma prawa Ŝyć tylko codziennością. 
Społeczeństwo powinno ochronićgo przed nią, a takŜe wymagać, aŜebydobrowolnie nie 
pozwalałsię jej niszczyć. 
Starsza pani przerzuca pośpiesznie kartki ksiąŜki iznalazłszyodpowiedni fragment,podaje ją 
Annie. 
- Ty czytaszInfantkę, a jaEleonorę. 
-PrzecieŜ umiem rolę Infantki na pamięć. 
- Kolejkamiprzejdzie, myśliAnna,ale trudno! 
MoŜe madame ma rację? 
Niepowinnamsięgodzić, Ŝeby Ŝycie oskubywało mniezwszelkichwzniosłości. 
Gdy kończy się scena międzyInfantką a Eleonorą, madameValentine odkładaksiąŜkę na jej 
miejsce na półce i wyciąga szufladę małego sekretarzyka. 
- Mam tu coś dla ciebie -mówi tajemniczo. 
-Co takiego? 
- pyta Anna bezzainteresowania, chwyciła juŜtorebkę i jestgotowa dolotu kuwszystkim swoim 
niezałatwionymsprawom. 
-Popatrz tylko! 
- MadameValentine odwraca się ku niej. 
Trzyma w ręce piękną kameę. 
- To dlaciebie! 
Od dawnaci tochciałam dać. 
- AleŜ to. 
to bardzo cenne! 
Nie mogę tego przyjąć. 
- Nie mówmi takich rzeczy. 
Nie znam nikogo godniej szego,kto mógłbyją nosić. 
50-Jest bardzopiękna. 
Dziękuję! 
Ale to za drogi prezent. 
- Cicho! 
Itak to komuś wszystko zostawię. 
FtirdielachendenErben - znasz to niemieckie powiedzenie? 
Dla śmiejących sięspadkobierców. 
Tylko czekają,kiedy umrę, a oni to wszystkozagarną. 
Corazczęściej myślę, Ŝebyimzrobić paskudny kawał! 
-Starsza paniśmieje się cichutko. 
-1 właśnie dziś zaczynam! 
Anna wciąŜjeszcze się wzbrania od przyjęcia tak kosztownego prezentu, ale schyla głowę, 
gdy madame zakłada jej kameę, iolśniona patrzy w lustro. 
- Skąd pani wiedziała,Ŝe tak bardzo będzie pasować do sukni? 
Nawetta brązowa aksamitka! 
- Przeczucie! 
IŜyczliwe myśli! 
-Madame Valentine całujeAnnęw czoło. 
-Noś szczęśliwie! 
I długo! 
-Och, dziękuję! 
Dziękuję pani! 



- A terazzmykaj, jeśli tak bardzo się śpieszysz. 
Dziękuję ci,Ŝe przyszłaś! 
Anna przystajena schodach,Ŝeby ochłonąć z doznanychwraŜeń. 
Alena dole przedsklepem rzeźniczym nie moŜe sięopanować - i wchodzi jednak do środka. 
Co zaszczęście! 
Kobieta, za którą zamówiła miejscew kolejce, jest akurat przy ladzie i "zaświadcza" przed 
później przybyłymi, Ŝe "ta pani tustała". 
- Dzień jest więcnaprawdę piękny, Anna wykupuje całyprzydziałna kartkii powtarzającsłowa 
Infantki, wybiega zesklepu,łapietaksówkę i przez chwilę waha się, czy nie pojechaćpo 
Sebastiana i wcześniej nie zabrać go z przedszkola, ale innamyśl wydaje jej się bardziej od tej 
urocza, więc kaŜe się najpierwwieźć do domu, a w windzie decyduje się wstąpić na 
czwartepiętro, do pana Feliksa. 
Podrodzemyśli, Ŝe świat, dzisiejszy świat nie mógłby funkcjonować naleŜycie bez tych 
wszystkich starszych ludzi, którzyprzyjmowalinasiebieobowiązki wybawców 
wnieprzewidzianychokolicznościach. 
- Kochany panie Feliksie! 
-zaczyna od progu. 
-Mam do panawielką prośbę! 
- Wiem,wiem - uśmiecha się Ŝywiutkijeszcze,choć juŜ bardzo przygarbiony panFeliks. 
-Kocham Sebcia jak rodzonegownuka i przypilnujęgo, jak długo będzie pani w Cannes. 
Słyszałpan w radiu! 
Czytał panw prasie? 
51.-Nie, tonasz pan Fjałkowskipowszystkich lokatorach rozniósł tę nowinę. 
Bardzo zpani dumny! 
- Mój BoŜe! 
-szepcze Anna. 
Przysiadła na krześle,złoŜyła nakolanach wyładowane sprawunkamisiatki. 
- Ja teŜjestem dumny! 
-dodaje pan Feliks. 
-To wielkiewyróŜnienie brać udział w takim festiwalu. 
Bo chyba najwaŜniejszyna świecie? 
-NajwaŜniejszy! 
- z satysfakcją przyznaje Anna. 
-I będzie tam wiele osobistości, które liczą się w świecie filmu? 
-Przypuszczam. 
- Dobrze być młodymi pięknym! 
-mruczy pan Feliks. 
- Och! 
-Anna odstawia siatki, Ŝeby go uścisnąć. 
-Pan miałtakŜeokres swojej świetności. 
- Tak - podługiejchwili wyznaje emeryt. 
-Czterylata w LasachLipskich, kiedy nie dałem się Niemcom ani złapać, ani zabić. 
Milczą teraz oboje, on - bo wspomina ten straszny, ale heroiczny, alewielkiczas, ona- bo po 
prostu nie znajduje słów,które mogłaby w tej chwili powiedzieć. 
Chwytawięcswoje siatkii juŜprzy drzwiachuśmiecha się jeszcze raz do pana Feliksa:- Nie 
wiem, jak się panu odwdzięczę. 
Sebastian nawetu mojejmamy nie lubi tak być, jaku pana. 
- Cieszęsię, bardzo się z tegocieszę. 
-Wiem, Ŝe nie stanie musię Ŝadna krzywda i mogę być o nie- ^go spokojna. 
- Najzupełniej. 



Idla mnie to przyjemność, niech mi pani wierzy. 
Zawsze samw tych czterechścianach. 
Nierazmyślę: niechbyktoś przyszedł! 
Niechby tu ktoś ze mną pobył. 
- Przywiozępanucośz Cannes. 
Albo z ParyŜa. 
Ma panjakieśulubione zagranicznepapierosy? 
Starszy pan z Ŝalem potrząsa głową. 
- Nie palę. 
-Od kiedy? 
Cosię stało? 
- Doktor zabronił. 
JuŜ i tego musiałemsię wyrzec. 
Na starośćopadają z człowieka przyjemności jak listkiz drzewa. 
A kiedyzostanie juŜgoły pień,najwyŜszy czas, Ŝeby przyszedł ktoś i gościął. 
-A fe! 
Panie Feliksie! 
Co zamyśli okropne w taki pięknydzień! 
-Kiedy Sebastian będzie ze mną, ani razumnie te myśli nienawiedzą. 
-Dziękuję panu! 
W swoim mieszkaniu Anna wyjmuje z siatek zakupy;mięsoimasło wkłada dolodówki. 
Myje się, jeszczeraz robi makijaŜ,staranniejszy niŜ rano, iprzezchwilę siedzi przed lustrem,co 
jejsięw domu raczej rzadkozdarza, dość mapatrzenia w lustro wgarderobie. 
- A więc jakaŜ to myśl wydała jej się bardziej uroczaod tej, Ŝeby wstąpić po Sebastiana i 
zabraćgo wcześniej z przedszkola? 
Ta właśnie, Ŝeodbiorą Sebastiana oboje - ona iSzymon,poktórego pojedzie do sądu i jeślitylko 
nie ma dziś rozprawyi będzie mógł wyjść o zwykłej godzinie. 
Szybko nakręca numersekretariatuwydziałukarnego i poniewaŜ świat jest takipiękny odkilku 
dni, starasię być bardzo miła dla pani Wisi:-Dzieńdobry pani! 
Tu Turoniowa. 
Czy mogę mówićz męŜem? 
- Nie - odpowiadaabsolutnie jednoznacznie pani Wisia. 
-Ma rozprawę? 
- głos Anny traci duŜo z poprzedniej jasności. 
-Tak. 
Ma rozprawę. 
- Czy. 
Przepraszam. 
Czy pani sądzi, Ŝe rozprawa skończysię do trzeciej? 
- Napewnonie. 
-Dlaczego? 
- Bo na pewno się nie skończy. 
Prokurator Ŝąda karyśmierci. 
Anna odkłada słuchawkę i przez chwilę stoiprzy telefonie jaksparaliŜowana. 
Na ławie oskarŜonych siedzi napewnojakiś morderca, zabiłkogoś, więc sam na siebie wydał 
wyrokśmierci -totwierdzenie Kanta,pamięta je z długich dyskusji z Szymonem naten temat. 
Przyznaje rację Kantowi, ale dziś, w tendzień dla niejtak cudowny, niechbysię niestało 
zadośćtej zasadzie, niechbySzymon. 
Myśl jestniedorzeczna, zupełnie niedorzeczna. 
Annachwyta torebkę i wybiega z domu. 



Odebrany zprzedszkola Sebastian natychmiast wyczuwa, Ŝecośsię stało. 
Nic niemoŜna przed nim ukryć - myśli Anna, niemiała dotąd co ukrywać, ale gdybycoś 
takiego się zdarzyło. 
Nictakiego nigdy się nie zdarzy - myśli, mocniej ściskając wdłonimałąrączkę. 
- Mama jestbardzozmęczona- wyjaśnia, gdySebastianWciąŜ siędopytuje, dlaczego nic nie 
mówi. 
53.-Czym? 
- chce od razu wiedzieć. 
-Och, nabiegałam się tyle po mieście. 
Byłamw ministerstwie,u madame Valentine, u rzeźnika, winnych jeszcze sklepach. 
- Czy musiałaś tyle biegać? 
-Musiałam. 
Bo jutro wyjeŜdŜamimiałam wiele spraw dozałatwienia. 
Sebastian przystaje. 
Milczy przez dłuŜszą chwilę, wysunąwszydolną wargę, wreszcieszepcze przez łzy:- Ja nie 
chcę. 
-Czegonie chcesz? 
- śebyś wyjeŜdŜała. 
Nie chcę! 
Annaciągnie go za rękę, wiedziała,Ŝe ta rozmowa sięodbędzie iŜe jejtakŜe trudnobędzie 
powstrzymać się od łez. 
Ale tymbardziej stanowczo mówi:- Muszę. 
Muszę wyjechać na kilka dni. 
- Dlaczego musisz? 
-Wiesz, Ŝemamusia pracuje. 
Zarabiana chlebek, na mleczko,na. 
cukierki. 
I dlatego musi teŜteraz wyjechać. 
To naleŜydojejpracy, rozumiesz? 
- Nie! 
-wrzeszczy Sebastiannacałą ulicę,choć Anna wie,Ŝewszystkodokładnie rozumie, pogodził 
sięprzecieŜ zjejwieczornąnieobecnością i wietakŜe, Ŝe kiedy oglądamamę w telewizji,tojest to 
jej praca, zaktórądostaje pieniąŜki. 
- Na pewnorozumiesz,tylkochcesz mnie zmartwić. 
Amniei tak nie jestłatwo cię zostawić. 
Pan Feliksbędzie cię odbierałz przedszkola. 
Sebastian milczy, ponuro zamyślony. 
- I będziesz u niego, aŜtatuś przyjdzie po ciebie. 
Amamusiacicoś przywiezie. 
Coś ładnego idobrego. 
Niechcę! 
- wybucha znów Sebastian, nieprzejednanyobietnicą prezentów. 
-Nie chcę! 
Nic nie chcę! 
I zaczyna płakać, tak jakpłaczą dzieci, nie wstydząc się swojejrozpaczy, z odsłoniętą,nie 
zakrytą dłońmi anichusteczką twarzą-ryczy, aŜoglądająsię przechodnie,więc Anna chwyta go 
wobjęcia,unosi na brzeg chodnika i dramatycznymi gestamizatrzymujetaksówkę. 
Wdomu z trudem udajesię go udobruchać, zasypia wreszcie,moŜe bardziej zmęczony swoją 
rozpaczą niŜpogodzony z wyjazdem matki, i Anna wreszcie moŜe zająć się pakowaniem, 



ułoŜeniemwwalizce rzeczy tak,Ŝeby jak najwięcejmiejsca zostało nasuknię, rozpostartą 
staranniena wierzchu, bezniepotrzebnych załamań materiału. 
InaczejwyobraŜała sobienastrój tejchwili. 
MoŜe Ewka miała rację? 
MoŜeona naprawdę nie nadawała się nafestiwal? 
Szymon wraca, naszczęście, tuŜ przed jej wyjściem doteatru. 
Kładzie na stoleteczkę wypchanąaktami, aoznacza to, Ŝe długow noc będziepisał uzasadnienie 
wyroku, który juŜzapadł, aktórytrzeba obronić przed ewentualnością rewizji. 
Anna patrzy ze zgroząna teczkę, na palce Szymona, które wyjmują zniej akta, układając je 
wwysoki stos. 
Nigdy chybajeszcze nie widziałaczegośtakostro i wyraźnie. 
- Muszę, niestety,juŜ iść - mówi cicho. 
Tak, zupełnie niedorzeczne są jej myśli sprzed kilku godzin. 
Świat składa się z dobrai zła, piękna iplugastwa i muszą być nanim ludzie, którzy uprzątają 
całyten brudi świństwo,gromadzące się na ziemi kaŜdegodnia. 
Czy tym ludziom nie naleŜało się więcej szacunkuniŜ pięknoduchom? 
AleAnnajednak nie moŜe, naprawdęnie moŜe zbliŜyć się do Szymona i tylko powtarza,jak 
przeproszenie:- Niestety, muszę juŜ iść. 
Muszę juŜ iść. 
IVA następnego dnia rano okazuje się, ŜeAnna do Cannesniejedzie. 
Niema jej na liściedewizowych diet, aBogu duchawinnaurzędniczka, jąkając się i nie śmiać 
spojrzećjejw oczy, informuje,Ŝepani Turoń zostaławyłączona z delegacji do Cannes. 
WojtaszekTarło, który juŜ podjął swojediety, rzuca się dotelefonu. 
Ale wiceministra nie ma, wyjechał do Poznania, nikto niczym nie wie, i nie moŜna się 
dowiedzieć, kto właściwie podjął decyzję oszczędności dewizowychwłaśnie przy okazji 
wyjazdudelegacjinafestiwal. 
Wojtaszek odkłada słuchawkę i siada jakraŜony gromemna krześle przy biurkuspeszonej 
coraz bardziej55. 
urzędniczki, która jednakzamknęłajuŜ na klucz podręczną kasęz dewizami i ma zamiar 
właśnie umieścić ją z powrotem wogniotrwałej szafie. 
- Ja takŜe niepojadęmówi Tarło. 
Marek Sarpowicz rozwaŜa w nie opuszczającym go sennymotępieniu - czy 
powinienpowiedzieć to takŜe. 
Ale ma w portfeluobok diet listę zakupów, którą wręczyła mu Ŝona, walczące w 
nimpowinnościnierówną mają siłę, więc milczy i postanawia milczeć,Ŝebynieumocnić 
decyzjireŜysera. 
- To niemoŜliwe - mówi Anna cicho. 
-NiemoŜesz tegozrobić. 
Nie moŜesz-powtarza, choćodczułaby pewnąsatysfakcjęi doznałaby pociechy, gdyby i on, i 
Marek takŜe, niepojechali doCannes. 
- Dlaczego nie mogę? 
upiera sięWojtaszek,ale brzmi toprawie dziecinnie; Sebastian zacietrzewia się 
nierazwpodobnysposób,choć wie, Ŝe to na nic się zda. 
- Po prostu nie moŜesz. 
Musisz byćobecny na pokazie filmu. 
Wybuchłby skandal, aktorki moŜe zabraknąć, ale reŜysera. 
- GłosAnny się łamie. 
Chyba się tu nie rozpłaczę- myśli wściekłanasiebie - tego byjeszcze brakowało. 



- Najgorsze w tym wszystkimjest to, Ŝe czuje się śmieszna, takbardzo juŜ gotowa do wyjazdu 
ztorbą podróŜną wręce, z walizkąu nogi, w której na samymwierzchu leŜy jej piękna 
festiwalowa suknia. 
UrzędniczkazaniosłajuŜ kasę do szafy, odebrała od Anny paszport i bilet,który zaraztrzeba 
zwrócićw LOT-ciei choć wciąŜ usiłuje wyglądać nazmartwioną, nie moŜe mieć 
przecieŜpojęcia, co Anna przeŜyjetegodnia, odwołując swój wyjazd do Cannes tam 
wszędzie,gdzieprzedtrzema dniamiobwieszczała go ztaką radością i triumfem. 
Rodzice, stryj, teatr,madame Valentine, pan Feliks, paniew przedszkolu, och, i dozorca 
Fjałkowski,który pierwszyzłoŜyłjej gratulacje, iSzymon wreszcie - oni wszyscy mieli od niej 
usłyszeć,Ŝe do Cannes nie jedzie, Ŝe oszczędnościdewizowe, zastosowane akurat w jej 
wypadku. 
- Hanka,nie becz - prosi Wojtaszek, sambliski łez zbezsilnejwściekłości. 
-Pójdę do ministra! 
-zrywasięz krzesła, ale urzędniczkaod razu sprawia, Ŝe pada na nie z powrotem:- Pan minister 
takŜe wyjechał. 
A poza tymw sprawach kinematografii. 
-CóŜ za paskudna historia! 
-jęczy Tarło, ale juŜ słabiej i pokorniej,iAnna wie,Ŝepojedziena festiwal, Ŝe buntuje się tylko 
zezwykłej koleŜeńskiej przyzwoitości,któraniemoŜe tumiećŜadnego znaczenia. 
Powinna czuć o toŜal do niego, ale go nie ma, znamechanizmy rządzące ich śmiesznie małym 
światkiem, w którymo bohaterów trudniej niŜ napolach bitew, bo przelana krew niewsiąka w 
papiery tak łatwo jak wziemię. 
- CóŜ za historia! 
-jęczywciąŜ Wojtaszek. 
- Chyba zapeszyła nam cały udział w festiwalu. 
-Nie bądź przesądny jak stara baba - Anna usiłuje sięuśmiechnąć, choć toraŜąco bezsensowne 
w jej sytuacji. 
JesttakŜeprzesądna i juŜ wtedy, kiedy wiceminister Ŝyczył jej zagranicznego engagement, 
ścierpłacała w złym przekonaniu, Ŝe zapeszyłto,o czymnajskryciej marzyła. 
No i ten wyrok, ten straszny wyrok,który akurat teraz musiał wydać Szymon. 
Udawała wczoraj, Ŝeśpi, kiedy on długo wnoc ślęczał nad aktami, 
podpierającuzasadnieniewyliczaniem argumentów, które - choćstarała się otym niemyśleć - 
wciąŜ tłukły się jej pogłowie. 
Nagminność przestępstwa! 
Symptomy bezwzględnej nieprzydatności sprawcy do Ŝyciawspołeczeństwie! 
Jego niepoprawialność, czyli ujemna prognozakryminologiczna! 
BrakwyŜszej uczuciowości! 
Sposób popełnieniaprzestępstwa z wielokrotnością skutku! 
Zachowanie po przestępstwie! 
PasoŜytniczy tryb Ŝycia! 
Tyle razy słyszała te określeniai nigdy tak bardzo nie przeraŜała jej ich treść. 
Widziała nieomal,jak Szymon swoimstarannym,wyraźnym pismem wypisuje jekolejno na 
arkuszach papieru, aby jutro dać jedoprzepisaniawsądzie - piękne, nie do 
podwaŜeniasformułowane uzasadnieniewyroku, któremu Sąd NajwyŜszy na pewno nie 
będziemiał nic dozarzucenia. 
- Hanka! 
-Wojtaszek Tarło objął ją ipocałował w obydwapoliczki. 
-Tak bardzomi przykro. 
- I mnie - odzywa się w końcuSarpowicz,z trudem pokonując nagłą chrypkę. 
-1mnie! 



- Tak. 
Musicie się śpieszyć. 
- Anna takŜe chwyta swoją walizkę i skinąwszygłową Ŝegnającejją z ulgą urzędniczce, 
wychodzi na korytarz, Ŝeby tu szybko i juŜ bez Ŝadnych uścisków poŜegnać się ze 
szczęśliwcami, których nie objęły dewizoweoszczędności. 
Na pewnoczułaby się lepiej,gdyby obydwaj zrobili komuśwściekłąawanturę, gdyby w 
końcuona sama-do licha, chyba. 
najbardziej dotegouprawniona -zrobiła awanturęw kilku gabinetach, alenie byłojuŜ 
nanicczasu,a moŜe takŜe chęcido walkiz postanowieniem, chyba bardziej Ŝenującymdlatych, 
w którychgodziło,niŜdla tych,którzy je powzięli. 
Nie ona śpieszy sięna lotnisko, nie onamusi szukaćtaksówki,której kierowcamiałbyochotę 
jechać naOkęcie, a jednak pierwszadopada drzwi i wydostaje się naurągliwie radosnetego 
dniasłońce. 
Jest dopiero wpół dodziesiątej,więcpostanawia pojechaćdo teatrui jakby nigdy nic zjawić się 
na próbie. 
W salce, w którejwciąŜ odbywa się czytanie sztuki przy stole,zebrał się juŜ prawiecały 
zespółiwejście Annypowitanejestgromkimioklaskami. 
-Och, jakie to miłe z twojej strony! 
- Ewka Zabiełło ostroŜnie, Ŝeby nie zostawić śladów szminki, całujeją wpoliczek. 
Znalazłaś czas,Ŝeby poŜegnać się z nami przed wyjazdem. 
Anna stawia walizkęna podłodze, torbę podróŜną rzuca na stół. 
-Nigdzie nie jadę. 
śadną reŜyserią niedałoby się osiągnąćtak nagłego i doskonałego milczenia, jak to, które teraz 
zapadło. 
- Nigdzie niejadę - powtarzaAnna głośniej. 
Teraz dopiero powstaje wrzawa, wszyscy skupiają sięwokół niej. 
- Co się stało? 
Dlaczego? 
Co ty opowiadasz? 
- Oszczędności dewizowe - ze zbyt sztucznie beztroską swobodą obwieszcza Anna. 
-Zastosowane akurat wobecciebie? 
-1 w dniu odlotu? 
- Tozłośliwość - mówi Bobrowski. 
Wyraźna złośliwość! 
- Ale dlaczego? 
WobecHanki? 
- Wobec nas wszystkich. 
Wobec całego środowiska. 
- Nieopowiadaj. 
Od razu we wszystkim doszukujeszsię podtekstu. 
Nawyk aktorski. 
- MoŜe- wzrusza ramionami Bobrowski,nie przekonany. 
-To okropnie nietaktowne - dochodzi wreszcie do głosureŜyser. 
Niekryjąc się ze swojąegoistycznąradością dodaje: - Aledla mnie fakt, Ŝebierze pani 
znówudziałw próbach. 
- Odzaraz-przerywa mu Anna. 
-Od zaraz! 
- Dziękuję pani. 
Postaramysię wszyscy,Ŝeby jak najprędzejzapomniałapani o tej przykrości. 
- Och! 



-Anna potrząsa głową. 
-JuŜ oniej niepamiętam. 
- Zachowujesz się bardzo dzielnie - Ewka Zabiełło zno-wucałuje ją w policzek, niedbając 
juŜo to, Ŝe zostawi na nim śladswoich warg - ale nie da się ukryć, Ŝe zrobilici paskudne 
świństwo. 
Na twoim miejscupojechałabym zarazdo którejś redakcji. 
Właśnie tak, jak stoisz, przygotowanado podróŜy - z walizką, ztąsuknią z ModyPolskiej, 
którąspecjalnie musiałaś dać sobie uszyćna festiwal. 
- A propos. 
-Anna podprowadza Ewkędookna, Ŝeby niktnie słyszał ich rozmowy - mówiłaś, Ŝe ci 
siępodoba? 
-Co?-Suknia. 
Chciałaś ją odkupić po festiwalu. 
- Och, tak! 
-MoŜesz ją kupić zaraz. 
- śartujesz! 
-Ani trochę. 
I wcale nie za podwójną cenę. 
-Nie cofam słowa. 
Powiedziałam, Ŝe za podwójną, to za podwójną. 
Mój malarz mapieniądze. 
Wystawia obrazy w tej nowejgalerii w Intraco i wciąŜcoś sprzedaje. 
Chwali się, Ŝe prywaciarzelokują pieniądze wjego obrazach. 
- No, dobra. 
-Annanie jest ciekawa tego wszystkiego. 
-Zadzwońdo niego! 
Ewka biegniedo sekretariatu iwraca po chwili rozpromieniona. 
- Zjawi się tupodczas przerwy w próbie - obwieszcza. 
-I z pieniędzmi. 
Powiedziałam mu dwadzieścia pięć tysięcy, pięćdla mnie! 
- Ewka znowucałuje Annę. 
-Kiedydziewczyna duŜokosztuje, powiedział, staje się naprawdę droga. 
Czy to nie cudowne? 
- Cudowne -potwierdza Anna. 
Gdy zaczyna się próba, stara się skupić nadczytanym tekstemi nawet jej się to udaje; w 
oczach reŜyserazabłysło światełkoaprobaty przy kilku jejkwestiach, zaczyna więc odczuwać 
cośw rodzaju podziwu dla samejsiebie-potrzebna by jej była terazrola, w której 
mogłabymiotać nąj ordynarniej sze przekleństwa,a jednak potrafiła nie skazić swoim 
nastrojemtejjakiejś cholerniesubtelnej postaci, którą grała w sztuce. 
Malarz zjawia się punktualnie, nie ogolony, w przybrudzonej,pomiętej koszuli,ale takjawnie 
zakochany w Ewce, Ŝe moŜna muto wybaczyć. 
Co on widziw tej idiotce? 
-myśli Anna z obudzoną nagleniesprawiedliwązazdrością. 
Bo przecieŜEwka jest jej jedynąprzyjaciółkąod pierwszego roku szkołyteatralnej ima 
naprawdęmnóstwo zalet. 
Ale na Annę od dawnajuŜ nikt nie patrzył tak,jakteraz naEwkę patrzy jej malarz,z tą 
poŜądliwą, roziskrzoną radością, jaka towarzyszy tylko początkom miłości. 
KaŜdy następnydzień, następny krok w powszedniość i przyzwyczajenieodbierajej blaski Ŝar, 
i nawet jeśli się wciąŜ kocha, radości jest w tymcoraz mniej. 
Corazmniej - myśli Anna - coraz mniej. 



Ściskaw dłoni dwadzieściapięć tysięcy (pięć dla Ewki) i czuje się takjakby sprzedaławielką 
Ŝyciową szansę, moŜe ina tę radość takŜe;ajeśli i na nią miała ochotę,jeślii jej sięspodziewała, 
wstrząsaniąnagły dreszcz przeraŜenia,to dobrze, Ŝe los jejją odebrał. 
AEwka przymierzateraz suknię przed największym lustremwgarderobie. 
Nie krępując się tym,Ŝe przygląda się temu nietylko cały zespół próbowanejsztuki, panie z 
sekretariatu, inspicjentiwoźny, alei jejmalarz, zrzuciła spodnie i bluzkę, i w figach tylko- 
wspaniała, naprawdę wspaniaładziewczyna - nakłada nasiebieto miodowo-bursztynowe cudoz 
Mody Polskiej. 
- Sam bym lepiejnie skomponował tych barw -szepczemalarz. 
Ewka obraca się przed lustrem, ukazując się patrzącym z kaŜdej strony. 
Ma tak samojak Annadługie nogii doskonale wyglądawkróciutkich,marszczonych spodenkach 
zbrązowego aksamitu,musiała się juŜopalaćna balkonie(kiedy? 
kiedy? 
- myśli Anna -chyba rano przed próbą albopo południu między próbą a przedstawieniem? 
),bo plecy jej mająjuŜ ten złotawy odcień, nieodzownydla wykończeniacałości. 
- Słuchaj,Ewka- mówi malarz, wciąŜpatrząc na nią roziskrzonym wzrokiem, który ma się 
tylko w pierwszych dniachmiłości- czy nie uwaŜasz, Ŝe do takiej suknipasuje tylkoślub? 
-Nie rozumiem -mówi Ewka, nieruchomiejąc przed lustrem. 
- W lot powinnaś zrozumieć. 
Innej dziewczynie nie musiałbym tego powtarzaćdwa razy. 
- Mniemusisz. 
-A więc powtarzam. 
Iprzy takim tłumie świadków! 
Bierzeszze mną ślub w tej sukni. 
Urząd Stanu Cywilnego, jak długo istnieje, jeszczeczegoś takiego nie widział. 
Co tyna to? 
Zaprosimy pół60Warszawy. 
Mam przyjaciela w Kronice Filmowej. 
Będzie ślub nacztery fajerki! 
PowiedzŜe coś! 
Odezwij się, dziewczyno! 
- Właściwie. 
-Ewka pozwala się całować malarzowii wszystkim po kolei-moŜna byspróbować. 
Jeszcze nigdyniebyłam męŜatką. 
- Zobaczysz, jak szybkosię rozwiodą - szepcze Armiedoucha Bobrowski. 
On jeden jest przy niej, zawsze zgryźliwy, chorujący na wrzód Ŝołądka i nigdy nie obsadzany 
w głównych rolach, co mogłoby być zarówno powodem,jak i skutkiem choroby,teraz 
jestprzyniej, jakby zaŜenowany tym,Ŝe wszyscyo niejzapomnieli, Ŝenikt juŜ niezwraca na nią 
najmniejszejuwagi. 
- MoŜe mnie nawet pocieszyłeś, Sewerciu - szepcze Annawblade ucho kolegi. 
-Bo jakbynaprawdędopiero terazwiem,Ŝenie jadędo Cannes. 
Popróbie Anna zgłasza kierownikowi artystycznemu teatruswój udziałw granej wieczorem 
sztucei zostawiwszy w garderobie walizkęi torbę podróŜną, zastanawia się, od kogo zacząć 
odwoływanieswegowyjazdu. 
Paragraf? 
- Nie, do Paragrafa nie zadzwoni. 
Inawetniedlatego, Ŝe pewnie jest na sali rozprawi musiałabysię narazić na rozmowęz 
paniąWisią, jej komunikując, Ŝeniejedziedo Cannes. 
Czyby to zrozumiała,czyby pojęła, co znaczy dla niej nie jechać do Cannes? 
Najpierwwięc trzebazawiadomić osoby,które to pojmą izmartwią się tym serdecznie. 



I nie pocieszy ich to, Ŝe dostaną z powrotemswoje pieniądze. 
Ikameę, kameę takŜe. 
Matka się spłakała. 
Wszystkiepanie, prócz tej, która musiaławydawać lekarstwa, zbiegły się na zaplecze,otoczyły 
Annę, takszczerze zmartwione, jakbyi one musiały się rozstaćzjakimiśswoimimarzeniami. 
śal stajesię jeszcze większy, gdyAnna wyznaje, Ŝe sprzedałasuknię. 
- AleŜ dlaczego? 
-matkapatrzy z przeraŜeniemnasiedem tysięcy, które Anna połoŜyłana stole. 
-Dlaczego? 
Było ci w niejtakładnie! 
- Noi koniec. 
Niechcę jej juŜ. 
Nawet nie miałabym okazji,Ŝeby ją gdzieś pokazać. 
Zwracam pieniądze i dziękuję za poŜyczkę. 
Jadę zaraz do stryja Alfreda. 
Ojciec niezwrócił mupewniejeszcze tych piętnastutysięcy? 
- O ilewiem, to nie. 
Byłbardzo zajęty. 
61.- Tosię dobrze składa, zarazzrobię tosama. 
-MoŜe przyszłabyświeczoremdo domu? 
- Matce nie podobasię ten spokój Anny,jej rzeczowa oschłość, wie, co się pod tymkryje, zna 
swą córkę lepiej niŜ ona sama siebie. 
-Do domu! 
- powtarza,a dom to są tecztery ściany, gdzie jestmatka i ojciec,gdzie zawsze było 
miejscewszelkich pocieszeń. 
Ale Anna tymrazem nie chce o tym pamiętać. 
- Nie mogę -mówi wciąŜtym samym twardym, oschłym tonem. 
-Gramwieczorem. 
- Grasz? 
PrzecieŜ przygotowano zastępstwo? 
- JuŜ jeodwołałam. 
Jestem,więc gram. 
- Anusiu! 
-Matka usiłuje ją przytulić. 
^- AleŜ naprawdę nicmi nie jest. 
Nie wyobraŜaszsobie chyba,Ŝe będę rozpaczać. 
- Wiem,Ŝe jesteś nato za rozsądna- teraz pani magisterstarasię opanować, zrozumiała 
wreszcie,ŜepocieszanieAnny jestnajgorszą terapiąna jej smutki. 
-No właśnie Annapoprawiana ramieniu pasek od torebki. 
Jadę do stryja Alfreda, potem jeszczew jednomiejsce i. 
będęmiała towszystko z głowy. 
- CzySzymon juŜ wie? 
-Nie. 
Ma rozprawę. 
A jak Szymon marozprawę - wybuchaAnna-wszystko wokół moŜe się zawalić, byleby 
tylkonie zawaliła się sala sądowa. 
-Haneczko! 
- panią magister ponownieogarnia przeraŜenie. 
-No, nic. 
Lecę. 



- Zadzwoń po przedstawieniu. 
-Nie będęmogła. 
Nierozmawiam przez telefon, kiedySebastian śpi. 
-Nic mu się nie stanie, jeśli się obudzi. 
Tenjeden raz. 
- Dobrze,mamusiu. 
-Anna zdobywa się na uśmiech. 
-Zadzwonię. 
Stryja Alfreda zastajetym razem kompletniegotowego dowyjścia i dosłownie - w drzwiach. 
- Czy coś się stało? 
-pytaod razu. 
-Chybaotej porze powinnaśbyć juŜ na lotnisku? 
- Nie jadędo Cannes - po raztrzeci tego dnia obwieszczaAnna. 
Iwidząc,Ŝe stryj siędokądś śpieszy, w największym skró62cię opowiadao 
swoichrannychprzeŜyciach. 
- Sprzedałamsuknię-kończy - więc mogęstryjowi od razu oddaćto, co stryj poŜyczyłojcu, ite 
dziesięć tysięcy, które. 
-AleŜ dałem ci je i nie ma powodu, Ŝebyś mi jezwracała. 
-Stryj wciąga jednak Annę do środka, wyjmuje butelkę koniaku,nalewago do dwóch 
kieliszków. 
- Napijmy się! 
-mówi. 
- Odrobina rauszu dobrze ci zrobi. 
-Och, nic mi nie jest - Anna pociągaskromniutki łyczek, Ŝeby potwierdzićtym swój 
bezwzględny spokój i opanowanie. 
- Poprostu los spłatał mi figla. 
-Dość paskudnego, trzeba przyznać. 
Ale dlaczego zrządzeniemlosu nazywać to, co spreparowali ludzie? 
Gdybyśmy i przyinnych okazjach tak oszczędzali dewizy, być moŜe nie mielibyśmyaŜtakich 
długów. 
- Stryj dokądś się śpieszy? 
-Annapragnieuniknąć wałkowaniaprzykrego dla niej tematu. 
- Tak. 
Przepraszam cię, jestem umówiony. 
Chciałbym ztobąposiedzieć, ale nie mogęjuŜ odwołać spotkania. 
Schowaj mi zarazte dziesięć tysięcy i nie denerwujmnie. 
Kup sobie za nie na pocieszenie cośładnego. 
Nictak nie poprawiasamopoczuciajak odrobina lekkomyślności. 
- A więc powinniśmy jako naród miećjak najlepsze samopoczucie naświecie. 
-Brawo, Hanka! 
Marnujesz się na scenie,gdzie wciąŜ musiszmówić cudzym tekstem. 
MoŜe w niedzielęrano wpadłabyśzeswoimi panami, Ŝeby pogadać? 
- Mogłabym przyjść tylko z Sebastianem. 
Szymon najprawdopodobniejznów będzie pisał uzasadnienie jakiegoś wyroku. 
- Wielki BoŜe! 
Nie robichyba tego w domu? 
- Wyłącznie! 
Podobno w sądzie niemoŜe sięskupić. 
Taszczydodomu kilogramy akt i ślęczynad nimi po nocy. 
- Biedna dziewczynko! 



-StryjAlfred zerka nieznacznie nazegarek. 
-Mogę cię podrzucićdo domu. 
- Za nic! 
-Anna dopija swego koniaku. 
-Sebastiana zprzedszkola odbiera pan Feliks,nasz sąsiadz czwartego piętra, mamwięc dzisiaj 
wolne całepopołudnie, aŜ do przedstawienia wieczorem. 
Ale jeśli stryj miałby ochotę mnie podwieźć,to pod inny adres, mianowicie naMokotowską. 
63.- O,ho, ho! 
CóŜto za tajemnicza historia! 
- Wcale nie tajemnicza. 
Od półroku,od premiery filmui pierwszych dobrych recenzji, jakie zebrał, zaczęłam 
pobieraćlekcjefrancuskiego u cudownie niedzisiejszej madame Valentine. 
Domyśla się stryj, na cobył mi potrzebnyten podszlifowany francuski? 
- Moje biedne dziecko! 
-Nie, nie, stryjciu - Ŝadnych rozczulaniJestem twarda jakgranit. 
To, Ŝe misiętrochęchce beczeć, jeszcze nic nie znaczy. 
OtóŜmadame dała mi wzwiązku z wyjazdemdoCannespięknyprezent, kameę, bardzo pasującą 
do sukni. 
Muszę ją zwrócić,boskoro niejadę. 
- Obrazisz staruszkę. 
-Stryj po raz drugi, juŜnieco nerwowo,zerknął na zegarek, klucze zadźwięczały w jegodłoni. 
-Radzęcisię zastanowić. 
Madame Valentine rzeczywiścieprawie Ŝe się obraziła. 
- Co ty mówisz? 
-woła. 
-Zwracasz mi ją,bo nie jedziesz? 
Co za głupstwo! 
Chcę,Ŝebyś ją miała! 
Zrobili ciświństwo, o jakim świat niesłyszał, więc miej przy sobie coś, co ofiarowanociz 
całego serca. 
Powiedziałam ci juŜ- komu to wszystko zostawię? 
Fiir die lachenden Erben? 
- Starsza pani wyciera chusteczką mokre od płaczu oczy,wydmuchuje w niąwezbrany 
tkliwością nos. 
Inagle zrywa się z fotela. 
- Zrobię ci kogel-mogel! 
Imocną, gorącą czekoladę. 
Dostałam właśnie w paczce. 
- AleŜ dziękuję -niezbyt stanowczobronisięAnna. 
-A moŜe ty obiadu nie jadłaś? 
Przyznaj się! 
- Zjem coś przed przedstawieniem. 
-Kiedyto będzie? 
Ja ci coś powiem - madame zatrzymuje sięw drzwiach. 
- Mamzupępomidorową z kładzionymi kluseczkami. 
Marchewkę z groszkiemi ziemniaczki. 
Nie pogardzisz? 
- Uwielbiam zupę pomidorową i groszek z marchewką! 
-No, widzisz. 
A nadeser kogel-mogel z gorącą czekoladą. 



Anna czuje ucisk w gardle, wielewytrzymała tego dnia, przykrości i serdeczności, ale kogel-
mogel, który dla niej ma zrobićmadame Valentine, tak jak ona nieraz robi dla Sebastiana na 
pocieszenie w jakichś jegozmartwionkach, rozkleja ją zupełnie. 
Głęboko wciśniętawfotel,przymyka oczy i starasię o niczym niemyśleć. 
Czikuś zamknięty włazience posapuje wzdłuŜ szpary64w drzwiach, z kuchni 
dochodząodgłosy krzątaniasię madame,przez otwarte okno napływa podwórkowy 
gwar,śmiechyipokrzykiwania dzieci, nawoływania ich matek - wszystko działadziwnie 
kojąco. 
Chciałaby zasnąćtutaj i spać tak długo, aŜby sięcudowną jakąś mocą przeterminowały jej 
smutki i powróciła dawna spokojna zwyczajność. 
- Jedz zupę! 
-Madame Valentine stawia przed nią dymiącytalerz. 
-Od razupoczujeszsię lepiej, jak napełnisz Ŝołądek czymściepłym. 
A do Cannes masz szansę jeszcze pojechać. 
Długie Ŝycieprzed tobą i wiele filmów, zobaczysz. 
Wypuszczę Czikusiaz łazienki, bo rozchoruje się nerwowo. 
Nie bój się, nic cinie zrobi. 
- AleŜ wcalesię nie boję. 
-Anna zwykle siadana podkurczonych nogach,gdy Czikuś wpada do pokoju, teraz 
prawiepragnie,Ŝeby pekińczyk poszarpał jej nowiutkie, załoŜone po razpierwszyna podróŜ 
rajstopy - alepiesek biegnie najpierwdokuchni, Ŝebysprawdzić, czygość nie wyjadł jedzenia 
zjego miski, a potemwskakuje na drugi fotel i dysząc po tym wysiłku,z 
wywieszonymjęzyczkiem, nie zdejmuje zAnny błyszczących oczu. 
- Widzisz - mówi madame Valentine. 
-Jaki grzeczny! 
Poobiedzie i po czekoladzie, zagęszczonej ubitym z cukremŜółtkiem, Annazasypia na 
kanapie, przykryta przezmadame kraciastym pledem. 
A gdy siębudzi,Czikuś leŜyzwinięty na jejnogach,miłe ciepło, promieniującez tego futrzanego 
kłębuszka, rozchodzisię pocałymjej ciele -rozkoszując się nim przezdługiczastrwa 
nieruchomoi Ŝadna myśl nie przywołuje jej do rzeczywistości,uŜyczona jej przezCzikusia 
zwierzęca ufność jestcałymjej istnieniem. 
Inagle, jak sztylet wsam środek mózgu: Niepojechałamdo Cannes! 
ZlekcewaŜono mnie! 
Odebranoszansę, na którączeka się całeŜycie! 
PoniŜono i zdeptano! 
Jakwyjdziedziś na scenę? 
Jak zdoła wydusićz siebie chociaŜsłowo? 
Wybuchnieskandal! 
Ale niech wybuchnie skandal! 
Wyniosą ją zesceny i wszyscy będąwiedzieli, dlaczego taksię stało. 
Anna odrzuca pled,strąca z nóg przeraŜonegopekińczykai siadagwałtownie na kanapce. 
- Madame! 
-woła. 
-Chyba nie pojadędo teatru. 
MadameValentine staje w drzwiach pokoju zaniepokojona. 
- Jak to nie pojedziesz? 
Właśniemiałam cię budzić. 
65.- Nie pojadę! 
Nie mogę. 
Zabraknie mi siły, Ŝeby wyjść nascenę. 



Och, po co odwołałam zastępstwo. 
Po co tak bardzo. 
takbardzochciałam pojechać do Cannes? 
- Anna podnosi ręce dooczu(nie potrafi tak jak Sebastian płakać z odsłoniętą twarzą), alew tej 
samej chwili ostry dzwonek rozlega się w przedpokoju, niespodziewany kontrapunkt jej 
rozpaczy. 
Czikuśzaczyna ujadać, rzucającsię ku drzwiom inie ma juŜmowy o płaczu, o wybuchu, który 
groziłjej przed chwilą, Annapoprawia włosy, sprawdza palcem,czy na rzęsach nie ma łez, 
ktośtu zaraz wejdziei trzeba się rozpogodzić, jest przecieŜ aktorką,nieraz miewało się role, 
wktórychzdarzały się katastrofy, a ponich zaraz trzebasię było śmiać, więc i teraz, choć nie 
jest to rcla,aleŜycie, jej Ŝycie,potrafi chyba. 
- Kto to moŜebyć? 
-Madame Yalentine, szurając futrzanymi,mimociepłegomaja, bamboszami, rusza do 
przedpokoju. 
-Lekcjidziś nie mam. 
I nagle wśród jazgotliwego szczekania psa, dźwięku opuszczonego przydrzwiach łańcucha i 
szczęku kluczy w dwóch zamkach - odzywa sięzdyszany głos Szymona:-Czy Annatu jeszcze 
jest? 
-Jest, jest- odpowiada niewiadomo dlaczegouradowana odrazu madame. 
Nie zaczekała nawet, Ŝeby się przedstawił ten zupełnie jejnieznany młody człowiek, 
wystarczy jej, Ŝe Anna juŜprzy nimjest, juŜgo obejmuje,ściska, tuli, całuje bez tchu. 
- Skąd. 
Skąd wiedziałeś. 
- Stryj Alfred do mnie zadzwonił. 
-Szymontrzyma jąwobjęciach, wgarniętą w jego ramiona, wciśniętą w nie,oplecionąnimi 
ciasno, nieistniejącąprawie osobno - . 
stryj Alfred powiedział mi,Ŝe nie pojechałaśdoCannes,Ŝe podwiózłcię tutaj i 
Ŝegraszwieczorem, więc pomyślałem sobie, Ŝedobrze. 
Ŝe dobrzebędzie, jeśliprzyjadę tui będę razem z tobą. 
VPoranek, który otwiera na nowo całązwykłość,całą szarącodzienność Ŝycia,o dziwo, dzięki 
wczorajszemuwieczorowi nie jest zły. 
Smutki naprawdęjakby uległy przeterminowaniu, Anna podśpiewuje ubierającSebastiana, jak 
mogłam być tak głupia, myśli,Ŝeby poddawać się rozpaczy ztak błahego powodu? 
No więc cóŜz tego, Ŝe nie pojechałam do Cannes? 
Mam męŜa i dziecko, nieistnieje nic waŜniejszego dla kobiety, naprawdę nie 
istniejenicwaŜniejszego, trzeba o tym pamiętaći trzeba. 
- Nigdzienie pojedziesz? 
-upewnia sięSebastian. 
-Nie, nigdzie nie pojadę. 
-1 będziesz ze mną? 
- Tak jak co dnia - rano, po południu i w nocy. 
-Ale w poniedziałekcały dzień? 
- W poniedziałek cały dzień. 
-1 pójdziemy na lody? 
- Pójdziemy na lody. 
-Do Texu? 
- Do Hortexu. 
Annaodkrywa w sobie niewyczerpane pokładysłodyczyi cierpliwości. 
Zapina samawszystkie guziki przy kurtce i spodenkach Sebastiana, szczotkuje delikatnie jego 
czuprynkę, wciska nanią corazbardziej juŜprzyciasnądŜokej kę. 



- Samasię poszczotkuj! 
-mówi Sebastian, który uwielbiaprzyglądaćsię toaletowym zabiegommatki, więcAnna 
kilkomapociągnięciami szczotki poprawia swoją fryzurę i w pośpiechumaluje usta; nie musi 
dziśnikogo zadziwiać urodą i starannymwyglądem, dzień jest całkiem zwyczajny, a ona jedną 
z aktorek,które nie jadą doCannes. 
- Idziemy! 
-mówi do Sebastiana. 
Otwieradrzwi, a za nimi,na wycieraczce przedprogiem - Annanie wierzy swoim oczom- stoi, 
juŜ z ręką uniesioną dodzwonka,jeszczedo dziśjawnie zmartwiona i speszona urzędniczka, 
którapoprzedniego dnianie wypłaciła jej dewizowych diet. 
- O, BoŜe! 
-woła, prawierzucając się Annie na szyję. 
-Jakieto szczęście, Ŝepanią zastałam! 
67.- Dlaczego. 
- Annacofa się do środka, ciągnąc za sobą Sebastiana. 
-Co się stało? 
Młoda osoba wchodzido pokoju, błyskawicznieotwiera torebkę, wyjmuje z niejto wszystko, 
co wczoraj zamknęła wswojejogniotrwałej kasie. 
- Panminister. 
-wyjaśnia, z trudemłapiąc oddech pan minister wrócił z Poznania i dowiedziałsię, Ŝepani. 
nie pojechałado Cannes. 
Okazało się, Ŝeto nieporozumienie. 
tak, tofatalnenieporozumienie. 
i proszę, tu jest paszport. 
bilet lotniczy nadziś. 
i diety. 
Jeszcze zdąŜy pani na otwarcie festiwalu. 
Anna w pierwszej chwili nic z tego nie rozumie. 
Niepoprosiwszygościa,Ŝebyusiadł,samasiada na brzeŜkukrzesła, odsuwaod 
siebieSebastiana,który tarmosi jązarękę. 
- Mama! 
Idziemy? 
- Poczekaj - mówi słabo. 
-Za dwie godziny ma pani samolot do ParyŜa-ciągnie dalejurzędniczka, wciąŜ wyrzucając coś 
na stół ze swojej przepastnejtorby. 
- WParyŜu złapiepani samolot do Nicei, a stamtąd dostaniesię pani jakoś doCannes. 
Proszę pokwitowaćtutajodbiórdiet. 
Biletysą powrotne. 
- AleŜjanie mogę! 
-Anna odzyskuje wreszcie głos. 
Podnosiręce do twarzy i dopiero teraz manaprawdęochotę zapłakać. 
- Niemogę! 
Jak pani tosobie wyobraŜa? 
Za dwie godziny samolot doParyŜa! 
PrzecieŜ ja wszystko odwołałam. 
Rozpakowałam się, nawet. 
nawet sukni juŜ nie mam. 
- A.. 
co się z nią stało? 



- młodą dziewczynę ze wszystkichsprawdo natychmiastowego rozstrzygnięcia najbardziej 
zaciekawia ten fakt. 
-Mniejsza z tym. 
Nie mam! 
- Ico zrobię z dzieckiem? 
Jakzawiadomię męŜa? 
- Są przecieŜtelefony. 
-Alenie wszyscy męŜowie przy nich siedzą. 
Mój jest w tejchwili prawdopodobnie na sali rozpraw. 
- My zawiadomimy męŜa. 
Biorę to na siebie! 
- Mama! 
Idziemy? 
- dopytuje się Sebastian. 
-Niech siępanipakuje! 
Proszę. 
Bardzo proszę! 
Za dwie godziny ma pani samolot do ParyŜa. 
Samochód czeka przed domem. 
Odwiozę panią na lotnisko. 
68- Dziecko! 
- krzyczy Anna,bo Sebastian, któryzaczyna juŜpomału wszystko rozumieć, wpatruje się w nią 
czujnymi oczyma. 
Co mam zrobić z dzieckiem? 
- PrzecieŜ miałapani jechać wczoraj młodaosoba nie traciprzytomności -musiała to panijakoś 
zorganizować. 
-Oczywiście - wczoraj! 
Pan Felikszczwartego piętra. 
Nawet nie wiem, czy jest w domu. 
- Zaraz doniegopójdę. 
Niech się panipakuje. 
- Urzędniczkajest juŜ w drzwiach, ale jeszcze od progu woła: - Ma pani chybajakąś 
wieczorową suknię? 
-Mam, oczywiście - szepcze Anna zupełnie oszołomiona. 
Irzucasię do szafy,wyjmujez niej wszystkie suknie, aleŜadna nie wydajejej się odpowiednia 
natak świetną okazję. 
W końcudecyduje się na czarną długą spódnicę i białą bluzkęz szeroką,sutohaftowaną falbaną 
przydekolcie, w której nieraz występowałana estradzie; trudno, myśli, będę wyglądała jak 
maturzystka napierwszym balu, ale to przecieŜnie ma Ŝadnego znaczenia, nic wtej chwili nie 
ma Ŝadnego znaczenia przy rozpaczy Sebastiana,który juŜ dokładnie wszystko rozumie, 
rzucasię zpłaczem na walizkę, bije piąstkami, kopie. 
-Obiecałaś! 
Powiedziałaś, Ŝe nigdzie nie pojedziesz! 
- Ale zmieniłosięcoś. 
Wiedziałeś, Ŝe mamusia miałajechaćwczoraj - i juŜ byłeś grzeczny, juŜ wiedziałeś, Ŝe tak 
musi być. 
-Ale dzisiajpowiedziałaś. 
Na szczęście pan Feliks, wyraźnie popychanyi przynaglanyprzez postępującą za nim 
urzędniczkę,staje w drzwiach i bierzeSebastiana na ręce. 
- Mamusia bardzoszybko wróci, zobaczysz. 



-Nie chcę! 
- ryczy Sebastian. 
-Obiecała! 
- Obiecała, bo nie wiedziała,Ŝe ta pani przyjedzie z biletamiiŜe jednak będzie musiała jechać. 
-Dlaczego. 
musiała? 
- przycichaniecoSebastian. 
-Bo.takie jest Ŝycie - pan Feliks nieznajduje Ŝadnegoinnego wytłumaczenia na to, co dzieje się 
przedjego oczyma;Annajest mu nieskończenie wdzięczna,Ŝe zdjąłz niej cięŜar uspokajania 
Sebastiana, obiecuje sobie,Ŝecałediety wyda naprezenty dlapana Feliksa, którywart jest 
wtejchwili wiele, bardzo wiele, boSebastian pochlipuje coraz ciszeji pozwalamatce 
wrzucać69. 
(w kompletnym popłochu) do walizki przypadkowo wygarniętez szafy rzeczy. 
- Kosmetyki pani wzięła? 
-przytomnieprzypomina urzędniczka. 
Anna wpada dołazienki, zbiera z półek pod lustrem jakieśsłoiczki, tubki i flakony, nie ma 
czasu myśleć, nie ma moŜliwościzastanowić się nad tym, co robi, jakieś okruchy świadomości 
podsuwają jej motywy innych rozwiązań izachowań, moŜe powinnasię obrazići podziękować 
teraz za zmianę decyzji. 
podziękowaći odesłać tę paniątam, skąd przyszła, z jej biletamii dietami w dewizach,moŜe 
powinna powiedziećjej, Ŝe wczoraj miała, adziśniemaochoty jechaćdoCannes. 
ale, mój BoŜe, kto nie miałbyochotyjechać do Cannes, kto nie pozwoliłby siętam wysłać 
nawet w takichokolicznościach,w takim wariackimpośpiechu, kiedywszystkoz rąk leci,a 
Sebastianowi nie obeschły jeszcze policzki od łez. 
- Prędzej! 
-przynagla urzędniczka, - Na litość boską, nie moŜemy się spóźnić na samolot! 
-Z niewiadomego powodu uŜywaliczby mnogiej,jakby i onaleciała do Cannes, absolutnie 
odpowiedzialna za dostarczenie tam swojej podopiecznej. 
- Nie spóźnimy się! 
-warczy Annanad walizką, która niedajesię dopiąć. 
-I tak wykazałammaksimumdobrejwoli. 
i przytomności. 
śeby w ten sposób. 
W ten sposób wyjeŜdŜać do Cannes. 
-Niech pani będzie spokojna - pan Feliks wie, kiedy powinien interweniować 
przypomnieniem swojej Ŝyczliwej obecności. 
-Niechpani o wszystko będzie spokojna! 
Pana sędziego zawiadomię, Sebastiana zawiozę i przywiozę z przedszkola, oka z niegonie 
spuszczę,dopóki pansędzia nie wróci. 
- Och, dziękuję panu! 
Dziękuję! 
- Anna całuje starszego panai wskakuje do łazienki, Ŝebysię przebrać, zprzeraŜeniem 
spostrzega, Ŝe strzeliło jejoczko w rajstopach, ale tę nowąparę,w której miałajechaćwczoraj, 
wrzuciła do zamkniętej juŜ(z takimtrudem) walizki, więc musi jechaćze spuszczonym 
oczkiem, nanic nie ma juŜ czasu; przeraŜona sytuacją urzędniczkawciąŜ wołado niej z 
pokoju,Ŝeby się pośpieszyła, Ŝe nie mogą się spóźnić,och,naprawdę niemogą się spóźnić, 
Anna wraca do pokoju,chwyta torbę, walizkę trzyma juŜurzędniczka,coraz bardziej 
przeraŜona tym, Ŝe jej podopieczna uwaŜa zakonieczne -jak wradzieckich filmach - 
przysiąśćna chwilę przed podróŜą. 
-Na litość boską! 



woła. 
70Ale Annytonie obchodzi. 
Patrzy na syna,uciszonego w końcu w ramionach panaFeliksa,na swój dom, chce go 
zapamiętać,chcetu wrócić takasama, jaka stąd wyjeŜdŜa,aniodrobinę inna-no,moŜe jednak 
trochę sławniejsza! 
Ta myślpodrywająz krzesła. 
Nie oglądając sięjuŜ za siebie,wypada z mieszkania i - poniewaŜ winda jest akurat na dole -
zbiega schodami do wyjścia. 
Kierowca samochodu zministerstwa,który - on jeden całkowicie spokojny- opalał 
sięopuściwszy szybę, podrywasięna jej widok, wysiada, okrąŜa wóz iotwiera przednią 
drzwiczki. 
- Cieszęsię - mówi- Ŝe jednak jedzie panidoCannes. 
Stylista! 
- myśli Anna,dziękującmu uśmiechem za ten aktorski akcent nasłowie Jednak", którego 
wszakŜemiotająca sięwciąŜ jak wukropieurzędniczka wcale nie zauwaŜa. 
-ZdąŜy pan, panie Władysławie? 
- pyta. 
-Zawsze dowoŜę piękne panie tam, gdzie trzeba, i zawsze naczas - zauwaŜa 
szarmanckokierowca. 
Istotnie, przyjeŜdŜająna lotniskojeszcze przedrozpoczęciemodprawy paszportowej. 
Celną ograniczono wobecAnny jedynie dopieczątki na właściwym dokumencie, co nie obywa 
się bez równoczesnej prośbyo autografy, Anna odzyskuje pomalutku pewnośćsiebie, 
zwłaszcza Ŝe dyrygująca nią urzędniczkaz centralnegourzędu pozostaje poza barierą sali 
odpraw i wciąŜnie spuszczającz niej oczu upodabnia się do kury, która,odprowadziwszy 
nabrzegstawuwychowaneprzez siebiekaczęta, musi zatrzymać się na brzegu. 
Anna zdobywa się na serdeczny uśmiech; w gąszczu urzędowych powinności, kompetencji, 
uzaleŜnień i powiązań- nie wiadomo w końcu komu co przypisać, dziewczyna moŜe była 
Bogu duchawinna. 
Głosw megafonie zapowiada odlot samolotudo ParyŜa,Anna pozostawia więc tę myśl 
niedokończoną i kieruje się wrazzinnymi pasaŜerami kupodanemu w zapowiedzi wyjściu na 
płytęlotniska. 
Głowado góry,dziewczyno,mówi do siebie, jedziesz doCannes, jednak -jak to ujął kierowca -
jedziesz doCannes! 
Lot do ParyŜaodbywa się bez większych emocji, nielicząctych,którychsama dostarcza, 
rozpoznana odrazu przez stewardesę i pasaŜerów. 
Patrząna nią, niektórzymoŜewiedzą,Ŝe leci nafestiwal do Cannes i dziwiąsię pewnie,Ŝe jest 
sama, bez osóbtowarzyszących,tak chętnie z róŜnychresortów i powodów bar71. 
dziej błahych wyjeŜdŜających za granicę. 
W tym, Ŝe leci sama,ostatecznie upewnia wszystkich sąsiedztwo brodategomisjonarza,który 
siedzi obokAnny - nie deleguje sięprzecieŜmisjonarzy nafestiwale, Ŝebytowarzyszyli 
aktorkom, choć to moŜeniekiedybyłoby i słuszne, i potrzebne. 
Anna uśmiecha się do tej myśli,jakkolwiek nie przewiduje, Ŝeby w Cannesczekały na nią 
jakieś szaleństwa,zwłaszcza w tymstroju dla maturzystek,który będziemiała na sobie, alezerka 
jednakkumisjonarzowi, starającsię wyobrazićsobie sensację, jaką wywołałbyna festiwalu. 
- Ksiądz lecido ParyŜa, czy gdzieś dalej? 
-zagaja rozmowę;bardzo chcez kimś rozmawiać, panicznie chce zkimś rozmawiać,Ŝebynie 
myśleć osobie, Ŝeby niedopuścićdo siebie tegolęku,którymoŜewyłonić się zkaŜdejmyśli, Ŝe 
oto zdana jest absolutniena samą siebie wzupełnie niewiadomych okolicznościach, 
idiotko,gani się, nikt nikogo nie uczy podróŜy zagranicznych i udziałuw festiwalach, teraz 
dziewczyny ze wsi jeŜdŜą do Ameryki i Australii, poprostu trzeba nie bać się Ŝycia, tak, jak ci 



wszyscy ludzie, którzy zapełniająsamoloti pociągają teraz sokpomarańczowy z podanych im 
przezstewardesy szklaneczek. 
Misjonarz powoli zwraca ku niej głowę. 
Jest młody, gąszczzarostunie odrazu pozwalałto dostrzec, w oczachma 
odległezamyślenie,moŜesię modlił. 
- Narazie do ParyŜa - odpowiadapo długiej chwili, jakbypotrzebnej mu do koncentracji. 
-Apo kursachjęzykowych doGhany. 
- Wymagany jest tam językfrancuski? 
-Nie tylko. 
TakŜe znajomośćkilku afrykańskich narzeczy. 
- Długo to potrwa? 
-Annabardzo chce przedłuŜyć rozmowę. 
- Trzy miesiące. 
-Misjonarz oszczędza słowa,jakby to byłydewizy, skąpo zapewne wydzielone mu na podróŜ. 
- Trzy miesiące? 
-dziwisię Anna. 
-Przez trzymiesiące nauczy się ksiądz kilku narzeczy afrykańskich? 
- Chodzi o podstawowe słowai zwroty, które pozwolą nawiązać kontakt z miejscową 
ludnością. 
-Rozumiem. 
Rozmowa się urywa. 
Misjonarz patrzy teraz w okno, alewkońcu musi sięodwrócić,kiedy i donich podchodzi 
stewardesaz sokami na tacy. 
72- Pomarańczowyczy grapefruitowy? 
pyta. 
- Dla mnie pomarańczowy - prosi Anna. 
-Grapefruitowy. 
- Misjonarz bez uśmiechuodbieraswojąszklaneczkę z rąk przystojnejdziewczyny. 
On się nas chyba boi myśli Anna- gdyby na moim miejscusiedział jakiś męŜczyzna, napewno 
wiódłby z nimrozmowę o swoichmisyjnych podróŜach,ciekawe, czy i wśródMurzynek jest 
takipowściągliwy. 
Annausiłuje sobie wyobrazić tę spalonąsłońcem afrykańską ziemię, naktórej w końcu 
wyląduje jej sąsiad z samolotu po odbyciu kursówjęzykowych w ParyŜu. 
KaŜda myśl,oddalająca od niej wyobraŜenia róŜnojęzycznego tłumu,w który juŜza kilka 
godzinmiała sięwtopić (wtopić, tak, cóŜza adekwatne słowo! 
) w Cannes, byłaukojeniemi ulgą. 
Pozazdrościła prawie misjonarzowi jego samotności na afrykańskichszlakach i znowu musiała 
skarcić siebie zato, Ŝe się nie cieszy tak, jak cieszyć się powinna, jak sobie obiecywała, Ŝe 
będzie się cieszyć, kiedyspełni się cud, na który czekała,poprawiając swój francuski u 
madame Yalentine. 
- CzyŜ ten sokpomarańczowy, od tak dawna niedostępnyw Polsce, nie był 
juŜpierwsząprzyjemnością? 
Astewardesy wtoczyły właśnie wprzejście między fotelami wózkiz zimnymposiłkiem, który 
rozdająnatychmiastpasaŜerom. 
- Zobaczymy,co tu mamy? 
-mruczy Anna, pochylając sięnad swoją tacką, przyjemniezaintrygowana. 
Widok soczystegoplastra szynki,schabui cielęciny, gamirowanych ćwiartką jajka,rzodkiewką, 
krąŜkami pomidora i ogórka-wyraźnie poprawia jejhumor. 
Misjonarz oŜywia się takŜe. 
- Jestem głodny jak wilk - wyznaje nagle. 



-Nie jadł ksiądz śniadania? 
- Jadłem,ale o świcie. 
Przed wyjazdemz PienięŜna. 
- Skąd? 
-pyta Anna; nigdy nie słyszała nazwy tej miejscowości. 
- Z PienięŜna. 
Małe miasto na wschódod Elbląga. 
Mamytamseminarium księŜywerbistów, kształcące misjonarzy. 
ZałoŜyliśmynawet małe muzeum. 
Gdyby była pani w tamtych stronach. 
-Och,nie sądzę. 
- Mówię na wszelkiwypadek. 
Wmuzeumgromadzi się pamiątki przywoŜone przezmisjonarzy z róŜnych stronświata. 
Jestna co popatrzeć. 
73.- WyobraŜam sobie - mówiuprzejmie Anna. 
Sama jest takŜegłodnajakwilk;po emocjach wczorajszegodnia niewiele zjadłana śniadanie, 
zajęta głównie pilnowaniem, Ŝeby Sebastian zjadłporządnieswoje płatki. 
Kto będzie teraz nad nim stał iwmuszałw niego łyŜkę połyŜce? 
CzySzymonowi starczycierpliwości. 
-Ja takŜe jestem głodna - mówi bojąc się, Ŝeby ksiądz nie zamilkł,pozostawiającją jej myślom. 
- Miałam bardzo nerwowechwileprzed odlotem. 
-Teraz pani sobie odpocznie - mówiłagodnie ksiądz, nawykły do uspokajań i pocieszań. 
-Wprostprzeciwnie,proszę księdza, nie czekamnie anichwilkaspokoju, nie jadę odpoczywać. 
- juŜ gotowa była opowiedzieć wszystko o udręce wczorajszego dnia i o równie intensywnej 
udręceradości,którą miałaprzedsobą, a doktórej byłanajwyraźniej nie przygotowana, ale 
ksiądzdyskretnie o nic niepyta, zajętypochłanianiem swego posiłku. 
-Kawa czy herbata? 
- pyta teraz stewardesa. 
-Kawa! 
- wykrzykujązgodnie. 
-Europa zaczyna się juŜ w polskich samolotach - stwierdzamisjonarz. 
-Niestety, nie podróŜujęzbyt często- wzdycha Anna. 
Jest to typowezdanie z amerykańskiego dialogu, który poprzez swoją gładkość i 
enigmatyczność daje tyle satysfakcji aktorom. 
W polskiej sztuce powiedziałoby się na pewno:proszęksiędza,ostatniraz leciałam samolotem 
pięć lattemu do Budapesztu,i była to moja podróŜpoślubna. 
Od tego czasu miałam mnóstwokłopotów, kraj miał mnóstwo kłopotów, i nie w głowie nam 
byłopodróŜowanie. 
W polskich dialogachobowiązywała "kawa naławę",z solidną informacją, odbierającąim całą 
lekkość i polot,więc Anna rozkoszujesięswoimzdaniem sprzed chwili,powtarzając je 
jeszczeraz: - Niestety, niepodróŜuję zbyt często. 
-I nagle pyta bez związku (O, BoŜe! 
Pozorniebez związku. 
) -Ksiądz jest szczęśliwy,prawda? 
-Ja? - misjonarz cofa się na oparcie fotela, wyraźnie i niemile zaskoczony. 
- Dlaczego przyszło panido głowy pytać mnieoto? 
-Nie wiem. 
Przepraszam. 
Bo wydało mi się moŜe, Ŝe ksiądz. 
jest szczęśliwy. 



74- Jeśli szczęściem jestdokonanie właściwego wyboru,totak. 
jestem szczęśliwy. 
- I jest ksiądz spokojny? 
Nieszamocze się, nie miota. 
- Oczywiście,jakwszyscy ludzie,napotykam pewne wątpliwości, alenigdy w 
zasadniczejsprawie, w mojej zasadniczejsprawie. 
-To bardzo wiele. 
- To najwięcej z tego, co jest moŜliwe. 
Annawie, co ksiądz nazywaswojązasadnicząsprawą, i dlatego milknie, nieśmiać mówić w tej 
chwili o swoich wątpliwościachi rozterkach. 
Ale misjonarz najniespodziewaniej ciągnie:- Nieraz dokonanie właściwego wyboru oznacza 
rezygnacjęz ponętnej, choćmniej dobrej, mniej pięknejalternatywy. 
Niewszyscy ludziepotrafią rezygnować. 
- Wiem. 
-Ale trzebasię o to starać, trzeba. 
- Czy ksiądz zaczyna mnie nauczać? 
-Przepraszam. 
Nie uwaŜam duszpasterstwaza zawód, alejednak najwidoczniej ulegam nawykom 
zawodowym. 
- AleŜ to dobrze, nie ma mnieksiądz za co przepraszać. 
Bozastanawiam sięwłaśnie, czy to czegośnie oznacza w moim Ŝyciu,Ŝe teraz,akurat teraz 
księdza spotkałam. 
- Och, to przypadek. 
-Najprawdopodobniej. 
Niemniej jednak wyobraŜamsobie, Ŝekiedyś do księdza napiszę. 
Nie moŜemi ksiądz podać swego adresu? 
- Nie znamgo jeszcze. 
-Nie szkodzi,jakoś go znajdę. 
Jakie imię nosi ksiądz wswoimzakonie? 
- W ZgromadzeniuSłowa BoŜego księŜy werbistówpo wyświęceniu przybrałem imię ojca 
Damiana. 
-Dziękuję, ojcze Damianie. 
Do końca lotu rozmowa z misjonarzemnie jest juŜprzymuszaniem go do kaŜdego słowa. 
Nalotnisku w ParyŜurozstają sięjak para przyjaciół, Ŝałujących serdecznie,Ŝe nie odbywają 
razemdalszego ciągu tej podróŜy - i Anna bez radości iprawie zuprzedzeniemzajmuje w 
samolocie do Niceimiejsce obok kobietyw białym garniturze, młodej, efektownej, pachnącej, 
opracowanej75. 
z niezwykłą dbałością i znawstwem. 
Aktorka! 
- myśli z nieprzynoszącą jej zaszczytu niechęcią. 
Tamta prawdopodobnie to samopomyślała oAnnie, ale jest bardziej bezpośrednia, bood razu 
pyta:- Do Cannes? 
-Do Cannes. 
- Aktorka? 
Przepraszam, ale niemogę sobie przypomnieć. 
- Ja takŜe nie przypominam sobie pani - zauwaŜa Anna niezbyt uprzejmie. 
-Och, ja jestem scenografem - śmieje się młoda kobieta. 
-Isabelle Pasreger - przedstawia się, aAnnie oczywiście nicniemówi to nazwisko. 
- Fotosami scenografów nie ozdabia się, jak narazie, okładek filmowych pism. 
Awięc - aktorka? 



- Tak- wyznaje Anna, jakbyprzyznawała się do jakiegośnietaktu wobec świata. 
-Skąd? 
- Szlifowanie francuskiego u madame Yalentine nieodniosło chyba właściwego 
skutku,skoropani Pasreger nat^hmiast rozpoznała w niej cudzoziemkę. 
-Z Polski - oznajmia Anna i rzeczywiście, jaksię spodziewała, budzi to zdumienie jej sąsiadki. 
-ZPolski? 
Nie było was ubiegłego roku. 
Wracaciena festiwal? 
- Wracamy na festiwal -dość cierpko potakuje Anna. 
-Jakim filmem? 
- "Zdobywanie świata"Wojciecha Tarły. 
-To reŜyser? 
- ReŜyser. 
-Pani gra w tym filmie? 
- Tak. 
Anna Turoń-dopiero teraz przedstawia się Anna. 
-1 sama będzie go pani prezentować? 
- ReŜyser i kolega grający główną rolęsąjuŜ w Cannes odwczoraj. 
Ja..miałam pewne komplikacje. 
domowe. 
- Och, aktorka, która wybiera sięna festiwaldoCannesniepowinna miećŜadnych komplikacji 
domowych. 
-A jednak! 
Mam dziecko. 
- Rozumiem. 
Ale czy nie mapani tak zorganizowanego domu,Ŝeby w kaŜdej chwili móc wyjechać? 
- Nawetgdyby mój dom był tak zorganizowany - Anna niemoŜesię powstrzymać od tkliwego 
uśmiechu na myślo tej "organizacji" swego domu, która w tej chwili spoczywała wyłącznie 
na76wątłychi stareńkich barkachpana Feliksa - toprzecieŜ gram jeszcze w teatrze. 
-Wy macie posadywteatrach? 
-Tak, mamyposady w teatrach. 
- To bardzo niewygodne. 
Stałe związanie z jednym teatrem. 
- Wasze kontraktysą równie niewygodne, a chyba kaŜdyaktorzabiega,Ŝeby jemieć. 
Astałe związanie zjednym teatrem maswojezalety, zapewniam panią - ucina Anna sucho. 
KiedyŜtababa przestanie mnie indagować? 
myśli. 
Nie pragnie juŜ rozmowy,jak wsamolocie doParyŜa, juŜ się uspokoiła,okrzepła jakośw swojej 
samotnej samodzielności, na lotniskubez Ŝadnych trudności udała jej się przesiadkado Nicei, 
więc moŜe nie jest takągęsią, za jaką sama siebie uwaŜa, i byłby juŜ najwyŜszy czas, 
Ŝebyspokojnie zastanowić się nad tym, co powinna powiedzieć o swojej roli 
w"Zdobywaniuświata", gdybyją o to ktoś zapytał. 
- Oczko panipuściło, moja droga - zauwaŜa pani Pasreger,spoglądając na kolano Anny. 
Wustachtak nieskazitelniewyglądającejosobybrzmi to jak zaszokowanezdziwienie,ale 
Annaniema zamiarusię poddać. 
- Tak - odpowiada pogodnie -nie miałam juŜ czasu się przebrać. 
-Nie mapani zapasowych rajstop? 
- Mam, ale w walizce, którą oddałam nabagaŜ. 
-Proszę! 
- Francuzkawyjmuje zeswojejtorbypodróŜnejkartonikz nowymi rajstopami. 



-Niech się pani przebierze wtoalecie. 
- AleŜnie mogę tego od pani przyjąć. 
-Anna aŜsię cofa,uprzejmośćtej denerwująco wspaniałej kobiety budzi w niej urazęzamiast 
wdzięczności. 
Poza tym zbyt dobrze pamiętacenęrajstopw Warszawie, Ŝeby przyjmowaćtakie prezenty. 
W dodatku, gdybyto przeliczyć na dolary z zagranicznych diet, bo 
przecieŜpowinnazwrócićrównowartość. 
-Nie - protestuje prawie w popłochu -naprawdę nie mogę,dziękuję. 
- Dlaczego? 
-Isabelle jest wyraźnieuraŜona. 
Idodaje pochwili: - U nas to drobnostka. 
Tyle, co pudełko papierosów. 
A w Stanach, gdzie ostatnio pracuję, jeszcze mniej. 
-Ale jednak nie mogę. 
- Moje drogie dziecko! 
-pani Pasreger zdejmuje swojeogromneprzeciwsłoneczne okulary, jakby chciała, Ŝeby Anna 
do77. 
strzegła te leciutkiezmarszczki, które jednak ma juŜ wokół oczu,zwłaszcza teraz, kiedy się 
uśmiecha. 
PrzygarniaAnnę do siebie,całuje jąw policzek. 
Pachnie przyjemnie delikatnymi perfumami,którymimusibyć natarty jej opalonydekolt 
międzybiałymi wyłogami Ŝakietu. 
- Niechmi pani niesprawia tej przykrości. 
Międzynami kobietami takie ceregiele. 
- Dziękuję- słabnie Anna. 
Idodaje z prawdziwym męstwem(Mój BoŜe! 
Prezentydla Sebastiana i pana Feliksa, choćby jakiśdrobiaŜdŜek dla madame Yalentine, no 
idla Szymona, dla Szymona takŜe) - Ale proszę przyjąć równowartość. 
- ObraŜę się! 
Nie handluję rajstopami. 
NiechŜe się pani szybko przebierze, bozaraz dadzą nam coś jeść. 
Anna, ściągnąwszyw toalecie podarterajstopy, ma przezchwilę ochotęwrzucićje do koszana 
śmieci, ale ponamyśle -wściekła na siebie - chowa je do torby. 
Po zaciągnięciu oczkaw Warszawie, będzie je mogła jeszcze długo nosić. 
Kim ja jestem? 
- myśli, przyglądając się odbiciuswojej twarzy w lustrze,fendrobny incydentznowu strącił ją 
w dołek, z którego z takimtrudem starała sięwygramolić. 
Myśli nawet w dodatkukryzysowymisloganami, tegojuŜ za wiele! 
Musi się wziąć w garść, musi sięzachowywać,jakby tonanią przede wszystkim czekano w 
Cannesijakby to ona miała wysiąść z samolotu na lotnisku w Nicei w tymolśniewająco białym 
kostiumie ześmiałym dekoltem między jegoklapami. 
To, Ŝe poczułasię od razu upokorzona serdecznością tejobcej kobiety, byłoostatniązasadzką, 
jaką samana siebiezastawiała. 
Dosyć! 
Dosyć! 
- powtarza sobie,wracającna miejsce. 
Czeka na nią tacka z posiłkiem; pani Pasreger zabrała się juŜ do swojejporcji. 
- PodróŜuję dość często samolotami, azawsze jestem ciekawa, codadzą mi do jedzenia. 
Lubię lataćliniami francuskimi, bopodają nanichduŜo jarzyn i sałat. 
Zbrzydły minatomiast konserwy, którymi karmią swoich podróŜnych linie amerykańskie. 



- Jedzenie w polskichsamolotachjest znakomite- uśmiechasię Anna, chrupiąc jak królik liść 
świeŜutkiej sałaty. 
-Znakomite- powtarza szczęśliwa, ŜemoŜe coś dobrego powiedzieć oswojejojczyźnie. 
-Nigdy niebyłam w Polsce - wyznajepani Pasreger bezwidocznego Ŝalu. 
78- MoŜekiedyś wybierze się pani do nas? 
-Mam nadzieję - Isabelle wyjada do ostatniego ździebełkazieleniny swoją porcję. 
Apetyt jej słuŜy, słuŜyjej na pierwszy rzutoka zdrowie, w ogóle słuŜy jej Ŝycie, co do tego nie 
ma dwóchzdań. 
Anna obserwuje kątem oka pewność i wdzięk ruchów jejdłoni, gdy po skończonym jedzeniu 
wyjmując z torebki paczkęcameli i malutką zapalniczką zapala papierosa. 
-Nieczęstuję pani, bo widzę, Ŝe pani nie pali. 
-Niepalę. 
- A ja muszę. 
Powinnam się odzwyczaić choćby dla męŜa,który nie lubi, gdy kobiety palą. 
Sam teŜ nie pali. 
Sportowiec. 
Biega, pływa, gra w tenisa. 
- Zawodowo? 
-Och, nie. 
MoimmęŜem jest Marcel Soldivier. 
Mówi panicoś to nazwisko? 
- Oczywiście! 
-wykrzykuje Anna, choć nie moŜe sobie przypomniećŜadnego filmu Marcela Soldiviera. 
-Czy sądzi pani, Ŝenieinteresujemy się kinem światowym? 
- Przepraszam. 
Istotnie, mało wiem o Polsce i Polakach. 
- Filmy francuskie cieszą sięunas duŜym powodzeniem. 
TakŜe filmy pani męŜa. 
(BoŜeBoŜe, co onnakręcił? 
- myśli Anna wpopłochu. 
Do kinanie chodzi, bo kiedy? 
Wolne ma tylkoponiedziałki, ale wponiedziałki ogląda przewaŜnie teatr w telewizji, ciesząc 
się, Ŝe nie musi wieczoremwychodzić z domu. 
Znawięc filmy, twarze aktorów inazwiska reŜyserów jedynie z lekturypismfilmowych, 
przerzucanychw przerwach między aktamiw teatrze, ale ten Soldivier to znany 
reŜyser,czytałao nim dośćczęsto, tylko co nakręcił,na litość boską, co nakręcił. 
)- Cieszęsię -mówi pani Pasreger. 
- PowtórzętoMarcelowi. 
-Czy mąŜ prezentuje na festiwalu swój nowy film? 
-Tak. 
Film będzie pokazany poza konkursem. 
Ale inaugurujefestiwal. 
Dlatego właśnie rzuciłam robotę, choćmam bardzo napięte terminy, i lecę do Cannes. 
- Jaki tytuł? 
-"Odsiecz". 
- "Odsiecz"? 
Film wojenny? 
- Nie. 
Współczesny. 



Słowo "odsiecz"uŜyte jest tu niew znaczeniu przybycia zodsieczą krajowiczymiastu - ale 
człowiekowi,79. 
który moŜe być osaczonyi zagroŜony przez innych ludzi czychoćby przez drugiegoczłowieka. 
- Rozumiem. 
-Ale nie będziemy terazmówić o filmie megomęŜa. 
Jestemciekawa "Zdobywania świata", wktórym gra pani. 
Dobry tytuł! 
- Nieprzemawia do wszystkich. 
Nawet u nas. 
Boję się, Ŝeobiecuje zbyt wiele, atymczasem. 
- A tymczasem? 
-... jest to kameralna historia wchodzenia w Ŝycie dwojgamłodych,z których jedno poświęca 
się dla drugiego. 
- Oczywiścieona? 
-Oczywiście ona. 
Są biedni. 
śyją tylko ze studenckich stypendiów, więcona postanawia wziąć pracę, Ŝebyon mógł 
uczyćsię spokojnie, bo wydaje jej się zdolniejszy, więcej wart, zrealizujemarzenia ich obojga, 
dla nich obojga zdobędzie to wszystko, coma jakąś wartość w Ŝyciu. 
Oczywiścieniechodzi tu tylkoo sprawy materialnej egzystencji. 
- Tak to rozumiem. 
-PaniPasreger zapaladrugiego papierosa. 
- Choć i ona jest waŜna. 
-Tak to rozumiem - powtarza Isabelle. 
-1 chłopak robikarierę dzięki dziewczynie? 
-Tak. 
- A potem ją porzuca? 
-Och, nie! 
SkądŜe znowu! 
W dalszym ciągu stanowią znakomitą parę. 
stanowiliby znakomitą parę, gdyby ona godziła sięna jego sposób"zdobywania świata". 
MoŜe wyidealizowała go zabardzo, moŜepostawiła mu za wysokie wymagania, a 
tymczasemchłopakprze do przodu,nie przebierając w środkach. 
śycie, któremają razemspędzić, zaczyna opieraćsięna zasadach, których onanie chce i nie 
moŜe akceptować. 
-Rozstają się? 
- A tego nie powiem, bo chcę, Ŝeby paniobejrzała film. 
-Nie wiem, czy zdąŜę. 
Za trzy dni muszę być zpowrotem wHollywood. 
- Proszęzgasić papierosyi zapiąć pasy! 
-ogłasza stewardesa. 
Schodzimydo lądowania w Nicei. 
- Jak to szybko minęło-uśmiechasię pani Pasreger. 
-Czymdostanie się pani do Cannes? 
Będziektoś napaniączekał na lotnisku? 
80-Nie. 
Nikt. 
Ale są chyba jakieś autobusyalbo. 
taksówki. 
- Z tych ostatnich nie radzę korzystać. 



Taksówkarze straszniezdzierają z cudzoziemców, jak zresztą nacałym świecie. 
Na mniebędzie czekał mąŜ samochodem. 
Zabierzemy panią. 
- Dziękuję. 
-Otwarcie festiwalu odziewiętnastej. 
Musi panizdąŜyć odświeŜyć się i przebrać. 
W jakim hotelu się pani zatrzymuje? 
-Właściwie. 
nie wiem. 
Mamsię zgłosićw biurze festiwalu. 
- Och,to przedłuŜy sprawę. 
Powinna pani wiedzieć, w jakimhotelu ma pani rezerwację. 
- Ale miałamlecieć wczoraj. 
wczoraj z resztą delegacji. 
-plączesię Anna - tylko, Ŝe moje obowiązki rodzinne. 
- Znów toponiŜające uczucieniepewności, którego tak bardzoi raz nazawsze chciała się 
pozbyć. 
-Dam sobie jakoś radę - stwierdza z nadmierną energią. 
Isabelle uśmiechasię leciutko. 
- Wszędzie panią zawieziemy. 
To ten misjonarz- myśli Anna - wymodlił dla mnie tegoaniołaalbopo prostuwzbudzamw 
ludziach uczucie politowania. 
Ale czy po to wydelegowano mnie do Cannes? 
Marcel Soldivierjest wysokim męŜczyzną około czterdziestki. 
Ma nieczęsto u Francuzów spotykane bardzo jasne włosy, znakomicieostrzyŜone, 
podkreślająceopaleniznę twarzy. 
Między szerokimi, ciemnymi brwiamizmarszczka,dwie bruzdy wokół ust - alekiedy się 
uśmiecha i bruzdy,i zmarszczka układająsię w łagodneliniechłopięcego rozbawienia. 
Podnosiwysoko Ŝonęwraz z jej podręcznym bagaŜem. 
- Witaj w Europie! 
Iw moich objęciach! 
-NiewyobraŜam sobie bez nichEuropy! 
śmieje się Isabelle. 
Anna stoi obok, zmieszana swoją sytuacją, pragnęłaby zapaśćsiępod ziemię,Ŝebynie 
przeszkadzać tym dwojgu w powitaniui wpierwszych chwilach po długiej rozłące. 
PaniPasregerod razu to wyczuwa. 
Oswobadza się z uściskumęŜa. 
- Marcel! 
To jest pani Anna. 
- Turoń- szepcze Anna prawie przepraszająco. 
-Pani Anna Turońz Polski. 
Zaprzyjaźniłyśmy się w samolocie. 
Pani Anna gra w filmiereprezentującym Polskę, cała delega81. 
cja przyleciała wczoraj, a ona ze względów rodzinnych. 
Jest zupełnie sama. 
i nawet nie wie, w jakim hotelu ma się zatrzymać. 
-Wszystko to załatwimy -Marcel wciąŜ się uśmiecha, aleAnna ma uczucie, Ŝe nie jest 
zachwyconynarzuconym mutowarzystwem. 



Nie obdarzyłjej ani jednym uwaŜnym spojrzeniem, conie wróŜyłosukcesów na ziemi 
francuskiej, skoro nie wzbudziłazainteresowania juŜ w pierwszym napotkanym tu 
męŜczyźnie. 
- MoŜe jednak nie powinnamtrudzić państwa. 
-Sza! 
- PaniPasreger bierze jąpod rękę. 
-Zabieramy paniądo Cannes, aMarcel postara się jak najszybciej załatwić dla panihotel w 
recepcji festiwalu. 
- Otwarcieo dziewiętnastej! 
-przypominaSoldivier dośćcierpko. 
-Trzeba odebrać bagaŜe. 
Przepychając sięprzez kolorowy i gwarny tłum, zalegającyplac przed lotniskiem, docierajądo 
zaparkowanego tu samochodu. 
Jest to biały kabriolet, peugeotz niebieskimisiedzeniami. 
PaniPasregerwskazuje Annie miejsce na przedzie, ale Anna stanowczopotrząsa głową. 
- Proszę, niech panisiada przy męŜu. 
Macie sobie państwonapewno wiele do powiedzenia. 
- Dośćczęstorozmawiamy przez telefon- uśmiecha się Isabelle do męŜa z czułością. 
-I jesteśmy szczegółowo o sobie poinformowani. 
- Wsiadajcie! 
-przynagla Soldivier. 
Jest wściekły - myśli Anna,wyraźnie omija ją spojrzeniem,Ŝeby się ztym nie zdradzić. 
Gdyby był aktorem, moŜe by zagrał tęodrobinęserdeczności, którapozwoliłabyjej nie czuć 
sięintruzemnaniebieskim siedzeniu jego samochodu. 
WyobraŜamsobie - myśli Anna - jaki nieprzyjemny musi być na planie. 
To nie WojtaszekTarło,którydowszystkich aktorówodnosi się tak, jakby czynili 
muzaszczyt,grając w jego filmie. 
Wojtaszek Tarło. 
Zatęskniła tak gwałtownie do swoich Polaków zagubionych gdzieśwśródfestiwalowego 
tłumu, jakby nie widziała ichodwieków. 
AleŜsprawiim niespodziankę zjawiając się w Cannes! 
Uśmiechnęła siędo siebie, wreszcie trochę odpręŜona i zdolna do podziwiania widoków, które 
jak nataśmie filmowej przesuwałysię po obydwustronach samochodu. 
I nie wiadomo na co było patrzeć -czy namorze w dole,naprawdę lazurowe w 
obramowaniupłonących rudo82w popołudniowym słońcu skał, czy na wzgórza ciągnące 
siępodrugiej stronie autostrady,pokrytezielenią ogrodów, wśródktórych jakbiałe inkrustacje 
jaśniały fasady okazałych willi i mniejszych domów,uśpionychza opuszczonymi Ŝaluzjami. 
To misię śni myśli Anna - albogram w jakimś filmiedziewczynę jadącą doCannes, dlaczego 
nie mam dośćsiły i odwagi, Ŝeby zagrać siebie, najlepiejjak potrafię i znajmniejszym 
wysiłkiem, jak to czasem zdarza się na scenie, kiedy po prostu przestaje się istnieć poza 
postacią i masię tylko jedno Ŝycie, tonapisane i wyreŜyserowane, ale najbardziej i jedynie 
własne? 
Ktoją napisałi ktoreŜyseruje ją w tym filmie? 
Anna unosi twarz poduderzeniawiatru, oddycha głęboko, Ŝeby oddalić strach, Ŝebychoćtrochę 
poczućsię szczęśliwą w tym pięknym miejscu świata i takniespodziewanymmiejscu swojego 
Ŝycia. 
Kończą sięogrodyw obramowaniu wysokich sztachet i zieleńobniŜa sięw ciągnące się 
kilometrami obszary winorośli. 
IsabelleiMarcel wiodą wciąŜ oŜywioną rozmowę, dopiero gdy po obustronach autostrady 
ukazują się znówdomy, Isabelle odwraca sięku tylnemu siedzeniu. 



- Mamy pod Antibes letni dom. 
Kiedyjestem w kraju i niepracuję, spędzam tu przynajmniejjeden letni miesiąc. 
A Marcelnawetw zimie lubi się tu ukryć i przygotowywać w spokoju nowyfilm. 
Teraz nie mamyczasu tam wstąpić,ale mam nadzieję, Ŝew ciągu tychtrzech dni mego pobytu 
w Cannesznajdziemywolnepopołudnie, Ŝeby pokazać pani nasz domek. 
- Dziękuję. 
-Anna odczuwa wciąŜzaŜenowane zdumieniew zderzeniu z niewytłumaczalną dla niej 
Ŝyczliwością pani Pasreger. 
Jak bardzo byłajej potrzebna,okazuje siędopiero w Cannes,gdy z trudemzaparkowawszy wóz, 
dość daleko od nowego PałacuFestiwalowego, przebijają się przez tłum do 
biurafestiwalu,Ŝebysiędowiedzieć, w jakim hotelu zarezerwowany jestpokój dla Anny - i gdy 
się okazuje, Ŝe pokojudlaniejw ogóle niema, poniewaŜ delegacja polska zawiadomiła wczoraj 
organizatorów, Ŝe Anna Turoń doCannes nie przyjedzie. 
Na szczęście wszyscy tu znająMarcelaSoldiviera. 
- Pani Turońwłaśnie przyjechała - mówi. 
-I jest tu ze mną. 
Tojakieś nieporozumienie. 
Proszę szybciuteńko załatwić pokój83. 
dla pani, nie mogę spóźnićsię na otwarcie festiwalu, a muszępanią odwieźć do hotelu. 
- To nie będziełatwe- pani wfestiwalowejrecepcji rozkładaręce. 
-Szybciuteńko! 
- powtarza Soldivierichoć to zdrobniałesłowo mogłoby zabrzmieć prawie pieszczotliwie, jest 
juŜ w nimówton zniecierpliwienia, którychyba w kaŜdym rozmówcy Soldiviera budzi 
popłoch. 
-Mam jeszcze małą rezerwę- wyznaje pani cichutko. 
-No właśnie -podchwytuje reŜyser. 
- Byłem pewny, Ŝe cośsięznajdzie. 
Nie!Nie! 
Nie!śadnychautografów! 
- woła do grupydziewcząt, która chce goosaczyć przy ladzie recepcji. 
-Ostatni pokój w "Carltonie" - uśmiechasię paniz biura festiwalowego,wypisując skierowanie. 
Pod Annąuginają się nogi. 
Naczytała się tyle corocznychsprawozdań prasowych z Cannes, Ŝeby wiedzieć, Ŝe 
"Carlton"jesttu najelegantszym i najbardziej ekskluzywnymhotelem, ustępującymjuŜ 
wprawdzie ostatnio miejsca nowemu "Mąjesticowi", alewciąŜ zapewne bardzo drogim. 
Czy wolnojej zamieszkać w "Carltonie"? 
Czynie zawyŜy to znaczniekosztów jej pobytu w Cannes,i kto je pokrywa? 
Powinna coś powiedzieć, zaprotestować, poprosić o tańszy hotel, ale Isabelle Pasreger 
uśmiecha się zadowolonaztakiego załatwienia sprawy, a Soldivier z uniesioną nad głowąręką, 
wktórej powiewaskierowanie do "Carltona", prze poprzeztłum ku wyjściu, nie dając się 
nikomu zatrzymać, choć pozdrawiago wieleosób. 
- Cieszęsię- mówi Isabelle juŜ w samochodzie. 
-"Carlton"toprzyzwoity hotel. 
BoŜe święty! 
- myśli Anna,nie śmiaćsię odezwać. 
-"Przyzwoity hotel! 
" Wojtaszek Tarło się wścieknie, wściekną się wministerstwie, kiedysię dowiedzą, Ŝe 
usadowiła się w "Carltonie". 
Jedyną pociechą moŜe być tylko nadzieja, Ŝe to organizatorzy festiwalupokrywają koszt 
zakwaterowania gości. 



- Przynajmniej będziemy wiedzieć, gdzie pani szukać - ciągnie, nieustępliwie i natarczywie 
uszczęśliwiona Isabelle. 
-Mymieszkamyw "Majesticu". 
Soldivier milczy. 
Anna czuje, jak wzrasta w nim irytacjaiwie,Ŝe on napewno niebędzie jej szukać,a takŜe nie 
pozwoli na to84Ŝonie. 
Uwikłany w narzuconą muuprzejmość, ledwie panujenadsobą,zwłaszcza Ŝe przed 
"Carltonem"kłębi się tłumwchodzących i wychodzących gości, dziennikarzy i 
fotografówczekających na ukazaniesię gwiazd, a takŜe ciekawskich, którzy po 
toprzyjechalido Cannes, Ŝeby zobaczyć Ŝywych swoich ulubieńców. 
Musi przebić się przez tę ciŜbę z cięŜką walizą w ręce, bonigdzie,absolutnie nigdzie nie widać 
Ŝadnego boya, zatopełnotu znajomych, których wolałby zapewne nie spotkać w tejsytuacji, 
nadwie godziny przed projekcją swego filmu, inaugurującąfestiwal. 
Annaprzepycha się za nim,zaczyna go juŜ prawie nienawidzić za odraŜający impet, z jakim 
zajmuje się jej osobą, alenajgorsze jeszczeją czeka:oto Soldivier, dostrzegłszywreszcie boyaw 
tłumie zapełniającym hotelowy hali, wciska mu w rękę walizę -i od razu napiwek! 
w jawnym przekonaniu, Ŝe Polka nie wywiąŜesię z tego przyjętego tu obowiązku. 
-Teraz chyba da juŜ panisobie samaradę - mówii znów,jakna lotnisku, nie zaszczyciwszy jej 
spojrzeniem, znika wtłumie,przepychając sięku wyjściu, szczęśliwy 
najprawdopodobniej,ŜeIsabelle została w samochodzie i nie wyrazi zdziwienia, iŜ nie 
doprowadził Polki do lady recepcji idrzwi jej pokoju. 
Anna takŜe oddycha zulgą, Ŝe wreszcie sięrozstają. 
Nie wie, nie moŜe wiedzieć, i nie uwierzyłaby, gdyby jej toktoś przepowiedział, Ŝe i resztę 
wieczoru spędzi wtym samymtowarzystwie. 
A jednak. 
Kiedy przeraźliwie samotnawróŜnojęzycznymtłumie, nieznalazłszy 
telefonicznieTarłyaniSarpowicza, stoiw swoimstroju licealistki przed wejściem do Pałacu 
Festiwalowego - tłum rozstępuje się nagle,Ŝeby przepuścić Marcela Soldiviera, udającego się 
z Ŝonąnapremierowy i inaugurujący festiwalpokaz jego filmu. 
Isabelle - w olśniewającej sukni z morelowego atłasu -zbytjestpewna swej urody, Ŝeby bać się 
drugiej kobiety uboku męŜa. 
DostrzegłszyAnnę unosi ku niej rękę. 
- Anno! 
-woła. 
-Wchodzimy! 
Soldivier, najlŜejszymnawet ruchem nie zwracając ku niejgłowy,podajejej ramię -sztywne 
iprzeraźliwieobce, ale tak bardzo potrzebne jej w tejchwili. 
85. 
Natychmiast wybiega imnaprzeciwgromadafotoreporterów,błyskają flesze. 
Anna unosigłowę i uśmiecha się po raz pierwszyod wielu wielu godzin tak, jak powinna się 
uśmiechać aktorkaw tej sytuacji. 
Zwycięsko. 
I oto nazajutrzprzy porannej kawie Wojtaszek Tarło i MarekSarpowicz, polscy 
dziennikarzeakredytowani przy festiwalui przedstawiciele filmu polskiego, powiadomieni 
juŜtakŜe, Ŝe Anna Turońdo Cannes nie przyjedzie, oglądają ze zdumieniem napierwszej 
stronie wszystkich dziennikówjej zdjęcie, wchodzącejdo Pałacu Festiwalowego w 
towarzystwie Marcela Soldivieraijego pięknej Ŝony. 
VIAnna o tym jeszcze nie wie, kiedy budzi jątelefon i kiedyotwiera oczy, patrząc na zdobiony 
wymyślną sztukaterią sufit pokoju w hotelu "Carlton". 



Z trudemprzypomina sobiegdziejest,zwłaszcza Ŝenaprzyjęciu po pokazie filmu wypiła 
kilkakieliszków szampana, a potem z Soldivieramii całym poznanymtowarzystwem 
byłagdzieś nakolacji,przymuszono ją do kilku drinków, i kiedyw końcu odprowadził ją ktoś 
do hotelu, zasnęła jakkamień,nie rozglądając się przedtem poswoim apartamencie. 
Telefon nie przestaje dzwonić, iAnna wreszcie przytomnieje,wyskakujez pościeli, podnosi 
słuchawkę. 
- Słucham! 
-woła po polsku. 
- Czyto pani Anna Turoń? 
-Francuz niebeztrudu, choćzwielkąstarannościąwymawia jej nazwisko. 
- Tak - odpowiada Anna juŜ po francusku jestem przy telefonie. 
-Cieszęsię, Ŝe panią zastałem. 
Mówi RobertPressonz"Presse Soir". 
Chciałem prosić panią o rozmowę. 
Gdzie pani jeśniadanie? 
- Och,nie wiem jeszcze. 
Pana telefon mnie obudził. 
- Przepraszam. 
Zadzwoniłem dość wcześnie, ale bałem się, Ŝepóźniejnie znajdę pani w tym tłumie. 
86- Dobrze,Ŝemnie pan obudził. 
Spałabymdo południa, a ranektaki piękny. 
- Stolik ztelefonem stoi przy oknie, przez które Annawidzi zalany słońcemnadmorski bulwar 
Croisette,najbardziejruchliwe miejsce w Cannes,chyba nie tylko podczasfestiwalu. 
Wobydwiestrony płynie kolorowa i gwarna ciŜba; wPałacu Festiwalowym od rana 
wyświetlane są filmy, choć zapewne niewszyscy na bulwarze są widzami, którzywracają lub 
udają się dosal kinowych; największe,najciekawsze,przez nikogo niereŜyserowanewidowisko 
dziejesię właśnie tutaj, gdziemoŜna zobaczyćznane z ekranutwarze, otrzeć się o sławnych 
ludzi, być świadkiemjakiegoś skandalulub manifestacji, nie zawsze na tyle umiarkowanej, by 
nie musiała uczestniczyć w niej policja. 
Rojno jest juŜtakŜe na plaŜy, ciągnącejsię poniŜej bulwaru, i na pokładach 
jachtówzakotwiczonych w porcie, na których ichwłaściciele chyba juŜ odrana 
przyjmujązaproszonych gości, podejmującich śniadaniem,wspaniałymwidokiem na Cannes i 
słońcem. 
Poranek jest naprawdę cudowny. 
- Halo! 
-woła dziennikarz, któremu cisza w słuchawce wydaje się spowodowana przerwanym 
połączeniem. 
- Och, nie ma pan pojęcia,jaki widok mam tutaj z okna. 
Wczoraj tego nie zauwaŜyłam, przyjechałamprawietuŜ przed inauguracją festiwalu, i dopiero 
teraz widzę bulwar,palmy i morze. 
Byłam pewna,Ŝe wCannes jest pięknie, ale nie sądziłam, Ŝe aŜtak! 
- Zapewniam panią, Ŝe większość uczestników festiwalu tegonie zauwaŜa. 
-To chyba niemoŜliwe? 
- Ajednak. 
Tak są zajęci czym innym. 
Aleporozmawiamyo tym później. 
Zapraszam panią na śniadanie. 
Gdzie je zjemy? 
MoŜe wgłównej kawiarni "Carltona"? 
- Dziękuję - mówi Annapowoli. 



Wjej bezdewizowejduszyczce budzi się i nadzieja, iniepokój. 
Nadzieja, bo zaproszenienaśniadanie pozwoliłoby jej zaoszczędzić trochę franków(Sebastian! 
Szymon! 
Pan Feliks! 
Matka! 
I ojciec! 
Madame Valentine! 
MoŜe nawet Ewka Zabiełło. 
- wszystkim powinna coś przywieźć),a niepokój -bo być moŜe w zwyczajachfrancuskich 
zaproszenie nie oznacza wcale prawdziwego zaproszenia,jak wPolsce,i będzie musiała sama 
płacić za siebie, co przy cenach87. 
w "Carltonie" niebędzie zapewne błahą sumą. 
- Właściwie niejestem głodna. 
-szepcze. 
- Och, kawyna pewno napije się pani zprzyjemnością. 
Czekamwięc wrecepcji, tam,gdzie oddaje się klucze. 
- To trochę potrwa. 
Zerwał mniepan z łóŜka. 
- Będęczekał. 
Anna odkłada słuchawkę i zamiast się pośpieszyć, patrzyprzezdługą chwilę na bulwar, 
obserwującgłównie, jaksą ubranekobiety. 
Na szczęściezdąŜyła przed tym nieoczekiwanym wyjazdem wyszarpnąćzszafykilkacałkiem 
niezłychletnich sukienek,na które w Warszawie było jeszcze za chłodno; aletutaj 
napewnobędą w samraz. 
TaróŜowa, kupiona w"Telimenie" na ubiegłoroczny urlop, za zupełnie śmieszne 
groszewporównaniu z obecnymi cenami w butikach, miała śmiały dekolt,upodabniający ją 
doplaŜowych negliŜy noszonych na Lazurowym WybrzeŜu. 
Postanowiła ją włoŜyć nie po to, Ŝeby podobać się dziennikarzowi, aleŜeby nie wyglądać 
prowincjonalnie. 
Co do dziennikarzy nie miałana razie zbyt wielkich nadziei. 
Przedpokazem "Zdobywaniaświata" nie była dla nich aktorką, o której moŜnaby coś napisać,a 
jedynie polskąsensacją,wzniecającą zgoła pozaartystyczną ciekawość. 
JuŜ wczoraj na przyjęciu przekonałasię, Ŝe nawet jeśliktóryśmówił: "ma panizniewalający 
uśmiech",po chwili nieodmiennie pytał:Jak tam naprawdę u wasjest? 
"Robert Presson jest młodym człowiekiemoujmującejpowierzchowności iujmującym sposobie 
bycia, Anna zaczyna wycofywać sięz myśli, Ŝe jej na dziennikarzach nie zaleŜy, o 
wielebardziejniŜ w lustrzelubi przeglądać się w męskichoczach. 
A Francuz patrzy na nią długo i dopiero przyjrzawszy się jej z uwagąi jawnąprzyjemnością, 
mówi:- Wolę panią Ŝywą. 
-Co toznaczy? 
- Prawie wszystkie dzisiejszedzienniki zamieściły pani zdjęcie. 
Przyniosłem kilka,Ŝeby panipokazać. 
- Moje zdjęcie? 
-niedowierza Anna. 
Idopiero kiedy Pressonrozkłada przed nią na stoliku jedną z gazet, widzi, Ŝe z niej nieŜartuje. 
Zdjęcie jest bardzo udane, nawet jejskromnystrój licealistki, udającej się na pierwszy bal, nie 
razi swoją młodzieńcząodświętnością przy nieskazitelnym smokingu Soldiviera i 
świetnej88kreacji Isabelle. 



"MarcelSoldivier -wyjaśnianapis pod zdjęciem- udaje się na premierę swego filmu 0dsiecz w 
towarzystwieŜony, scenografa o światowej sławie, Isabelle Pasreger, i polskiejaktorki Anny 
Turoń, występującej w reprezentującymPolskę filmie konkursowym ((Zdobywanieświata". 
-Skąd. 
skąd wiedziano, kim jestem? 
- Fotoreporterzymająswój wywiad. 
Najprawdopodobniejwcisnął się któryś na przyjęcie po premierzefilmuSoldiviera 
alborozpoznanopanią z fotosówreklamowych. 
A potem juŜ tylko telefony albo teleksydo gazet. 
WkaŜdymrazie, takjak film Soldiviera, takw jakimśsensie pani zdjęcie, zdjęciepierwszej 
aktorki,wydobytej z tłumu pięknych kobiet,którezjechały do Cannes otwiera festiwal. 
- Niech pan zemnie nie Ŝartuje. 
-AleŜ naprawdę. 
To maogromne znaczenie. 
Pani pije kawę? 
- pyta Presson, gdy w pobliŜu pojawiasię kelner. 
-Tak, proszę. 
- A moŜe mały koniaczek do kawy? 
-Zanic. 
Wczorajwypiłam trochę na przyjęciu ichyba do teraz to ze mnie nie wywietrzało. 
- Wobec tego nie namawiam. 
-Ja bymraczej. 
cośzjadła - wyznaje Anna, podjąwszy desperacką decyzję zapłaceniaza swoją konsumpcję;jest 
po prostuw zawstydzający sposóbgłodna i nie moŜe tegoopanować. 
Marzyjej siędomowe śniadanie, nawetpłatki owsiane, które z takimwstrętem wpycha w siebie 
co rano Sebastian. 
- Dwie kawy, koniaki coś do zjedzenia dlapani - zamawiaPresson. 
Kelnerpodajekartę, ale Annanawet jej nie otwiera. 
- Najchętniej zjadłabym kanapkę z szynką. 
ImoŜe jakieściastko. 
- Czekoladowe? 
-pyta kelner. 
Ma około pięćdziesiątki, widywałtu zapewne i obsługiwał największe gwiazdy ekranu,a 
terazbardzo chce podać coś smacznego tej, która moŜekiedyś będziesię do nichzaliczać. 
Anna zerka ku sąsiedniemustolikowi. 
Trzymłode dziewczynyzabierają się właśniedoogromnych porcji 
czekoladowegotortu,obłoŜonego śnieŜystąpuszystością bitej śmietany. 
89.- Proszę o to samo, co podałpan do sąsiedniego stolika. 
-Tort czekoladowy zmigdałamii bitąśmietaną - precyzujekelner. 
- JuŜpodaję. 
-Od jak dawna znapani MarcelaSoldiviera? 
-pytaPresson;majuŜ przed sobą swój notesi pstryknąwszy w długopis jest gotowy do 
indagacji. 
Anna nie lubi wywiadów, nieudzielałaich nigdy za granicą,ale nawet te, przeprowadzane z nią 
nieraz w kraju, napełniały jąlękiem; zawsze to, copowiedziała, wydawało jej się potem 
niestosowne, niezręczne albo za śmiałe, albo zbyt lękliwe. 
W Can''nes obowiązywałają dodatkowa czujność,ileŜ to razy przypominałasobie, Ŝe. 
No tak, ale zadane jej pytanie na pewno niemiało Ŝadnych podtekstów i nie było powodu, 
Ŝebysię nadnimzastanawiać. 
- Od kiedy znam Soldiviera? 



Od wczoraj. 
- Miała pani duŜo szczęścia, Ŝetakod razu zwróciłna paniąuwagę. 
-Nie on. 
JegoŜona. 
Leciałam z paniąPasreger z ParyŜa doNicei. 
- Pani Pasreger pracuje teraz dlaHollywood. 
-Tak, mówiła mio tym. 
Ale znalazłajednak czas, aby uczestniczyć w pokaziefilmu swego męŜa. 
- Który, dodajmy iodnotujmy zsatysfakcją-Presson pochylasię nadnotesem -okazałsię pełnym 
sukcesem i gdyby był pokazanyw konkursie, na pewnomógłby liczyćnajedną z 
głównychnagród. 
-TeŜ taksądzę - przyświadczaAnna z zapałem, choćpodczascałego wczorajszego wieczorunie 
nabrała ani cieniasympatii doMarcela Soldiviera,który nie zadał sobietrudu,Ŝeby 
wreszcienaprawdę zauwaŜyć ją w swoim towarzystwie. 
Filmjednakwydałjej się bardzointeresujący, i w temacie, i wrealizacji, miałjakiś szlachetny 
ton,moralneprzesłanie, nie takznów częstew światowymkinie. 
Ciesząc się, Ŝe moŜebyć szczera, powtarza:-TeŜtak sądzę. 
- Fama głosi,ŜeSoldivier, odsapnąwszy nieco po sukcesie,zabiera się wkrótce do następnego 
filmu. 
Robi filmy autorskie. 
Sam pisze scenariusz i niezawsze korzysta zradscenografa, chybaŜe jest nim jego Ŝona. 
90-Tak, pani Pasregerwspominała otym. 
Do czego on zmierza - myśli Anna - nie zaprosił mnie przecieŜ na śniadanie, zaktóre być 
moŜe zapłaci nawet rachunek,Ŝebywypytywać mnieo Soldiviera. 
Mógłby się z nim umówić. 
A moŜeSoldivier jesttak niedostępny, Ŝe trzeba w tensposób zbierać o nim wiadomościi 
młody dziennikarzyna z "Presse Soir", zobaczywszy ją w jegotowarzystwie, ma nadzieję, Ŝe 
wydobędziez niej jakieśrewelacje. 
Robert Presson nie wydaje jej się juŜ tak ujmujący, jak napoczątkurozmowy, nie ma zamiaru 
być tubą, przezktórą światdowiadywałby się ozamierzeniach francuskiegoreŜysera. 
- Podobno Suzanne Aringaux- zauwaŜa dziennikarz - takznakomita w "Odsieczy", jestwłaśnie 
odkryciem pani Pasreger. 
Byłaby świetnym impresariem, gdyby nie zajęła sięscenografią. 
- Być moŜe. 
-Na pewno. 
Suzanne wiele jej zawdzięcza. 
- Jeślibyło tak, jak pan mówi Annazcoraz większym rozczarowaniempodtrzymuje rozmowę -
będzie grała zape"wnew następnym filmie Soldiviera? 
-O, nie! 
- Wtej materii Presson wydajesię być dobrze poinformowany. 
-Podpisała juŜkontraktna udział w filmie Saumonta. 
- Soldiviernie zatrzymałjej dlasiebie? 
-Gdyby chciał,na pewno by musię to udało. 
Co to mnie wszystko obchodzi? 
-myśli Anna. 
Rozgląda siędyskretnie po kawiarnizapełnionej ludźmi, którzy zapewne wieleznaczą w 
światowym kinie. 
Ale ona nikogo tu nie znai nikt jej niezna, nie naleŜymieć nadziei, Ŝe ktokolwiekrozpozna w 
niej odrazu aktorkę, wkraczającąnałamach wszystkich gazet do festiwalowego pałacuw 
towarzystwie Soldivierów. 



Na szczęście zjawia się kelner icałąuwagę Anny pochłaniakanapka z szynką. 
Jest rozległą kromką ukośnie ukrojonej bułki,pokrytą róŜowym plastrem szynki. 
UłoŜono na niej pasmami: majonez, sałatkę z krabów, plasterki pomidora i ogórka, dwie 
ćwiartki jajka natwardo i śnieŜny wzgórek świeŜo utartegochrzanuprzybranego dla 
kontrastustrzępkiem papryki. 
- AleŜ to cała góra jedzenia! 
-woła Anna. 
-W naszym krajukanapki są całkiemmaleńkie. 
Kelner pochyla przed nią siwiejącą głowę. 
- W Cannes naszym gościom dopisujezwykle apetyt. 
91 Ale paniom zaleŜychyba na linii? 
-Nie zauwaŜyłem,Ŝeby dbały oniąpodczas festiwalu. 
- Oczywiście - mówi RobertPresson, gdykelner się oddala -podczas festiwalu zapominasię o 
wszystkim. 
Są to najbardziejzwariowane dwa tygodnie na Lazurowym WybrzeŜu. 
A czasemnajbardziej zwariowane dwa tygodniew czyimś Ŝyciu. 
Coon sobie wyobraŜa- myśli Anna - mówiąc mi takierzeczy? 
Z ciekawością i apetytem zabiera się do swojej kanapki, która- szczerze mówiąc - 
wcaleniewydaje jej się za duŜa. 
Nigdy niemusiała się odchudzać czy dbaćo linię, jadła zawsze to, na comiała ochotę, no. 
nie za dewizy. 
- Dziwię się, Ŝedo tej pory - ciągnie dalej Presson -nie napisałnikt pracy socjologicznej na 
temat ustalonych juŜ przecieŜ odlat festiwalowych obyczajów. 
-Myśli pan, Ŝe są tak odmienneod zwykłego sposobu byciawtychśrodowiskach? 
-W kaŜdym razie udzielająca się atmosferafestiwalu, któryjest swojegorodzaju targiem, 
nietylko na filmy, ale takŜe - i moŜeprzede wszystkim - na kariery filmowe,a ich źródłem są 
nie zawsze wartości artystyczne. 
Człowieku! 
- myśli Anna, nie słuchającdalszego wywoduPressona - czy tymnie ostrzegasz, czy 
zachęcasz? 
WkaŜdymrazie wolęsałatkę z krabów odtwoich ostrzeŜeńalbozachęt. 
Jestznakomita, ale moŜe trzeba było jednakzerknąć dokarty, Ŝebydowiedzieć się, ile tak 
gamirowanakanapkaz szynką kosztuje. 
moŜe podają takŜe kanapki bez tych dodatków. 
Zajęta jedzeniem nie zauwaŜa,Ŝe Presson przechyliwszy głowęobserwuje ją, czekając na 
odpowiedni moment, Ŝeby zrobić jejzdjęcie. 
Ma juŜw ręku swój aparat, którytrzymał dotąd na kolanach, podnosigo do oka. 
- Chwileczkę! 
-prosi. 
-Niech pani spojrzy na mnie, i proszęsięuśmiechnąć! 
Tak.tak jest właśnie dobrze. 
Nie!Proszę niewycierać ust serwetką, niech będą lśniące, i koniecznie - uśmiech! 
Czy mówił juŜ ktoś pani, Ŝe ma pani zniewalający uśmiech? 
- Nawet kilkakrotnie podczas wczorajszego wieczoru - niezbyt uprzejmie i bez cienia 
kokieterii odpowiada Anna, spodziewając się, Ŝe on zarazzapyta: "Jaktam naprawdę uwasjest? 
"Ma juŜwłaściwie dosyć Pressona, za śniadanie będziemu92siała prawdopodobniezapłacić 
sama i niepotrzebnejej toimpertynenckie indagowanieo Soldivierów, deprecjonujące jeszcze 
bardziej itakmało waŜnąw jej oczach własną osobę. 
AleRobert Presson nie stawiategopytania. 



Przypatruje się jejwciąŜ z nieukrywaną przyjemnościąmalarza, który zadowolonyjest 
zwyborumodelu, i robi jejdrugie zdjęcie. 
- Anna Turoń- mówi. 
-To bardzo dobrze brzmipofrancusku. 
- Zapewniam pana,Ŝe wymawiane po polsku brzmi równiedobrze -zauwaŜa z niepotrzebnym 
naciskiem Anna. 
Dziennikarznie odbiera tego podtekstu, moŜe wogóle nie jestnastawionyna Ŝadne podteksty, 
ale Annie nie przychodzito dogłowy. 
Rozpogadza sięnie dlatego, Ŝe doszładotegowniosku,aleŜe kelner stawia przed nią talerzykz 
czekoladowo-migdałowymtortem, który naprawdę czekoladowo i migdałowo pachnie, a 
oddawna nie jadła czegośtakiego. 
Przychodzijej od razu na myślSebastian,który w ciąguswego trzyletniego Ŝycia nigdynie 
jadłtakiego tortu i juŜ postanawia przywieźć z ParyŜa (WojtaszekTarło obiecał, Ŝesiętam 
zatrzymają) pudło ciastek dla Sebastiana. 
Przy wejściu do kawiarnizatrzymuje się boy hotelowy z tablicą w ręce. 
Wszyscy odwracają się ku niemu, starając się odczytaćwypisanenaniej nazwisko. 
- AleŜ to panią właśnie proszą do telefonu -mówi Presson. 
-Mnie? 
- Anna gwałtownie odwraca sięku tablicy. 
-Tak. 
Nazwisko jest nawet napisane bezbłędnie. 
- Gdzie jest telefon? 
-Annazostawia nietknięty tort i zrywasięodstolika. 
- W recepcji. 
Boypanią zaprowadzi. 
Przechodząc między stolikami Annapojmuje, dlaczego tyledziewcząt kręci się wciąŜ po 
kawiarni. 
Trzeba siętu pokazać,zaprezentować z kaŜdej strony, i w całości;Presson miał rację,odbywają 
się tu targinie tylko na filmy, i niejest się znich wyłączonym,choćbyniewystawiało się 
siebiena sprzedaŜ. 
- Halo! 
-woła Anna,podnosząc odłoŜoną przyaparacie słuchawkę. 
Nieumie ukryć podniecenia, jest tojuŜ drugitelefon doniej tego ranka,ale nie przestaje 
siętymekscytować izdumiewać,choć powinna juŜmoŜenabraćprzekonania,Ŝe nie jest tak 
całkiemzagubionawtym festiwalowym tłumie. 
Halo! 
- powtarza głośniej. 
93.- To ty, Hanka? 
- pytazniedowierzaniem Tarło. 
TakŜe krzyczy w słuchawkę - tam,skąd dzwoni, panujenieopisany hałas,ktoś musi stać w 
pobliŜu z odbierającym muzykę jazzową tranzystorem, brzmią podniecone głosy ludzkie, 
nawet szczeka jakiśpies. 
- Oczywiście,Ŝeja. 
Cieszę się, Ŝe mnie znalazłeś. 
Ja wczoraj,zaraz poprzyjeździe szukałam cię telefonicznie. 
- Skąd się tu wzięłaś? 
-WojtaszekniemoŜe wciąŜ ochłonąćze zdumienia. 
-Nie chce mi się wierzyć, Ŝe na własny koszt? 
- Nawłasny kosztnerwowy, jeśli moŜna to tak określić. 
Aledewizy wyłoŜyło jednak ministerstwo. 



- Anna opowiada w największym skrócie wydarzenia poprzedniegodnia. 
-Cieszę się, Ŝeten niesłychany nietakt wobec ciebie okazałsięnieporozumieniem. 
Mam nadzieję, Ŝe nikomu nie opowiedziałaś tej historii? 
- Spaliłabym sięze wstydu. 
-Ale to wszystkoniewyjaśnia,w jaki sposóbznalazłaś sięz Soldivierami na pokaziefilmu, na 
który, nawiasem mówiąc, jaledwo siędostałem? 
- Leciałam z Ŝoną Soldiviera z ParyŜa do Nicei. 
Przywieźlimnie samochodem doCannes,a Marcel. 
- Anna, zawahawszy sięprzez sekundę,wymawia tylkoimię francuskiego reŜysera,choć 
niełączy ją znim nawetcień zaŜyłości -Marcel załatwił mipokój w"Carltonie". 
-Bój się Boga, dlaczego aŜ w "Carltonie"? 
-Bo byłoto jedyne wolnemiejsce. 
Słyszałam wczorajnaprzyjęciu, jak mówiono, Ŝe jeszczebardziej niŜ ja spóźnionychgości 
zakwaterowano w Nicei. 
- Ale wyobraŜasz sobie, ile kosztuje pokójw "Carltonie"? 
-Powinni się tymmartwićci, którzy opóźnilimój przyjazd. 
Czy to wkońcu nie ty odwołałeś rezerwację pokoju dla mnie? 
Przepraszam -Annamilknie, widzi prawie przed sobą w przykrysposóbzdumioną twarz 
Wojtaszka. 
Co się stało z tą dziewczyną -myśli zapewne-przezjeden wieczór w Cannes? 
- Przepraszam,alenajmniej w tym mojej winy, musisz samprzyznać. 
Poza tymkoszty zakwaterowania ponosząchyba organizatorzy festiwalu. 
- Miejmy nadzieję. 
Jestem tu z Markiem, chcemy się z tobąspotkać. 
Co teraz robisz? 
- Jem w kawiarni śniadanie zdziennikarzem z "Presse Soir". 
-Ostro startujesz, Hanka! 
- Przypadek - mruczy Anna. 
śebyś ty wiedział -myśli - Ŝeten dziennikarz wypytuje mnie głównie o Soldiviera! 
Oczywiścienigdy się do tego przed nikim nie przyzna, nawetprzed Szymonem, i w oczach 
własnego męŜa opłaca się być bardziej kimś,niŜ sięjest w istocie. 
- JuŜ tam do ciebieidziemy. 
Jakkolwiek Marek wciąŜ się rozgląda za jakimiś sklepami. 
- Zwariował! 
WCannes jest wszystkowtej chwili dwarazydroŜsze niŜ gdzie indziej. 
- Wytłumaczyszmu to sama. 
Anna wraca do stolika z twarzą zarumienioną po tejrozmowie, w której tak bardzo się sobie 
niepodobała. 
- Dzwonił Soldivier? 
-pyta Presson. 
- Ach, nie. 
To Wojciech Tarło. 
Wyleciał z Warszawy dzieńwcześniej. 
Ja..miałampewne komplikacje domowe. 
WojciechTarło -twórca "Zdobywania świata". 
- Scenarzysta? 
-pyta w roztargnieniuPresson. 
- Nie, reŜyser. 
Scenariusz napisał ktoś inny. 



- Anna niemoŜe sobie przypomnieć nazwiska młodego pisarza,którego scenariusz stał się 
zaląŜkiem filmu. 
Nigdy nie widziała go na planie. 
Wojtaszek,jak wszyscypolscy filmowcy, niezwykł był zawracaćsobie głowy scenarzystami. 
- Zaraz tu przyjdzie. 
-Kto? 
- WojciechTarło. 
Iaktor grający główną rolęmęską, MarekSarpowicz. 
Presson niedwuznacznie zerka na zegarek. 
- Będę musiał uciekać. 
Chcę obejrzećfilm brazylijski. 
Podobno pełendrastyczności erotycznych. 
- Pana to epatuje? 
-pyta Anna. 
Nie umie ukryć rozczarowanego zdumienia - po co właściwie dziennikarz się z nią umówił? 
Jednak zewzględu na osobę Soldiviera! 
- Czytelnicy to lubią- uśmiecha się Presson;zamykając swójnotes pochyla sięleciutko ku 
Annie. 
-Proszę przypadkiem nieprosićo rachunek, juŜ zapłacony. 
- Och -zaczyna Annaze świetniezagranym protestem -niech pan niesądzi,Ŝenasze diety są aŜ 
takmałe. 
95. 
- Zaprosiłem panią- Presson całuje ją w rękę,potrafibyćczarujący i moŜnawybaczyć mu nawet 
to, Ŝenie obchodzą go filmy,któreprawdopodobnienie zainteresowałyby czytelnikówjego 
gazety. 
Niemniej Annie jestwyraźnienieswojo,gdyTarło i Sarpowicz nie zastają goprzy jej stoliku. 
- GdzieŜtwój dziennikarz? 
-pyta od razu Wojtaszek. 
- Śpieszyłsięna pokaz filmu brazylijskiego. 
-MoŜe byśmy takŜe poszli? 
- Ja jestemumówiona na plaŜy. 
-Twój kraj - zaczyna Wojtaszek z miną bardzozasadniczonastrojonego decydenta -wysłał cię 
tunie poto, Ŝebyś się opalała,tylko Ŝebyś godnie reprezentowała. 
- Właśnie najlepiej zrobię to naplaŜyw kostiumie, który mami poŜyczyć Isabelle Pasreger. 
Otej porze wszyscy,którzy licząsię w Cannes, spotykają się na plaŜy. 
-1tyjuŜ o tym wiesz? 
- Wyobraźsobie! 
-uśmiecha się Anna. 
-JedliściejuŜśniadanie? 
- Oczywiście -odzywa się wreszcie Marek. 
Odespał sięjuŜtrochęw Cannes poswoich nocnychobowiązkach ojcowskich, alewciąŜ tkwi 
chyba przy nich myślami,bo spojrzenie ma odległei roztargnione, a to jedyne słowo, które 
powiedział,zawiera podtekst, natychmiast właściwie odebrany przez Annę:Dziewczyno! 
JedliśmyjuŜ śniadaniew o wieletańszymlokalu i nie zmusisznasnawet dowypicia kawy 
w"Carltonie". 
- Wobec tego moŜemy wszyscy pójść na plaŜę. 
-Mój kraj - zaczynaznów Wojtaszek- nie po towysłałmniedo Cannes, Ŝebym tu leŜał naplaŜy, 
zwłaszczaŜe sami mamytylekilometrówmorskiegobrzegu, ale Ŝebym chłonąłtrendy 
światowego kina. 
- TotakŜemoŜesz robić na plaŜy. 



Tylko dziennikarze chodząna ranneprojekcje i zaliczają pięć do sześciufilmów nadobę. 
Wszyscy inni. 
- ... 
którzysię liczą w Cannes. 
- to juŜ słyszałem. 
No, dobrze- poddaje się w końcu piekielniew gruncie rzeczy stremowanyreŜyserpolskiego 
filmu, który za kilka dni ma być pokazanyw oficjalnymkonkursie. 
Niewie, jakprzetrwado tego terminu, nicgo nie bawi,nie zaciekawia ani nie interesuje. 
Najchętniej zaszyłby się gdzieś w kąt i nawetnie poszedł na pokaz, boi się, Ŝe do96stanie 
atakuserca,słysząc skrzypieniekrzeseł,conieomylnie wróŜy klapęfilmu, bo ludziealbo się 
nudzą ikręcą,albonawet opuszczają salę kinową. 
Dlaczego tak łatwo popadał w panikę, dlaczegonawet w krajunie miałtej siły przebicia co 
inni? 
Naprawdę, to,Ŝe właśnie jegofilm wysłano do Cannes, było najprawdziwszymcudem, jak 
twierdziła Hanka,nie przyłoŜył do tego cudu ręki o! 
napewno. 
I tutaj takŜe ktoś innyna jego miejscu. 
Wyobraził sobiekilku swoich kolegów brylujących w tym międzynarodowym towarzystwie. 
Tu by rzucili jakieśzgrabnepowiedzonko, tam bybłysnęli cierpiętniczo-ironicznym 
stwierdzeniem, którym zapewnenie popisywaliby się wkraju. 
Weszliby w ten gąszcz zaleŜności,w którym rodziły się i przepadały kariery i umieliby 
uczynić atutz tego, co on uwaŜał za obciąŜenie. 
Czy miałtujakąś szansę? 
Czyjego film, choć zakwalifikowanyprzecieŜ przez jurydokonkursu,rzeczywiścienadawał się 
do Cannes? 
Miał wprawdzie tenton szczególny, o który tu, napierwszym festiwalu świata, 
zawszechodziłojurorom, ale czy nie zabrzmion zbyt słabo przy dobitniejszych 
akcentachniepokoju ocoraz bardziej pochyłą drogęwspółczesności? 
Ale czy zamyślenie człowieka nad sobą moŜnabyło ukazać w tonacji innej niŜ kameralna 
oszczędność środków,niŜ prostota i ściszenie? 
A jednak! 
Taki na przykład Soldivier. 
Swojeposłanie moralne pokazałniew ascetycznej formie -przedktórązdołałsię obronić - ale w 
całym bogactwie i blasku najnowocześniejszych osiągnięć kina,nie zaniedbując 
obowiązkówwobec widza zdemoralizowanego perfekcjonizmem filmów komercyjnych. 
Na wczorajszym pokazie "Odsieczy"nie trzeszczałykrzesła. 
Film był "do myślenia"i "do oglądania", jak mówiono ROprojekcji na Poziomie 
Trzecimpałacuwśród krytyków iprofesjonalistów, i "do sprzedania" -jakzapewne ostatecznie 
stwierdzonona Poziomie Minus Jeden, gdzieodbywały się targi filmowe. 
- A więcchodźmy! 
-przynagla Anna, juŜ trochęzniecierpliwiona. 
Wczoraj wieczoremtęskniła tak bardzo za Wojtaszkiemi Markiem, Ŝe przeszukała 
telefonicznie połowę Cannes, Ŝeby ichznaleźć. 
Dziś wydawali jej się przypomnieniemudręk, które pragnęła zrzucić z siebie: Tarło 
uosabiałów przeraŜającyznak zapytania, jakimbył czekającyich pokaz "Zdobywania świata", 
Marek-spętany ojcowskimi powinnościami - nie pozwalałjej oddalić odsiebiemyśli o 
własnych obowiązkach matczynych. 
MoŜetakŜe97. 
powinna sporządzić sobie listę nąjkonieczniejszych zakupówi panicznie oszczędzać franki. 
no, narazie nie wydała anijednego! 



- Jajednak. 
-zaczyna terazoponowaćMarek, ale Anna bierze goenergicznie pod rękę. 
Człowieku, rozejrzyj się! 
Zobacz,jakbaby wytrzeszczająna ciebieślepia! 
Nie namawiam cię, Ŝebyśmiał tuzaraz wskoczyć do czyjegoś łóŜka,ale przestań chociaŜ 
nachwilęmyśleć o pieluchach! 
- Coty wygadujesz? 
-Marekjest co najmniej odroku zupełnie pozbawiony poczucia humoru. 
-Przejrzyjmojąlistę, czy sątamw ogóle zapisane pieluszki? 
- Wojtaszku! 
-Anna bierze i Tarfępod rękę, Ŝeby nie zgubićgo w zatłoczonym hallu "Carltona". 
-Nie mogłeś miznaleźć innego amanta? 
- Szczerze mówiąc, mam was obydwoje powyŜej uszu. 
Tyciągniesz mnie na plaŜę,a on dosklepów. 
- A na co tymaszwłaściwie ochotę? 
-W gruncie rzeczy - na nic! 
-wyznaje Tarło ztakbolesnąszczerością, aŜ Anna uznaje za słuszne dać mu kuksańca w bok. 
- Ciebiechyba takŜemuszę przywołać do przytomności. 
-O, tak! 
- kiwa smętnie głową Wojtaszek. 
-Zrób to, Hanka. 
I upowaŜniam cię do tych kuksańcówza kaŜdym razem, gdytylkozauwaŜysz,Ŝe. 
-Koniec z tym! 
Słońcenamucieka! 
- Anna popycha obydwuw stronę wyjścia. 
Nabulwarze Croisette jest jeszcze tłoczniejniŜ przed godzinąi chyba takŜe przybyłoleŜących 
ciał naplaŜy. 
Słońce przypiekaostro, napokładach jachtów, zakotwiczonych naMorzu Liguryjskim, rozpięto 
koloroweparasole. 
- GdzieŜ ty znajdzieszw tym tłumietych, z którymi się umówiłaś? 
-powątpiewaTarło, kiedyschodzą juŜ naplaŜę i wymijając leŜących posuwają się wzdłuŜ 
brzegu. 
- Przynajmniej spróbuję - mruczy Anna. 
Zaczynają ją takŜeogarniać wątpliwości. 
Wprawdzieznająca tę plaŜę od lat Isabelleokreśliła dokładnie, gdzie naleŜy jej szukać,ale nie 
przewidziałachyba, Ŝe tłokbędzieaŜ tak wielki, a kosze pod ścianą kawiarenkiusytuowanej w 
centralnym miejscu zajmie jakaś hałaśliwa młodzieŜ. 
- Mieliśmy się spotkać gdzieś tutaj. 
-Zkim? 
98- Z ŜonąSoldiviera ijej towarzystwem. 
-A on? 
-pyta Tarło. 
MoŜe jednak miałbyochotępoznaćfrancuskiego reŜysera. 
- Onpływa. 
-Co robi? 
- Pływa. 
Długodystansowiec. 
Co dnia pięć kilometrów. 
- Wariat! 
-Poza tym graw tenisa i biega. 



- Matko Przenajświętsza! 
Akiedy kręci filmy? 
- Chyba w tak zwanym międzyczasie. 
-Wariat! 
- powtarza Wojtaszek. 
Sam, kiedynie pracuje, lubidługo spać, siedzieć z wyciągniętymi nogami w głębokim 
fotelu,udając przed samym sobą, Ŝe myśli, a jeśli się z niego podnosi,topo to,Ŝeby przesiąść 
się naktóreś z krzeseł w SPATiF-ie. 
Nierazna planie zadawał sobie nagłos pytanie: Właściwie nie wiem, czyjestem chory, czy 
leniwy? 
- Wariat- powtarza jeszcze raz -i pewnie się kiedyś utopi. 
-Ma motorówkę z wynajętym ratownikiem, któramu przezcały czas towarzyszy. 
-Ba!- To warunek jego Ŝony. 
Inaczej niepozwoliłaby mupływać. 
- Mówiąco motorówce, Anna wpatruje sięw morze i dostrzega nalazurowej płycie, nie 
zmarszczonej nawet najdrobniejszą falą,białą łódźi obokniej równieŜ biały czepek pływaka. 
-Gdzieśtu,w prostej liniiod łodzi,musi byćIsabelle - mówido Tarłyi Sarpowicza. 
-Rozejrzyjcie się, widzieliście w prasie jej zdjęcie. 
- Zapamiętałemtylkoto, Ŝe jest piękna - wzrusza ramionamiWojtaszek. 
-Ale jest tu wiele pięknych kobiet. 
Jedna nawetod dłuŜszego czasuidzie zanimi, niespuszczającoka z Marka, który zdjąłkoszulę, 
Ŝebywystawić na słońce swojeszerokieplecy. 
WyróŜniają się tu raŜącą bielą skóry, ale tym bardziej zwraca uwagę ich męska uroda, 
siłamięśni i wspaniały rysunek karku. 
Dziewczynamusiaładostrzec to pierwsza, bosnuje siętuŜ za piętami Polakapodśpiewując 
cichutko. 
Cała w czekoladowej polewie skóry, przepasanejtylko na biuście ibiodrach wąskimi 
skrawkami opalacza, jest chyba Mulatką i jedną z tych ciemnoskórych ślicznotek, którym juŜ 
niewystarcza kariera covergirl czymodelki ipragnęłabywedrzeć sięw świat filmu. 
99.-Anna! 
- woła Isabelle, unosząc w górę ramię. 
LeŜyna pomarańczowym ręczniku,otoczona swoim towarzystwem, ale takjak na schodach 
festiwalowego pałacu,tak i tutaj wyławia Annęz tłumu, moŜe tym razem dlatego, Ŝe Polka jest 
ubrana, a nie rozebrana, jak wszyscy wokół. 
- Jesteśmy tutaj! 
Proszę do nas! 
- Och,bałam się, Ŝe juŜ pani nie znajdę. 
-Anna klękaprzyniejna ręczniku inaprawdę jestszczęśliwa, Ŝeją widzi. 
To dziękiniej przestała się bać Cannes isiebie, zagubionej wtejmiędzynarodowej ciŜbie, a 
nawet nabrała trochęzaufania do własnychmoŜliwości, którenie wydawały jejsię juŜ 
takznikome. 
Cozrobiłabybez niej? 
Nie wyobraŜa sobie nawet, Ŝe mogłaby poznać kogośinnego, jest przekonana, Ŝe byłaby 
zdanatylkona towarzystwoWojtaszkai Marka, ale po cóŜ wobec tego wyjeŜdŜałaz Warszawy? 
- Ogarnęło mnie prawie przeraŜenie -mówi - kiedy zobaczyłam, Ŝe te kosze podścianą 
kawiarni zajęte są przez jakąś młodzieŜ. 
-Tak, wpakowalisię tamjuŜ wcześniej jacyś gówniarze -Isabelle nie przebiera w słowach, ale 
dodaje jejto jeszcze wdzięku. 
- Na plaŜy ten lepszy, kto pierwszy. 
Dobrze, Ŝeudało mi sięznaleźć to miejsce. 



Nie jest nadzwyczajne, bo za blisko wodyi wciąŜ siętu ktoś kręci,ale przynajmniej 
mogęobserwować,jakpłynie Marcel. 
Annaunosisię i patrzy takŜe na białyczepek, oddalającysięwciąŜ od brzegu, w bezpiecznej 
bliskości łodzi. 
- Ale nie musimy się wciąŜ w niego wpatrywać. 
-Isabelleprzenosi wzrok naTarłę i Sarpowicza. 
-Zdaje się, Ŝe wreszciemapani zamiar przedstawić mi swoich Polaków. 
- Tak,to właśnie oni! 
-Anna uśmiecha się i wie, co naleŜy wtakiej chwili powiedzieć: - Po obejrzeniu dzisiejszej 
prasy obydwaj marzyli, Ŝeby panią poznać. 
Pan Wojciech Tarło,reŜyser"Zdobywania świata" i panMarek Sarpowicz,mój partnerz 
tegofilmu. 
- Pattsy Walth - przedstawia się równieŜ Mulatkaściskającdłoń wcale nie zdziwionej jej 
obecnością pani Pasreger, któraczyni okrągły gestku reszcie towarzystwa. 
-Poznajcie się! 
- Chętnie! 
-mówi Pattsy iwyciąga ciemnąłapkę ku leŜącejrównieŜ na pomarańczowymręczniku Suzanne 
Aringaux,potem100ku górze tłuszczu, jakąjest Francis Balk, producent trzech ostatnich 
filmów Soldiviera,bardzo odwaŜniepokazujący się na plaŜyw ledwo trzymających się na 
podbrzuszu kąpielowych spodenkach, wreszcie - odsuwa gazetę, którą czyta Renć 
Paton,współpracujący z Soldivierem kompozytor, Ŝeby takŜe i jemu się przedstawić. 
Dziewczyna ma bardzo duŜo olśniewającychzębów, któreledwosię mieszczą w rozpękłych 
uśmiechemustach i trudno nieczuć sięszczęśliwym, Ŝe masię przed sobątaką osóbkę. 
- Poznajmysięi my - mówi ochoczo Wojtaszek Tarło, niemający pojęcia, Ŝeto oni przywlekli 
Mulatkę do towarzystwa paniPasreger. 
Przedstawia siętakŜeMarek, któremu ciemnoskóra dziewczyna nie pozwalajuŜ oddalić się od 
siebie. 
Dotyka smagłym palcem,zakończonymnieprawdopodobnie długimkoralowym 
paznokciem,jegopiersi i uśmiechasię porozumiewawczo do pań. 
- Prawda, jakiśliczny? 
Ale podnieconym śmiechem odpowiadają panowie. 
Jakoś sięoŜywili, PatonodłoŜył gazetę, Balk podniósł na czoło przeciwsłoneczne okulary, 
Tarło prostujeswoją niepozornąpostać, nawetMarek - zamiastpoczuć się uraŜonym za 
takbezceremonialnezwrócenie na niego uwagi wyszczerzył zębiska. 
Mulatka mówipo francusku z okropnym akcentem, ale tosięnajwidoczniej podoba; po co - 
myśli Anna - wydałam tyle pieniędzy i zadałamsobie tyletrudu, Ŝeby poprawić mój francuski, 
kiedy trzeba tu byłowłaśnie kaleczyć ten język,Ŝeby zwrócić na siebie uwagę? 
W ogóle- myśliAnna - w takim jednymmiejscu, do którego zjechało tylepięknychkobiet, nie 
moŜe wystarczyć tylko uroda. 
Trzeba tubyć ponadprzeciętność głupią, jak ta mała, która niewiadomo właściwie skądsię 
wzięła, albo takjak Isabelle promieniować pychą dobroci, wypływającej z uspokajającego 
poczuciawłasnej doskonałości. 
I Isabelle rzeczywiście okazujesię taka, jak Anna sobie jąwyobraŜa. 
śyczliwieprzyjmuje infantylny nietakt Mulatki, powtarzając nawet to najmniej pasujące do 
męskiej urody Marka słowo:- Śliczny! 
- Ale zaraz dodaje, uwaŜniechoć bezimpertynencjioglądnąwszy Polaka od stópdo głowy:- 
Cieszy mnie, Ŝeprzynajmniej inne kinematografiemają przypływ młodych obiecujących 
aktorów. 
Bo,niestety, o francuskiejnie da się tego powie101. 
dzieć. 



Mój BoŜe, nasiczołowi amanci juŜpo pięćdziesiątce, a nowych -im dorównujących - nie 
widać. 
Na szczęście, jeśli chodzio aktorki,jest o wiele lepiej. 
Wystarczy pojechać do któregokolwiek z prowincjonalnych teatrów, Ŝeby 
znaleźćtamprawdziwąpiękność. 
Ja zobaczyłam Suzanne(Suzanne Aringauxporusza sięleniwie na ręczniku,nie otwierając 
oczu) na scenieteatru w Orleanie. 
Pascal prosiłmnie o wspólne obejrzenie kilku zamków nadLoarą, chciał w którymś z nich 
zrealizować jeden zdramatówSzekspira. 
Nie miał jeszcze konkretnych planów codo sztuki,chciał, Ŝebymnajpierw obejrzała te plenery, 
ewentualniemoŜe mucoś zasugerowała, a przede wszystkim,Ŝebym z nim była, Ŝebymz nim 
rozmawiała, rozmowy działają na niego inspirująco, nie pracujesam, jak Marcel. 
Jest juŜtak daleko. 
Wszyscy patrzą w morze, więci Anna unosisię z klęczeki patrzy na biały czepek pływaka 
oddalającego się wciąŜ odbrzegu. 
- No więc przegadaliśmycały dzień -ciągnie dalej Isabelle -a wieczoremwstąpiliśmy do teatru 
w Orleanie, Ŝebyzobaczyćktórąś tam Joannę d'Arc w swoimŜyciu. 
Teatr w tym mieście musi mieć wciąŜ Joannęw repertuarze, turyści tego oczekują, 
pozwiedzeniumuzeum Joanny d'Arc, po modłach wkatedrzeSt Croix, wieczorem chcą 
zobaczyć swoją Joannę na scenie. 
Przedstawienie zresztą było znakomite. 
Joanna. 
- Shawa czy Anouilha? 
-pytaAnna; jeszcze wszkole dramatycznej marzyła, Ŝeby zagrać w "Skowronku". 
- Anouilha, oczywiście. 
Przedstawienie reŜyserowałgościnnieGaspar Garrou, a on mógł zrobić tylko "Skowronka". 
Gaspar nieznosi Shawa. 
Paton iBalk potakują, wiedzą, Ŝe Gaspar Garrou nie znosiShawa, wszyscy siętu znają, kaŜde 
wymienionenazwisko ma tuokreśloneznaczenie; tylko dlamnie - myśli Anna, 
jestpustymdźwiękiem,którego nie warto nawet zapamiętywać, na nicsię tonigdy nie przyda. 
- Ogarnia ją nagłe zniechęcenie. 
Zbyt wiele barier trzeba było pokonać,Ŝeby naprawdę być tu, wśród tychludzi. 
Tylko ktośtaki jak Pattsy mógł się nad tymnie zastanawiać. 
A więcto jednako nią chodzi, myśliAnnaupokorzona, Ŝe potrzeba jejtak mało - Pattsy! 
To przeznią poczuła się odrazu zgaszona, jakby całesłońce padało natę brunatną dziewczynę. 
Ogarnęła102ją panika. 
Musiała coś zrobić, musiała w jakiś sposób zwrócić nasiebie uwagę, musiała walczyć, 
wszędzie i wciąŜ, bez chwili wytchnienia! 
Tymczasem Francis Balk nie spuszczaoczu z Mulatki. 
- Chyba gdzieś juŜ panią widziałem. 
-Zgadzasię - potwierdza Pattsy. 
- Na pewnomnie pan widział. 
Okładka "Playboya"numer siódmy, osiemdziesiąty drugirok. 
- Nie zwraca uwagina Balka, choćwie, Ŝe jak ktoś jest staryi gruby, musi być kimś wtym 
środowisku. 
Zajęta jest wyłączniePolakiem, ogląda go sobie, jakbystał nawystawie, był sztucznyi napewno 
do kupienia. 
A Marek, ściągnąwszy spodnie (nie chciałiść na plaŜę, myśliAnna, a jednakwyszedł z hotelu 
juŜ w slipkach), składa je starannie, Ŝeby nie straciły kantu i kładziew cieniu ogromnej torby 
plaŜowejpani Pasreger, która wyjmuje z niej od razu tubkę z krememi podaje Polakowi. 



-Och! 
- przypomina sobie. 
-Anno! 
PrzecieŜ przyniosłamdlapani kostium plaŜowy! 
Ten "kostium" mieści się caływ dłoni Isabelle iwręczonyAnnie napełnia ją 
prawdziwymprzeraŜeniem. 
Zastanawia się, jaknie ulec inie zostać zmuszoną do zawiązania na sobietych czterech 
trójkącików (dwa większe na dółi dwa mniejsze na górę)z szafirowejtkaniny, która miała stać 
się osłonąjej nagości. 
- MoŜe ja zostanę. 
-zaczyna. 
Ale pani Pasreger nie przewidujeoporu. 
- Zsuniemy zaraz dwa kosze - mówi, patrząc wymownienamęŜczyzn - Ŝeby mogła pani się 
przebrać. 
JuŜ wraca! 
- dodajespojrzawszywmorze. 
Biały czepek zaczyna teraz zbliŜaćsię do brzegu, łódź takŜezawraca ipłynieobok w czujnej 
bliskości. 
Isabelle rozkłada napiaskukilka ręczników, alenie zaprasza nikogo,Ŝeby się naniepołoŜył. 
- Niech się nagrzeją - mówi. 
-Marcelwychodzi zwody zimny jaklód. 
Anna, skurczonaw zsuniętychprzezWojtaszka i Markakoszach, nie ma łatwego zadania. 
Trzeba nie lada ekwilibrystyki,Ŝeby przebraćsię w tych warunkach,a ponadto nie jest pewna, 
czypowinnato czynić, nigdyw Ŝyciu nienosiła takskąpego kostiumu103. 
i jakkolwiek aktorka najmniej ze wszystkich ludzimaswoje ciałotylko dlasiebie - to 
moŜeprzecieŜ nie poddać się tej zasadzie. 
Czyjednak. 
akurat teraz? 
I tutaj, gdziewiększość młodychkobietnosiła toplessa wśródnich te, choć odrobinęszczelniej 
ubrane,wydawały się odrazu kalekami? 
Jednym szarpnięciem rozsunęłazamek błyskawiczny na plecachi ściągnęłaprzezgłowę suknię. 
śeby choć kawałek lustra, myśli, przecieŜ nawetniewiem, jakwtych idiotycznych 
trójkącikachwyglądam, nigdy bezsprawdzeniasiebie w lustrzenie pokazywała się na scenie. 
Bo to jednak jestscena, to pasmopiachu,zryte tysiącamistóp, niemoŜna o tym anina chwilę 
zapomnieć. 
Ale porównanie nie jesttrafne. 
Gdyby - uporawszysię ztrudną znikomością swego kostiumu - pojawiła sięna 
prawdziwejscenie, zwróciłyby sięku niej oczy całej widowni. 
Tu, gdzie wszyscy sąaktoramii widzami, nie patrzy na nią nikt - prawienikt, boIsabelle 
obrzuca ją jednak krótkimspojrzeniem. 
- Świetnie! 
-mówi. 
-Czy takŜe chce pani kremu? 
Mam nadzieję, Ŝe niewchłoną całej tubki rozległe powierzchniewaszegoczołowego amanta. 
Ostatnie zdanie skierowane jest doPattsy, która jednak za słabo zna francuski, Ŝeby pojąć, o 
cochodzi. 
W dalszym ciągunieŜałując kremu, wcieragow plecy, ramionai nawet uda wyraźnietym 
zmieszanego, ale jednaknie oponującego Sarpowicza. 
-Ten kremma wystarczyć takŜe dlamnie - cierpko zauwaŜaAnna. 
- Powiedz jej to! 



-równieŜ popolsku odpowiadaMarek. 
- Ty jejpowiedz! 
Znasz angielski, aona zdaje się mówitymjęzykiem. 
Zresztą diabli ją wiedzą, nie mam pojęcia, skąd się tuwzięła. 
- Była juŜ tu,kiedy przyszliśmy. 
-SkądŜe? 
Przedstawiła się przecieŜ pani Pasreger. 
-Nie zauwaŜyłem. 
- śeby tylko nas nie okradła! 
Widziałeś, Ŝe wszędzie wisząostrzeŜeniaprzed złodziejami? 
- Widziałem -Marek odwraca siętak, Ŝeby miećnaokuswoje spodnie; zostawił w kieszeni 
wszystkiedewizy. 
-ElŜbieta by nie uwierzyła,Ŝe okradzionecię na plaŜy. 
Przypomnienie Ŝony budzi w Marku energię. 
- Dosyć! 
-mówi do Pattsy poangielsku. 
-Przeztakgrubąwarstwę kremu nieprzebije sięwcale słońce. 
A w ogóle, chcęmieć trochę spokoju. 
Pattsy robize zdumienia okrągłe oczy, prześliczne okrągłeoczy (rzęsy ma chyba sztuczne - 
myśli Anna), nie rozumie Polaka,najwidoczniej znaangielski, alenie rozumie Polaka,niemoŜe 
pojąć, Ŝe nie jest zachwycony natłuszczającym masaŜemi uwagą, jaką mu poświęca. 
- Dosyć! 
-powtarza Marek, odbiera tubęz krememMulatcei wręcza ją Annie. 
- No, chybaterazzrozumiała - stwierdzaAnna popolsku. 
-Wyraźnie wpadłeś jej w oko. 
- PrzecieŜkiedy wychodziliśmy z hotelu włączasię do rozmowy, równieŜpo polsku, 
WojtaszekTarło - zalecałaśmu, Ŝebyrozejrzał się wśród gapiących się na niegopań. 
-Ale czy to musi być od razu Murzynka? 
- Ona nie jest Murzynką. 
Co najwyŜej jej biały tatuśwybrałdla niej czarnąmamę. 
Nie wiedziałem,Ŝe masz rasistowskieuprzedzenia. 
Alechyba tylko w stosunku do prześlicznych Mulatek? 
- Och, daj mi spokój! 
-Niechsię pani nie przejmuje- mówi Wojtaszek po angielsku doPattsy. 
- Osoby tak uroczenie powinnysięniczym przejmować. 
Cała tarozmowa toczy się przy absolutnymmilczeniu Francuzów, które wreszcie przerywa 
paniPasreger, zwracającsię doTarły poangielsku. 
- Pan, zdaje się, nieznafrancuskiego? 
-Zapamiętałem tylko najczęściej uŜywane słowa, madame. 
Pain, eau, amour, argent. 
- Chleb, woda, miłość, pieniądze - powtarza poangielsku Isabelle. 
-To rzeczywiście najwaŜniejszesłowa. 
- Ja bym tu dodał jeszcze befsztyk z polędwicy - uśmiecha sięBalk. 
-A ja wino! 
-dorzuca Paton. 
Wreszcierozmawiają wszyscy razem iAnna, choćzna angielskibardzo słabo, nabiera 
przekonania, Ŝe Wojtaszek, uwaŜanyprawdopodobnie dotądprzez całetowarzystwo za mizerną 
figurę,. 
zaczyna błyszczeć w tym groniei jemu głównie Isabelle, umiejącaświetnie wybierać, 
poświęca swoją uwagę. 



- Ma pan rację - mówi. 
-Trafna obsadajest najwaŜniejsza. 
JatakŜe,choć jestemscenografem, a nie reŜyserem, patrzę na aktorajako na główny akcent 
kompozycji kadru. 
Dobrze - myśli Anna - niech sobietak rozmawiają,nic mnietowszystko nie obchodzi. 
- Posmarowawszy kremem dekolti ramiona, wrzuciła tubkę do torby Isabelle, i teraz siedzi 
nieruchomo, jak swój własny posąg, starając się opanować nagły smutek i rozdraŜnienie. 
Jest jej zimno - w Cannes! 
Jestjej zimno - maprawie dreszcze (chyba dostanęzaraz gęsiej skórki - myśliw popłochu); 
Warszawa wydaje jej się najwspanialszym miejscemświata, aSzymon, jej Szymon. 
zatęskniła zanim tak boleśnie,Ŝe zaczęłojej się zbierać na płacz. 
I wtedy właśnie wszyscy zrywają się ze swoich miejsc - Marcel Soldivier zbliŜa się do 
brzegu. 
Isabelle biegnie do morza i płynie mu naprzeciw, a kiedy wyprowadza go z wody,rzuca się od 
razu po ręcznikinagrzane słońcem i zaczyna wycierać i rozcierać nimi męŜa. 
- Anno! 
-woła. 
-Niech mi pani pomoŜe! 
Jest naprawdę zimny jak lód. 
AnnazbliŜa się posłusznie (dlaczego nie zawoła Suzanne? 
myśli), choć bez ochoty. 
Zostająjej powierzone piersi Soldiviera;trudnouwierzyć, Ŝe ktoś takspalony słońcem 
moŜebyćzmarznięty, ale tak jest,czuje to, gdy kładzie dłoń nabrązowej, twardonapiętejna 
mięśniach skórze,i trze jąręcznikiem dla rozgrzewki. 
Soldivier nie patrzy na nią,powieki ma opuszczone, w półotwartychustach dzwoniąmu zęby, 
chybasię wstydzi,Ŝe nie moŜe tegoopanować, i znowu jest wściekły naŜonę za 
przywołaniePolki,która oczywiście jest juŜ tu takŜe razem z nią. 
Jak spod ziemi wyrasta rój fotografów. 
Nieobecni, gdyniebyło tuSoldiviera, teraz obskakują go zwartym kołem;trzaskająaparatyi 
Anna wie,Ŝe i ona będzienatych zdjęciach, onai Soldivier, otulanyprzeznią ręcznikiem; zbyt 
jest przez pracę wtelewizjii filmie obeznanaz okiem kamery, Ŝeby nie orientować sięw jej 
nastawieniu - i nagleogarnia ją strach,niewytłumaczalnyniczym strach, zamiast triumfui 
radości. 
106VII- Kiedy wróci mama? 
- Sebastian co ranka zadaje to pytanie. 
Budzony teraz wcześniej, Ŝeby Szymon, odprowadziwszy go doprzedszkola, mógł zdąŜyć na 
ósmą dosądu - kaprysinad talerzempłatków, którenie wiadomopo co wmusza sięw niego, 
skoro zarazpoprzyjściu doprzedszkola dostajetam śniadanie. 
Szymonaogarniają te wątpliwości, kiedy juŜ od szóstej rano zaczyna gotowaćwciąŜ 
przypalające siępłatki, kiedykipią mu z rondelkai trzebapotem myć kuchenkę, szorować 
proszkiemprzypalone dnogarnka iwyrzucać niedojedzone przez Sebastiana płatki do ustępu-
ale Anna powiedziała przed wyjazdem, Ŝe niewolno dzieckawyprowadzać z pustym 
Ŝołądkiem z domu, więc musi tak być, nienaleŜy niczego zmieniaćw tejregule. 
- Kiedy wróci mama? 
-powtarza Sebastian, kategoryczniedomagając się odpowiedzi. 
Płatki z trzymanej nasztorc łyŜkispływają naserwetę. 
- Zobacz,co robisz! 
-krzyczy Szymon. 
-Nic nierobię. 
To się samo robi. 



Słusznie, Szymon nie moŜe odmówić synowi racji, a poza tymwciąŜ pozostaje bez 
odpowiedzi zadane mu przezniego pytanie. 
- Jak zjesz zaraz płatki mówi, nie patrząc mu woczy - tomama wróci bardzoprędko. 
Sebastian zanurzył znów łyŜkę w ziemistobury klej imoŜebyłbyskłonny podnieść ją do ust, ale 
teraz zaniechał tego zamiaru. 
- W tym jest jakieś szachrajstwo. 
-Jakie szachrajstwo? 
- wybucha ojciec i zaraz milknie. 
Sebastianznów marację, bezbłędnie wychwytujebrak logikiw kierowanych do niegozdaniach, 
nie moŜna mu niczegowmówić, nie moŜna gooszukać. 
Sędzia Turoń czuje siępokonany. 
WyobraŜał sobie zawsze, Ŝe wrodzone skłonności, wychowanie,jakie odebrał,i wykonywany 
zawód wykształciły w nim tyleprzymiotów pedagogicznych,Ŝe mógłby promieniować nimiw 
kaŜdej sytuacji. 
Tymczasemwobec swego trzyletniegosyna. 
AleŜ on jest juŜstarszy, ma juŜ trzy lata i pięć miesięcy, dzieciw tym wieku są podobno 
najbardziej dociekliwe. 
Ciekawe, w jakisposób radzisobie znim Anna? 
MoŜe po prostu nie przywiązuje107. 
zbyt wielkiej wagi do jego paplaniai pozostawia czasem pytaniabez odpowiedzi. 
To on,wpatrującysięprzezwiele godzin dzienniewoczy ludzisiedzących na ławie oskarŜonychi 
usiłujący dociecco -jakie zaniedbanie, niewłaściwe słowo, brak uczucia ze stronybliskich - ich 
tu zaprowadziło, byłmoŜe zbytnio skłonny zastanawiać się nadsensem i uczciwością 
kaŜdegoskierowanego do synasłowa. 
A jednak teraz pozwolił sobiewobec niego na to idiotycznezdanie: "Jakzjesz zaraz płatki,to 
mama wróci bardzo prędko". 
Naprawdękryło się w nimszachrąjstwo, niemoŜna było temuzaprzeczyć. 
Ten mały człowieczek, którego z Annąstworzyli,powinien rosnąć bez najmniejszego 
kłamstwa, w przeciwnym razie,pocóŜ było go powoływać na świat? 
- Przepraszam cię - mówi Szymon,wyjmując z lepkiej piąstkisynaoklejoną płatkamiłyŜkę - 
wylejemy zaraz to świństwo doustępu. 
Choćbyś wyjadł doczysta cały talerz, mama nie wróci takprędko. 
- Ale wponiedziałek juŜbędzie? 
-Dla Sebastiana najwaŜniejszym i najpiękniejszym dniem tygodnia jestponiedziałek, kiedy 
matka nie musi iść do teatru. 
- Chyba jeszczenie - zeznaje Szymon, pilnie zwaŜając, Ŝebymówić"prawdę i tylko 
prawdę",jak przed sądem. 
-Nie? 
- smutnieje Sebastian. 
-Przykro mi, ale nie. 
-Obiecała, Ŝew poniedziałek pójdziemyna lody. 
Powiedziała, Ŝebym nie jadłlodów bez mamy. 
- Słusznie. 
-Boby mnie moŜe rozbolało gardło, a nie powinno mnie boleć gardło, kiedymamy niema. 
- Słusznie- powtarza Szymon. 
-Ale mój diabełek. 
- Jaki diabełek? 
-Pan Feliks mówi, Ŝejak są aniołki,to muszą byći diabełki. 
I właśnie mój mnie wciąŜ pokuszą. 
-Co takiego? 



- Pan Feliks mówi,Ŝe lody to pokusa, więc jak wracam z panem Feliksem z przedszkola, to 
ten mój diabełek wciąŜ mnie pokuszą, Ŝebyśmywstąpili do Texu. 
-Do Hortexu. 
108- Ojej, mama mnieteŜ wciąŜ poprawia. 
-Bo trzebamówićwłaściwie. 
- Co to znaczy -właściwie? 
-Tak, jak powinno się mówić. 
Jak jestnapisane. 
- Nie umiem jeszcze czytać - stwierdza Sebastian zrzucającz siebie całkowicie 
odpowiedzialność za przekręcaniesłów. 
Chodzi za ojcem krok w krok:do ustępu,gdzie unicestwionezostałyprawdopodobnieniejadalne 
z powodu przypalenia płatki, potemdokuchni, gdzie wzlewie trzeba umyć talerz i wydrapać 
przypaleniznę z dna garnka. 
- Mamienigdy sięnie przypala -zauwaŜa Sebastian, krytycznie przyglądając się zabiegom 
ojca. 
-Ma większą praktykę - warczy Szymon. 
- Co to znaczy - ma większą praktykę? 
-To znaczy, Ŝestaleto robi. 
- Musi? 
-No.. 
nie musi -plącze sięSzymon. 
- Chce? 
-Daj mi spokój! 
Jakbędziesz się wciąŜ pytał, to się spóźnimy ty do przedszkola, ja do sądu. 
Sebastian milknie, alenie nadługo. 
Zmienia tylko temat. 
-Ty teŜbyłeś kiedyś mały? 
- Oczywiście. 
-A ja myślałem, Ŝe nie. 
śeto nie kaŜdemusię przytrafia. 
- Przytrafia się kaŜdemu. 
-Skąd on znatakie słowa? 
-zastanawia się Szymon. 
To chyba z tychwielogodzinnych konwersacjiz panem Feliksem, który wreszcie ma się przed 
kim wygadać. 
Alete aniołki i diabełki, które wmówił Sebastianowi. 
Trzeba by tobyło jakoś wybić muz głowy, chyba jednak nie teraz, nie zaraz. 
Szymonwyciera ręce w ścierkęi bierze zestołu zegarek, zapinago na ręce. 
- Musimy się juŜ bardzo śpieszyć. 
Ubieraj się! 
-Sam? 
- Oczywiście, Ŝesam. 
Akto by miał ubierać takiego duŜegochłopa? 
- Mama. 
-zaczyna Sebastian cichutko. 
- Po pierwsze mamyteraz nie ma, a po drugie opowiadała mi,Ŝe juŜ świetnie radziszsobie z 
guzikami. 
-Alez butami nie. 
109.-No to buty ja ci nałoŜęmięknie Szymon. 



Sadza Sebastianawfotelu iprzyklęknąwszy przed nim, niebez trudu wciska munastopy 
obuwie. 
Sebastian nieomylnie orientuje się, kiedy ojciec łagodniejei kiedy moŜnawrócić do nie 
dokończonej rozmowy o lodach. 
- A jak byłeś kiedyśmały, to teŜ nie wolno ci było jeść lodów? 
-Chyba teŜ. 
- A teraz moŜesz jeść, ile chcesz i w ogóle wszystko ciwolno? 
-No, wiesz. 
- Szymon, zasznurowawszy buciki Sebastiana,podnosi się z klęczek -to nie jest całkiemtak. 
Dorosłemuczłowiekowi takŜe wielu rzeczy robić nie wolno. 
- Mój BoŜe! 
Najprościej byłoby powiedzieć muod razuo K. 
K. Kodeks Karny najzwięźlej określał, czego człowiekowi nie wolno! 
Tym ludziom,których widywałna ławieoskarŜonych, moŜe trzebabyło właśniepokazać i daćdo 
przeczytania tęksięgę, kiedy wyrastali z zakazówdzieciństwa, wszystko zaczynając negować. 
AleprzecieŜ nie tylkota księgastawiała bariery ludzkiej wolności. 
Wcześniej uczyniły toreligie i jeśli ktoś zakodował sobie w duszy. 
- A czegonie wolnorobić dorosłemu człowiekowi? 
-chcewiedzieć Sebastian. 
- Na przykład, na pewno nie wolnomu za późno przyprowadzać syna do przedszkola. 
Wkładaj kurtkęipokaŜ wreszcie, jakpięknie potrafisz zapinać guziki. 
W szatniprzedszkola panuje tłok i gwar, jakzwykle otej godzinie. 
Dwóch trzyletnich nowicjuszy płacze, nie chcąc rozstaćsięz mamami. 
Jednaz nich, drobniutka kobietka trzyma w objęciachwierzgającą pociechę. 
- Popatrz - mówi - jakigrzeczny jest synek tego pana. 
Tenpan napewnobardzo by się zmartwił, gdyby jego synek płakał. 
- Płaczą tylko gówniarze - stwierdza Sebastian. 
-Jak ty się odzywasz? 
- gromisynaSzymon. 
Nie egzekwujejuŜ od niegorozpinaniaguzików, sam je rozpina i ściąga z niegokurtkę. 
- Noco takiego powiedziałem? 
Płaczątylko gówniarze. 
- Sebastian! 
-Co za uroczeimię! 
uśmiecha się do małego Turonia pani,bynajmniejniezgorszonajego słownictwem. 
-Ja i ZdzisiekKlemens nie płakaliśmy nawet pierwszego dnia. 
110- Nicmnie nie obchodzątwój Zdzisieki twójKlemens, proszę, Ŝebyś się grzecznie wyraŜał. 
-ZdzisiekKlemensjest jeden, chodzi ze mną w parze. 
- Jak to jeden? 
-Szymon czuje,Ŝe kręci mu się w głowie odścisku i hałasu, odtej rozmowy z Sebastianem. 
- PrzecieŜ mówię, Ŝe jeden. 
Jakby byłoich dwóch,to by niemogli chodzić ze mnąw parze. 
- Oczywiście - mruczy Szymon, zaczynanie lubić własnegodzieckaza tę precyzjęmyślenia. 
Jak teŜ radziła sobiez nim Anna? 
Tymczasem szlochający malec uspokoił sięjuŜ w ramionachmatki i od dłuŜszego czasu patrzy 
na Sebastianaspode łba,moŜebygo kopnąłw kostkę, gdyby stałobok niegona ziemi. 
Ale Sebastian nie zwraca naniego uwagi. 
- Klemens! 
-woła olśniony. 
W drugim końcu szatni stoi niepozorny chłopaczek. 



Matka juŜgo rozebrałai zostawiła, alenajwidoczniej to go niemartwi. 
O wiele mniejszy od Sebastiana, ma jednak w sobie cośmęŜnego,Szymon tak właśnie onim 
pomyślał, patrząc, jakenergicznieprzebija się przezdziecięcą ciŜbę,Ŝeby dotrzeć doSebastiana. 
-Ach, więc to jest Klemens! 
- Tak. 
Zdzisiek -dokonujeprezentacji Sebastian. 
Nie patrzyjuŜ na ojca, zupełnienie interesuje gojego obecność. 
Pierwszaprzyjaźńjest równie silna i zniewalająca jakpierwsza miłośći Szymon wie, Ŝewobec 
Klemensa nie ma szans. 
Nie moŜe tylkopojąć,na czympolegacharyzma tego piegowatego krasnala;jedenrzut oka 
przekonał go, Ŝe tonieSebastian, ale tamtenjestwodzemw tej dwuosobowej grupie. 
- Cześć! 
-mówi Klemens do Sebastiana i brzmi to łaskawie. 
- No toja juŜmogęiść - z ulgąstwierdzaSzymon. 
-Do widzenia! 
Bądźcie grzeczni! 
- Do widzenia - szepczeSebastian w roztargnieniu, cały pochłonięty obecnościąprzyjaciela, 
który- Szymon to zauwaŜył -przygląda się z pobłaŜaniem jego ojcu. 
-Dzieci są teraz coraz trudniejsze- stwierdza mała kobietka,która takŜe wychodzi z 
przedszkola iskręca w tym samym coSzymon kierunku. 
Wyglądana dziewczynkę i zadziwiające jest to,Ŝe macoś do powiedzeniao dzieciach. 
- A jeszcze, jak są jedynakami i wychowujeje tylko jednozrodziców. 
111.- śonawyjechałana krótko -wyjaśnia Szymon pośpiesznie. 
-Ach,tak. 
- Tak. 
Do widzenia pani! 
NadjeŜdŜający tramwajbyłbyświetnympowodemdo zakończenia rozmowy, ale mała pani 
równieŜ do niego wsiada. 
-Jeśli dziecko przywiązuje się zbytnio do jednego z rodziców. 
- ciągnie dalej, nie zauwaŜywszy jakby, Ŝe Szymonpowiedział jej do widzenia. 
-Na początku swego istnienia przywiązuje się zwykle do matki. 
^- Sam pan powiedział - zwykle. 
Czyli,Ŝe moŜe być inaczej. 
- Oczywiście. 
-Dziecko powinno kochać jednakowo rodziców; jest tonajwłaściwsze, nawet w dobrych, 
zgodnychrodzinach. 
Ale kiedyrodzinaulegarozbiciu. 
Szymon dopiero teraz przygląda się swojej rozmówczyni. 
Jestblondynkąociemnych oczach i nieskazitelnej cerze, ma świeŜeusta i białe równezęby. 
a jednak porzucił jąmęŜczyzna,który byłojcemjej dziecka i zapewnekochał ją, zanim przyszło 
na świat. 
Dlaczego? 
Czy zaczęła mu się podobać inna, i ztego tylko powodu zniszczył załoŜoną przez siebie 
rodzinę? 
I choćby nie zakładałjej wpełni odpowiedzialności, choćby lekkomyślność,będącapodstawą 
wielu związków małŜeńskich. 
-Szymon łapie się natym,Ŝe formułuje myśli, jakby uzasadniał wyrok w sprawie rozwodowej. 
A moŜe to ona. 
MoŜe ona była przyczyną rozbiciamałŜeństwa? 



Właściwie, zaczepiła goi wyszła za nim z szatni,iwiodła dalej na ulicy rozmowę, choć niczym 
nie zachęcił jej. 
Tagotowośćkobieca imputowana nieznajomejprzywiodła mu niespodziewanie na myśl Annę. 
Na pewno kręci się tam terazwokółniej wielu męŜczyzn;czy takŜe tak jawnie pragnie ich 
towarzystwai zachęcająco patrzy im w oczy? 
Nie znałtakiejAnny. 
AlemoŜew ogóle jej nieznał, człowiek jest czasem niespodziankądla samego siebie, a 
codopiero dla innych. 
- Mój Piotruś nie lubi chodzić do przedszkola, bo-jak wszyscy męŜczyźni -chce, Ŝebytylko 
nimsię zajmowano, co oczywiściew przedszkolu jest niemoŜliwe. 
Nie moŜe siępogodzić ztym,Ŝejest traktowany jak wszystkie inne dzieci, Ŝe jestjednym z nich. 
- JuŜ tosamo jest wystarczającympowodem, Ŝeby gow przedszkolu umieścić. 
-Prawda? 
- matka Piotrusiaz rosnącym oŜywieniem prowadzi rozmowę. 
-Cieszęsię, Ŝe jest pan tego zdania. 
Bo na przykładmoja matka uwaŜa, Ŝe nienaleŜy dziecka przymuszać i skoro mawarunki, Ŝeby 
wychowywać się w domu. 
- Wdomu, pod opiekąbabci,wyrośnie na egoistę- orzekaSzymon z naciskiem,choć nic gonie 
obchodzi takgorliwie omawiana przeznieznajomą kwestia. 
-Prawda? 
- powtarza znowu kobieta. 
-Jak to dobrze, Ŝe panteŜ tak myśli. 
Nie mamz kim porozmawiać na ten temat. 
A panwydaje mi się taki rozsądny. 
Bardzo się panśpieszy? 
- Bardzo! 
-nieuprzejmie stwierdzaSzymon. 
- Och, jaka szkoda! 
Bo ja. 
mogłabym się trochę spóźnić dopracy. 
- Ja nie- Szymon zaczyna sobie torować drogę ku wyjściu,Ŝebywysiąść na najbliŜszym 
przystanku,choć mógłby to zrobićdopiero na następnym. 
-Czyprzyjdzie panpo południu poswego syna? 
woła za nimmalutka kobietka;patrzy ztaką nadzieją, i chyba naprawdęniezasługuje, Ŝeby 
potępiaćją za to, Ŝe rozmawia z obcym męŜczyzną. 
-Nie! 
Po południu odbierago sąsiad odkrzykuje jednakSzymon. 
Naulicy uśmiecha się do siebie. 
Niechbygo Anna zobaczyła w tej sytuacji! 
Szkoda, Ŝe i on nie moŜejej zobaczyć w sytuacjach, w których ona teraz bywa. 
Czy zwróconotamna nią uwagę? 
To chyba niemoŜliwe, Ŝeby została niezauwaŜona. 
PrzesadąbyłobywyobraŜaćsobie, Ŝe na jej widok wszystkich 
ogarnąćmusizachwyt,jakiprzedpięciu latyobezwładnił pewnegomłodego sędziego, niemniej 
jednak moŜna było miećpewność, Ŝe nawet w Cannes takadziewczyna, jak ona. 
Nawet w Cannes! 
AleŜ tam zjeŜdŜały sięnajpiękniejszez najpiękniejszych! 
PrzeraŜała czy teŜ. 
pocieszałagotamyśl? 



I pragnął, i bał się sukcesu Anny - nie po raz pierwszyprzyłapywał się na tej zawstydzającej 
rozterce. 
Ale czy nie rodziłasię stąd,Ŝe tak bardzo obydwaj jej potrzebowali. 
Kupił gazetę, przejrzałnagłówkitylko na pierwszejstronie,i wsunął ją do kieszeni. 
Choćnie byłojeszcze ósmej, słońce przygrzewało ostro, maj nie sprawił tego roku zawodu. 
Dobrze by byłopójśćz Sebastianem po południuna spacer, ale kto mógłprzewidzieć, kiedy 
skończy się rozprawa, pan Feliks był pewniejszymopiekunem. 
113-Dzień dobry, paniesędzio! 
- paniWisia, punktualna jakzawsze,takŜe zmierza ku wejściudosądu. 
Wyciąga ku Szymonowi rękę z bukiecikiemfiołków. 
Niech panpowącha, jak pachną. 
Lubi pan fiołki? 
- Oczywiście. 
-W ten majowy, słoneczny dzień powinienbyłpowiedzieć: bardzo,albo: szalenie! 
-ale mówi: oczywiście, poniewaŜwkracza juŜ w tę sądową oschłośći ukształtowane 
niąsłownictwo, zktórego usunięte zostały wszelkie zachwyty i egzaltacje. 
- Oczywiście - powtarza niezadowolony jednakz siebie,przez samego siebie skarcony, ale nie 
mający dośćsiły, Ŝebyzmienićcoś w swoim sposobiebycia. 
Pani Wisi tonie zraŜa. 
Za dobrzezna swego przełoŜonego,Ŝebywymagać więcej. 
Sekretarki ipracownice biurowe spędzająze swoimi szefami więcej czasu niŜ ich Ŝony, nie 
licząc nocy naturalnie, choć niektóre z nich i w nocy towarzyszą im myślami. 
PaniWisia więc wie, Ŝesędzia Turoń nie zdobędziesię na bardziejtemocjonalne określenie 
swego stosunku do fiołków, ale mimo to-stawiamujena biurku w małym wazoniku. 
- CóŜ to jest? 
-pytaSzymon,podnosząc oczy znad akt sprawy, którą miałza chwilę prowadzić. 
^\Pani Wisia comęła się juŜ ku drzwiom, połoŜyła dłoń naklamce. 
- Powiedziałpan przecieŜ, Ŝe lubi pan fiołki. 
-AleŜ. 
- Sza! 
-pani Wisia jest juŜ w progu. 
-Postanowiłam wprowadzić trochę wiosny w te sądowe wnętrza. 
Czy nie sądzipan, Ŝejesteśmy dość smutnąinstytucją? 
-Niewszyscy mogą pracować w "Syrenie". 
- Ale. 
moŜe przynajmniej oglądająjej spektakle? 
Widziałpan ostatni program? 
- Nie. 
-Wstydem byłoby przyznać się,Ŝe od kilku lat nie widział Ŝadnego. 
- A nie miałby pan ochoty zobaczyć? 
-Ochotaby się moŜeznalazła. 
- zaczynaSzymon ostroŜnie. 
CóŜ za dzień! 
- myśli. 
-Najpierw ta kobieta z przedszkola, a teraz-któŜby pomyślał? 
- pani Wisia! 
Widocznie maj działanate panie. 
Ale maj jest takŜe w Cannes. 
- Awięc, jeśli ochota by się znalazła- podejmuje wątek paniWisia. 
-Ale niestety muszę zostać wdomu z synem. 



MojaŜona wyjechała na festiwal. 
- Wiem. 
-No i dopóki. 
- ... 
dopóki Sebastian niedorośnie, nigdynie ruszy siępan wieczorem z domu. 
Bo kiedy Ŝona wróci, kaŜdy wieczór będzie miałazajęty w teatrze, a pan będzie musiał. 
Przepraszam. 
- Pani Wisiaopanowuje swójwybuch. 
Szymonpatrzy na nią zdumiony. 
- Przepraszam, nie chciałam pana urazić, ale tak mi czasem pana. 
Ŝal.- śal. 
- Szymon zamyka teczkę z aktami i coraz bardziejprzykro zdumiony patrzy na panią Wisię. 
Miał ją zawsze za osobęzrównowaŜoną i taktowną. 
- Jeszcze raz panaprzepraszam, paniesędzio. 
Nie powinnambyła tego wszystkiego mówić. 
- Ale juŜ pani powiedziała. 
-Samanie wiem,co mi się stało. 
- A.. 
dlaczegowłaśnie pani mnie. 
Ŝałuje? 
- No. 
-pani Wisia przyparta do muru, awłaściwie do drzwi,które ma wciąŜ tuŜ za plecami, nie od 
razu znajduje odpowiedź. 
- Czujęsię całkiem szczęśliwy. 
Kocham swoją rodzinę, swójzawód. 
- ZawódteŜ pan kocha,panie sędzio? 
Co jej sięstało? 
-myśliSzymon; czym prędzejpragnie przerwać tę rozmowę. 
Wstaje, wyjmuje z szafy togę i łańcuch sędziowski, pani Wisia powinnazrozumieć, Ŝe 
przedrozprawą musisię skupić. 
Ale onapowtarza:-Zawód teŜ pankocha? 
-A jakŜe mógłbym go pełnić- teraz Szymon ledwie opanowuje rozdraŜnienie - 
gdybymnieŜywił do niegoszacunku. 
- Szacunek to coinnego. 
Ja takŜe Ŝywię szacunek do całegosądu, aczasem trudno mi tu wytrzymać. 
- Trudnopani tu wytrzymać? 
-Oczywiście. 
- Nigdy nic paninie mówiła. 
-Nierazmówiłam, tylko pan tego nie zauwaŜał. 
Nawet przedchwilą powiedziałam, Ŝejesteśmy dość smutną instytucją. 
Kiedystąd wychodzę, aŜ trudno mi nieraz uwierzyć, Ŝe istnieje jakieśinne Ŝycie - bez 
morderstw, bez kradzieŜy i gwałtów. 
- Po towłaśnie istnieje prawo i sądy,Ŝeby chronić to inneŜycie. 
-Jato wszystkowiem, paniesędzio. 
- CzyŜby miała panizamiarnas opuścić? 
-Ja? - pani Wisia zdumiała się i przestraszyła. 
- Skądprzyszło topanu do głowy? 
-No bo jeśli źlesiępani tutaj czuje. 
- Spóźni siępan na rozprawę, panie sędzio. 
-Pani Wisia ruszasię od progu, pomaga Szymonowi załoŜyć togę i łańcuch, poprawiakołnierz. 



-Widzę, Ŝe nie moŜnaprzed panem się poŜalić. 
- Nie naleŜy tego robić nawet przedsamym sobą -ucinaw końcu tęrozmowę Szymon. 
Ale nawet podczasrozprawy zdarza musię myślećo niej. 
Dotego budynku trafiały rzeczywiście sprawy przeraŜające. 
Oto naławie oskarŜonychsiedziało dwoje młodych - dojrzałychpodwzględem 
odpowiedzialności prawnej, nie moŜna ichbyło sądziźw sądzie dla nieletnich- ale zupełnie 
niedojrzałych Ŝyciowoi emocjonalnie. 
Onabyła adoptowaną córką bezdzietnego małŜeństwa, on -jej przyjacielem,moŜe takŜe złym 
duchem, miał todopiero wykazaćprzewód sądowy,narazie pytania prokuratorazmierzały do 
ustalenia,kto kogo namówił do zbrodni,a obrońcykaŜdego z oskarŜonychstarali się umniejszyć 
winę swego klienta. 
- Skąd oskarŜony wiedział- pyta prokurator - gdziew domuForysiów przechowywane były 
pieniądze ikosztowności? 
-Od Joli. 
- Proszę mówić -od oskarŜonej. 
-Od oskarŜonej- powtarza chłopak. 
Niepatrzy na dziewczynę,siedzącą obok niego na ławie między dwoma 
uzbrojonymimilicjantami. 
JuŜnie sąparą kochanków,pragnących swej bliskości, sąoskarŜonymi,których opuściło ich 
dotychczasowe Ŝycie,sami je przekreślili i zabili w chwili, wktórej dopuścili się morderstwa. 
- Często mówiłao pieniądzach jej przybranych rodziców? 
-Często. 
- Kiedy? 
Wjakich okolicznościach? 
- Kiedy. 
chcieliśmy coś mieć. 
no..kiedy chcieliśmy sobiecoś kupić. 
- OskarŜony nie dysponowałŜadnymi własnymi funduszami? 
-Nie. 
To znaczy. 
wyciągnąłemczasem coś od matki. 
matkasamamidawała. 
- Jakie jest źródło utrzymania matki oskarŜonego? 
-Ma rentę. 
- Wysoką? 
-Siedem tysięcy. 
- OskarŜony nigdzienie pracował? 
-Nie. 
To znaczy ostatnio nie. 
- Ale w ostatnim miejscu zatrudnienia wytrwał oskarŜony tylko dwa miesiące. 
Wpoprzednim trzy, a jeszcze w poprzednimtylkopółtora. 
Dlaczego? 
- Miałem daleko do pracy. 
-W kaŜdym z tych trzech wypadków? 
- No nie. 
Ta ostatniapracabyłanawet całkiem blisko. 
- Dlaczego więc oskarŜonyjąporzucił? 
-Była za cięŜka. 
- Gdzie oskarŜony pracował? 
-W Urzędzie Telekomunikacyjnym. 



Jak gdzieśzepsuł się telefon, to musieliśmy odkopywać zziemi przewód. 
- Awięc jedynym źródłem pozyskiwania pieniędzy byłaoskarŜonai kasa Forysiów. 
-Oni nigdy nie chcieli jej dać więcejpieniędzy. 
- Coto znaczy - więcej? 
-No.. 
dostawała tylkona ciuchy, nalody, na kawę i kino. 
- To mało? 
OskarŜony milczy. 
Prokurator rezygnuje z zadawania mudalszychpytań. 
Prosisąd opowołanie świadków, którzy występują w procesie jakoświadkowie oskarŜenia, 
choć są najbliŜszymi przyjaciółmi oskarŜonego. 
Pierwszyz nich jestniskim blondynem o niepozornymwyglądzie, oczy ma tylko jakby 
wypoŜyczone z innego ciała,czujne, pełne blasku i sprytu. 
Stoi za balustradkąograniczającąmiejsce dla świadków, bynajmniejniespeszony swoją 
sytuacją,uwaŜającyją nawet za zaszczytną i wyróŜniającą. 
- Odkiedy świadek przyjaźni się z oskarŜonym? 
-Od dawna. 
-Dokładniej. 
- Od. 
czterech miesięcy. 
- Gdzie świadek poznał oskarŜonego? 
-W Urzędzie Telekomunikacyjnym. 
Pracowaliśmy razem. 
- Czy razem teŜ zrezygnowaliście z pracy? 
-Tak. 
Powiedziałem Heńkowi. 
- Proszę mówić - oskarŜonemu. 
-No nic. 
Tobyła cięŜkapraca. 
- Dlaczego cięŜka? 
-Jak się przyszło do domu, to się juŜ nic nie chciało. 
- Czy oskarŜony szybko uległ namowom świadka,Ŝeby porzucić pracę? 
-Myśmy zawsze jedno myśleli. 
- Świadek posyła krótkie,zwycięskiespojrzenie kuławie oskarŜonych i sędzia Turoń 
uzmysławia sobie, kogo mu przypomina ten pewny siebie chłoptaś. 
Widoczniezawsze niedomogi ciała wzmagały w osobnikachnimidotkniętych rekompensującą 
siłę ducha. 
AleŜ tak! 
Klemens! 
Zdzisio Klemens, którym Sebastian był tak oczarowany, Ŝe poskąpiłojcu poŜegnalnego 
spojrzenia! 
Zaczynasię więc to dośćwcześniei nie ojciec, nie matka stają się wyrocznią w 
wieluŜyciowych sprawach. 
Pohamowawszy chęć zapytania, czyświadek chodził doprzedszkola, Szymon włączasię znów 
z uwagą w tok przesłuchania. 
- Od kiedy oskarŜony zaczął mówić, Ŝe będzie miał niedługoduŜopieniędzy? 
-Jakprzestaliśmy pracować wUrzędzie Telekomunikacyjnym. 
Mówił, Ŝe ma teraz bogatądziewczynęi będzie miał niedługo duŜo pieniędzy. 
- Nie podawałŜadnych szczegółów? 
-No.. 



wiedzieliśmy, Ŝe tochodzi o Forysiów. 
Chwalił się, Ŝetam jest co dnia i obiecywałnam ubaw. 
- Nie zwierzał sięnigdy, wjaki sposób zamierzazdobyć tepieniądze? 
-Nie. 
- Mogliście się domyślać. 
-Ale nie, Ŝe onich. 
Ŝe on ich. 
Copan? 
Co wysoki sąd sobiewyobraŜa? 
śemy. 
wiedzieliśmy? 
śe mogliśmy przypuszczać. 
- Nie mam więcej pytań - mówi prokurator. 
Rozprawa wlecze się ospale, prokurator usiłowałdowieść, ŜeoskarŜony działał z 
premedytacją, Ŝeod dawna planował swojązbrodnię; adwokaci oskarŜonych starają się obalić 
tę tezę. 
Przesłu118chiwany przez swegoadwokataoskarŜony, pouczony prawdopodobnie przezniego, 
jakwaŜną sprawą jestkwalifikacja zbrodni,Ŝarliwie powtarza jedno zdanie:- Nie wiedziałem, 
Ŝe oni będąw domu. 
Nie wiedziałem, Ŝeoni będą wdomu! 
Nigdy bym tam wtedy nie poszedł. 
Ale Jolka. 
aleoskarŜona powiedziała, Ŝe wybierają się dociotki na imieniny. 
- Obecność Forysiów w domubyła więc dlaoskarŜonego zaskoczeniem? 
-Tak. 
Nie spodziewałem się,Ŝe usłyszą, jak dobieram się doich schowka. 
Jakbym nie miał juŜ tychpieniędzyw rękach, tobymudał, Ŝeniby nigdy nic,Ŝe tak 
sobieprzyszedłem. 
Ale oni widzieli,Ŝetrzymam te cholerne pieniądze, Ŝe drzwiczki do schowkasąwyłamane- i tak 
zaczęli wrzeszczeć. 
Sędzia Turoń odwraca wzrokod twarzy oskarŜonego. 
PaniWisia marację;kiedy sięspędza trzy czwarte dniawtej ponurejsali, trudno uwierzyć,Ŝe 
istnieje jakieś inne Ŝycie, bez morderstwrabunków i gwałtów, i jak mało byłoostatnio 
procesówposzlakowych! 
Jak łatwoprzyznawali siędo swoichzbrodni ci nie kochający pracy a łaknący pieniędzy młodzi 
ludzie, którym - gdy stawaliprzed sądem - towarzyszył tylkostrach przed karą a 
nigdypoczucie winy. 
Ktoś inny miał pieniądze, i po prostu trzebamubyło je odebrać. 
- Sądogłasza przerwę - obwieszcza Szymon, szukającjuŜpudełka z papierosamiw 
kieszenimarynarki, podtogą. 
Pokój za salą rozpraw na pewno nie jest weselszym niŜ onapomieszczeniem, aleprzynajmniej 
moŜnatu przez piętnaście minut nie patrzeć natwarze, które na zawsze chciałobysięwymazaćz 
pamięci. 
Sędzia Korzyński, wchodzący w skład zespołu orzekającego,podsuwa Szymonowi gazetę. 
- Czytał pan juŜ korespondencję z Cannes? 
-A jest? 
-pyta Szymonbez oŜywienia, które powinienw tejchwili okazać. 
Tak, nie mógł tego dłuŜej ukrywaćprzed sobą-pragnął,ale i bał się sukcesu Anny; to 
poniŜające gowe własnychoczachuczuciesprawiało, Ŝe zachowywałsięz nigdynieokazywaną 
młodszemu koledze rezerwą. 



- AleŜ jest! 
Oczywiście! 
 piszą tu o pani Annie. 
-Dobrzeczy. 
źle?119. 
- Ach, skądŜe znowu, źle? 
Wygląda na to, Ŝe ma juŜ całeCannes u stóp. 
Szymon gasipapierosai pochyla się nadgazetą. 
Szybkoprzebiega oczyma linijki tekstu, w którym nie ma nic o Annie i dopierona widok jej 
imienia przymyka na chwilę oczy. 
- No? 
Znalazł pan? 
- dopytuje się kolega. 
-Chwileczkę. 
- Szymon podnosi gazetędo oczui zakrywanią sobie twarz. 
Czyta z rosnącymłomotem wskroniach: "Od drugiegodnia festiwalu prawie cała prasa 
zamieszcza zdjęcia AnnyTuroń, przewaŜnie w towarzystwie Marcela Soldiviera. 
PresseSoir opatrzył nawet jedno z nich tytułem: Czy polska aktorkabędzie następnąmuzą 
Marcela Soldiviera? 
Jak wiadomo, znakomity francuski reŜyser po niewątpliwym sukcesie - szkoda, Ŝepoza 
konkursem - swego filmu 0dsiecz, z wylansowaną przezniego Suzanne Aringaux, zamierza w 
niedługim czasie rozpocząćpracęnad nowym filmem. 
Będzie to zapewne znówobraz w pełni ^autorski. 
Soldivierznany jest z tego,Ŝewybiera aktorki, inspirujące go swoją osobowością, pisze dla 
nichscenariusze. 
- Szymonznów przymykaoczy. 
-Przeczytał pan? 
- dopytuje się wciąŜ Korzyński. 
-Tak, dziękuję. 
- Szymon składa gazetę, stara się uśmiechnąć,tego się po nimoczekuje. 
-Przeczytał pando końca? 
Z jakim zainteresowaniem oczekujesię w Cannes pokazu "Zdobywania świata"? 
Oczywiście zewzględu na pana Ŝonę! 
Byłem pewny - kolegajest wyjątkoworozmowny - Ŝe paniAnna zwróci tam na siebie uwagę. 
To tylkou nasaktorki właściwie się marnują. 
Nawet odniósłszy sukcesw jakimś filmie, nieraz przez całe lata nie są angaŜowane do 
następnego. 
A juŜnajgorzej jest z tymi, które mają męŜów reŜyserów. 
Grają tylko w ich filmach, jakby istniał zakaz angaŜowaniaich do filmów innych reŜyserów. 
Czy pamiętapan naprzykład. 
- Koniec przerwy - mówi Szymon bezbarwnie. 
-Wracamynasalę. 
120VIIIJadą do Antibes. 
Nadranem, kiedy morze zaczynało wydobywać się z mroku róŜowympołyskiem,trzema 
samochodami jadądo Antibes - Soldiyierowie i goście, zaproszeni do ichletniegodomu po 
pokazie polskiego filmu, konferencji prasowej ikoktajlu. 
Anna i Tarło jadą w wozie Soldivierów, obydwojemilczący,pełni wątpliwości co do własnych 
i cudzych zachowań po pokazie, własnych icudzych wypowiedzi, które trudno było na 
razieocenić. 



W wozie producentaBalka na przednim siedzeniu obokniego jechał George 
Blanchot,przyjaciel i dawny wspólnik,który przeniósł się ostatnio do Stanów, ale pojawiał się 
co rokuw Cannes, z tyłu zaś Marek Sarpowicz iPattsy Walth, przeznikogo nie zapraszana, ale 
zawsze obecna wszędzie tam, gdzie byłPolak. 
Renę Paton zabrał do swegostarego peugeota bardzo juŜsenną Suzanne Aringaux, reŜysera 
Saumonta i dziennikarza Roberta Pressona, który tak długo przepraszał Soldivieraza 
nagłówek nad jego zdjęciem zpolską aktorką w "Presse Soir",aŜprzylgnąłdo towarzystwa. 
Soldivier milczy,milczy przez cały czas, pustawa przed świtem droga z Cannesdo Nicei nie 
wymaga chyba aŜ takiego skupienia; jadą nią zakwaterowani tam uczestnicy festiwalu oraz 
ci,którzy- pokazawszy się juŜ na nimodlatująpierwszym samolotem do ParyŜa. 
Dlaczego on milczy? 
- myśliAnna. 
-I dlaczego nie był napokazie"Zdobywaniaświata"? 
Zakrawało to naafront albo nacelową manifestację po tym, co napisałten kretyn Pressonw 
"Presse Soir". 
Isabelle powiedziała wprawdzie, Ŝe mąŜ ma migrenę -co musięczasem zdarza - dodała, 
spotkawszy zdziwionespojrzenia, ale jakoś ta migrena nie przeszkodziła mu w pojawieniu się 
nakoktajlu w całkiem dobrym humorze, i nawet potrafiłznieść spokojniepomysł Isabelle, Ŝeby 
zakończyć nocw ichdomunaskraju Antibes. 
Dlaczegomilczy? 
Czy nie powinien teraz powiedzieć,Ŝe mu przykro, Ŝe tak bardzo chciał zobaczyć tenichpolski 
film, i tym bardziej Ŝałuje po tym,co usłyszał o nim na konferencji prasowej. 
Mniejsza o nią, widocznie nie mogła liczyć nawetna takąuprzejmość Soldiviera (skąd to 
przekonanienacałym121. 
świecie,Ŝe Francuzi są tak uprzejmi dla kobiet? 
) - ale Wojtaszek,Wojtaszek! 
Jego zdumienie było aŜ bolesne. 
Prawdopodobniemyślał otym, Ŝe gdybySoldivier pokazywał swój obrazw Polscei gdyby 
przedtem spędzili wspólnie kilka dni, on - Wojtaszek -uwaŜałby za swój obowiązek nie tylko 
być na projekcji, ale zdobyłby się takŜena kilka ciepłych słów, nawet gdyby film mu sięnie 
podobał. 
- Marcel, kochanie -odzywasięIsabelle. 
-Mam nadzieję, Ŝenie śpisz nad kierownicą. 
Tegoby jeszczebrakowało! 
Anna zniepokojem patrzy natyłnieruchomej głowyFrancuza, którą ma przed sobą. 
śebyzasnąłi pozabijał nas wszystkich. 
Byłaby to reklama - niestety, spóźniona - jakiej nie miała Ŝadnaaktorka nacałym świecie. 
Zginąćw katastrofiesamochodowej po pokazie własnego filmu na festiwalu wCannes! 
I to z Marcelem Soldivierem! 
Ale chyba wspomniano by w gazetach, Ŝe siedziała przy nimjego Ŝona. 
- Marcel! 
-powtarza Isabelle,zaniepokojona milczeniem męŜa. 
- AleŜ nie śpię! 
Co ciprzychodzi do głowy? 
- Bo nic nie mówisz. 
-A co mam mówić? 
- Cokolwiek. 
Choćby to, Ŝe taki piękny wstajeranek. 
- Zbytwiele razy go tu widziałem. 
-Nie wmówiszwe mnie,Ŝezrywanie się przed świtem naleŜydo twoich przyjemności. 



- Skąd wiesz? 
MoŜe zmieniłemobyczaje? 
Ostatnio widujemysię dość rzadko. 
Głos Soldiviera jestbezbarwny,nie ma w nim wyrzutu anipretensji, a jednak Anna ma 
nadzieję,Ŝezaczną się kłócić, Ŝe jakieśostrzejsze słowa przetną ściszoną ospałość 
wsamochodzie. 
Isabelle jednakmilknie zupełnie nie podejmując kwestii, rzuconejprzez męŜa w ich 
małŜeńskimdialogu. 
Milczy takŜe Tarło; moŜeprzeŜywającwciąŜ jeszcze wydarzenia wieczoru,a moŜe Ŝałując,Ŝe 
dał się namówić na tę wyprawę do Antibes, która- wrzeczysamej - niestwarzałaŜadnych 
perspektyw. 
Tych dni w Cannes nienaleŜało marnować na bezowocne znajomości, kaŜdy starał się 
tucośdla siebie załatwići zyskać; czasprzeznaczony na przyjemności byłczasem straconym. 
ChociaŜ. 
W końcu Balk i Blanchotbyli producentami,liczącymi się na świecie. 
122O tym samymmyśli Sarpowicz,mając przed sobą dwie świecącełysiny starszychpanów. 
Pattsy rozpięła mu koszulę i błądzipalcami po jego piersiach. 
Jej ostre paznokcie, jak pazurki przeciągającej się kotki, wpijająmu sięco pewien czas wciało, 
ale niepodnieca goto, siedzi obok niejocięŜały i senny; na krótkie momenty otrzeźwia go 
tylko myśl, Ŝe powinienw jakiś sposóbspoŜytkować znajomośćz obydwoma producentami, z 
reŜyseremSaumontem i choćbyz samym Soldivierem, którywprawdzie napokaziefilmu nie 
był, ale słyszał, co o nim mówiono na konferencji prasowej. 
Czas uciekał, ten przeklęty, niewyczerpany długodystansowiec, któregonikomunie udało się 
zatrzymać,i liczyła sięjuŜ teraz kaŜda godzina nie przerobionanaszansę, na nadzieję. 
- Z czego ty jesteś? 
-pyta Pattsyz ustami przy jego uchu. 
- Nierozumiem. 
Co znaczy - z czego? 
- Bo na ogółludzie zrobieni sąz ciała. 
Aty jakby nie. 
Gdybym siętak przytulała doinnego męŜczyzny. 
Marek całuje Pattsy, Ŝebyuzyskać choć chwilę spokoju. 
Ale.Czy nie ma racjita czarnuszka? 
Czy onna pewnozrobionyjestz ciała,a nie zról, które wykuwa napamięć, nie z list 
sprawunków, któreco rano wręcza mu ElŜbieta,nieuwalniając go nawetw Cannes 
odobowiązku myślenia o rodzinie? 
Do dziś nie udałomu sięznaleźć tegojakiegoś wymyślnego smoczka, który przyjaciółka 
ElŜbiety, równieŜ młodamatka, dostała dla swojej pociechyz ParyŜa, a więc i Magdusia nie 
mogłaobyć się bez niego. 
- Gdybymmiałw zapasie choć pięćdobrych scenariuszy -mówiBalk doswego przyjaciela 
George'a Blanchota -mógłbymspaćspokojnie. 
'- Chyba właśnie po to, Ŝeby móc spać spokojnie, przeniosłemsię do Stanów. 
-1śpisz? 
-Nie. 
- To samo, co tutaj? 
-To samo. 
WciąŜ zjawiają się jacyś wyleniali faceci z pogniecionymi kartkamiw rękach i wpychają mije, 
i kaŜączytać. 
Ale janie czytam pogniecionych kartek, bowyglądają na to,Ŝe juŜJe ktoś miętosił i odrzucił,i 
ci faceci przychodzą z nimi do mnie. 



Mamdla nich zawsze jedną radę. 
- Jaką? 
123.- śeby przychodzili do producentówze świeŜoprzepisanymscenariuszem. 
Bo niktz zaciekawieniemnieczyta pogniecionychkartek. 
- Ja czytam. 
-Masz duŜo czasu? 
- Nie. 
Ale mam wciąŜ nadzieję,Ŝe wkońcu trafię na jakąś rewelację. 
- Masz Soldmera, to ci powinno wystarczyć. 
-Częściowo. 
I na razie. 
Bo Soldivier siękiedyśskończy. 
Jakdługo moŜna co roku wypluwać z siebie nowy film? 
WciąŜ sięboję,Ŝe jeślinie znajdzie odpowiedniej dziewczyny. 
- Znajdzie, znajdzie. 
Oto nie ma obaw - mruczysennieBlanchot. 
W trzecimwozie się śmieją. 
Suzanne Aringaux zkolanem przysuniętym do kolana reŜysera Saumonta opowiada, jak na 
egzaminiedostudiumaktorskiegowyrecytowała miastoczekiwanego Corneille'a fragment 
ociekającej lubieŜnościąprozy Rabelais'go. 
- WyobraŜam sobieminy czcigodnego grona egzaminujących! 
-woła Presson. 
Odwrócony do tyłu, Ŝeby móc widzieć Suzanne,nie jest zadowolony z miejsca obok 
kompozytora Patona, któryzaprosił go do swego wozu. 
Wolałby siedzieć obok Aringaux,w osobistym zetknięciu miała jeszcze więcej seksu niŜ na 
ekranie. 
- Takieznów czcigodneto ono nie jest - ciągnie wciąŜ zaśmiewająca się Suzanne. 
-Bo kiedy juŜ byłam nastudiachnierazpowykładach cipanowie. 
-Suzanne urywa, śmieje się jeszczeprzezchwilę, ale juŜ nie kończyzdania. 
Nie wszystkie wspomnienia z Ŝycia nadają się do zwierzeń, nawet większość nie nadajesiędo 
zwierzeń, a juŜ na pewno niete, które chce się wspominać. 
W dodatku tenplotkarz Presson mógłby to wszystko wydrukować,nigdy nie wiadomo, co 
takiemudziennikarzowi moŜeprzyjść dogłowy. 
No i nienaleŜy samej sobie psuć opinii,wystarczy, Ŝe robią to inni. 
- Suzanne, mojedziecko! 
-mówi Saumont, który nie ma jeszcze czterdziestkiidlatego zkokieteriichętnie posługuje się 
ojcowskimtonem. 
Mocniej przyciska dość chuderlawe kolano do okrągłego kolana Suzanne, zastanawia się 
nawet, czy nie połoŜyć nanim dłoni. 
- Nie naleŜy miećza złe panom, Ŝenie mogą oprzeć siętwoim wdziękom. 
124- AleŜja im wcale nie mam tego zazłe- nieprzestaje śmiaćsię Suzanne. 
Z tąodrobiną rozwiązłości - myśliPresson- ta dziewczynazrobi karierę. 
Tegowłaśnie brak tej Turoń,która w Ŝyciu jest jeszcze bardziej zasadnicza niŜ naekranie. 
MoŜe się boi? 
Boi sięotworzyć,pozwolić sobie na swobodę, najakąś małą niewłaściwość, która dodałaby jej 
pikanterii. 
Jest w obcym kraju, wśródobcych ludzi, wydaje jej się zapewne, Ŝe ją wciąŜ obserwują i tylko 
czekają, Ŝeby mieć jej coś do zarzucenia. 
Niechby choćnachwilę przestała być spięta jakkoń przed wzięciem następnej przeszkody. 
Czy ją weźmie? 



Czytenskromny, pełenprostoty środkówi intencji polski film z jej rolą ściszoną, ale tym 
bardziej wyrazistą,przekonajurorów, Ŝe tak właśnie trzeba walczyć 
onajbardziejpodstawowąpotrzebę człowieka- patrzenia drugiemu człowiekowi prosto w 
twarz. 
- Dlaczego panzamilkł? 
-pyta Suzanne. 
- Przepraszam. 
Zamyśliłem się. 
-Nad czymśprzyjemnym? 
-Niewiem. 
Raczej czegoś mi. 
Ŝal.- śal? 
- Saumont kładzie spoconą, kościstą rączkę na opalonym kolanie Suzanne. 
-To nie jest uczucie ani refleksja na dzisiejszą noc, a raczejporanek. 
Mamzamiar upić się uSoldivierówi spędzić czas nasamych głupstwach. 
- Czy paniśpiewa, Suzanne? 
-pytaPaton znad kierownicy. 
- Oczywiście - odpowiada Suzannebez zbytniej pewności. 
-Sopranem? 
- Raczej altem. 
-Co to znaczy - raczej? 
- Bo nie mogęnaprzykład śpiewać sopranowych arii. 
-Ach, któŜ myśli o ariach? 
Od kilku tygodnichodzi mi pogłowie piosenka, którą mógłby zaśpiewać ktoś taki jak pani. 
Zmysłowa, ale bez melancholii, przeciwnie - pełna ekspresyjnej nadziei. 
Bertrand,przydałaby ci się piosenka w twoimfilmie? 
- Czemu nie? 
Jeśli dobra. 
- Zagram ją wam u Soldivierów. 
-Mają fortepian? 
- Mają. 
Ito dobry! 
Marcel kupił go dla mnie. 
Nie odwiedzałbym go, gdyby nie miałfortepianu. 
125.- Teraz ludziemają raczej magnetofony - mówi Suzanne. 
-Właśnie - potwierdza Paton. 
- Raczejmagnetofony. 
Jadący przodem Soldivier skręcaw bocznądrogę,wiodącąmiędzy winnicami ku morzu. 
Poświata na płycie zatoki staje sięcoraz jaśniejsza, jej róŜowość przechodzi w złoto, zaraz 
zzawschodniej linii horyzontu wychyli się gorejący czub słońca. 
- Za chwilęzobaczycie nasz dom - mówi Isabelle do Polaków. 
Martwi ją, Ŝe obydwojezamilkli,czyŜbyprzyjęcieichfilmu przezpubliczność nie wydało imsię 
dość Ŝyczliwe? 
Nie ono zresztą sięliczyło ani nawetnie to, co po pokazie napisze prasa; werdykt 
juryokazywałsię niekiedyzupełną niespodzianką. 
- Dostaniecie zarazcoś do jedzenia. 
Oile oczywiście uda się nam obudzić Paulette. 
- Paulette wstaje terazbardzo wcześnie - informuje Soldivier. 
-Och! 



- woła Isabelle zdumiona najbardziej tym, Ŝe mąŜ znaobecne zwyczaje opiekunki ich letniego 
domostwa. 
-Nie jest chybachora? 
- Poprostu starzeje się. 
Aludzie starzy niepotrzebują juŜ tylesnu. 
Prócz tego. 
ma kury. 
- Co takiego? 
-Kury. 
I do nich wstaje o świcie. 
Twierdzi,Ŝe musimiećw końcu jakieś towarzystwo. 
- Ma Salomona i Dianę. 
-Salomon śpi całymi dniami,zwinięty w kłębek podjej kołdrą, a Diana, od kiedynie zabieram 
jej do lasu, włóczy się po okolicznych winnicach. 
- Nie masz ochoty znów zapolować? 
-Nie. 
- Dlaczego? 
Lubiłeś to. 
- Przeszło mi. 
Nie tylkoPaulette, jasię teŜ starzeję. 
A im bardziej człowiek zbliŜa się do śmierci, tym więcej cenitakŜe icudzeŜycie. 
Toniepotrzebne- myśli Anna - to nawetniewłaściwe -w takipiękny poranek mówić o śmierci. 
- Przez cały czas uwaŜała,Ŝegromadzone przez Isabelle towarzystwo przeszkadzajej w 
obcowaniuzmęŜem, teraz nabieraprzekonania,Ŝe Isabelle czynitocelowo, Ŝeby uniknąć jakiejś 
rozmowy, choćby nawet i tejo śmierci, której nie moŜna kontynuować wioząc na tylnym 
siedzeniu przysłuchujących się gości. 
126- Tak, masz rację - ucina Isabelle. 
I odrazu zmienia temat. 
-Kiedy skończą się te winnice - mówi - zarazzobaczycie oliwkiw naszym sadzie. 
A za nimi białe ściany. 
Dom Soldivierównie jest duŜy ani piękny. 
Alewłaśnie dlategoodkupiligood jakichś wieśniaków, Ŝe nie przypominałŜadnejz tych 
nowoczesnych rezydencji, którymi ludzie bogaci pragnąpodkreślić swój status. 
Długi i niski, miałpiękny stromy dachizielone okiennicezamknięte teraz na noc, jak ogromne 
powiekiułoŜonego do snuzwierzęcia. 
Od frontu tonął w róŜach i pnączachglicynii, od tyłu miał opadający w stronę 
morzarozległytrawnik,a na nim podogromnym kolorowymparasolem okrągłystół 
ibiałekrzesła. 
- AleŜ tojest bajka! 
-woła Anna, czym prędzejwysiadającz samochodu. 
-Bajka! 
- potwierdzaWojtaszek. 
On takŜe marzy od lat o takim wiejskim domu i takim przednim trawniku, po którym 
mogłyby biegać jegodzieci. 
Anna myśli o tym samym. 
- Sebastian! 
-wzdycha. 
-Sebastian byłbyzachwycony! 
- Kiedyś przyjedzie tu na wakacje - mówi Isabelle. 



Zdanie to rzucone jestmimochodem,boIsabelle juŜ zgarniaswoichgości i zpodjazdu dla 
samochodów prowadzi ich ku wejściu -ale Anna słyszy jeinaczej, moŜe jeszcze nie jak 
zapowiedźczy obietnicę, alejak sygnał czegoś,co naprawdęmogłoby sięzdarzyć. 
Kiedyś. 
powiedziała Isabelle. 
Anna drapieŜnie wychwytuje kaŜde słowo, które jak piękny prezent będzie mogła zawieźć 
tam, dokąd juŜ wracaza kilka dni, dokąd wraca juŜ teraz,choćjeszcze tu jest wśródtych obcych 
ludzi. 
Wariatko, mówi dosiebie, tak jakpowtarzała tosobie w Cannes juŜ dziesiątki razy,cieszsię, Ŝe 
tu jesteś, Ŝe to ci się przydarzyło, bo najpewniej nieprzydarzysię po raz drugi w Ŝyciu. 
Wbrew przewidywaniom Soldiviera Paulettejeszcze śpii dopiero walenie w okiennice jej 
pokojuwyrywa ją ze snu. 
- Paulette! 
-woła Soldivier. 
-Nie przestrasz się! 
To my! 
Mija długa chwila, zanim Pauletteowinięta w szlafrokzjawiasię na progu. 
Siwiuteńka, ale krzepka,ma juŜ chyba siedemdziesiątlat, któredobrały sięjednak tylkodojej 
włosów,pozostawiającpoliczkom ich rumianą krągłość. 
127.- O, BoŜe! 
- szepcze na widok gości. 
-Nie przestrasz się - powtarzaSoldivier. 
- Jest chyba w domucoś do jedzenia. 
Wszyscy są strasznie głodni. 
- Są konserwy. 
Ijaja. 
Icoś do picia. 
- szepcze w popłochuPaulette, cofając się przed gośćmi w głąb domu. 
-Alkoholamizajmę się sam. 
-Podobno masz kury -mówi Isabelle. 
- Tak - rozjaśnia się Paulette. 
-I nawet dziesięćkurczaków. 
- Świetnie! 
-woła Isabelle. 
-BędąsmaŜone kurczęta na śniadanie! 
Czy to długopotrwa? 
- Co, proszę pani? 
-pytaPaulette. 
-No.. 
Ŝeby je. 
oczyścić. 
I oskubać. 
-Ja mogę pomóc zgłasza się Balk. 
Zwykle, kiedy jeŜdŜęnapolowanie, samskubię dzikie ptactwo. 
- No toprędziutko, Paulette! 
-przynagla Isabelle. 
-PokaŜ, copotrafisz. 
Jesteśmy bardzo głodni. 
Ale Paulette nierusza się z miejsca. 
Policzki jejpobladłyijakby zapadły się w zszarzałej twarzy. 



- Prędzej, Paulette! 
-powtarza Isabelle. 
-Piliśmy tylko przezcałą noci jesteśmygłodni jak psy. 
Poza tymstęskniłam się zatwoją kuchnią, wieszo tym. 
- Aleja. 
-Paulette wydobywawreszcie zsiebie cichutki,drŜący głos. 
-Ja.. 
Soldivierobejmuje ją ramieniem, kierując się razemznią kudrzwiom. 
- Pomogę ci - mówi. 
-Paniei panowie - zwraca się dogości. 
Ja odpowiadam dziśza kuchnię! 
- NajwyŜszy czas - mruczy Balk - Ŝebyś się zajął czymśpoŜytecznym. 
-A my - woła Isabelle - nakryjemy do śniadania wogrodzie. 
Jest juŜ zupełnie ciepło, zaraz wzejdzie słońce. 
- Otwiera ogromnydębowy kredens, który chyba zrośnięty jest z tym domem od pokoleń, i 
wyjmuje z jego przepastnego wnętrzaserwetę, tace, naczynia. 
-Ruszajcie się, dziewczęta! 
PomóŜcie mi! 
- Ja siędo tegonie nadaję - wzrusza ramionami Pattsy. 
-Jeszcze coś stłukę. 
-Nie stłuczesz, nie stłuczesz. 
A zresztą. 
Nie jestem zbytnioprzywiązana do skorup. 
To wszystko kupiliśmy razem zdomem. 
128Tamci ludziejuŜ nie Ŝyją, a to wciąŜ trwa. 
Nie lubię przedmiotówza towłaśnie, Ŝe są trwalsze od ludzi. 
- Isabelle bierze w dwapalceśliczną fili Ŝankę z cieniutkiej porcelany iupuszcza ją napodłogę. 
Cichutki trzask trwaprzez sekundę wzapadłej ciszy. 
Przerywają Balk, uplasowany juŜ wwygodnym fotelu. 
- Tak, Isabelle! 
Tak właśnie trzeba walczyćzzagracaniemświata przezcywilizację. 
Anna schylasię, Ŝeby pozbierać szczątki fili Ŝanki. 
- Szkoda - szepcze. 
-Taka piękna. 
- My teŜ jesteśmy piękne, prawda? 
-Isabelle odbierajej skorupki i wrzuca do kosza na śmieci. 
-Nakryj serwetą stółwogrodzie. 
Wschodzące słońce wydobywa z zieleni jej najpiękniejszy odcień. 
Chyba i woń takŜe, bo powietrze przesycone jest aromatemkaŜdego drzewa i krzewu. 
Anna stoi przez długąchwilę przy stolepod ogromnym parasolem i patrzy nazdarzającysię 
przecieŜ codnia, ale tak rzadko oglądany, cud poranka. 
Niedalekostąd, poniŜej stromego brzegu, uderza o skały morze. 
Nad wierzchołkamipalm widać jego pasemko stopione z błękitem horyzontu. 
Przejmujące piękno świata pomniejsza wszystkie sprawy, którymi zajmuje się człowiek. 
Ile było w moim Ŝyciu takich chwil -myśliAnna - kiedy pozwalałam sobiena zachwycone 
patrzenie,naprzyglądanie się ziemi, zanim ludzie nie zniszcząjej do końca. 
- Anno! 
-woła Isabelle. 
-Co się z tobą dzieje? 
Niesiemy talerze i sztućce. 



Anna pośpiesznienarzuca serwetę nawilgotną jeszcze trochęod rosypowierzchnię stołu. 
śaljej chwili, którą przeŜyła tu w samotności, prawie ból sprawia jej myśl, Ŝe zaraz wtargną 
wszyscyw ten poranek, nie zauwaŜając nawet jego niezwykłości. 
- Chybatu zmarzniemy- krzywi sięSuzanne. 
Ma bardzowydekoltowaną suknię i dziwnie przy niej wyglądastos talerzy, któredźwiga. 
- Dam ci szal - mówi Isabelle. 
SamatakŜe ubrana jest skąpo,alenie przechodzi jejprzez myśl, Ŝe mogłabyzmarznąć. 
- Lubiętujadać-dodaje, jakby przepraszając Suzanne, ŜenaraŜająnagęsią skórkę. 
-Zbyt często muszę wzrokograniczać ciasną klatkąkadru, Ŝeby nie tęsknićdo wolnej 
przestrzeni. 
Wybaczcie mito,moje pięknie rozebrane panie. 
129.Anna podsuwa wyŜej haftowaną falbanę białej bluzki,którąIsabelle przyozdobiła na 
filmowy pokazczarnymstrusim pióremi obniŜyłają tak, Ŝe obnaŜała głęboko dekolt i ramiona. 
Do tej porynie odczuwałachłodu, dopiero uwaga Suzanne, przywołująca doraźne i 
pospolitedoznania, sprawiła, ŜetakŜe zrobiło jejsięzimno. 
- Hej,chłopcy! 
-woła Isabelle w głąb domu. 
-Przynieściesześćfoteli! 
Za mało tu krzeseł. 
- Ja swegonie oddaję - odpowiadaBalk. 
-Ipozwólcie mi sięzdrzemnąć, dopóki niezjawi się coś na stole. 
Ale właśnieIsabelle nie dopuszcza dotego, Ŝeby Balk zapadłw drzemkę. 
Korzystając z zamieszania przy wynoszeniufoteli,siada przy nim na piętach izapaliwszy 
papierosa pyta:- Francis, chyba pochwalałeś zawszemójwybór aktorekdofilmówMarcela? 
Choćby taAringaux! 
Jak nam donoszą z PoziomuMinusJeden,o czymzapewne wiesz takŜe,"Odsiecz" sprzedaje 
sięświetnie ijuŜ wkrótce Suzanne stanie się sławna w kilkunastukrajach, które zakupiły film. 
- Zasługuje na to- mruczyten tłuścioch Balk. 
-Jej widoksprawia,Ŝe byle ogryzek w kinie czuje się męŜczyzną. 
- Kiedy zobaczyłam ją po razpierwszynasceniew Orleanie,nie uwierzysz. 
Dziękiniej moŜna byłosobie po raz pierwszy wyobrazić, ŜeJoanna d'Arc 
byłaseksownądziewuchą, za którą naprawdęmogłopójść całe wojsko. 
- A to jestkoncepcja! 
-śmieje się Balk. 
- Ale nieprzyszłam do ciebie,Ŝebyrozmawiaćo Suzanne. 
Przypatrz się tej Polce. 
Myślę, Ŝewystarczyłoby ją popchnąć trochę wgórę, ŜebyjuŜ sama wywindowała się bardzo 
wysoko. 
Bezskutecznie staram się wmówić jąMarcelowi, niewiem dlaczegojest taki oporny. 
MoŜe gdybyś ty spróbował. 
- Niemam zagrosz talentu do perswazji. 
-Balk odbiera Isabelle papierosa i sam się nim zaciąga. 
-Ale obiecaj mi, Ŝe jeśli nadarzy się odpowiednimoment. 
- Obiecuję. 
-Balk dotykawierzchem pulchnejdłoni policzkaIsabelle. 
-Jesteś niestrudzona! 
- Muszę- uśmiecha się melancholijnie pani Soldivier. 
Wraca dostołu na trawniku, poprawia i uzupełnia nakrycie,które jest dziełem Suzanne iAnny. 
Pattsy zajmuje się raczej panami. 



Przysiadła razem znimi nastopniach ganku, oparła brodę na130kolanach Sarpowicza i 
wpatruje sięw niegoswoimi wypukłymioczyma pięknego psa. 
- Moi przodkowie- mówi- najbardziej cenili sobiepolowania natrudną zwierzynę. 
Mam to po nich. 
Marek milczy. 
WciąŜmyśli o liście zakupów, którą przedwyjazdemwsadziła mu do kieszeni ElŜbieta. 
Ale juŜ zaczyna byćwściekły na siebie, Ŝe jest spętany jej oddziaływaniem, jakby 
byłaczarodziejskim przedmiotem, odbierającym mu wszelką swobodę. 
- Amoi przodkowie - odzywa sięPresson - mieli restaurację. 
Niestety, nie mamtego po nich, brakuje mi nawet czasu, Ŝeby sięporządnie najeść i jestem 
wciąŜ głodny. 
- Zaraz! 
-chwytaw locie tę kwestię Soldivier, znoszącyzpiwnicywino. 
-Zaraz będzie cośdo jedzenia! 
- Pomogę panu! 
-Saumontzrywa się ze schodów. 
-Mamwyrzuty sumienia, Ŝe zrobiliśmy taki najazd na wasz dom. 
- Isabelle to lubi. 
-Soldivierzamyśla sięna chwilę. 
-Zwłaszcza ostatnio. 
Do piwnicypodąŜa za nimi równieŜ Tarło, wkrótcei Paton,a takŜe Blanchot,zaciekawiony 
tajemniczym znikaniem męŜczyzn. 
-To jest przybytek! 
- woła,stanąwszy wśród półekzapełnionychułoŜonymi na nich butelkami. 
-Marcel! 
Nie podejrzewałempanaoto. 
- RównieŜ i wino kupiliśmy razem z domem. 
AŜe słuŜyprawie wyłącznie gościom,więc wciąŜ utrzymuje się tu jeszcze sporyzapas. 
- Tylko ja go uszczuplam - przyznajesię Paton, szukając dlasiebie odpowiedniej butelki na 
półkach. 
-Lubię prowansalskiewinoi skomponowałemprzy nim, gospodarząctu razemz Paulette, 
muzykędo trzech filmów Marcela. 
- Przypominam - Saumont takŜe przygląda sięetykietom nabutelkach - Ŝeobiecał pan nam 
zagraćpiosenkę dla Suzanne. 
-Pamiętam. 
Ale tym bardziej muszęsię przedtem napić. 
- Postawiłem juŜna stole - wtrąca Soldivier - wszystko, colubisz. 
-Dziękuję. 
Gdybym tak mógł zapraszaćdosiebieswoich przyjaciół -myśli Tarło. 
Ma dwapokoje i troje dzieci, które muszą wcześniechodzićspać. 
Odkiedy zaczęłypojawiać się naświecie, nieza131. 
prosił nikogo do swego domu nawet naherbatę. 
Pracowałnocamiwkuchni, gdy wszyscy juŜspali, przy dziennym gwarze domu mógł oddawać 
się tylko lenistwu. 
Ale i w Polsce byli reŜyserzy, którzy mieli domy,a w nich dobrze zaopatrzone piwnice. 
Teraz"Zdobywanie świata" mogłosprawić, Ŝe zacząłbysię donich zaliczać. 
- Jakpan sądzi -chwyta za guzik producenta Blanchota -kupi ktoś ten mój film? 
-AleŜ oczywiście- Blanchotjest człowiekiemuprzejmym,poza tym wie, Ŝe najlepiej 
prowadzisię rozmowę, gdy mówi sięto, co chce usłyszeć rozmówca. 
- Napewno. 



MoŜe tylko podczaskonferencjiprasowej pani Anna upierałasię niepotrzebnie przypewnych 
stwierdzeniach. 
- Przy jakich mianowicie? 
-pyta Wojtaszek cierpnąc. 
i- Kilkudziennikarzy podkreślało polskąspecyfikę pana obrazu i trzeba było pozwolić im na 
to. 
A ona. 
-A ona? 
-Ona uparcie twierdziła, Ŝe Ŝycie ułatwione poprzez rezygnacjęz zasadjest 
problememogólnoświatowym. 
Niesłyszał pantego? 
- Chyba słyszałem, ale nie uwaŜałem tego zaaŜ tak waŜne. 
-A jednak. 
Poza tym. 
- Copoza tym? 
-Na przyszłość dampanujedną radę: niech pan robi filmy,które moŜna streścićw jednym 
zdaniu. 
Tylko takie dobrze sięsprzedają-mogą być nie wiem jak skomplikowane, ale ichtreśćpowinna 
się zamknąć w jednym zdaniu. 
Niechpan weźmie naprzykład "Love story". 
Kochają się i ona umiera. 
MoŜe pan takkrótko streścić "Zdobywanie świata"? 
- Owszem- mówi Wojtaszek, czując, jak tęŜeją mu wargi. 
-Kochają się, a on okazuje się zwyczajnym współczesnym sukinsynem. 
- Doskonale! 
-śmieje się Blanchot. 
-Film maszansę! 
- Wychodzimy! 
-woła Soldivier. 
Nastolepojawiły się juŜ półmiski z zakąskami. 
- Wszystko z puszek- usprawiedliwia się Isabelle - alePaulette nie była uprzedzona, Ŝe 
zjawimy się tucałą gromadą. 
Za totakichkurcząt nie dostanieciewŜadnej restauracji. 
132- Na pewno - bąka pod nosem Soldivier,nalewając wino. 
Isabelle zwracana chwilęku niemu spojrzenie, ale zaspany Balk pojawiasię właśnie w 
drzwiach,więcpodbiega do niego i sprowadzago ze schodów na trawnik. 
- I znowukaŜeciemi coś pić- mruczy,opierającsię najejramieniu. 
-AleŜ nikt ci nie kaŜe, mójdrogi. 
- Nie? 
To po co mniebudzono? 
Być uwasi nienapić się wina, które wasi poprzednicy składowali w tym domu od lat-tobyłby 
prawie grzech. 
- Grzech -potwierdza Paton, unoszącw górę szklankę. 
Pierwszepromienie słońca sąjuŜ na czubachdrzew i naraz,jakby cała filharmonia oŜywiona 
pałeczkądyrygenta- odzywająsię ptaki. 
- PrzyjeŜdŜam tu czasem dla tejjednej chwili -mówi Soldivier. 
Nie pije, trzymatylkoszklankę w ręce,gładzącpalcamiszkło. 
Spojrzenie ma nieruchome, niezwraca go ku nikomu, jakbynie byłotuani jednej twarzy, 
naktórą chciałby patrzeć. 



-1 pomyśleć- Isabelle stara się nadaćswemu głosowi Ŝartobliwyton - Ŝe nigdynie 
kontemplowaliśmy tej cudownej chwilirazem. 
- Ale moŜna to nadrobić, prawda? 
-Marcel, przechyliwszygłowę, patrzy wreszcie na Ŝonę. 
RównieŜ stara się, aby Ŝartobliwanutka zabrzmiała w jego głosie,alewyraz twarzy nie popiera 
tegowysiłku. 
- MoŜemy to nadrobić, choć. 
nie naleŜy dowierzać czasowi, który masię przed sobą. 
- Przede wszystkim nie naleŜymnie straszyć - szepcze Isabelle; wypija odrazu swoje wino i 
sięga po butelkę nie czekając,Ŝeby mąŜjejnalał. 
-Mam nadzieję, Ŝe miałeś namyślitylko to,iŜkiedy postarzeję się jeszczebardziej, nie będzie 
mi sięchciałowstawać o świcie. 
Ale mylisz się,bardzo chcę się postarzeć. 
- Och, nieŜartuj, Isabelle! 
-woła Suzanne z pełnymi ustami. 
NałoŜyła sobie wzgórek szynki, salami i krabów ipochłania towszystko z bezwstydnym 
apetytem. 
- Postarzeć się? 
To najgorsze,co nas czeka. 
- Dlaczego? 
-uporczywie nierezygnuje zeswego zdaniaIsabelle. 
Idodaje nietaktownie wobectrzechaktorek przy swoimstole. 
- Z moim zawodem mogę starzeć się spokojnie. 
Ijeszcze. 
dobrze mieć męŜa,przyktórym nie opuszczałby ten spokój. 
133.Czy onawyobraŜa sobie -myśli Anna, sennie przysłuchującsię tejrozmowie - Ŝe 
matakiegomęŜa,czy teŜ stwierdza tylko,Ŝedobrze by było go mieć? 
- Zawiła stylistyczniewypowiedź Isabelle nie stwarzała co do tego Ŝadnej pewności. 
Szymon. 
Annapowstrzymuje czułyuśmiech, który drŜyna jej wargach. 
Sędziowie, na szczęście, nie byli atakowanitak jak reŜyserzybezustannym widokiem młodych 
ciał. 
- Niestety- Pattsy umyślnie czy teŜ bezwiedniepodkreślaniezręczność gospodyni - aktor musi 
być zadowolony zwłasnegowyglądu alboprzynajmniej z nim pogodzony. 
Gdybym byłanaprzykład gruba. 
- Psujecie mi apetyt! 
-Suzannewyjada wszystko ze swegotalerza i odsuwa go od siebie. 
- AleŜ, kochanie! 
-wołapani Soldivier. 
Na razie nic ci niegrozi. 
Masz znakomitą figurę. 
Radzę jednak zostawić trochę miejsca w twoim ślicznym brzuszku na następne danie. 
Zarazbędąkurczęta. 
Ale zamiast nich Paulette i Soldivier,który pobiegł do kuchni,Ŝeby jej pomóc, wnoszą 
ogromne półmiski z dymiącymi omletami. 
Nagła ciszaprzewiała gwarprzy stole. 
- Co to jest? 
-pytacicho Isabelle,wznosząc oczy na męŜa. 
- Omlety, kochanie. 
Wiesz, jak świetnie Pauletterobi omlety. 



- Wiem. 
Iuwielbiamje. 
Ale moŜna je było podać po kurczętach. 
- Wogóle niebędzie kurcząt. 
-Jak to,nie będziekurcząt? 
- Poprostu nie będzie. 
Widziałaśchyba, jak Paulette. 
Pani Soldivier zrywasię od stołu i potrącając krzesło biegniedo kuchni. 
Paulette juŜ tu jest; zwrócona twarzą ku drzwiom czeka. 
Isabelledyszy przez chwilę, oparłszy sięo stół. 
Ale w twarzystarejsłuŜącej jest coś,co sprawia, Ŝe nie wybucha. 
Milczy przezdługą chwilę, a potem mówicicho:- Przepraszam, Paulette. 
Zachowałam się okropnie. 
- I zaczynaj oby dwie płakać, ciasno objąwszysię ramionami. 
Kiedy Isabelle, przemywszy oczy zimnąwodą, wracawreszcie z kuchni,całetowarzystwo 
powymieceniu omletów z półmisków jest juŜ w pokoju, gdziePaton przegrywa wciąŜ 
piosenkę,którą miałaby śpiewać Suzanne w filmie Saumonta. 
Wszyscy juŜją nucą podnieconymiwinem głosami. 
Potem zaczynają się tańce,134pań jest mniej niŜ panów, więc wszystkie zostająporwane 
naskrawekparkietu, pusty po wyniesieniu na trawnik foteli. 
Balkwreszcie dorwałsię do Pattsy, aletusza jegosprawia, Ŝe nie starcza mu długości rąk, 
Ŝebyją objąć. 
- AleŜ ty jąrozgnieciesz tym swoimbrzuchem-śmieje sięBlanchot. 
-Jest całkiem mięciutki - Pattsy przytula się do ogromnejwypukłości, którą Balk dźwiga przed 
sobą. 
Ale zostawia go pokilkutaktach idopada Marka,szukającego dyskretnie miejsca,gdzie by mógł 
się przespać. 
- O, nie! 
-woła, wyciągając go naśrodek pokoju. 
- Nie po to tu przyjechaliśmy, Ŝeby spać! 
Anna tańczyz Pressonem, sztywna, ani trochę nie senna, całaowładnięta potęgującą 
sięrozpaczą. 
Mijała godzina za godzinąi nie działo się nic, co mogłaby zapisać na swoje konto. 
Pressonpowiedziałjej, Ŝezarazz ranapo powrocie do Cannes musi przetelefonować do gazety 
sprawozdania z wczorajszych pokazów,zpokazu "Zdobywania świata" takŜe. 
Z pokazu "Zdobywaniaświata" przede wszystkim! 
-powiedział, a ona powinna byłaprzytulić się do niego, zarzucićmu ręce na szyję, 
pozwolićmoŜena jakąś poufałość, gdyby miał na nią ochotę. 
Ale do niczegotakiego nie była zdolna, tańczyłajak drewno, którego niesą w stanierozgrzać 
obejmujące je ramiona. 
Niezapytała nawet Pressona, czyfilm musię podobał,puściła mimo uszu 
jegonieobowiązującekomplementy, niebyła ciekawa tego, co powiei co napisze, poniewaŜ 
wciąŜ myślała - i wciąŜsię tymtruła - dlaczegonapokazienie było Soldiviera. 
Tańczył teraz z Ŝoną; obydwoje milczący, najwidoczniej niepotrzebujący juŜ słów do 
porozumienia. 
- Wiem,Ŝe chciałbyś teraz pobiegać - mówi wreszcie Isabelle. 
-Wymknij się niepostrzeŜenie, wciągnij dres. 
- Tak chyba zrobię - Soldivier całuje Ŝonę w policzek. 
-Pobiegnębrzegiem morza ze dwakilometryw stronę Nicei. 
- Ale nie dalej. 



-Nawet nie mam nato ochoty. 
Jednaktanoc była męcząca. 
Prześpimy siękilkagodzin po powrocie do hotelu w Cannes. 
- Ja takŜe marzę o tym. 
-Więc pobaw teraz gości beze mnie. 
- Sami bawią się doskonale. 
135.Blanchot, stojący z Wojtaszkiem przy fortepianie, na którymPatonwygrywa 
najmodniejsze szlagiery, otwiera nowąbutelkęwina. 
Przyglądają siętańczącym zamglonymijuŜ trochę oczami. 
- SkądŜe panwyrwał taką dupę? 
-pyta naraz Blanchot. 
Tartoprostuje swą niepozorną postać,stara sięnadać głosowiton pełen obraŜonej godności. 
- Anna nie zasługuje na to, Ŝeby w ten sposób. 
-AleŜ ja nie myślę opani Annie. 
Przepraszam. 
To ten panaamant od siedmiu boleści! 
Chłop jak byk, azupełny mięczak. 
Naekraniejeszcze jako tako, ale w Ŝyciu najwidoczniej się niesprawdza. 
Ile się namęczy ta brązowa ślicznotka, Ŝeby go rozruszać! 
Broniąchonoru Polaków, powinien pan sam sięniązająć, i- Chętnie - propozycja 
BlanchotaprzypadaniespodziewanieWojtaszkowi do gustu. 
Poprawiakrawat, obciąga na sobie wygnieciony nieco smoking. 
JuŜ wieczorem nabrał pewności, Ŝeuszyty przed czterema laty niebył smokingiem, w którym 
moŜnabyzabłysnąć na schodach w Pałacu Festiwalowym, gdzie spotykały się supergwiazdy, 
słynni producenci i reŜyserzy. 
W dodatkuwyrósł jakby z niego,niestety,wszerz, ale teraz taprzyciasnośćsmokinguwydała 
musię nawet poŜądana. 
Wyglądał w nim bardziejmęsko, bicepsy rozsadzały przyciasne rękawy, zbyt wąskidół 
marynarkiopinałspręŜyste pośladki. 
Wojtaszek rusza ku Pattsy i odsuwa odniej wcale tym nie zmartwionego Marka. 
- Brawo! 
-woła Blanchot. 
Anna dostrzega wyjście Soldiviera,przeprasza Pressona ipodchodzi do Isabelle. 
- Chce trochę pobiegać- wyjaśnia od razu, choć Anna onic niepyta. 
-1 takjuŜ zapewne robi sobie wyrzuty, Ŝe dziś niebędziepływał ani grał w tenisa,więc niech 
się chociaŜ przeleci wzdłuŜbrzegu. 
- Czy. 
-Annie drŜy trochę głos - czy mogłabym pobiecrazem z nim? 
Podczasstudiów naleŜałamdoklubu sportowegoi miałamcałkiem niezłe wyniki. 
Pani Soldivierpatrzy na nią przez chwilę. 
- AleŜ doskonale! 
-mówi wreszcie (choćwie, ŜemąŜbędziewściekły). 
-Doskonale! 
Niech pani biegnie zanim. 
Po obydwu stronachścieŜki,wiodącej w dół ku morzu,drŜąjeszcze gałązki krzewów potrącone 
przez Soldiviera. 
Ale jegojuŜnie widać, Annę ogarniapanika, Ŝe juŜ go nie dogoni, Ŝe conaj136wyŜej 
będziemusiała usiąśću wylotu ścieŜki na plaŜęi czekać tamna niego. 
Dostrzega go jednakzaraz powydostaniu sięz zarośli;biegnie samotnywzdłuŜ 
brzegu,niespiesznie odmierzając kroki. 



Anna rzuca się w tym kierunku,juŜ wie, Ŝe uda jej się znimzrównać, Ŝe zobaczyją 
wkrótceobok siebie i będzie musiał przystanąć,będzie musiał się zatrzymać. 
Nie dziejesię jednaknic takiego. 
Soldivier sięnie zatrzymuje, nie poznać po nim nawet,Ŝe dostrzegł jejobecność obok siebie. 
Morze jest tegoporanka spokojneiobydwojesłysząswoje oddechy; Anniewydaje się to 
jakąśwspólnością, pierwszą,która powinna zbliŜyć ichdo siebie. 
O, BoŜe! 
-myśli. 
- Niech ten człowiek przemówi, niech odezwiesiędo mnie! 
-Mokry piasek ugina się pod stopami,Soldivier biegnie w trampkach, Anna - boso,wilgotny 
chłód przenika ją całą,słońce nie zdąŜyło jeszczenagrzać poranka. 
Pomysł, Ŝeby towarzyszyć Soldivierowi w jego rannym biegu, wydaje jej sięnagleidiotyczny. 
I ośmieszające pozbawiony taktu. 
Czemu Isabellejejtego niewyperswadowała, czemu - znając swego męŜa - pozwoliła, Ŝeby 
spotkałoją kolejneupokorzenie? 
- Dlaczego nie był panna pokazie naszegofilmu? 
-krzyczy. 
Soldivier jakby tego niesłyszał. 
Biegnie dalej,nie zwolniwszykroku, nie zwróciwszy ku niej głowy. 
- Dlaczego? 
Czy szkoda było panu czasu? 
Niespodziewał siępanŜadnych rewelacji i szkoda było panu czasu, tak? 
Ale mógłpan choćby z uprzejmości. 
Skąd się bierze w człowieku taka pycha? 
Takapycha! 
Soldivier milczy,biegnie i milczy. 
Anna zaczyna go nienawidzić. 
Za spokój, którego nie potrafi w nim zburzyć, za utkwionyw horyzoncie wzrok anina sekundę 
niezwrócony kuniej. 
- Niech pantylko nie myśli, Ŝesię tym przejmuję. 
Pytamtylko z ciekawości. 
Bo mnie pan ciekawi! 
Ciekawimniepan jakoosobnik. 
Annie brak tchu, potyka się, uderza palcami stopy w wystający z piaskukamień, alemimo bólu 
nie przestajekrzyczeć, zdyszanaina wpół przytomna. 
- Osobnik opętany pychą! 
O, BoŜe! 
Czemu akurat mniemusiał pan tak zlekcewaŜyć? 
Akurat mnie! 
I tegobiednegoWojtaszka, nie czuje pan, Ŝe zrobiłmupan świństwo? 
Właściwie nie po137. 
winniśmy byli tu przyjechać! 
Nie!Po tym,co pan zrobił? 
Mogliśmy zostać wCannes z bardziejŜyczliwymi ludźmi. 
Bo film siępodobał! 
Słyszy pan? 
Podobał się! 
Na twarzy Soldiviera zaczyna ukazywać się nikłyuśmieszek. 
Anna go nie dostrzega. 
WciąŜ krzyczy, nie panując nad sobą:-Filmsię podobał! 



Prawie wszystkim! 
Mówilito! 
Dwie mewy, siedzącena kamieniuwystającymz morza, zrywają się do lotu spłoszone ich 
widokiem. 
- Podobał się! 
Na złośćpanu! 
Nazłość panu! 
Anna wyskakuje przed Soldiviera i szarpiego gwałtownie zaprzód dresu. 
Szamocze się znim przez chwilę,aŜmęŜczyzna unieruchamia jej ręce, przytrzymując jena 
swoich piersiach. 
i- AleŜ i mniesiępodobał - mówi cicho. 
Anna dysząc cięŜko, przysłuchuje się słowom Soldiviera,niedowierza im. 
- PrzecieŜ go pan nie widział! 
-Widziałem. 
- Był pan na pokazie? 
-Byłem, małahistoryczko. 
Jeśli chcę naprawdę zobaczyćfilm, nie pchamsię tam, gdzie by mniewidziano. 
Potrzebujęspokoju, Ŝeby się skupić. 
Wszedłem na salę, gdy szła juŜ czołówka. 
Usiadłemobok jakiegośczłowieka, mając pewność,Ŝe nie będzienic do mnie mówił 
podczasprojekcji. 
-1 na konferencji prasowej był pan takŜe? 
- Oczywiście. 
Stanąłem przy drzwiach. 
- Ale słyszałpan wszystko? 
-Słyszałem. 
Anna wciąŜ nie moŜe uwolnić rąk z uścisku Soldiviera. 
Chciałaby się zapaść w piasek, ukryć pod nim, nie istnieć. 
- Przepraszam. 
Marcel podnosi jej ręce do ust, całuje idopiero wtedy pozwalaAnnie,Ŝeby mu je odebrała. 
- Rozumiem, Ŝemogła pani mieć Ŝal do mnie, teraz chybajeszcze większy, bo juŜwie pani, Ŝe 
widziałem film i nic o nim niemówię. 
Ale to dlatego, ŜewciąŜjeszcze nie wyrobiłem sobie pełnego onim zdania. 
- Powiedział panprzecieŜ, Ŝe. 
podobał siępanu - nieśmiałozauwaŜaAnna. 
138- Och, tak -generalnie rzecz biorąc. 
Ale to jestw ogóle niewłaściwe słowo. 
Podobał się! 
Film trzeba przeŜyć. 
Trzeba wmieszać się niejako w to, co dzieje się naekranie. 
Jeśli reŜyser niepotrafi wciągnąćwidza na plan swego filmu. 
- A Tarło niepotrafił? 
-Nie, nie- tego nie powiedziałem. 
Filmjest zrobiony wedługbardzo interesującego scenariusza. 
I miała pani rację, twierdząc nakonferencji prasowej, Ŝe Ŝycie ułatwione,robienie karier 
poprzezrezygnacjęzideałów jest zjawiskiemogólnoświatowym. 
Pod tymwzględem film jest uniwersalny. 
Alewedług mnie jest moŜe jednak za bardzo ściszony, przemawiający do innych 
warstwwraŜliwości niŜ te, któreoŜywiają sięwtłumie. 
Ale to oczywiście niejest zarzut. 



RóŜni ludzie przemawiają róŜnym głosem. 
Pani,naprzykład, przed chwilą krzyczała. 
-1 mam na to znowu ochotę. 
Bonie mówipan nic o. 
mojejroli. 
- Pani. 
-Soldivier zawraca i idą teraz powoli w stronę Antibes ku ścieŜceprowadzącej z plaŜy do 
domu. 
-Gdybym pani nieznał,myślałbym,Ŝe mamdoczynienia z aktorką jednego tonu. 
Alena szczęście wiem, wyobraŜam sobie, Ŝe tak niejest. 
Dwie mewy, które- spłoszone przez nich- znów usiadły naswoim kamieniu, i tymrazem 
zrywają się dolotu. 
- Naszczęście - powtarza Soldivier, a Anna nie ma odwagizapytać, co toznaczy. 
Gdy stają na progu pokoju, w którymPaton wygrywa wciąŜna fortepianie modne szlagiery, a 
trzy pary tańczą, Isabelle -uwięziona w ramionach Pressona - zwracapowoli ku nim głowę. 
Dopiero po długiejchwili uwalnia się z objęć dziennikarza i klaszczew dłonie. 
- Wracamy do Cannes! 
-Chwileczkę! 
- woła Pattsy. 
-Nie widziałam jeszcze ogrodu! 
I pociąga za sobą tańczącego z nią Wojtaszka, który wcaleniema ochotysię opierać. 
Za drzwiami na skraju posesji jestaltana. 
Wciągając Wojtaszka wjej mroczne wnętrze, Pattsy chichocze cichutko. 
- Od razują odkryłam,jaktu przyjechaliśmy. 
Czytu nie bosko? 
- Bosko! 
-potwierdza Ŝarliwie Wojtaszek. 
Padają obydwojena stos tytoniowych liści, które prawdopodobnie przechowywałatu Paulette. 
139.Pattsy wciąŜ sięśmieje i rozwiązujeWojtaszkowi krawat, rozpina koszulę. 
-Nie robiłamtegojeszczenigdyz Polakiem. 
- No. 
-mruczy Wojtaszek. 
-Nie wiem, czy jestem taki reprezentatywny i czy mógłbym występować w kadrze narodowej. 
Pattsy pomaga mu pozbyć sięresztek garderoby. 
- Nieźle! 
-mówi, dotykającgo swoimi chwytliwymi rączkami. 
-Nie masię pan czegowstydzić. 
Liście tytoniupachną odurzająco. 
I chrzęszczą cichutko,osobliwa muzyczka towarzyszy kaŜdemu ruchowiludzkich ciał. 
-Hej, hej! 
- odzywa sięw dali nawoływanieSoldiviera. 
-Wracamydo Cannes! 
 Wracaaamyyy! 
- powtarza Isabelle. 
-Prędzej. 
- szepcze Pattsy. 
-Prędzej,mój słodki, wspaniałyPolaku! 
Ci okropni ludzie, ci nudni ludzie kaŜą nam wracaćdoCannes. 
IXW dniu ogłoszenia werdyktu jury,Soldiyierównie ma juŜw Cannes. 



Wezwały ich pilne sprawy,jego do ParyŜa, ją doStanów, a ponadto "Odsiecz" nie 
uczestniczyła przecieŜ w konkursie. 
Anna poŜegnała ichz niejasnymuczuciem Ŝalu i równoczesnej ulgi,jaką przynosiło uwolnienie 
się od ichtowarzystwa. 
Miała jakby pretensję do nich(i do siebie takŜe! 
), Ŝenajnierozsądniejw świecie poświęciłaim cały swój czas, nie szukając innychkontaktów. 
Choć nie ogłoszono jeszcze wyników konkursu, nosiłajuŜ w sobieswoją klęskę, i nawet 
Presson (BoŜe, jaki w końcuokazał się poczciwy! 
) niejestw stanie jej rozjaśnić, rozkładającprzed nią nastoliku kawiarni Pałacu Festiwalowego 
płachtę najświeŜszego numeru swojej gazety z artykułem, w którym nazwał"Zdobywanie 
świata" prawdziwą rewelacją. 
-Dziękuję - mówi Annabezbarwnie. 
Wie, Ŝe jury niebierzepod uwagę dziennikarskichopinii,Ŝe nawetnie lubi presji 
wywie140ranejprzez prasę. 
Co najwyŜej opinia gazetymogła liczyć się naPoziomie Minus Jeden,gdzieFilm Polski miał 
swojehandlowestoisko, starając sięzjednaćzagranicznych dystrybutorów dla obrazów 
kręconych nad Wisłą. 
- Ja takŜe dziękuję- odzywa się Wojtaszek, bo obydwajzSarpowiczem są tu takŜe, i 
oczywiście Pattsy wraz z nimi, Pattsywoszałamiająco skąpym jakimś łaszku na 
oszołamiającym ciele. 
Wpatruje się teraz wTarłę, tak jak przedtem wpatrywała sięw Sarpowicza,co Wojtaszka 
zaczynaw końcukrępować. 
- Mam nadzieję, Ŝepan tegonie opisze - z głupawym uśmiechemszepcze do Pressona. 
Francuz w lot pojmuje, o co chodzi. 
- Ma mniepan za takiego plotkarza? 
Aniejesteś? 
- myśli Anna. 
-Nie jesteś? 
- Nie moŜe muwciąŜ jeszcze wybaczyćnagłówka nad korespondencją, którąprzesłał z Cannes 
juŜ nazajutrz po jej przyjeździe. 
"Czy polskaaktorkabędzie następną muzą Marcela Soldiviera? 
" Dobre sobie! 
Boki moŜna było teraz z tego zrywać. 
Marcel, Ŝegnając sięznią,niepoprosiłjej nawet o adres. 
I tylkoIsabelle zostawiła jejdwaswoje na wypadek,gdyby była w ParyŜu lub Stanach. 
Co za idiotyzm! 
Wrzuciła tę wizytówkę do torby bez nadziei, Ŝe będzie jejkiedykolwiek potrzebna. 
NatomiastPattsy ma dlaWojtaszkakonkretne propozycje. 
- Rozumiem - mówi,oparłszy łokcie na stole, cała przechylona ku Polakowi - Ŝe 
reŜyseramogłoby usatysfakcjonować zaproszenie z Paramountu lub WamerBrothers, ale 
myślę, Ŝei zaproszenie Pattsy Walth nie jest do pogardzenia. 
Nie zagrałamwprawdzie Ŝadnej głównejroli, aleza to wystąpiłam wdziewięćdziesięciu 
filmach;która gwiazda moŜeto powiedzieć osobie? 
Ludzierozpoznają mniena ulicy szybciej niŜMerylStreep, która jest teraz tak modna,a panowie 
na ogół liczą się zmoim zdaniem. 
Gdybym szepnęła któremuśproducentowi. 
Wojtaszek zamiast się obrazić, czuje sięwzruszony. 
Bierzełapkę Pattsy idługo ją całuje. 
- Jesteś kochana! 
Ale niezwykłem robić karieryprzez łóŜko. 



Nawet własne, aco dopiero przez cudze. 
- AleŜ nie bądź naiwny - woła Pattsy. 
Tak się załatwiawiększość spraw. 
W barzealbo w łóŜku! 
141.Wojtaszekśmieje się; pragnie całą rozmowę obrócić w Ŝart,krępujego obecność Marka, 
choćon zdajesię najmniejw niejuczestniczyć. 
Natomiast Presson poczuwa się nagledozłoŜeniazupełnienieoczekiwanego oświadczenia:- A 
ja mógłbym w przyszłymrokuzaprosić panią Annę. 
Najpierw do ParyŜa, a późniejdo Cannes! 
- kiedy to mówi, twarz maszczerze uśmiechniętą i biją zniejdobre intencje, jak piorunyzgłowy 
Zeusa. 
Mimo toAnna nie czuje się wzruszona, jak Wojtaszek przed chwilą. 
- Copan powiedział? 
-pyta cicho. 
- No. 
Ŝe mógłbym w przyszłym roku wysłać pani zaproszenie. 
oficjalne zaproszenie - plącze sięjuŜ nieco zbity z tropikdziennikarz. 
- Bo, zdaje się, Ŝe. 
jest w waszym kraju wymagane. 
- AleŜtak! 
-woła Pattsy. 
-Wiemna pewno! 
- Wypchajcie się swoimi zaproszeniami! 
-wybucha Annagłosem, którym na pewno nie mogłabymówić Corneille'a. 
Madame Yalentine byłaby przeraŜona, słysząc ją w tej chwili. 
- Wypchajcie się! 
Albo przyjadę tu kiedyś, aby naprawdę coś znaczyć,albo nie przyjadę wcale. 
Nie chcę być zapraszana jak dziadówka,z zapewnieniem wyŜywienia, a nawet leczenia na 
wypadekchoroby,upokarza mnie to, rozumiecie? 
- Anno! 
Uspokój się! 
- szepcze po polsku Wojtaszek. 
-Upokarzamnie! 
- powtarza Anna wciąŜ nie hamując głosu. 
-Czuję sięjak zbity pies. 
Nie jestem byle jaką łajzą, którąmoŜnawywołać z domuw kaŜde innemiejsce świata. 
A wogóle niemuszę grać w filmie. 
Mam męŜa, dom, dziecko, swój teatr, mamsię czymw Ŝyciu zająć. 
Siedzący przy sąsiednichstolikach zaczynająnieznaczniezwracać ku nim głowy. 
Czekajątu wszyscy na wezwanie dosalikonferencyjnej pałacu, gdziemasię odbyć ogłoszenie 
werdyktujury, które wciąŜ jeszcze obraduje. 
- Sądziłem, Ŝe siępani ucieszy- rozbrajająco wyznaje Presson. 
-Pomylił się pan. 
I zdarzasię to panu w stosunku do mnie juŜporaz drugi. 
-Anno! 
- prosi Wojtaszek. 
Anna milknie, boi się, Ŝe się rozpłacze,robi jej się przejmująco Ŝal - siebie, ale i Pressona, w 
końcubyłapierwszą polskąwariatką, z jaką zdarzyło mu się obcować. 
Skądmógł przypuszczać,142Ŝe obyczajzaproszeń, utrzymujący się odwielu lat 
międzyWschodema Zachodem, moŜe sięwydać komuś obrazą? 



Dobrzebybyło udać przed nim, Ŝe trochę wypiła, ale on przecieŜ wie, Ŝeod czasuwyjazdu 
Soldivierów nie miała w ustach kropli alkoholu,więcmusi się przyznać przed nim, Ŝe nerwy 
odmawiają jej posłuszeństwa, Ŝe - jakby to określiła Ewka Zabiełło - stanowczo nienadaje się 
do Cannes. 
- Przepraszam - mówi wreszcie. 
-Sama nie wiem,cosięzemną dzieje. 
Pressonz ulgą zapisuje incydent na kontozdenerwowaniaprzed ogłoszeniem wyników 
konkursu. 
- Udziałw kaŜdym konkursie jesthazardem - mówi prawiepocieszająco, i jest to jego pierwszy 
prawdziwy nietakt tego wieczoru. 
Wsali konferencyjnej tłok zdaje się rozsadzać ściany. 
Nie widać wieczorowych kreacji,jakie kobiety włoŜyły na tę okazję,niektórez nich moŜe w 
nadziei, Ŝe wywołanezostaną na podium. 
Annatej nadziei nie ma;opuściło ją towarzyszące jej przedwyjazdem do Cannesuczucie 
czekania na cud,który miał na pewnosięspełnić. 
Wojtaszek ściska jej dłoń, gniecieją, wyłamuje palce. 
Widoczniema jednak jakąś nadzieję. 
BoŜe! 
JakŜe kochał ten swójfilm, kiedy go robił, dlaczego inni ludzie mieliby gotakŜe nie pokochać, 
dlaczego mielibypozostać obojętni na wszystko, o czymmówił. 
"ZłotąPalmę"otrzymuje filmbrazylijski, pierwszą nagrodęfilm amerykański, specjalną 
nagrodę zaartyzm obraz radziecki,nagrodę za najlepszą reŜyserię film angielski. 
Wojtaszek cierpnie,słuchając tych obcych tytułów i nazwisk;wtulił głowę w ramiona,jakby 
słowa przewodniczącego jury były obsypującym go grademkamieni. 
I nagle ztego przeraŜonego odrętwienia wyrywa godźwięk znajomy. 
JuŜ gdzieś słyszał to nazwisko. 
to nazwiskoz trudem wymawiane teraz przez przewodniczącego. 
KrzysztofKęsowicz. 
ten jakiś facet, Krzysztof Kęsowiczotrzymywał nagrodę specjalną za scenariusz do filmu 
"Zdobywanie świata". 
- Hurra! 
-woła Marek, jeszcze bardziej ponad tłum wystawiającswój wspaniałykędzierzawyłeb. 
- Hurra! 
-powtarza Anna. 
Nie spodziewała się,Ŝe i cudzeszczęście moŜe być przyczyną takiej radości. 
WyraŜają ją oboje143. 
z MarkiemmoŜe zbyt Ŝywiołowo jak na miejsce i szacowne grono,w którym się znajdują, ale 
nie potrafią się opanować. 
Bo jednakzabrzmiało na podium polskienazwiskoi nie wyjadą stąd bez sukcesu,bez uznania 
dla ich filmu. 
Wojtaszek, wciąŜ niemogąc ochłonąć, stara się przypomniećsobietwarz scenarzysty, jego 
niepozorną postać. 
Bo to byłwłaśniektoś taki- pętaczyna, któregonie moŜna zapamiętać, o którymprzestaje się 
myśleć,gdy się oddala, gdy się go nie widzi. 
- Nagroda specjalna za scenariusz filmu"Zdobywanie świata", za jego wartości ogólnoludzkie 
- powtarza przewodniczącyjury, krztusząc sięjak za pierwszymrazem przy wymawianiu 
nazwiska - dla pana KrzysztofaKęsowicza zPolski. 
^.- Niestety, nieobecny! 
- woła z tłumu Sarpowicz. 



Opadłazeńcała senność, całe otępienie, któremu poddał się wCannes, po razpierwszy od 
kilkumiesięcy zaznając wypoczynku odzawodowychiojcowskich obowiązków. 
Bo to on przyniósł Wojciechowi Tarlezwinięty wrulon scenariusz początkującego pisarza, z 
którym sięprzyjaźnił i w którego talent wierzył, dośćodosobniony zresztąw swoim 
przekonaniu. 
OnzmusiłWojtaszka do przeczytania scenariusza, on go w końcu skontaktował z autorem, 
juŜgdy scenariusz był przyjęty i Wojtaszek zabierał się do pisania scenopisu najegopodstawie, 
więcrozpiera go teraz duma, Ŝe choć nie uhonorowany nagrodą zaswoje aktorstwo, przyczynił 
się jednak do sukcesu polskiego filmu. 
- Kto odbiera nagrodę? 
-pytajuŜ nieco zniecierpliwionyprzewodniczący jury. 
Wojtaszek przepycha się przez tłum w stronę podium. 
Gdyprzewodniczący wręcza mu nagrodę,rozlegają się dośćdługobrzmiące brawai mały Polak 
ma czas, Ŝeby zezbitego psa,jakimczuł sięprzedchwilą,przemienić się w filmowego lwa, który 
najwidoczniej niespartolił filmu,co przecieŜ nieraz się zdarza, nawetgdy scenariusz jest wręcz 
genialny, skoro zwrócił jednak nasiebie uwagę jury. 
Wojtaszek obejmuje zwycięskim spojrzeniemcałąsalęi powoli schodzi zpodium. 
Kiedy jednak wracanaswoje miejsce wśród tłumuprzy drzwiach, ogarniają go 
myślipodlutkieiniegodne tejchwili. 
Bo mógł przecieŜ, mógł, udiabła! 
uŜyczywszy scenariuszowi swego "filmowego spojrzenia",stać się jego współautorem, mógł 
nie poddaćsię w pokorze -144g^ygnując zwszelkich kalkulacji- jego doskonałości. 
Scenariuszjednak wydał mu się dobrybez uzupełnień, a ponadto nieywykł wyrywać 
ludziomzgardła pieniędzy, niewielkich zresztą;w filmie polskim honorariumza 
scenariuszwynosiło przeciętnieiedną czwartą procentu kosztów produkcji filmu. 
Ba! alektóŜ mógłprzewidziećnagrodę w Cannes! 
- Nie wyjeŜdŜamy bez nagrody! 
-szepcze Anna. 
Teraz onaściska dłońreŜysera, wieszasię na ramieniu Marka. 
- NajwaŜniejsze, Ŝe nie wyjeŜdŜamy bez nagrody! 
-WyobraŜam sobie, jak się Krzysztof ucieszy - MarekściskaAnnę iWojtaszka, całujeoboje. 
Podczas konferencji prasowej on jeden z polskiej delegacjimoŜe powiedziećcoś o autorze 
nagrodzonegoscenariusza. 
Zresztąniewiele jest do powiedzenia -dwa tomy opowiadań, wcześniejtomikwierszy. 
Tak na ogół zawsze startuje młodzieŜ literacka,a Kęsowiczdo niej jeszcze naleŜał. 
- Scenariuszjest jednak zdumiewającodojrzały - zauwaŜadziennikarka z tygodnika 
"L'Express" - co podkreśliło juryw swoim werdykcie,przyznającmu nagrodę 
zajegowartościogólnoludzkie. 
Pani mówiła zresztą o tym - zwraca się do Anny,która czerwienieje z radości, Ŝe zapamiętano 
jejsłowa - na konferencji prasowej po projekcji waszego filmu. 
- Tak- Annaczuje się upowaŜniona do powtórzenia tego, copowiedziałaprzed dwoma dniami. 
-śycieułatwione poprzez rezygnację z zasad jestproblemem ogólnoświatowym. 
- Na pewno. 
Inietylko prawo, ale i sztuka powinna z tymwalczyć. 
Film "Zdobywanieświata"ma swójudział wtej walce. 
A Blanchot uwaŜał- myśli Wojtaszek Tarło - Ŝe dzięki tejuniwersalności film będzie się źle 
sprzedawał. 
Wolałby, Ŝeby jegotreśćbyła uznanaza wyłącznie polską specyfikę. 
Do diabła z tymwszystkim! 
Dodiabła z tym podziałem świata nasprzeczne racje! 



Sztuka, zaprzęŜona w szory politycznych interpretacji, przestawałabyć sztuką. 
Zaczynała czemuś słuŜyć, anie była dotego powołana. 
Ale przecieŜ. 
były sprawy tak waŜne,takwzniosłei piękne, Ŝemogłabyi powinna im słuŜyć bez 
uszczerbkudla swoich artystycznych wartości. 
- Wojtaszekplączesię w swoich dywagacjach,łowi uchemodgłosy dźwięczącegowktórejś z 
sąsiednichsalszkła. 
Kieliszek szampana miałzakończyć uroczystość, miał145. 
zamknąćfestiwal,którego ostatnie chwile stawały się juŜ historiąświatowego kina. 
Oczywiście, nie jest to tylko jeden kieliszek. 
Jeszcze nakontofestiwalu, alejuŜ niejako poza nim, gościenie Ŝałują sobie alkoholu 
iskłonniejsi są do zawieraniaznajomości, bardziej niŜ podczas wszystkich poprzednich dni. 
Ogłoszenie wyników konkursuprzywróciło imswobodę bycia, znikłatremainapięcie, 
kaŜdybyłsobą bardziej otwarcie, niŜby sobie na to pozwoliłw innychokolicznościach. 
Anna, przeszedłszyna ty z niezliczoną ilością osób,jeszcze raz Ŝałuje, Ŝe straciła tyle czasu na 
Soldivierów,gdy codrugi człowiek okazywałsię przemiłym rozmówcą i - och! 
BoŜedrogi! 
- niewątpliwie znaczył coś w tym filmowym światku. 
^- Jesteś czarująca! 
- mówi jakiś osobnik, wyglądający naMeksykanina; jest o głowę niŜszy od Anny i trzymając 
ją wpółsprawia wraŜeniewymagającego tkliwości niedorostka, a nie męŜczyzny,który 
przytula kobietę. 
Schodzą wrazz całą grupą rozweselonego towarzystwa naplaŜę, oświetloną 
lampamibulwaru,a Meksykanin wciąŜ powtarza: - U mnie grałabyś tylko głównerole! 
Tylko główne role! 
- Od kiedy tood operatorów zaleŜy obsada filmu? 
-zauwaŜaPresson, który chyba trochę przywiązał siędo Anny, skoro nieodstępuje jej takŜepo 
wyjeździe Soldivierów. 
- Od operatora zaleŜy bardzowiele -upiera się Meksykanin. 
Wielkie gwiazdy zastrzegająw kontrakcie, kto ma być operatorem filmu i jakichnie Ŝyczą 
sobie ujęć. 
Wiele znich wylansowalioperatorzy na równi zreŜyserami, choć ich nazwisk się 
przewaŜnienie pamięta. 
Słynne cienie na policzkach Marleny Dietrich,linia ich wklęsłości od ucha kubrodzie! 
Ktoś przecieŜto opracował, ktoś zrobił tę twarz! 
A usta Ingrid Bergman? 
Inaczej fotografowane nie byłyby tak soczyste i wypukłe. 
- Niechon przestanie bredzić - mruczy Wojtaszekpo polsku. 
-Posłuchaj, posłuchaj- mówi Anna. 
- To ci sięprzyda. 
MoŜebyśzaczął wymagaćod operatorów, Ŝeby uwaŜniejprzyglądali siętwarzom aktorów. 
- Brednie! 
Epoka takiegokina się skończyła. 
Z aktorem bylejakfotografowanym utoŜsamia się kaŜdy widz, gwiazdor wypieszczony przez 
operatora nadaje się tylko do oglądania. 
Weź na przykład. 
146- Nie chce mi się o tym wszystkim gadać. 
Nic mnieto nie obchodzi. 
Ostatni razprzeŜywamy noc w Cannes! 
Pewnie nie będziemy tu poraz drugi. 



- Ja, Ŝebymsię miałwściec - twarz Wojtaszkanabiera zaciętego wyrazu -jeszcze tuprzyjadę! 
Ijeszcze im pokaŜę! 
- Nie rozmawiajcie po polsku! 
-wołaprzylepiona do Wojtaszka Pattsy. 
-Nie rozmawiajcie po polsku! 
- powtarza za niąMeksykanin. 
-Cicho, dojasnej cholery! 
- krzyczy Anna. 
ZazdrościWojtaszkowi jego zaciętości i uporu. 
Z niej opadły ambicje. 
Patrzącna smugi blasku, padające na morze z latarńna bulwarze i świateł milionerskich 
jachtów, zakotwiczonych w porcie, niemoŜestłumić w sobie Ŝalu,Ŝepozwoliła trawiącymją 
ambicjom poŜreć całą radość z pobytu w tympięknym miejscu. 
A jutro mielijuŜ stąd wyjeŜdŜać:po kilku godzinach wParyŜu czekała ichzadeszczona - jak 
głosiły komunikaty meteorologiczne - Warszawa. 
Anna unosi twarzi chłonie powietrze, napływającez morskiejnocy, jeszcze nie spaliny, nie 
zaduchtramwajów iautobusów, ale czyste powietrze morskiej nocy, jego zaprawionysłoną 
goryczką aromat, i- Najpiękniejsza! 
- Meksykanin z potrzebującego tkliwościniedorostka zmienia się jednak wpałającego 
namiętnością męŜczyznę. 
Całuje Annę w szyję, ale Presson go zaraz odtrąca. 
- Co pan sobiewyobraŜa? 
-woła z oburzeniem. 
- A kimpan właściwie jest? 
-pieni sięMeksykanin. 
-Kimpanjestdla Anny? 
Anna nie słuchaŜywiołowo rozwijającej sięsprzeczki. 
Dotykaramienia Wojtaszka. 
- Chodźmy stąd! 
-Pytam poraz drugi, kim pan jest dla Anny? 
- pieje Meksykanin,doskakując doPressonajak kogut podczas walki. 
-Chodźmy stąd! 
Co oni wszyscy nas obchodzą? 
- Spotkałem kobietęmego Ŝycia-zacietrzewia się coraz bardziej meksykański operator. 
-Kobietę mego Ŝycia! 
Czy pan moŜetosamo powiedzieć o sobie? 
- Pan przede wszystkim za duŜowypił - stwierdzaPresson. 
-Ja? Nawet na swoim chrzcie nie byłemrównie trzeźwy! 
Spotkałem kobietę, którą bym wielbił do końca Ŝycia! 
Którą. 
147. 
- Zaraz jutro będęmusiała zrobićpranie-mówi Anna, wciąŜpo polsku. 
-WyobraŜamsobie,ile Sebastiannabrudziłrzeczy. 
-Ja jutro -odpowiadajej Wojtaszek - wreszcie sięporządnieupiję! 
Polską wódką, bez strachu, Ŝe zabraknie mi nanią pieniędzy. 
Stojącyobok Marekotrząsa zsiebie oblegające go młodziutkie Angielki. 
- A ja. 
-zaczyna,ale zaraz milknie. 
Nie wie, co zastaniew domu, nie ustala sam swoich programów. 



Pogodzony ztymfaktem doznaje jednak szczęśliwego uspokojenia - załatwił prawiewszystkie 
sprawunki, poza tym cholernym smoczkiem, którego nieznalazł, alebędą przecieŜ jeszczew 
ParyŜu. 
- Dlaczegopan mi przeszkadza? 
-Meksykaninszamocze sięz Pressonem. 
-Zjawił się pan niewiadomo skąd. 
- Ja? 
-Presson usiłuje zachować spokój, ale operator go rozsierdzą. 
-Ja się skądś zjawiłem? 
To pan przyczepił się nagle, kiedyjuŜwychodziliśmy. 
- Czy mam ich stądobuprzepędzić? 
-pytaMarek, ale Annanie odpowiada. 
Zatoka lśnijak wielki brylant, wpiętyw Ŝabot ziemi. 
Niskiefaleprzemywają piasek, Ŝeby jeszcze bardziej jaśniał w mrokunocy. 
Anna zdejmuje obuwiei oddalasię -nie Ŝegnając się z nikim - ku oświetlonemu rzęsiście 
"Carltonowi". 
Od bulwaru dochodzi szelest palm poruszanych nocnympowiewem. 
Suchy poszum niesiesię górąponadgwarem, którym wciąŜ rozbrzmiewaCroisette; odwieczne 
trwanie przyrody nie ma nic wspólnegoz ludzkimi sprawami, z ichtak małoznaczącą w 
dziejachświataulotnością. 
- Madame takwcześnie idzie spać? 
dziwi się recepcjonistaw "Carltonie", aŜ poprawiającokulary, Ŝeby się jej lepiej przyjrzeć. 
Jest pierwsza po północy, ale dla Cannes, gdy kończy sięfestiwal,jestto naprawdębardzo 
wczesna godzina. 
- Mamjutro męczący dzień -odpowiada Anna,odbierającklucz. 
-Muszę sięporządnie wyspać. 
- Dobranoc, madame! 
-Dobranoc. 
Rozbierającsię w swoimpokoju, Anna długo patrzy na Croisette. 
Ściągnęła juŜsuknię i w bieliźnietylko stoi przy oknie,olśniona widokiem, jaki się stąd 
rozpościera. 
Na bulwarze jest148jeszcze bardziej tłocznoniŜ za dnia. 
Tłum nieprzerwanymi strugami płyniew obydwie strony, wśród gwaru pobrzmiewa 
śmiech,bezustanny akompaniamentpodnieconych nocnych rozmów. 
Annawie, Ŝe nie zaśnie, ale nie Ŝałuje, Ŝe uciekła zplaŜy. 
PrzeraŜają jąrne tylko te podniecone śmieszki, alei błyszcząca odświateł czerń nocy, która 
zbyt pięknym była niebezpieczeństwem,Ŝebysię jej nie bać. 
Następny dzień jest naprawdę męczący. 
Szczególnie godzinyw ParyŜu,ten krótki czas, dany bezdewizowymturystom, któregomijanie 
było aŜ bolesne. 
- Tylko niewyobraŜajsobie - od razu przed lotniskiem zapowiada Markowi Wojtaszek - Ŝe 
będę sięwłóczył po mieście szukając twego smoczka. 
-AleŜ musimy go kupić! 
- staje w obronie kolegi Anna;to napewno złudzenie, ale wydajejej się jakby w oczach 
Markabłysnęły łzy. 
-Jak onsię pokaŜew domu bez smoczka? 
- A niech was! 
-Wojtaszek macha ręką. 
-Ja moim nic nieprzywoŜę i teŜ dobrze. 
Co to zamania z tym przywoŜeniem prezentów? 



Powinni być szczęśliwi, Ŝe w ogóle wróciliśmy, Ŝe niepoprosiliśmyo azyl. 
Anna uśmiecha się nieznacznie. 
- Szczerze mówiąc, to nikt nas tu nie zatrzymywał. 
-Właśnie! 
- mruczy Tarło. 
-Czuję się tym prawieskompromitowany. 
Na szczęście smoczek udaje się kupić w pierwszym napotkanym kiosku. 
Jest to sukces, który Markowiod razupoprawiahumor. 
- Mójbiedaku! 
-szepcze Anna. 
- Co powiedziałaś? 
-NicwaŜnego. 
Ale wyobraź sobie, znam cię takdługo, a dopiero tutaj nabrałam do ciebie prawdziwej 
sympatii. 
- AleŜ dlaczego? 
-prawie oburza sięMarek, pomęsku oceniając przyczynę wzmoŜonejsympatii Anny. 
- Tylkosię nieroztkliwiajcie- przerywa tę rozmowę Tarło. 
Wie, coma na myśli Anna i woli nie roztrząsać tego tematu. 
-Proponuję dostaćsię dośródmieściametrem, a tamzłoŜymy się,weźmiemy taksówkę i 
objedziemy wszystkie miejsca, w którychtrzeba być. 
149.Tychmiejsc jest duŜo, odwrotnie proporcjonalnie dofrankóww trzech portmonetkach. 
W dodatku trudnobyłoprzewidzieć, ilewyniesie przejazdprzez Pola Elizejskie, wokół wieŜy 
Eiffla, naMontmartreczy Plac Yendóme. 
Bo jeśli taksówkarze paryscyzachowują się wobec cudzoziemcówpodobnie jak ich 
warszawscykoledzy,perspektywy nie były wesołe. 
- Wysięw ogóle nie odzywajcie! 
-mówi Anna. 
-Ja będęz nimirozmawiać. 
llk- To nic nie pomoŜe - pesymistyczniestwierdza Tarło. 
-Taksówkarzena całym świecie bezbłędnierozpoznającudzoziemców - dodajeMarek. 
- I są zdania,Ŝe moŜna nabijać ichw butelkę. 
Jadąwięc jakimiśokręŜnymi, jakprzypuszczają, ulicami,w napięciuwpatrując się wlicznik, 
który oczywiście nie przestajedziałać, gdy taksówkastoidługo i często w ulicznych korkach. 
- Jak przyjadę do Warszawy- mówi Marek, zapominając, Ŝemiał się nie odzywać -przez 
trzydni będę wyłącznie jeździł taksówkami. 
-A janie będę wyłaził ze swego malucha -dodaje Tarło. 
Obydwaj przypominają kilkulatków z przedszkola, licytującychsięczekającymi ich 
przyjemnościami. 
- Polacy? 
-bezbłędnie zgaduje taksówkarz. 
Niemłody juŜ, alew sile wieku, uśmiecha się podczarnym wąsikiem. 
- Tak - potwierdzaAnna. 
-Z Cannes? 
-indaguje dalej taksówkarz. 
- Z Cannes! 
-potwierdza Marek, który po zakupie smoczkaŜywi przyjazne uczucia do całego świata. 
Znów stoją w jakimś korku itaksówkarz odwraca głowę kutylnemu siedzeniu. 
- Dostaliście, zdaje się,jakąś nagrodę? 
dotyka pliku gazet,wsuniętychwkieszeń na drzwiach. 
- Zaraz. 



zaraz. 
który z panów jest ten Christopher. 
- Kęsowicz - uzupełniawciąŜ promieniejącyMarek. 
-ChristopherKęsowicz. 
Ale to Ŝaden z nas. 
To kolega. 
- Ale gratulacje z powodu nagrody moŜecie panowie przyjąć? 
-Oczywiście. 
Pan interesuje siękinem? 
- Tak, trochę. 
Kiedyja mam czas na kino? 
Jeśli nawetzdarzamisię wcześniejwrócić dodomu, siadam przed telewizorem i jak150leci 
Jakiś film, to jasne, Ŝe oglądam go chętniejniŜ co innego. 
Alenajwięcej mam kinowychwiadomości z czytania, bo wciąŜ człowiek coś czyta na 
postojach. 
A ostatnio wszystkie gazety rozpisywały się o festiwalu w Cannes. 
Anna odwraca głowę, nie chce, Ŝeby taksówkarzprzypomniałsobie, Ŝe widział ją na zdjęciu z 
Soldivierem. 
Ale,na szczęście, korekrusza i Francuz musi skupić się naprowadzeniu wozuzapchanymi 
ulicami ParyŜa. 
Kiedy się z nim rozstają, okazuje się,Ŝe nie ma resztyz wręczonego mu banknotu. 
Chucha naniego i uśmiechasię szeroko. 
- To na szczęście! 
MoŜetakŜe dostanę jakąś nagrodę. 
- Zadusiłbym sukinsyna - warczy Wojtaszek, ale trudnozgadnąć, kogoma na myśli. 
Uspokaja siędopiero nalotnisku. 
Gdy Polak zagłębia się w fotel polskiego samolotu, opadajązeńwszelkie emocje, wszystko, co 
przeŜył poza krajem, wydajemusię nierealne, jak jakaś opowiedzianahistoria, zasłyszany 
Ŝartna czyjś temat, moŜe nawet sen. 
Odwróconycałym sobą kukrajowymsprawomzaczyna juŜ zapominać o olśnieniach, których 
doznał, bledną wnim rozpacze,którym moŜe niekiedy się poddawał,rozprasza się nawet 
podszyta zawiścią pociecha, Ŝe itam, potejdrugiej stronie świata ludzie drąsobie duszę 
pazuramii stawiająpytania, róŜną formułowane stylistyką, ale dotyczące tych samychtreści. 
W Cannes,przesyconyoglądaniem filmów, reŜyserTarłomyślał nieraz z prawdziwym 
przeraŜeniem,czy nietrzebaby znowu strasznegopodmuchu wojny,Ŝeby wraz z cząstkąświata 
rozpadły sięte wszystkie "no future", pesymizmy i bezsilności,izolacje i alienacje, rezygnacje 
i samounicestwienia - i Ŝeby człowiekzatęsknił znów doczłowieka. 
Teraz myślał, z jakimś ciepełkiemwokółserca, do którego nigdy bysię nikomu nie przyznał, Ŝe 
tatęsknota jeszcze istniała, ŜeŜycie niemiało owej głębokiej czerni,jakąrozlewalina kolorowej 
taśmie mistrzowie kina, Ŝejaśniałydość jasnym blaskiem człowieczeństwa miliardy domów na 
całejkuli ziemskiej. 
Bardzo juŜ chciał ich zobaczyć, tę całą swojączwórkę - kobietę, nieprzypominającą 
gwiazdekranu, i trzechchłopaków, którzy na pewno będą czekaćna niego na lotnisku. 
I nieprawda, Ŝe nie miał dla nich Ŝadnych prezentów. 
Ukradkiem151. 
(Ŝeby nie byćpodobnym do Sarpowicza) kupił w Cannes pięknysweterek dla niej, a dla nich 
supertrampki i koszulki,którychnapewno będą im zazdrościć w szkole. 
Incydentz Pattsy nie miałŜadnego znaczenia, naleŜałdotego innego świata,z którego - 
rozgrzeszony oczyszczającym uczuciem tęsknoty wracałoto dodomu. 
Anna i Marek równieŜmilczą. 



OpróŜnili podaną przez stewardesę tackę z zimnym - cudownie polskim - jedzeniem, wypili 
ka^we i teraz takŜe milczą, przymknąwszy oczy. 
Czy Szymon będziena lotnisku? 
- myśli Anna. 
-Szymoni Sebastian? 
A moŜe takŜepan Feliks? 
MoŜe matka i ojciec, a nawet stryjcio? 
Ostatecznienieczęstosię zdarza, Ŝeby ktośz rodzinybrał udział w festiwaluw Cannes. 
- Jeden Marek ma pewność, Ŝe nikt gona lotnisku niebędzie oczekiwał. 
ElŜbieta nie miała z kim zostawićMagdusi,a wyprawa z dzieckiem na lotniskobyła zbyt 
trudna. 
Nie oczekując więcpowitalnych emocji, przesypia prawie cały lot idopieropotęŜny 
szturchaniec Wojtaszka przywraca gorzeczywistości, gdysamolot kołuje juŜ na pasach 
lotniska na Okęciu. 
W Warszawie wbrew zapowiedziomnie pada. 
Płyta lotniskajest wprawdzie mokra jeszcze od niedawnego deszczu, ale chmuryrozpełzły się 
poniebie i majowe przedwieczorne słońce dajeprawdziwy popis wiosennej warszawskiej 
pogody. 
Gdy stająwreszcie na podstawionychdo samolotuschodkach, wydaje imsię,Ŝe powietrze na 
tym obrzeŜonym zielonymi przestrzeniamilotnisku ma jakiś szczególny zapach, czego nie 
odczuwali przedwyjazdem, na co nie zwrócili uwagi przed wyjazdem, a co terazwydaje imsię 
tym bardziej radośnie zdumiewające. 
- Są! 
-woła Wojtaszek,podnosząc rękę ku pomostowi, z któregozwykle warszawiacy i wycieczkiz 
głębi krajuobserwują odloty i przyloty samolotów. 
-Są!Trzech małych Tarłów przepchało siędo bariery pomostui rozwijają teraznadswoimi 
głowamibiały transparent z niebieskimnapisem: "Witaj, tato! 
"- Co za smarkacze! 
- Wojtaszek z trudem ukrywa wzruszenie. 
Szymona, niestety, nie ma. 
Oczywiście nie matakŜei Sebastiana ani panaFeliksa. 
Nie ma matki iojca, i stryja, nis ma dziennikarzy anidelegacji z ministerstwa, której się 
trochęspodziewali,bądź co bądź przywozili do krajunagrodę dlafilmu. 
152- Mógłby chociaŜprzyjść ten twój Kęsowicz - mówi cierpkodo Sarpowicza Wojtaszek, 
gdy juŜ wychodzą z sali odpraw celnych do hali lotniczego dworca i nie moŜnajuŜ 
miećŜadnych złudzeń co do tego,Ŝe oprócz trzech nieletnich synów reŜyseranieprzybył nikt 
więcej, Ŝebyich powitać. 
Wieszają się teraz ojcunaszyi,męŜnie powstrzymując się odpytania, coim przywiózł. 
- Bierzemy jedną taksówkę - mówi Anna do Sarpowicza,Ŝebyukryć rozczarowanie, jakie 
jąspotkało. 
-Jutro sięstelefonujemy -Wojtaszek całuje ich oboje. 
-Trzeba pewnie będzie pójść do ministerstwa. 
Ostatecznie nietrudnobyło przewidzieć, kiedy wracamy - myśliAnna w taksówce. 
- Na pewnowszystkie gazety podawały datęzakończenia festiwalu. 
MoŜna było takŜe zadzwonićdo ministerstwa albo Filmu Polskiego, ale czy tam udzielono by 
im właściwejinformacji? 
- Anna stara sięjuŜ usprawiedliwić swoichbliskichz nieobecnościna lotnisku. 
Szymonma przedłuŜającą się rozprawę, pan Feliks bał się wybierać z Sebastianem aŜ na 
lotnisko,i słusznie, matka pracowała pewnie waptece na drugiej zmianie,ojciec miał jakąś 
nasiadówkę, a stryj. 



Zaraz robię pranie! 
- myśliAnnaz mściwą satysfakcją, wymierzoną niewiadomo przeciwkokomu. 
Nie nagrodzona w Cannes, nie powitana przeznikogo nalotnisku, nadawała się najwidoczniej 
tylko do tej zwykłej kobiecejprzeciętności, z której chciała, z której miała nadziejęsię 
wydostać. 
Ukarana za te pragnienia, zepchnięta z pierwszegoszczebladrabiny, na któryudało się jej 
dostać, zabierze się teraz do praniai sprzątania, Ŝeby jak najprędzej powrócić w opuszczone 
tylko nakilka dniłoŜyskoswoich obowiązków. 
Nie takwyobraŜała sobie swój powrót z Cannes. 
Wcale niemyślała o tym,Ŝe dostanie nagrodę, bezczelnością byłoby oczekiwać tegood losu,ale 
przecieŜ na festiwalu mogły ją spotkać innejakieś satysfakcje, którymi moŜna by się 
byłopochwalić w Warszawie. 
Ewka Zabiełło! 
Znowu przyszła jejna myślEwka Zabiełło! 
Onaumiałaby wykorzystać pobyt w Cannes, atakŜe powrótstamtąd! 
- Pomogę ci -mówi Marek,gdy taksówka stajeprzed jej domem. 
Ale Annaodbierawalizkęz jego ręki, wręcza mu przypadający na niąudział wnaleŜności za 
przejazd i sama wlecze swójbagaŜdo windy, która na szczęście niejest zepsuta. 
153.Gdy wsuwa klucz wzamek, serce jej bije. 
Otwieranie drzwijest wejściemw tajemnicę domu; co za nimiją czeka - dobre lubzłe nowiny, 
szczęście lub nieszczęście, a moŜe tylko pozostawionauspokajająca, dobra zwyczajność 
powszedniości? 
JuŜ od progu dostrzega róŜe. 
Czerwone róŜe, cały ich bukietnastole w pokojui karteczkęopartą oflakon tak, Ŝeby wchodząc 
odrazu ją zauwaŜyła. 
Rzuca walizkę na podłogę i w jednej chwili jestprzy stole. 
"Haneczko! 
- pisał Szymon. 
-Spodziewam się,Ŝe przylecisz z ParyŜa dziś wieczorem, ale prawdopodobnie 
niebędęmógłbyć na lotnisku. 
Mam rozprawę z wieloma świadkami do przesłuchania. 
Odbierz Sebastiana od pana Feliksa i czekajcie na mnie,postaram się jak najprędzej być 
wdomu. 
Gorąco całuję, Szymon". 
I dopisek w dole kartki: "Bardzo tęskniłem za Tobą". 
Idopisek przydopisku: "Bardzo obydwaj z Sebastianem tęskniliśmyzaTobą". 
Anna siadaprzy stole i kilka razy przebiega oczyma skąpątreść karteczki. 
Potem patrzy na róŜe,ich świeŜośćkaŜe sięzastanowić, kiedy Szymon je kupił. 
Chybanie wczoraj. 
A dziś? 
Kwiaciarnie otwierano dopiero o jedenastej, musiał więc przed udaniemsię do sądu pojechać 
na targowisko i kupić je wprost odogrodnika. 
Och, Ŝeby jak najprędzej był wdomu! 
Zjedzą kolację, połoŜą spaćSebastiana. 
MałŜeńskie rozstania sprawiały, Ŝe po raz drugi przeŜywało się noc poślubną. 
W ich wypadku - przedślubną, ale to niemiało Ŝadnego znaczenia. 
Co powiedziała Pressonowi, gdy czekaliw kawiarni na ogłoszenie werdyktu jury festiwalu? 
śewcale niemusi grać w filmie,ma swój teatr, ma męŜa, dziecko,dom. 
Zaśnie w ramionach Szymona i wszystkie złe myśli odlecąjak mara. 
A jutrospróbuje w teatrze zagrać Ewkę Zabiełło, powracającąz festiwalu wCannes. 



Rozglądając sięz uspokajającą dumą poswoim malutkimmieszkanku, Anna dopiero teraz 
zauwaŜaprzedziwny ładw nimpanujący - poukładane zabawki Sebastiana, lustrzaną 
podłogę,pomytenaczynia w kuchni. 
I nigdzie ani śladu porozrzucanejgarderoby, Ŝadnych brudnych koszuli skarpetek nakrzesłach 
i fotelach. 
Anna powoli otwieradrzwi łazienki. 
Wisitam na kilku przeciągniętych ponad wanną sznurach to pranie,za które miała 
sięwziąćzaraz po powrocie do domu. 
Chce jej się śmiać i płakać, jestubawiona i wzruszona- jejjedyny canneński sukces wyraŜał 
siętym,Ŝesędzia Turońpo raz pierwszy wŜyciu zrobił pranie. 
154XObudził się nad ranem. 
RóŜowapoświatazaczynała juŜ wydobywać rysunek wzorów na storach zasłaniających okno, 
ulicąprzejechał cięŜarowy samochód z mlekiem lubpieczywem dosklepu za rogiem, zaczynała 
się cudowna, błogosławiona zwykłośćdnia - Anna wróciła,była w domu, spała tuŜ obok, 
przytulona dojego boku, i tak zaczynał się ten piękny dzień, który miał przywrócić 
wszystkimnastępnymspokojnąjednostajność. 
Bez szarpiącegonerwy czekania. 
Bezoblegających go pytań. 
Bez rozdwojeniapragnień, z których jedne Ŝyczyły Annie spełnienia jej marzeń, a drugie 
przywoływały ją pokornąi nie przyjętą przez świat w jegoramiona. 
Wróciła pokorna. 
MoŜe nawet aŜ pokonana, wyraźnie widział, Ŝe powrót dodomu nie był tylko zwykłąradością, 
ale prawiepocieszeniem, bardzo musiał sięstarać, Ŝeby nie okazać jej współczucia. 
MoŜepowinien był ją spytać o Soldiviera; skoro samao nim nie mówiła, alezaskakując tym 
samego siebie uznał zasłuszne jej tego zaoszczędzić. 
Nawet w jej oddaniu, tak samo Ŝywiołowymjak pierwszeich zbliŜenie, wzapamiętaniu, które 
uczyniło ichznów spragnionymi siebie kochankami, wyczuł jakby szukanie ratunku, 
panicznąprzed czymś ucieczkę. 
Oszalałem -pomyślał. 
Dlaczegokilka zdjęć w prasie i głupitytuł, jaki nad nimi umieścił francuski dziennikarz, 
potrafiły rozbudzić w nim zawstydzający niepokój? 
Czy nie powinien się cieszyć, Ŝe była tu, Ŝe znów tu była, Ŝe okazała tyle czułości 
Sebastianowi ijemu? 
O co muchodziło? 
Czego jeszcze chciał? 
Powstrzymującoddech słuchał przez chwilę spokojnego oddychaniaAnny; uniósłsię, Ŝebymóc 
patrzeć na jej uśpioną twarz, jakbyteraz dopiero mógł się jej dobrze przypatrzeć. 
Jak wyglądały teprzesłonięte teraz powiekami oczy, gdy spoglądały wolśnieniu nainnego 
męŜczyznę? 
Oszalałem! 
- powtórzyłwmyśli. 
PrzecieŜobudził się z uczuciem, Ŝewróciły zwykłe dni, gdy Anna byław domu, ateraz otopsuł 
pierwszy z nich wywołaną jej wyjazdemudręką. 
Piętro wyŜej, tuŜ nadgłową, gdzie chyba takŜe i u sąsiadówz góry stoi tapczan, rozlega się 
charakterystyczny odgłos. 
To Wieczorek,wytapiacz z Huty "Warszawa", z którym tylko niekiedy155. 
spotykają się w windzie, wsuwa nogi w ranne pantofle iszurającnimi po podłodze udajesię do 
łazienki. 
Szymon jestmuprawiewdzięcznyza to, Ŝewstaje tak wcześnie, Ŝe pracujena pierwszejzmianie 
iŜe za chwilę spuściwodę, obficie oddawszy moczponocy. 



Czeka na ten szum w rurach kanalizacyjnych,rozchodzącysiędzięki dbającym o akustykę 
budowniczym blokupo wszystkichpiętrach w dół iwgórę - a kiedy rozlega się ta miejska 
pobudkadla ludzi, którzy zapomnieli juŜ jakbrzmi pianie koguta,kładziesię znowu na wznak 
szczęśliwy, Ŝe nie musi wstawać tak wcześnieiŜe te sąsiedzkie odgłosy przywoływały go w 
wymiar codzienności, obdarzającej aktem łaski udręczone myśli sprzed chwili. 
JakaŜAnna była wczoraj urocza. 
Śliczna imiła! 
Biegł do niejpo schodach przeskakując po trzy stopnie, biegł doniej, gdyŜniecierpliwość nie 
pozwalała mu czekać na windę, a kiedy zdyszanystanął w drzwiach,ona od razu zarzuciła mu 
ręce na szyję icałowalisię gwałtownie wdługim wniebowziętym milczeniu,aŜ Sebastian 
wbiegł do przedpokoju i wrzasnąłz pretensją:- Mnienikt tak długo nie całuje! 
Był zazdrosny,nie wiadomo o które z nich,prawdopodobnieo oboje naraz, wydało im się to i 
niezrozumiałe,iśmieszne, więcwciąŜobjęcizaczęli się śmiać, a on nie przestawałpowtarzać 
juŜze łzamiw oczach:- Mnie nikt tak długoniecałuje! 
-Bonigdzienie wyjeŜdŜałeś- zacząłmutłumaczyć. 
-Amamy nie było przez wieledni w domu, teraz wróciła, stęskniliśmy się za nią. 
- To jasobie teŜgdzieśpojadę! 
-Sebastianwybrał najmniejodpowiedni moment na dąsy. 
Ale Anna nie pozwoliła mu w nichtrwać. 
Skoczyłado walizki, wyjęła dwie pięknie opakowane paczki. 
- Nigdzie nie pojedziesz, bo mama cię nie puści. 
Itatuś teŜ,prawda? 
- Prawda- przyświadczył, choć w najbardziej niedorzecznysposób zaczynałbyćzły, Ŝe 
Annazaczęła się teraz zajmować wyłącznie synem. 
-A poza tym - ciągnęła po comiałbyś wyjeŜdŜać, skoronajpiękniejsze i najsmaczniejsze 
rzeczy samedo ciebie przyjeŜdŜają. 
Którą paczkęmam najpierw otworzyć? 
- Tę lepszą zdecydował Sebastian. 
156Ale nie wiem, co jestdla ciebie lepsze - aksamitne ubrankoczy ciastka z ParyŜa. 
Ciastkaz ParyŜa - powtórzyłSebastian. 
Nie wiedział, co toParyŜ, ale juŜ sama nazwa, takaobca, zapowiadała jakąś nadzwyczajność. 
Sam, z niesłychaną ostroŜnością iuwagą, zaczął rozpakowywać pudełkoz ciastkami, 
przewiązaneprześlicznym kolorowym sznurkiem, zawinięte wszeleszczący 
papier,zadrukowanyfirmowym znakiem cukierni. 
Patrzyli porozumiewając się oczymana olśnioną radość dziecka, kiedy po długich zabiegach 
ukazałysię wreszcie te nadzwyczajneciastka - oblane prawdziwą czekolada, obsypane 
migdałami, przybrane zielonymi listkami pistacji. 
- Które mogę zjeść? 
-szepnął Sebastian. 
- Które chcesz. 
-Ja chcę wszystkie. 
- Ale moŜe jednak po kolei. 
Wybierz sobie najpierw dwa. 
- Kiedynie wiem, co znaczą. 
Jak przynosisz ciastka z Texu, tozawsze wiem,co znaczą. 
- Jaki mają smak - poprawił good razu, ale nie domagał sięod Sebastiana, Ŝeby wyraŜał się 
poprawnie, Ŝałośnie śmieszna i niepasująca do tej chwili wydała mu się naraz jego 
prawniczadokładność. 
Anna nie zwróciła zresztą na to uwagi. 
Nakładała juŜ nawyjęty zkredensu talerzyk najbardziej okazałe ciastko. 



- To z grzybkiem jest czekoladowe. 
Ato z tym białym- migdałowe. 
- Co to- migdałowe? 
-zapytałSebastian. 
- Mój BoŜe, Szymon - Anna zwróciła ku niemu głowę. 
-Czyzdajeszsobie sprawę, Ŝe nasze dziecko jeszcze nigdy niewidziałomigdałów? 
- Rzeczywiście -powiedziałbeznaleŜnego przejęcia. 
Powstrzymał sięod dalszych uwag, ale na szczęście tę najwaŜniejszązrobiła Anna sama, 
uśmiechając sięsmutno:- Nie jest tooczywiście tragediąw latach, gdy milionydziecina świecie 
nie co dnia oglądają kromkę chleba. 
Nie moŜnajednakwziąć miza złe pragnienia,aby mojedziecko miało wszystko conajlepsze. 
- Niczego nie moŜna ci wziąć za złe, kochanie- powiedziałmiękko. 
157.Anna uśmiechałasięwciąŜwsmutnym zamyśleniu. 
- Teraz tego nie rozstrzygniemy. 
Teraz ichybanigdy. 
A bogaci ludzie są biedni - powiedziała po chwili - nie mają pragnień. 
-Nie mają pragnień- powtórzył za nią. 
-Anaszychna długonam starczy. 
-O, na długo! 
- Chcesz jeszcze jednociastko? 
-zapytała. 
- Chcę - Sebastian pochylił się nad paryskim pudełkiemobrzegach wyklejonych papierową 
koronką. 
-To z zielonym! 
I tamtodrugie. 
-Jak myślisz, Szymon - Annapodniosła na niego oczy - niezaszkodzi mu tyle ciastek? 
- Daj mu, nawet jeśli miałoby mu to zaszkodzić - uśmiechnąłsię. 
Patrzył na nichoboje z ogrzewającą serce czułością. 
Sebastianpochłaniał ciastka z podnieconymciekawością apetytem, aAnnaprzysiadłszy 
naprzeciwko niezdejmowała zniego oczu. 
Wydała musię pełną spokojnegoszczęścia wilczycą, która wróciwszy w 
rodzinneleŜe,obserwuje swoje małe, poŜerające przyniesiony przez nią łup. 
A potemodbyłosię przymierzanie przywiezionych przez Annę rzeczy. 
On dostał koszulę z modnym kołnierzykiem i jawnieparyskikrawat. 
Jak się pokaŜę w tym w sądzie - pomyślał, głośnowyraŜając same zachwyty. 
Niestety, Sebastiananie stać było jeszczena dyplomację, od razu Ŝywiołowo zaprotestował 
przeciwkoaksamitnemu ubranku i białejbluzeczce o obszytych falbankąmankietach, od 
wiekówstanowiącychwizytowy strój małych gentlemanów na Zachodzie. 
- To dla mnie? 
-spytał krytycznie. 
- Dla ciebie, skarbie! 
-promieniała wciąŜ radościąAnna. 
- W przedszkolu będąsię ze mnie śmiać - wydusił z siebieSebastian opuszczając głowę. 
-Śmiać się? 
Dlaczego? 
- Bo tak nikt nie chodzi ubrany. 
Klemenspowie,Ŝesię wygłupiam. 
Widziałem wreszcietego Klemensa, chciałpowiedziećAnnie,ale wydałomu się niewłaściwe 
obmawianie trzyletniego dziecka,doktórego poczułniechęć tylko z tego powodu, Ŝe odmałego 
wykazywało zniewalającąjego synasiłęcharakteru. 



Anna zresztąsama się rozprawiła z tym mitem. 
158-Co mnie obchodzitwój Klemens! 
Niechcę w ogóle słyszećoŜadnym Klemensie! 
- Wyobraźsobie - zdołał jednakwtrącić Ŝe to nazwisko,a nieimię. 
-Wszystkojedno. 
Anna utraciła całą swoją słodycz i promienność. 
- Klemens i Klemens! 
Mama przywozi z zagranicytakie śliczne ubranko i najwaŜniejsze okazujesię,co jakiś 
Klemens na to powie. 
- Boon na pewnocoś powie - szepnął Sebastian przez łzy. 
-W ogóle cię w nimnie zobaczy. 
- Dlaczego? 
-zaniepokoiłsię Sebastian. 
- Bo w takim ubranku nie chodzi siędo przedszkola,tylko nawizyty. 
-Na.. 
co?- Na wizyty. 
Jakpójdziemy do babci albo do stryjaAlfreda. 
- No, dobra! 
-skapitulował zwestchnieniem Sebastian. 
-Mogę przymierzyć. 
Anna była juŜ bliska tego, Ŝebydać synowi klapsa, ale uznałanajwidoczniej, Ŝewieczór jest na 
to zbyt uroczysty,więc wrzuciłatylko ubranko zpowrotemdo walizki, nawet ją zamknęła. 
- Dobra! 
powtórzyła zkrzywymuśmiechem. 
- Przymierzysz jutro. 
-MoŜe byśmy połoŜyli go juŜ spać? 
zauwaŜył półgłosem. 
Ale Sebastian słuch miałznakomity. 
- Mnie? 
-zaprotestował odrazu. 
-Nie chcę spać! 
Jeszczenie! 
Anna spojrzała na zegarek i otworzyła telewizor. 
- Obejrzysz "Dobranockę" i do łóŜka! 
-Do łazienki nie? 
- Nie - zdecydował za nią dość ostro. 
-Nie musisz się dziśkąpać. 
- Dlaczego? 
-Bo mama zmęczonapodróŜą. 
-A ty? 
- Ja takŜe chciałbym się dziś wcześniej połoŜyć. 
Po tym haniebnie niepedagogicznym wybuchu wobec Sebastiana schronił się natychmiast w 
kuchni, dokąd juŜ wybiegłakrztusząca się odśmiechu Anna. 
159.- Popisałem się! 
- mruknął. 
Iznowu zaczął ją całować, zachłannie stęskniony, z radością wyczuwając,Ŝe ona nie ma mu 
zazłejego gwałtowności. 
- Zamknę drzwi- szepnął. 
-Och, nie - zaprotestowałasłabo. 
- Tobyłobyokropne. 



-Co.. 
okropne? 
- Gdybyśmy przed nim zamykali drzwi. 
-Wiele małŜeństwtak robi. 
- Ale my nie moŜemy. 
My nie. 
- Przepraszam. 
Ale to dlatego. 
to dlatego, Ŝe tak bardzo. 
- Znowu sięcałujecie! 
-Nie zauwaŜyli, Ŝe Sebastian stanąłw drzwiach kuchni, rezygnując z oglądania narysowanych 
przygód"Bolka i Lolka", które zwykletak go pochłaniały. 
Uwolnił Annę zeswoich objęć,odwróciłpowoli głowę ku Sebastianowi. 
- JuŜ ci mówiłem, Ŝe mamy niebyło tak długo. 
-MnietakŜe moŜe czasem długo nie być - zakonkludowałSebastian swoją przedziwną, ale 
precyzyjną w wyraŜaniu intencjistylistyką. 
- Na razienam to nie grozi -burknął,a Anna zgromiła gospojrzeniem. 
Reszta wieczoru upłynęłana namiętnymnamawianiu Sebastiana, Ŝeby pozwolił połoŜyć się 
spać. 
Ale trzymał siędzielnie. 
Złościlisięi śmiali na przemian, a on śmiał sięrazem z nimi. 
Wreszcie Annawpadłana pomysł, Ŝebyzrezygnować ztych usiłowań i pozwolićmuna 
oglądaniefilmu - wnadziei,Ŝe znudzi się nim i zaśnie,wtulony między rodziców na kanapce 
przed telewizorem. 
Film byłzresztą naprawdę nieciekawy, a głos lektoraczytającegotekst tłumaczonych dialogów 
tak monotonny,Ŝeprzeraziłsię,abyto Anna nie zasnęła, zmęczona podróŜą. 
Ponad głową Sebastiana połoŜył jej dłońna ramieniu. 
- Nicmi niemówisz o Cannes. 
-Później ci wszystko opowiem. 
Było cudownie. 
- WyobraŜam sobie - bąknął. 
-Co sobie wyobraŜasz? 
- śe musiało być cudownie. 
-JuŜwystarczyłbysam pobyt w tej miejscowości, nawet gdyby nie było wniej festiwalu. 
Bulwar, palmy i morze. 
160- U nas teŜ jestmorze - zauwaŜył Sebastian, nie przestającwpatrywać się w ekran 
telewizora. 
Podzielna uwaga pozwalała muśledzićrównocześnie akcję filmu i rozmowęrodziców. 
Byłw ubiegłym roku z matką na wybrzeŜu i dobrzeto zapamiętał. 
- Aleu nas morze jestzimne,a tam jest ciepłe - odpowiedziała Anna z westchnieniem,bo głos 
Sebastiana niebył wcalesenny. 
-Wieszco? 
- oŜywił się jeszcze bardziej. 
-Jak w przyszłymrokupojedziemy do Sopotu, toweźmiemy ze sobągrzałkęi 
podgrzejemymorze. 
- Dobra rada - roześmiała sięAnna. 
-Ty byśłatwoz Sopotuzrobił Cannes. 
Aleto chyba niejest takie proste. 
- Dlaczego? 
-spytał Sebastian, odwracając głowę ku matce. 



- Albo oglądasz film, albo rozmawiasz-zdenerwował się naniego. 
Rozchyliwszy szlafrok, który miała nasobie Anna, gładziłjej kark i szyję, zanurzał palce we 
włosach. 
Przytrzymałabrodąjego rękę, ugryzła ją leciutko. 
- Co robiłaś wieczorami? 
-Och, oglądałam filmy! 
WciąŜoglądałam filmy. 
Po kilkadziennie. 
- Apotem? 
-Co - potem? 
- Co robiłaś po ostatnim filmie? 
-RóŜnie. 
PrzewaŜnie byłyjakieś koktajle po pokazach. 
- Musiałaśna nie chodzić? 
-Nie musiałam. 
Chciałam! 
- Anna mocniej ugryzła go w rękę. 
-Bardzo chciałam! 
Co ty sobie wyobraŜasz? 
Być wCannesi nie zaliczyćkoktajlu w Pałacu Festiwalowym? 
- Długo trwały te. 
koktajle? 
- Długo. 
Czasem do rana. 
- Do rana? 
-W maju bardzo wcześnie robi się jasno. 
- Tak, w maju bardzo wcześnie robi się jasno. 
Czy.Tarłoi SarpowiczrównieŜ bywalina tych koktajlach? 
- Oczywiście. 
-Odprowadzali ciępotem dohotelu? 
- PrzewaŜnie. 
-Co to znaczy - przewaŜnie? 
161.- Bo czasemjechaliśmy gdzieś całą paczką, przecieŜ poznałamtammnóstwoludzi. 
-Ciekawych? 
Zamyśliła się. 
- Chyba tak. 
Wielkienazwiska wświecie filmu. 
Ale to ci nicniepowie, nietwoja branŜa. 
Czekał,Ŝewymieni wreszcie nazwisko Soldiviera, alenie zrobiła tego. 
Nie wiedziała jeszcze, Ŝepolski dziennikarz wysłany doCannes uznał pokazywanie sięjej 
zSoldivierem za sukces i niepominął tego faktuwswoich korespondencjach. 
- Poznałaś tamwięc mnóstwo ludzi? 
-To pytanie zabrzmiałoprawie tak, jakby mówił: - Awięc oskarŜona poznała tam mnóstwo 
ludzi. 
-Anna nawetchyba tak to odebrała,bo wzruszyła nieznacznie ramionami, i- Chyba cię 
toniedziwi? 
Po toprzecieŜ pojechałam do Cannes. 
- Oczywiście - potwierdził,zły na siebie. 
-Między innymii po to takŜe pojechałaś do Cannes. 



Postanowił o nic juŜniepytać i tylko czekał, Ŝeby ona wreszcie powiedziała, czy wynikło coś z 
tego,Ŝepoznałatam mnóstwoludzi, noszących w dodatku wielkie filmowe nazwiska. 
PoniewaŜjednak milczała, moŜnasię było domyślać, Ŝealbo chcecoś ukryć,albo nie ma 
sięczympochwalić. 
Gwałtowniej zanurzył palce w jejsplątane na karkuwłosy,ale później pogładził je miękko. 
PierwszamoŜliwość wzniecała w nim gniew i poniŜającą gowe własnychoczach zazdrość, 
druga budziła tkliwe współczucie dla Anny,która moŜenaprawdę nie miałasię czympochwalić. 
- Kocham cię - powiedział. 
Odwróciła kuniemu twarz, uśmiechnęła sięiprzyłoŜyła palecdo ust, wskazując mu oczyma 
uśpionego Sebastiana. 
Zaniósł go do jego łóŜka, rozebrał, a kiedy wrócił,ona czekałananiego. 
W ciemnościrozjaśnionejtylko smugąświatła,bijącą odulicznej latami przezzasłoniętestory, 
siedziała na brzegu posłaniaz dłońmi złoŜonymi na kolanach i czekała na niego 
niecierpliwieiprzyzywająco, takjak czeka się na człowieka, który dopełniaŜycie, który w 
ogóle czyni je moŜliwym. 
Pomyślał, Ŝe musi byćdobry, nie tylko teraz,po męsku, w tej wymagającej tego chwili,ale 
zawsze, we wszystkich ichzbliŜeniach, itakŜe kiedy siedzielinaprzeciwkosiebie przy stole, i 
kiedy myślał o niej w ciągu dnia,162dobry - poniewaŜ ona chyba naprawdę, chyba naprawdę 
nieodniosła Ŝadnegosukcesu w Cannes. 
WytapiaczWieczorek trzaśnięciemdrzwi zawiadamiał całyblok, Ŝe opuszcza łazienkęi wciąŜ 
szurającdomowymi pantoflamiudał się dokuchnina śniadanie. 
Z radia,które zaraz w kuchniotworzył,buchnął sygnał porannej audycji. 
Wszystko to oznaczałoŜe on moŜe jeszcze trochę poleŜeć, wstawał dopierowtedy, 
gdyWieczorek trzaskał drzwiami od mieszkania, a w chwilę potem odwindy. 
Sądzeniezłoczyńców róŜnegoautoramentu zaczynało sięo dwie godziny później niŜwytapianie 
stali. 
Pomyślał ze znuŜeniem, choć dzień dopiero się zaczynał,o sprawie,którą oddwóch dni miałna 
wokandzie. 
Był to procesposzlakowy, pełen niewiadomych,których rozwiązywanie niezajmowałogo 
jednak tak, jak to sobie wyobraŜał, pragnąc ich nieomal podczas ponurych i łatwych dlaskładu 
orzekającego spraw,gdyzbrodniarzeod razu cynicznie przyznawalisię doczynu. 
Teraz czyn trzeba było dopieroudowodnić jednemu z szajki lub kilkuz niej, moŜe nawet 
wszystkim, jaksiedzieli w piątkę na ławieoskarŜonych - a topo dwóch dniach procesu 
okazywało się coraztrudniejsze. 
Prokurator, mającza przeciwników pięciuobrońców,zaczynałsię denerwować. 
Podczas przerwy w rozprawie wyznał,Ŝe ma w zanadrzu nie przesłuchiwanego w 
śledztwieświadka i Ŝeod jego zeznańwiele zaleŜy. 
Nie dopytywał się, nie lubił zbytwiele wiedzieć przed rozprawą. 
Obowiązywało go tylko to, conaniej słyszał; reszta nie była materiałem dowodowym. 
Przewidywał,Ŝe procesmoŜesię przeciągnąć dodwóch tygodni. 
Przesłuchiwanomnóstwo osób; zakład pracy, w którym dokonanozabójstwa nowego 
pracownika, naleŜał w mieście do znaczniejszych. 
Przy okazji śledztwa wsprawie morderstwa wykryto permanentnenaduŜycia, co było 
pierwszymsygnałem,kierującym dociekaniana - być moŜe - właściwy tor. 
Przypomniało mu się to, co mówiła pani Wisia, sekretarkawydziału, o pracyw sądownictwie, 
o posępnym gmachu,w którym spędzali tyle godzin dziennie. 
NadwraŜliwośćkobieca,pomyślał, prawiezły nanią, Ŝe odwaŜyła sięprzed nimna te zwierzenia. 
Ale jednak kojąca wydała mu sięświadomość,ŜeAnna ma zawódtak piękny, cieszącyludzi. 
Postanowiłograniczyć przynoszenie aktdo domu, Ŝeby jego rodzina miała jak najmniej 
wspólnego z roz163. 



patrywanymi pod jego przewodnictwem sprawami zwłaszcza ŜeSebastian zaczynał się juŜ 
interesować tym, co jest w tych ksiąŜeczkach, i nieraz prosił, Ŝeby mu coś z nichpoczytać. 
Czym zajmowałasięmatka, umiał juŜsobie jakoś wyobrazić. 
Pracowaław teatrze, chodziła po sceniei ludzie na nią patrzyli, mówiła, iludzie jej słuchali! 
I płacili za to pieniąŜki. 
-Co robiłojciectrudnomu byłowytłumaczyć,więc raczej oboje z Annąunikalitego tematu. 
Razusiłował mu przybliŜyć pojęcie sądu, ale zakończyło sięto zgoła nieoczekiwanie. 
- Jak ktoś cośzrobi źle, to tatuśmu wymierza karę - powiedział. 
-Wymierza? 
Czym? 
- Tak się mówi. 
Kiedytyjesteś niegrzeczny,to mama tobieteŜ wymierzakarę. 
Nie pozwala, na przykład, Ŝebyś oglądał "Dobranockę". 
- Mamy i takniema w domu,kiedy jest "Dobranocka". 
-Dałemzły przykład. 
Ale chybanieraz zakarę nie dostawałeśdeseru. 
Sebastian zamyślił się, jakby w ogóle nie mógł sobie przypomnieć takiego zdarzenia. 
- To byłodawno - powiedział, rozciągając z lekcewaŜeniemsamogłoski. 
-Teraz mama juŜ tego nigdynie robi. 
Pokrzyczyi juŜ. 
- Bo masz dobrą mamę. 
Aja niemogę nakrzyczeć na tychzłych ludzi. 
- Dlaczego? 
-To by było za mało. 
Zamałakara,rozumiesz? 
- Nie -wyznałz satysfakcją Sebastian. 
-Oni by się wcale tym nie przejęli, i znowu by źle robili. 
Karamusi być dokuczliwa. 
-Doku. 
co?- Dokuczliwa. 
Taka, Ŝeby się nią martwili, Ŝeby jąpoczuli. 
- Spuść imlanie. 
-A tegorobić nie wolno. 
Apoza tym tobychyba takŜe byłozamało. 
- To co się im robi? 
Tymzłymludziom? 
Zastanawiał się długo, jak to ująć. 
-Nie pozwala imsię chodzićna spacerypowiedziałwreszcie. 
- Całkiem nie? 
164- Całkiemnie. 
-Nawet jak jest słonko? 
-Nawetjak jest słonko. 
-1 długo tak? 
- To zaleŜy odtego, co zrobili. 
Jeśli coś bardzo złego, to długo. 
Sebastianopuściłgłowę, dumał chwilę. 
- Czasem bardzo chce się zrobić coś złego. 
Przestraszył się. 
- Co? 
Oczym ty mówisz? 



- Bardzochce się! 
-Tobie? 
Sebastian! 
- Mnie i Klemensowi. 
-Co chcecie zrobić? 
- Chcemy Heńkowi odkręcić ucho. 
Teraz onzamilkł na długo i patrzył z niedowierzaniem naswoje dziecko. 
- Odkręcić ucho? 
-Tak. 
- Na litość boską! 
Sebastian! 
Dlaczego? 
- Bo się przezywa. 
-Co to znaczy - się? 
Siebieprzezywa czy was? 
-Nas. 
Najwięcej mnie. 
-wyznał Sebastian cichutko. 
- Jak cię przezywa? 
-Tak dziwnie. 
Niktnie wie, co to znaczy, ale wszyscy sięśmieją. 
- Jakcię przezywa? 
-Artysta. 
Artysta, mówi na mnie, tenartysta. 
Ale jak mu odkręcimy ucho. 
- Sebastian! 
AleŜ on nie mówi niczłego. 
I z tego powoduchcecie mu odkręcić ucho? 
Przede wszystkim nie wolno samemuwymierzać kary. 
Od tego właśnie jestsąd, aw waszym wypadku-poprawiłsię zaraz- pani przedszkolanka. 
Musiciez tym pójść dopani. 
- Ee tam- Sebastian wzruszył ramionami - zaraz do pani. 
MytosamizKlemensem załatwimy. 
- Anisię waŜcie. 
Najlepiej będzie, jeśli ja sam z paniąporozmawiam. 
Na czółkuSebastiana ukazała się pionowa zmarszczka. 
165.- Nie - szepnął. 
-Dlaczego? 
Dawno nie rozmawialiśmy z paniąna twój temat. 
- Nie! 
-zaprotestował gwałtowniej Sebastian. 
-Klemens juŜbynie chciał się ze mną bawić. 
- Bo co? 
-Powiedziałby, Ŝewszystkowyklepałem. 
- Powiedziałeśtatusiowi, to wcale nie znaczy, Ŝe wyklepałeś. 
-Wyklepałem! 
Wyklepałem! 
- rozbeczał się Sebastian. 
-O tym Heńkowymuchu miał wiedziećtylko Klemensi ja. 



Zaczynały się więc juŜ tajemnice przedrodzicami,ukrywanieprzed nimi myśli i zamiarów, 
dzielenie ich z kimś, kto był waŜniejszy i bardziej godny zaufania niŜojcieci matka. 
Patrzył zezgrozą na coraz gwałtowniejłkającego Sebastiana i ani myślał gopocieszać. 
Po raz drugi w ciągu ostatnich dni pomyślał o dzieciństwie ludzi, których oglądał na ławie 
oskarŜonych. 
Odjakiegomomentu zaczynali ku niejdąŜyć? 
Czy było moŜliweim w tymzbliŜeniu przeszkodzić? 
I kto ponosił winęzazaniechanie pomocyczy interwencji? 
OstroŜnie, Ŝeby nie zbudzić Anny, odrzuciłkołdrę i zsunął sięz tapczanu. 
śal mu sięzrobiłoSebastiana, przypomniana terazrozmowa sprzed kilku dni wydała się 
krzywdzącym pomieszaniemjegodziecinnych sprawze sprawami dorosłychludzi. 
Podszedł dołóŜeczka syna, dotknął delikatnie jego czoła, Ŝebysprawdzić,czynie jestgorące, 
naszczęście jednak to nie choroba, leczwspaniałezdrowie barwiło policzkiSebastiana 
czerwienią jabłuszka. 
Spałw kwiecistej piŜamce,skopawszy w dół kołdrę -rozgrzanyi śliczny - ufny wobec 
wszystkiego,co go otaczało wtymdomu. 
Zatrzymać czas! 
- pomyślał. 
O, BoŜe! 
Jak wspaniale bybyło,Ŝeby człowiekmógł zatrzymać czas w najlepszychmomentachswego 
Ŝycia. 
Abytym dwóm istotom, które kochał, udowodnić i niejakounaocznić swoją miłość - ugotował 
płatki Sebastianowi- poniewaŜ musiał je zjeść przed wyjściemdo przedszkola. 
Annie - gdyŜbardzo nie lubiła ich gotować. 
Cieszyłsię, Ŝe śpi, nie wprzęgniętajeszcze wkołowrót całodziennych zajęć; juŜ od jutra będzie 
sięzrywać razem z nim, z zegarkiem w ręku odliczając kolejne obowiązki: porannezakupy, 
przygotowywanie śniadania, odwoŜenieSebastiana do przedszkola, próba w teatrze, 
południowe zakupy,166przywoŜenie Sebastiana zprzedszkola,gotowanie obiaduna 
następnydzień, przygotowanie kolacji,przedstawienie wteatrze,powrót dodomu około 22. 
00, czasem później,gdy nie było juŜpieniędzy na taksówkę, a tramwaj czy autobus 
uciekłsprzed nosa. 
Wśród oklasków schodząca zesceny, juŜ za progiemteatru zapadała w szarość 
swojejegzystencji,wktórą zapewne nie chciałbyuwierzyć Ŝaden widz. 
MoŜenawet czułby się zawiedziony,Ŝejeeozachwyt nie wywyŜsza aktorów, nie zabezpiecza 
im Ŝycia lepszeCTO niŜ powszednie. 
To lepszeŜycie zabezpieczał dziś Annie on, jejmąŜ - ugotowanymi płatkami, zagotowanym 
mlekiem, przyniesionym ze sklepu pieczywem, posprzątaną kuchnią. 
Stojąc wjej drzwiach podziwiał przez chwilę z dumąład w niej panujący i nie dopuścił 
dosiebie myśli, Ŝe Annie, być moŜe, nie wydasię to godnym jej darem. 
WłoŜyłkurtkę, otworzył cicho drzwi ijeszczeciszej je zamknął, z windynie skorzystał,gdyŜ jej 
zatrzaśnięcie słychaćbyłow całym bloku. 
Pogwizdując zbiegł po schodach i zanurzył si? 
w blask majowego ranka. 
Anna leŜy jeszcze przez chwilę,sama przedsobą udającsenność. 
Taknaprawdę, to nie śpiod momentu, kiedy Szymon wstałz tapczanu, ale niechciała 
przyznaćsię przed nim do tego, boj^csię, Ŝe znów zacznie ją o coś pytać. 
Wolała wkroczyćw pierwszypo powrocie dzień ze wspomnieniem nocy,a nie z 
niepokojemobudzonymjego zachowaniem. 
Ma za trzy godziny zagrać wteatrze Ewkę Zabiełło, powracającą z Cannes! 



Musi się zmobilizować, musi przybrać twarz w spojrzenia i uśmiechy z daleka głoszące 
zwycięstwoiw tę nabytą zagranicą, wśródobcych, pewnośćsiebie, której tutaj, wśród swoich, 
takjej zawsze brakowało. 
Zrywasięz tapczanu, otwierana ościeŜszafę i zastanawia si? 
długo, cona siebie włoŜyć. 
Wybórpada na białąletnią sukni? 
(choć na dworze chyba jeszcze nie upał), która najbardziej korzystnieujawnijej canneńską 
opaleniznę. 
Potem,osłoniwszy włosy nylonowymkapturkiem,bierze prysznic, wklepuje w twarz,dekolt i 
ramiona dobrykrem, nie bez przyjemności przyglądająsię sobie w lustrze. 
Rozchyla wargi, wyszczerza zęby, prezentująsię olśniewająco. 
Co mówili wszyscy panowie w Cannes? 
Pani niązniewalający uśmiech, mówili wszyscy panowie w Cannes, wiecAnnauśmiecha się 
zniewalająco do lustra, wkońcuparska śmie167. 
chem i narzuciwszypłaszcz kąpielowy wkracza wreszciedo kuchni, juŜ z przyspieszeniem na 
myśl, Ŝe musi zaraz zabrać się. 
Nie musi. 
Takjak wczoraj na widok wysprzątanegomieszkania, śmieje się terazznowu, ubawiona i 
wzruszona, patrząc na garpłatków nagotowanych dla Sebastiana, nadymiące jeszcze mleko,na 
czajniczek z herbatą, naciągającą na parującym wrzątku. 
Co tosię stało? 
- zastanawia się. 
Chyba od dwóch tygodni myśląco Szymonie ani razunie nazwałago Paragrafem. 
A w teatrze, gdy wszyscy od razu pytająją oSoldiviera, Annauśmiecha się z leciutkim 
pobłaŜaniem. 
-Zabawny facet -mówi. 
("Zabawny facet" o Soldivierze,wielki BoŜe! 
) - Nie moŜna sięnudzić w jego towarzystwie. 
Ijakimiły dlapań! 
- Tego jestem pewny - mruczy Sewercio Bobrowski. 
WrzódŜołądkanajbardziej dajemu się weznaki na wiosnę, więc jestzgryźliwy nawet wobec 
Anny. 
Odciąga ją na chwilę nabok, palcamidotyka jejopalonegoramienia, jakby badał gatunek skóry. 
-Przyznaj się, Hanka. 
Przespałaś sięz tym Soldivierem? 
Anna nie obraŜasię,nieraz sobie tak z Sewerciem gawędzi,więc i teraz mówi, nachylając się 
do jego ucha:-Wyobraź sobie, Ŝe wcale tegonie chciał. 
Sewerciozdejmuje palce zjej ramienia. 
- Jest gorzej niŜmyślałem -mruczy. 
-Kobieta nigdy nie wybacza tego męŜczyźnie. 
XI- Ona jestpiękna. 
Alenic poza tym - mówi za plecami Annyjakiś męski głos. 
A drugi pyta:-To mało? 
Mnie bywystarczyło. 
- A ja bym się bał. 
Taka Ŝonato jak bomba wdomu. 
NiemoŜna być pewnym dnia ani godziny. 
- Znam faceta, któryoŜenił się z brzydulą, a dom aŜsię trzęsieod wybuchów. 
168- MoŜeto lubi? 
-Przyzwyczaił się. 



Anna odwraca głowę i zerkanieznacznie pozasiebie. 
Rozmowę tę wiedziedwóch młodych ludzi, prawdopodobnie kolegówpana młodego. 
Na ślubEwki Zabiełło z Olkiem Tereszkiewiczemzbiegli się nie tylkoaktorzy, ale i 
całamalująca Warszawa, przyjaciele plastycy, profesorowie Akademii, nawetstudenci, 
podopieczni Olka, który mimo wzrastającejsławy nie zrezygnowałz asystentury u swego 
profesora. 
Studentki na znak Ŝałoby (chybaniezbyt taktownie) pozmianie stanu cywilnego pedagoga, 
liczącego się w planach niezupełnie artystycznych kaŜdej z nich - przewiązałyczoło czarnymi 
aksamitkami. 
Taki byczek,myśliAnna,patrząc na kark pana młodego w przyciasnym nieco kołnierzykubiałej 
koszuli, mógł rzeczywiście czynić spustoszeniewśród tychsmarkul. 
Furioso - nie wiadomo dlaczego przychodzi jej na myślto muzyczneokreślenie - w łóŜku musi 
zachowywać się furioso:w jego malarstwie takŜe jest coś porywczego i gwałtownego,moŜna 
było nie zachwycać się tymszaleństwemkształtów i barw,ale kaŜdy musiałpoczućsię 
nimzaatakowany, tojuŜ wiele w sztuce, która zawsze ma do pokonania przede wszystkim 
obojętność. 
Ewka miała odtąd królować nawernisaŜach męŜa i jego przyjaciół,bardziej godna oglądania 
niŜ ich dzieła. 
Annamyśli o tymbez zazdrości; naprawdę lubi Ewkę,która przez dwa latapodczasstudiów 
wWyŜszej Szkole Aktorskiejmieszkałanawet w domujej rodziców itraktowana była przez nich 
jak drugacórka; małeukłuciew sercu czuje tylko na widok tak pochopnie odsprzedanejkreacji 
Mody Polskiej, wspanialezdobiącej teraz Ewkę w uroczystym dlaniej dniu. 
Powraca Ŝal,Ŝe niemiała jej wCannes, Ŝenie pokazała się w niej wCannes, czasem dobre nogi, 
gdyje widać w całości, znaczą więcej niŜ talent; niebyłoby MarlenyDietrich,gdybynie 
wyeksponowanojej nóg w słynnej pozie nabeczcew"BłękitnymAniele"; przed projekcją 
"Zdobywaniaświata" powinna była stanąć na tleekranu w tych zaprojektowanych dla 
niejkusych spodenkach, tego roku nie było w Cannes anijednej aktorkiw tak szokującym 
stroju. 
Anna wstydzi się tychmyśli,ale nie ma siły, Ŝeby nie ulegać ich prymitywnym racjom. 
- Mama! 
-szepcze Sebastian donośnym dziecięcym szeptem. 
- Kiedy pójdziemy dodomu? 
-przytulony do biodra matki, bar169. 
dzo uroczyście wygląda w swoim zagranicznym aksamitnymubrankui oko kameryK-roniki 
Filmowej zatrzymuje się na nimdłuŜejniŜ na którymkolwiek z gości. 
Dopiero później kamerzystazauwaŜa Annę i umieszcza ją równieŜ w kadrze, Ŝeby 
wszyscywidzieli, kto jestmatkątakuroczego malca. 
Ten incydent podnosi Annę nieco naduchu. 
Miliony widzóww całym kraju zobaczą ją zSebastianem, jaka szkoda, Ŝe Paragraf. 
O BoŜe,znów i juŜ Paragraf! 
Jaka szkoda, Ŝe Szymon maakurat wizję lokalną i nie moŜe być tu razem z nimi. 
- Mama! 
-powtarza corazgłośniej Sebastian. 
-Kiedy pójdziemydo domu? 
- Niedługo! 
Ibądź cicho! 
Tu niewolno mówić! 
- Ata pani! 
-Sebastianzwraca wymownei potępiającespojrzeniena panią,kończącą właśnie swoje 
przemówienie do nowoŜeńców. 



- Tej pani wolno. 
Itylko jej. 
- A coona ma na szyi? 
Taki łańcuch? 
- W domu ci wytłumaczę. 
Ślub Ewki iTereszkiewiczaodbywa się w poniedziałek, któryjest dniem wolnym od zajęć w 
teatrze;na poniedziałek Sebastianczeka przez cały tydzień, poniewaŜ ten dzień spędza 
zawszez matką - nie moŜna więc było pozostawić go pod opieką panaFeliksa, musiał byćna 
ślubie, i weźmietakŜe udział w weselnymprzyjęciu,naktórewszyscy udają sięwprost z 
UrzęduStanu Cywilnego do pracowni pana młodego. 
Przyjęciewprawdzie ma być krótkie,bonazajutrz państwo młodzijadą doRzymu, aleAnna 
wyobraŜa sobie, jak zmęczy się Sebastianem, nudzącym się w towarzystwiedorosłych. 
I znowu nieprzychylnadla Szymona myśl, Ŝe gdyby nieciągnął w nieskończoność tej swojej 
wizjilokalnej,mógłby sięwreszcie tu zjawić i przejąćczęść rodzicielskich obowiązków. 
Następuje moment składaniaprzyrzeczenia przez nowoŜeńców, głospana młodego brzmi 
triumfująco, sopranik EwkitakŜepobrzmiewazwycięskąnutą, tylko obydwie mamy płaczą -w 
przekonaniujednej,tej z Łowicza, wychowanej w cieniukolegiaty inie opuszczającej Ŝadnejz 
kościelnychprocesji, aktorka niebyła w ogóle materiałemna Ŝonę, druga, ta zSiedlec, dumnaz 
rzetelnychrzemieślniczych tradycji swojej rodziny,nie wyobraŜała sobie artysty malarza wroli 
męŜa. 
Niechby był doktor, myślała, albo inŜynier, wostateczności adwokatalbo sędzia,dodawała w 
myślach, spoglądając na Annę. 
W krawieckiej firmiepradziadka, dziadka i papy Zabiełtów przedstawiciele tych zawodówbyli 
najlepszymii liczącymisię klientami. 
Wprawdzie Olek Tereszkiewicz dostawał za jedenobraz wysłany do USA - gdzie miałstryja 
dbającego o jegoi własne interesy - okrągłe pięćset dolarów, to jednak nie satysfakcjonowało 
teściowej. 
Ceniła dochodystałe i pewne;raz mu kupiąobraz, raz nie, myślała, co będzie, jakw ogóle 
przestaną kupować? 
Ale pozakończeniu ceremoniio mało nie zadusiłazięcia w swoim potęŜnym uścisku, amamaz 
Łowicza długo obcałowywała drŜącąo swój makijaŜ Ewkę. 
- Podaj kwiatki cioci Ewie -Anna popycha Sebastiana kunowoŜeńcom - i powiedz, Ŝe jej 
Ŝyczysz wszystkiego najlepszego. 
-Czego. 
- Wszystkiego najlepszego - tak się mówi:wszystkiegonajlepszego nanowej drodze Ŝycia. 
-A ciocia gdzieś idzie? 
-Nigdzie nie idzie, powtarzam ci, Ŝe tak się mówi. 
- To śmieszne! 
-Sebastian parskanacałą salkęUrzędu StanuCywilnego. 
- Cicho bądź! 
IjuŜ najlepiej nic nie mów. 
Podajtylko kwiatki. 
- Niech cioci dobrze idzie na tej drodze - mruczy pod nosemSebastian, nadstawiając 
niechętniepoliczek, który Ewka całujewroztargnieniu. 
Tereszkiewiczpoświęca muwięcej uwagi. 
Chwyta potęŜnymi dłońmii unosiwysoko w górę. 
- CóŜ za wspaniały kawaler! 
-wołado Anny. 
-Jeślibędęmiał ochotę namalować portret hiszpańskiegoinfanta, poproszęcię, Ŝeby mipozował. 
Furioso! 



- myśli po razdrugi Anna, patrząc na czarne, szerokiebrwi malarza, zrośnięte nadwydatnym 
nosem. 
Inie wiadomo,czy współczuje, czy zazdrości Ewce; cudze śluby przywołują zawsze na 
pamięćślub własny, noc poślubną, która przewaŜnie wewspółczesnejobyczajowości nie jest 
jednak pierwszą. 
MoŜetoi szkoda, myśli Anna, chwytając znówza rękę Sebastiana, postawionego wreszcie na 
ziemiprzez Tereszkiewicza. 
Wokół młodejpary robisię coraz większy tłok. 
Na pewno szkoda. 
Gdyby onai Szymon nie byli takniecierpliwi, na pewno pamiętałaby lepiej tępierwszą noc, 
którą spędzili razem jako małŜeństwo. 
171- Mama! 
- zaczyna znów Sebastian. 
-Pójdziemy potem doTexu? 
- Nie. 
Najpierw pojedziemy do pracowni tego pana, cociępodnosił do góry, a tam będzie mnóstwo 
dobrych rzeczy dojedzenia. 
- Skąd wiesz? 
-Wiem. 
 cicho bądź! 
-Dlaczego mam być wciąŜ cicho? 
- Sebastian niebezpieczniewygina w podkówkę dolnąwargę. 
Itylko ja. 
Teraz wszyscymówią. 
- Alenie tak głośno. 
-A szyneczkatam teŜ będzie? 
- Pewnie tak. 
-Ja będęjadł tylko szyneczkę. 
Tak?Mama? 
Anna wie od Ewy, Ŝe o przyjęcie weselne zadbały obydwie teściowe. 
Wprawdzie było to zwyczajowym obowiązkiem matkipanny młodej, i stanęła ona na 
wysokości zadania,zwoŜąc z Siedlec przy pomocy rodziny kilka waliz wspaniałego jedzenia - 
alemamaspod kolegiaty łowickiej nie zamierzała pozostać w tyle. 
Anna bez obawyniespełnienia moŜe więc obiecać synowi:- Będziesz jadł tylkoszyneczkę. 
Ale moŜewybierzesz sobiecoślepszego. 
- Nie ma nic lepszego - stwierdza Sebastian pozastanowieniu. 
Kiedyostatnigość wycałował juŜ Ewkę i wyściskał pana młodego - wszyscy ruszajądo 
samochodów. 
Annę prowadzi doswego wozuprofesor Olka, starszy, niedbale ubrany pan,znany z tego, Ŝe 
bardzo lubi młode,ładnepanie. 
- Słoneczko! 
-mówi. 
-NiechŜe panisiada przy mnie. 
Ogrzeję się trochęprzy pani. 
- Zimnopanuprofesorowi? 
-Ŝartuje Anna. 
- Och, ktomówi o temperaturze? 
-Właśnie. 
To by było dziwne, dzień taki piękny. 
- Idlategodla dopełnienia zapraszam panią do samochodu. 



śeby był jeszcze piękniejszy! 
Annauwielbia takie rozmowy. 
Bardzo pragnie, Ŝeby męŜczyźni ją zauwaŜali,adorowali, Ŝeby iskrzyły im siędoniej 
oczy,Ŝeby jeszcze liczyła się, choćwokoło było tyle wspaniałychdziewcząt. 
Przechyla głowęku starszemu zaniedbanemu panu,który jednak na pewno znasię na 
kobiecejurodzie, i uśmiechasiędo niego,jak domłodego chłopca. 
- Zapamiętamto,panie profesorze. 
-Ja! - wrzeszczy Sebastian. 
- Jasiadam z przodu! 
Profesor jakbygo dopiero teraz zauwaŜył. 
Wsuwa dłoń w jegoczuprynę, tarmosi ją leciutko. 
- Na szczęście przepisy tego zabraniają. 
Dzieci nie mogą jeździćna przednim siedzeniu. 
-Ja chcę! 
- Jak ty się odzywasz? 
-zawstydzagoAnna. 
-Nie wolno,i koniec. 
Chcesz, Ŝebymilicja drogowa spisałaprotokół panuprofesorowi? 
- To bybyło fajnie! 
-rozpromienia się Sebastian. 
- Pojedziesz natylnym siedzeniu. 
-Z mamą! 
- No, dobrze- uśmiecha się z rezygnacją profesor. 
-Mamapojedziez tobą. 
-1 jeszcze raztarga czuprynkę Sebastiana. 
- Maszrację, pilnujmamy! 
Pilnuj swojej ślicznej mamy, tata będzie ci zato wdzięczny. 
A gdzieŜ szanowny małŜonek? 
-zwraca się do Anny. 
- Ma akuratdziś wizję lokalną, pewnie się przeciągnęła. 
-Wielkie nieba! 
Prokurator? 
Sędzia? 
- Sędzia. 
-No i proszę, proszę. 
- mruczy profesor, gdy juŜ ruszająsprzed Urzędu Stanu Cywilnego. 
-Niby pogrąŜony w tychswoich kodeksach iwyrokach, a jednak potrafiłwypatrzećiporwaćnam 
sprzed nosa takie dzieło sztuki. 
Nigdynie dowierzałemprawnikom. 
Anna śmieje się, co profesor musi widzieć w swoimlusterku. 
- Dobrze mitu jest - mówi. 
-Gdzie? 
- pyta starszy pan. 
-Tu, upana profesoraw samochodzie. 
Profesor nie odstępuje równieŜ Anny i na weselnymprzyjęciu,choć młode malarki istudentki 
usiłująwcisnąć sięmiędzy nich. 
Pomaga jej karmić Sebastiana, co naprzyjęciu a la fourchette jestnieco utrudnione. 
Nakłada natalerzyk soczysteplastry szynki,kroina mniejsze kawałki i wkłada mu je w otwarte 
usta. 
- Sam pan profesornic nie zje - upomina Anna. 



-ZdąŜę. 
Najpierwnapchamy tegomałego smoka. 
173-Nie chcę byćsmokiem! 
-protestuje Sebastian z pełnymi ustami. 
- Jedz! 
Jak długo pan profesor będzie tu sterczał nad tobą? 
Inni goście wszystko zjedzą idlaniego nicnie zostanie. 
Sebastian unosi się na palcach i wcisnąwszy głowę międzydwie postacie zasłaniającemu 
widokna rozległe płaszczyznyobficiezastawionych stołów, stwierdza uspokajająco:-
Jeszczewszystkiego nie zjedli! 
-1 to ma być kryzys! 
-mówiprofesor, nGościewśród śmiechu podejmują tentemat, zmuszając obiemamy do 
wyznań, w jakisposób oszukały system kartkowy. 
Taz Siedlec zamówiła na wsicałegowieprza, taz Łowiczacielę. 
Niemówiąc optactwie i rybach wszelkiego rodzaju. 
- Jedną mam córkę -pani Zabiełło unosi niespodziewaniechusteczkę do oczu -i raz jej 
wyprawiam wesele. 
-No niewiadomo - stwierdza ktoś donośnym szeptem. 
Jest tojeden ztych malarzy, którzy szeptali za plecami Anny w UrzędzieStanuCywilnego. 
-Niewiadomo. 
Pana młodego w wyraźny sposóbopuszcza poczuciehumoru,łypie kudowcipnisiowi 
oburzonym okiem i pomija go napełniająckieliszki. 
-1 tak juŜ za duŜo wypiłeś. 
- Od dawnaobiecywałem sobie, Ŝe upijęsię na twoim weselu. 
-No i juŜ tego dokonałeś! 
- BoŜe! 
Co teŜ potrafisię zrobić zczłowieka, kiedy się oŜeni? 
- wzdycha młodymalarz. 
Profesor chwyta go za ramię i odciąga pod okno, gdzie śmiejąsię obydwaj, alejuŜ 
przyciszonymi głosami. 
W pracowni robisięcoraz gwarniej i coraz cieplej. 
Słońce,wpadające przezogromne oknaprzebudowanego przez Olka poddasza, przypiekajak w 
lipcu. 
Panna młoda, zrzuciwszy swój przezroczysty płaszczyk, olśniewa wszystkich nagimiplecami, 
tylkoobydwie mamy ledwie kryją się z dezaprobatą. 
- Ja to bym chciała - mówi pani Zabiełło doAnny - ŜebyEwka miała suknię jak Pan Bóg 
przykazał. 
Białą,długą, pozapinanąpodbrodę. 
- Zwłaszcza -teściowa Ewki,czując się upowaŜnionatymwystąpieniemmatki pannymłodej do 
własnej krytyki,dodaje zezgrozą- zwłaszcza Ŝe mają być w Rzymie upapieŜa. 
174- U papieŜa? 
- zdumiewa się, ale jednak w olśnieniu, mamaZabiełło. 
-Oleczek nic nie mówił? 
- Pani Tereszkiewiczowa, szczęśliwai dumna, Ŝe jest tak dobrze poinformowana co do 
zamiarówsyna,ścisza głos: - WiezieOjcu Świętemuobraz, więcspodziewasię, Ŝego razem z 
Ŝoną przyjmie. 
Pięknyobraz - dodaje jeszcze intymniej- przedstawiającyołtarz na Placu Zwycięstwa,przy 
którym papieŜpodczas bytności w Warszawie odprawił mszę świętą. 
Jest noc, placopustoszał, domy cofniętejakby w cień i tylko ten ołtarzjaśnieje. 



- AleŜ mamusiu - z lekkimrozbawieniem wtrącaEwka -Olek bardzo nie lubi, kiedy 
opowiadasię jego obrazy. 
-A czyja co opowiadam? 
Mówi? 
tylko otym,co widać. 
- Wracając dosukni - pani Zabiełło pragnie zaŜegnać niebezpiecznąwymianę zdańmiędzy 
matkąa Ŝoną malarza; wie, Ŝe oddzisiejszego dnia obydwie zaczynają walczyć o swoje racje. 
-Wracającdo sukni. 
Ja bym wolała. 
- NiewaŜne, co by mama wolała przynajmniejwobec własnej matki Ewka moŜe być bez 
skrępowania niegrzeczna. 
-PrzecieŜpostanowione,Ŝe wRzymie będę w białym kostiumie. 
A w ogóle nie będziemy wspominać, Ŝe jesteśmy parą nowoŜeńców,skoronie mamyślubu 
kościelnego. 
Obie panie, ta z Siedlec, a zwłaszcza ta z Łowicza, spod kolegiaty, milkną jak raŜone 
gromem. 
W ferworzeprzedweselnychprzygotowań zapomniały o zadrzegłęboko tkwiącej wich 
sercach:ślub cywilny bez kościelnego. 
Bezkościelnego! 
I kiedy sobie touprzytomniają, całapracownia, pełna tak znakomitych gości, wydaje im się 
jakimś krańcowym nieporozumieniem, niegodnymŜartem,jaki zrobili im młodzi. 
-Mama! 
Ja chcęspać -w najbardziej odpowiednim momencie odzywa się Sebastian. 
- Co ty mówisz,moje dziecko? 
-niedosłyszawszy, ze zgroząpyta paniZabiełło. 
- Spać! 
-powtarza, tym razemz nieskazitelną dykcją Sebastian. 
-W przedszkoluwszyscyśpimy po obiedzie. 
- Musimy wracaćdo domu - zrezygnacją stwierdza Anna,znów icoraz bardziej wściekłana 
Szymona, Ŝenie zjawiłsię jeszcze, choć słońce sunęło juŜ po dachach kamieniczek Nowego 
Miasta ku zachodniemu skrajowi nieba. 
175- Mowy nie ma - protestuje Ewka. 
- Zaraz powiemOlkowi,Ŝebygo gdzieś ułoŜył. 
Ma tu na strychu takie róŜne kąty. 
Tereszkiewicz zjawia się posłusznie i tak jak w UrzędzieStanu Cywilnego unosi Sebastiana 
wysoko w górę. 
- Chciałbym mieć takiegosyna - mówipatrząc czule na Ŝonę. 
Nie przeszkadza mu to od razu chwycić Annyw objęcia, gdytylkoSebastian zasypia na 
zakurzonej kanapce pod stromym dachem stryszku. 
- Oszalałeś! 
-odpycha go, zaskoczona. 
Malarz ziejegorącym,przesyconym alkoholemoddechem. 
- Pozwól się pocałować. 
Jeden raz! 
Masz usta. 
- Stale mi to mówiono w Cannes. 
-śe co. 
- Tereszkiewicz nie uwalnia Anny ze swoich ramion. 
Jego oczy, widzianezbliska,mają ogromne,błyszcząceźrenice. 
- śemam zniewalający uśmiech. 



Znienawidziłam to. 
- Ale ja ci tego niemówię. 
Ja chcęcałować. 
Nie wiem jak cifaceci w Cannes,jachcę. 
Twarde wargimalarza spadają na uciekająceod pocałunkuusta Anny, miaŜdŜą je i gniotą. 
Furioso! 
- myśli znowu, teraz juŜprawiez przeraŜeniem, które jednakjest równoczesnymodkryciem, jest 
równoczesnym odkrywaniem słabnącego oporu własnego ciała. 
PoniewaŜ to dopiero budzi w niej prawdziwy strach, odpycha w końcu napastnika i uskakuje 
wpobliŜe kanapki, na którejśpi Sebastian. 
- Powiemo wszystkimEwce idaci popysku w sam dzieńślubu. 
Tereszkiewicz przesuwa dłoniąpo twarzy,zatrzymuje ją naoczach. 
- Przepraszam. 
To dlatego, Ŝe jestemtaki podniecony. 
- Zachowaj podniecenie napodróŜ poślubną. 
-Och, będziemy wciąŜ łazić po Rzymie i pewnie juŜna nicinnego nie starczy namsiły. 
- Niesądzę - mruczy Anna. 
Malarz przysiada nakanapce, złoŜywszy nogi uśpionegoSebastianana swoich kolanach. 
- Pozwolisz, Ŝe tu odpocznę? 
-AleŜ jesteśu siebie. 
176- Teraz u ciebie. 
Oddałem citen kąt i jestem twoim gościem. 
Śpi tu twójsyn i szczerze mówiąc, miałbym ochotę wyciągnąć siękoło niego. 
- Obudzisz go. 
-Nie zrobię tego. 
Wiesz - wcale nie chce misię jechać doRzymu. 
- Oszalałeś! 
Mówię ci to drugiraz. 
-Nie. 
Naprawdę. 
-To nie jedź! 
- Ale obiecałem Ewce. 
Iwszystko załatwione,bilety,hotel. 
Wiesz - Tereszkiewicz zamyśla się przez chwilę -ile razy jestemw Rzymie, zatrzymuję się 
wtym samymhotelu. 
Skromnemaleństwo, alegdziepołoŜone! 
Przy cienistej, wąskiej uliczce w połowiedrogimiędzy Colosseuma Forum Romanum. 
I kilkaset metrów odposągu "MojŜesza" Michała Anioław kościele S. 
Pietro; zwyklewstawałem rano i szedłem najpierw powiedzieć mu dzień dobry. 
- No i tym razem teŜ tozrobisz. 
-Właśnie tego nie jestem pewny. 
Zwykle wRzymie bywałemsam. 
Dostawałem jednoosobowy pokój z widokiem na małe patio,ozdobione czyimś 
marmurowympopiersiembez nosa i szczątkiemkolumny obrośniętejbluszczem, teraz pewnie 
pokój będę miałinny, bo dwuosobowy. 
-1 co z tego? 
- No,nie wiem. 
Ale jakoś nie cieszę się tym wyjazdem, jakwszystkimi poprzednimi. 
- Oszalałeś! 
-mówię ci topo raz trzeci. 



Nie powinieneśpićalkoholu, głupiejeszpo wódce. 
- Przeciwnie. 
Nabieram ostrości spojrzenia. 
Czy myślisz, Ŝetak łatwo rezygnuje się zsamotności? 
- Jeśli tak trudno,to zawołajmy tuEwkę, powiedz jej wszystko, najpewniej naprawdę, choć za 
co innego,dostaniesz po pyskuiona zgodzi się na uniewaŜnienie małŜeństwa, zwłaszcza Ŝe 
jeszcze jest non consummatum! 
-Consummatum, moja droga. 
Od dawna consummatum! 
Wybuchająobydwoje śmiechem, aŜ Sebastian, na szczęścienie rozbudzony do końca, porusza 
sięna kanapce. 
-AleŜ ja ją kocham, co ty sobie wyobraŜasz? 
Kocham Ewkę,cudownadziewczyna. 
Ale tak samo kochammoją wolnośći dłate177. 
go tak trudno mi pogodzić się z tym, Ŝe podczas tej podróŜy stracędlaniej, stracę przez nią 
Rzym. 
- A nie potrafiłbyś wyobrazićsobie, Ŝemógłbyś go jej ofiarować? 
-Och, nie wiem, niewiem. 
- Niebredź. 
Zyskując, zawsze się coś traci. 
Wracaj dogości. 
Ja tu jeszcze posiedzę. 
Sebastian często budzi się zaraz pozaśniyciu. 
Narobiłbywrzasku. 
Tereszkiewicz podnosi się niechętniei niespodziewanieznówcałuje Annę w usta,ale zaraz 
sięwynosi ze stryszku niedomykając drzwi, takŜe słychać tu wszystko, co dziejesię w 
pracowni,tylko wizjętrzeba sobie wypracować wyobraźnią. 
Oto pan młody,prawdopodobnie, Ŝeby usprawiedliwić swoje zniknięcie,wynosiskądś z 
zapleczamagnetofoni zapowiada prezentacjęnajlepszychswoich nagrań. 
- "Andaluza" Enrique Granadosa- obwieszcza - w wykonaniuhollywoodzkiej orkiestry. 
Brawa, któresię zrywają po tej zapowiedzi,nie pozwalająAnnie dosłyszeć, jaka to orkiestra 
gra "Andaluzę", a gracudowniei słuchając jej z przymkniętymi oczymamoŜna oddalić 
odsiebiewszystko,co niegodne jest tej chwili. 
Anna,przytuliwszy się doSebastiana, zapada wzachwycony półsen, który 
zcałegoświatawyodrębnia tylko muzykę, wszystko innecofającw cieńnieistnienia. 
Kiedyś, jeszcze wszkole, ucząc się strof "Pana Tadeusza",zaczęła modlić się i dziękować 
PanuBogu, Ŝe stworzył Mickiewicza. 
Późniejwydało jej się tośmieszne iegzaltowane,ale teraznagle zapragnęłapodziękować 
PanuBogu,Ŝe stworzył Granadosai Ŝe pozwolił mu skomponować "Andaluzę". 
Chyba się upiłam -myśli, gdy OlekTereszkiewicz puszcza taśmęz Sinatrą, bo i za Sinatrę chce 
jej się dziękować PanuBogu. 
Ale jasność umysłu temu zaprzecza, więc nie upiła się,tylko jeszcze i teraz, jak za młodych lat 
myśli,Ŝe trzebadziękować PanuBogu za artystów, za to, co stworzyli idali innym ludziom, 
Ŝebyc,ich zachwycić i ucieszyć, poniewaŜ przynajmniej cząstka duszyzostała stworzona na 
przyjmowanie piękna. 
- Mam nadzieję, Ŝenie przeszkadzam- mówi ktoś niepokojąco zbliska. 
Anna otwiera oczy, unosi się gwałtownie,potrącając Sebastiana, który jednak, objedzony 
szynką, śpi dalej, posapując cichutko. 
178-Nie przeszkadzam? 
- pyta jeszcze raz łysiuteńki młodyczłowiek, przysiadłszy na drugimkrańcu kanapki. 



Znam skądś faceta -myśli Anna,ale nie moŜe sobie przypomnieć,gdzie i kiedyjuŜ z nim 
rozmawiała. 
Tymczasemintruzsadowi się coraz wygodniejna kanapce, wzniecając obłoki kurzuzezwojów 
płótna, którepodkłada sobie pod plecy. 
- Te przyjęcia a la fourchette sąjednak męczące. 
-Tak- bąka Anna. 
- Zwłaszcza gdy stół jest tak obficie zastawiony. 
-Właśnie. 
Mój syn, jak pan widzi, poległ w tejnierównej walce. 
- Pani syn. 
Kiedypani zdąŜyła. 
Przepraszam, widzę paniąwciąŜ jako tragiczną,ale jednak wiośnianąAntygonę. 
- CzyŜbym siętak bardzo zmieniła dotej pory? 
-pyta Annaz manifestacyjną ochotą obraŜenia sięza tę niezręczność - i w tejchwili 
uświadamiasobie, Ŝe tenmłody człowiek, z którym rozmawia, jest znanym krytykiem, aw 
dodatku bardzo dla niejłaskawym wswoich recenzjach. 
-Och,nie. 
Nie to miałem na myśli. 
Tylko prywatna rola matki. 
- Antygonę grałam zaraz po szkole. 
Cieszę się, Ŝe pamiętapanto przedstawienie. 
- Wyjątkowodobrze. 
To była "Antygona" taka, jaką Sofoklesnapisał. 
Budzi we mnie sprzeciw posługiwanie się tekstem autoradla podkreśleniajakichkolwiek 
aktualności. 
JeślireŜyser jest za,czy przeciw - niechŜe to sam stara się napisać, nie mieszając Boguducha 
winnychklasyków wrozgrywki dzisiejszego dnia. 
Anna bardzo nie chce sięnarazić swemu sąsiadowi na zakurzonej kanapce, ale jednak nie 
moŜe się z nim zgodzić:- Istniejąsytuacje,kiedy właśnie "za", czygłównie"przeciw"moŜna 
wyrazićtylko interpretacją klasycznego tekstu. 
Młody człowiek,podepchawszy sobie podplecy dodatkowyrulon płótna, którekiedyśstanie się 
jednymz obrazów AleksandraTereszkiewicza, uśmiecha się zwyrozumiałością. 
- Aleistnieje takŜe coś takiego, co nazywamyintencjami autora. 
-Czy moŜna określićje dokładnie? 
Nieraz powiekach? 
- Są zapisane w tekście. 
Wstyd się przyznać, ale wie pani -PO iluś tam polskich"Hamletach"zrozumiałem ten utwór 
naprawdędopiero po obejrzeniu przedstawienia telewizji angielskiej. 
ReŜysernie odczytywałsztuki, tylkoją poprostu dobrzeprze179. 
czytał. 
I wszystkostało się jasne. 
Krótko mówiąc, istnieją jednakgranice interpretacji, a tekst nie jest plasteliną, którą 
moŜnaugniatać w dowolne formy. 
Annie zaczyna ciąŜyć tarozmowa, próbuje obrócić jaw Ŝart. 
- Kiedyś pisarze dramatyczni wystawią panu pomnik. 
-A reŜyserzy go zburzą. 
- MoŜe widzowiena to nie pozwolą? 
Bo onijednak kochająklasykę w jej przyrodzonym kształcie. 
- KtóŜ to mówił przed chwilą,Ŝeistnieją sytuacje, w którychtylkointerpretacja klasycznego 
tekstu moŜewyrazić stosunek dorzeczywistości. 



-Ja. Ale w gruncie rzeczy lubię grać w teatrze, który podobasię ludziom. 
- Aluzyjnyteatr takŜe siępodoba. 
Nawet bardzo. 
- JuŜteraz moŜetrochęmniej niŜ dawniej. 
-Bo wiele rzeczyzostałopowiedziane wprost. 
- Choć moŜe nie w teatrze i nie dokońca. 
-Anna wstaje,pragnąc przerwaćtęrozmowę, nie pasującą ani do weselnego gwaru,który tu 
dociera, ani do jej myśli sprzedchwili. 
- O czym my rozmawiamy, proszę pana, kiedytrwaweselemojej przyjaciółki. 
-O,właśnie! 
Wesele! 
Czy to wszystko, nawetta naszarozmowa, nie przypomina pani. 
- śadnych podobieństw. 
Ewka niejest córką gospodarzazBronowic,alekrawca z Siedlec, niech pan weźmie pod uwagę 
-najlepszego wmieście, aon artystą malarzem bez inspiracji intelektualnych, zdolnym 
malarzem, który macza pędzelw intuicji, niewiem, czy w ogóle czytał "Wesele". 
- Musiał - wszkole. 
Apoza tym na pewno zaliczył kilkaprzedstawień odmiennie odczytywanychprzez 
róŜnychreŜyserów. 
Iznówjesteśmy przytym samymtemacie odczytywania sztuki. 
Anna zmierza kudrzwiom. 
Krytykowi najwyraźniej nie posłuŜyłalkohol, chcemu się teraz - i akurat z nią - rozmawiać o 
teatrze,o jego najwaŜniejszeji rzadko dyskutowanej wprost sprawie. 
W dodatkujuŜ sama nie wie,kto z nich jest za, a kto przeciwteatrowi aluzyjnemu,wszystko 
siępoplątało;z pracowni dochodzimuzyka zmieszana z wzrastającym gwarem rozmów, niktjuŜ 
nie180słucha jej w skupieniu, dźwięczyszkłoiwysoki,podnieconyśmiech, jakieś dwa ciała 
uderzająw nie domknięte drzwi stryszku,wtaczają siędo środka. 
-Przepraszam- piszczyjedna zestudentek z czarnąaksamitką naczole. 
-Przepraszam - powtarza skonsternowanymłody malarz, tensam,który usiłowałpocieszać 
mamęZabiełło, podsuwając jejmyśl, Ŝe moŜe jeszcze nieraz będzie wyprawiać wesele 
swojejpięknej córce. 
- AleŜ proszę - mówi Anna, wściekła, iŜ tychdwoje wyobraŜasobie nie wiadomo co, 
zastawszy ją tu z męŜczyzną, w dodatku,jeśliwiedzą, kim on jest. 
Dodajewięc zaraz, podnosząc głos. 
-Tylko, Ŝetu śpi mój syn. 
- Och, przepraszam- piszczyjeszcze razspłoszona studentka. 
Zniewiadomego powodu chwytaza rękękrytyka i wyciąga go zestryszku. 
- No, tak. 
-mruczy, jakby wcaletego nie zauwaŜywszy malarz. 
-MoŜna tuświetnie odpocząć. 
- Pan zmęczony? 
-bez współczuciapyta Anna. 
Niestety,kanapka zajęta przezmego syna. 
-Ale moglibyśmy przysiąśćna jej brzeŜku. 
- Jeśli ma pan ochotę - proszę. 
Przypilnuje mipan dziecka,a ja się pójdę czegoś napić. 
W tłumie, którywciąŜ tkwił poobydwu stronach zsuniętychz sobą stołów, z trudem odnajduje 
Ewkę. 
To ona teraz dotrzymywałatowarzystwa profesorowi, którybardzolubił młode, ładnepanie. 
Trzymając Ewkę wpół, obejmuje takŜe natychmiast iAnnę. 



- Nie miałbym nic przeciwko temu, Ŝeby wszystkiewernisaŜeodbywały się w tensposób. 
Bo tojest wernisaŜ, moje drogie, weselny wernisaŜ Olka! 
Teobrazy na ścianachi Ŝona jak obrazek. 
- Jest tugdzieś telefon? 
-zwracając się do Ewki, przerywaprofesorowi Anna. 
- Jest, oczywiście. 
Ale chcesz teraz gdzieśdzwonić? 
- Muszę. 
-Do Szymona? 
DoSzymona. 
Dawno powinien tu być. 
Miał tylko wpaść dodomu, Ŝeby się przebrać. 
Podejrzewam, Ŝe grzebie się, a jamuszępilnować Sebastiana. 
181.- PrzecieŜ śpi. 
-Ale wciąŜktośwłazi naten stryszek. 
- Czy ty myślisz, ŜejakSzymon wreszcie tu przyjdzie, pozwolę mu tkwićprzy Sebastianie? 
-Trochę będzie musiał posiedzieć. 
Ja jestem z dzieckiemod rana. 
- BoŜe, BoŜe! 
-szepcze profesor. 
-Tyle szczęścia i tyleudręki! 
- Co pan profesorma na myśli? 
-pyta juŜ trochę nastroszonaAnna. 
- śe tak bardzo lubicie być zakochane,pasjami lubicie wychodzićza mąŜ, chwalić się rodziną, 
którazwłaszczawudzielanych wywiadach ma tyleuroku, niekiedy jednak. 
-Coniekiedy. 
- głos Anny niełagodnieje. 
Profesor całuje jaw policzek. 
- CóŜ jaci będęmówił, moja mała. 
-To wszystko przez ten poniedziałek - wybuchaAnna. 
-Przepraszam- uśmiechasię do Ewki. 
- Oczywiście,tylko w poniedziałek mogłaś wziąć ślub, ale Sebastian wie, Ŝe poniedziałkimam 
wolne i tego dnia za nic niezostanie pod niczyją opieką. 
Mama chciała przełoŜyćsobie dyŜurwaptece. 
- Tyle szczęścia i tyle udręki! 
-powtarza profesor. 
Stojący obok przy stoleSewercio Bobrowski w pośpiechuzmiata z talerzykaostatni kawałek 
galantynyz kaczki. 
- Hanka! 
Ja posiedzęprzy Sebastianie. 
- Dziękuję ci, Sewerciu. 
Jesteś kochany! 
Czasemtylko nieznośny, ale w ogóle kochany. 
- Jeśli tylko ta kaczkami niezaszkodzi, z przyjemnością posiedzę sobie przy Sebastianie. 
-Nic cinie zaszkodzi - zapewnia Ewka. 
- Zkuchnimojejmamy nikomu nic nie moŜezaszkodzić. 
Przyniosę ci na stryszekgorącej herbaty. 
- Ja jednak zadzwonię do domu -mówi Anna. 
-MoŜe Szymon juŜ wrócił i korzystając z tego, Ŝe nikogonie ma, uciął sobiedrzemkę. 
- Tyle razy cimówiłam, Ŝebyś nie byłazłośliwaw stosunkudo Szymona. 



-Poczekaj, poczekaj. 
Zobaczysz,jak potrafi się zachowaćtwój małŜonek po pięciulatach. 
182- O mnie mowa? 
- podsłuchuje przez stół Tereszkiewicz. 
-Właśnie. 
PokaŜ Annie, gdzie jest telefon. 
- Chętnie! 
-podrywa sięz miejscapan młody. 
Poddaszema wiele zakamarków. 
W jednym znich stoi całkiem wygodny fotel i biureczko z telefonem. 
-Usiądź - zaprasza gospodarz. 
-A ty zamknij drzwi. 
Zdrugiej strony! 
- dodajeAnna widząc,Ŝe pan młody nie ma zamiaru opuścićpomieszczenia. 
Pozbywszysięgo w końcu, nakręca numer. 
Szymon prawie natychmiast podnosi słuchawkę. 
- Dlaczego jesteś tam, a nie tu? 
-Bo dopiero co wróciłem. 
Wizja się przeciągnęła. 
- Oczywiście. 
Tego mogłam się spodziewać. 
- Czyjest citamźle beze mnie? 
-pyta trochę złośliwieSzymon. 
- Jest mi wspaniale, zwłaszcza ŜewciąŜ muszę pilnować Sebastiana. 
Właśnie zasnął. 
- No todobrze. 
-Aleśpiw jakimś kącie na stryszku, a kręci się tam mnóstwopodpitych osób. 
PrzyjeŜdŜaj! 
- JuŜ się ubieram. 
-Białą koszulę połoŜyłamci na fotelu. 
- Dziękuję. 
Tylko nie wiem, gdzie są te srebrne spinki. 
- BoŜedrogi! 
MoŜe są w koszuna bieliznę,tyle razy proszę,Ŝebyśwyjmował spinki. 
- A pozatym. 
-głos Szymona cichnie. 
- Co - poza tym? 
-Jest do ciebie telegram. 
- Telegram? 
-Tak. 
Przysłali z ministerstwa, bo został skierowany na tamten adres. 
- Co to zatelegram? 
-krzyczy Anna, aŜ słychaćją chybaw pracowni,mimo panującego w niej gwaru. 
-Otworzyłeś? 
- Otworzyłem. 
-No to czytaj! 
- Przeczytałem. 
Masz. 
masz propozycjęwystąpieniawzagranicznym filmie. 
Annamilknie i dopiero po chwili zdolna jest zapytać:- Skąd? 



Skąd ten telegram? 
183.Teraz Szymon milczy przezdługą, bardzo długą chwilę. 
-Skąd? 
- Z Meksyku. 
XII- To tym dziwniejsze-mówi prokurator Klimontowicz, usiłując zgarnąć widelcem 
majonez, zakrzepły na przemarzniętejw ladzie chłodniczej połówce jajka -tym dziwniejsze, Ŝe 
sam sięzgłosił,ŜebyzłoŜyć zeznania. 
Szymon takŜe walczy z połówkąupartegojajka, ślizgającąsiępocałej powierzchnitalerzyka. 
Siedząw sądowym bufecie podczas przerwy spowodowanej niestawieniem się świadka. 
Jest towciąŜ proces o zabójstwopracownika jednego zestołecznych zakładów pracy, 
ciągnącysię odkilkunastu dni, pogmatwanymnogością spraw w związku z nim ujawnionych. 
- Toten, na któregonajbardziej liczyłeś. 
-Znasz aktasprawy i wiesz dlaczego. 
- Trzeba było wcześniej gopowołać. 
-Miał tobyć mój najcelniejszy strzał. 
Człowiek, którypracował przedzamordowaniem na tymsamym stanowisku i zwolnił sięna 
własneŜyczenie, znękanypogróŜkami ze strony oskarŜonych. 
Po prostunie zdecydowałsię przystąpić do przestępczej sitwy. 
Myślisz, Ŝe to jajko jest świeŜe? 
- Nie jestem tego pewny. 
-To moŜe namzaszkodzi? 
Szymon nauczył się juŜ nie przywiązywaćzbytniej wagi dojedzenia. 
- RóŜne rzeczyjadało się wtym bufecie i jakoś Ŝyjemy. 
Klimontowicz pozostawia na brzegu talerzykarozbabranymajonez i niedojedzony 
kawałekjajka; odsunąwszysię nieco odstolika, patrzy prawie ze współczuciemna kolejkę 
ustawionąprzedbufetem,w którym najwykwintniejszym daniem są owe jajkaw 
majonezie,prezentujące sięistotnielepiejniŜ kawałki smaŜonejryby i resztkijarzynowej sałatki. 
184- Nie wiem dlaczego - mówi, zapomniawszynachwilę oprzerwanymprocesie - inne 
instytucje potrafią zadbaćoto,Ŝebymieć bufet na lepszympoziomie. 
My, dysponując sankcjami. 
- Dysponujemy nimi, ale właśnie z tego powodu niewypadanam ich uŜywać- uśmiecha się 
Szymon. 
Zjada odwaŜnie jajko,zagryza bułką, popija herbatą. 
- W dodatku w tak błahej sprawie. 
-Masz rację. 
WyraŜając niezadowoleniez naszego bufetupowinniśmy postawić wstan oskarŜenia całą 
polską gastronomię -restauracje, stołówki,bary i garmaŜe - za to, Ŝepogłębiają 
kryzysmarnowaniem darów boŜych. 
Bo jeśli czegoś jest małoi jeśli piącisię za to słone pieniądze, to niech toprzynajmniejbędzie 
dobrzeprzyrządzone,jadalne, anie zdatne tylkodo wyrzucenia. 
- Prokurator, samotny kawaler, który od śmiercimatki jadał byle gdziei byle co, przy kaŜdej 
okazji rozwodził się ze znawstwem popartymsmutnym doświadczeniem nadupadkiem 
zbiorowego systemuŜywienia. 
Zsadystyczną satysfakcją zwykłwspominać, gdziei czymsię zatruł i na ile usiłowano gonabić 
wbutelkęprzy płaceniu rachunku. 
Z Ŝalem, jakza rajem utraconym, podawał przykłady jakichś wspaniałych iniedrogichdań, 
które podawano wrestauracjach za dawnych dobrych czasówsprzed kilku lat. 
-I niechmi nikt nie mówi - ciągnął dalej, zapatrzony w stojący przed nimtalerzyk - Ŝew 
narodzie wzrosła świadomość społeczna. 
Gastronomia jest przykładem działania klasy robotniczej przeciwko samej sobie. 



Bo któŜ zjada tenie dogotowane, przesolone lub przypalone, czasemwręcz zepsute potrawy- 
kapitaliści, prywatna inicjatywa, bogacący sięspekulanci? 
Klasa robotnicza musi to wepchnąć w siebie, psując sobie wątroby i Ŝołądki - ido 
resztydobrysmak. 
Ci ludzie juŜ w ogóleniewiedzą, jakpowinno smakowaćdobrejedzenie. 
A nie zawsze tak bywało. 
Pamiętam. 
- Długo jakośtrwato doprowadzenie świadka -odwaŜa sięwtrącić sędziaTuroń. 
-Doprowadzą go, doprowadzą- bądź spokojny. 
Nie zawszetak bywało. 
Pamiętam takąmałą restauracyjkęPTTK w śelazowejWoli. 
Zaniosłomnie tam podczas urlopu któregoś roku. 
W karciebył kotlet cielęcy z sałatą i młodymi ziemniaczkami. 
Czy abyświeŜy? 
- zapytałem kelnerki. 
Sam się panprzekona, odpowiedziała. 
Zaryzykowałem, i co powiesz? 
Do dziś ten kotlet wspominam z rozrzewnieniem. 
ŚwieŜuteńki, mięciutki, na prawdziwym185. 
masełku, sałatka chrupiąca, polana gęstą śmietaną, ziemniaczkiposypane koperkiem, i 
zapłaciłem za to wszystko trzynaście złotychpięćdziesiąt groszy! 
- Były czasy! 
-mruczy Szymonz pobłaŜaniem. 
Lubił jadaćdrugie śniadania ze Staszkiem Klimontowiczem, bo w przeciwieństwie doinnych 
prawnikówniedrąŜył podczas przerw tematuprocesu; odpoczywał przy jego dywagacjachna 
niewaŜnetematy,bawiły go dygresje odległeod spraw,któremielinawokandzie. 
-Byłyczasy! 
- powtarza i usiłuje sobie przypomnieć, gdzie i kimbył wlatach, kiedy za kotlet cielęcy płaciło 
się trzynaście złotychpięćdziesiąt groszy, oczywiście nie w "Bristolu" iniew "Europejskim", 
ale w poczciwychrestauracjach na bogobojnej prowincji. 
Gdzie i kimbył? 
Studentem? 
Aplikantem? 
MoŜe juŜ sędzią SąduRejonowego? 
- Musiszwziąć pod uwagę - dodaje - Ŝe wszystkobyło dawniej lepsze, choćby dlatego, Ŝe 
byliśmy oileślat młodsi. 
-CóŜ za brednie! 
Jeśli wnaszym wieku chcesz juŜ wspominać młodość. 
- Niemłodość,ale to, co minęło. 
Zsentymentem naprzykładwspominam pracę wSądzie Rejonowym. 
- Tu przyznajęci rację. 
Wporównaniu z tym, w czym się dziśbabrzemy, ileŜ uroku miały te 
niewinnefałszerstwa,złodziejstwai pyskówki. 
- Ale w nassamych,ile było zapału, nieomal poczucia posłannictwa w ferowaniu wyroków 
sprawiedliwości. 
Pamiętasz Zochę Łopuszankę? 
-Nie znałem jejbliŜej. 
- Później wyszła za mąŜ i przeniosłasię doKrakowa. 
Ale początki jejsędziowania przypadłynanasz sąd. 



Znana była ztego, ŜekaŜdy wyrok opatrywała umoralniającą mową 
dooskarŜonego,naprawdęwierząc, Ŝe nie dokuczliwość kary, ale jej słowa sprowadzą go 
nadrogępoczciwości. 
Sama zresztą byławzoremwszelkich cnót i oskarŜeni wili się naławie, gdy wpierała w 
nichswojeniewinne spojrzenie. 
Ale któregośdnia wygłosiła ostatnieprzemówienie tego rodzaju i opuszczała odtąd salę 
sądową natychmiast po odczytaniu wyroku. 
- Dlaczego? 
-Klimontowicz bezwiedniepodnosi do pulchnych ust wzgardzonykawałek jajkai przełyka go 
ze smakiem. 
- To długa historia. 
186-Czekamy przecieŜ na doprowadzenie świadka. 
-Przypadła jej sprawa, w której oskarŜoną była młoda prostytutka, obwiniona o okradzenie 
klienta. 
Przyznałasię zresztą odrazu doswego czynu, wykazałanawet naleŜnąskruchę, siedząc 
nalawieoskarŜonych zeschyloną głową,pogodzonaz wymierzonąjej karą, uznająca nieomal ją 
za słuszną i naleŜną. 
Ale tylko domomentu odczytania wyroku. 
Bo gdy Zocha swoim zwyczajemzaczęła umoralniającą mowę, wskazując zdeprawowanej 
istociedrogę powrotudo społeczeństwa -dziewczynazmieniła pozęnaławie oskarŜonych. 
Podniosła głowę i jej oŜywione nagłą uwagąoczy zetknęłysię z niewinnym spojrzeniem naszej 
Zosieńki. 
"Jesttylepięknychzawodów dla kobiety- ciągnęłaZocha - tylenieuwłaczających jej godności 
zawodów! 
Na przykład. 
" Izaczęławyliczać po kolei te piękne,nie uwłaczająceczci kobiecej zawody,a dziewczyna 
prostowała się powoli i podnosiła coraz wyŜej głowęi wreszcie,kiedy pani sędzia zaczęła 
sięrozwodzić nadurokiemkrawiectwa i szy-deł-ko-wa-nia, zerwała się z ławy i zawołałanacałą 
salę: "A cóŜ to pani sędzinie tak nagle o moją dupę chodzi? 
"- Znakomite! 
A co na to Zosieńka? 
-Zawinęła się i wyniosła zsali, aŜ łańcuch zadźwięczał najejpiersi. 
Tak oto traciliśmy złudzenia. 
- Chceszprzez to powiedzieć, ŜejuŜich nie mamy? 
-A jakie moŜna mieć złudzenia -powaŜniejeSzymon - pakując człowieka na dwadzieścia pięć 
lat do więzienia albo. 
- No,dokończ, dokończ. 
-Albo. 
zasądzając najwyŜszy wymiar kary. 
- W takim wypadku zamiast złudzeń, Ŝe kara pomoŜeprzestępcy wrócić na łono 
społeczeństwa, ma się uczucienaprawdędobrze spełnionego wobec tego społeczeństwa 
obowiązku. 
-Wiesz, co mi powiedziałaniedawno jedna z naszychurzędniczek? 
śe kiedy opuszcza ten gmach, trudno jejnierazuwierzyć, Ŝe istniejejakieśinne Ŝycie, 
bezmorderstw, bezgwałtów i rozboju. 
-Babskiehisterie! 
- Ale powiem ci, Ŝe ija doświadczamczasem tego samegouczucia. 
-Ty?-Wyobraźsobie. 
187.- Coś niedobrego dzieje się z tobą,Szymon. 



Ja -wprostprzeciwnie, wychodzę z naszego gmachu z poczuciem, Ŝe tonormalne, praweŜycie, 
w któresię zanurzam,jest moją zasługą, jest takŜe imoją zasługą, Ŝe po to pełnię swoją 
funkcję, po to tkwię tu przez osiem, a czasem więcejgodzin dziennie,Ŝeby porządni ludzienie 
bali się chodzić po ulicach. 
Przybufecie powstajenagłe oŜywienie, wszyscy stojącyw kolejce - 
sędziowie,prokuratorzy,adwokaci, aplikanci, urzędnicy ioskarŜeniodpowiadającyz wolnej 
stopy-zwracają się kupostaciom w bieli, wskaŜonejnieco bieli, wnoszącympojemnikiz nowym 
zaopatrzeniem. 
Twarz Klimontowicza, okrągła i rumiana, stanowiąca jakbyzaprzeczenie wszelkiej surowości, 
łagodnieje jeszczebardziej. 
Zadarty nosek wietrzy zawiewające od pojemników zapachy. 
- Zdajesię, Ŝe przywieźli wątróbkę. 
MoŜe zjemy? 
Szymon zerka na zegarek. 
Nie lubi atmosfery bufetu, wydajemusię, Ŝe przepada tu jakby cała powaga sądu-w 
oparachsmaŜonej wątróbki, w tych nagłych olśnieniach, którym ulegają najwybitniejsi 
stołeczni prawnicyna widok pojawiającychsię - coprawda z rzadka - atrakcyjnych dań. 
- MusimyjuŜ wracaćdo sali narad. 
Nasi ławnicy właśniejuŜtam poszli. 
Nie chciałbym, Ŝeby mówili, Ŝe przedłuŜam przerwyw rozprawiez powodu. 
wątróbki. 
- Lepszy ten powód niŜ jakikolwiek inny. 
Traciszpoczuciehumoru. 
Masz jakieś. 
trudności rodzinne? 
- SkądŜe! 
-zbyt gwałtownie zaprzecza Szymon. 
W drzwiach stajemłody oficer milicji i rozgląda się po sali. 
-To Wiśniewski! 
- Klimontowicz podnosi rękę. 
Pewnie juŜdoprowadziłświadka. 
Porucznik przeciska się między stolikami. 
- Ma go pan? 
-Nie, panie prokuratorze. 
- Dlaczego? 
;- Od trzech dni nie zgłasza się do pracy. 
I takŜe nie magow domu. 
Sąsiedzi mówią, Ŝe nie widzieli go od kilku dni. 
- Uciekł? 
-Wygląda na to,Ŝe uciekł. 
- To samotny człowiek? 
Niema rodziny? 
- pyta Szymon. 
188- Samotny - odpowiada porucznik. 
- Rozwiódłsię z Ŝoną,dzieci nie mieli. 
Rozpylałem o niego sąsiadów. 
- Jeśli uciekł. 
-zastanawia się prokurator. 
Co by to właściwie miało znaczyć? 



-śe sięczegoś boi bardziejniŜ niestawiennictwa w pracyiw sądzie - podsuwaSzymonswoją 
argumentację. 
- MoŜliwe. 
Aleja go znajdę! 
Znajdę sukinsyna! 
Tak mnie napuścić! 
- Jabym na twoim miejscu - Szymon zamyśla się nachwilę -zajrzałdotego mieszkania. 
Wydaj nakaz. 
Klimontowicz powoli zwracaku niemu głowę. 
- Co masz namyśli? 
-Wydaj nakaz. 
A ja rozprawę odroczę do jutra. 
-Niech pan pozwoli zemną, poruczniku - prokurator wstajeod stolika. 
- Dam panunakaz i jeszczedziś niech pan tam pójdzie. 
Jutromuszę go mieć, Ŝywego albo umarłego. 
PrzedSzymonemotwiera się niespodziewanie całe długie,wolnepopołudnie. 
Opuściwszy sąd punktualnie o trzeciej, co musię nie zdarzyło co najmniej od tygodnia, 
powoli zmierza dotramwaju,bynajmniej nie zainteresowany tym, Ŝeby nadjechał 
jaknajprędzej. 
Pogoda jest cudowna; po wyjątkowo pięknych ostatnich dniach maja, czerwiec nastał od razu 
upalny, przywodzący namyśl sianokosy,pierwsze kąpiele w rzekach i jeziorach, leśne 
wędrówki podbaldachimem świeŜej zieleni. 
Nawet tu, wśrodku miasta, lekki powiew zdaje się mieć zapach lata, jakby piwonie i narcyzy 
w wiadrach kwiaciarek zdolne były pokonać swoją woniąodór samochodowych spalin. 
Szymonkupuje małybukiecikbratków i stokrotek, zastanawiając się, czy Anna nie poweźmie 
podejrzenia, Ŝe chce wpłynąćna jej decyzję. 
Kiedy to ostatniraz przyniósł jej kwiaty? 
Och,przecieŜ całkiem niedawno, kiedy wróciła z Cannes. 
Mógłbyponadto pojechać do przedszkola po Sebastiana, ale zerknięcie nazegarekupewnia go, 
Ŝe Anna chybago juŜ odebrała, kończyłapróbęw teatrze o drugiej i zwykle, gdy nie nagrywała 
czegośw radiu lubtelewizji, o wpół do trzeciej była juŜ w przedszkolu,a o trzeciej obydwoje 
zSebastianem gospodarzyli wdomu. 
Czyten rytm -nieraz zakłócany, ale jednak rytm - ichcodziennościmiał zostać przerwany i 
zniszczony dla jakichś nie sprecyzowa189. 
nychnadziei. 
Tak, tak, tak! 
Nadziei na pieniądze! 
Na pieniądzew tej cholernej wymienialnej walucie, moŜe na większe mieszkanie i nowy 
samochód i moŜe najakiś strzępsławy, która nie dawała sięniczym wymierzyć. 
AleAnny w domujeszcze nie ma. 
Natomiastna wycieraczceprzed progiem stoi Wojtaszek Tarłow przyjacielskiejpogawędcez 
gospodarzem domu, dlaktóregoi goście Annygodni są wyjątkowych względów. 
- To właśnie pan sędzia Turoń,mąŜ paniAnny - dokonujeprezentacji, gdy Szymon wysiadaz 
windy. 
-AleŜ my sięznamy, panie Fjałkowski - uśmiecha się Szymoni zaraz zwraca 
zaniepokojonywzrok na reŜysera. 
- Czycośsię stało? 
-Och,nic szczególnego -Wojtaszek niezwykł byłodsłaniaćkart, zwłaszcza pod nieobecność 
partnera, z którymmiał nadziejęrozegrać partię. 
- Tak przyszedłem, pogadać z Hanką, nie złapałem jej juŜ w teatrze. 



-Pewnie zaraz wróci - Szymonotwieradrzwi, wpuszczaprzed sobą Tarłę, Fjałkowskiemu 
ściska dłoń. 
- Dziękuję, Ŝe panzaopiekował się naszym gościem. 
-Bo ja wiem, Ŝe do państwa byle kto nie przychodzi - dozorcakłania się i nie otwiera windy, 
dopóki drzwi mieszkania Turoniów się nie zamkną, a potemzjeŜdŜa na dół i czeka przed 
blokiem. 
- Ma pani gościa -melduje Annie, gdy tanadchodzi, ciągnąc za rękę zziajanegoSebastiana. 
-1 pan sędzia juŜ wrócił! 
- Och,dziękuję panu, panie Fjałkowski - same dobre nowiny! 
-No, nie wiem,czy takie dobre. 
MojaŜona, todla przykładu- nie lubi gości. 
Dlatego wolałempanią uprzedzić. 
- Byliśmy na lodach! 
-uznajezasłuszne pochwalić się Sebastian. 
Usta ma jeszcze lepkie od słodyczy, dotyka ich wciąŜ końcem języka. 
- Tobiesię powodzi! 
-szczypiego w policzekFjałkowski. 
-Mama cię dziśodebrała z przedszkola i jeszczezafundowała lody. 
- Ja zafundowałem - prostuje - z mojejskarbonki. 
-Postanowiliśmy byćdzisiaj cudownie lekkomyślni, panieFjałkowski - dodaje Anna. 
- Zna pan to uczucie? 
Fjałkowskiniewie, co odpowiedzieć. 
Uwielbia rozmawiaćzpanią Turoń, mapotem co opowiadać wszystkim lokatorom,aleczasem 
nęka goobawa, czy staje na wysokości zadania. 
190- Bo ja wiem, proszę pani, czy lekkomyślność moŜebyćcudowna. 
-AleŜ tak! 
Zapewniam pana! 
Niech panczasem spróbuje. 
- Aleco ja bym mógł takiego zrobić. 
-Niech pantakŜe pójdzie na lody - wtrąca Sebastian. 
- Pójdęz panem! 
-ofiarowuje się z ochotą. 
- O, nie! 
-Anna popycha gowstronę windy. 
-Tegoby juŜbyło za duŜo. 
I zapominasz, Ŝemamy gościa. 
Kto to moŜe być? 
- myśli w windzie. 
Widok Wojtaszka zdumiewają. 
- Czycoś się stało? 
-pyta tak, jak Szymon. 
- BoŜe drogi! 
-woła reŜyser. 
-Czy musi się aŜ coś stać, Ŝebym was odwiedził? 
- Byliśmyna lodach -obwieszcza Sebastian i bardzo czujesię rozczarowany, Ŝe ojciecprawie 
wcale nie zwraca na niegouwagi. 
-Cieszę się- mówi w roztargnieniu, całującgo w policzek,i stara się na trzeciego wślizgnąć do 
ich malutkiej kuchni, bo TarłojuŜ tam wszedł zAnną, wypakowującąz siatki swoje 
codziennezakupy, i zaraz powie, cogotu sprowadza, dlaczegoszukałAnnyw teatrze,a nie 
zastawszy jej tam, przyszedłaŜ do domu. 



- Słuchaj, Hanka -zaczyna. 
-Najpierw dostaniecie po porcji truskawek ześmietaną -przerywa Wojtaszkowi Anna. 
Wysypałaztorebki docedzakatruskawki i przemywa je mocnym strumieniem wody. 
Potemobrywa je zszypułek i sprawiedliwie rozkładado czterech miseczek, posypując cukrem 
ipolewając śmietaną. 
Sebastian niespuszcza oczuz rąk matki, pilnie obserwując, która z porcji jestnajwiększa. 
- Ta! 
-wskazujematce upatrzonąmiseczkę. 
-Ta jest moja! 
- Brzuchcię będzie bolał - wzdycha Anna. 
-Słuchaj, Hanka - zaczynaporaz drugi Wojtaszek. 
Przenieślisię dopokoju, usadowili wfotelach, kaŜdy ze swoją porcjątruskawek w ręce. 
- Mam trudności ze scenariuszem, więc pomyślałem sobie, Ŝe powinienem ci topowiedzieć, 
Ŝebyś bez skrupułów,Ŝe mi umykasz, mogłajechać do Meksyku. 
-O, wiesz juŜ otym? 
-W naszymśrodowisku nic się nie ukryje. 
191.- To prawda. 
-Bądźco bądź to wydarzenie. 
Jeszczenikt zpolskich aktorównie występował w meksykańskimfilmie. 
A kino latynoskie zaczyna się coraz bardziejliczyć. 
-Wiem. 
-Więc jakaś szansato napewnojest inie chciałbym być tym,który przeszkodziłby ci w 
przyjęciutejpropozycji. 
- Jesteś kochany - mówiAnna bez serdeczności. 
Boi się,ŜeTarło wspomni przy Szymonie o meksykańskimoperatorze,któryzalecał siędoniej w 
Cannes, pomijając oczywiście tenfakt, ale juŜsamo przypomnienie jego osoby wyjaśniłoby w 
dostatecznymstopniusytuację. 
- Jestem pewien, Ŝe świetniebędzie cisię tam pracować. 
Meksykanie są tacy mili. 
-Tak. 
Sebastian dzwoni juŜ łyŜeczką o dnomiseczki i nie zdejmujerozbłysłego spojrzenia z 
ojca,który nie napocząłjeszcze swojejporcji. 
- Nie chcesz truskawek? 
-pytacichutko. 
-Nie lubisz? 
- Uspokój się - karci go Anna- dostałeś tyle co wszyscy. 
Anie jesteś taki duŜyjakmy. 
- Ale apetyt mamduŜy. 
-Pozatym - reŜyser Tarło wracado przerwanegotematu -kinematografia meksykańska jest 
chyba nieźle zorganizowana. 
Jakiś wpływ Hollywoodu się tam odczuwa. 
Ile dni zdjęciowych ciproponują? 
- Nie wiem. 
Chciałbyś, Ŝeby juŜto ustalili w pierwszym telegramie? 
- Tak się na świecie pracuje. 
Terminy! 
Liczą sięprzedewszystkim terminy. 
Wielkie gwiazdy mają impresariów, którzyjeustalają, a ty - na razie - sama musisz się o 
wszystkozatroszczyć. 
Anna uśmiecha się leciutko. 



Niepatrzy naSzymona, aleuśmiecha się jakby w jego stronę, tylko Ŝe ontego nie dostrzega. 
- Myślę -ciągnie dalej Wojtaszek- Ŝeczterdzieści dni zdjęciowych na pewnoim wystarczy. 
Do tegoczasu japrzebrnę przezmojetrudności, zapnę wszystko na ostatni guziki od jesieni 
moglibyśmy zacząć kręcić. 
192- Wspaniale! 
-No to cieszę się, Ŝe takmyślisz i Ŝe cię złapałem, Ŝeby towyjaśnić. 
Bałemsię, Ŝebędzieszmiała wyrzutysumienia. 
-AleŜ, Wojtaszku-ja nigdzie nie jadę. 
- Jak to nie jedziesz? 
Nie jedzieszdo Meksyku? 
-Nie. 
Tarło, który wstał juŜ, Ŝeby się poŜegnać, siada znów nabrzegu fotela. 
- Mówisz powaŜnie? 
-Jak najpowaŜniej. 
- AleŜ dlaczego? 
-A muszę? 
Muszę jechać? 
- Oczywiście, Ŝe nie musisz. 
Ale taka propozycja! 
- Najgorszym z terrorów współczesności jest przymus robienia tak zwanej kariery. 
Apoza tym. 
Skąd wiesz/czynie chodzio trzy dni zdjęciowe. 
W dodatku pod prysznicem. 
-Dla ujęcia pod prysznicemnie sprowadza się aktorkiz drugiejpółkuli. 
-A zresztą. 
nie mam ochoty jechać. 
Szymonajakby nie było w pokoju. 
Nie powiedział dotąd anisłowa i Anna wie (o, zna trochę tego swojego Paragrafka), Ŝepewniei 
nie powie. 
Sebastian dobrał sięjednak dojego truskawekizmiata je, posapując cicho z łakomej rozkoszy. 
- Nie mamochoty jechać! 
-powtarza Anna. 
-Gdzieś tam. 
Tak daleko. 
- Kilka godzin lotu z ParyŜa! 
-nie wiadomodlaczego takuparcie perswaduje Wojtaszek. 
 poco? 
Nieruszając się stąd, mam zapewnioną dobrąrolęw następnej sztuce, otrzymałam ciekawą 
propozycjęz Teatru Telewizji, mam nagrać cośw radiu a dyrektor sceny"O 
dwudziestejdrugiej" chciałby, Ŝebym zagrała. 
- Bój się Boga - szepcze Wojtaszek truchlejąc wobec tylupomyślności, które 
zduszonymjakimś głosem wyliczaAnna. 
Tak.chciałby, Ŝebymu niego zagrała. 
Och, i zapomniałamo najwaŜniejszym! 
Dostałam zaproszenie z Przasnysza. 
- Skąd? 
-Z Przasnysza. 
ZDomu Kultury. 
Proponują mi, Ŝebym sięzaopiekowała ich kółkiem recytatorskim. 
Słyszeli,jak mówiłam193. 



w radiu Leśmiana i bardzo chcą, Ŝebymdo nich przyjechała. 
Pozatym mają jakąśuroczystośći proszą,Ŝebymją uświetniła. 
- Bój się Boga - powtarza wciąŜ coraz bardziej struchlałyWojtaszek. 
-Uświetniła! 
- podnosi głosAnna. 
-Tak napisali. 
Gdzieśw świecie nikt by tak do mnie nie napisał. 
A oni jeszczesamochód przyśląwktóryś poniedziałek, zawiozą i przywiozą. 
-Z Przasnysza? 
-ZPrzasnysza. 
Szymona w dalszym ciągu nie ma w pokoju, jest, alego niema,iAnna - nie patrząc nawet na 
niego - przestała uśmiechać sięw jego kierunku. 
- i kiedyŜ ty na to wszystko znajdziesz czas? 
-zewzrastającym zdumieniem pyta Tarło. 
- Znajdę - twardo stwierdza Anna. 
Wojtaszek przestaje na nią patrzeć, boisię nanią patrzeć, jestwściekłyna siebie, Ŝe tu 
przyszedł, właściwie naprawdę, idiotajeden, niepotrzebnie tuprzylazł, co go obchodził ten 
cały jejMeksyk, jego scenariusz nie został jeszcze zatwierdzony,mogła sobiejechać albo nie, 
jakieto miało znaczenie, skoro on będzie mógłkręcić najwcześniej na jesieni. 
- Rób, jak uwaŜasz - mówi,podnoszącsię z fotela. 
-Wiesz,Ŝe jestemciŜyczliwy. 
- Wiem, dziękuję. 
-Do widzenia, panie sędzio. 
Szymon odprowadza gościa do drzwi, a kiedy wraca,obejmujeAnnę i milczątak, stojącprzy 
sobie - nie,flie zostanie powiedziane ani jedno słowo o prawdziwym powodziezaniechaniatej 
wspaniałej podróŜy doMeksyku, ani jedno słowoo urodzietego kraju, który Szymon widzi 
terazprzedsobą jakoraj, rajutracony dla Anny,ziemię róŜowych oleandrów ipuszystychpalm. 
- Telefon! 
-woła Sebastian, podnosisłuchawkęipodaje jąmatce. 
- Tu prokurator Klimontowicz - odzywasiępodniecony głos. 
-To pani Anna? 
Dzień dobry! 
MuszęrozmawiaćzmęŜem. 
Jest? 
- Jest - mówi Anna niechętnie,nie lubi takich telefonów. 
-Oddajęsłuchawkę. 
194- On nie Ŝyje! 
- woła od razu prokurator, nie czekając, Ŝebysędzia się odezwał. 
-Ten człowiek nie Ŝyje! 
- Kto? 
-Szymon powoli wraca z obszaruswoich myśli, właśniewidział Annę na targu wjakimś 
meksykańskimmiasteczku,olśnioną innością kaŜdejrzeczy, na którą patrzyła, 
Annęprzymierzającą kolorowe poncho, Annę wybierającą jakąś ceramikęo azteckich 
wzorach,Annę. 
-Kto, nalitośćboską? 
- Jakto kto? 
Świadek! 
Mój świadek! 
Miałeś rację, Ŝe trzebabyło daćnakazmilicji. 
Mogłemzrobić to wcześniej, kiedy pierwszy raz nie pojawił sięnarozprawie. 



- Tak - przytomniejąc stwierdza Szymon. 
-Zastali go w mieszkaniu uduszonego. 
Ta samametoda. 
Obrońcy tych czterech, którzy siedzą juŜ na ławieoskarŜonych,mają nowy dowód na 
niewinność swoichklientów. 
Oni siedzą,azostała dokonana nowa zbrodnia. 
JuŜjutro pewnie. 
- Jutro odraczam sprawę. 
Porozmawiamy o tym w sądzie. 
- Przepraszam. 
Nie moŜesz teraz rozmawiać? 
- Właściwie. 
nie mogę. 
- śałuję, Ŝe dzwoniłem, ale chciałem podzielić się z tobą. 
-Rozumiem. 
- No to pozdrów swoją śliczną panią i przeprośją wmoimimieniu. 
-Dziękuję. 
Do widzenia. 
- Stało się coś? 
-pytaAnna, odbierającz rąkSzymona słuchawkę ikładąc ją na widełki. 
-Nie. 
Nic szczególnego. 
Będę miał chyba przez cały tydzieńwolne popołudnia,odraczam sprawę. 
-To pięknie! 
- Imama nigdzienie jedzie? 
-Sebastian, wyjadłszy do końcadrugą porcję truskawek, obejmuje rodziców za kolana i 
podnosi kunim głowę. 
- Nie - odpowiada Anna. 
-Nigdzie nie jadę. 
Tylko w któryśponiedziałek na pół dnia do Przasnysza,ale do Przasnysza zabioręcięz sobą. 
195.XIIIJuŜ po lecie, pourlopienad morzem, po premierze sztuki,otwierającej nowysezon, a 
nawet poowym procesie, tylekroć odraczanym,gdyokazało się, Ŝe niestawiający się na 
rozprawęświadek został równieŜ zamordowany. 
Jest październik, Sebastianprzywlókłwłaśnie zprzedszkolapierwszą anginę i pielęgnowanyjest 
przez panaFeliksa, poniewaŜ aniaktorce, anisędziemuniełatwozwalniać się zpracy. 
LeŜyw łóŜku z Kotem-Mamrotem i wszystkimi swoimi misiami, ale niepoświęcazbytniej 
uwagiichnaderwanym uszom. 
Wodzioczymazapanem Feliksem,który krząta się po pokojui kuchni, teraz chyba myje pod 
kranem szklankę,myje starannie,boSebastian pił zniej wodę po zaŜyciu lekarstwa i mógłby 
sięktoś zarazić anginą, gdybynie została dobrzewypłukana. 
-Nie będę juŜ dzisiaj musiał połykać antybutiku? 
- Antybiotyku- poprawiapan Feliks. 
-A co to jest antybutik? 
- Niema takiego słowa. 
Jest tylko butik. 
-I coto jest? 
- To jest sklep, w którym są same drogie rzeczy. 
-Teraz w kaŜdym sklepie są same drogie rzeczy. 
- No, nie w kaŜdym - słabiutko zaprzecza pan Feliks i zamyśliwszy sięprzez chwilę nad 
swojąemeryturą z bardzo staregoportfela, nie podejmuje sięwyjaśnić tej sprawySebastianowi. 



Choroba małego Turonia, skądinąd tak przykra(pan Feliks miałbysiebie za ostatniegoz ludzi, 
gdyby uwaŜałją za niezwykłą pomyślność wsytuacji emeryta) znaczniewspomoŜe jego 
finanse,gdyŜpani Anna stale powtarza: "Kochajmy się jak bracia,aleliczmy się jak śydzi", 
ipozwala dyŜurować przy Sebastianie,czy-gdy jest zdrowy - odprowadzać go iprzyprowadzać 
z przedszkola, wyłącznie za ustalonym wynagrodzeniem. 
"Panmi się i taklepiej kalkuluje,kochany panie Feliksie- śmieje się zawsze,wciskając mu 
pieniądze (bo jednakkrępujego przyjmować je od niej)- niŜ tewszystkie panie zogłoszenia. 
Nie miałamchwilispokoju,kiedy zostawiałam Sebastiana podich opieką. 
"-Niezna panjuŜ Ŝadnych bajek? 
- dopytuje się Sebastian. 
196- JuŜ wszystkieci opowiedziałem. 
-Wszystkie? 
- Wszystkie, które znałem. 
-To mało panznał! 
- Widzisz. 
jak ja byłem mały,to mi nikt nie opowiadał bajek. 
- Dlaczego? 
Nigdy pan nie miałanginy? 
- Anginę pewnie miałem, ale nie siedział wtedy nikt przymnie. 
-To jak to tak? 
- martwi się Sebastian. 
-To kto dawał panubutiki dopołykania? 
- Butików. 
antybiotyków wtedy teŜ nie było. 
Bo to byływ ogóle całkiem inne czasy. 
Mogę ci opowiedzieć bajkę- panFeliks chce zmienić temat- o kotku, któremu mole 
zjadłyfutro. 
- Jakmamie czapkę zlisa? 
-Jak mamieczapkę. 
OtóŜten kotek wyjmuje na jesieni swojezimowe futro z szafy. 
- Mama chowa futrzanerzeczy w tapczanie. 
-A kotek chował w szafie. 
- Dlaczego? 
-Bo nie mógłby otworzyć tapczanu. 
Taki mały kotek, jakbyotworzył taki duŜy tapczan. 
- Dobra. 
-Oczy Sebastianaokrągleją, stają się jeszcze większei ciemniejszez zasłuchania. 
-1 coten kotek? 
- Ten kotek wyjmuje z szafy swoje zimowe futro i widzizprzeraŜeniem, Ŝepogryzły je mole. 
-Bardzo? 
- Bardzo. 
-Ale koty to gryzą pchły, anie mole. 
Klemens ma kotai opowiadał, Ŝego gryzły pchły. 
-No tak. 
aleto jestbajka,chciałeś, Ŝebyopowiedzieć ci bajkę. 
- Panza bardzo zmyśla. 
-Jak jesteś taki mądry - obraŜa się całkiem serio pan Feliks -to w ogóle nie będę ci nic 
opowiadał. 
- Aleja niewiem,co dalejz tym kotkiem? 
-Nie maw ogóle tego kotka. 



Niema kotka, którego gryząmole. 
Są tylko koty, któremają pchły. 
Jak ten u Klemensa. 
Sebastianmilknie i długocoś kombinuje. 
- Czy Klemens teŜmaanginę? 
-pytacichutko. 
197.- Skąd ja mogę wiedzieć? 
-Bo jakja mam, to onsię mógł ode mnie zarazić. 
- Albo tyod niego. 
WciąŜsięnawzajem od siebie zaraŜacie. 
- A jakby pan zatelefonował. 
-Dokąd? 
- Do przedszkola. 
-Sebastian kryje połowę twarzy w poduszce i patrzy napana Feliksa kokietujące swoim 
jednym ślicznymoczkiem. 
-Jakby panzatelefonowałdo przedszkola i zapytało Klemensa. 
- Po cobędziemy pani kierowniczce głowęzawracać? 
Leweoczko Sebastianapatrzy prosząco. 
- Ale ja chcę wiedzieć, czy Klemens jest chory! 
-Dobrze - kapituluje pan Feliks, otwieraksiąŜkę telefoniczną. 
- Jak on się nazywa,ten twój Klemens? 
-Klemens. 
- Pytam o nazwisko. 
-To właśnie jest nazwisko. 
- Ma wobec tego jakieś imię? 
-Zdzisio. 
Ale wszyscy goitak wołają Klemens. 
- Wporządku. 
-Pan Feliks pokonując zniecierpliwienie nakręcanumer przedszkola. 
-Czyto przedszkole? 
- pyta,gdyw słuchawcerozlegają się chrzęsty i zgrzyty, i w końcu niechętniemruknięcie. 
-No, jest przedszkole. 
O cochodzi? 
-Chciałem się dowiedzieć, czy Klemens. 
czy Zdzisio Klemens jest dziśw przedszkolu? 
'"^^- A ktopyta? 
^- Feliks Wawrzkiewicz, nazwiskopani nic nie powie. 
Jestemsąsiadem pani Anny Turoń i odbierałem nieraz z przedszkolamałego Turonia. 
Sebastiana. 
On ma anginę ichciałby wiedzieć,czyKlemens jest teŜ chory. 
Boonisię przyjaźnią. 
- Klemens? 
Zdrów jak rybka. 
Na szczęście się nie zaraził. 
Najmniejszy wgrupie,a odporniejszy od innych dzieci. 
A jak sięmaSebastianek? 
-głosw słuchawce nabiera słodyczy. 
- Narobiłkłopotuswojej mamie, musi przynim siedzieć, a ludzie chcą jąwidzieć w teatrze. 
-Ja przy nim siedzę, proszę pani -skromniestwierdza panFeliks. 
;198- Och, topiękniez pana strony! 



-Starzy ludzie mają więcejwolnego czasu. 
- Ale nie zawsze mają chęćpomagaćmłodym. 
Co prawdamłodziteraznie zawsze na to zasługują. 
Coinnego pani Turoń. 
Niech jąpan pozdrowi ode mnie. 
- Dziękuję. 
-Klemens jest zdrów jak rybka! 
- mówi pan Feliks do Sebastiana, odłoŜywszy słuchawkę. 
-Jak rybka? 
- powtarza Sebastian, nie wiadomo, czy się cieszy z tej wiadomości,czy jest niązawiedziony. 
-Przyszedłdziś doprzedszkola? 
- Oczywiście. 
 jest tam. 
jesttam. 
bezemnie? 
- No, jak ty jesteś chory. 
-A z kim chodzi w parze? 
- O to nie pytałem. 
-Dlaczego? 
- wrzeszczy Sebastian, bliski łez. 
-Dlaczegopan nie zapytał? 
- To chyba niewaŜne. 
Chodzi w parze z kimś innym. 
- Z kimśinnym! 
-Sebastian naprawdę wybucha płaczem, alewtej samejchwili rozlega się dzwonek telefonu i 
taknagle obudzona rozpacz ustępuje miejsca zaciekawieniu i nadziei. 
-Mama? 
- Pewnie mama - mówi pan Feliks i podnosi słuchawkęszczęśliwy, Ŝe ktośprzybywamu na 
pomoc. 
-Z kim wy sobierozmawiacie? 
-pytaod razu Anna. 
-Dzwoniłam przed chwilą i telefonbył zajęty. 
Bałam się juŜ, czyzdąŜęsię do wasdodzwonić w czasie przerwy. 
Czy to mój mąŜdzwonił? 
-Nie, to nie pan sędzia. 
To jarozmawiałemz przedszkolem. 
-Zprzedszkolem? 
Dlaczego? 
Zawiadomiłam ich przecieŜ. 
- Ale Sebastian chciał wiedzieć, czy ten Klemens, jego kolega,jest takŜe chory. 
-Wariuje na punkcie tego Klemensa, będę musiała się tymzająć. 
No i co,chory? 
- Nie, zdrów jak rybka -powiedziała pani kierowniczka. 
-No, widzi pan. 
Tylko naszmusiałzłapaćtę anginę. 
Dał mupan antybiotyk? 
- Oczywiście. 
-Pan Feliks jest nieco dotknięty tym pytaniem. 
199.- PrzyjeŜdŜam prosto z teatru i zaraz zrobię obiad. 
Aha, w tejszafce w kuchni pod oknempolewej stroniesą czekoladki. 



Wykupiłam wczoraj. 
Nie dałamich nawet Sebastianowi, bomiał wysokągorączkę,ale dzisiaj juŜ moŜe dostać. 
Niech mu panda jednąi proszę siętakŜe poczęstować, panie Feliksie. 
- Czekoladki sądla dzieci. 
-Straszna, według mnie, niesprawiedliwość. 
Niech siępanpoczęstuje,panie Feliksie, bardzo proszę. 
Jestem w domu o wpółdo trzeciej. 
Anna odkłada słuchawkęi stoi przez chwilę oparta o biurko;w sekretariacie 
teatrupodczasprzerwy wpróbie panuje tłoki gwar, wszyscy załatwiają jakieś sprawy, chcą 
skorzystać z telefonu ale gdy kolejnadłoń wyciąga się do aparatu,rozlega siędzwonek i 
Annapierwszachwyta słuchawkę. 
-Ach, panie Feliksie! 
- woła. 
-W kuchni wszafce podoknem. 
Polewej stronie! 
Po lewej! 
Podrugiej stronieprzewodu trwa cisza. 
- Przepraszam - odzywa się po chwili kobiecy głos. 
-Czy toteatr? 
- Teatr. 
-1 pani Anna Turoń? 
Poznałam panią od razupogłosie. 
- Tak, Anna Turońprzy telefonie - potwierdzacoraz bardziejzdumiona Anna. 
-Tu telegraf. 
Jest depesza do pani. 
Z ParyŜa, więc pozwoliłam sobiepanią odszukać, Ŝeby przetelefonować. 
/- Z ParyŜa. 
- Anna opiera się o Sewercia Bobrowskiego, nogi podnią miękną. 
/- Tak. 
śyczy pani sobie,Ŝeby przetelefonować treścczy teŜprzesłać pani telegram. 
- AleŜproszę przetelefonować. 
Przede wszystkim. 
Kto?Ktowysłał ten telegram? 
- Marcel Sol-di-vier - odczytuje wyraźnie telegrafistka. 
-Och, Sewerciu! 
- szepcze Anna. 
-Marcel Soldivier -powtarza telegrafistka. 
- Czytać treść telegramu? 
-AleŜ tak! 
- woła Anna. 
-Proszę! 
- "Napisałem dla pani scenariusz. 
Stop. 
Proszę przyjechać nazdjęcia próbne. 
Stop. 
Zwrot wszelkich kosztów zapewniony. 
Stop. 
200pozdrowienia. 
Marcel Soldivier". 
- To juŜ wszystko, proszę pani -woła telegrafistka, zdumiona milczeniem Anny. 



-Słyszała paniwyraźnie? 
Powtarzam: "Napisałem dlapani scenariusz. 
Proszęprzyjechać na zdjęcia próbne. 
Zwrot wszelkich kosztów zapewniony. 
Pozdrowienia. 
Marcel Soldivier". 
Przepraszam - czy to te nMarcel Soldivier? 
- Tak, to ten Marcel Soldivier. 
-Gratuluję pani. 
Wszystkiegratulujemy pani, bo koleŜankioczywiście juŜ wiedzą. 
- Dziękuję - mówi Anna bezbarwnie. 
-Czy telegram przesłaćpani do domu, czy do teatru? 
- Doteatru, jeśli uda się to zrobićprzed drugą. 
-Oczywiście. 
Do widzenia pani. 
- Do widzenia. 
Dziękuję. 
- Soldivier? 
-powtarzają wszyscyskupieni wokół Anny. 
-Telegram odSoldiviera? 
- Tak - potwierdza cicho Anna. 
Opierasię wciąŜ oBobrowskiego, jest zupełnie oszołomiona. 
- Czego chce? 
-EwkaZabiełło przepycha się kuAnnie. 
- Chce, Ŝebymprzyjechałana zdjęcia próbne. 
-A scenariusz? 
- Właśnie napisał. 
napisał dla mnie scenariusz. 
- Ale tygo nie czytałaś. 
To impertynencja proponować aktorce rolę, nie zapoznawszyjej ze scenariuszem. 
- Nie bredź! 
-Sewercio odsuwaEwkę od Anny. 
-IleŜ to razygrałaś w naszych filmach i nie widziałaś Ŝadnego scenariusza naoczy? 
- Bo to były ogony,nie role -dodaje ktoś zgryźliwie. 
-Zawszeznałam scenariusz - upiera się Ewka. 
- Trzeba chyba wiedzieć,w jakimmasię zagrać filmie. 
-Wystarczy, Ŝew filmie Soldiviera. 
To chyba wystarczy! 
- Ale przecieŜ nie obrazi się - EwkaZabiełło-Tereszkiewiczowanie ma zamiaru zmienić 
zdania -jeśliodtelegrafujesz,Ŝeprosisz oscenariusz. 
-Oczywiście - popierają ktoś stojącyw głębi. 
- Nie wiem jeszcze, co zrobię - mówi Anna. 
Przykro jej, Ŝewynikładyskusja nadtelegramem Soldiviera, Ŝe w ogólewszyscysię o 
nimdowiedzieli. 
Nie spodziewała się przede wszystkim, Ŝe201. 
Ewka zajmie takiestanowisko i bardzo pragnie wierzyć, Ŝe tylkoprzyjaźń i pragnienie, Ŝeby 
jej przyjaciółce okazywano naleŜnyszacunek, jesttego powodem. 
Bo..w gruncierzeczyTereszkiewiczowa (bardzo zhardziała,dodawszy sobie todrugie 
nazwisko) marację. 
Ma rację,nie wiedząc nawet, ile lekcewaŜenia okazał jejSoldivier w Cannes. 



Ile przez niego wycierpiała. 
Ilenajadła sięwstydu przed samąsobą. 
I nagle: "Napisałem dla pani scenariusz,proszę przyjechać na zdjęcia próbne". 
CóŜ on sobie właściwiewyobraŜa? 
śe wystarczykiwnąć na nią palcem. 
- Koniec przerwy! 
-obwieszcza inspicjent. 
- Kochana -mówi Ewka, całując Annę. 
-Zrobisz,jak zechcesz. 
Ja ci tylko dobrze radzę. 
- AleŜwiem -Anna oddaje pocałunek. 
-Powinnyśmy się szanować. 
Zwłaszcza na forum międzynarodowym. 
- Daj jejspokój - Sewercio Bobrowski po raz drugi odsuwająodAnny. 
-Spieszsię na próbę, maszpierwszą kwestię. 
-I gdywszyscyaktorzywchodzą na salę prób, zatrzymuje Annę nachwilę wsekretariacie. 
- Nie bądź głupia! 
-mówiz prawdziwąserdecznością. 
- Szacunek jest niesłychanie godnymuczuciem. 
Ale nikt się nimjeszcze nie najadł, nie ogrzał ani sięw niego nieubrał. 
A najgorzejjest wtedy,gdy człowiekchorobliwiego pragniei chcenim zastąpić wszystko inne. 
Nic głupszego pod słońcem. 
Dostałaś propozycję - ciesz się nią i nie oglądając sięnanic,jedź tam natychmiast. 
Bobrowski ci to mówi,do któregoani razunie uśmiechnęło się słonko. 
Anna dopieroteraz uświadamia sobie, Ŝe najbardziej przeraŜające jest to, iŜ w całej tej sprawie 
nie pozostawiono jejnajmniejszego choćby miejscana radość. 
Niktjej nie pogratulował, nikt niepowiedział, Ŝe się cieszy. 
Jeden Bobrowski w swoistydla siebiesposób. 
A przecieŜ powinna się cieszyć! 
Powinna skakać zeszczęścia, nie dopuszczając do siebie Ŝadnej myśli prócz tej, Ŝe 
takniespodziewanie i tak bardzo powiodło jej się w Ŝyciu. 
Próba ciągnie się niemrawo,Annaz trudem usiłujesię skupićnad swoim tekstem, nade 
wszystko pragnie, Ŝeby nikt nie posądziłjej oto, ŜelekcewaŜy juŜ sobie udział wsztuce, Ŝe juŜ 
nie zaleŜyjej na roli, skoro zaproszonoją,skoro jedzie do ParyŜa. 
Jeszcze nie powiedziała ani słowa, ale oni juŜ są pewni, głowę daliby202za to, Ŝe tam 
pojedzie. 
Wydaje jej się (moŜe jest tak naprawdę? 
),Ŝe wszyscy -a szczególnie reŜyser - patrzą na nią z pretensją. 
Spłatała bliźnimpaskudnego figla i długo niebędą mogli go jejwybaczyć. 
Ale przecieŜ to nie ona, to Soldivier goimspłatał. 
O BoŜe! 
Dlaczego niedodał do swojejdepeszy tego jednego zdania: Scenariusz w drodze. 
- Dokąd cię podrzucić? 
Do domu? 
Czy do przedszkola? 
- pytaEwka po próbie. 
Jeździ teraz citroenem Tereszkiewicza ichoćrzadko proponuje Annie podwiezienie, tym 
razemrobi to znatarczywąserdecznością. 
- Dziękuję -Anna w pośpiechu wciąga kurtkę. 
-Mam podrodze mnóstwo sprawdo załatwienia. 



Ado przedszkola nie jadę. 
Sebastian jest wdomu- ma anginę. 
- No widzisz -mówi Ewka. 
-Jeszcze ito! 
Jeszcze i to! 
- powtarza sobie Anna. 
Nie, w całej tejsprawienaprawdę nie ma miejsca nawet na odrobinę radości. 
Jak czułabysię w ParyŜu, zostawiwszy tu chorego Sebastiana? 
Wprawdzieangina u dziecimija bardzo szybko, aleczasem zdarzają się powikłania ipowinna 
przynajmniej odczekać do momentu, kiedy będzie moŜna mieć pewność, Ŝe sięjuŜ 
niewywiąŜą. 
Prośba o przysłanie scenariusza da jej kilka dni zwłoki, tak potrzebnej w tejsytuacji. 
Kilka dni zwłoki! 
Soldiviernie wyobraŜa sobie chyba,Ŝeona natychmiast rzuci wszystko i zaraz zjawi się w 
ParyŜu. 
Anna jedzie na pocztęi poprosiwszy o blankiet telegraficzny,wypisujena 
nimduŜymiwyraźnymi literami:DZIĘKUJĘ ZAPROPOZYCJĘSTOP PROSZĘ 
OSCENARIUSZ STOP POZDROWIENIA ANNA TUROŃDopiero po opuszczeniu poczty 
zdaje sobie sprawę, Ŝe przezcały ten czas nie pomyślała o tym, Ŝeby zasięgnąć radySzymona. 
Bałasię? 
Aleczego się bała? 
Powinna byłazadzwonićdo niego,powiedziećmu o tym, moŜe zapytać. 
Czy słusznie sądziła, ŜeSzymon lubi, Szymon woli,Ŝeby sama podejmowaławaŜnedecyzje? 
W końcu to ona przecieŜ zadecydowałao ich małŜeństwie, o przyjściu na świat Sebastiana. 
Kiedysędzia wraca do domu (i jak nazłośćtak wcześnie! 
Dlaczego akurat niemiał tegodniarozprawy, wizji lokalnej, jakichśinnych sądowych 
czynności. 
), Anna bez słowa kładzieprzed nim na stole depeszę od Soldiviera. 
203.Szymon czyta ją powoli iuwaŜnie, długo nie moŜeoderwaćwzroku od trzech linijek 
tekstu, a potem podnosi oczy i pyta:- Kiedy jedziesz? 
Tego Anna się nie spodziewała. 
Stoipo drugiej stronie stołuw zapadłejnagle ciszy, boi w pokoju obokSebastian, o 
słuchuwyczulonym nawypowiedzianeprzez ojca słowo, przestaje przekomarzać się z 
panemFeliksem, stoiinagle pragnie zapłakać,głośno irozdzierająco, jak płaczesię nieczęsto w 
Ŝyciu. 
- Kiedy jedziesz? 
-powtarza Szymon. 
-Bo jeślichodzi o Sebastiana,to przecieŜ panFeliksi ja. 
mógłbym nawet wziąć zwolnienie wsądzie, wkońcu są sytuacje. 
- Kiedydostałam propozycję z Meksyku. 
-szepcze Anna. 
- Och, to było zupełnie coinnego. 
Nie wiedziałaśnic o ludziach, którzy cię zapraszali. 
A tu w końcu Soldivier. 
Jegonazwisko. 
- Jego nazwisko. 
-powtarza Anna wciąŜ z tym samym, rozsadzającym gardło pragnieniem wielkiego płaczu. 
Nie wie, niemoŜe wiedzieć,Ŝe Szymon po przeczytaniu w warszawskiejprasiekorespondencji 
z Cannes zapragnął dowiedzieć się czegoś bliŜsze- fgoo francuskim reŜyserze, Ŝe zadzwonił 
doznajomego,któryodlat był członkiem DyskusyjnegoKlubu Filmowego, a nawetdoredakcji 



jednegozfilmowych pism i teraz, kiedy rr^ówił oSoldivierze, wiedziało nim więcej niŜ 
onasama. 
- Nazwisko Soldiviera liczysięw światowym kinie i jeśliproponuje ci udział w swoim filmie. 
-Odtelegrafowałam, Ŝeby przysłał mi scenariusz. 
- Co zrobiłaś? 
-Napisałam, Ŝe dziękujęza propozycję i proszę, Ŝeby przysłałmi scenariusz. 
- śeby przysłał ci. 
scenariusz? 
- Mam chyba prawo wiedzieć - Anna przełyka swój płacz, teraz zaczyna dusić ją wściekłość, 
tym większa, Ŝena siebie samąmam chybaprawo wiedzieć,jaką rolęmi proponuje. 
Aktorki nacałym świecie czytają scenariusze. 
przebierają w scenariuszach,akceptująje albo odrzucają. 
- Na litośćboską! 
-szepcze Szymon. 
Ze zgrozą, z Ŝalem, zezdumieniem - z tymi wszystkimi uczuciami, z jakimi 
zapewneSoldivierodbierze jej telegram. 
Nalitość boską! 
Oszalałaś! 
204- Dlaczego oszalałam? 
- krzyczyAnnana całe mieszkanie,aŜnań Feliks rad by pod ziemię się zapaść, zamknąć się w 
łazience,uciec do siebie. 
-Dlaczego oszalałam? 
Bo chcę, Ŝeby mnie szanowano? 
śeby mnie traktowano jak inne aktorki? 
Och,Ŝebyświedział, jaki on jest pyszny! 
Jaki pewny siebie! 
- Kto? 
- Soldivier. 
-Nigdy nic o nim nie mówiłaś. 
- Bo nie musiałam, lnie chciałam. 
Po co miałabym o nimmówić? 
Szymon milknie. 
W drugim pokoju pan Feliks zaczyna w panice opowiadaćSebastianowi bajkę o kotku 
doszczętnie zŜartymprzez mole, piętro wyŜej wytapiaczWieczorek wrócił z pierwszejzmianyi 
na całyregulator włącza telewizor,przed blokiemwrzeszczą dzieci,ktoś wołapsa. 
-Powtórzjeszczeraz - odzywa się wreszcie Szymon - co napisałaś w tym telegramie? 
-Napisałam. 
- głos Anny staje się głosem małej dziewczynki,któramusi wyznać swoją winę. 
-Ale dosłownie! 
-Dosłownie: Dziękuję za propozycję. 
- To tak, jakbyś w ogóle dziękowała mu za propozycję, niechcąc jej przyjąć. 
-Alepotemnapisałam: Proszę o scenariusz. 
-I nic więcej? 
- Pozdrowienia. 
Szymon znów milknie, pan Feliks obskubujenieszczęsnegokotka z resztek futra, wytapiacz 
Wieczorek musi byćchybagłuchyod hałasów panujących w hucie, dzieci przed 
blokiembawiąsięcoraz hałaśliwiej,pies się nie odnalazł i wołającygo głos zaczynanabierać 
akcentów nasilającejsię rozpaczy. 
Anna opieradłonie o stół, zaciska palce na jego brzegu. 
- Myślisz, Ŝe on w ogóle juŜ się nie odezwie? 



-Tak sądzę. 
- Mama nigdzie niejedzie? 
-woła Sebastian z drugiegopokoju. 
205.XIVSzymonmiałrację. 
Soldivier się nie odezwał. 
Dwa tygodnie,które minęły od dnia wysłania do niego telegramu, były dla 
Annywypełnioneokrucieństwem czekania, Ŝalemdo siebie, wstydem wreszcie. 
W teatrze nie byłajuŜ tą,której Soldivier zaproponował rolę w swoimfilmie, ale tą, której nie 
przysłał scenariusza, gdytego zaŜądała. 
Słyszała nieomal, jakśmiejąsię z niej wszyscy poza jejplecami. 
Nie powiedziała nikomu, ilepychybyło w Soldivierze, a teraz jej samej ją przypisywano - 
aktoreczka z prowincjonalnej w Europie stolicy wymaga od Soldiviera, Ŝeby przysłał jej 
scenariusz do wglądu! 
W domu panował przyczajony spokój. 
Szymon, gdy nie wracał potrzeciej dodomu, dzwonił teraz zawsze i pytał: co słychać? 
Miała nawetochotę mu powiedzieć, Ŝeby przestał telefonować, raz nawet nie podniosła 
słuchawki, tłumacząc Sebastianowi,Ŝe przepowiada sobie rolę i Ŝe nie chce, Ŝeby jej w 
tymprzeszkadzano. 
- Cośkręcisz - powiedział Sebastian. 
Wyzdrowiał bardzoprędko, juŜ nazajutrz po owymfatalnym dniu, w którymwysłałatelegram 
do Soldiviera, nie moŜna było utrzymać go w łóŜku, rwałsiędoprzedszkola, do 
Klemensaoczywiście, tego moŜna było byćpewnym. 
- Chcesz gozarazić? 
Anna znalazła wreszcie sposób, Ŝebyzatrzymać go w domu. 
- Ja- Klemensa? 
-Ty -Klemensa. 
Chyba przykro by ci było, gdyby zachorował. 
- To ja jestemjeszcze zaraźliwy? 
-Tak, jeszcze moŜna się od ciebie zarazić. 
Więcsiedź w domu inie grymaś. 
- Dlaczegojesteśzła? 
-Wcale nie jestem zła. 
Co ciprzychodzi do głowy? 
- Jesteś. 
Nie lubisz juŜ nas? 
Tatusia? 
I mnie? 
-Ach, co ty wygadujesz? 
- Annie zrobiło się przykro. 
Czy rzeczywiściejejzły humor przejawiał się dokuczliwościąwobec Szymona i Sebastiana? 
Jeśli tak, to byłogorzej niŜmyślała. 
Było całkiem źle. 
Niemiała zamiaru aŜ tak się poddawać, aŜ tak206uginać karku przed losem, który w 
tychdniach przyoblekł postaćMarcela Soldiviera. 
- Nie lubiszjuŜ nas- powtórzyłSebastian tymrazem twierdząco. 
-Nie mów takichgłupstw! 
- Anna pocałowała syna w głowę. 
--Poszperam dziś po księgarniach. 
MoŜe znajdędlaciebie jakąśnową ksiąŜeczkę. 
- Z kolorowymi obrazkami! 



-Oczywiście, Ŝe z kolorowymi. 
śebym tylkomiałaszczęściei dostała coś takiego. 
-Nie robią? 
- Robią, tylko pewnie za mało. 
-A dzieci jestza duŜo? 
- Tak by wyglądało - roześmiała się. 
Ale Sebastian pozostał powaŜny. 
- Omnie za duŜo? 
-Co ty pleciesz? 
- Bo wciąŜ czegoś dla mnie nie ma. 
Iniewiadomo coze mnązrobić. 
Pan Feliks musi przy mnie siedzieć. 
- AleŜ on to lubi, skarbie! 
-Anna znówpocałowała syna. 
-I mama lubi siedziećprzy tobie. 
I tatuś. 
Kiedy tylko mają czas. 
- To nie jest o mnie za duŜo? 
-Wcale nie! 
- Annęogarnęło wzruszenie, którego dawno niedoznawała. 
Wiesz. 
moŜe nawet za mało. 
- Coto znaczy- za mało? 
-Bo mógłbyś mieć siostrzyczkę. 
Gdyby tylkomama miaławięcej czasu. 
- Po co ci na to czas? 
-O, na to potrzeba czasu. 
DuŜo czasu! 
Musiałabym pójść doszpitalai stamtąd przyniosłabym ci siostrzyczkę. 
- Nie chcę! 
-Sebastian przytulił się do matki. 
-Nie idź doszpitala. 
Tam ludzie umierają. 
- Kto ci topowiedział? 
-Pan Feliks. 
On bardzo boi się szpitala. 
To,Ŝe Sebastian nie pragnie siostrzyczki, było pewnympocieszeniem, ale 
irozczarowaniemtakŜe- samajedynaczkanierazczyniła sobiewyrzuty, Ŝe pozbawia go 
rodzeństwa. 
Drugie macierzyństwo mogłobyć skuteczną ucieczką od zawodowych udręk, odambicji 
poŜerającychjej duszę. 
Pieluszki, smoczki, zupki, przecie207. 
ranę jarzynki, czy to nie było dla kobiety lepszeod. 
Od czego? 
-krzyknęła nagłos. 
- Od czego? 
-A teraz znowu krzyczysz- stwierdziłze smutkiemSebastian. 
Drugi telegramod Soldiviera przychodziw momencie, kiedyAnna dogryza samą siebie. 
Wiedział dobrze,co robi, zostawiającjejdwa tygodnie na Ŝal,na zdegustowane rozmyślania, na 
wściekłe i piekące niezadowolenie z siebie. 



Bo kiedylistonosz po razdrugi przynosi jejdo teatrudepeszę z ParyŜa -jej treść ją uskrzydla, 
rozświetla, wypełnia radością itriumfem, którego się niespodziewała. 
Wywołana po odbiór depeszy dosekretariatu,biegniez powrotemnascenę i- tak, tak! 
odwaŜa się przerwać próbę,wręczając reŜyserowi blankiet telegramu. 
- Co tojest? 
-pyta zdumiony. 
- Depesza. 
Depesza z ParyŜa. 
Od Marcela Soldiviera. 
PrzyjeŜdŜajutro, Ŝeby się ze mną zobaczyć! 
Proszę więc o zwolnieniezpróby. 
- Na czterydni przed premierą? 
Na trzy dni przed próbą generalną? 
- ryczyreŜyser. 
Nie jest to ktoś gościnnie robiący w teatrzesztukę, aledyrektor artystyczny, którysam 
reŜyseruje rzadko,ijest to wtedy absolutny ewenement, świętoi stan pogotowia dlacałego 
teatru,kaŜdyusiłuje byćnajlepszy, uczestniczyć całymsobą w tym niezwykłym wydarzeniu,a 
juŜ na pewnonie przeszkadzać, nieprzeszkadzać,bodyrektor zalicza się wprawdzie 
doludzisceny kochającychaktorów, alesą chwile,kiedy - zapominająco tym-potrafi zachować 
sięjak ostatni cham. 
- Co panisobie właściwie wyobraŜa? 
-WyobraŜam sobie. 
- Anna niespuszcza z dyrektora roziskrzonych oczu, wie, Ŝe ma do niej słabość, a prócz tego 
nikti nicnie jestw stanie osłabić w niej uczucia równającegosię wniebowstąpieniu- 
wyobraŜam sobie, Ŝe pan dyrektorz całą Ŝyczliwością dlamnie zwolni mnie zpróby. 
-Jeszcze Ŝyczliwościsię pani zachciewa, kiedy mnieszlagmoŜe trafić. 
Na cztery dni przed premierąrozwala mi pani przedstawienie! 
-AleŜ ja będęgrała! 
Będęgrała, panie dyrektorze! 
Jeszcze nicnie wiem, nie mam pojęcia, co zaproponuje mi pan Soldivier. 
Na scenie trwacisza. 
Aktorzy znieruchomieli wmiejscach, wktórych ich zatrzymała swoim wtargnięciem w graną 
przeznich208rzeczywistość. 
Choć dyrektor moŜe za chwilę eksplodować, wszyscy są po Jej stronie, wszyscy patrzą na nią 
z podziwem. 
Nie jestjuŜ aktorką zaproszoną do udziałuw filmieprzez Marcela Soldiviera, którego 
poprosiłao scenariusz, a ongo jej nie przysłał,iest tą, dla której Marcel Soldivier przyjeŜdŜa do 
Warszawy,choćonajeszcze niewie,czy przyjmie jegopropozycję. 
O dziwo, dyrektor nie eksploduje. 
Patrzy nawet na AnnęrównieŜ z podziwem, ale jest to podziw przede wszystkim dla jej 
bezczelności. 
- Będzie panigrała! 
Bo jeszcze nic pani nie wie! 
A jak się panidowie? 
Wtedyprzyjdzie pani do mnie ipowie mi. 
Anna podnosi rękę idotyka guzika przy dyrektorskiejkurtce,nie kręci go, aległadzi dwoma 
palcami i jest w tym i prośba,i pieszczota. 
- Powiem - niech mipan tego nie psuje! 
Dyrektor(do diabła! 



ma przecieŜtę opinię, Ŝe kocha aktorów,Ŝe zawsze stara się iść im na rękę) chętnie by 
strzepnąłdłoń Annyzeswojej kurtki, ale wszyscypatrząna niego: aktorzy,maszyniści;suflerka 
iinspicjent zza kulis,wszyscy patrzą naniego,więcmusisięopanować,wolisięopanować, 
padłotuwkońcu nazwiskoSoldivierai znaczy onocośdla tych ludzi. 
- Dobrze! 
-godzi się, wykrzywiającszczękę. 
Niech paniidzie jutro dotego swego Francuza. 
Uskrzydlenie Annynie mija, moŜe nawet potęguje się po tychsłowach, bo unosi się lekkoku 
dyrektorowii całujego w świetniewygolonypoliczek. 
Nie jest todla obojga nieprzyjemne, dyrektorwreszciesię uśmiecha,aktorzy, maszyniścii 
inspicjent w kulisachbijąbrawo - i tak się kończy ten pierwszy etap walki, którą 
znówpodejmuje Anna. 
Po wyjściu z teatru wpada do zaprzyjaźnionej kawiarnii stamtąd dzwoni do Szymona. 
Nie skorzystała z telefonu wteatrzew obawie,Ŝe trafi na panią Wisię ibędzie musiałaprzy 
tyluświadkach składaćprzed nią"zeznanie na okoliczność telegramuzParyŜa". 
- Istotnie, telefon przyjmuje pani Wisia. 
-Sędzia Turoń jest na rozprawie obwieszcza ze zwykłąsatysfakcją^-Czy. 
nie będzie wkrótceprzerwy? 
- Przerwa właśnie się skończyła. 
209. 
- JakdługomoŜepotrwaćrozprawa? 
-Tegonikt nie wie, proszępani. 
- Gdyby. 
gdyby jednakmój mąŜ zjawił się w sekretariacie,proszę mu powiedzieć, Ŝe dostałam telegram 
z ParyŜa. 
- Dobrze, powtórzę. 
-I proszęjeszcze powiedzieć, ŜeSoldivier przyjeŜdŜa jutrodoWarszawy. 
- Kto, proszę pani? 
-Marcel Soldivier. 
- Zarazzapiszę. 
Proszę przeliterować nazwisko,- Och, nietrzeba. 
Niechpanipowie, Ŝe reŜyser z ParyŜaprzyjeŜdŜa jutro. 
Do widzenia. 
- Do widzenia -w pełni zadowolona z siebie odpowiada sekretarka wydziału. 
Co za babsztyl! 
-myśli Anna, odkładając słuchawkę. 
Nierazmiała ochotę pójść do sądu i przyjrzeć się temu Gerberowiw spódnicy, no ale teraz na 
pewno nie jest czas po temu. 
W drodze doprzedszkola wstępuje dokilku sklepów,trzebazaopatrzyćdom, bo przecieŜ jutro 
niebędzierobić zakupów,niechce przyjść do "Victorii", gdzie ma na nią czekać 
Soldivier,zziajana i objuczona siatkami. 
Postanawia, Ŝe tego wyjątkowegodnia niebędzie w ogóle wyglądać na osobę, która 
kiedykolwiekdźwigała torbę z kartoflami. 
MoŜe nawet włoŜę kapelusz, myśli,ale nie miała kapelusza na głowie wiekicałe iboi się, Ŝe 
samasobiewyda sięw nim prowincjonalna i śmieszna. 
- Dlaczegonic nie mówisz? 
-dopytuje sięSebastian, gdy ciągnie gozarękę do tramwaju. 
- Mamusiamyśli- odpowiadadziecku. 
-Przepowiadasz sobie rolę? 
- śebyś wiedział jaką! 



-WaŜną? 
- Bardzo waŜną! 
Na razienajtrudniej jest doczekać się powrotu Szymona. 
- Oczywiście - nie powiedziała ci? 
-woła, gdymąŜ staje naprogu. 
- Kto? 
Co? - pyta zdumiony. 
- PaniWisia! 
Dzwoniłam do niej. 
Czy ktoś tylko z tego powodu, Ŝe stoiprzed emeryturą, ma prawo byćtak impertynencki? 
210Oczy Szymona nachwilę nieruchomieją, apotem pojawia sięw nich krótkibłysk 
rozbawienia. 
Widocznie uwaŜa, Ŝe nie warto juŜ zmieniaćsposobu bycia. 
Ale o czymmiała mi powiedzieć? 
Anna w jednej chwili zapomina o pani Wisi. 
Wyjmuje z torebki telegram. 
- Soldivier przyjeŜdŜa jutro doWarszawy. 
Będzie czekał namnie odwunastej w "Victorii". 
- Mój BoŜe! 
-mówiSzymon. 
Tylko tyle: MójBoŜe! 
- I takbardzo nie wiadomo, co to znaczy, Ŝe Sebastian, widząc obejmujących się rodziców, 
równieŜ obejmuje ich swoim zwyczajem zakolana i przytula do nich twarz. 
Nazajutrz punktualnie za dwiedwunasta Anna wkracza doholu hotelu "Yictoria". 
W obawie,Ŝeby się niespóźnić, przyjechała wcześniej, ale krąŜyłaopodal, co chwila 
spoglądającna zegarek. 
W"Victorii" była tylkoraz przedrokiem z Ewką i jej malarzem, gdy ten nie wiedziałjeszcze, 
czy zabrać się do odbijaniaAnny sędziemu, czyteŜ - beztychpodniecających trudności -zająć 
się wolną Ewką. 
Wtedy, przed pobytem w Cannes, hotelzrobił na niejduŜe wraŜenie,a i teraz jeszcze, choć 
mieszkaław "Carltonie" i bywała w"Majesticu", hol "Victorii"wydaje jejsię wycinkiem innego 
świata, rzuconym w szarośćstolicy. 
Anna mruŜy oczy przedświatłamijarzącymi się wsuficienad recepcją i nagle doznaje 
uderzenia w piersi - Soldivier juŜtam stoi, przy ladzie recepcji, lekko onią wsparty; ma na 
sobieprawie białe spodnie i jasnogranatową marynarkę ze złotymi guzikami, jakby to było 
lato, a onwybierał się na regaty. 
Dostrzegłjaz daleka, ale nie idzie jej naprzeciw, to ona zbliŜa się do niegoi poraz pierwszyma 
uczucie, Ŝe Soldivier naprawdę patrzy nanią. 
- Witam panią- mówi. 
-To ja witam pana w Warszawie. 
- Annie przypominasiępowitanie Soldivierów na lotnisku wNicei, gdy on,unoszącw 
góręIsabelle, wraz z jejtorbą podróŜną, wołał:"Witaj w Europie i w moich objęciach! 
"Och, dobrze by było, gdyby i teraz Isabelle była z nimi! 
Rozmowa potoczyłaby się na pewno naturalnieilekko, bez tego skrępowania, 
któreprzynajmniej Annie mąci oddechi paraliŜuje wargi. 
- Dobrąmiał pan podróŜ? 
-pyta. 
211.- Znakomitą. 
A terazbym coś zjadł. 
Mam nadzieję, Ŝe jest turestauracja? 



- Sądwie. 
-Anna wdzięcznajest Olkowi Tereszkiewiczowi,Ŝe dzięki niemumoŜe udzielićtej informacji. 
-Są dwie. 
Jednanosi nazwę saliCanaletta, słynnego malarzawłoskiego, któryŜyłi malowałwWarszawie, 
malował Warszawę, naleŜałoby powiedzieć, w XVIII wieku. 
Utrzymanajestwjasnym kolorycie jegoobrazów, a nawet jeden z nich zdobi jej wnętrze. 
Druga - Hetmańska -jest bardziejmroczna, podajesięw niejprzewaŜniepotrawyz grilla. 
- Nieznoszę grilla. 
Chodźmy do sali Canaletta. 
O tej południowej godzinie jest tu pustawo. 
Petrodolarowcysiedzą terazw kawiarni albo w koktajlbarze z wcześniezaczynającymi 
pracę(albo późno ją kończącymi) dewizowymi dziewczynami: tu kilka zaledwie stolików 
jestzajętych przez stateczne jakieśtowarzystwa, bez oŜywienia prowadzące rozmowy. 
Kelnerzy od razu rozpoznają Annę, samkierownik sali biegniejej naprzeciw, prowadzi do 
stolika, co dodaje jej niecopewnościsiebie, zerka spod oka na swego towarzysza, czy to 
dostrzegai ocenia: tak chyba wParyŜu ina całymświecie wita się w restauracjachznanych 
artystów. 
Natychmiastzostają podane dwie kartyi butelkioszroniałej od chłodu wody sodowej. 
Kierownik sali,trzymając przy sobie kelnera, nie odchodziodstolika, pragnieosobiścieprzyjąć 
zamówienia. 
Soldivierwybiera dla siebie pstrągaw galarecie ito samo zamawia Anna. 
- Oczywiście z cytryną- dodaje Francuz. 
BoŜe drogi! 
- myśli Anna. 
-Teraz się zacznie! 
Skąd oni muwezmą cytrynę? 
- Przed miesiącem widziała cytryny na bazarze,kosztowały tysiączłotych za kilogram; czy 
restauracja, uspołeczniona restauracja moŜe sięodwaŜyć naichzakup,i w jakisposóbmogłoby 
się to odbićna ceniedania? 
-Oczywiście, z cytryną! 
- kłania siękierownik sali. 
-I duŜo jakichś sałat! 
Dowszystkiego jadam mnóstwo róŜnych sałat! 
- Jest sałatkaz cykorii. 
-Proszę. 
-1 sałatka z pomidorów. 
212Tylko, Ŝebybyły dojrzałei obraneze skórki - dodaje Annano polsku, nie bacząc, Ŝeto 
nietakt, skorokierownik salizna francuski. 
Ale ogarnia ją przeraŜenienamyślo sałatkach pomidorowych, 
podawanychwpolskichrestauracjach -z zielonych nieobranychpomidorów nierazschodziły ze 
stołów nie tknięte i gotowe do podanianastępnemu klientowi. 
- Będzie sałatka z dojrzałychi obranych pomidorów - potwierdza, równieŜ po polsku, 
kierownik sali. 
Soldivier uśmiechasię leciutko, pojmujena czym polega ta krótkakonwersacjaw rodzimym 
języku. 
- A moŜe jest zielonasałata? 
-pyta. 
- Oczywiście - odpowiada kierownik sali iAnna zaczynabyćcoraz bardziej nim olśniona. 
-Brawo! 
- woła Soldivier. 



-DuŜo zielonej sałaty! 
- Spodziewał się prawdopodobnie czegośowielegorszegow skryzysiałej Polsce,moŜe nawet 
bał się tu jechać iz cięŜkim sercem zaryzykowałkilka godzin w tymkraju, a tu 
tymczasem,proszę bardzo, Europa. 
-Jakie podaćwino? 
- pytakierownik sali. 
-A macie jakieśprowansalskie? 
Noi koniec - myśli Anna - terazbędzie wpadka! 
Europa okaŜesię zafałszowana, a Soldivier choć nie wygląda na złośliwego -będzie 
miałpowód dotriumfu. 
Ale kierownik sali znów się kłania. 
- Oczywiście,mamy wino prowansalskie. 
Yaucluse - odpowiada panu? 
- Owszem- zgadza sięSoldivier, absolutnienieświadom potyczki,jaka rozegrała się przy tym 
stole. 
Kiedy kierownik sali wraz z kelnerem oddalają się, Ŝeby zrealizować 
zamówienie,Soldivierpochyla się nadstołem ku Annie. 
- Przyjechałem zamiast scenariusza. 
-Och, dziękuję- szepcze Anna. 
- Oczywiście sąreŜyserzy, którzy piszą scenariusz alboprzyjmują, gdy pisze go ktoś inny, w 
formie idealnie skończoneji zamkniętej, a potem trzymają się go ściśle, opracowując 
scenopis. 
Nie naleŜę do nich. 
PoniewaŜ producent mi wierzy, aija mamdo siebiezaufanie, całość istniejewyłącznie w mojej 
głowie,nadniektórymi szczegółami pracujeobecnie moja asystentka,a pewne213. 
sceny kręcone sąw ogóle jakby z marszu, rodzą się z atmosferynaplanie. 
CóŜ więc miałempaniprzysłać,gdyzaŜądała pani scenariusza? 
- Przepraszam. 
-Nie pogniewałem się. 
Zrozumiałem, Ŝewidocznie tak pracujeciewPolsce, albo Ŝe jestpani przyzwyczajona do tak 
pedantycznych reŜyserów. 
Anna usiłujesobie przypomnieć ze swoichdoświadczeń, jakna przykład pracuje Wojtaszek 
Tarło, ale Soldivier nie daje jej nato czasu. 
- Musiałem więc przyjechać, Ŝebyopowiedzieć pani mój scenariusz - mówi, otwierając, nim 
zdąŜył podbiec jeden z młodszychkelnerów, butelkęwody sodowej i napełniając nią dwie 
szklaneczki. 
-A ściślej, pani rolę. 
- Gdybym wiedziała- szepczeAnna - na co pananaraŜę. 
-Sza! 
Ani słowa na ten temat. 
Jestem tui opowiadam. 
Poczekajmytylko na nasze pstrągiiwino. 
Wkrótce zamówione danie zjawia sięna stole i Soldivier,skosztowawszy i ryby, i wina,unosi z 
uznaniem brwi, codostrzeŜone zostaje przez trzymającego sięjuŜ teraz z dalekakierownika 
sali. 
- Zaczynam utwierdzać się w przekonaniu, Ŝe "naraziła" mniepani na same przyjemności. 
Ale wracając do filmu- nosiłem sięz tym pomysłem od dawna, i Isabelleoczywiście go znała. 
Miałemdwa takietematy,o których wiedziałem, Ŝe na pewno jekiedyśzrealizuję. 
Chowałem je w jakimś zakamarku mojej duszy,realizując kolejne filmy, ale natychmiast 
wracałem do nich, gdyczułem się wolny. 



Pierwszydotyczył mojej matki, która była NorweŜką - stąd mojejasne włosy, tak dziwneu 
Francuza. 
Poznałamego ojcapodczas wojny, bezustanne zagroŜenie tejmiłości wydało misię sprawą 
dostateczniewielką, aby ukazać jąw czasach,gdy miłość umiera odznudzenia lubz pętlą 
codzienności na szyi. 
Nie zrealizowałem dotądtego filmu, bo nienatrafiłem na aktorkę,w której bym 
widziałmłodziutką moją matkę. 
Drugie moje filmowe marzenie - obyurzeczywistniło się dzięki pani! 
- dotyczy naszego domu nad morzem. 
-Tego, w którym byliśmy podczas festiwalu w Cannes? 
-Tak, naszego domu pod Antibes. 
Kupiliśmy gonie tylkozestarymi meblami, zpiwnicą pełną win, ale i z przeszłością, 
która214niezostawiła śladu, a którą - przebudowaną oczywiście i wzbogaconą,dla potrzeb 
filmu - chciałoby się oŜywić. 
Nalać pani wina? 
- Tak,proszę. 
-OtóŜ do tego domu, dotej farmy, którą prowadzili gospodarze, utrzymujący się 
zuprawywinorośli, trafiła którejśwojennejnocy polska dziewczyna, zbiegła z 
osławionego"pociąguśmierci", ztransportu więźniów, członków francuskiego ruchuoporu, 
wywoŜonych z francuskich więzień w głąb Niemiec;inwazja wojsk amerykańskichod 
południaspodziewana była ladadzień. 
Dam panido przeczytaniaopracowania historyczne natentemat,teraz przedstawiam to 
oczywiście wnajwiększymskrócie. 
Oddziały maquis starały się jak najbardziej opóźnićjazdę tegopociągu, jak najdłuŜej 
zatrzymaćgo na ziemi francuskiej, rozmontowywano szyny, zmieniano nazwy stacji, między 
którymikrąŜył pociąg, nie zbliŜając się dogranicy. 
Trzeba pamiętać, Ŝebyłotolatoczterdziestegoczwartego roku, w NormandiijuŜw czerwcu 
wylądowali aliancii tego samegooczekiwano na południuFrancji, gdzie szczególnie silne były 
zgrupowania partyzanckie; na tereniecałej Francji walczyło wnich około trzydziestu sześciu 
tysięcyPolaków. 
- Nie wiedziałamo tym. 
-I naten temat dampani coś do poczytania. 
Lubię, gdy aktoropieraswojąrolę o rozległą o niej wiedzę. 
Nie wszystko oczywiście przechodzido filmu,ale czasem jedna obudzona 
refleksjamoŜeokazać się nader waŜna i zapładniąjąca. 
A więc Maria- takją nazwijmy - jest jedną z Polek, które walczyły w oddziałachmaquis. 
Ale juŜ nie walczy,schwytanai pokonana jedzie w zamkniętym wagonie,z więzienia do 
któregoś zobozówkoncentracyjnych na terenieRzeszy. 
Małe okienko jest zakratowane, drzwizamkniętenaŜelazną sztabę, ale jest podłoga zdesek, z 
przyjaznego, dającego sięstrugać kaŜdym metalowym przedmiotem drewna. 
I więźniowieusiłują tą drogą opuścić wagon. 
-Czy podać coś jeszcze? 
- pyta młody kelner, pod któregoopieką kierownik sali pozostawił stolikAnny i Soldiviera. 
Sprzątnął talerze popstrągach i czeka na dalsze dyspozycje. 
- MoŜe cośz gorących zakąsek? 
-Chętnie - godzi sięSoldivier. 
- Z przyjemnością zjemy jakąśgorącązakąskę. 
215.-Jest boeuf Strogonow? 
- pyta Anna. 



Przypomina sobie, Ŝejadła tu to danie z Ewką i Olkiem Tereszkiewiczem; sporządzonez 
soczystej, mięciutkiej polędwicy - było znakomite. 
- Oczywiście, proszę pani- potwierdzakelner. 
-Wobec tego dwa razyboeufStrogonow - zamawia Soldivier, pragnąc jak najprędzej powrócić 
do przerwanej opowieści. 
Podejmuje ją natychmiast, gdy kelnersię oddala. 
- Maria jestostatnią z grupy,która podczas biegu pociągu przez otwór w podłodze wydostaje 
się z wagonu. 
Niech ta scena pani nie przeraŜa,będzie pani miała dublerkę, anawet chyba dublera w 
odpowiedniej charakteryzacji. 
Jest ranna, nie ma dośćsił, Ŝeby od razuz nasypu kolejowego schronićsię wlesie, ciągnącym 
się wzdłuŜtoru. 
Towarzysze czekająna nią dość długo, w końcu dochodzą downiosku, Ŝe chybanie 
zdecydowała się na skok i oddalają sięwgłąb lasu. 
O świcie znajduje nieprzytomną Marięw rowie opodal drogi młody chłopak, wiozący mleko z 
pobliskiej farmy domiasta. 
Załadowawszy ją na furmankę, okrywszyplandeką natychmiast wraca do domu. 
Tu - a jest to właśnie nasz dom podAntibes - Maria przychodzi do zdrowia pod opieką matki 
Jeana,która pod nieobecność męŜa, przebywającego w niewoli niemieckiej, gospodarujena 
farmie tylko przy pomocy syna i nieletniejsłuŜącej Rosalie. 
Nie potrzeba zbyt długiego czasu, Ŝeby Jean zakochał się w Polce, a i ona chyba zaczyna 
darzyć go uczuciem,gdyŜ to onnajczęściej zjawia się w domku w ogrodzie, który 
jestjejkryjówką,przynosząc lekarstwa i jedzenie. 
Kiedy jednakdochodzi między nimi do zbliŜenia wbrew jej woli, kiedywłaściwiezostaje 
prawie zgwałcona przez wpółprzytomnego z pragnieniachłopaka, Maria z przeraŜeniemwita 
kaŜde jego przyjście, poniewaŜ taksamo, jak jego, boi się chyba i siebie. 
Kiedytylko aliancizajmują Marsylię,Maria natychmiast opuszczafarmę i udaje siętam 
wposzukiwaniu rodziców, którzy razem z niązostali aresztowani przez Niemców. 
- Soldivier podnosi do ust kieliszek z winem, milczyprzez chwilę, Umoczywszy w nim wargi. 
-KiedyIsabelle zobaczyła panią w samolocie, pomyślała od razu, Ŝemogłaby pani zagrać tę 
rolę, poniewaŜ jest panidość młoda, Ŝeby byćmłodziutką Marią,a takŜe mogłaby panibyć 
Marią wwieku dojrzałym, ta opowieść bowiem ma klamrę współczesną. 
Za udziałempani w tym filmie -według Isabelle - przemawiał ponadto 
leciutki216cudzoziemski akcent, który juŜ po pierwszym słowiebudzi wzruszenie. 
Towszystko- wedługIsabelle; przyznaję, Ŝedośćdługomusiała mnie przekonywać,abym 
wreszcie itym razemzawierzyłjejintuicji. 
Anna milczy. 
Kochana, dobra, mądra Isabelle! 
JakŜe jej terazbrakowało przy tym stole! 
Zjawia się kelner z kokilkami, pachnącymi z daleka duszonąw pikantnym sosie 
wołowąpolędwicą. 
Niestety,nie jesttak miękka jak ta, zachowana przez Annę w miłym wspomnieniu. 
Soldivier czym prędzejpowracadoprzerwanego tematu. 
- Bo, jakpowiedziałem, opowieśćma klamrę współczesną. 
Zaczyna się w Warszawie. 
Maria jestdojrzałą kobietą, któranieprzeszła obok swego Ŝycia, ale wzięła na siebie cały 
jegocięŜar,teraz zamyka właśnie jedenz jego etapów,Ŝegna się z męŜem,którego co dnia 
odwiedza w szpitalu. 
Któregoś dnia przynosiotrzymane właśnie z Francjizaproszenie na odsłonięcie w 
Tuluziepomnika dowódcy oddziału maquis, doktóregonaleŜała. 



Pokazujeje męŜowi. 
Kiedy to ma być? 
- pyta. 
-Za miesiąc, odpowiada Maria. 
- Jest jeszcze trochę czasu, mówi mąŜ. 
-Tak, jest jeszcze trochęczasu, powtarza Maria. 
A mąŜpyta:Czy to ten, którego zdjęcieprzez cały czas - nie zaprzeczaj, juŜ teraz moŜesz nie 
zaprzeczać -ukrywałaś przede mną? 
-Nie, to nie ten, odpowiada Maria. 
- A ktoto jest? 
-Tochłopak, któryznalazł mnie, kiedy uciekłam zpociągu. 
- Dlaczego nie chciałaś nigdy onim mówić? 
-Wydawało cisię, cóŜmiałam o nimmówić prócz tego, Ŝe uratował mi Ŝycie? 
Anna słuchatego dialogu, chłonąc go zuwagą. 
Wie,Ŝe Soldivier, jak wszyscy reŜyserzy, którzy samipiszą dialogi i mająwgłowieintonację 
kaŜdego słowa, będzie wymagał powtórzeniajej na planie. 
- Prócz tego, Ŝe uratował mi Ŝycie - powtarza bezwiednie. 
-Maria - juŜ wŜałobie -długo szpera w szufladzie, Ŝebyznaleźć wniej wreszcie 
fotografięmłodegofrancuskiego chłopakaipostawić ją na biurku obok zdjęciamęŜa. 
A potemprzygotowujesiędopodróŜy. 
OdŜywają wspomnienia ostatnich przedwojennychwakacji, które spędziła wraz z rodzicami 
na południu Francji,gdzie zastaje ich wybuchwojny. 
Ciągnącesię wzdłuŜ brzegu plaŜe, kąpiele w przezroczystej, mieniącejsię od słońca 
wodzie,podwieczorki na tarasach nadmorskich kawiarń, gdziewiatrroz217. 
wiewał włosy i chłodziłskórę pleców i ramion, nagrzaną wciągudnia. 
A potem Ŝałobai surowość pierwszych miesięcywojnyi wreszcie wyjście z 
zagubienia,odnalezienie innych ludzi, którzytakŜe pragną walczyć. 
Grupa kombatantów, przybyłych do Tuluzy na odsłonięcie tablicy ku czcidowódcy ich 
oddziału, niejestzbyt liczna. 
WielumęŜczyzn jestjuŜ bardzo posuniętych wlatach,Mariausiłuje zidentyfikować ich z 
bohaterskimi młodymiludźmi,których zachowała we wspomnieniu, bezskutecznie. 
Dopiero rozmowy przy lampce wina, zorganizowane w pobliskiej restauracjiprzez komitet 
odsłonięcia tablicy, oŜywiają pamięć, ludziezmieniają miejsca przy stole, przysiadają się do 
tych,z którymi łączyłoich cośw wojennych dniach. 
Choć trwa to dość długo, przed restauracją spaceruje wciąŜ tęgawy męŜczyzna, nie przestając 
wyczekująco spoglądać wjej drzwi. 
Kamera wychwyciłago juŜwśród obecnych podczas odsłonięcia tablicy. 
Stał nieco na uboczui nie zdejmował oczu z Marii, nie mogąc ukryć podniecenia odchwili, 
gdysię pojawiła. 
Kelner sprzątnął kokilki iz kartą wręku zatrzymałsię wyczekująco przy stoliku. 
Soldivier wyciąga po niąrękę. 
- Zjemy coś jeszcze? 
Co moŜenam pan polecić? 
- Pierś pieczonego indyka z borówkami. 
-Brawo! 
Od dawna marzyłemoczymśtakim! 
'- Czy podać drugą butelkę wina? 
^^-Zwykle tyle niepiję, aleindyk z borówkami wprost tegowymaga. 
-Powtórzyć Vaucluse? 
- Tak, proszę. 



-Ja takŜe tyle nie piję- wzbraniające uśmiecha sięAnna poodejściu kelnera. 
- Niech się pani rozgrzeszy na ten jeden raz. 
Bądź cobądźopijamy interes. 
Bo sztuka między innymi swoimiznaczeniami,posłannictwami i tak dalej, jest takŜe interesem 
i to dość opłacalnym. 
Szanuję ludzi, którzy nie wstydzą się przyznać, Ŝe pośródkalkulacji artystycznych- i tę 
biorąpoduwagę. 
Na czymstanęliśmy? 
- Przed restauracją chodzijakiś męŜczyzna. 
-Właśnie. 
Wyraźnie na kogoś czeka. 
I kiedy Maria w towarzystwie innych osób opuszcza restaurację, spiesznie do niej podchodzi. 
Wiedziałem, Ŝeprzyjedziesz! 
mówi. 
218-1 zabiera jąna farmę. 
Bo tojest Jean, prawda? 
Oczywiście. 
Jadą na farmę pod Antibes, ale nie ma tam juŜmatki Jeana, całym gospodarstwem zajmuje się 
przy pomocyswoich dwóchsynówRosalie, kobieta o rozległym biuście i niespokojnych 
oczach. 
Francuzkom z biegiem lat przybywa ciałai zaciętości w traktowaniu Ŝycia. 
- Jest ŜonąJeana? 
-Nie. 
Nie jest jego Ŝoną. 
Zjawiająsię porcje indyka, białe i soczyste pod przyrumienioną skórką, frytkii salaterka 
pachnących orzeźwiająco borówek. 
- Muszę przyznać -woła Soldivierchwytając za sztućce - Ŝegrzeszyłem dotąd, 
niepodejrzewając nawet kuchni polskiej o tyleuroków. 
-Och, nasza kuchnia - zauwaŜa niedbale Anna - nie ustępujechyba francuskiej. 
I jest równie sławna! 
-Człowieku! 
- myśli -zmieniłbyś zdanie, gdybym cięzaprowadziła do kilku restauracji,gdzie jadają 
zwyklipolscyśmiertelnicy. 
No i zobaczysz, kotku, ileto będzie kosztować! 
Indykjest rzeczywiścieznakomity i pozwala zapomnieć ołykowatej polędwicy, podanej jako 
boeuf Strogonow, poziom winaw butelce obniŜa się dość szybko,oczy Soldiviera, i 
takzwyklejakby trochę wilgotne i połyskliwe, nabierają blasku. 
-1 co dalej? 
-pytaniepotrzebnie Anna. 
- Właściwie juŜ wszystko. 
Na farmie wracacały wojennyczas,który przeŜyła tamMaria. 
Ale, niestety, wciąŜjeszcze niejest toprzeszłość, przynajmniejdla Jeana. 
Maria, choć nie chcedopuścić do siebie tej świadomości, musi w końcu uwierzyć, Ŝenie 
przestał jej kochać przezwszystkie te lata. 
Proszętylkoniepytać, czym tosiękończy. 
Nie przyjechałem tu po to, Ŝeby opowiedzieć pani cały scenariusz, zwłaszcza Ŝebardzoczęsto 
zmieniam zakończenie moich filmów, gdy narracja niespodziewanieunosi mniekukonkluzjom 
niezamierzonym, ale nieodzownym. 
Przyjechałem tutaj,Ŝeby opowiedzieć pani jej rolę. 
Przyjmuje jąpani? 



- Dziękuję- szepczeAnna. 
-Dziękuję -tak, czy dziękuję - nie? 
Ma pani dość nieprecy^jny sposób wysławianiasię. 
-Dziękuję-tak! 
219.- Wobec tego i ja dziękuję- mówi Soldivier z niezwykłą jakna niego miękkością. 
Milczą przezchwilę, patrząc przedsiebie. 
JestjuŜ po zmianieczasu nazimowy i o trzeciejpopołudniu -a dzień jestpochmurny- plac przed 
"Victorią" tonie wmroku. 
- Oznaczatowsumie - odzywasię Soldivier - rolę, jakiej pani chyba dotąd nie miała. 
Jest pani prawie przez cały czas na planie. 
A więc duŜa rola, duŜodni zdjęciowych, duŜo pieniędzy. 
Isabelle przykazała mi, Ŝebym uzyskał dla pani u producentaBalkamoŜliwie najlepszą stawkę. 
- Och, jawcale nie liczyłam. 
-Tylkoniech mipaninie mówi, Ŝenie zaleŜy pani napieniądzach. 
WyłoŜyłem juŜ pani mój pogląd natę kwestię. 
Pieniądzesąbardzo przyjemnym dodatkiem do Ŝycia. 
Annę jednak naprawdę bardziejniŜ honorarium interesuje cośinnego. 
- Jeśli dobrze zrozumiałam, to film będzie częściowo kręconyw Warszawie? 
-Och, nie - nie mamy na to czasu. 
W końcu sąto tylko wnętrza- szpitalne i domowe, takie jak na całym świecie. 
Nakręcimyje oczywiście w atelier w ParyŜu. 
\Anna opuszcza głowę. 
'\- Anad czym pani terazduma? 
- Mam trzy ipółletniego syna. 
-Pięknie! 
Sama radość! 
- Tak, tylko Ŝe wymaga on jeszczeopieki. 
-Terazaktorki stają naplanie z niemowlętami przy piersi. 
Choć nie powiem, Ŝeby mi odpowiadała tego rodzaju współpraca. 
- Towarzyszy im zapewne świetnie wykwalifikowana nurse. 
-I pani moŜemieć świetnie wykwalifikowaną nurse. 
- Gdzie? 
-Gdzie pani zechce. 
W ParyŜu. 
WAntibes. 
- Wolałabymw Warszawie. 
-A to niemoŜliwe? 
- Prawie nie. 
-Dlaczego? 
- W naszym kraju ubliŜa kobietom tego rodzaju rola. 
UwaŜają zauwłaczającepomaganieinnymkobietomw wychowywa220"iu ich dzieci. 
Pomoc domowa, niańka, gosposia - brzmi u nasjak obraza. 
- AleprzecieŜmacie kryzys. 
-Widocznie jeszczenie taki. 
I nie polegający na bezrobociu. 
Raczejwprost przeciwnie. 
- Wprost przeciwnie? 
-Nie takłatwo to wytłumaczyć. 
- Niech się paninie stara. 
Nie mamzainteresowania dla tychsoraw. 



Niewiem, jak pani to zrobi,ale musi panina czasnieobecności jakoś zorganizować dom. 
Powiedziałem: duŜa rola, duŜo dnizdjęciowych, duŜo pieniędzy. 
NajwyŜej cenię w aktorzedyspozycyjność. 
Oczywiście wyraŜa się to nie tylko tym, Ŝe mam go naplanie wtedy,kiedy jest mipotrzebny. 
TakŜe i tym, Ŝe nie obciąŜony Ŝadnymi innymi sprawami staje się całkowicie otwarty na to,co 
chcęmu przekazać. 
Odkrywam w nim czasem pokładywraŜliwości, których samsię w sobie nie spodziewał. 
- Rozumiem- mówi Annacicho. 
Nie wyobraŜa sobie, iŜ kiedykolwiek mogłaby stać się takbardzo uwolnioną od 
wszelkichinnychspraw, Ŝeby osiągnąć tę pełnię dyspozycyjności,o którejmówił Soldivier. 
Francuz wydaje jej sięnagle tak odpychający,jakby wciąŜ jeszcze byli w Cannes, a on bronił 
się, broniłwytrwale i odraŜająco przed narzuceniem mu przez Isabelle polskiejaktorki. 
- Co pani rozumie? 
-pyta Soldivier dość oschle. 
- Rozumiem, czegopanoczekuje odaktora. 
-To świetnie. 
Powiedzmy za tydzień przyjedzie pani do ParyŜa podpisaćkontrakti wziąćudział wpierwszych 
przygotowaniach. 
Mam na myślizdjęcia próbne, kostiumyi tak dalej. 
Potemna jakiś czas będzie pani mogła wrócić do Warszawy, Ŝeby ostatecznie zorganizować 
swoje sprawy przed dłuŜszą nieobecnością. 
Bo kiedyzabierzemysię ostro dopracy. 
- Rozumiem - powtarzaznów Anna. 
Zaczyna ogarniać jąprzeraŜenie na myśl, Ŝe będzie musiała spędzić kilka miesięcyz tym 
człowiekiem otak zmiennych nastrojach, tak bardzo rygorystycznymwobec siebie i bliźnich. 
Czy mogła się jeszcze wycofać? 
Niech diabli wezmą tepieniądze, które miała szansę zarobić. 
Czyimw końcuczegośbrakuje - Szymonowi, Sebastianowi i jej? 
Jestoczywiście wiele rzeczy, których niemogą mieć, ale nawet bardzo221. 
bogaci ludzie nie mogą mieć wszystkiego, czego pragną, choćbydrugiego człowieka, nie 
kaŜdy jestdo kupienia. 
A onaco noc moŜeprzytulić siędo Szymona i nasłuchiwać, jak w 
drugimpokojuSebastiansłodkoposapujeprzez sen. 
-A więcjesteśmy umówieni! 
Ach, tak! 
Nie powiedziałem jeszcze pani, jakich będzie pani miałapartnerów. 
Młodego Jeana zagraSergeSatie,bardzo dobrze zapowiadający się aktor, wróŜę mu 
duŜąprzyszłość, jest zniewalająco wzruszający w swojej niewinności,wierzy się- Soldivier 
uśmiecha się nieznacznie - Ŝedopiero w naszym filmie ją utraci. 
Do roliJeana w późniejszym wieku udało misię pozyskać GerardaValendie - mówi pani coś to 
nazwisko? 
- Oczywiście. 
Widziałam kilka jego filmów, choćby ostatni:"Kroki w ciszy nad ranem". 
- No to właściwie się znacie. 
Bo on był w Cannes iwidziałemgo na pokazie waszegofilmu. 
- Miłomi. 
-Napijemy się kawy? 
- Właściwie. 
-Anna z trudem zwalcza uczucierozterki, które niąna chwilęowładnęło- nakawę chciałabym 
zaprosić pana domnie. 



śeby poznał panmego męŜa i syna. 
^YSoldivierrozglądasię zakelnerem. 
\- Bardzo bym tego pragnął - mówi zdawkowoalemoŜe. 
innym razem. 
Szybciuteńko (AnnapamiętazCannes to słowow ustach reŜysera) wypijemykawę tutaj, 
przeproszę panią, Ŝenieodwiozę jej do domu,i wskakuję od razu do łóŜka. 
Bardzo jestemniewyspany, a jutropierwszym samolotem lecę doParyŜa. 
-1 niewidział pan wcale Warszawy? 
- Tyleco w drodzez lotniska. 
Odbiję tosobie po polskiejpremierze naszego filmu. 
- Nie zapytałampana o tytuł. 
-I dobrze. 
Boczęsto zmieniamgopozakończeniu zdjęć. 
A tytuł roboczy brzmi: "Za wcześniei za późno". 
-Dobry! 
- Być moŜe. 
Ale nie wiem, czy go utrzymam. 
Pije pani koniakdo kawy? 
-Nie,dziękuję. 
- Ja takŜe nie. 
Wtakim razie, dwiekawy! 
-Soldivier zwracasię do kelnera. 
-1 rachunek! 
Szybciuteńko! 
222Gdy kelner po podaniukawy zjawia sięz rachunkiemna mai itkiej tacy, Anna ciekawa jest 
reakcji Soldiviera. 
Czy będzienrawdzał pozycje, czyzadziwi go ich suma? 
AleSoldivier, zerknąwszy tylko na rachunek, kładzie natacce pieniądze,wzbraniającsięod 
przyjęciareszty. 
- Tanio tu u was - mówi do Anny. 
Najwidoczniej w ParyŜu - myśli ona- w przeliczeniu na dolarywyniosłoby to znacznie droŜej. 
Soldivier towarzyszy Annie do szatni,ubiera ją w jesiennypłaszcz. 
- Ma panitu samochód? 
-Pojadę taksówką. 
Samochód od kilku miesięcywwarsztacie, brakjakiejś części. 
- Rozumiem -mruczySoldivierw obawie, Ŝeby nierozpoczęła zbyt długiej opowieści. 
-Proszę pozdrowić małŜonka, ucałowaćsynka. 
- Kiedybędzie panrozmawiać z Isabelle? 
-Zaraz jutro. 
-Niechjej pan powie, Ŝe dziękuję za wszystko. 
- Będzie zdumiona. 
Interesuje się ludźmi,nie liczącnawdzięczność, a w paniwypadku. 
- W moim wypadku. 
-UwaŜa, Ŝe to ja powinienem być jej wdzięczny. 
Jej, ipani. 
Soldivier odprowadza Annę do głównego wyjścia, ściska jejdłoń i od razu kieruje się do 
recepcji poklucz do pokoju. 
Anna, nieochłonąwszyjeszcze po ostatnich jego słowach, z uniesionąjuŜstopą, nieprzekracza 
przezchwilęprogu, jakbyjejŜal byłoopuścić tę oazę ciepła, światła i wszelkich niespodzianek, 
jaką jest holhotelu. 



Na dworze zupełnie się juŜ ściemniło. 
Zprzystanku odjechałwłaśnie autobus i trzeba będzie czekać na następny. 
223.XVTendom stoi przy ulicy Porzeczkowej w małymmieścieodprzeszło sześćdziesięciu lat. 
Nie jest tooczywiście wiek podeszłydla budynku, alewyrosły tu teraz wokoło nowe wille o 
białychtynkach i przy nich dom Turoniów wygląda jakzszarzały od lati przejść staruszek, 
trzymający się nisko przy ziemi swoją jedyną,parterową kondygnacją. 
Miasto leŜy tak blisko Warszawy, Ŝe jadąc tu moŜna z łatwością obrócić jednego dnia tami z 
powrotem,ale i takdaleko, Ŝe czasem i przez kilka miesięcyniepodejmujesiętej podróŜy. 
Szymonkochaten dom, wybudowany wkrótce popierwszejwojnie światowej przez dziadka, 
mecenasaTuronia, którego nazwisko znaczyło wiele dlamieszkańców miasta i okolicy, tu 
urodził się i wychował jego ojciec,tu i on samprzyszedł na świati moŜe nawet by tu 
kiedyśwrócił, gdyby domem nie trzeba byłozadysponować inaczej. 
\- A gdzie są porzeczki? 
- pyta Sebastian, gdy otwierają furtkę. 
Rosną przy niej dwasrebrne świerki, które Szymon pamięta, gdybyłycałkiemmałe. 
- Porzeczki są za domem. 
-Pójdziemy tam? 
- Po co? 
Teraz i tak nie ma porzeczek. 
Terazjest jesień. 
- A ulicanazywa się Porzeczkowa przez całyrok? 
-Bokrzakiporzeczek rosną tu przez całyrok, ale owoce sątylko w lecie - odpowiada zkończącą 
się juŜcierpliwością Szymon. 
Wyczerpała się podczas podróŜy, gdy wszystko wymagałopytań iwyjaśnień,i dobrze by było 
znaleźćjakiś sposób na zahamowanierozmowności Sebastiana. 
- Babcia nie lubi - zaznaczapodnosząc dłoń do dzwonka przydrzwiach - jak się 
ktoś,owszystko bez przerwy pyta. 
-Druga Babcia? 
-Tak, ale wiesz, Ŝei Pierwsza, ta w Warszawie, bardzotegonie lubi. 
- Niechodzę tam ;- stwierdza Sebastian - bo sięwciąŜ zaraŜamod apteki. 
Tu się niezaraŜę? 
- Nie,tu nie. 
224Od Drugiej Babci zarazić sięnie moŜna,choć jest chora i nieouszcza swego fotela na 
kółkach. 
Przeddziesięciu laty złamanienoei w biodrze przykuło ją dotego fotelai uzaleŜniło 
całkowicieod Ludwiki,wtaczającej teraz fotel do salonu, który salonemdawbyć przestał, 
alenazwy mają Ŝywot dłuŜszy niŜ związanaznimi rzeczywistość. 
- Och,Szymeczku! 
-woła pani Turoniowa. 
-Jak się cieszę! 
-kiedy wyciąga przed siebie obie ręce, kiedyukazuje wuśmiechuzdrowe jeszcze zęby,aoczy jej 
rozjaśniają się radością,kalectwojakbyoddalałosię odniej, pozostawiając w fotelu 
moŜetylkonieco rozleniwionąpanią, która nie kwapi się ze wstaniemna powitaniesyna i 
wnuka. 
Szymoncałuje matkę ipopychaSebastiana,Ŝeby takŜe sięprzywitał. 
Ale Sebastian z przeraŜeniem patrzy na fotel, najegoogromne koła, igniecie nerwowo zdjętą 
zgłowy czapeczkę. 
- Dzień dobry! 
-szepcze. 
- Dzieci nie powinno się całować, toniehigieniczne - mówiczym prędzej DrugaBabcia. 



-Dobrze,Ŝe go takwychowujecie. 
- A ze mnąsięnieprzywitasz? 
-mówi nietaktownie Ludwika. 
- TeŜnie - oświadcza Sebastian, nie wypuszczając zrąk czapeczki. 
-O, ho, ho! 
- udaje, Ŝe jej się to podoba, Ludwika. 
Ma szeroką,pospolitą twarz, której nie rozjaśniająmałeoczka, usta nieskore do uśmiechu i 
miłych słów, na pewno nie wypowiada ich wielew ciągu dnia, aleto ona właśnie, a nie córka, 
lecząca białychi czarnychw zasobnejwzłotoPołudniowej Afryce,i nie syn,sędzia oŜeniony z 
warszawskąaktorką-opiekuje się i będzie sięopiekowała starszą paniądo śmierci, a po niej 
odziedziczy tendom, wktórym nie pozostanie juŜ nawet śladu po trzech pokoleniach 
Turoniów. 
Właściwie po dwóch, bo trzecie ledwie tu zaczęłoswoje Ŝycie,Ŝeby zaraz stąd uciec dokądś, 
za czymś. 
kto to wie,dokąd i za czym chcą uciekać młodzi ludziez małych miast. 
- Podajbabci ciastka -mówiSzymon do Sebastiana, wyjmując z podróŜnej torby w biały 
papierowiniętą paczkę. 
-Z Texu - informuje Sebastian. 
-Staliśmydługo w ogonku. 
- I po co? 
-Ludwika wzruszaramionami. 
-Upiekłamciasto. 
- Zabiera z rąk Sebastiana nie rozwinięte i niezaprezentowanebabci ciastka, ustawia fotel tak, 
Ŝeby nikłe listopadowe słońcepadało jej na kolana, iwychodzi zpokoju. 
225.- Taksię cieszę - powtarzastarsza pani. 
- KiedyŜto byłeśostatniraz? 
-W czerwcu- wyznaje Szymon ze skruchą. 
- Jestem tak zajęty. 
IAnna. 
Anna takŜe. 
Dziśna przykład nie mogła przyjechać,bo oczywiście gra, ludzie przecieŜ najbardziejw 
niedzielęlubiąchodzić do teatru. 
- Ale poniedziałki mamy wolne - wtrąca Sebastian. 
-Tylko mama - prostuje Szymon. 
- Ja wponiedziałki muszębyć wsądzie. 
Iw soboty takŜe. 
- Wniedziele nie -dodaje ścisły jak zawsze Sebastian. 
-Spójrz! 
- mówi Szymon. 
-Z tego domku naścianieza dziesięćminut wyskoczy kukułka i zakuka. 
- JuŜ mito obiecywałeś, kiedy byliśmy tu w lecie. 
Inie wyskoczyła, i nie zakukała. 
- Bozegar był zepsuty. 
Ateraz juŜ naprawiony? 
- Nie - Druga Babcia usiłuje się uśmiechnąć. 
-Nie mogę siędoprosić Ludwiki,Ŝeby zaniosła go do zegarmistrza. 
Po cokomukukułka, mówi, kiedy przezcały dzień graradio, a wieczorem telewizor i wie się, 
któragodzina. 
- Ajak. 
stosunki? 



- pyta ostroŜnie Szymon. 
Boi się, Ŝebymatka się nie poskarŜyła, bo cóŜby wtedy zrobił, cóŜ bywłaściwiemógł zrobić? 
Ilerazy tu przyjeŜdŜał, a i w Warszawie, gdy myślało matce,doznawał wyrzutów sumienia, Ŝe 
tu nie został,a takŜe, Ŝenie zrobił nic, Ŝebytu wrócić. 
Byłby tu sędzią w Sądzie Rejonowym, oŜeniłbysię z jakąś poczciwą (czysą takie? 
) dziewczynąmającąmasochistyczną zdolność poświęcania się dla innych. 
Alepewnie takich dziewcząt od dawna juŜ na świecie nie ma. 
- Nietylko aktorka, ale i urzędniczka zbanku, nauczycielka, telefonistkaczy pracownica PGR-
u nie dałaby sięuwiązaćdo czyjegoś inwalidzkiegowózka dla miłości męŜczyzny. 
-CóŜ. 
- mówi pani Turoniowa. 
-Stosunki dobre. 
Nie mamzbyt wielkich wymagań. 
I...dawno utraciłam zapotrzebowanie naserdeczność. 
- Lilka pisze? 
-pytaSzymon, przerzucając jakby w ten sposób na siostrę część winy za osamotnienie matki. 
- Pisze. 
Oczywiście. 
Przysyła paczki przez Pewex. 
Znakomicie im się tampowodzi. 
Andrzej zawarł dodatkowy kontraktz firmą belgijską, która prowadzitamjakieś roboty. 
Lekarzesą tam226bardzo poszukiwani. 
Mają piękny dom i troje osób słuŜby. 
Wyhraź sobie. 
- starsza pani zaczyna się śmiać, ale jest to śmiechrzesiany jakby przez gęste sitko 
rezygnacji,śmiech sam siebie'mieszający - wyobraź sobie, ŜeLilka rozwaŜa moŜliwość 
przewiezienia mnie tam do nich, choćbyna jakiś czas. 
Choćby najakiśczas. 
Ale odpisałam, Ŝe mnietu dobrze. 
Z Ludwiką. 
Iz tymdonis"1'z którego przecieŜ nie odeszli całkiem wszyscymoi bliscy, choć mówi się, Ŝe 
ich nie ma. 
- Mamusiu! 
-szepcze Szymonbezradnie. 
- Nie, nie- protestuje starsza pani. 
-Mnie tu dobrze, Lilcetaknapisałami tobie mówię, bo zdaje mi się, Ŝe trapiszsię czasem. 
- Trapięsię, bo niewiele mogę pomóc. 
Ajeszcze teraznaszasytuacja dodatkowo siękomplikuje. 
- O, BoŜe! 
Co się stało? 
- AleŜnic złego! 
Wprost przeciwnie. 
Jest to nadzwyczajnapomyślność. 
Szczyt marzeń dla aktorki! 
Anna dostała propozycjęzagrania we francuskim filmie. 
- Noto pogratulować! 
-rozjaśnia się starsza pani. 
- Tak, wszyscyAnnie gratulują. 
Ale ona pojedzie doParyŜaz cięŜkimsercem, zostawiając Sebastiana tylkopod opieką mojąi 
pana Feliksa. 



- Totenemeryt z czwartego piętra? 
-Ten emeryt. 
Bardzo kocha Sebastiana. 
- Ja teŜ bardzo kocham pana Feliksa - uwaŜa za słusznewtrącić Sebastian. 
Siedzi na brzegu krzesła istrzyŜe uszami wkierunku nie domkniętych drzwi,tuŜ za którymi z 
niewiadomegopowodu wciąŜ kręci sięLudwika. 
- To błogosławieństwo boŜe, Ŝe macie w pobliŜu kogoś takiego. 
-Niewiem, co byśmy bez niego zrobili. 
Ale jestto opieka,Ŝetak powiem, awaryjna. 
GdyAnna zewzględu na nagrania wtelewizji lubradiu nie moŜe odebraćgo z przedszkola, 
amniezatrzymują w sądzieprzedłuŜające się rozprawy. 
Jednak późnym wieczorem Anna była dotąd wdomu i mogławszystkiego doglądnąć. 
Nie będzie miała w ParyŜu chwili spokoju. 
- Rozumiem- mówibardzo cicho Druga Babcia. 
Ludwika z hałasem otwiera drzwi. 
- Czy podać kawę teraz, czy po obiedzie? 
Starsza pani zwraca ku niejzatrwoŜone, uległeoczy. 
227.-Jak Ludwice wygodniej. 
-Mnietamwszystkojedno. 
Ale moŜepan sędzia by się napił? 
- Jabym sięnapił! 
-wołaSebastian. 
- Ty? 
-śmieje się babcia: -Kawy? 
MoŜe herbatki? 
- Herbatki! 
Takiej do picia! 
- Co toznaczy - do picia? 
-pyta bez zachęty Ludwika. 
- To znaczy, Ŝebynie była za gorąca - wyjaśnia Szymon. 
-Pije więc pan sędziakawę? 
- Proszę. 
-Ja się teŜ napiję - dodaje starszapani. 
Ludwikawychodzi z pokoju; jest równa od góry dodołu jaksłup ogłoszeniowy, ale gdy 
odziedziczy ten dom, prawdopodobniezyska naurodzie. 
- Jest to w tejchwili najwaŜniejsza sprawa, jaką mamy do załatwienia - Szymonwraca do 
przerwanej rozmowy. 
Terazionzerka ku nie domkniętym drzwiom iścisza głos. 
- Chciałbym zabezpieczyć Annie maksymalny spokójpodczaspracy. 
śeby niesprawiała kłopotu realizatorom filmu, no i Ŝeby rola wypadłajaknajlepiej. 
- Rozumiem - powtarza starsza pani. 
Wyjmuje zkieszonkichusteczkęipodnosi ją do oczu. 
Płacze cichutko, bo choć Ludwika krzątasięteraz wkuchni, przy jej znakomitym 
słuchu(iuchylonych drzwiach) nic nie ujdzie jej uwagi. 
Szymonodejmuje rękęmatkiod oczu,całuje ją i długo trzymawswojej dłoni. 
- Przepraszam. 
Nie powinienem. 
- Och, nie! 
Powinieneś! 
Do kogo innego najpierw miałbyś sięzwrócić? 



Ale widzisz jak jest. 
Nieprzesądzajmyjednak jeszczesprawy. 
Tylko nie proponuj tego wprost, moŜe raczej w formiedelikatnej sugestii. 
- Delikatnej sugestii? 
-Tak. 
I niechby Sebastianek był trochę. 
milszy. 
Sebastian,usłyszawszyswoje imię, od razu włącza się dorozmowy:- Dla kogo? 
- Takw ogóle. 
-wyjaśnia Szymon. 
Zdejmuje marynarkę,ściąga przez głowę sweter. 
Gorąco mu się zrobiło podczas tych"usiłowań nieudolnych", jakbyto określił 
prawniczymterminem,228dodatkuczekał goich dalszy ciąg. 
- W ogóle! 
-dodaje z nacitóem. 
- Potrafisz przecieŜ być miły. 
-Jak chcę. 
-- No, to zechciej teraz,bardzo cię proszę! 
-Szymon zochotąpierzyłby synowiklapsa, ale rozsądek mu mówi, Ŝe lepiej zachować spokój. 
-1 kiedyŜ będzie . 
taherbata? 
- Sebastian przysunął sobie krzesło dostołui wyczekująco złoŜyłna nim ręce. 
Kiedy jednak Ludwika stawiaprzed nim szklankęherbaty, odrazu odsuwa jąodsiebie. 
O co chodzi? 
-pyta Szymon, ledwo opanowując rozdraŜnienie. 
- Za gorąca! 
-Podmuchaj, toprzestygnie. 
- Dlaczego ja mam dmuchać? 
-Bo to twoja herbata. 
Sebastian, ociągając się, przysuwa z powrotem do siebieszklankę i wylewa jej całą zawartość 
na politurowany i ozdobionypośrodkukoronkową serwetką stół. 
- Widzisz,co zrobiłeś! 
-woła Szymonz rozpaczą. 
Sebastian chowa za siebieręce i wysunąwszy dolnąwargę,patrzy posępnie naojca. 
- Tylko go nie bij- prosicichutko Druga Babcia. 
Ludwika, bez słowa,wychodzi z pokoju i wraca ze ścierką. 
Zbiera wszystko ze stołu natacę i stara się wytrzeć do suchajegopowierzchnię. 
Trwa to długo,tymdłuŜej,Ŝe wpatrują sięjak urzeczeni -starsza pani, Szymon i Sebastian - 
wszybkie, gniewneruchy jej rąk. 
- Jato w ogóle nie lubiędzieci - zauwaŜaLudwika mimochodem, skończywszy swojączynność. 
Sebastianzrywasię z krzesła, podbiega do okna izatrzymujesię tam w pozycji zaczepno-
odpomej. 
- W przedszkolu sąpanie, które lubią dzieci! 
-woła. 
-I panFeliks lubi dzieci! 
Zawsze mi tomówi! 
Zawsze! 
Ludwika, jakby nie zauwaŜywszytego wybuchu albo jakbyuznając,Ŝe jest on całkowicie po jej 
myśli - wychodzi z pokoju. 



Cała sprawa jest tak dalece przegrana, Ŝe Szymon - gdyby mu niebyło Ŝalmatki - mógłbyjuŜ 
właściwie wracać doWarszawy229. 
wcześniejszym pociągiem. 
Zły jest na siebie, Ŝe pokpił chyba towszystko złąstrategią, powinien był przyjechać sam, z 
jakimśprezentem dla matki i Ludwiki (dla Ludwiki przede wszystkim), byćczarującym wobec 
obydwupań (wobec Ludwiki przede wszystkim), mówić wciąŜ o Sebastianie, jakieto 
uroczedziecko i ilesłońca mógłby wnieśćdotego domu. 
A po tygodniu przywiózłbyim Sebastiana i zostawił go tu na czas pobytuAnnywe Francji. 
Ale na myśl, Ŝe mógłby zostawić Sebastiana w atmosferzetejlodowatej niechęci, jakiej 
chybanigdy niezdołałaby się wyzbyćLudwika,sercemu się ściska ichciałby jaknajprędzej 
porwać gostąd, choćna stole zjawiasię dopiero drugie danie,pieczonakaczka z jabłkami -
przyjazd gości byłzapowiedziany. 
- Powiedz, Ŝe kaczka pyszna! 
-starszapani,daremnie czekając na wymaganyw tym domu entuzjazm, pochyla się nad 
stołemku synowi. 
- Kaczka pyszna! 
-Szymon nasila głos, aby na pewnodotarłdo kuchni. 
-1Ŝe dawno niejadłeśczegoś tak dobrego. 
- Dawno nie jadłem czegoś tak dobrego! 
Ludwikaniespodziewanie ukazuje się w drzwiach. 
- Bo kto panu sędziemuma co ugotować, jak nie ma kobietyw domu? 
Inaczejby panwyglądał. 
- AleŜ Ludwiko! 
-starsza pani odwaŜa sięprzerwać swojejopiekunce. 
-Pani Anna jest znanąaktorką i waŜniejsze jest, Ŝebybyłana scenie niŜ wkuchni. 
Lubi przecieŜ Ludwika oglądać teatrw telewizji! 
Gdyby te panie gotowały obiady, zamiast uczyć się ról. 
- Och,onatakŜei gotuje,biedactwo - wtrąca Szymon,napoły przeraŜony, na poły ubawiony 
wyłonionym tematem. 
-Gotuje, i to całkiem dobrze. 
- Nie widać tego po panu! 
-konkludujeLudwika. 
- Raz na miesiąc są prawdziwe kotlety! 
-takŜei Sebastianusiłuje solidarnie bronić ich warszawskiego gospodarowania. 
-Wniedzielę albo w poniedziałek. 
- A poza tym-juŜcałkiem powaŜnie Szymon maochotę zakończycierozmowę - ja jadam w 
sądowej stołówce, Sebastianw przedszkolu, nierobimyproblemów z jedzenia. 
Najbiedniejszajest Anna, która jada byle co i zawsze w pośpiechu. 
Ale ona twierdzi, Ŝe robi jej to dobrze na linię. 
230- ToteŜ one prawiewszystkie sątakie chude, te naszeartystki! 
Tudwika wycofuje się do kuchni, a przystolezapadacisza, któ, nawet Sebastian niema ochoty 
przerwać. 
Absolutnie nic nie udawało się tego dnia. 
Nawet słowa ojaknajlepszych intencjach rodziły zupełnienie pasujący do nich 
dalszyciągTeraz Szymon pochyla się nad stołem. 
No i widzi mama, do czego doprowadziłoto podpowiadaniemi komplementów. 
Starsza pani niespodziewanie się uśmiecha. 
- Ale komplementy zostały przyjęte, zapewniam cię. 
Aresztato sama serdeczność w trosceo ciebie. 
- Dziękuję za taką troskę. 



-Stylistyka nieudolna i długich potrzeba lat,Ŝeby wyłuskaćzniej właściwą treść. 
- A mama juŜ to potrafi? 
-Oczywiście. 
Szymon nie kontynuuje tej rozmowy. 
Jak zarazpo przyjeździe,tak i teraz, gdyniedługobędzie się Ŝegnać, wolipozostawićmatkę jej 
optymizmowi, choć dobrze wie, Ŝe jest fałszywy. 
I resztapopołudnia upływa na starannym omijaniu prawdyi szczerości;obydwoje - syn i matka 
- narzucają sobie pogodnąswobodęwwypowiadaniu zwyczajowo koniecznychw tej sytuacji 
zdań. 
Awięc są zapewnienia rychłejnastępnej wizyty i brak goryczyw powątpiewaniu w prawdziwie 
bliski jej termin, są obietnice częstychlistów i telefonówi zapowiedź -ona jednaw tym 
wszystkimprawdziwa - Ŝesię co dzień będzie na nie czekać. 
Na ścianie nad kanapąwiszą fotografieczterechpokoleńTuroniów. 
Najstarszego Seweryna, który ten domwybudował, Władysława tu urodzonego, takŜe 
związanego przezcałeŜycie zmiejscową palestrą. 
Szymona, rychło porwanego w świat z tego gniazda, iSebastiana, któremu nie było dane 
spędzić tu nawet kilku miesięcy. 
- Kiedy jedziemy? 
-dopytuje się ten najmłodszy. 
Szymon zerka nazegarek. 
- JuŜ niedługo. 
MoŜesz się powoli ubierać! 
- Przykro mi. 
-mówi starsza pani. 
Spogląda na syna i wnukawciąŜ jeszcze fiołkowymi oczami, któreobydwaj po niej 
odziedziczyli. 
- Gdybymbyła zdrowa. 
231.Przepraszam, Ŝe wprowadziłem tujakiś niepokój. 
Ucałuj Annę. 
I powiedz jej, jakbardzo Ŝałuję,Ŝe nie mogęzaopiekować się Sebastiankiempodczas jej pracy 
nadfilmem. 
Szymon zapina guziki przy płaszczuSebastiana i tylkonachwilępodnosi głowę. 
AleŜ onao niczym nie wie. 
Na dworzejest juŜciemno. 
Wczesny listopadowy zmierzchnastał wraz z deszczem iwiatrem zacinającym prosto w twarz. 
Dodworca jest daleko, a na Porzeczkowej, jak i na innych pobliskichulicach, niemapostoju 
taksówek. 
Szymon bierzeSebastiananaręce i kryje jego głowę w podniesionym kołnierzu swojej kurtki. 
Przyśpiesza kroku. 
Przypominamu się wykuwany w liceum nalekcjach niemieckiego pełen rozpaczliwej trwogi 
wiersz Goethego:" Wer reitet so spdt durchNacht undWind. 
Das ist der Vater mit seinem Kind. 
"XVIJest początekgrudniai tak jak zaplanował to Soldivier,Annaudajesię do ParyŜa. 
Termometr wskazuje czterystopnie poniŜejzera, więc wyciągnęła z tapczana koŜuch, piękny 
koŜuch przedwojennego stróŜaz ogromnym koltuniastym kołnierzem i cieszysięteraz, Ŝe go 
ma na sobie, bo gdywysiada ztaksówki przed lotniskiem, lodowaty podmuch pomocnego 
wiatru rzuca ją na maskęwozu. 
Nikt jej nie odprowadza, kierowca taksówki nie obdarzył jejnawet uśmiechem, więcdźwigając 
walizę przypomina sobie z nagłą sympatią urzędniczkę z ministerstwa, która eskortowałają 
nalotniskoprzed wyjazdem doCannes. 



Powinna moŜebyła po powrocie odezwać się do niej, choćby teraz wdrodze do ParyŜa -
napisać, karteczkę. 
Ale nieznała jejnazwiska, nawet imienia. 
Natomiast znała imię owegomisjonarza, z którym leciała zWarszawy, i w oczekiwaniu na 
rozpoczęcie odprawy przychodzijej namyśl, Ŝeby napisać doSeminarium Misyjnego 
wPienięŜniez prośbą o jego adres. 
Kupuje wkioskupięknąpocztówkę z widokiem PlacuZamkowego i piszedooo. 
werbistów, Ŝe przed kilko232ma miesiącami leciała z ojcemDamianem do ParyŜa, ale Ŝe 
wtedyeszcze nie znalswego adresu wAfryce. 
Pewnie nieodpiszą -myśli - wy^lm sl? 
dziwne, Ŝejakaś niewiastachce korespondować z misjonarzem, skądŜeby mogli wiedzieć 
dlaczego. 
Zapowiadają wreszcie odprawę lotu do ParyŜai Anna stajenrzed okienkiem odprawy 
paszportowej. 
Od razu rozpoznana,tak7g i podczas odprawycelnej,zbiera komplementy i 
uśmiechy,oczywiście o otwieraniu walizyi wysypywaniu zawartości torbynie ma mowy,miłe 
jest uczucie, Ŝe jest siękimś w swoim kraju milsza nadzieja, Ŝe moŜe juŜ niedługo będzie się 
kimś naświecie. 
Podczaslotu nie ma interesującego towarzystwa, nie zamieniasłowa z otyłą sąsiadką, która 
zaraz po starcie zapada w sen i stewardesy muszą ją budzić, gdy przychodzi pora roznoszenia 
sokówiposiłku. 
Annę takŜe ogarniasenność, zdumiewa ją, Ŝe nieodczuwa najmniejszego podniecenia i 
niepokoju, który paraliŜowałjąpodczas jej pierwszej podróŜy do ParyŜa. 
Najwidoczniej juŜdrugi razpokonująctę samątrasę nabierało się pierwszych znamion nawyku, 
odbierającego podróŜy całą sensacyjną niezwykłość. 
Trzeci raz, myśli Anna, i sprawia jejto dodającą pewnościsiebie przyjemność, będę się czuła 
w samolocie jak w tramwaju. 
Tak całkiembez wstrząsów ta podróŜ się jednak nie odbywa. 
- Temperatura powietrza wParyŜu - zapowiada stewardesaprzed lądowaniem - wynosi 
14stopni. 
Jak ja będę wyglądała wkoŜuchu? 
- myśli Anna. 
-I co powieSoldivier,kiedy mniew nim zobaczy? 
Nalotnisku w Orły niema Soldiviera. 
Nie wiadomo dlaczegowyobraziła sobie,Ŝe będzie czekał na nią, choć tegonie obiecywał. 
Nieobiecywał, a jednak przykrojej, Ŝe go nie ma. 
Gdy opuściwszy salę odpraw celnych, gdzie równieŜ - choćz innego powodu - nikt nie 
interesował się jej bagaŜem, rozgląda się po halilotniczego dworca, podchodzi doniej 
niepozorna osóbka, okutanacała wzamaszyste szerokości płaszcza, w jakieś chusty 
izwisającez niej szale. 
Ma w ręce wiązankę róŜ. 
- Pani Anna Turoń? 
-pyta. 
-Z Polski? 
- Tak, to ja - odpowiada Anna i choćrozczarowaniejeszczewniej nie wygasło, doznajejednak 
jakiejś pociechy, Ŝe nie jestpozostawiona sama sobie w tym przeraŜającoobcym mieście. 
233.- Michele Variol. 
Jestem asystentką Marcela Soldiviera. 
Szefprzeprasza, Ŝe nie mógł pani powitać osobiście, jest bardzo zajęty,jakzwykle, gdy 
zaczynamy kręcić. 



Proszę nie gniewaćsię,Ŝe zastąpią go róŜe i poniekąd-ja. 
Jaką miałapani podróŜ? 
- Dziękuję, dobrą. 
-Anna odbiera kwiaty, trzyma jena piersi,jakby pozowała do zdjęcia, ale ani jeden fotograf 
niewysuwa sięnaprzeciwko niej z tłumu. 
- Mamsamochódfirmy. 
mówimała osóbka. 
W zbliŜeniuwygląda naczterdzieści lat, jest prawie nie umalowana, a odbałościo urodę 
świadczą jedynie znakomicie ostrzyŜone i ułoŜonekruczewłosy. 
-Mam samochód i bez wyczekiwania na taksówkęzawiozępanią zaraz dojej pensjonatu. 
PanibagaŜe? 
- Mam tylko jedną walizkę. 
-Luis! 
- Michele przywołuje kierowcę, który czekał opodal. 
-Jedziemydo madame Pivette. 
Wynajęłam dla panipokój w pensjonacie - zwraca się do Anny, gdy idą do wyjścia. 
- Paryskiepensjonaty róŜnią się tym od hoteli,Ŝe panuje w nich prawie rodzinna atmosfera, 
zaleŜynam na tym, Ŝebydobrze i swojsko siępani u nasczuła. 
Ale jeśli woli pani hotel albo mieszkanie - chętnie to zmienię. 
- Nie, nie, nie- protestuje Anna. 
-Wolę pensjonat. 
- Taksądziłam - uśmiecha się Michele. 
Czekając, Ŝebysamochód podjechał, stoją przed wejściemnalotnisko w grudniowym paryskim 
słońcu. 
Anna podnosi rękęi zsuwa nieco natył głowy swoją wspaniałą futrzaną czapę. 
Jestw rozpaczy. 
- W Warszawie byłycztery; stopniemrozu - mówi, jakbyprzepraszała zanietakt. 
-Będziemy musieli jakoś temu zaradzić -zamyślasię Michele. 
- Nie mapani Ŝadnego innegookrycia? 
-Nie,niestety. 
Wprowadziwszy Annę dojej pokoju w pensjonacie i oddawszy ją pod opiekę madamePivette, 
która od razuzapowiada, Ŝeprzygotuje lunch- Michele dopiero teraz całuje Annę. 
- Jest pani gościem firmy i proszę się nie krępować w zamawianiu czegokolwiek. 
Aja nadwie godziny znikam, bo muszęporozumieć się zszefem. 
- Zpanem Soldivierem? 
Czy przyjdzie tu? 
234Nie, z panem Balkiem. 
I takŜejestbardzo zajęty. 
Ze wszyst. 
proszę zwracać siędo mnie. 
Dziś mamy jeszcze trochę luzunostaram się, Ŝeby gojak najlepiej wykorzystać. 
Ale od jutraNabieramy się ostro do roboty. 
Po wyjściu Michele Variol- Annapodchodzi dooknai patrzyśmiesznie wyglądającą w tak 
promiennymsłońcu nagość kilkudrzew, rosnącychwmalutkimogrodzienatyłach pensjonatu. 
Cieszy się, Ŝe niema pokoju od ulicy, będzie mogła tu dobrze wypoczywać po zdjęciach w 
ciągu tych kilku tygodni (miesięcy? 
), którespędziw ParyŜu. 
Zapukawszy leciutko madame Veronique Pivettewnosi os ob i ś ci e, co jest 
podkreślonewłaściwym wyrazem twarzy, tacęz lunchem i paterą, pełnąowoców; na ułoŜonych 
na spodzie jabłkach piętrzą się banany i pomarańcze. 



- Och, sama się pani trudziła! 
-woła Anna. 
Intuicyjnie wyczuwa,Ŝe jej samopoczucie w ParyŜubędziewduŜymstopniuzaleŜało od 
stosunku, jaki będziemiała doniej madame Pivette. 
-I ileŜ tu dobrych rzeczy! 
- Pomyślałam sobie- uśmiecha się madame- Ŝe po podróŜyzje pani z przyjemnościątrochę 
zimnego mięsa i owoców. 
Suzanne Aringaux,która takŜemieszkała unas,zjadała ich bardzoduŜo. 
- Ja takŜe będę się nimi objadać - stwierdzaAnna zprawdziwym entuzjazmem. 
Niezabrawszy się najpierw do mięsa, sięga pobanana i obierając go ze skórki, rozkoszuje się 
jego zapachem. 
Nie, myśli, nie powiem jej, kiedy ostatniraz jadłam banany i ilekosztują u nas na bazarze, 
zwłaszcza Ŝe Soldmer zachwyca się,jak bardzo u nas jest tanio. 
A poza tym. 
poza tym juŜ oddziśprzestaję przeliczaćwszystko nanasz i tutejszy kurs. 
Zwariujęodtego i zepsuję sobie całą radość, Ŝe jestem tutaj. 
Zarabiam i wydajęfranki,poza tym nic mnie nie obchodzi. 
- Rostbefmamy dziś pyszny - mówimadame Veronique. 
Jestpulchną brunetką podpięćdziesiątkę, ale lata zdają się nie umniejszać jej osobistego uroku, 
zawodowa uprzejmość, z jaką w ciągucałegoŜycia musiała zwracać się do klientów, przeszła 
w miłynałóg i przerodziła się w serdeczność docałego świata. 
CzyŜstamtądnie przybywali jej goście i ich pieniądze, przyczyniając siędoświetnego 
prosperowania interesu, który prowadziła? 
A do235. 
rostbefu i szyneczki proponuję sałatkę zporów w majonezie. 
Dopierocoją przyrządziłam. 
- Dziękuję - Anna chwyta sztućce. 
-Na pewno wszystko jestwspaniałe. 
Ipokój jaki miły! 
- Podoba siępani? 
Cieszę się. 
Panna Aringaux takŜe bardzogo lubiła. 
I ma pani swoją łazienkę. 
Nie wszystkie nasze pokojewyposaŜone sąwłazienki. 
Alegościom pana Soldiviera oddajemyte najlepsze. 
- Cieszę się, ŜenaleŜę do gości pana Soldiviera - szepcze Anna, przełykając kęs szynki. 
Ten pierwszy dzień w ParyŜu zaczyna się więc nader przyjemnie. 
AleAnna nie wie jeszcze, coją czeka. 
Otozjawia się Michele, wypłaca jej zaliczkęiproponuje wypad (samochodem firmy) do salonu 
mody "Pascale". 
- Ubieramyw nim nasze aktorki -zaznacza. 
-AleŜ ja. 
ja niczegonie potrzebuję - protestuje Anna. 
Michele lubi jasne sytuacje. 
- Wszystko na koszt firmy! 
Niech paninieoponuje. 
Potrzebujepanina przykład płaszcza. 
W tym koŜuchu będzie paniwzbudzać sensację. 
-MoŜeto dobrze - usiłuje zaŜartować Anna. 
- Sensacjew świecie filmu są potrzebne. 



-Ale nie tego rodzaju - delikatnie zauwaŜa Michele. 
- Próczpłaszcza musi pani mieć odpowiedniąsuknię na konferencję prasową. 
-Przywiozłam kilka sukienek - wciąŜ bardziej swej godnościniŜ interesów broni Anna. 
^Obejrzymy jepóźniej - stwierdza Michele i zagarnia Annęku wyjściu. 
- Dobrych zakupów! 
-Ŝyczy madame Pivette,dyŜurującanadolew recepcji pensjonatu. 
Dom mody"Pascale" mieścisię przy jednejz bocznych uliczek Montmartre'u. 
Klientelę najwidoczniej mastałą,bo nieprzywabia jej ani zbyt okazałym szyldem, ani zbyt 
bogatą wystawą. 
LeŜy na niej tylko jedna wieczorowasuknia z malinowegowelur-szyfonu, przerzucona lekko 
przez bardzo nowoczesną rzeźbę. 
MicheleVariol musitu byćznanym gościem, bo na jej widokekspedientki przywołują 
zzaplecza szefa firmy, który natychmiast236adbiegaw uśmiechach iukłonach. 
Jest tomłody jeszczepanokularach - lekki,zwinny ilotny, sprawia wraŜenie, jakby 
zawszeunosiłsię kilkacentymetrów nad podłogą. 
- Znów ubieramy jakąśpiękną panią? 
-woła z daleka. 
-Najpierwpłaszcz! 
- zarządza Michele, wyjaśniwszy sytuację. 
-Ach, te róŜnice temperatur między Wschodem a Zachodem! 
wzdycha szef firmy. 
Choć nie dokonano jeszcze zakupu płaszcza kaŜe zapakować koŜuchAnny, uznając jednak za 
słuszne daćjej do zrozumienia, Ŝe uwaŜa go za bardzo piękny. 
- Odkupiłbymgo odpani. 
Moja Ŝona zrobiłaby w nimfurorę w St. 
Moritz. 
- A w czymwróciłabymdoWarszawy? 
-śmieje się Anna,mile ujęta tym,Ŝe jej garderoba nie wzbudza tylko przeraŜenia. 
Nie mija pół godziny,aMichele z obficiezaproponowanychrzeczywybiera dla niej płaszcz 
wkolorze czerwonegowinaz okrągłym kołnierzemz ciemnobrązowej, połyskliwejnorki itakimi 
samymi mankietami, zwęŜającymi przy dłoniachbardzo szerokie w górze rękawy. 
Dotego marynarkę (Michele: w ParyŜunosi się teraz pod płaszczem marynarki! 
) za duŜą o dwa numery,w róŜową i czarnąkratę i czarnywystającyspod niej (tak, tak! 
-MicheleuwaŜa to za nieodzowne)golf. 
Do marynarki czarnaspódnica i czarne spodnie. 
Noi oczywiście botki na prawie niskimobcasie ikapelusz o ogromnym rondzie. 
- Aco nam pan zaproponuje na konferencję prasową? 
-pytaMichele(jednak juŜ trochę zmęczona)szefa domu mody "Pascale",unoszącegosię wciąŜ 
niestrudzenie w stałymlocie nadpodłogą. 
- Do pani urody i na obecną poręroku pasowałaby najbardziej. 
-Francuz uśmiechasiędo Anny, otwierajedną z szafi wyjmuje z niej ciemnoniebieską suknię z 
puszystejwełny angora,której jedyną ozdobą jest dość duŜy dekolt na plecach. 
- Będziemi tam dmuchać- oponujeAnna. 
-Niech dmucha! 
- bezlitośnie decyduje Michele. 
Przyglądasię zmruŜonymi oczyma Polce, którawyszłajuŜ z przymierzalnii obraca sięteraz 
przed lustrem w proponowanej kreacji. 
- No,nieźle - mówi. 
-Całkiem nieźle! 
Pan Soldivier będzie bardzo zadowolony! 



- TeŜ tak myślę - dodaje szef firmy. 
Ipytaprawie z rozmarzeniemw głosie: - Czypamiętapani, jak świetnie było pannieAringauxw 
tymzielonymaksamicie, w który ją owinęliśmy? 
237.- Pamiętam - równie rozmarzonymgłosem odpowiadaMichele. 
To przypomnienieSuzanneAringaux (któreŜ totego dnia? 
)zamiast speszyćAnnę dodaje jejjednakotuchy. 
Nie jestwięc Polką, którątrzebaubrać,Ŝeby jakotako wyglądała w ParyŜu,naprawdę ubiera się 
tu wszystkie aktorkiSoldiviera! 
Zaczynazprzyjemnością myśleć o nowo nabytychrzeczach, bo - choćbysię tego nie 
chciało,musisięto przyznać- bardzojednak poprawią stan jej garderoby. 
Po powrocie do pensjonatu i porozstaniusię z Michele (wychodząc znówzaznacza,Ŝe 
następnego dniazabierają sięostro do roboty! 
) Anna przymierza jeszczeraz przedlustrem płaszcz, kostium i suknię, a potem rozkłada je na 
łóŜkui długoim się przygląda. 
Czy moŜe mi ktośbrać za złe - myśli -Ŝe się cieszę, Ŝe cieszę się całkiem zwyczajnie i po 
babsku? 
JestemprzecieŜ kobietą,a kobieta - wszystkojedno: królowa, premier,minister wielkiego 
państwa czy teŜ poganiaczka wielbłądóww mongolskiej tundrze, kiedy ma coś nowego, czuje 
się,jakbyodwiedziło ją święto. 
To uczucie jestAnnie potrzebne podczas pierwszego- samotnego - wieczoru, który spędzaw 
ParyŜu. 
MoŜe jednak jakoś inaczej to sobie wyobraŜała, alepomedytowawszy chwilę,dochodzido 
wniosku, Ŝe tak jest właśnie dobrze, moŜe skupić się, zaprogramować siebie wśród obcych 
ludzi, pomyśleć o domu. 
Otwieratelewizor i z bananemw rękusiada przed nim w nadziei, Ŝe będąmoŜe jakieś 
doniesieniaz Polski, choćby przepowiednie meteorologiczne i mapka pogody, pozwalające 
wywnioskować, czyw"Warszawie będzie jutropadać deszcz czy śnieg, którym tak bardzo 
cieszy sięSebastian. 
Ale w dzienniku telewizyjnym,na który akurat trafiła, najpierw mówi się o wydarzeniach 
politycznych,konferencjach i podróŜach dyplomatów,o przerwanych rozmowach 
rozbrojeniowychw Genewie i pokazuje się pochody protestacyjne przeciwko wojnie 
nuklearnej, nieodmiennie rozpędzaneprzez policję. 
Dlaczego -myśliAnna, trochęsenna, trochę oszołomionadniem, który mazasobą- nigdzie 
niema pochodów popierającychrządowe programyzbrojeń? 
Czy nie oznaczato, Ŝenawet jeśli są na świecie ludzie,którzy sięz nimi zgadzają, to nie oŜywia 
ich jednak siła równa tej,wyprowadzającej tysiące zdeterminowanych na ulice. 
- lnagleAnna, oderwana od domu, skazana jakby na osobną śmierć,238/naje trwogi, 
niedopadającejjej nigdy wkraju. 
To, co się tamladało wtelewizji, brane było nieodmiennie za przejaskrawionąandę, 
atymczasem naprawdę ulicami miast kroczyli śmierpropa:lnie zatrwoŜeni ludzie, ludzie, 
którzy wiedzieli, którzy byliprzekonani, Ŝe to moŜe sięstać, jeślisię temu niezapobiegnie, jeśli 
niebędzie się krzyczeć wielkim głosem. 
I nagle wszystko wydajesię AnnieniewaŜne. 
Ito, Ŝema tylenowych pięknychrzeczy, Ŝe jest wParyŜu,Ŝe wystąpi w filmieSoldiviera. 
CzyŜby naprawdę pod światem przeciągniętojuŜtenlont którego długość decydowała tylko 
otym, Ŝe jutro,jeszczejutro wstanie zwykłydzień. 
Punktualnie o ósmejzjawia się Michele i bardzo jestujętatymŜe zastaje Polkę juŜ po śniadaniu 
i całkowicie gotowądowyjścia. 
- Zabieramysię dziśostro do roboty! 
-powtarza to, co juŜpowiedziaławczoraj. 



- Czy panSoldivier. 
-zaczyna ostroŜnie Anna. 
- Och, panSoldivier i dzisiaj będzie bardzo zajęty. 
Wątpię,Ŝeby miał dlanas czas. 
- (Anna nawykła do analizy tekstów,odrazu wyławia iocenia uprzejmość uŜytejprzez 
Michelew tym zdaniu liczby mnogiej). 
-WciąŜ konferuje zpanem Balkiem, który jest znakomitym producentem, ale moŜe właśnie 
dlatego -ma brzydki zwyczaj targowania się o kaŜdy dzień zdjęciowy,kaŜdy metr taśmy i 
kaŜdego statystę. 
MoŜe nie powinnam tegomówić, alechyba lepiej, Ŝeby pani o tym wiedziała. 
Nie wiem, jakwy kręcicie w Polsce. 
- Och, równieŜ bardzo oszczędnie - z prawdziwym przekonaniem stwierdza Anna. 
Michele ma jednak prawdopodobnienamyśli inny rodzajoszczędności, bo dodaje:- 
NajwaŜniejszy jest brak przestojów naplanie i gotowośćkaŜdego aktora. 
Jedziemy! 
Wytwórnia mieści sięgdzieś na przedmieściachParyŜa; jazdasamochodemtrwa przeszło 
pięćdziesiątminut,mijane domystająsięcoraz niŜsze, ustępują w końcu zieleni,i 
dopierozajejpasmemrozpoczynająsię zabudowania królestwa Francisa Balka. 
Michelenie pozwalajednakAnnie, Ŝeby się bodaj rozglądnęła po tym królestwie, odrazu 
prowadziją do charakteryzatomi. 
239.- Juliette! 
- woła,wprowadziwszy Annę do pokojuo ścianiezogromnych luster. 
Juliettezjawia się natychmiastw progu, choć jej okazałatuszaświadczy o tym, Ŝe pośpiech 
musi jąkosztować nieco wysiłku. 
- To jest paniAnnaTuroń - przedstawia Michele. 
-AtoJuliette,która będziepani charakteryzatorkąprzez cały czas kręceniafilmu. 
- Miłomi - szepczeAnna, speszonanieco tym, Ŝe Julietteoglądająsobie, wcale siętym 
niekrępując. 
NiemłodajuŜ, musiałapracować z tysiącami aktorów, opracowywaćwiele sławnych twarzy- i 
oto staje przed nią ktośzupełnie nieznany, o twarzy, jakporaz pierwszy oglądany krajobraz, 
który dopiero trzeba czymśoznaczyć, Ŝeby ludzie go zapamiętali. 
- Mnie równieŜ- mówili Juliette łaskawie. 
Michele wyjmujez torbygruby notes. 
- Dziś zrobimy próbne zdjęcia do obydwu części filmu; retrospektywnej i współczesnej. 
Maria,którą gra pani Anna, jest młodziutką Polką, więzioną przez Niemców w Marsylii czy 
teŜ Lyoniepodczasostatniej wojny. 
- Czy kręcimycoś w związkuzprocesem Barbiego? 
-pytaJuliette. 
- Nie, skądŜe? 
Choć właściwie zprocesemBarbiego się tonawet jakoś wiąŜe. 
- (Ile razy mówiło się na zebraniachpracow' ników wytwórni, Ŝe cały personel powinien 
orientować się w tym,co się kręci. 
Ale oznaczałoby to, Ŝescenariusz musiałby mieć jakąś konkretnąformę, Ŝe byłby 
maszynopisem, który kaŜdy mógłbysobie wypoŜyczyć zsekretariatu, a wtedy nie trzeba by 
było tracićczasu napodobnerozmowy. 
No,na szczęście- Michele wycofuje się z myśli przeciwko Soldivierowi- nie jesteśmy jeszcze 
naplanie). 
- A więc pani jest więźniarką. 
Odpowiedni makijaŜ. 
CzyFrancois dostarczył więzienne peruczki dlapani? 



Prosiłam, Ŝebyzrobił kilka. 
- Tak, przyniósł je. 
-Juliette zaprasza Annę na fotelprzed lustrem, zgarnia do tyłu jejwłosy. 
-Ale czy włosów pani niemoŜnaby trochę przystrzyc? 
Obawiam się, Ŝesię nie zmieszczą. 
Anna cierpnie, chcejuŜzaprotestować, ale na szczęście Michele wyczytuje coś 
pocieszającegow swoim notesie. 
- Muszą się zmieścić -stwierdza. 
-Prawdziwe włosy panibędą potrzebnewe współczesnych partiachfilmu. 
240Zaczynasię więc wygładzanie na mokro włosów Anny, Ŝeby-MoŜna było wcisnąć na nie 
peruczkę z krótkimiwięziennymi włosami Rezultat nieod razu jest zadowalający, 
przychodziFrancois, chyba tak samo jakJulietteprzez całe Ŝycie zatrudnionyfilmowej branŜy, 
zabiera peruczkę dopoprawki,trzeba czekać,mokrymi włosami Anna nie moŜe pójść 
dobufetunakawę, więcMichele przynosi jej duŜą fili Ŝankę prawdziwego szatana z ekspresu 
ikilka tostów, jest w końcu poprawiona peruczka,siedzi lepiejna głowie, teraz Juliette musi się 
zająć twarzą,dziwnie naga przezpozbawienie jej tłabujnej fryzury, jakązwykle nosi Anna. 
Tylko proszę niepodkreślać niczymdolnejpowieki! 
- Michele sterczy wciąŜ przy fotelu Anny ze swoim notesemw ręku. 
-Musi to być twarz z tamtychlat. 
Pamięta panichyba. 
- pamiętam siebie z tamtych lat - mruczyJuliette. 
-Usta moŜepani zaakcentować. 
Będątragicznewwyrazie. 
Mój BoŜe! 
- myśli Anna. 
-Kto w końcu reŜyseruje ten film,Soldivier czy Michele Variol? 
- Ale zdaje sobie sprawę, Ŝe reŜysermusi być chyba zadowolony z kompetencji wykształconej 
przezniego asystentki. 
Poukończeniucharakteryzacji rozpoczyna się długie ustawianie świateł w atelier. 
I przyglądanie się twarzy Anny, dokonywanetym razem przez głównego operatora, Anatole'a 
Gimenta, z którym Soldivier współpracujeod lat. 
Nawet na powitanieAnny niezdejmuje czerwonej czapeczki z łysej głowy, za to całuje ją 
dwarazy w rękę, co w ParyŜu jest rzadkością. 
W czarnej kędzierzawejbródce widoczne są juŜsiwe włosy, ale usta nad nimi mają świeŜość 
ust młodego chłopca, który chętnie pokazujew uśmiechuolśniewające zęby. 
-Pani ma twarz - mówi - z którą wielemoŜna zrobić. 
Przynajmniejjasię postaram. 
Ale choć ustawienieświateł i zdjęcia próbne trwają ponaddwie godziny- Soldivier jest z 
nichniezadowolony. 
Ukryty gdzieśdaleko w swoim gabinecie, długo musiał się im przyglądać, boMichele, która 
mu je zaniosła, wraca po godzinie - z płonącą twafzą. 
Zwołuje Juliette, Franęois,prosi Gimenta, Ŝeby się nie oddalał. 
- Robimywszystko jeszcze raz! 
-oznajmia. 
(Ona dopiero jestaktorką! 
- myśli Anna. 
Nawet drgnieniem ust nie zdradzisię, jakjsst wściekła. 
) - Pan SoldivieruwaŜa, Ŝe w tej charakteryzacji241. 
iw tym oświetleniu jego Maria przypomina zbytnio Marię z "Komu bije dzwon". 



Oczywiście podobieństwodoIngridBergmanbyłoby zaszczytem dla kaŜdej aktorki, ale 
niechbyto było podobieństwo nie osiągnięte środkami tak łatwymi, jak fryzura. 
A o tych włosach chce się właśniepowiedzieć,Ŝebyły "niewieledłuŜsze niŜ futrobobra", a 
takŜe, Ŝe "kiedy przesunęłapo nichdłonią, połoŜyły się i podniosły niby falujący od wiatrułan 
Ŝyta nastoku wzgórza". 
-Zacytował Hemingwaya? 
- pyta Giment z uśmieszkiem. 
-Zacytował. 
I powiedział,Ŝejeśli tego nie pamiętamy, powinniśmy pójść do archiwum iwyszukać zdjęcia. 
-Niepotrzebne mi są Ŝadnezdjęcia - dość nieuprzejmie mruczy Franęois. 
- Z tego wynika,Ŝe włosy powinnybyć albo krótsze, albo dłuŜsze. 
Oczywiście łatwiejmi je skrócić. 
-1 niech pan skraca! 
-decyduje Michele. 
- W następnych sekwencjach, w miaręupływu czasu włosy Marii będą odrastać. 
-Ale wtedy będziemy musieliprzejść przez etap "futra bobra"i "łanu Ŝyta". 
TMoŜeuda się tego uniknąć albo szefo tymzapomni. 
Podczas tychrozmów Anna prawieprzez całyczas milczy. 
Ma juŜ dosyć swojej twarzy, na którą wciąŜ musi patrzeć, w dodatkuodrzucone przez 
Soldiviera zdjęcia próbne bardzo jej siępodobały, jak równieŜi te z części współczesnej filmu, 
odesłanetakŜe dopoprawki. 
- Panizmęczona? 
-pyta Michele, gdy zjadają cośw pośpiechu w bufecie wytwórni. 
- Anitrochę - odpowiada Anna; kręci jej sięw głowieidusiją dym papierosów,które prawie bez 
przerwy pali Michele. 
-Zapowiadałam,Ŝe dzisiajbędziemęczący dzień. 
- Byłam na to przygotowana. 
-No to świetnie. 
Aleto tylko tak na początku, potem wszystkosię unormuje. 
PanSoldiviernielubi pracowaćz przemęczonymi aktorami. 
- Michele rozgląda się po salce bufetu i z kłębiącegosię tłumuwyławia kogoś, kogo 
najbardziej potrzebuje. 
-Natalie! 
- woła, a gdy rudowłosa, zalotna i świetnie ubranakobietka zbliŜa siędo stolika, zapoznaje z 
sobą obie panie. 
-Natalie jestkierowniczką naszejpracowni krawieckiej. 
Czy paniwie,Ŝe jutro od samego rana zjawiamy się u pani? 
242- Oczywiście! 
- Złote loki, zwinięte w grubepierścienie, tańwokół głowy pierwszej krawcowej w 
królestwieFrancisa Bal1,,, - Według harmonogramu! 
Kiedy Michelepóźnym wieczorem przywozi Annę do pensjotu madame Pivette drzemie przy 
swoim kontuarze. 
Przytomniejejednak od razu. 
- Mój BoŜe! 
-woła, i gdy Micheleznika zadrzwiami,dodaje:Moje biednedziecko! 
Niech się pani nie daje. 
Niechpaninieoozwoli! 
Tak, film to harówka od rana do nocy. 
JuŜ ja wolę swójpensjonat. 
- Czy będzie pani coś jadła? 



-Nie,dziękuję. 
Ale chętnie zabiorę na górę trochę owoców. 
- JuŜ je pani postawiłam nastoliku. 
-Dziękuję. 
Dobranoc, madame Veronique. 
- Dobranoc! 
Niech pani dobrze wypocznie! 
Anna cięŜkowstępuje na schody, a znalazłszy się w pokojurzuca na fotelswój piękny nowy 
płaszcz i przysiadanabrzegułóŜka. 
Chętnie wskoczyłabypodkołdrę,ściągnąwszytylko sukienkę, ale boi się, Ŝe 
nazajutrzwyglądałaby nieświeŜo,więc musimieć tyle siły, Ŝebywziąć prysznic,gorący, apotem 
zimny prysznic, którym zmywaz siebie cały uciąŜliwy dzień. 
Przy drzwiachłazienki wisi płaszcz kąpielowy w szafirowo-malinowepasy,naleŜy do 
wyposaŜenia wnętrza i uŜywała go zapewne równieŜ Suzanne Aringaux, 
gdyzmęczonaśmiertelnie wracałaz wytwórni dopensjonatu. 
A moŜe miała więcej odporności i siły? 
MoŜe po kąpieli szła z kimś nakolację, a później do jakiegoś klubu potańczyć? 
I nagleAnna wybucha głośnymśmiechem, bo jest pewna,Ŝe wszyscy, którzy - być moŜe - 
myślą teraz o niejw Warszawie,wyobraŜają ją sobie szalejącą na paryskim parkiecie. 
Powiem im,Ŝe tak było, postanawia, Ŝe zaraz pierwszego dnia. 
i wszystkichnastępnych. 
Obrawszy pomarańczę ze skórki, dzieliją na cząstkii mazamiar zasiąść z nią 
przedtelewizorem, ale. 
rezygnujez tego. 
Bo co zobaczy na małymekranie? 
śeludzie coraz bardziejtracą rozsądek? 
śe wyrzekają się wielu rzeczy - ale zawszedobrych, nigdy złych? 
Wyrzekli sięczystego powietrza,czystej wody, zieloności ziemi. 
Nie mogąwyrzec się mordów, niepotrzebnych wojen. 
śeby ocalić w tym wszystkim siebie, trzeba wy^rzątać swoją duszę iswój kawałek świata pod 
nogami, trzebarobić to, co trzeba robić wdanej chwili,a teraz trzeba wskoczyć243. 
w łóŜko, Ŝebynazajutrz oósmej czekać naMichele, która najwidoczniej takŜe nigdy sięnie 
spóźnia. 
Następnedni są równie męczące, ale w końcu Michele, a moŜe sam Soldivier, któregow 
dalszym ciągu nie dane było Anniezobaczyć,zaplanowałdlaniej całodzienne wytchnienie w 
towarzystwie jej trzech filmowych partnerów. 
Był to jakby dzień zapoznawczyw plenerach,bistrach,kawiarniachi restauracjach ParyŜa, 
którestaranniewybrała Michele, nieopuszczającani na chwilęswoich podopiecznych. 
Panowieprzyglądająsię Annie dyskretnie, zresztą ona czynito samo. 
Najbardziej podoba jej się Serge Satie. 
Oczywiście -najmłodszy! 
- potępia samą siebie. 
Dwaj pozostalisą w średnimwieku;Gćrard Valendie- grający Jeana we współczesnej 
partiifilmu jestmoŜe nieco młodszy odPaula Courdana, którego Soldivier zaangaŜował do 
rolimęŜa Marii. 
W Serge'u jest rzeczywiście coś rozczulająco chłopięcego,Anna przypomina sobie,Ŝe tak 
właśnie określił goSoldivier. 
MajuŜ chyba zedwadzieściapięćlat (dwa lataposzkole aktorskiej-jak poinformowała, ceniąca 
nadewszystko precyzję idokładność,Michele), alezachował zdolność zachwyconegopatrzenia 
naświat. 



Na kobiety,oczywiście, głównie. 
- Nietrudno mi będzie zakochać sięw pani - oświadczyłAnnie od razu, gdy tylko Michele 
przedstawiła ich sobie. 
Pozostałym panom wypadało to tylko potwierdzić. 
Jeden i drugizapewniają,Ŝe nietrudno im będzie kochać ją przez całeŜycie. 
Znająscenariusz - myśli Anna. 
- CzyŜby i im Soldiviergoopowiedział? 
AmoŜe jednak spisał to jakoś przez ten czas, Ŝebydać aktorom szansępogłębienia roli przez 
dłuŜszeznią obcowanie. 
Dlaczego wobec tegoonanie dostała jeszcze bodaj świstkamaszynopisu? 
Postanowiła tojakoś wydobyć od swoich przyszłych partnerów na planie, ale wkrótce 
zapomina o tym. 
- Czystojącprzed Notre DamęmoŜna myśleć o roli, jaką będzie sięgrało w filmie? 
Chyba, Ŝe myśl jest modlitwą, Ŝeby rolajak najlepiejwypadła, Ŝeby stała się sukcesem, a nie 
klęską, albo - i tochyba jeszcze gorsze - nic nie znaczącym epizodem w bogatymŜyciukina. 
JuŜ odpołudniazachowanie Michele nabiera pewnej nerwowości. 
244- O dziewiętnastej - zapowiada - pan Soldivier oczekuje nas"restauracji "Petit Maxim". 
- Nadzwyczajne! 
-woła Courdan. 
-JuŜ myślałem, Ŝe go zobaczymy dopiero na planie. 
- Szef jest bardzozajęty! 
powtarza swoją ulubioną formułkęMichele. 
A jednakjest juŜ przy zamówionym przezMichele stoliku,gdywkraczają na salęprzy 
poruszeniu wszystkich obecnych, a nawetoklaskach, których nie moŜezagłuszyć orkiestra- 
Serge Satie jestwschodzącągwiazdą francuskiego kina, a pozostali dwaj panowiecieszą się 
oddawnaustaloną sławą. 
Michele promienieje. 
Tak jestnewna swego wiele znaczącego udziału we wszystkim, co w końcuocenia 
publiczność, Ŝe sunie teraz z podniesioną głową ku Soldivierowi,który podnosi się z krzesła 
na powitanie swoich gości. 
- Marcel! 
woła Paul Courdan. 
- Stęskniłem się zatobą! 
Telefon czy pismo z twegosekretariatu to jednaknie to samo, cowidzieć cię Ŝywym i coraz 
młodszym! 
- Wzajemnie, wzajemnie - mruczy Soldivier, niezadowolony,Ŝewzbudzają wciąŜ sensację. 
-Siadajmy! 
Dzień był przyjemny? 
- Och,cudowny! 
-mówi Anna. 
-Najbardziej dla mnie! 
Bodla panów ParyŜ nie jestatrakcją. 
- Zawsze nieodmiennietą samą oponuje Gerard Valendie. 
-Nie moŜe się to jednakrównać pierwszemu spojrzeniu naParyŜ, jak moje. 
Byłam tuuprzednio tylko przezkilka godzinw drodze zCannes doWarszawy. 
-Chciałem,Ŝeby miałapani ten dzień- mówi Soldivier. 
I jesttona długi czas jedynezdanie skierowane przez niegodo Anny. 
Zjawia siękelner, przyjmuje zamówienie, potemjedzą i pijąpośród chaotycznej rozmowy, 
Anna tańczy kilka razy z Serge'emszaleńczego rocka (jeszcze nie zapomniałam! 



- dziwi się) i właściwie wieczór ma sięku końcowi,gdy orkiestradla własnegochyba 
wytchnienia zaczyna grać jakiś powolniejszy utwór iSoldivierprosi Annę. 
Tańczą długow milczeniu,zbliŜenie nie jestŜadnym zbliŜeniem, Annanie podnosi oczu, choć 
wie,Ŝei tak niespotkałabyjego spojrzenia ijedynie twarde ramię pływaka i tenisisty, które 
jąobejmuje, określa wyraźnie tę rzeczywistość. 
- Przepraszam- odzywa się wreszcie Soldivier -Ŝe nie miałemdo tej pory dlapani czasu. 
Niestety, sytuacja nie zmieni się245. 
równieŜw ciągu następnego tygodnia. 
A pozatym,szczerze mówiąc, nie jestem jeszcze gotów doszczegółowej rozmowyz panią. 
Wobec tego,Ŝe wizytyw pracowniach ma pani juŜza sobą, będziepani mogła na ten tydzień 
wrócić - oczywiście na koszt firmy doWarszawy. 
Albo. 
- Albo? 
-pyta Anna cicho. 
- Pozostaćtutaj. 
Ofiarowujemy pani tydzień w ParyŜu. 
Co pani woli? 
Anna milczy. 
Niepodnosi oczu (choć on teraz moŜe patrzy nanią) i milczy - bezŜadnych rozwaŜań i 
kalkulacji,bo przecieŜodrazu wie, co odpowie. 
- Wolę wrócić doWarszawy. 
-To jest. 
aŜtak silne? 
-Co?-To pragnienie. 
śeby tam być. 
I Ŝeby nie mieć sobie nic dozarzucenia. 
-Och, o tym niemyślałam. 
-Przepraszam. 
\- Czy jutro jest konferencja prasowa? 
\-Tak,oczywiście. 
Pani przyjaciel, pan Presson,dowiadywałsię, czy pani na niejbędzie. 
- PanPresson niejestmoim przyjacielem. 
-Wobec tego - nasz przyjaciel. 
To w końcubardzo miły człowiek. 
- Odpoczątku bardziejbył ciekaw pana niŜ mnie. 
-Naprawdę? 
- Naprawdę. 
Sądzę nawet,Ŝe interesował się mną głównie zewzględuna pana. 
- A wto juŜ nigdy nie uwierzę. 
-Soldivierwybuchaśmiechem, przypomnieniePressona przywołuje nastrój poranka w 
domupod Antibesi chyba takŜe tychkrótkichchwil na brzegu, boMarcelpyta prawie intymnie: - 
KiedyŜ znów pobiegniemy razem? 
- Choćby zaraz! 
-O, ho, ho! 
Policjazatrzymałaby nas naulicy. 
- Świetna reklama dlafilmu! 
WyobraŜapan sobie, co by Presson o tym napisał? 
Śmiejąc sięwracajądo stolika. 
- Michele! 
Pani Anna zdecydowała się wrócićnaten wolnytydzieńdo WarszawyoznajmiaSoldivier. 



Oczywiście całkiem 246 wolny to on nie będzie, bodostanie pani komplet lektur dotyczących 
udziału Polaków wefrancuskim ruchu oporu oraz działaniaaliantóww Prowansjiw lecie 
czterdziestego czwartego roku. 
JakrównieŜdialogi do zbiorowych partiifilmu (nareszcie! 
- myśliAnna). 
Wymagam od aktorów, Ŝeby szczególnie dobrzebyli donich przygotowani,gdyŜpragnę 
uniknąć dubli naplanie pełnymstatystów. 
- Będę przygotowana- przyrzeka Anna i nie sprawia jej przykrości podporządkowanie się 
tym, tak publicznie oznajmionym jejprzez reŜysera rygorom, choć francuscy koledzy zerkają 
ku niej,ciekawi jej reakcji. 
Ale oni nie biegliz nim wzdłuŜwybrzeŜa i niewiedzą, co chowa w zanadrzu na kilka chwil w 
swoimŜyciu i dlakilkorga ludzi, dla których zechce być sobą. 
po bardzo udanej konferencji prasowej (temat chwyciłniesłychanie ze względuna 
przygotowywany procesBarbiego, "kataLyonu"wydanego wreszcie Francji po latach 
poszukiwań przezwładzeBoliwii) - Michele i PressonodwoŜą Annę na lotnisko. 
- Jutro -mówi Presson ze słuszną pretensją -wszystkie gazety zamieszczą pani zdjęcia, a 
paninie będzie w ParyŜu. 
-Trudno- uśmiecha sięAnna. 
Ma w walizce - zamiast swoich rzeczy, które zostawiław pensjonacie madame Pivette -
kilkakilo pomarańczi bananów, pudełka ciasteki czekoladek, inajwaŜniejsze na świecie jest 
dla niej w tej chwiliwyobraŜenie oczu Sebastiana, gdy zobaczy to wszystko. 
- JakmoŜna taknie pójść za ciosem, mówiąc stylem sportowym - denerwuje sięwciąŜ Presson. 
-Po konferencji prasowejwielu dziennikarzy chciałoby zapewneprzeprowadzić z 
paniąwywiady. 
- Trudno - powtarza Anna, choć w gruncie rzeczy przyznajerację Pressonowi. 
-JakmoŜna być tak lekkomyślną! 
-Nie jestem lekkomyślna. 
Zapewniam pana. 
- To chociaŜ dla mnie kilka słów! 
Mini-wywiadna lotniskuprzedodlotem Anny TurońdoWarszawy. 
Pani ma w Warszawierodzinę? 
- Tak. 
Rodziców,męŜa i syna. 
- Ile synek malat? 
-Trzyi pół. 
247.- A imię? 
-Sebastian! 
- Pięknie! 
MoŜe odziedziczy talent po mamie. 
- A moŜe po taciei będzie kontynuował tradycje prawniczerodziny mego męŜa. 
MąŜjest sędzią. 
- Mój BoŜe! 
-dziwi się Presson, takjak Anna sama dziwiłasię przed kilku laty. 
- MoŜepan otym nie pisać. 
-Nie, dlaczego? 
- Presson pragnie naprawićswój nietakt. 
-To bardzo interesujący mariaŜ- aktorka i sędzia. 
- Sądu Wojewódzkiego - uściśla Anna, którą ten wywiadzaczynawreszciebawić. 
-A więc od czasu do czasu orzeka najwyŜszewymiary kary. 
Pressonodstępujedwakroki do tyłui robi zdjęcie Anny w jejwspaniałymstróŜowskim koŜuchu. 



- Karę śmierci takŜe? 
-Oczywiście! 
Co najmniej zetrzy razy tygodniowo. 
Nie, nie! 
śartowałam. 
Niech pan nic nie pisze! 
Bardzo pana proszę! 
- AleŜdlaczego? 
-Bardzo pana proszę! 
- AnnaznającjuŜ trochę dziennikarza,dodaje: - Michele, jest pani świadkiem, Ŝenie 
udzieliłampanuŜadnegowywiadu. 
-Jestem świadkiem - potwierdza Michele ochoczo. 
Jest pewna, Ŝe jej szef nie byłby zadowolony z tego wywiadui na nią spadłaby caławina, Ŝe 
doniego dopuściła. 
- Jeśli panisobie nie Ŝyczy. 
-Presson chowa aparatniecouraŜony. 
-Zamieszczę wobec tegotylko pani fotografię i krótkąinformację,Ŝe przed rozpoczęciem zdjęć 
jedziepani na kilka dnido Warszawy, Ŝeby zobaczyć się z męŜem i synkiem. 
Czytelnicylubią znać szczegóły zŜycia rodzinnego aktorów. 
- To naprawdę wystarczy - ucinaMichele. 
-Zapowiadają pani samolotdo Warszawy! 
-dodaje z prawdziwą ulgą. 
Pobyt polskiej aktorki w ParyŜu bardzo ją zmęczył i marzy, Ŝeby poŜegnawszy się z nią, zająć 
się wreszcie sobą. 
- Kiedy pani wraca? 
-pytaPresson, dźwigającwalizkęAnnydo okienka odpraw. 
- Za tydzień. 
-Mamnadzieję, Ŝe będę mógł ujrzeć panią. 
248- Zaraz popani powrociezabieramy się ostro do roboty -wtrąca Michele. 
Presson ujmuje jąza rękę i - duŜowyŜszyod niej -patrzyzgóry w jej oczy. 
-Czy szef nienakłaniał pani,Ŝeby dla dziennikarzybyła panimiła? 
- AleŜ jestem! 
-czerwiem się Michele. 
--Tę kwestię uzgodnią juŜ państwotylko między sobą. 
- Annawsuwapaszport wokienko i błyskawicznie uzyskawszy pieczątkę,Ŝegna 
uśmiechemswychtowarzyszy,oddającsię pod opiekę celników, którzy równieŜniezajmują się 
nią zbyt długo. 
Kiedy okazuje się, Ŝe podstawiony samolot naleŜy do Lot-ui Ŝe lecą nim tesame stewardesy, z 
którymipodróŜowałaprzedtygodniem - Annama uczucie, Ŝe juŜteraz przekraczapróg domu. 
XVIIStojąc przed drzwiamiswego mieszkania, zmęczona,a równocześnieucieszona cięŜarem 
swojejwalizki, Anna przypominasobie, Ŝemaklucze. 
Godzina jest taka, Ŝe obydwaj jej panowiepowinnijuŜ być w domu, postanawia wejśćcicho, 
zdjąć w przedpokoju koŜuch i jakbynigdy nic zjawić sięwpokoju. 
OstroŜniemanipulując kluczem,bezszelestnie otwiera drzwi,ale juŜw przedpokoju uderza ją 
martwyspokój, panujący w małymmieszkaniu. 
Spokój i bałagan! 
Nie spodziewano się jej, więc Szymon nie wysprzątał pokoi, od razu widać, Ŝe rzeczy 
razwyjętez szafy nie wróciłyna swoje miejsce izalegają wszystkie fotele,biurko, a nawet część 
stołu, a brudy piętrzą się na pralce w łazience,opadającz niej w malowniczych zwisach. 



W kuchni - Annazatrzymuje sięna progu i poniewaŜ jest w dobrym humorze (ibardzo stara się 
jak najdłuŜej go utrzymać) - wybucha tylko śmiechem na widok sterty naczyń,złoŜonych w 
zlewie. 
Ztym obrazem przed oczymanie dziwi się,Ŝe pan Feliks,odebrawszy Sebastiana z 
przedszkola,wolisiedzieć znimw swoim mieszkaniu niŜ tutaj; Szymon 
prawdopodobniezapowie249. 
dział mu, Ŝe późno wróci zsądu. 
Annaotwierawalizkę, wyjmujeskarpetki, sardynki i anchois dla pana Feliksa;nie czekając 
nawindę, biegnie po schodach i długo trzyma palec na dzwonku. 
Gdygo odejmuje, za drzwiami trwa jednak cisza,cisza jakaś jeszczejakby bardziej ściszona 
tym sygnałem, który w nią wtargnął. 
Annadzwoni więcjeszcze raz,juŜ zaniepokojona, Ŝe coś musiało sięstać, Ŝe moŜe. 
I wtedy odzywa się cichutki głosik Sebastianagdzieś w głębi:- Otworzyć? 
-Najpierw zapytaj:kto tam? 
- równieŜw głębimieszkaniaodpowiada pan Feliks. 
Sebastian,miękko stąpając w domowych paputkach, podbiegado drzwi. 
- Kto tam? 
-pyta. 
- To ja, mama! 
-woła Anna na całą klatkęschodową. 
- Mama? 
-najpierw niedowierza Sebastian, alezaraz krzyczyz radością: - Mama! 
Mama! 
- I manipuluje przy wszystkich zamkach, zktórymi nie mogą sięuporać jegomałe rączki. 
-Najpierw łańcuch! 
- odzywa się wciąŜ z głębi panFeliks. 
-Sebciu! 
Najpierw łańcuch! 
A potem zatrzask na górze! 
Coś sięstało! 
- myśli Anna. 
Musiałosię coś stać, skoro panFeliks sam nie otwierajej drzwi. 
- Spokojnie, syneczku! 
-mówi do Sebastiana, dyszącegocięŜkozadrzwiami. 
-Stańna palcach! 
Stań napalcach, na pewnodosięgniesz do zatrzasku. 
Musisz wspiąć się jak najwyŜej! 
JesteśjuŜ duŜy! 
Taki duŜy! 
No, widzisz! 
A teraz klamka! 
Naciśnij klamkę! 
Kiedy Sebastianowiudaje się wreszcie otworzyć drzwi, matkachwyta gowobjęcia. 
Ale wśród pocałunków pyta zniepokojem:- Cosięu was dzieje? 
Gdzie jest pan Feliks? 
- W łóŜku! 
-Sebastian mocniej zaciskaręce na jej szyi i zaczyna płakać - z napięcia, jakie przeŜył,z ulgi, 
Ŝe jest w ramionachmatki, ze szczęścia,Ŝe wreszcie przyjechała. 
-Ja przyniosłem wodypanu Feliksowi. 
I juŜ mu lepiej. 



Powiedział, Ŝe juŜ mu lepiej. 
Coraz bardziejzaniepokojona Anna wchodzi dopokoju. 
PanFeliks leŜy w ubraniu nałóŜku, blady,ale chyba przede wszystkimzawstydzony swoją 
sytuacją. 
- Tak mi się przytrafiło- szepcze. 
-Tak mi się głupio przytrafiło. 
Akurat dziś. 
250Anna pochyla się nadnocnym stolikiem, Ŝeby odczytać nazwyleŜących na nim lekarstw. 
Retiazil i nitrogliceryna! 
Anna - córkafarinaceutki i dyrektora, często popadającego w przedzawałowestany - wle' w 
jakich przypadłościach stosuje się te leki. 
- Trzeba wezwać pogotowie-szepcze. 
-Kiedymierzono panu ostatni raz ciśnienie? 
- Trzy dni temu - odpowiadacichutko pan Feliks, wciąŜ zawstydzony, Ŝe zasłabł w tak 
nieodpowiednim momencie, Ŝe trzebasię nimzajmować, Ŝesprawia sobą kłopot. 
-Trzy dni temu. 
Poszedłemdo przychodni. 
- Jakie miał pan ciśnienie? 
-Dwieście trzydzieści na. 
nie pamiętam dolnej granicy. 
Aledoktor przepisałmi od razu retiazil i powiedział, Ŝe ciśnienie powinno opaść. 
A nitro. 
nitro miałem, na szczęście, wdomu. 
- I wtym stanie chodził panpo Sebastianado przedszkola? 
Imiałgo pan tu na głowieaŜ dopowrotu męŜa z sądu? 
Trzebamubyło powiedzieć. 
- A gdzieŜ bym japanu sędziemu sobą głowęzawracał? 
Zresztą pan sędzia sam odwoziłrano Sebastiana do przedszkola,i czasem go odbierał, zawsze 
mi mówił,kiedy wyjdziez sądu,starał się tak. 
Bo i porządek w domu chciał utrzymać. 
- Widziałam -mruczy Anna. 
-Ale zmartwił mniepan, panieFeliksie. 
- Jak pan Feliks klapnąłna łóŜko - odzywa sięSebastian,wreszcie postawiony przez matkę 
napodłodze od razu przyniosłem mu wody. 
-Wezwę pogotowie-decyduje sięAnna. 
- Nie mogę panatak zostawić. 
Bez nikogow domu, nawet bez telefonu. 
- Ale ja niechcę do szpitala! 
-W oczach panaFeliksa pojawia się lęk. 
- Ach, któŜmówi o szpitalu? 
-zaprzecza słabo Anna. 
-Alepogotowie wezwę. 
MoŜe dadząjakiś zastrzyk. 
Tak.tak. 
- szepcze pan Feliks. 
-Niech tylko dadząjakiśzastrzyk. 
- Przywiozłampanu skarpetki, dwa pudełka sardynek ianchois. 
Wiem, Ŝe pan lubi. 
Pewnie, Ŝe lubię. 
Ale po co to było, pani Haneczko? 



Wiem,2C za granicątrzeba się liczyć z kaŜdym groszem. 
251.-Z kaŜdym frankiem. 
Ale tobyła dlamnie prawdziwaradość,móc przywieźć panu choć drobnostkę. 
Zjepanz apetytem, jak siępan lepiej poczuje. 
- A co mnie przywiozłaś? 
-pyta Sebastian. 
- Zobaczysz w domu. 
Bo zostawimyteraz na chwilę pana Feliksa i pójdziemy zatelefonować po pogotowie. 
- Ale powiedzieć moŜesz! 
Powiedzieć moŜesz juŜ teraz! 
-molestujeSebastian na schodach. 
- Przywiozłam ci mnóstwo smakołyków. 
Banany i pomarańcze. 
Co wolisz? 
- Zobaczę - mówi Sebastian niezdecydowany. 
Długo przygląda się owocomw otwartej walizce, wreszciewybiera największego banana i 
podaje matce,Ŝeby mu obrała. 
Numerpogotowia jestoczywiście zajęty. 
Dopiero za siódmymrazem udajesię Annie dodzwonić i zgłosić zasłabnięcie pana Feliksa, 
podając jego adres. 
- Kto zgłasza? 
-chcenajpierw wiedzieć rejestratorka. 
- Sąsiadka. 
-Proszę podaćimię i nazwisko. 
- Anna Turoń,adresten sam, co adres chorego. 
Wsłuchawce zapada najpierwmilczenie/ a potem olśniony,ale niedowierzającygłos pyta: /- To 
pani? 
/- Ja, Anna Turoń. 
/-Ale czy to pani jest tą aktorką. 
/- Ja! 
I proszę opośpiech, bochory. 
-Tak sięcieszę! 
Tak się cieszę, Ŝe z panią rozmawiam. 
Od razuwydał misiępani głos znajomy. 
Tyle razy słyszałam paniąw radiu, oglądałamwtelewizji. 
No iw kinie. 
W kinie takŜe! 
Tenostatni film, jakŜe sięon nazywa. 
- Chory czuje siębardzoniedobrze. 
Boję się, Ŝe. 
- JuŜ! 
JuŜ wysyłamy karetkę! 
Jaktylko wróci z miasta. 
To naprawdę pani! 
Nie spodziewałam się, Ŝe kiedyś będę z paniąrozmawiać. 
Taksię cieszę! 
- Ja równieŜ sięcieszę -bąka Anna uprzejmie i całkiem niedorzecznie. 
-Z czego sięcieszysz? 
-pyta odrazu Sebastian, gdymatkaodkłada słuchawkę nawidełki. 
- Ty teŜnigdynie widziałaś pogotowia? 



252-Widziałam. 
Tak mi się to tylko powiedziało. 
śe teŜty od razu musisz wszystko zauwaŜać. 
- To źle? 
-Niepowiedziałam,Ŝe źle. 
Ale teraz nie mamyczasu na terozwaŜania. 
- Anna wyszukuje na biurkuczystą karteczkę i piszekilka słów do Szymona. 
"Niespodziewaniemamtydzień wolny. 
Testem z Sebastianem na górze u pana Feliksa. 
Zasłabłimusiałamwezwać pogotowie. 
Przyjdź tam zaraz, jeśli zjawisz sięprzed moimpowrotem". 
- Zgarnąwszy ze stołu wszystkie rzeczy, które tam leŜały opierakartkę o pustywazon,Ŝeby od 
progu była widoczna. 
Szymon wpadana czwarte piętro wkrótce po przybyciu pogotowia. 
Nie moŜe się nawet przywitać z Anną, bo stan pana Feliksa jest powaŜny i niestosowneby 
tubyły powitalneradości. 
Patrząc zniepokojemna twarz lekarza pochylonego nad chorym,trzyma tylkorękę Anny w 
swojej dłoni, gładzi jej palce. 
- Pani jest córką? 
-pyta lekarz. 
- Nie-odpowiada Anna. 
-Sąsiadką. 
- A więc chory jest - samotny? 
PrzeraŜony wzrok panaFeliksa przenosi się w popłochu z twarzy Anny na twarzSzymona, 
wracaznów dotwarzy Anny, prosio coś,błaga. 
- Samotny - mówiAnna. 
Dłoń Szymona zaciśnięta na jej palcach, jakby zesztywniała, jakbyuścisk stał się tylko 
uciskiem. 
Ale jest juŜza późno, lekarz zwraca siędo chorego:- Musimyzabrać pana doszpitala. 
NiemoŜe zostaćpan bezopieki. 
- Nie chcę iść doszpitala - cichutko odzywa się panFeliks. 
Prosi,błaga, wpatruje sięrozpaczliwie w twarze otaczających go ludzi. 
- Nie moŜe zostać pansam perswaduje lekarz. 
-Niech pantylkonie myśli, Ŝe z ochotą kierujępana do szpitala. 
Wie pan, jaktrudnojest o wolnełóŜko. 
Alew pana przypadku hospitalizacjajestkonieczna. 
- Niechcędo szpitala! 
-powtarza pan Feliks, usta mu drŜą,trzęsie się podbródek. 
-Pan doktor dami zastrzyk iprzyjdęw domu jakośdo siebie. 
- Oczywiście, Ŝedam zastrzyk. 
To nieodzowne. 
Ale niech panzrozumie - nie mógłbymz czystym sumieniem zostawić panaw domu. 
253.Na tęprzykrą chwilę,kiedy po pana Feliksa zjawiająsię sanitariusze z noszami, 
Ŝebywynieść go z mieszkania - Anna, zabrawszy ryczącego Sebastiana,ucieka na dół, do 
siebie. 
Szymonzdejmuje zpawlacza walizkę,pakujedo niej najpotrzebniejszerzeczy, zamyka 
mieszkaniepanaFeliksa i towarzyszy mu aŜ dokaretki. 
A potem wraca dodomu, wiesza w przedpokojukluczei długo myje ręce w łazience. 
Inie jest tak, jak miało być, jak sobie to Anna wsamolociewyobraŜała. 



Jedzą wprawdzie kolacjęurozmaiconą puszkowymispecjałami, które przywiozła, aponiej 
Sebastian przymierzakupione dlaniego rzeczy, ale niejest tak,jak miałobyć; kładą gospać i 
długo nie kładą się sami,a kiedyw końcudotego się zmuszają, naprawdę nie jest tak, jak miało 
być, jak myślała, Ŝe będzie,wybierająctydzień wWarszawie zamiasttygodnia wParyŜu. 
Obudziwszy się wnocy, Szymon słyszy,Ŝe Anna płacze. 
- Czy naprawdęnie mogliśmy zaopiekowaćsię jakoś panemFeliksem? 
-pytacicho. 
Jest pewien, Ŝe ona właśnie o tym myśli,Ŝedlatego płacze. 
Następnegodnia Annajest juŜo ósmej w szpitalu, w którymumieszczono pana Feliksa. 
Zawiozła Sebastiana do przedszkola,zadzwoniła dopogotowia i dowiedziawszy się, gdzieleŜy 
pan Feliks, juŜ tu jest,juŜ czekaprzed gabinetem ordynatora oddziałuwewnętrznego, 
Ŝebygozłapaćprzed codziennym obchodem. 
Na korytarzu panujeporanny szpitalny ruch. 
Przed rozpoczęciemdyŜuru wszyscy siętu w pośpiechu wymijają, pielęgniarkii młode 
lekarkizwalniają tylko trochę na widok Anny, Ŝeby jąsobie dyskretnie obejrzeć. 
Jednaz nich uśmiecha sięi pyta:-Pani na kogoś czeka? 
-Tak, na profesora. 
- Powinien być lada moment. 
-Czy. 
mogłaby pani poprosić, Ŝeby mnie przyjął? 
- Och, na pewno panią przyjmie. 
Ja tylkoprzypilnuję,Ŝeby tobyło zaraz, jak tylko przyjdzie. 
"-Dziękuję pani. 
-Miło mi było panią poznać. 
- Mnie równieŜ - mówi Anna. 
Tak, na pewnodobrze jest być kimś wswoim kraju,jeszcze lepiej kimś na świecie- ale narazie 
ma do załatwienia przykrą, bolesną,jak gwóźdźtkwiącą w254sercu sprawę. 
Pan Feliks nie powinien dłuŜej myśleć, ŜejestsamotCo zastrasznesłowo! 
Jakmogła pozwolić, Ŝebywczorajpadło,Agby przekreśliło wszystko,co ich łączyło, ale cobyło 
z jej stronytylko braniem, odwzajemnianym okmchami zdawkowej serdeczności. 
Samotnośćzmieniła się w ciągu ostatnich lat, stała sięprzeraŜająconiezrozumiała, jak 
dziwnachoroba, na którą zapadł świat. 
Dawniej człowiek mógłbyć samotny na pustyni,na stepie, na krzelodowej. 
Teraz był samotny w przeludnionej ciasnocie, wtłumiedepczącym mu po piętach, wścisku, w 
którym niktniebyłdlaniego drugim człowiekiem, i na nic zdało się wołanie, nie odpowiadało 
mu nawet echo. 
- JestjuŜpan profesor! 
-pielęgniarka, która zaofiarowałasięz pomocą, dogania Annę spacerującą wzdłuŜ korytarza. 
-Proszę,czeka na panią. 
- Dziękuję. 
Profesor jestniewysokim szczupłym panemw okularach, które czynią 
jeszczeprzenikliwszymjego spojrzenie. 
- Witam panią! 
CóŜ panią sprowadza? 
Ktoś chory w rodzinie? 
-Na szczęście, nie w rodzinie. 
Alektoś bardzomi bliski. 
Naszsąsiad, starszy pan - wczorajprzywiozło go tu pogotowie. 
- Jak się nazywa? 
-Feliks. 



- Anna przez krótkąchwilęnie moŜe sobie przypomnieć nazwiska, poniewaŜ nigdy się nim nie 
posługiwaław stosunkach z sąsiademz czwartego piętra-FeliksWawrzkiewicz. 
Profesor dzwoni do kogoś, z kimś rozmawia, i juŜ pochwilimoŜeAnnę niecouspokoić. 
- Stan przedzawałowy, alemiejmy nadzieję, Ŝeuchwyconyw odpowiednim, choć 
ostatnimmomencie. 
-Czy. 
czy hospitalizacja jest konieczna? 
Tegopytania profesor sięnie spodziewał. 
Nawet zdajemu się,Ŝesię przesłyszał. 
- Czykonieczna? 
-No.. 
czy nie mógłby zostaćw domu? 
Bo lekarz z pogotowiadoszedł do wniosku,Ŝe nie ma nikogo, a on. 
przecieŜ. 
onw końcu ma nas. 
mego męŜai mnie. 
- Alepani przecieŜ gra w teatrze? 
-Nie. 
Kręcę film w ParyŜu. 
- Jeszcze lepiej! 
To co w takim razie panirobi w Warszawie? 
255.-Przyjechałamnakilka dni. 
I zastałam akurat takąsytuację. 
Bopan nie wie, panie profesorze - Anna przysuwa swoje krzesłobliŜejbiurka. 
- Przepraszam,Ŝe zajmę panu jeszcze trochę czasu,ale musi pan to wiedzieć dla jasności 
sytuacji, otóŜpan Feliks. 
pan Wawrzkiewiczopiekował się podczas mojejnieobecnościnaszymsynkiem. 
Sebastian ma trzy i pół roku,właściwie niedługoskończy cztery, chodzi do przedszkola, ale 
trzebago tam zawieźći przywieźć, no i być z nim, aŜ mąŜ wróci z sądu, a rozprawy 
czasemsięprzedłuŜają. 
więc pan Wawrzkiewicz był najczulsząniańką dla naszegoSebastiana. 
Ktośleciutko puka do drzwi, a nie zachęcony dowejścia, odwaŜa się je jednak uchylić. 
- Przepraszam, czymógłbym. 
Profesor zerkanazegarek. 
- Chwileczkę, panie docencie. 
Drzwi zamykają się,Anna powtarza:- Najczulszą niańką, panie profesorze! 
A kiedy samzachorował. 
Tak siębał szpitala, a myśmy jednak go tu wyprawili. 
- Dolicha! 
-profesornie moŜe siępowstrzymać odtejuwagi,choć jąokraszauśmiechem. 
-PrzecieŜ mytu nie mordujemy ludzi! 
Naprawdę niemordujemy ludzi,choć warunki są skromne. 
- Przepraszam. 
Proszę mi nie brać zazłe. 
Ale on. 
alepanFeliks się bał. 
I dlatego chciałabym zapytać, czy. 
przez te sześćdni, kiedy będęw Warszawie- przyszedłby w domu do siebie? 
Profesormilczy. 



Prawdopodobnie myśli, Ŝenie widział jeszcze w swoim Ŝyciu takiejwariatki, wdodatku 
zajmującej muczas,którego niemiał zbyt wiele. 
Ale nie mówi tego na głos, nie zewzględu nato, Ŝe nie chciałby obrazić swojej, bądź co bądź 
takuroczej, rozmówczyni,ale Ŝe. 
zaczynanaglemyśleć tak jakona:zdaje sobie sprawę,jakicięŜar stanowi towyobraŜenie 
oczyimśŜalu i postanawia go z niejzdjąć. 
- Proszę pani - zaczyna cicho- wszystko rozumiem, zapewniampanią,Ŝewszystkorozumiem, 
choć nikt jeszczenigdyz czymś takim do mnie nie przychodził. 
Ale my tu mamytlenw razie potrzeby i reanimację. 
- Reanimację. 
-przeraŜa się Anna. 
- Przepraszam, nie chciałem pani przestraszyć. 
Ale pobytw szpitalu jest konieczny w pewnych okolicznościach. 
I nie mógł256się zgodzićna zabranie pani sąsiada do domu. 
Poza tym ze'talaskierujemygo od razu do sanatorium. 
szt oczywiście, pan wie najlepiej, panieprofesorze - szepczeTencięŜar naprawdę zaczyna 
ustępować i profesor patrzyskrywanymuśmiechem, jak jego rozmówczyni się rozpogadza,Ŝe 
jaśnieje jej spojrzenie. 
- Przepraszam, Ŝezajęłam panu tyleczasu. 
-Miałem miłą okazjępoznania pani. 
-Och,dziękuję. 
A...czy mogłabym teraz odwiedzićchorego? 
Wiem, Ŝe to nie pora. 
- Zaraz poproszę pielęgniarkę i zaprowadzi panią. 
-Profesortowarzyszy Annie do drzwi, i opuściłaby jego gabinetnaprawdęrozpogodzona, 
gdyby, Ŝegnającsię z nią, nie zapytał: - A co. 
z Sebastianem? 
-Jak to. 
co zSebastianem? 
- Zkim go pani zostawi, wyjeŜdŜającznów do ParyŜa? 
Annie opadają ręce. 
Trzymając w nich pomarańcze i słoikz kompotem, bezradnie opuszcza je wzdłuŜ ciała. 
-Nie wiem. 
naprawdę nie wiem - szepcze. 
- Pytam,bo jestemw podobnej sytuacji. 
-Profesorczuje sięzaŜenowany tym zwierzeniem,ale nie moŜe się przednim powstrzymać. 
-Mam chorą Ŝonęi nie mogę znaleźćnikogo do pomocyw domu. 
Dojdzie dotego, Ŝe będę jej woził w nosiłkachjedzenie ze szpitala. 
-Aleja. 
- No, właśnie. 
PaniwyjeŜdŜa. 
A nie próbowałapani daćogłoszenia? 
-Dawałam. 
Nikt się nie zgłosił. 
- Bona zwykłe ogłoszenie nikt się nie zgłasza. 
Wiepani, cowymyśliłem? 
I pewnieto zrobię, a teraz pani radzę- dać ogłoszenie, zaczynające sięod następujących słów: 
Powracającaprzyjmieod zaraz opiekunkę doczteroletniego chłopca. 
-Powracająca? 
Co to znaczy? 



- Nieczytuje pani ogłoszeń? 
Powracająca - to znaczy płacącadolarami. 
- Pan Ŝartuje,panie profesorze? 
-Ani trochę. 
Do tego doszliśmy. 
Zobaczypani, ile będziezgłoszeń. 
Drzwi się nie będą zamykać. 
Niechpanispróbuje. 
257.- Spróbuję - mówi Anna bez przekonania. 
WciąŜpodejrzewa,Ŝe toŜart ze strony profesora. 
- A osąsiada niechpani będziespokojna. 
Zwrócę na niegouwagę. 
- Dziękuję, panie profesorze. 
Wizyta Annyjest dla pana Feliksa ogromnym zaskoczeniem. 
Jest to moment,kiedy akurat pielęgniarka i salowa przesuwająw pośpiechu jego łóŜko z 
korytarza, gdzie najwidoczniej dotądleŜał, doczteroosobowego pokoju, w którym ciasno, 
bociasno, alejednak jest to pokój, a nieruchliwy jak Marszałkowska korytarz. 
I krzesło od razu znajduje się dla Anny,Ŝeby mogła usiąść przychorym. 
-Pani Haneczko. 
- powtarza wciąŜpan Feliks. 
Pani Haneczko! 
Annabierze jego rękę, gładzi ją leciutko. 
- Nie spałam całą noc. 
-AleŜdlaczego? 
Tak mi przykro. 
- Bopozwoliliśmy zabrać panado szpitala. 
Apan nie chciał. 
- Takie bredzenie starego. 
Nie trzeba było zwracać uwagi. 
- Byłam u profesora. 
Ipostanowiłam, Ŝe jeślion powie. 
Alenie zgodziłsię, powiedział, Ŝe w pana przypadkupobyt w- szpitalujestkonieczny. 
A potem dostaniepan skierowaniedosanatorium. 
-Dosanatorium? 
A kto będzie z Sebciem? 
Anna milknienadługą chwilę. 
Obiera ze skórki pomarańczęi wkładajej cząstkę w usta panaFeliksa. 
- Orzeźwipana. 
-Co będzie z Sebciem? 
- powtarzapan Feliks. 
-Profesor radzi. 
- Jaki profesor? 
-Ordynator. 
Mówiłam panu, Ŝe byłam u niego. 
I on radzi daćogłoszeniedo prasy. 
-Wpuści pani do domu jakąśobcą kobietę? 
-A co mam zrobić? 
-Annapodnosi głos. 
W teatrze rozpaczwyraŜa czasemszeptem, w Ŝyciuprywatnym zawsze chce jej siękrzyczeć. 
-Co mam zrobić? 



Muszę za sześć dni być w ParyŜu! 
- A moŜemama pani. 
Pani magister. 
- W aptece prawie wszystkie panie mająmałe dzieci, więcpopołudniowedyŜury musi brać 
mama. 
258Obca kobieta wdomu! 
- biadawciąŜ pan Feliks, zapominac o stanie swego zdrowia, a i Anna niezapytała go,jak się 
czuje. 
Poprzegląda wszystkie kąty, jeszczecoukradnie. 
"' Co ukradnie? 
-Annauspokaja się powoli. 
- KoŜuch i biŜuterie mam nasobie. 
Aco u nas moŜna jeszcze ukraść? 
"Nojednak. 
A zresztą, wszystko jedno. 
Nie mam innego wyjścia. 
- Ale naogłoszenie trzeba teraz długo czekać. 
-Jak to. 
czekać? 
-No tak. 
Niezamieszczają odrazu. 
- Teraz do wszystkiego jest kolejka -włącza się do rozmowysąsiad pana Feliksa, 
równieŜstarszy pan i chyba równieŜ przedzawałowiec. 
-Tylko nadrugi świat puszczają bezkolejki. 
- A coteŜ pan! 
-Anna macha ręką, jakby wpychała muz powrotem wusta te słowa. 
Częstuje gopomarańczą iuśmiechasię przymilnie. 
- Cieszęsię, Ŝe mój chory będzie miał tak sympatycznegosąsiada. 
-Pani aktorka? 
Bo juŜ chyba panią gdzieświdziałem? 
- Aktorka. 
Imógł mnie pan widzieć w teatrze, w telewizji albo w kinie. 
WaŜne,Ŝe mnie pan zapamiętał! 
Bo aktortego właśniepragnie. 
- śonie powiem, Ŝe panią poznałem. 
Ucieszysię. 
- Niech ją pan odemnie pozdrowi. 
-Annawstaje z krzesła,ściska dłońpana Feliksa. 
-Przyjdę jutro, a moŜe i Szymon wpadnie. 
I niech się panniczym nie martwi. 
Profesor przyrzekł mi, Ŝezajmie się panem. 
- Dziękuję, pani Haneczko! 
-szepcze pan Feliks nie przyzwyczajony, Ŝeby zawracać sobą głowętak znakomitymosobom. 
- Dziękuję. 
Od razu z holuszpitala,gdzie są umieszczone automaty telefoniczne, Anna dzwoni do sądu. 
Naszczęście zastaje Szymonawjego gabinecie. 
Streszcza pokrótce wizytę u profesora i widzeniez panem Feliksem, a najwaŜniejszepytanie 
pozostawiana koniec:- Cobyś powiedział, gdybym zaczęła szukać opiekunki dlaSebastiana? 
- W jaki sposób? 
-Dam ogłoszenie. 



- Nikt się nie zgłosi. 
259.- Ale jadam ogłoszenie tak sformułowane, Ŝenapewno będąkandydatki. 
Właśnieprofesormi poradził. 
-Jaki profesor. 
- PrzecieŜ mówiłamci, Ŝe byłamuprofesora. 
-Ale w sprawie pana Feliksa? 
-No,tak. 
Ale potem wywiązałasię rozmowa. 
- Nalitośćboską, o czymŜe ty rozmawiasz z takimczłowiekiem? 
-To ty nie wiesz, o czym ludzie dzisiajrozmawiają. 
Profesorjest w podobnejsytuacji, ma chorą Ŝonę i nie moŜe znaleźć nikogodo pomocy w 
domu. 
Dojdzie do tego, powiedział, Ŝe będzie Ŝoniewoził jedzenie ze szpitala w nosiłkach. 
- W czym? 
-W nosiłkach. 
Takie trzy menaŜki, nakładane jedna nadrugą. 
Chybawidziałeś coś takiego? 
,-- Widziałem. 
Haneczko, ja mam interesanta. 
^- Chwileczkę. 
MoŜe poczekać. 
Głowę daję, Ŝe moja sprawajest waŜniejsza niŜ jego. 
- Alejestemtutaj. 
-Rozumiem. 
I twój czas naleŜy do sądu. 
Jeszcze ci wczorajniezdąŜyłam tego powiedzieć, ale proponowano mi, Ŝebymtenwolny 
tydzień spędziła na koszt producenta w ParyŜu. 
A ja wy,brałam Warszawę, choćoczywiście nie mogłamwiedzieć, Ŝezdarzysię to nieszczęście 
z panem Feliksem. 
-Dziękuję. 
Pomówimy o tymw domu. 
- JuŜ naten temat nie pomówimy. 
Chcęci tylko powiedzieć,Ŝe jadę do "śycia Warszawy" i daję ogłoszenie. 
Zgadzasz się? 
- Muszę. 
Anna wiesza słuchawkę i odwracającsię ku trzem osobom,które juŜ za nią czekają 
namoŜliwość skorzystania z automatu,wygładza twarz w beztroski, zachwycony światem 
wyraz. 
Tydzieńw ParyŜu! 
- wzdycha prawie na głos, ale na szczęście nikt tego niezauwaŜa, ludzie przed automatami 
telefonicznymi, choćby im sięwcalenie śpieszyło, zajęci są tylkoswoim zniecierpliwieniem. 
WDzialeOgłoszeńokazuje się,Ŝe pan Feliksmiał rację-termin druku ogłoszenia jest 
przeraźliwie odległy. 
-Ale dlapani. 
- mówi przyjaźnie uśmiechnięta kierowniczka Działu, do której Anna w końcu się udaje. 
(Och, jak dobrze,jak260dobrze,jak dobrze być kimś wswoim kraju, tylko jakŜyjązwykli 
ludzie? 
)- Czy ogłoszenie mogłoby się ukazaćjuŜ jutro? 
- Annapotylu dowodach uprzejmości, jakich doznałatego ranka, zaczynastawaćsię bezczelna. 



-Bo juŜ za sześć dni muszę być w ParyŜu,anie mogłabymwyjechać, niemając opiekunki do 
dziecka. 
- Rozumiem. 
Będę się starać,Ŝebyukazało się jutro. 
Proszęo treść ogłoszenia. 
Musi pani podać w nim adresalbotelefon. 
- Raczej adres. 
Bo juŜ raz podawałam telefon, panie dzwoniły,umawiały się, a potem Ŝadna się nie zgłosiła. 
- Tak to, niestety, jest. 
Bieda, ale nie aŜ taka, Ŝeby niektórymludziomchciało siępracować. 
Anna szybko kreśli na karteczce treść ogłoszenia. 
I oczywiściena początku to słowo: Powracająca. 
-Tak mi doradzono -uśmiecha się, jakby konieczne tu było jakieś usprawiedliwienie. 
- Owszem, wiele ogłoszeń taksię zaczyna, ale głównie, kiedychodzi o kupno domu lub 
działki. 
-BoŜedrogi! 
Ja chcę tylkomieć opiekędla dziecka! 
- Miejmynadzieję,Ŝe ktośsięzgłosi - kierowniczka DziałuOgłoszeń jest optymistką albo 
pragnie być uprzejma do końca. 
Po rozmowie telefonicznej z Szymonem wieczór niezapowiadał się najprzyjemniej, ale 
wkrótce doszlido wniosku,Ŝe jutrzejsze popołudnie - gdy zaczną się zgłaszaćpanie - będzie 
wymagało od nich jednolitego frontu i idealnejharmonii, którą trzebabędzie 
zaprezentowaćkandydatkomna opiekunkę dlaSebastiana. 
- O jedno cię tylko proszę - powiedział Szymon. 
-śeby tunienocowała! 
Ja przychodzę, ona wychodzi. 
- MoŜe chociaŜherbatę ci zrobi? 
-Sam sobie zrobię. 
- Dlaczegood razu myślisz, Ŝe to będziektoś, z kim nie da sięwytrzymać? 
-W kaŜdym razie ktoś obcywdomu. 
W tak małym mieszkaniu. 
-AmoŜeakuratsię zgłosi jakaś miła, kulturalna pani. 
- Trzeba było oprócz ogłoszenia dać na mszę świętą. 
-Masz doczynienia tylko ze światem przestępczym. 
- Poczekamy do jutra, zobaczymy. 
Punktualnieo siedemnastej następnego dnia u drzwi odezwałsię dzwonek. 
261.Siedzieli juŜ od godziny w idealniewysprzątanym mieszkaniu,z 
Sebastianemupozowanym na niezwyklegrzecznedziecko, którepo całych dniach siedzi nad 
ksiąŜeczkami zobrazkami. 
- Otwórz! 
-powiedziała. 
Szymon dopiero terazzerwał sięi pobiegł do drzwi. 
Staławnich szykowna panienka w koŜuchu i lisiej czapie. 
-Ja z ogłoszenia - powiedziała. 
- Proszę, niechpani wejdzie. 
MoŜe się pani rozbierze? 
- Niewiem, czywarto - panienka przysiadła wkoŜuchu nabrzegu fotela. 
-To ten? 
-wskazała Sebastiana. 
- Tak. 



Sebastian! 
Przedstaw się pani! 
- Szturchnięty delikatnie przez matkę, Sebastian podnosi zdumione oczy. 
Dopiero coprzykazała mu, Ŝeby przez cały czas oglądał obrazki, a teraz. 
- Sebastian - mruczyz odpychającą niechęcią. 
-Miłe dziecko! 
- mówi łaskawie młodaosoba, nie zatrzymując na nim zbyt długo spojrzenia. 
Rozglądnęła sięnajpierwpo mieszkaniu, potemprzyjrzała się Szymonowi, w końcuAnnie. 
- Pani to taaktorka? 
-Tak. 
- To. 
ile dolców pani płaci? 
- Chciałabym usłyszeć, jakpani to sobie wyobraŜa? 
-ostroŜnieodpowiada Anna, a Szymon odtego momentu nicjuŜ nie rozumiez toczonego 
przynim dialogu. 
- Ja to sobie nic niewyobraŜam. 
Niech pani powie. 
- Dwadzieścia - przechodzi wreszcie Annieprzez krtań. 
-Dolców? 
- Oczywiście. 
Dolarów. 
Choć jeśli paniwoli w innej walucie. 
- Wolę w dolcach. 
Miesięcznie czy tygodniowo? 
- Miesięcznie. 
NiechŜe pani przeliczy - jeśli dolar jest posześćset. 
- JuŜ przeliczyłam. 
-A więc miesięcznie. 
Dotego utrzymanie. 
Całodzienne. 
- Ja nie potrzebuję całodziennego, boja popołudniu wychodzę. 
-Jakto -pani wychodzi? 
- Normalnie. 
Osiem godzin. 
262- Nie rozmawiałyśmy jeszcze o paniobowiązkach. 
OtóŜnajwaŜniejszymz nich jest,Ŝeby zawiozła panii odebrała Sebastianazprzedszkola i byłaz 
nim w domu,aŜmąŜ wróciz pracy. 
- A o której pan wraca zpracy? 
-dziewczyna podnosi wzrokna Szymona i nie krępując się obecnością Anny, daje mu do 
zrozumienia,Ŝe niesą jejobojętni męŜczyźni w jego typie. 
- RóŜnie wracam, tozaleŜy. 
-Ej, ej! 
- śmieje się kandydatka na nianię Sebastiana. 
-śonietopan tak moŜe mówić, ale mnie. 
- Do widzenia pani! 
-Szymon ujmuje przybyłą załokieći podprowadza ją do drzwi. 
Zdumionanie odezwała sięjuŜ anisłowem, chyba Ŝe za drzwiami, ale tego juŜ niesłyszeli. 
- Słuchaj! 
-woła Szymon. 
-Co toza historia z tymi dolarami? 



- Chciałam ci wytłumaczyć, kiedy wczoraj dzwoniłamdo sądu, ale nie pozwoliłeś mi na to. 
Gdybyś czytałogłoszenia w prasie,na pewno zwróciłbyśuwagę. 
Gwałtowny dzwonek nie pozwala Anniedokończyć. 
Samaotwiera drzwii zachęcającym gestem zaprasza do środka 
bardzosympatyczniewyglądającą panią w średnimwieku, skromnie, alestarannieubraną, która 
wyznaje z zawstydzoną kokieterią:- Ja z ogłoszenia. 
Państwo dawali ogłoszenie? 
- Tak, my. 
Niechpani siada. 
Przybyła podwija połę płaszcza,Ŝeby gonie pognieśći zapadasię w fotel. 
- A panito ta aktorka! 
-stwierdzaz radosną satysfakcją. 
- Ojej! 
Cieszę się! 
Nie wiedziałam, Ŝe będę u pani pracować. 
Bojawłaśnie szukampracy. 
- To się świetnie składa. 
-Anna aŜmusi poskramiaćswojąnadzieję. 
- Pomyślałamwięc sobie, Ŝe mogłabym się zaopiekowaćtymdzieckiem, czemu nie, lubię 
dzieci. 
Ato taki ślicznychłopczyk! 
- Bardzogrzeczny! 
-mówi Anna i zaczyna ją ogarniać wściekłość na Szymona, Ŝe milczy, Ŝepozostawia tylko jej 
prowadzenietej rozmowy, w której zapewne - po tak miłym początku- zacznąsię zaraz 
pojawiać nieprzewidziane trudności. 
I rzeczywiście. 
Sympatyczna pani, obejrzawszy z wyraźnymzadowoleniem mieszkanie (Ŝetakie małe! 
), zgodziwszy sięz entuzjazmem na honorarium w dolarach, z niezmąconą pogodą przy263. 
jąwszy czekająceją, a najwidoczniej niezbyt dokładnie określoneobowiązki, juŜ właściwie 
przed ostateczną zgodą- pyta:- A kto załatwiasprawunki? 
-Jak tokto? 
- pytaniem na pytanieodpowiada Anna. 
-Słyszała pani, Ŝe jawyjeŜdŜamna kilka tygodni, mąŜ jest bardzo zajęty, a pani zostajena 
całym gospodarstwie. 
- O, nie! 
-sympatyczna panitraci cały swójwdzięk. 
Podnosisię zfotela, wygładza płaszcz. 
- W ogłoszeniu byłonapisane opiekunka do dziecka. 
Opiekunka to opiekunka! 
O sprawunkach niebyło mowy. 
-Ale przecieŜodprowadziwszy dziecko doprzedszkola mapanido godziny trzeciej tyle czasu, 
Ŝe z łatwością kupi pani wszystko,co potrzebne jest w domu, ugotuje coś, posprząta. 
Sprawunki nie sąteraz tak uciąŜliwejak dawniej. 
Pracując w teatrze, amam i innedodatkowe zajęcia,jakoś potrafiłam zaopatrywać dom. 
- Ma paniwidocznie mocnenerwy. 
-A pani ma słabe? 
- Tak, ja mam słabe. 
Iniechcę ich sobie zniszczyć sprawunkami. 
Myślałam,Ŝe wszystko będę miała w domu, pod ręką. 
- Do widzenia pani! 



-wybucha Szymon i znów bardzo energicznie podprowadzaprzybyłą dodrzwi. 
Niechybnie wróciłbynatychmiastdo tematu, który najbardziej interesował go w rozmowach 
Annyz kandydatkami naopiekunki Sebastiana - gdybynie to, Ŝe juŜ dwie nowe czekały przed 
drzwiami. 
Anna jednąz nich kieruje do sąsiedniego pokoju, a drugą sadowi na dopierocoopustoszałym 
fotelu. 
JesttakŜe wśrednim wieku, nieźle ubrana, o sztucznie rozpogodzonej twarzy, co Anna, 
takczęsto korzystająca z tej maski,ocenia odrazu. 
Oczy - i ich wyraz- zakrywają przyciemnioneszkła okularów. 
- Paniz ogłoszenia? 
-zaczyna Anna, poniewaŜ kobieta przezdłuŜszy czas nic nie mówi. 
Nic nie mówi, ale za torozglądasięz wyraźnymrozczarowaniem po nader 
skromnymmieszkankuTuroniów. 
- Hm. 
-zaczyna wreszcie. 
-1 pani płaci dolarami? 
- Tak. 
Czy to dziwne? 
- Annaodwraca głowę, Ŝeby nie widzieć coraz bardziej zdziwionych oczu Szymona. 
-Nie odpowiadapani, Ŝe płacę dolarami? 
264-Tak. 
Tylko myślałam, Ŝe jakktoś płaci dolarami, to i mieszkanie ma większe. 
JuŜ jak zobaczyłam, Ŝe to bloki,to mnie coś tknęło. 
- Naogółpanie, któresiędotychczas zgłosiły,były zadowolonez mieszkania. 
Właśnie dlatego, Ŝe małe. 
Mniej okien do mycia, podłóg do froterowania. 
- Mnieby tonieprzeszkadzało,niechby był nawet domekjednorodzinny. 
-MoŜe niedługo będzie i domek - zaczynaAnna zzachętą,wciąŜ nie śmiać spojrzeć na 
Szymona. 
- Bowłaśnie podpisałamzagraniczny kontrakt i moŜe, gdy skończęfilm, pomyślimyo kupnie 
domku. 
-Pani to taaktorka - stwierdza wreszcie przybyła, ale bezolśnienia,wprost przeciwnie - z jawną 
dezaprobatą, Ŝe aktorka,a tak dotychczas nieurządzona. 
- Alekiedy to wszystko będzie? 
Bomnie sięśpieszy. 
- Mniesię równieŜ śpieszy - podchwytujeAnna. 
-Za sześćdni muszę być w ParyŜu, a znalezienie opiekunki do dziecka jestwarunkiem 
megowyjazdu. 
Przybyła wstaje i zagląda do drugiego pokoju, speszona -alenie za bardzo - tym, Ŝesiedzi tam 
kolejna kandydatka na nianięmałego Turonia. 
- śeby chociaŜ ten drugi pokój był większy! 
-stwierdzaz Ŝalem. 
-Bo zapomniałam powiedzieć, Ŝemam córkę. 
- Córkę? 
-wykrzykują razem Anna i Szymon, nareszciezgodni w swoich reakcjach. 
- Tak. 
Bardzo spokojne dziecko. 
ChodzijuŜ do ósmej klasy. 
Czas leci,proszę państwa, i takie róŜne rzeczy przynosi, Ŝeby sięich człowiek nigdy nie 
spodziewał. 



Kiedy była mała,teŜ myślałam, Ŝe to będzie wiecznie trwało,Ŝebędęszczęśliwa, kochanai 
szanowana. 
- kobieta wyjmuje ztorebki chusteczkę, i nie zdejmując okularów, wyciera niąoczy. 
-Ale w ostateczności niechbybył i ten mały pokój. 
Jakoś się pomieścimy. 
- Przykromi - Szymon wstaje, i tym razem uznawszy, Ŝe toon, i tojak najprędzej musi 
zakończyć całą sprawę - przykro mi,ale niemyśleliśmy o odstępowaniu komukolwiek pokoju 
w naszym skromnym, jak sama pani zauwaŜyła, mieszkaniu. 
Nie wiem,jak moja Ŝona sformułowała ogłoszenie, ale na pewno niebyłotammowy o pokoju. 
265.- PrzecieŜ jak siępracuje, to trzeba gdzieśmieszkać,Annamilczy, usiłując 
przypomniećsobiew popłochu, jaksformułowała ogłoszenie. 
Ale na szczęścieSzymon podprowadzajuŜ kobietę do drzwi. 
-Nieporozumienie, drogapani. 
Nieporozumienie -powtarza. 
Teraz miejsce nafotelu zajmuje osoba,czekająca dotychczasw sąsiednim pokoju. 
Fotelokazuje się wprawdzie dlaniejprzyciasny, ale jakoś się w nim mieści. 
Tak okazała tuszabudzi w Annienadzieję, Ŝe i Sebastian,amoŜenawetSzymon będą 
znakomiciekarmieni. 
Alena razierozmowa toczysię na inny temat. 
- Ludzie są bezczelni - stwierdza kolejna kandydatka podadresem poprzedniej,która dopiero 
co opuściła pokój. 
-Bezczelni! 
Jato bym czegoś takiegonie odwaŜyła się zaproponować. 
Wpakowaćsię tu z córką! 
Musicie państwouwaŜać, boteraz róŜnerzeczy zdarzają się na świecie. 
- Nie jesteśmy tak naiwni - bąka Anna. 
WciąŜma uczucie,Ŝekompromituje się przed Szymonem,bo nie potrafi prowadzić 
tychrozmów, którejedna po drugiej kończą sięfiaskiem. 
- A pani jest samotna? 
-pyta starając się o chłodną rzeczowość,a równocześnie odystans,zbyt jej zdaniem 
zmniejszonydoradczym tonem,na którysobie pozwoliła ta obca kobieta. 
1- Taka całkiem samotnato nie jestem - uśmiecha się. 
- Alenikogo pani nagłowę nie zwalę. 
-Czy ja mamwciąŜoglądać te obrazki? 
- nie wytrzymuje Sebastian. 
Zamyka ksiąŜeczkę, odsuwa jąod siebie i podparłszy brodęnarękach, ponuroprzygląda się 
pani, która decyduje sięzostaćjego nianią. 
- Ja nie chcę - stwierdzaw końcu. 
-O czym ty mówisz? 
Czego nie chcesz? 
- zagaduje pośpiesznie Anna; zadowolonaironia w uśmieszku Szymonadoprowadzają do 
szału. 
On się chyba cieszy, myśli, chyba cieszy się z tego, Ŝenie powiodło się jej ztymogłoszeniem! 
Ale cowobec tego sobiewyobraŜa? 
Co sobie wyobraŜa i na co czeka? 
śebędziemusiałazostać? 
śe nie pojedzie do ParyŜa? 
Nie namawiał jej do wyjazdu,gdy otrzymała propozycjęz Meksyku, ale na ParyŜsię 
zgodził,uwaŜał, Ŝeto szansadla niej, szansa dla całej rodziny, bo przecieŜw końcu tak 
naleŜałona to patrzeć. 



-Zobaczysz,polubimysię -mówi otyła pani do Sebastiana,który cofa się na oparcie krzesła, 
kryjąc za plecami ręce. 
266- On tylkoz początku jesttaki nieufny -tłumaczy synaAnna. 
- Jachcę pana Feliksa! 
-wyznajeSebastian, z odrazą patrzącnaogromną postać, ledwie mieszczącą się w fotelu. 
- Kto to jest panFeliks? 
-padaod razu pytanie. 
- To nasz sąsiad, który dotąd opiekowałsię Sebastianem, alezachorował. 
-Ja to nie zachoruję, moŜe się pani nie bać - rechocze z zadowolenia grubaska. 
- Idzieckaprzypilnuję, Ŝebynigdyniechorowało. 
JuŜja go odkarmię, bo teraz bardzo bledziutki. 
Przywoziktoś państwu ze wsiprowiant? 
- Pro. 
wiant? 
- z zająknieniem powtarza Anna. 
-Przede wszystkim mięso imasło. 
No i czasem drób. 
Bojatolubię, Ŝeby wszystko było od jednego gospodarza. 
Wtedy mamzaufanie, Ŝe nie otruje człowieka. 
Czytapani czasem wgazecie, Ŝesięludzie potruli trychinami. 
więc najlepiej mieć jedno źródło,staletego samego gospodarza. 
- Alemy nie mamy takiego gospodarza - wyznaje Annaz poczuciem winy iklęski. 
-śadnego? 
- śadnego. 
-A jak się państwo zaopatrują? 
- Normalnie. 
-Normalnie? 
To znaczy z kartek? 
- Zkartek. 
No, czasem oczywiście coś dokupuję-czym prędzej dodaje Anna-jak mam okazję. 
- Naokazjętrudno liczyć. 
-Otyła osoba usiłuje wydostać sięzfotela, unosząc go na chwilę na swoim korpusie. 
Z kartkowegoja gospodarstwa prowadzić niepotrafię. 
Idzieciaka nieodkarmię,Ŝebybył do ludzi podobny. 
Myślałam, Ŝe jak pani dolaramipłaci,to i na wsi wyrobiła sobiekontakty. 
- Ale przecieŜ tonic straconego. 
MoŜemy się o te kontaktypostarać. 
- Teraz? 
-kobieta śmiejesię długo i z wyraźną przyjemnościąpodkreślania tym śmiechem swoich racji. 
-Teraz kaŜdy chłopmaswoichodbiorców i nieznajomemu nic nie sprzeda. 
Za duŜo siękręci kontrolerów, co tylko wąchają, czy ktośmięsem nie handluje. 
Mapani dolary, anie chce dzieciaka odkarmić. 
O męŜa- tu267. 
spojrzenie ku Szymonowi, który rzeczywiście jakośmizernie wygląda, czego dotąd Anna nie 
zauwaŜyła - teŜ by moŜna lepiej zadbać. 
Co chłop wart, jak głodny? 
Jato swojemu. 
- Proszę zostawić nam swój adres- Szymon przerywa tenmonolog - napiszemydopani, 
kiedynawiąŜemy kontakty ze wsią. 



-Nie wiem, czy będę wtedy akuratwolna, ale proszę- otyłakobieta wyjmuje z torebki 
wizytówkę i kładzie ją na stole. 
Na jejwidok Anna uświadamia sobie, Ŝejeszcze nigdyw Ŝyciu nie miaławizytówki, aleŜe teraz 
powinna ją mieć. 
Ale równocześniet oteraz wydaje jej się przekreślone takim znakiem zapytania,Ŝecałata myśl 
wydajesięboleśnie i śmiesznie niedorzeczna. 
- Noi widzisz - sarkastycznie stwierdzaSzymon, odprowadziwszy do drzwi odchodzącą - 
dałaś ogłoszenie, Ŝe płaciszw dolarach, co - przyznaję - z trudem wreszcie pojąłem, i 
takŜenicz tego. 
Jak ty to napisałaś? 
- Napisałam tak, jak pisze wiele ludzi,pragnących dać do zrozumienia, Ŝe płacą walutą 
wymienialną. 
Wymienialną! 
Dość precyzyjnietookreśliłam? 
Takie ogłoszeniezaczyna się od słów: powracającyalbo-powracająca. 
Szymonwreszcie ma ochotęsięroześmiać. 
- A ty juŜ skądś wróciłaś? 
-Będę mogła płacić dolarami! 
A o to chodzi! 
Niech się tylkozgłosi ktoś z sensem. 
Ale jakośna razie niezgłaszasię nikt. 
Kroki, którerozlegają się w korytarzu po otwarciu i zatrzaśnięciu windy,odpływają w głąb, nie 
zatrzymująsię przedichprogiem. 
- Chcecie coś zjeść? 
-pyta Anna. 
Szymon zaprzecza ruchem głowy, Sebastianbiegnie do kuchnii przynosi pomarańczę. 
-Obierz! 
- mówi domatki. 
JuŜ drugi dzień odŜywiasię prawie wyłącznie przywiezionymiprzez niąowocami i matka 
mutegonie broni. 
Są to jedyne miłe chwile, które przeŜywa popowrocie z ParyŜa, gdy patrzy, jak Sebastian 
pochłania soczystecząstki pomarańczy ijak z zachwytem wpijazęby w kremowyrogal banana. 
- Pojechałemdo matki - odzywa się Szymon- głównie poto. 
-Po co? 
- pyta Anna, zdumiona brzmieniem jego głosu. 
268- Nic ci przedtem nie mówiłem, alechciałem, Ŝebyśmogłaspokojnie pracować, 
więcpomyślałemnajpierw odomu mojejmatki. 
Miałem nadzieję,Ŝe uda mi sięumieścić tam Sebastiana. 
- AleŜmama jest unieruchomiona. 
-Jest Ludwika, imyślałem. 
- Niezgodziła się? 
-Nie powiedziała tego wprost. 
I jatego takŜekonkretnie nieproponowałem. 
Ale zorientowała się jednak, po co przyjechałemi zachowywała się tak. 
- Och, nie zostawiłabym jej Sebastiana nawet na pół dnia! 
Anna chwyta syna w objęciaigwałtownie całuje,nie zwracającuwagi,Ŝe jegooblepione sokiem 
rączkizostawiają ślady na jejswetrze. 
- Nawet na pół dnia! 
Na pół godziny! 
- Ja teŜ tak myślałem, kiedywracałem stamtąd. 



-Szymonwyciąga rękę i jednym ruchem gładzi dwie przytulone do siebiegłowy. 
- Co zrobimy? 
-szepcze Anna. 
-O BoŜe,co zrobimy? 
I wtedy właśnie odzywa się dzwonek. 
Nie taki energiczny jakpoprzednie, ale jakiś nieśmiały i proszący, Ŝeby drzwi otworzylidobrzy 
ludzie. 
Otwiera Anna, jeszcze z Sebastianem w ramionach,i rozpromieniłaby się na widok kaŜdej 
kobietystojącej najej progu,ale ta, która naprawdę tu stała, wydajejej się szczególnie 
tegogodna. 
Bo nie miała ani tej pewności siebie co poprzednie, anitych oczu latających pościanach, po 
meblach, po twarzach ichwłaścicieli. 
Zapytała z trwoŜną nadzieją:-Czy miejsce jeszcze wolne? 
-Tak - Szymonwreszciepostanawia sam prowadzić rozmowę - byłowielepań, ale zŜadną nie 
umówiliśmy sięwiąŜąco. 
Odkiedy mogłaby pani zacząć pracować? 
- Od zaraz! 
-kobiecina, botak właśnie naleŜałoby ją określić,ani nie młoda, aninie stara, 
wwiekuzmieniającym się stosowniedo szczęścia lubudręki, kształtujących wyraz jej twarzy, ta 
najwidoczniej przegnanaprzezlos istota, w włóczkowej czapce i paletku bez skrawka futerka 
przy szyi, uśmiecha się z nadzieją. 
-Odzaraz! 
- To dobrze. 
Bo Ŝona wyjeŜdŜa za granicę, a mamy dziecko,którym musi się ktośopiekować. 
- Och, ja tak lubiędzieci! 
Idziecimnie. 
269.- Pracowała juŜ pani wtym charakterze? 
-Tak. 
Mam referencje. 
I dowód. 
Dowód mogę zostawić. 
- Niewymagamy tego, dowódkaŜdy musi mieć przy sobie. 
Spiszę tylko pani dane, jeśli dojdziemy do porozumienia. 
- Dlaczegomielibyśmy nie dojść, proszępana? 
-Kobiecinapodnosi na Szymona wyblakłe oczy, a potem prosząco uśmiechasię do Anny. 
-Dlaczego mielibyśmynie dojść do porozumienia? 
Państwo tacy mili, a panią toja znam z telewizji, iwszystko,wszystko chciałabym dla pani 
robić. 
I ugotuję, iposprzątam,idzieckiem sięzajmę. 
-Dziecko chodzi do przedszkola - Anna wreszcie dochodzido głosu, aleSzymon jej zaraz 
przerywa:-Najpierwniech mi pani powie, czyma pani mieszkanie? 
- Mam. 
-To dobrze, bounasmiejsca nie mai moŜemy mieć opiekunkętylko na przychodne. 
Podrugie -czy mogłaby paniczekaćna mnie nieraz aŜ do wieczora,bo róŜnie kończępracę. 
- AleŜ tak! 
Ja tamnigdziesię nie śpieszę. 
- Następnie: zakupypanizałatwia? 
-A któŜby toza mnie robił? 
-kobiecinę zdumiewato pytanie. 
- Wystarczają pani przydziały kartkowe? 



-Szymon pytacorazagresywniej. 
-Czy teŜwyobraŜa sobie pani, Ŝe będę jeździł nawieś po mięso i błagał chłopów. 
- Pomięso. 
Na wieś. 
- kobieta nie moŜe pojąć, dlaczegozadawane są jej tak dziwnepytania. 
Wydaje jej się to niepokojące,więc z większą jeszcze przymilnością w głosie zapewnia: - Jai 
bez mięsa dobry obiadek ugotuję, kluseczkiróŜne robię i ołatki,a zziemniaków ile potraw 
moŜna przyrządzić, z grysiku i ryŜu,z jaj! 
Zjadłbyś omlecik? 
- zwracasię do Sebastiana, a ten, o dziwo! 
odpowiada zrozbłysłymi oczyma:-Zjadłbym! 
- To zaraz ci zrobię! 
Wspaniały,puszysty omlet. 
- To moŜe jutro? 
-przerywaten zapałAnna. 
- Dlaczego? 
Ja zaraz zrobię! 
Bowidzę,Ŝe dziecko ma ochotę. 
- Mam! 
-oŜywia się corazbardziej Sebastian, nie odrywającoczu od przybyłej. 
- A jaja. 
wdomu są? 
-pytaz zakłopotaniem Anna. 
- Kupiłem! 
-obwieszcza triumfalnie Szymon. 
-Dwadzieścia! 
270- Ja to takŜe lubię,Ŝebyw domu wszystko było. 
JuŜrobię! 
JuŜrobię tenomlecik! 
A...państwo by nie zjedli? 
- Ja bymzjadła- wyznaje cicho Anna i zezdumieniem słyszy,Ŝe Szymon - prawiezawstydzony 
- dodaje:-Ja teŜ. 
Apotem stoją wszyscy troje w drzwiach kuchni i patrzą naprzybyłą doich domu kobietę, 
która, zdjąwszy płaszcz i przewiązawszysię fartuszkiemAnny, długo myje ręce i zabiera się 
doprzygotowywania ogromnejporcji omletu dlatrojga - cotuukrywać? 
- nie dokarmionych osób. 
-Jak pani ma na imię? 
- pyta Anna. 
-Sylwia. 
Sylwia Dobrodziejczyk się nazywam, wszystko stoiw dowodzie. 
I adres. 
-Zje pani z nami, pani Sylwio. 
- Anna wyjmuje z kredensusłoik malinowego dŜemu, nakrywa w pokoju stółserwetą. 
-Zjepani z nami ten pyszny omlet. 
I pachniejuŜ w całymdomu topione masło i wanilia,a ubitetrzepaczkąjajka, wstawione 
napatelnido piekarnika, rosnąw oczach i zaczynają się złoto rumienić. 
-W przedszkolunie dają omletów -wyznaje z westchnieniemSebastian. 
-Ale Klemensowi wniedzielę mama zawsze robi. 
Z dwóch jaj. 
-Ty teraz teŜ będziesz dostawałomlety. 



- Anna całujeSebastiana, bo wyczuwa w tym zwierzeniu cień wyrzutu. 
-Pani ci zrobi omlet, kiedytylko zechcesz. 
- A pewnie, Ŝezrobię - śmieje siępani Sylwia, zarumienionaod pośpiechu ipodniecenia. 
-Omlet i grzybek, jeszcze lepszy odomletu. 
- A więctak - gdywszystkieporcjezostały juŜ wymiecionez talerzy, Annaprzystępuje do 
zakończenia sprawy -otrzymapanidwadzieścia dolarówmiesięcznie, odpowiada to pani? 
-Komu by nie odpowiadało? 
- szczęśliwym śmiechem wybucha pani Sylwia,rozkwitła nagle przywróconąjej waŜnością. 
-AleJa i w złotówkach przyjąć mogę. 
Ja złotówkami nie gardzę, doPewexu nie latam, mnie wszystkojedno. 
- Zdecydujemypod koniec miesiąca, co pani woli - Annazerka ku Szymonowi. 
-Przychodziwięcpani juŜjutro? 
- Tak. 
Oszóstej rano! 
271.- O szóstej to moŜe. 
zawcześnie- protestuje Szymon. 
- Mogę być osiódmej. 
Przyniosęswój fartuszek i domowepantofle. 
I od razu świeŜe pieczywo. 
-O, tak! 
- szepczeAnna. 
-Tak! 
I gdy ta cudowna,ta wspaniała, ta niezwykła kobieta odchodzi,Anna i Szymon siedzą 
nieruchomo przy stole i długo milczą. 
XVIIIOn nikogo nie pozostawia obojętnym - myśli Anna, z zachwyconąuwagąsłuchająctego, 
co mówi Soldivierprzed nakręceniem kolejnego ujęcia. 
Cała ekipa wpatruje się w niego i jest toten rodzajfascynacji,który 
współpracęczynizaszczytem, nikt tutaj nie wstydzi się dotegoprzyznać. 
A więci ona takŜe-choćjako gość jest tu naszczególnych prawach - zcałą uległością poddaje 
się nastrojowi panującemu naplanie. 
Zawszelubiłapracować z reŜyserami, którymintuicyjnie wierzyła iktórychpodziwiała za 
odkrycia,dokonywane naobszarachdoszczętnie, zdawałoby się, wyeksploatowanych. 
Doświadcza teraz tejradości; czas z takim trudem wygospodarowanyw jej zapchanym 
obowiązkami Ŝyciu zdajesię być spoŜytkowanypodwójnie. 
Pracuje, zarabia, ale i bogaci się w jakiś inny sposób,a nie spodziewała się tego. 
Raczej bała się zetknięcia z Soldivieremnaplanie, nie sądziła, Ŝe będzietak dobrze. 
I pięknie. 
AŜ niebezpiecznie pięknie;dotego takŜe trzeba sięprzed sobą przyznać. 
Jest to ostatni klaps tego dnia,sekretarka planu uśmiecha się doSoldiviera. 
Wie,Ŝe jest zadowolony, a kiedy szef jestzadowolony,całaekipaceni swój trud, włoŜony w 
nakręceniekaŜdegoujęcia. 
- śebym jeszcze tylko mógł cię nauczyćpatrzenia na kobiety -mówi do Serge'a Satie, który 
wraz z Annąjest wciąŜ na planie,a Anatole Giment,usadowiony wraz z kamerą na wózku 
dotravellingu, podjeŜdŜa do nich bezszelestnie na właściwą odległość. 
-Mnie? 
Patrzenia na kobiety? 
- powtarza zdumiony Serge. 
Jest przekonany, Ŝetę umiejętność posiadł od dawnai Ŝe nikt -przynajmniejweFrancji- mu 
wniej nie dorównuje. 
272-Ciebie! 



Ciebie! 
Jeśli spojrzeniem osiągasz u dziewczyny zapowiedź uległości,wydaje ci się, Ŝe to jest 
wszystko, czemu naleŜypoświęcić swójtrud. 
W twoim uboŜuchnym Ŝyciu prywatnym,w uboŜuchnym Ŝyciu prywatnym produktów 
współczesnej cywilizacji, do których takŜe naleŜysz - moŜe to irzeczywiście dość. 
Ale tyjesteś aktorem. 
Jesteś aktorem przede wszystkim. 
I tych, którzycięoglądają, którzy zato - nie zapominaj - płacą,interesujetakŜe i to, codzieje się 
ztobą, gdy po raz pierwszy spotykasz dziewczynę. 
Chcąwiedzieć, czy pragnąłbyś się z niątylko przespać, czy teŜ wraŜeniejest zbyt silne, Ŝebyś 
w trywialnysposób myślał od razu o łóŜku. 
- Dziewczęta obraŜają się dziś -mówi Serge,nadąsany -jeśliod razu i wyraźnie nie daje im 
siętego do zrozumienia. 
-Ale powiedziałeś: dziś. 
Maria nie jest współczesną dziewczyną. 
Akcjatoczy sięw czterdziestym czwartym roku. 
Tragizmwojny i inna obyczajowość. 
I tę inną obyczajowość musisz juŜzagrać pierwszym podniesionym nanią spojrzeniem. 
-Wydaje mi się. 
- zaczyna Serge wciąŜ tak uroczo nadąsany, Ŝe przynajmniej połowa ludzi, będących 
świadkami tej sceny,jest po jego stronie. 
-Poczekaj- przerywa mu Soldivier. 
- Chyba minęło juŜ zedwadzieścia lat, kiedy oglądałem film- juŜ nawet nie pamiętampod 
jakimtytułem - z LizTaylor iMontgomerymCliftem. 
Tytułunie pamiętam, ale pamiętamwyrazoczu Clifta, kiedy spostrzegająpo raz pierwszy. 
Intensywność tego spojrzenia zapowiadała właściwie wszystko, co potem miało nastąpić. 
I tego właśnie jawymagam od moich aktorów. 
-śeby nie moŜna było ichzapomnieć? 
- usiłujeŜartować coraz bardziej speszony Serge. 
-Tak, Ŝeby nie moŜna było zapomnieć intensywności ichuczuć. 
śeby byli z ciała, anie zciasta. 
A to, co robią na ekranie,Ŝeby byłoŜyciem. 
-No, dobrze. 
- Soldivier uznaje, Ŝe czasskończyć to kazanie, podchodzi doSerge'a, kładzie mu dłoń 
naramieniu. 
-Musimy trochę więcej o tym pogadać, zapraszam wasdziś nakolację, panią Annęi ciebie, 
uwaŜam, Ŝe wciąŜjesteście zamało z sobą zŜyci. 
- Dziękuję - mówi Serge,od razu po chłopięcemurozpogodzony. 
Źle znosichoćby cień nagany, wymaga wciąŜ podziwui serdeczności. 
273.- A pani? 
- zwraca się Soldivier do Anny. 
-Czy ma panijakieś inne plany na dzisiejszy wieczór? 
- NiemamŜadnych - mówi Anna. 
Idodaje z Ŝartobliwym zapewnieniem: - Nawetgdybym miała, zrezygnowałabym z nichz 
ochotą. 
- To pięknie! 
-Soldivier klaszcze wdłonie. 
-A teraz, dzieci,wracamy do roboty! 
Zapalają się wszystkie reflektory, Giment podnosidooka kamerę. 



I tylko Michele, a jejzadaniem jest mieć baczeniena wszystko, dostrzega w otwartychna 
moment odrzwiach zdjęciowej halipostać,której widok podrywa jazmiejsca. 
Stąpając bezszelestnie,zbliŜasiędoprzybyłej. 
- Pani? 
-pyta zdumionym i radosnym szeptem. 
- Ja - uśmiechasięIsabelle,rada z niespodzianki. 
Przykładapalecdo ust, a potem obejmuje Michele i całuje ją wpachnącynikotyną policzek. 
- Wszystko w porządku? 
-Myślę, Ŝetak - wyznajeskromnie Michele. 
Wie, Ŝepani Pasreger docenia jej udział we wszystkim, co dzieje się na planiei poza planem. 
- Myślę, Ŝetak. 
-Dziękuję, Michele. 
- Isabellepociąga asystentkęmęŜanastojące pod ścianą krzesła. 
-Wykroiłam sobie kilka dni wolnegoczasu iprzyjechałam, Ŝeby zobaczyć, jak wam idzie, 
zanim pojedzieciekręcić napołudnie. 
Ile dni zostajecie jeszczew studio? 
- Trzy tygodnie. 
Jak dobrze pójdzie. 
- Napewno dobrze pójdzie. 
Oto jestem spokojna. 
Marcelbardzo chciał zrobić ten film, a to najwaŜniejsze. 
- Tak, to najwaŜniejsze - powtarza Michelei dodaje nagle,przypatrującsię twarzy Isabelle, 
jakby z trudem ją rozpoznawała. 
-A pani. 
WciąŜ tylko, jak ptak? 
Ani tu, ani tam na stałe? 
- Och, Michele! 
-Pani Pasregerobejmuje ją ramieniemw białympuszystym futrze. 
-Robiętam po prostu coś, co mnieinteresuje. 
Kino francuskie stało się nieco staroświeckie, nie uwaŜasz? 
Pozafilmami mego męŜa, oczywiście - dodaje zaraz Ŝartobliwie. 
- Ale trudno wciąŜ pracować razemz męŜem, to sięmoŜesprzykrzyć, przede wszystkim jemu. 
Czy zauwaŜyłaś, Ŝeaktorki,które wyszły zamąŜza reŜyserów, nie są prawie angaŜowaneprzez 
innych? 
Ze scenografkami jest chyba taksamo. 
- Wysku274buje kilka włosków ze swego futra. 
-Wszystko zresztą jest bezznaczenia. 
- Jak to. 
bez znaczenia? 
- zająknęła się Michele. 
Isabelle patrzyprzed siebie. 
- No, tak - myślę. 
wogólnym rezultacie. 
- Kto tam gada mi za plecami? 
-wrzeszczy Soldivier. 
Isabelle wstaje i idzie ku niemu. 
Wysoka,wbiałym futrze, posuwa się jakzjawa przez tonącą wmrokuczęść hali. 
- O ile się orientuję,będzieszrobił postsynchrony, więcniepowinno cito przeszkadzać. 
Soldivier odwraca się gwałtownie. 
- Kochanie! 



-woła. 
-Czy to moŜliwe? 
I biegnie naprzeciw Ŝonie, która takŜe przyśpieszakroku. 
-Jak widzisz, moŜliwe! 
Bardzo chciałam choć przezmomentbyć przy tobie, kiedy pracujesz. 
- Dziękuję! 
-Soldivier, jakw maju nalotnisku wNicei,unosiŜonę wgórę i trzyma jąprzez chwilę w swoich 
objęciach. 
Giment odkłada kamerę, podchodzi, Ŝeby się przywitać,elektrycy wyłączaj ąreflektory, tylko 
Serge, który widzi Isabelle po razpierwszyw Ŝyciu, nie wie, kim jest takobieta, mająca prawo 
dowszczęcia takiego zamieszania naplanie. 
- To pani Pasreger, Ŝona Soldiviera, przyjechała ze Stanów -wyjaśnia muAnna i takŜe 
podchodzi, Ŝeby sięprzywitać. 
-O, BoŜe! 
- woła na jej widokIsabelle. 
-Co oni tu z panizrobili pod moją nieobecność? 
Marcel! 
Czy po to zwróciłam ciuwagę na najpiękniejszą aktorkę w Cannes, Ŝebyś terazpobrzydzałją 
do granicwytrzymałości? 
- Dopieroco opuściła więzienie- wyjaśnia Soldivier, usiłującobrócić wŜart uwagę Ŝony. 
-Jeśli chodzi o perukę - wtrącaMichele, biorąc odwet zawszystkie uwagi Soldiviera przy 
odrzucaniu proponowanych przeznią próbnych zdjęć- nie jesteśmy jeszcze nawetna 
etapie"futrabobra". 
To z Hemingwaya. 
Isabelle ściska Annę ostroŜnie,Ŝeby niezniszczyć jejcharakteryzacji i nie poplamić śnieŜnej 
białości swego futra. 
- TrzebawierzyćMarcelowi - mówi - jeślisię przy czymśupiera. 
Na pewno nie poŜałuje taśmy, Ŝebyukazać takŜei paniurodę. 
275.Podczas tej wymiany zdańna jej temat Anna nie ma okazji,Ŝebypowiedzieć choćsłówko, 
ateraz cała uwaga Isabelle zwrócona jest na Serge'a, którego przedstawia jej mąŜ. 
- Jak ci się podobaten młody farmer spodAntibes? 
-Och,co najmniej od roku uwaŜam, Ŝejest pan nadziejąnaodmłodzenie kadry francuskich 
amantów. 
- Dziękuję pani -mówi Serge, jest jeszcze na etapie,gdy łaknie się komplementów, kiedyśmu 
sięsprzykrzą ibędzie unikałzasypujących go nimi ludzi. 
Teraz paniPasreger wydaje musięjeszczebardziej uroczaniŜ jestw istocie i patrzyna nią 
zzachwytem i uległością pogłaskanegopsa. 
- Zaprosiłem obojenakolację- mówi Soldivier doŜony. 
-Panią Annę iSerge'a. 
Chciałem z nimi pomówić, alewobectegoodłoŜymy tona inny wieczór. 
- Och, dlaczego? 
-protestuje Isabelle. 
-Zjemy tę kolacjęu nas. 
Zaprosiłam Balka iPatona, ma byćtakŜe wasz wielbiciel -uśmiechasię do Annyi męŜa - 
Pressonoraz Pierre Barraud. 
Kiedytylkoprzyjechałam, był telefon z"Cahiers du Cinema", Ŝe chce sięz tobązobaczyć, więc 
gorównieŜ zaprosiłam. 
-KiedyŜ ty zdołałaś dokonaćtego wszystkiego? 
- zauwaŜaSoldivierbez entuzjazmu. 
Znowu zbiegowisko - myśli -jak przezcały czasw Cannes i wAntibes. 



- PrzeraŜające jestto, Ŝenie wie,wciąŜ nie wie, co toznaczy. 
-Przyleciałamrano, niezjawiłam się od razututaj, bo niechciałam ci przeszkadzać. 
MoŜe skończysz to ujęcie i pojedziemy? 
- Nie, nie! 
-protestuje Soldivier. 
-Nie jestemjuŜ w nastroju. 
Zaczniemy jutro odtej sceny - zwraca się do Simone,sekretarkiplanu. 
- Ujęciesto czterdzieste piąte. 
-Ujęcie stoczterdzieste piąte - zapisujerównieŜ w swoimnotesie Michele. 
A potem- po rozcharakteryzowaniuAnny i Serge'a - jadą domieszkania Soldivierów, 
gdziejarząsię wszystkie światła, a woniebijące z kuchni atakująnozdrzajuŜ na schodach. 
-Mam nadzieję,Ŝe nie przyprawiłaśMadeleine o palpitację-mówiMarcelpółgłosemdo Ŝony - 
spraszając jejod razu poprzyjeździe tylu gości. 
Pamiętam, co działo się z Paulette w Antibes. 
276- Och,Madeleine to niePaulette - z prawdziwymprzekonaniem i radością stwierdza 
Isabelle. 
- Onato lubi! 
Mówi, Ŝe przytobiezapomina gotować. 
Wszystkoci jedno, co jesz. 
- ZaleŜy mitylko na tym, kto siedzi naprzeciwko. 
Na dobrymtowarzystwie. 
- No, to będziesz je dziś miał. 
-W nadmiarze! 
-kończy tę przyciszoną dyskusję naschodach Soldivier. 
- Och, jesteście juŜ! 
-woła,gdy Balk iPaton witają gow progu. 
- To miłez waszej strony! 
-Niepochlebiaj sobie, Ŝe śpieszyliśmy się tak do ciebie! 
-odpowiada Balk. 
- Ostatniowidywaliśmysiędość często. 
-Rzeczywiście - mruczy Soldivier, któremubokiem juŜ zaczęły wyłazić utarczki z 
producentem. 
-Isabelle uroczowygląda! 
- woła Paton. 
-Nie uwaŜasz, Marcel? 
- Niemiałem jeszcze okazji dobrzejej się przyjrzeć. 
-Zaraz ci się pokaŜę! 
- Isabelle puszcza mimo uszu tę cierpkąuwagę męŜa i pociągaza sobą Annę i Michele do 
swego pokoju. 
Obydwie sąw swetrach i spodniach, więc otwiera przed nimi szafę. 
- MoŜesobiecoś wybierzecie? 
Wprzeciwnym razie i ja będęmusiała pozostać w moim sportowym kostiumie. 
- Jest znakomity! 
-stwierdza natychmiastMichele. 
-A w mieszkaniu, jak misię zdaje, nie jest zaciepło. 
Zimajednakdotarła i do ParyŜa. 
Wolałabym się nierozstawać z moimswetrem. 
- A pani? 
-pyta Isabelle Annę, którawstrząsnąwszy się, dajedo zrozumienia, Ŝe i onadobrze czuje się w 
swoim ogromnympasiastym swetrze, który przed wyjazdem zdąŜyłakupićw Warszawie. 



- Rzeczywiście-Isabelle zapina podróŜnykostiumik -mieszkanie jestwychłodzone, bo 
Marcelurodził się w przerębli,i tolubi. 
Ale Madeleinedogrzewa je od samego ranai niedługopowinno sięzrobić ciepło. 
- Poza tym. 
-zaczyna Anna z wahaniem, kaŜda chwila zpanią Pasregerjestdla niejfestynem i niedzielą, ale 
odkilku dni trapiją jakiś niepokój, który nawet terazjej nie opuszcza - postanowiłam 
zadzwonić dziś do domu, więcbędę musiaładość wcześniewrócić do pensjonatu,Ŝeby po nocy 
nie budzić telefonem męŜai syna. 
277.- AleŜ niech pani dzwoni stąd, natychmiast! 
- Isabellewskazuje Annie fotel przystoliczku z telefonem. 
-Umie paniuzyskaćpołączenie? 
- Tak,dzwoniłam juŜ dwukrotnie. 
Ale.- Anna wciąŜ jeszczenie wyzbyłasię skrupułów swego obszaru płatniczego- taka 
rozmowa kosztuje dość duŜo. 
- O czymŜepani mówi, moja droga? 
-pani PasregercałujeAnnę i razemz Michele wychodzą z pokoju, zamykającdrzwi. 
Rozmowęmiędzy ParyŜem i Warszawą uzyskujeAnna w ciągu czterechminut; nie 
przyzwyczajona do takichsatysfakcji z radosnym zdumieniem słyszy 
wsłuchawcegłosSzymona, tak bliski,jakby dzieliłaich nie potęŜna, poprzecinana granicami 
przestrzeń,ale dwie ulice. 
- Och, jak dobrze, ŜejuŜ jesteś w domu! 
Wszystkowporządku? 
Jakoś, niewiem dlaczego,wciąŜsię niepokoję. 
- Niepotrzebnie. 
Pracuj spokojnie. 
Ukazało się twoje zdjęciena okładce "Filmu" zpodpisem, Ŝe kręcisz w ParyŜu. 
- Dobrezdjęcie? 
-Tak. 
Bardzo. 
Jak się czujesz? 
- Trochęjestem zmęczona. 
IwciąŜ przeŜywam ParyŜ jaksensację. 
Wszystko przeŜywam jaksensację. 
- Przyzwyczaisz się. 
-Jak się ma Sebastian? 
Wy obydwaj! 
- Powiedziałem juŜ, Ŝe wszystko w porządku. 
Sebastian nawetjakby przybrał nawadze. 
- Czy z pani Sylwii wciąŜ takiideał? 
-Tak. 
- Jest jeszcze i słyszy tę rozmowę? 
-Tak. 
- Odpowiedz miwięc krótko:nie masz Ŝadnych zastrzeŜeń? 
-śadnych. 
- No, to cieszę się. 
Nie maszpojęcia, jak się cieszę! 
Kamieńspadł mi zserca. 
Całuję cię! 
Szymon! 
Czujesz, jak mocno cię całuję? 



Bardzo do was tęsknię! 
Daj miSebastiana, chcę usłyszećjego głos. 
Przez chwilę w słuchawce szumi cisza. 
- Przykro mi, ale akuratnie mago w domu. 
-Jak to -nie ma go w domu? 
A gdzieŜ jest? 
278- Poszedłz panem Olesiem. 
-Z kim? 
- Z panem Olesiem. 
MęŜem pani Sylwii. 
Często z nim wychodzi na sanki albo na spacer. 
Cera mu się poprawiła. 
- AlektóraŜto godzina? 
Bój się Boga! 
PrzecieŜ juŜ dawnociemno! 
- Teraz wcześnie robi się ciemno. 
-Nie bądź taki spokojny! 
Szymon! 
Dlaczegojesteśtaki spokojny? 
Dziecka nie mao tejporze w domu. 
- Na pewno zarazwrócą. 
PaniSylwiapozdrawia cię i prosi,Ŝebyś się nie niepokoiła. 
- Najbardziej denerwujemnieto, Ŝe ty jesteśtakispokojny! 
Puszczasz dziecko z jakimś typem. 
- AleŜ znam człowieka. 
-Znasz! 
Na czole makaŜdy napisane,kim jest? 
Czego cięuczy twoja praca? 
Zaufania do ludzi? 
- AleŜ Haneczko. 
-O, BoŜe! 
Poco ja telefonowałam? 
Straciłam cały spokój. 
- Nie przesadzaj! 
-Zatelefonuję jeszcze raz. 
Za kilka godzin. 
Ubierz się! 
Wyjdź! 
Szukaj! 
- Uspokój się, błagamcię! 
Anna odkłada słuchawkę i przez długiczas nie moŜe oderwaćod niej ręki, jakby w ten sposób 
utrzymywała jeszczełącznośćz domem. 
Usiłuje opanować się,niechcepokazać sięze wzburzoną twarzągospodarzomiich gościom. 
Ale trwa to długo, i w końcu Isabelle zagląda do pokoju. 
- Stało sięcoś? 
-Och, chybaprzesadzam. 
Dziecka nie ma do tej pory wdomu. 
Wyszedłz męŜemswojej opiekunki na sanki czy na spaceri jeszcze nie wrócili. 
W końcu on nie ma jeszcze czterech lat. 
Pani Pasreger przysiada naporęczy fotela, przyciąga dosiebieAnnę. 



- Tak to z nami jest - mówi cicho. 
-Zawsze jesteśmy podzielonena dwie nasze kobiecesprawy, na dom irodzinę, i na to,co 
usiłujemy robić. 
Bo my wciąŜ tylkousiłujemy, to tylkomęŜczyźni poświęcają sięswojej pracyzcałąsatysfakcją, 
bezŜadnychwyrzutów sumienia,Ŝe okradają kogośzeswojej obecności. 
Mię279. 
dzy innymi i dlatego nie chciałam mieć nigdy dzieci. 
Wiedziałam,Ŝe nie byłabym dobrą matką. 
Tak jak nie jestem dobrą Ŝoną. 
- CoteŜpanimówi? 
-słabo zaprzecza Anna. 
- Jesttak na pewno. 
Zresztą -Isabelle milknie na chwilę -jakie to ma znaczenie wobec naszej ulotnej 
tymczasowości? 
- Ulotnej tymczasowości? 
-powtarzaAnna ze zdumionymprzeraŜeniem. 
Isabelle uśmiecha się w smutnym zamyśleniu. 
- Dziwi panią to sformułowanie? 
Do niedawna mnietakŜe nieprzeszłoby przez myśl. 
- Chwyta z drapieŜnympośpiechemśliczną kryształową popielniczkęitak długo uderza nią o 
obwiedziony metalem brzeg stolika, aŜ rozbija ją na kilka części. 
-Niszczęwszystkie przedmioty, które uwaŜamy za piękne. 
Nie mogęznieść, Ŝe są trwalsze od ludzi. 
- Isabelle- Anna pragnie podnieśćsię z fotela,uciec z tegopokoju, 
alepaniPasregerjąprzytrzymuje. 
-MoŜe podpaliłabym nawetdom, gdyby niemieszkali wniminni ludzie. 
- Isabelle! 
-powtarza Anna, ale i tym razem nie udaje jej siępodnieść z fotela. 
- PrzecieŜ nie mówipani tego powaŜnie. 
-Owszem! 
Jak najpowaŜniej! 
Chyba kaŜdy dochodzi dopunktu, w którym jego psychika budziw nimsamym przeraŜenie. 
Na szczęściemam jeszcze od czasudo czasu dość siły, Ŝeby jejsięoprzeć. 
- Chyba wszyscygoście się dziwią, Ŝe zniknęłapani na takdługo. 
-Chwileczkę! 
Pragnę pani jeszcze coś powiedzieć,późniejjuŜ niebędzie na to okazji. 
Wtedy w Cannes cieszyłomnie to, Ŝema pani męŜa idziecko, Ŝejest pani tak mocno związanaz 
krajem,zeswoim dotychczasowym Ŝyciem. 
Stanowiło to dla mnie pewnego rodzajuzabezpieczenie, moŜenawet głównie 
dlategozwróciłam na panią uwagę Marcela. 
On lubi być zafascynowany aktorkami, z którymi pracuje. 
Teraz jednak. 
- Teraz. 
-Anna odpycha wreszcie ramię pani Pasregeri zrywasię na równe nogi. 
- Teraz? 
-Teraz myślę-oczyIsabelle sąwilgotne, gdy podnosi jenaAnnę zserdeczną i bolesną prośbą-Ŝe 
pewnielepiejby było, Ŝebybyła pani wolna. 
280- Wracajmy! 
- szepcze Anna. 
-Wracajmydo towarzystwa. 



- Lepiej bybyło, Ŝeby byłapani wolna. 
-powtarzaIsabelle,niezdejmującz twarzy Anny błagalnego spojrzenia. 
Anna cofa się ku drzwiom i wreszciema je zaplecami. 
Śmiech Balka,który zza nich dochodzi,przywraca ją rzeczywistości - toniemoŜliwe, Ŝeby 
Isabelle to wszystkopowiedziała, niemoŜliwe, Ŝebypatrzyła na nią takim wzrokiem, 
niemoŜliwe, Ŝebyprzeczucie, które nią owładnęło,było prawdą. 
- Chodźmy! 
-mówi do Isabelle,wyciągając do niej rękę, choćtoona była tugospodynią. 
-Czekająna nas! 
Madeleine-juŜ choćby dlatego, Ŝe duŜo młodsza od Paulette- nie zawiodła nadziei swojej tak 
rzadkopojawiającej się w domuchlebodawczyni:kolacja byłaznakomita! 
Zimne zakąski, a potempieczony indyk z kasztanami wywoływały pomruki zachwytu wokół 
stołu. 
- Mamnadzieję,Ŝebędę tu częściej zapraszany! 
-woła PierreBarraudz"Cahiers du Cinćma", któremu SoldivierwciąŜ; dolewawina. 
Ogromnego wzrostu i wcale pokaźnej tuszyprzyćmiłjakbysobą resztęobecnych, a najbardziej 
nieŜyczliwym okiem spoglądaku niemu Presson, zgaszony przez niego podwójnie, bo 
,,Cahiersdu Cinema" były pismemnajwyŜej liczącym się w świecie filmowym,zresztą nie 
tylko we Francji, podczas gdy jego popołudniówka mogła poszczycić się tylko tym, Ŝe miała 
wielekroć więcej czytelników. 
- I cieszę się takŜe - dodaje Barraud - Ŝe łączącmiłe z poŜytecznym, ubiłeminteres. 
To będzie wspaniały wywiad,Marcel! 
Przyrzekam to panu. 
- Mam nadzieję- mruczy Soldivier, szczerzenie cierpiącywywiadów, alegdy kręci się 
film,trzeba dostateczniewcześniezadbać o jego reklamę. 
-I proszę, Ŝebypan zabrał z sobą piękne zdjęcie pani Anny. 
Napiszę - uśmiechasię do niej -jak ślicznie mówi pani po francusku. 
- Och, szlifowałam mój francuski na Corneille'u! 
Annausiłuje pozbyćsię złego nastroju, w który wtrąciłająrozmowaz domem,a później z 
Isabelle. 
- Umiem na pamięć całąrolę Infantki z"Cyda". 
-O tym takŜe napiszę! 
-Jazrobię tojuŜ jutro! 
- obwieszcza triumfalnie Presson, jegoładna, choć niezbytmęska twarz, ciemnieje z 
ekscytacji. 
-I zanim281. 
ukaŜe się to w pana miesięczniku, przeczyta o tym milion czytelników mój ej gazety. 
- Przeczyta,ale czyzapamięta? 
-powątpiewa Barraud. 
O,mój BoŜe! 
- myśli Anna. 
-Jaka powinnam być szczęśliwa! 
Jaka mogłabym być szczęśliwa! 
- Dwie rozmowy, które odbyła,zanim usiadłaprzy stole, nie mogą wywietrzeć jejz głowy 
mimowina, dolewanego jej wciąŜ przez siedzącego przy niej Gimenta. 
Indyk jej nie smakuje,nie smakują kasztany, które je po raz pierwszy w Ŝyciu. 
- Przeczyta, ale czy zapamięta? 
-powtarza zezłośliwym zacietrzewieniem Barraud. 
- Chciałbymkiedyś w Ŝyciu zagrać Cyda - Serge Satie przerywa ten spór i wszyscy zwracają 
ku niemu głowy. 



Ciepło, dobrejedzenie i odrobineczkęzaduŜo wina rozpaliły mutwarz ioczy. 
-Chciałbym zagrać coś, co by się liczyło wmojejkarierze, wciąŜmamuczucie, Ŝe jestem czystą 
kartką, która nie ma jeszcze nawetnagłówka. 
Nie jest towypowiedź satysfakcjonująca Soldiviera; Michelei Gimentzerkająniespokojnie ku 
niemu,tylko Isabelle, miastczym prędzej zagadać niezręcznośćmłodego aktora,z 
entuzjazmemzdumiewającymAnnę rozwija temat:-Och, jaki kostium zaprojektowałabym dla 
pana! 
 
Chcepan? 
Zaraz go naszkicuję! 
- ObraŜęsię, Isabelle - odzywa się na szczęście Paton- jeślibędziesz zbyt wiele 
uwagipoświęcała swojemu najmłodszemugościowi. 
Rozumiem, ŜeSerge moŜe zawracać w głowie podlotkom, ale tobie, zwłaszcza teraz,gdy masz 
przy sobie tyluwspaniale dojrzałych męŜczyzn? 
- Obawiamsię - wzdychaBalk nad swoim talerzem, na którym ma juŜ drugą porcję indyka- 
Ŝeja dojrzewam w zbyt szybkim tempie. 
Znów mi przybyło dwa kilo,choćgłodzęsię. 
Bóg miświadkiem. 
Wszyscy wybuchająuprzejmym śmiechem, tylko AnnaniemoŜe się do niego zmusić, choć 
najbardziejpowinnapamiętać, jakpotęŜnąpostacią jest Balkw świecie francuskiego filmu. 
Z największą ochotą ulotniłaby się po angielsku,złapała taksówkęi pojechałado pensjonatu, 
Ŝeby czym prędzej zadzwonić po razdrugi doWarszawy. 
Ale na razienie jest to moŜliwe, niktsię nie282rusza, wszyscy siedząprzy stole, a Madeleine 
przynosi coraz tonowebutelkiwina. 
- Moi złoci! 
-mówiIsabelle. 
-Jak przyjemnieznowubyćwśród was! 
- Częściej mogłabyś sobie robićtaką przyjemność, kochanie! 
-Soldivierpo raz pierwszyodzywa sięprzy stole serdecznie doŜony, całuje ją w rękęi Anna 
naprawdę zaczyna wierzyć, Ŝe istnieje jeszczedawny dobry czas, a to, cousłyszała od Isabelle, 
dasię odwołać, uniewaŜnić, wymazać z pamięci. 
Dopiero gdy Madeleine podaje w salonie kawę, nadarza sięsposobnachwila,Ŝeby - 
wytłumaczywszy sięprzed panią domu -przemknąć niepostrzeŜenie do przedpokoju. 
Ale nieuchodzi touwagi Soldiviera. 
Pośpiesza za nią, ciągnąc za sobą Serge'a. 
- Odprowadzisz panią - mówi. 
-Pensjonat jest niedaleko. 
Nawet kawanie zdąŜy ci wystygnąć. 
- AleŜ złapiętaksówkę - broni się Anna. 
Naprawdę chciałabyl byćteraz sama. 
- Powiedziałem przecieŜ - uśmiecha się Soldivier, alew oczach nie ma uśmiechu, pozostają 
mroczne, mroczniejsze moŜe nawet niŜ zwykle - Ŝe powinniście trochęzbliŜyć się do siebie. 
Jutro kręcimy ujęcie sto czterdzieści pięć. 
- Takjest, szefie - mówiSerge, który naprawdę za duŜo wypił wina. 
-Pamiętam wszystko,co pan mówił. 
Iprzepraszampana za tenwygłup z Cydem. 
Wcale mi się niemarzą te klasyczne starocie. 
Wierzę, Ŝe Jean w pana filmie będzie najlepszymnagłówkiem,który wreszcie wpiszę na tę 
czystą kartkę, za jakąsię wciąŜ uwaŜam. 
- Idź juŜ,idź! 



-wypychago za drzwi Soldivier. 
Serge juŜ naschodach zaczyna całowaćAnnę. 
CzynitoŜartobliwie, bez natarczywości, więc nie obraŜa się na niego, ucieka mutylko na ulicęi 
nie pozwala nawetująć się pod rękę. 
Pada śnieg,paryska sensacja podczas tejłagodnejzimy, rzadkie płatki topiąsię od razu na 
chodniku,tylko pod ścianamidomów pozostajepasemkomigotliwej bieli. 
Przechodnie przyspieszają jednak kroku,kryjąc karki wpodniesionych kołnierzach,dla 
mieszkańców tegomiasta jest to przykra niespodzianka, naszczęście co kilka krokówjest 
jakieś bistro, gdzie moŜna się schronići rozgrzaćszklaneczkągrzanego wina z korzeniami. 
l283. 
- Uwielbiam całować sięw bramach - mówi Serge. 
- Kiedychodziłem do szkoły, odnosiłem zawsze co ładniejszym koleŜankom teczki z 
ksiąŜkami. 
Odprowadzałem jena półpiętro i tam całowałemdo utraty tchu. 
Przypomniałemsobieto teraz. 
- Nie mam tylko teczki z ksiąŜkami. 
-Ma pani dość cięŜką torbę. 
Poniosęją. 
- Na nic się to nie zda, bo nie czekają nas Ŝadne schody z półpiętrami. 
Do recepcjipensjonatu madame Pivette wchodzi sięwprost zulicy. 
- Mam nadzieję, Ŝe zaprosi mnie panido pokoju. 
-Po pierwsze, Soldivier powiedział, ŜezdąŜy mnie pan odprowadzić, zanim kawa panu 
wystygnie, apo drugie -i on to takŜe powiedział, kiedyprzyjechał do mnie doWarszawy - ma 
panwsobie tyle wzruszającej niewinności, iŜ wierzy się, Ŝe utraci jąpandopiero 
podczaskulminacyjnej sceny naszego filmu. 
- Do licha z Soldivierem i jego wyobraŜeniemo mnie. 
ReŜyseromzwykle się wydaje, Ŝewiedzą wszystkoo aktorze, gdy tymczasem. 
- ... 
gdy tymczasem miewamy swojetajemnice, do którychjednak prędzej czy później ktoś się 
zawsze dobiera. 
Ja zresztąswoich nie ukrywam. 
Starsza pani ze mnie, Serge. 
Urodziłam sięconajmniej trzy lata przed panem. 
Mam syna i męŜa. 
- Przepadamza męŜatkami! 
-Nie baczącnaprzechodniów,którzy zresztą nie zwracają na nich zbytniej uwagi, 
Sergezatrzymuje Annę w załomiejakiegoś muru i unieruchomiwszy jej głowępodniesionym 
kołnierzem koŜucha, długocałuje w usta. 
-Mojaśliczna! 
Moja cudowna! 
Bądźmiła! 
Bądź dobra! 
Annienie wydajesię to nieprzyjemne. 
Wypiła,jak Serge,mnóstwo wina, a poza tym ten smarkacz jest naprawdę zachwycającym 
chłopcem iogarniająŜal, prawdziwykobiecywielki Ŝal,Ŝe jednaknie zaprosi go do swego 
pokoju i nie spędzi z nim nocy,Ŝe w najgłupszywświeciesposób kaŜe mu odejśćspod drzwi 
pensjonatu madamePivette, aby potem do końca Ŝycia wspominać tęstraconą okazję. 
- Przestań! 
-szepcze, choć nie starasię oswobodzić z uścisku. 
- Dlaczego? 



Jest tak przyjemnie! 
Nie myśl, Ŝe często miewamprzygody. 
Nierobię z tego sportu, jak inni. 
Tylko wtedy, kiedybardzo kogoś pragnę i wiem, Ŝe to szybko nie przeminie. 
284- Przestań, Serge! 
Powinno ciwystarczyć, Ŝejest mi smutno. 
- Smutno? 
-Tak. 
Smutno, Ŝe nic z tegonie będzie. 
Nie odprowadzajmnie do pensjonatu, to juŜ tylko kilka kroków. 
Wracaj do Soldivierów,Serge. 
Kawa ci zupełnie wystygnie. 
- Niechcę Ŝadnejkawy. 
Wogóle juŜ tamnie pójdę. 
- A tegocinie wolno zrobić! 
-Anna, słodkodotąd senna, odzyskujepełną przytomność. 
Wyrywakołnierz swego koŜuchaz rąk Serge'a, oddala twarz od jego twarzy. 
- Tegomi nie zrobisz! 
Nie wybaczyłabym ci nigdy. 
- Piekielnica! 
-mówi Serge i jeszcze raz usiłujepocałowaćAnnę, ale juŜmu się to nie udaje. 
-Dobrze. 
Pójdę tam iwypiję tęcholerną kawę. 
Mam nadzieję, Ŝe nikt nie pozna po mnie, jakiegodostałem kosza. 
Annawyjmuje ztorebki chusteczkęi wycieraz ust Serge'aślady swojejszminki. 
Teraz nareszcie się śmieją i Serge odbiegającwoła:- Jutro ujęcie sto czterdzieści pięć! 
Soldivier zdębieje,jak jabędępatrzył na ciebie! 
W prawie pogodnym nastroju wchodzi Annado pensjonatu,i tylko niemoŜewytłumaczyć 
madame Pivette, dlaczego wszyscywpadają tu z ulicyzmarznięci, a jejpłoną policzki. 
-Mam świetny koŜuch! 
Świetny koŜuch! 
- powtarza. 
-Przydał mi się jednak w ParyŜu. 
Czy mogłabym poprosić o rozmowęz Warszawą? 
Taknaprawdę to wcale jej się niechce po raz drugi rozmawiaćzSzymonem. 
Sebastian juŜ na pewno śpi, rzeczywiście, zachowałasię jak histeryczka. 
Ale powiedziała,Ŝe zadzwoni, więc musi tozrobić, niezaleŜnie od niepotrzebnych kosztów, 
które wcale nie sątakie znikome, jaksobie to wyobraŜaIsabelle. 
I tym razem połączenie z Warszawąuzyskuje w ciągu kilkuminut. 
GłosSzymonabrzmi triumfująco. 
- Wrócił tuŜpo twoim telefonie! 
IŜebyświdziała, jakirozradowany! 
Zaraz go wytarłem. 
- Dlaczego? 
Wpadł do wody? 
- woła Anna z przeraŜeniem. 
-Zgrzał się! 
Wiesz, Ŝe grzeje się podczas kaŜdej zabawy. 
Alezaraz go wytarłemi przebrałem w suchą koszulkę, a pani Sylwia. 
- BoŜe! 



śeby siętylko nie przeziębił. 
285.- Dlaczego masię od razu przeziębić? 
Pani Sylwia dałamugorącegomleka. 
A pokolacjiposzedł wprost do łóŜka. 
-1teraz śpi? 
- Śpijak zabity! 
-Znowu więc nie będę mogłaz nim porozmawiać. 
- Jeśli chcesz,to goobudzę. 
-Nie, nie, nie budź, niech śpi. 
MoŜerzeczywiście przesadzami niepotrzebnie po raz drugi dzwoniłam. 
-Potrzebnie! 
- mówi Szymon pokróciutkiej ciszy, w czasiektórejdochodził do niej tylko jego oddech. 
-Słyszałem twój głos. 
Teraz Annamilknie - po całymtym dniu,po wszystkichrozmowach,jakie w ciągu niegoodbyła, 
nie znajdujeŜadnej właściwej odpowiedzi natakdalekie wyznanie. 
Szymon więc, daremniena coś czekając, wkońcu woła:- Dostałaś zaproszenie na wieczór 
poezji. 
-Skąd? 
- Znów z Przasnysza. 
-Oszaleli! 
Odpisz im, Ŝe nie ma mnie wWarszawie. 
- I jest jeszcze listod ojców werbistów z PienięŜna. 
Podają ciafrykański adresjakiegoś misjonarza. 
- Ten adres będzie mi potrzebny, schowaj go do mojej szuflady. 
Muszę. 
Muszę juŜ kończyć. 
Całuję! 
Ciebie i Sebastiana! 
Powiedz mu to jutro rano. 
Panią Sylwię pozdrów. 
Powiedz jej,Ŝedostaniecoś ładnego z ParyŜa. 
Dopieropo zakończeniu rozmowy Anna ulega spóźnionemuwzruszeniu. 
Przygotowując się do snu, przez cały czas jestw swoim warszawskimmieszkaniu, tkwi 
przyłóŜku Sebastiana,siedzi przy stole naprzeciwko Szymona, który zapewne i tego 
dniaprzytaszczyłzsądujakieś akta. 
Ale jednak zasypiając niejest pewna,czy to jegonie chciałazdradzić ztym chłopięcym cudem, 
jakim był Serge Satie. 
286XIXProkurator Klimontowiczuchyla drzwi do pokoju Szymona. 
- Schodzisz do bufetu? 
Szymon kładziedłoń na stercie akt, które ma przed sobą. 
- Przyznam się, Ŝepo tej lekturze nie mam zbyt wielkiegoapetytu naśniadanie. 
-Nie bądź przewraŜliwiony. 
- Klimontowicz wchodzi, zbliŜasiędobiurka, odczytuje nagłówekleŜącej na wierzchuteczki. 
-No tak. 
MoŜe masz rację. 
Sprawa wyjątkowo drastyczna. 
TeŜ niebyłem w najlepszej formie,kiedy pisałem akt oskarŜenia. 
- Namarginesietej sprawy naleŜałoby wszcząć alarm przeciwko stawianymbezwłaściwej 
odpowiedzialnościdiagnozompsychiatrycznym. 
Gdyby tego Pytlaka nie wypuszczono z zakładu. 



przecieŜ juŜ raz usiłował dokonać gwałtu na dziecku. 
- Ale czywolno rezygnowaćz wiary w pozytywne wyniki leczenia? 
Szymon zapala papierosa, ostatniobardzo duŜopali, choćwciąŜ postanawia ograniczyćalbo 
nawet w ogólerzucić palenie. 
-i Niemówiłbyś tak, gdybyś sam był ojcem. 
- W kaŜdej sprawie usiłujęzachowaćobiektywizm. 
-Tak, oczywiście. 
Ale pomyśl o rodzicach tego chłopca. 
Nigdy nie uwolnią się od myśli, Ŝe gdyby lekarze zatrzymaliPytlakaw zakładzie, ich dziecko 
byŜyło. 
- Szczerzemówiąc,chyba nie ty powinieneśdostać tę sprawę. 
Jeśli zgodzisz się, porozmawiam z Boruckim. 
- Ach, nie. 
Zostaw. 
Chcę, chcę prowadzić tę sprawę. 
I chybadobrze się stało, Ŝe mi jąprzydzielono. 
Nabiurku odzywa się telefon. 
Szymon pośpieszniewyciągarękę po słuchawkę, rozmowa z Klimontowiczem męczy 
go,jejodraŜający temat nie nadaje się do roztrząsania. 
- Sąd Wojewódzki. 
Sędzia Turoń. 
- Tu Zakrzewski. 
Alfred! 
- stryj Anny, który nieczęstosięodzywa, pragnie od razu dać do zrozumieniaSzymonowi, Ŝe 
nierozmawia zteściem. 
-Jak się masz? 
- Dziękuję, dobrze. 
-Sebastian zdrów? 
287.- Tak. 
Odpukać! 
- Niania jeszcze jest? 
-Jest. 
TeŜ - odpukać! 
- MoŜebyście wpadli obydwaj do mnie wieczorkiem? 
Mamostatni numer "Le Figaro",ijest tam coś o Annie. 
- O Annie? 
-Szymon zerka kuKJimontowiczowi iograniczaswoje pytaniedo tegojednego słowa. 
Itak fakt, Ŝejego Ŝona kręcifilmw ParyŜu, jest wciąŜ sądowąsensacją. 
-Tak. 
Niespodzianka! 
-Ale. 
miła? 
- O, tak! 
Na pewno! 
Nie biorąc pod uwagę pewnych aspektów. 
- Porozmawiamy,jak przyjdę -Szymon czym prędzejkończyrozmowę. 
Chcę kupić Sebastianowi buty i zaraz, jak załatwimyten sprawunek. 
Odpowiada to stryjowi? 
- Oczywiście. 
Siedzę sam. 



Moja Ŝona znów buja po świecie. 
Udałynam się tenaszeŜony! 
Szymon odkłada słuchawkę, a poniewaŜ Klimontowicz patrzyna niego z niezbyttaktownym 
pytaniem w oczach, uwaŜa zasłuszne niejako wytłumaczyć się z tej prywatnej rozmowy. 
- Zakrzewski. 
Alfred. 
Stryj mojej Ŝony. 
- Tenpisarz? 
Czekaj. 
czekaj. 
Czytałem ostatnio jego ksiąŜkę. 
- Klimontowicz wymienia po namyśle tytuł powieści, którejnie napisał chyba Zakrzewski. 
-Mocna rzecz! 
Superobrachunkowa! 
- Nie lubię obrachunków,czynionychpost factum. 
-A jak to sobie inaczej wyobraŜasz? 
- Choćby najbardziej nieśmiałe podliczenia w czasie, kiedymoŜna jeszcze cośzmienić, z 
czegośsię wycofać, cośnaprawić -miałyby o wiele większy sens. 
Klimontowicz uśmiecha się. 
Uśmiecha sięna tyle, na ile mupozwala jegozawód, stanowisko istopień zaŜyłości z Turoniem. 
- Wiesz,Szymon,dobryjesteś! 
Nie zejdziesz więc na śniadanie? 
-Nie, wybacz. 
Ledwie zamykają siędrzwi za prokuratorem, ukazuje sięw nichpani Wisia. 
- Skoro pan sędzia nie schodzi do bufetu,to moŜe ja herbatkizrobię? 
-Niech siępani niefatyguje. 
-AleŜ dla mnieto drobnostka. 
I przyjemność. 
288Szymon puszcza mimo uszu zwłaszcza to drugie słowo;wie,Ŝe protesty z jego stronynanic 
się nie zdadzą,i rzeczywiście, juŜpochwili świetna, mocna, słodka (czyuiścił biurową składkę 
naherbatę i oddał pół miesięcznej kartki na cukier? 
) herbatadyminajego biurku. 
-Na pewnodobrze panuzrobi - stwierdzapani Wisia. 
- Dziękuję. 
-Nie podejmuje rozmowy,więcpani Wisia,odczekawszy przepojonąnadzieją 
chwilę,wychodzipowoli zpokoju. 
Dopiero gdy nie ma wątpliwości,Ŝenaprawdę zamknęła za sobądrzwi, Szymonwyjmuje z 
teczki z niesłychaną pieczołowitościąprzygotowane przez panią Sylwię drugie śniadanie. 
Są to owiniętewserwetki dwie świeŜuteńkiebułki, jednaz Ŝółtymserem, drugaz jajecznicą 
ikiełbasą. 
Dotego jabłko idwa pierniki. 
Wszystko to,wyjętez celofanowego woreczka,sprawiawraŜeniepaczki od św. 
Mikołaja,i Szymon czuje się odświętnie obdarowany, pani Sylwiajestprawdziwą 
doskonałością. 
Niespodziewanie podczasprzygnębiającejponurości dniaukazuje się jakieś światełko. 
Są na świecie ludzie, których nazwiska nie znalazły się jeszczew sądowych teczkach, są 
sprawy,do których moŜna zabierać się z radością. 
Poszukają w sklepachbutów dlaSebastiana, apotem pójdą do stryja,Ŝeby dowiedziećsię,co teŜ 
w "Le Figaro" napisano o Annie. 



Ale na pół godzinyprzed piętnastą w pokoju Szymona zjawia się przewodniczącywydziału 
zrewizją, która akurat nadeszła z SąduNajwyŜszego. 
RozmowasięprzedłuŜa, sprawa jest nieprzyjemna, Szymon upiera się przy swoim stanowisku 
i dopiero przed piątą opuszcza sądz przeświadczeniem, Ŝe przełoŜeni, którzy nie 
mająwłasnychobowiązkówrodzinnych, powinni jednakzastanawiać się, czynie mają ich 
zatrzymywani przez nich podwładni. 
Ale w sądachpodkreślano zawsze -choćby i w tensposób - wyŜszość tej instytucji nad innymi 
i wyjątkową dla społeczeństwa waŜność załatwianychtu spraw. 
- "Tusię nie sprzedaje sprawiedliwości- mawiał jedenz poprzednich prezesów -jak w sklepie, 
który moŜna zamknąć o oznaczonej porze. 
Tu się ją wymierza. 
"Abyjak najprędzej zabrać Sebastiana dosklepówz obuwiem,Szymon bierze taksówkę i 
zastanawia się nawet,czy nie zatrzymaćJej przed domem, ale rezygnuje z tego w obawie,Ŝe 
będzie to za289. 
długotrwało. 
Zwłaszcza Ŝe jacyśnowi lokatorzy tarasują windęi klatkę schodową wynoszonymi 
iwnoszonymi meblami. 
Te wynoszonewydająsię Szymonowi jakby skądś znane, zatrzymuje więc Fjalkowskiego, 
opiekunadomu, jakby z urzęduasystującegoprzy przeprowadzce. 
- Kto się wprowadza? 
Idokogo? 
Bo te stare meble to chyba ukogoś widziałem. 
- To przecieŜ graty naszegopana Feliksa. 
Nicpan sędzianiewie? 
Umarł w zeszłym tygodniu w sanatorium. 
Nawetmiałemzajść do panasędziego, Ŝeby o tym powiedzieć. 
- Umarł? 
-Szymon cofa sięprzed tapczanem, którymiędzynim a Fjałkowskimprzenosi dwóch młodych 
ludzi. 
-Mój BoŜe! 
Co się stało? 
PrzecieŜ juŜ go tak podleczyli wszpitalu! 
Sam dosanatorium pojechał. 
- Noi widzi pan sędzia, po tygodniu umarł. 
-A pogrzeb? 
Kto się nim zajął? 
- Pogrzeb był przed południem. 
Itak bysię pan sędzia na takąokoliczność z sądunie zwalniał. 
Azajął siępogrzebem siostrzeniec, ten, co się terazwprowadza. 
- Ma prawo? 
Nigdy go u pana Feliksa nie widziałem. 
- Widziećtogo turzeczywiścienikt nigdy nie widział. 
Alepan Feliksgo tu zameldował i spisałpotwierdzoną przez kwaterunek umowę, Ŝe niby za 
opiekuństwo do śmierci to mieszkanie musię naleŜy. 
No i teraz się wprowadza. 
Szymon odchodzibez słowa, przeciska się jakoś w klatceschodowej obok tarasującego 
przejście tapczanu, potrąca nawetdość nieuprzejmie wnoszącego go człowieka, co wywołuje 
oczywiście z jego strony reakcję, nadającą się do kolegium, ale Szymon czuje odrazę do tego 
osobnika i nawet przed kolegium niechciałby się z nim spotkać. 
A pozatym bardzosię śpieszy. 



Ale Sebastiana w domunie ma. 
- Gdzie jest? 
-pytaniezadowolony paniąSylwię, która naszczęście nie zauwaŜa tego, gdyŜ cała w 
rumieńcach od rozgrzanego piekarnikawyjmuje akurat zniego jakieś wspaniałe ciasto. 
- A wyszedł na chwilkę ze Stasiem - odpowiada pogodnie. 
-Z kim? 
- Ze Stasiem. 
-A kto to jest. 
Stasio? 
290- Mój brat. 
Przyrodni. 
- A.. 
zna go pani dobrze? 
- BoŜeświęty! 
-pani Sylwia uwaŜa prawie, Ŝe sięprzesłyszała. 
-Bratabym nieznała? 
-Ale mówipani, Ŝe. 
przyrodni? 
- Wychowywaliśmy się od dziecka! 
Od tyciego! 
CoteŜ pansędzia? 
- Bo róŜne teraz rzeczysię zdarzają, droga pani Sylwio. 
-MoŜe pan sędziabyć spokojny, jak jakomuś dzieciaka powierzam. 
Sam się napierał, Ŝeby iść, jak Staś powiedział, Ŝepopapierosymusi wyskoczyć. 
- Akuratdziś! 
Buty chcę mu kupić, a potemidziemy do stryja. 
Niechpanina nas nieczeka, nie ma potrzeby. 
- Wszystko do snu będzie przygotowane. 
Aciasta,jakwystygnie, sam pan sędzia Sebastianowi ukroi. 
- śeby tylko zaraz wrócili,boosiódmejsklepy zamykają. 
-Szymon siada, niezdejmującpłaszcza. 
Jego poddenerwowanieudziela się w końcu pani Sylwii, która otworzywszy drzwi, wychodzi 
na klatkę schodowąinasłuchuje. 
Wracarozpromieniona. 
- JuŜ idą! 
Przeztę przeprowadzkę to nawetnikt z windy niemoŜe skorzystać, wciąŜ jakieś paki woŜą. 
Szymonpostanawia nie mówićSebastianowio śmierci panaFeliksa. 
Kiedyś mu powiem- myśli - kiedy juŜ prawie zapomni,Ŝe był ktośtaki. 
Ktoś takiniepotrzebnie dobry dlaludzi, którzy nieodpłacalimu tym samym. 
- GdzieŜ ty się włóczysz? 
wita syna. 
Butyidziemykupować! 
Sebastian zatrzymuje się przyprogu, wcale nieuradowany tązapowiedzią. 
- Pan Stasio miał miczytać ksiąŜeczkę. 
Od pana Stasia, który takŜe nie posuwa się w głąb mieszkania,zalatuje jakbypiwkiem. 
Szymonstara sięnie wciągać w nozdrzatej woni, Ŝeby nie nabrać pewności, Ŝe jest tak w 
istocie. 
Nikłejbudowy męŜczyzna, przyodziany wcale niezimowo w brudnobiałą kurteczkę, 
marozbiegane oczkaiczerwone od stałego oblizywania wargi. 
- Wejdź, Stasiu! 



Ogrzejesz się! 
- zaprasza pani Sylwia. 
291.- Proszę,niech pan wejdzie - bez prawdziwej zachęty mówiSzymon. 
A do Sebastiana stanowczo wyciąga rękę. 
-Idziemy! 
- Ja nie chcę! 
-szepczeSebastian. 
Pan Stasio. 
-Idziemy! 
- powtarza Szymon. 
-Jak przyjdzie odwilŜ, butyci będą przeciekać. 
- Nie -upiera się Sebastian, i trzeba aŜ interwencjipani Sylwii, Ŝeby zdecydował się podać 
ojcu rękę. 
-Idź,Sebastianku,idź! 
Tatuś ma rację. 
Pan Stasio jutro poczyta cibajeczkę. 
Właściwie zasłuŜył na lanie! 
- myśliSzymon, biorąc syna naręce, Ŝebyłatwiej przecisnąć sięnaklatce 
schodowej,tymrazemobok szafy, którąwnoszą ci sami młodzieńcy. 
-Naporządne lanie! 
- PrzeraŜałago myśl, ŜeSebastiana fascynowali tak łatwoobcyludzie. 
Lgnął do nich natychmiast, okazując roztargnionąobojętność bliskim. 
Trzeba było zacząć z nim otym rozmawiać. 
Ale jak? 
- Tatusiowijest smutno mówi,wciąŜ niosąc go, choć są juŜnaulicy. 
-Wolałeś zostaćz panemStasiem, zamiastpójść z tatusiem do miasta. 
- Pan Stasio jestfajny! 
-Dlaczego taki fajny? 
- z bolesną ciekawością pyta Szymon. 
-Nie wiem -zamyśla się Sebastian i ojciec milknie, bo juŜniczego od niego się nie dowie. 
Stawia gona zaśnieŜonym chodnikui bez czułości ujmujejego rączkę. 
Niestety sprawunek, po który wybrali się do miasta, nie jestzbyt łatwy, choć właściwie półki 
pełne sąobuwia dla dzieci. 
MoŜeSzymon ma zbytwysokie wymagania,moŜeniepotrzebnie wciąŜzadaje sobiepytanie, czy 
Annakupiłaby takie butydla syna,w kaŜdym razie, odwiedziwszytrzy sklepy, bez 
wielkiejnadzieiwchodzą do czwartego. 
I tu przydarza się coś nadzwyczajnego! 
Są! Są wspaniałe buty dla Sebastiana! 
Z grubą podeszwą, nafuterku i wielkość powinna być dobra. 
Szymon po raz czwarty przyklęka przed synem, zdejmuje mustare buty, nakłada nowe. 
I nagle znikaolśnienie z oczek Sebastiana. 
-O, kurwa! 
- woła na cały sklep. 
-Za ciasne! 
Szymon cierpnie. 
Najpierw rozgląda się,czy ktośtego nie słyszał. 
Owszem, jakaś pani ze zgorszeniem odciąga swoje dzieckow głąbsklepu. 
Ale ekspedientka uśmiecha się pobłaŜliwie. 
292- Teraz dzieci uczą się tak wszystkiego od starszych. 
Trzebabardzo uwaŜać. 



- Co ty powiedziałeś? 
-Szymonjednym szarpnięciemściągabuty znóŜek Sebastiana i wrzuca je do pudełka. 
-Gdzieś ty tosłyszał? 
- Pan Stasio tak mówi - nie bez zachwytuwyznajeSebastian. 
-Pan Oleś. 
I pan Zdzisio. 
-A któŜ to jestpan Zdzisio? 
- Szymon nie panuje nad sobą,przystojna ekspedientka przygląda mu sięz coraz większym 
zdumieniem. 
-Brat. 
Brat pani Sylwii. 
- Jeszczejeden? 
IluŜ onaw końcu ichma? 
- Niewiem- wzrusza ramionami Sebastian. 
Manifestacyjnietrzyma uniesione do góry stopki w niebieskich skarpetkach, pocerowanych 
róŜową włóczką. 
- Mamy większy numer -uprzejmieoferuje ekspedientka. 
Damskaobsługa w sklepach całegoświata jest zawszeuprzejmiej sza dla męŜczyzn niŜ dla 
kobiet. 
- Czy podać? 
-Tak. 
Proszę zapakować. 
Nie będziemy juŜ mierzyć. 
- Dlaczego jesteśzły? 
-pyta Sebastian na ulicy. 
-Ja się tak;staram. 
i -Ty się starasz? 
-zdumiewasię Szymon, jednak trochęrozjbrojony. 
-A niech cię! 
- Bo paniSylwiami powiedziała,Ŝebym był grzeczny. 
Bardzo się staram- powtarza Sebastian. 
I nie moŜezrozumieć, dlaczego ojciec znowu posępnieje i nieskracaswoich kroków, cozawsze 
czyni, gdy idą razem. 
-Napijesz się koniaku? 
- pyta stryj Alfred zaraz po przywitaniu. 
-O, chętnie! 
Bardzo chętnie! 
Idź, umyj ręce! 
- Szymon wyprawia Sebastianado łazienki. 
-Niech sobie stryj wyobrazi, co miten smarkacz zrobił. 
Powinienem go porządnie sprać. 
- Za co? 
Uroczy dzieciak! 
- Uroczy dzieciak? 
Ile wstydu się za niegonajadłem! 
- Szymon, nie ochłonąwszy jeszcze, przedstawiazachowanie Sebastianaw sklepie 
obuwniczym. 
Stryja Alfredazamiast zgorszenia ogarnia jednak niepohamowana wesołość. 
Pada na fotel i zanosi się od śmiechu. 
293.-I jeszcze ekspedientkamimówi, Ŝenietrzeba się wyraŜaćprzy dzieciach! 



Stryj wciąŜ się śmieje, aŜ wyjmujezkieszeni chustkę, Ŝebyotrzeć łzy. 
- Chyba za bardzo się tym przejmujesz. 
-Takie słowo! 
W jegowieku! 
-Nie wykreślisz tegosłowaz potocznej polszczyzny. 
Bo tojuŜjest polszczyzna, mój drogi. 
A uŜywane jako swoisty przerywnik przez całą polską młodzieŜ, przez klasę robotniczą, a 
takŜeprzez inteligencję, nie ma właściwie Ŝadnego znaczenia. 
Znaczeniezachowuje jedynie jako wyzwisko podadresemniektórychpań. 
U progu swojej kariery sędziowskiej prowadziłeś zapewne takzwane pyskówki,sędziowie 
zwykle traktująje z humorem. 
-Owszem, teŜ je tak traktowałem, ale przyzna stryj, Ŝe jeślimojeniespełna czteroletnie 
dziecko. 
i to publicznie. 
-Traktuj to z humorem! 
Oczywiście trzeba mu powiedzieć,Ŝetobrzydkiesłowo,ale jak muwytłumaczysz dlaczego? 
Nieraz sięcieszę,Ŝesięnie rozmnoŜyłem jak inni. 
Przynajmniej mogę dawaćbliźnim dobre rady, nie troszczącsięo ich skuteczność. 
MamNapoleonaVSOP. 
- Tego midziś potrzeba! 
Sąd NajwyŜszyodesłał moją sprawędo rewizji, noi te rewelacjez Sebastianem! 
śe nie wspomnęo podejrzanielicznych braciach jego opiekunki,która poza tymjest aniołem. 
- Przymknij więcoko na całą resztę -stryj Alfred wyjmujezbarku butelkękoniakuidwakieliszki. 
-Zaraz ci się humorpoprawi. 
Ajeszcze,jak ci przeczytam, co w "Le Figaro" pisząo Annie. 
Szymon pociągałykkoniaku i starasię całą uwagępoświęcićprzepływowi owego cudownego 
napoju z ustpoprzez przełyk doŜołądka. 
Nie przynagla stryja Alfreda, któryszukana biurku francuskiego pisma. 
Boisię? 
Czego się boi? 
- O, masz! 
-Zakrzewski uderza wgórną szpaltę. 
-"Nowa inscenizacjaCyda Corneille'a w Teatrze Marigny. 
Niewątpliwymwydarzeniemsezonu teatralnego w ParyŜu będzie nowainscenizacja Cyda, 
której podjął się dlaTeatru Marigny Marcel Soldiyier. 
Obecnie pracuje wprawdzie jeszcze nad filmem, według własnegoscenariusza, ale 
pozakończeniu zdjęć na południu Francji wraca294do ParyŜa irozpoczyna próby w teatrze. 
Na prawdziwą rewelacjęw roli Cydazapowiada się młodyaktor Serge Satie. 
Być moŜe pokreacji nieodŜałowanego GerardaPhilipe'a będzieto drugi Cyd,któregoParyŜ 
zapamięta. 
W roli Infantki wystąpi polska aktorka,Anna Turoń zWarszawy,którą Soldivier zobaczył w 
Cannesi zaangaŜował dogłównej roli wswoimfilmieZa wcześnie izapóźno. 
Chimenę zagra równieŜ aktorka Soldiviera, SuzanneAringaux, tak znakomita w jego 
filmie0dsiecz,otwierającymubiegłoroczny festiwal w Cannes. 
" - Co ty na to? 
-pyta stryjAlfred, podnoszącoczy znad gazety. 
Szymon milczy. 
Na szczęście wkracza do pokoju Sebastian,wyciskając wodę zzamoczonych rękawów. 
- Podlało misię! 
-mówi, wcale nie zmartwiony. 



Szymonbiegniedo łazienki po ręcznik. 
- JakŜe ja cię tak mokrego doprowadzę do domu? 
-Wysuszymysweterekna kaloryferze - proponuje stryj,samrozbiera Sebastiana i zawija go w 
kurtkę od swojej piŜamy, w pokoju nie jestza ciepło. 
- Co więc ty mówiszna to, co tupiszą? 
- Sam nie wiem. 
- jakoś bardzo bezbarwnieszepcze Szyli mon. 
-Jest to niewątpliwy sukces Anny. 
 - Czy to sukces, okaŜe sięna premierze teatralneji filmowej -? 
"stryj trzeźwo podchodzido sprawy. 
- Wygląda jednak na to, Ŝestanęła tam namocnych nogach. 
No i Ŝe dłuŜej posiedziw ParyŜu. 
-Postanowiłem sprawić jejniespodziankę. 
- Jaką? 
-Masz smoking? 
- Ja? 
SkądŜe? 
Po co mi smoking? 
Mole by mi go zjadły. 
- A jednakzdarzają się okoliczności. 
-Mianowicie? 
- Pojedziemy do ParyŜana premierę "Cyda"! 
Anna na pewnonas zaprosi. 
- CóŜz tego, kiedy ja nie mam smokingu, o którym stryjsłusznie najpierw pomyślał. 
-Uszyjesz sobie dotego czasu. 
Mam świetnego krawca. 
Napewno powie, Ŝe na twoją figurę szyćsmoking toprzyjemność. 
- StryjwyobraŜa sobie, Ŝe się u niego zjawię? 
-Nie masz pieniędzy! 
MójBoŜe! 
PoŜyczę ci. 
Będziesz mioddawał, powiedzmy, po dwatysiące miesięcznie. 
295.- Dziękuję. 
Ale uwaŜałbym te pieniądze za wyrzuconew błoto. 
Szyć smoking na jedną okazję! 
- Szymeczku! 
-MąŜ bratanicyzaczynawreszcie wzruszaćstryjcia bywałego trochęw świecie, choćby dlatego, 
Ŝe sześćlatspędził w ParyŜu, pracując w polskiej ambasadzie, i wiedzącego,Ŝe w tymmieście 
w swetrachna premiery się nie chodzi. 
-Szymeczku! 
Musisz wziąć pod uwagę, Ŝe twoja Ŝona robi międzynarodowąkarieręi nie powinno cię 
zabraknąću jej boku. 
- Wcalenie jestemtego takipewien. 
-A to mniezaczyna niepokoić. 
Mój drogi, zakurzyłeś sięw tych swoich sądowych foliałach. 
Aleja cię pokaŜę w ParyŜu. 
WyobraŜamsobie miny tych Francuzów. 
Zdębieją, jak się na premierze zjawi dwóch takich facetów jak my. 
- Stryja ponosi fantazja. 



-Szymon pozwalasobie po raz druginalać koniaku,rzadko pija alkohol,ale tegowieczora ma na 
niegoprawdziwąochotę. 
- Wcalenie! 
Kosztybiorę na siebie. 
Nie będą zresztą wysokie. 
Pozwól, mógłbym być twoim ojcem, którego nie masz. 
Mam przyjaciółwParyŜu, którzy nas przenocują, moŜe dostaniemy pokój gościnny w 
ambasadzie. 
Do diabła! 
PrzecieŜ ty masz w ParyŜu Ŝonę! 
- Ja sięnudzę! 
-stwierdza Sebastian. 
-Pan Stasiomiał mipoczytać ksiąŜeczkę. 
- Uspokój się! 
-gromi goSzymon. 
-1 niechcę więcej słyszećopanu Stasiu! 
-Dlaczego? 
-pytają równocześnie i Sebastian, i stryj Alfred. 
Szymon odpowiada półgłosem tylko stryjowi. 
- To całkiem podejrzany braciszek naszej pani Sylwii. 
-Czyto nie twoje zawodowe uprzedzenie doludzi? 
- Chciałbym, Ŝeby tak było. 
Stryj szperaw swojej bibliotece i wyszukuje w niej tomikz rysunkamiMaji Berezowskiej. 
-Masztu obrazki- mówi do Sebastiana. 
- Oglądnij sobie! 
Radzę ci todobrze przemyśleć - zwraca się do Szymona. 
-A wogóle. 
czy nie mógłbyś takŜe posiedzieć trochę wParyŜu? 
Wspominałeś, bodajŜe przed dwomalaty, opracy doktorskiej natemat stosunku Woltera do 
kary śmierci, o ile pamiętam. 
W paryskichbibliotekach znalazłbyś naten temat materiały, których napewnonie dostaniesz 
wWarszawie. 
296- Jak sobie to stryjwyobraŜa? 
-Całkiemprosto. 
Miałeś dostać stypendium - odświeŜsprawę. 
I posiedź trochę w ParyŜu. 
Szymon! 
- dodaje stryj cicho,z zakłopotaną niepewnością, czy powinien to powiedzieć. 
-Onajestzachwycającą dziewczyną! 
Szymon wypija do dnakoniak, odstawia kieliszek. 
- Wiem! 
-mówi cokolwiek zagłośno. 
-Wiem! 
Wiem! 
Wiem! 
A z kim on zostanie? 
Sebastian podnosi oczy znadkłębowiska nagich ciał, które niewydają mu się wcale 
interesujące. 
Wie, Ŝe onim mowa. 
- Jazostanę zpanią Sylwią - woła z prawdziwym entuzjazmem. 



Szymon tylko czeka, Ŝeby wspomniało panu Stasiu, aleSebastian na szczęście wraca do 
obrazków. 
- No iwidzi stryj! 
-Tak, to niejest proste. 
Przepraszam cię,Ŝe mówiłem o tym. 
- Ja sam. 
czasem o tym myślę. 
- Ale sprawasmokingu pozostaje aktualna! 
-Stryj Alfredpragniezatuszowaćswoją Ŝyczliwą,bo Ŝyczliwą, alejednak fatalną niezręczność. 
-W przyszłym tygodniudzwonię do ciebiei jedziemy do krawca. 
- Pomyślę jeszcze nad tym - zuprzejmym wysiłkiemuśmiecha sięSzymon. 
-Chyba ona nie zrobi nam krzywdy? 
- mówidozasypiającegona jego kolanach Sebastiana, gdy pustawym o tej porze 
tramwajemwracają do domu. 
-Chybatwoja mama nie zrobi nam krzywdy? 
XXNa LazurowymWybrzeŜu jest juŜ wiosna. 
Wyjątkowo wczesna tegoroku,mówiPaulette, nigdy tak prędko niekwitłymimozyiazalie. 
Anna nie moŜe siętym nacieszyć, wszystkie przerwymiędzy zdjęciami spędza w słońcu na 
długiejławce pod południową ścianą domu, gdzie nakręca się większączęść 
filmowegomateriału. 
Soldivier bowiem przemienił znów swoją posiadłość naskraju Antibes w farmę, na której 
ukrywa się polska dziewczyna297. 
po ucieczce z "pociągu śmierci". 
Bardzo ułatwia pracę fakt, Ŝemogą tu równieŜ mieszkać, oczywiście nie 
wszyscy,Soldiviergościw swoim domu tylko Marguerite Sacombe, grającą rolęwłaścicielki 
farmy, Annę, Serge'a Satie, Michelei drugiego asystentaAlaina Bennetta oraz operatora 
Gimenta, reszta ekipy mieszkawhoteluw Antibes. 
Paulette ma dopomocyJose, młodą dziewczynę zpobliskiego, zamkniętego jeszcze przed 
sezonem pensjonatu. 
W kuchniwięc coś się dzieje, przez uchylone okna bijąw ogród wonie, nie podtrzymujące 
ochoty do pracy; jeśli plan filmowyjest blisko, czasem nawet Soldivierowi zdarza siępopaśćw 
obudzone nagłymapetytemroztargnienie. 
Rankami biega. 
WzdłuŜwybrzeŜa kilkakilometrów w stronęNicei, i z powrotem. 
- Gdybyśnas tak nie przekarmiała- mówi do Paulette -mógłbym sobie rano dłuŜej pospać,jak 
inni. 
Ale muszę spalić towszystko, co we mnie ładujesz od rana donocy, nie mogę wrócićdo ParyŜa 
zaokrąglony jak prosiak. 
- Jest pan chudyjak szczapa - nie zgadza się z MarcelemPaulette. 
-Isabelle by ręce załamała,gdyby widziała,jak pan zmizemiał podczastej pracy. 
Dobrze, Ŝewoda w morzu jeszcze zazimna, Ŝeby się w niej kąpać. 
Bo pan by oprócztego lataniawzdłuŜ brzegu jeszczeipływał co dnia. 
- ZdąŜę się nieraz wykąpać, zanim stąd wyjedziemy. 
Morzesię nagrzeje przy tej wspaniałej pogodzie. 
Nie zrzędź,Paulette. 
- Isabelle pisała do mnie,Ŝebympana pilnowała. 
-Nie wiadomo, co miała na myśli? 
- śmieje sięSoldivier. 
-Na pewno to, co i ja. 
śeby pan głodny nie chodził i nieprzemęczał się pracą. 



Szkoda, Ŝe nie wpadliście tu chociaŜ nadzień, kiedy byłaostatniow ParyŜu. 
- Nie chciała. 
Czułasię wciąŜ zmęczona, no i ja zajęty byłemzdjęciami. 
- Dawno jej nie widziałam. 
Jeszczew majuubiegłego roku,kiedy przyjechaliście nafestiwal do Cannes, była jakaśdziwna. 
- Dziwna? 
Wyglądała świetnie. 
- Ja bym nie powiedziała - mówi cicho Paulette. 
Annajesttej rozmowy mimowolnym świadkiem. 
PółleŜąc naławce pod domem, opala twarz i dekolt,a oni rozmawiają w duŜym pokoju, 
którego otwarte drzwi prowadząwprost do ogrodu. 
298Soldivierwpadł nachwilę do domu, Ŝeby się czegoś napić podczasprzygotowywania 
planudo następnego ujęcia. 
Biorą w nim udziałtylko Sergewroli Jeanai Marguerite Sacombe w roli jego 
matki,nielicząckota, psa ikur Paulette, któreznakomicie się teraz przydały, 
dodającprawdopodobieństwa filmowemu obrazowi farmy. 
Poza tymw nie uŜywanychod latzabudowaniach gospodarczychpojawiłysiękrowyi świnie oraz 
para koni, którymiJean odwozico ranka mleko domiasta. 
Całata gospodarka podobasię aktoromi ekipie technicznej, w wolnychchwilachwprostnie 
wyłaŜąz obory i stajni, zwierzętasą karmione,czyszczone i pieszczone, a kiedypojawiają 
sięobok ludzina planie, Giment, zanim podniesie kamerę do oka, nieodmiennie przestrzega 
aktorów:- Pamiętajcie, Ŝe widz zwrócinajpierw uwagę na zwierzę! 
Imusicie się bardzo starać,Ŝeby wytrzymać tę konkurencję. 
Najgorsze pod tym względemsą psy i konie. 
Byle kundel ibyleszkapa podoba sięwidzowi zawsze bardziej niŜ człowiek. 
A jak juŜw kadrze pojawi się kogut! 
-To ty! 
- mówi Gimentowi Marguerite Sacombe. 
-Ty zwracasz głównie uwagę na zwierzęta! 
W twoim ujęciu, w twoimoświetleniu kaŜdy zwierzak staje się bardziej interesującyodaktora. 
Ile razywystępujęw filmie, w którym ty robisz zdjęcia, znalazłszysięw jednym kadrzez 
czworonoŜnympartnerem,wiem, Ŝe niemamszans. 
- Wspomniałem jeszcze o kogucie! 
-dodaje Giment. 
Śmiejąsię oboje, a Marguerite wyciąga spod spódnicy sztuczny brzuszek,którympoprawiono 
jej tuszę,i kładzie go obokAnny na ławce. 
Przyszli tu obojewoczekiwaniuna gotowość planu i korzystajątakŜe z wiosennego słońca. 
Giment zdjął nawet czapeczkę, Ŝebyopalićłysinę. 
- Chciałbym kaŜdy film kręcićw takich warunkach-mówi. 
-Dom cudowny! 
Miejscowość urocza, noi to słońce,jakby dla nas zamówione. 
KiedyGimentodchodzi, bojącsię, Ŝe Soldivier, który juŜwrócił na plan, moŜe gopotrzebować -
Marguerite podgamiawysoko swojąwiejską spódnicę iwystawia na słońce białe 
jeszczepozimie, mocne nogi. 
Ma na nichdrewniane saboty iwłóczkoweskarpetki wkolorowe paski, które teraz w 
czterdzieści lat po wydarzeniach przedstawianychw filmie Soldmera, zaczynają byćlansowane 
przez młode amerykańskieaktorki. 
299.- Ten dom jest rzeczywiście cudowny! 
- mówi. 
-Kiedy gozobaczyłam,powiedziałam do Isabelle: Kupuj! 



Bo przyjaźniłyśmysięwtedy bardzoz Isabelle, zanim zaczęła pracować w Hollywood,i mnie 
najpierw pokazała ten dom,dopiero później przyjechałatu z Marcelem. 
Powiedziała mi, Ŝe będziejej potrzebny na starość,dom oczywiście, chociaŜ i o MarcelumoŜna 
by powiedziećto samo. 
Jakkolwiek. 
starość nie jest zbyt pewną przyszłością dla Isabelle. 
- Dlaczego? 
-pyta Anna. 
Przypomina sobiez nagłą trwogąprześlicznąfili Ŝankę rozmyślnie upuszczoną przez Isabelle 
napodłogę w duŜym pokoju, popielniczkę,którą na jej oczach długorozbijała w ParyŜu. 
I to, co Isabelleprzy tym mówiła, wyraz jejtwarzy,jej oczu. 
-Oczywiście, starość nie dla kaŜdego jest przyszłością -poprawia sięnatychmiast Marguerite. 
I zrywa się,Ŝeby biec naplan,choć nikt jej tamjeszcze nie woła. 
WduŜym pokoju dzwoni telefon; w obawie, ŜePaulette nieusłyszy gow kuchni, Anna biegnie 
do aparatui podnosisłuchawkę. 
Dzwonią z sekretariatu w ParyŜuz zawiadomieniem, ŜeDenise Dorec, która miała jutro 
zjawićsię na planie, nie przyjedzie, gdyŜ jest chora. 
W sekretariacie chcą wiedzieć, czy Soldivier będzie czekać na nią, czyteŜ trzeba 
natychmiastpodesłaćkogoś innego. 
-Dowiem się - mówi Anna. 
-Czy pana Soldiviera nie ma w pobliŜu? 
pytają z ParyŜa. 
-Nie. 
Jest naplanie, około500 metrów stąd. 
- Niech więc zadzwoni, jak skończy ujęcie. 
Albo Micheleniechto zrobi. 
Sprawajest pilna. 
- Rozumiem- mówi Anna. 
Odkłada słuchawkę i z Ŝalemspojrzawszy na ławkę poddomem, wciąŜ całą w słońcu, 
biegnieprzez ogród ku zabudowaniom gospodarczym, gdzie Soldivierzaczął właśnie kręcić 
ujęcie 853. 
Jest todługa sekwencja, w którejJean, odnaleziony przez matkę wstajni,roztrzęsiony i 
spłakanywyznajejej, Ŝe dopuścił się zniewolenia Marii. 
Matka bez słowawymierzamukilka siarczystych policzków. 
- Dubel! 
-mówi Soldivier. 
- Szefie! 
-Serge wyskakuje z obrębu planu. 
-Obawiam się,Ŝe pani Margueritezbyt przejęła się swoją rolą. 
300-Nic podobnego - śmieje się aktorka, prywatnie chyba jednaktrochę za młoda na 
matkędwudziestokilkuletniego dryblasa. 
Ujmuje bardzopieszczotliwie podbródek Serge'a, gładzi go palcami. 
Nie masz nawet zaczerwienionego policzka. 
- Jajednak proszę. 
-Serge niewraca na plan. 
- Przepraszam -odzywa się Anna. 
-Był telefon z ParyŜa. 
- Czego chcieli? 
-pytaSoldivier. 
- Denise Dorec nie zjawi się jutro, jest chora. 



Pytają,czy decyduje siępan czekać,aŜ wyzdrowieje. 
- Przede wszystkim musiałbym wiedzieć, co jej jest. 
-Tego nie powiedzieli. 
- Typowe dla naszych pań z sekretariatu. 
-Proszą o telefon, bo nie wiedzą, czy mają starać sięo kogośinnego. 
Soldivierzamyśla się. 
Denise Dorec miała zagraćniewielkąrólkę Rosalie, dziewczyny przyjętej dopomocy na farmie, 
w posępnym zapamiętaniu wodzącej oczyma zaJeanem. 
Właściwie tęrolę moŜna bypowierzyć niezawodowej aktorce, jakiejś dziewczynie zAntibes. 
Giment myśli zapewne otym samym. 
Bo nagle mówi:-Jose! 
- Co - Jose? 
-Jose mogłaby zagraćRosalie. 
Jestwodpowiednim wiekui wypadnie całkiem naturalnie w tej roli. 
- Ale mówi trochę tekstu. 
-Nie musi mieć nieskazitelnej dykcji. 
Nawet niepowinna. 
- Oczywiście, Ŝe nie powinna. 
Ale wyobraŜamsobie, Ŝe powiedzenie przeznią tych kilku zdań zajmie nam duŜoczasu. 
-Przygotuję ją. 
Obiecuję ci,Ŝeją przy gotuję. 
- Anatole! 
-Soldivier zniŜaznacząco głos, alei tak wszyscy gosłyszą, bo chybachce, Ŝeby go wszyscy 
słyszeli. 
-Wiesz, Ŝenielubię takich historii podczas pracy nad filmem. 
Komplikująją. 
- Ale ileŜ dodająjejuroku! 
-wzdychaskarcony Giment. 
A Soldivier dodajez naciskiem:-Michele przygotujeJosć, a jeśli sięto nie uda, zrobimy 
postsynchrony. 
Alain! 
- zwraca się do drugiego asystenta. 
-Proszę,niech pan im odpowie, Ŝe nie potrzebujemy nikogona miejsceDenise. 
301.Alain Bennettzrywa sięze swojegokrzesełka, które stoi niecocofnięte za krzesłem 
reŜysera. 
- Nie mamy Ŝadnych innychspraw doParyŜa? 
-Naszczęścienie. 
- Akiedy ma zjawić się Gerard Yalendie? 
-Wiedzą dokładnie. 
Ale jeszcze przypomnijim! 
Alain odbiega, jest wysokim, dobrze zbudowanymmłodymczłowiekiem i przynajmniej 
oczydwóch pań - Michele robi todyskretnie, Marguerite z jawnym, nieposkromionym 
łakomstwemswoich lati swojej samotności - odprowadzają goaŜdo skrajualejki, w którejznika. 
Soldiviernie lubi "takich" historiipodczas pracy nad filmem -wszyscy powinni przyjąćto do 
wiadomości, ale czyprzyjmują? 
Annie zdaje się wciąŜ w nocy, Ŝe schody starego domuskrzypiąpodejrzanie, a klamki cicho 
zamykanych drzwi mlaskają lubieŜnie. 
Pokoje gościnnesą na górze, tylko Soldivier śpina dole w swoimpokoju i Paulette -z Josć, 
którą musiała przyjąć dosiebie. 



Te nocne odgłosy są zapewneimaginacją, wywołaną światłemksięŜyca, wiosennym 
powiewem dochodzącym z uchylonegookna, a takŜe wspomnieniamiAnny zerotycznie 
naelektryzowanejatmosfery podczas kręcenia rodzimych filmów 
wrówniepodniecającychplenerach. 
IleŜ toaktorek iaktorów na całym świecierozstało się ze swoimi Ŝyciowymi partnerami dla 
partnerów filmowych, ileŜ małŜeństw rozpadło się ipowstało w tymzaczadzeniucudzą 
przecieŜ,"graną" miłością,która nagle zaczęła się przeradzaćw cośzdumiewająco i kłopotliwie, 
ale jak uroczo własnego. 
Annana wszelkiwypadek zamyka na klucz drzwi swegopokoju. 
Nie podejrzewa, broń BoŜe, nikogo o to, Ŝe chciałby się w nocydoniej wybrać, ale 
śpispokojniej i wydaje jej się, Ŝe z większą swobodąmoŜespytać Paulette,czy to nie kot 
włóczy się wnocy po schodach? 
- Kot śpi terazna dworze -odpowiadaPaulette. 
Wszyscy zgromadzeni na śniadaniu wokół stołu podnoszą naPaulette niewinne oczy, iAnna 
wstydzi sięswojejwyobraźni. 
Pobudziła ją moŜe nadmiernie sytuacja scenariuszowa, narastanie napięcia międzyMarią a 
Jeanem, spotęgowane przeniesieniem Marii z budynku mieszkalnego do letniego domkuw 
ogrodzie,gdziełatwiej jej się byłoukryć w suszonych tam i składowanych tytoniowych 
liściach. 
W domu corazczęściej pojawiali siępenetrujący okolicę Niemcy, aMarii włosy jeszcze 
nieodrosłyikrótkie ich kosmyki było widać nawet spod chustki; ale 
przedinnyminiebezpieczeństwami strzegło jątu staleczujne okogospodyni, waltanie zaś Jean 
zjawiał się wtajemnicy przedmatkąi zawsze byli tu sami zaszeroką przestrzenią ogrodu. 
Soldivier poświęca tym scenomszczególnie wiele uwagi. 
przede wszystkim nie Ŝałuje czasu na próby, naanalizę sytuacji,komplikującej się coraz 
bardziej między młodymi. 
- Musisz ukazać - mówi do Serge'atwoją młodzieńczą fascynację dziewczyną. 
JeszczezŜadnąnie byłeśtakblisko i nadŜadną niemiałeś takiej władzy. 
To ostatnie uczucie ukrywaszprzedsamym sobą,ale dla widza musi być ono jednak czytelne. 
Tkliwość i serdeczność, jaką masz dla niej, i pragnienie,któregow końcunie poskromisz - 
ustępują chwilami brutalnej pewności,Ŝe dziewczyna jest całkowicie wtwoichrękach. 
UratowałeśjejŜycie, chroniszjąprzed Niemcami,a kaŜdejchwili mógłbyś jąwydać, 
przyprowadzając ichdo jej kryjówki. 
MoŜesz więc zrobićznią wszystko. 
Wszystko! 
Rozumiesz? 
- Rozumiem -mówi Serge. 
-Ale to nie będzie łatwe. 
- Wiem,Ŝe nie będzie łatwe, ale niedaję łatwych zadań aktorom. 
Maria - Soldivier zwraca się teraz do Anny - nieod razuorientuje się, co siędzieje z 
chłopakiem. 
Darzygozaufaniemiwzrastającąwdzięcznością. 
Gdyby nie on, zginęłaby w tym rowieprzy torze kolejowym, uratował jejŜycie, naraŜaswoje, 
ukrywającją przed Niemcami. 
Zdobywa dla niej lekarstwa. 
Przynosi jej jedzenie. 
I stara się,Ŝeby nie czuła się samotna. 
Rozjaśniają się jejoczy, gdy chłopak zjawia się w altanie, posępnieją, gdy zostawiająsamą. 
Ale to, do czego dochodzi któregoś dnia, jest dlaniej zupełnym, przeraŜającym zaskoczeniem. 
- Czy wszystko jasne? 



-Jasne - mówi Anna. 
Bardzosię boitej kulminacyjnej, drastycznej sceny, ale chyba nie tylko ona. 
Soldivierpo nakręceniusekwencji, prowadzących doniejnarastaniem napięcia, usunąłz planu 
całą ekipęi został w altanie tylko zAnną i Serge'm. 
- To nie mabyć scena - mówi - którą pragnąłbym przyciągnąć widzówdo kina, nie znoszę 
takich kalkulacji. 
Jejgwałtownośćmusi słuŜyć innemu celowi. 
Bo po niej następuje przeraŜenie,Ŝal i rozpacz- i one to mają uczynić z niej wielką,w 
jakiśsposóbPodniosłą iczystą w ostatecznym swoim wyrazietragedię młodo303. 
ści, której odebrana została szansa na naleŜny jej kształt pierwszegouczucia. 
Niewiem, jak to zrobicie, ale musicieto zagrać. 
Serge,odciebie specjalnieoczekuję intensywności przeŜycia, ale takŜei - umiaru w grze. 
-Postaram się. 
Ale proszę, bardzo proszę, niech pan mówi! 
-Serge jestaktorem,któregootwiera kaŜde skierowane do niegosłowoi Soldivier bardzo tow 
nim ceni. 
Nie matej pewności, jeśli chodzi o Annę,wydaje mu siębardziej oporna, a w scenie tej musi 
zrezygnować do reszty zeswojejkobiecejdojrzałości. 
Musi zapomnieć, Ŝenie budzą w niej(i chybanigdynie budzili) przeraŜeniamęŜczyźni, którzy 
jej pragną. 
A moŜe się mylę- zamyśla się Soldivier - i właściwie dlaczegoteraz pozwalam sobiena jakieś 
dywagacje. 
Ona zagradziewczęceprzeraŜenie Marii, naplanie jest przede wszystkim aktorką, o tomoŜesz 
być spokojny. 
- Niech pan mówi! 
-prosi Serge. 
- A więc. 
-Soldivier z trudem uwalnia się od swoich myśli,wydaje musię, Ŝe Anna ma 
zbytpodkreślonecharakteryzacją usta,moŜe w tej scenienie powinny być tak zmysłowe - więc 
przynosisz jej jedzenie. 
ZbliŜasz siędo altany cicho, ona cię nie widzi aninie słyszy,zsunęła z ramioni pleców bluzkę, 
wystawiającje nawpadającetu słońce. 
Kiedy cię spostrzega,chce z powrotemnaciągnąć bluzkę na ramiona, aletyprosisz ją, Ŝeby tego 
nie robiła. 
-Potrzebujesz słońca - mówisz. 
- Nigdy nie nabierzeszsił bez słońca. 
-I jak zahipnotyzowany dotykasz palcami jej nagich pleców,przesuwasz po nich dłonią, 
przyciągaszjej ramię kusobie, zaczynasz je całować. 
JuŜ teraz oczy Marii ogromniejąz przeraŜenia,zaczyna cię od siebie odpychać,ale chłopak, ale 
ty jesteś silniejszyod niej i zaczyna cię ogarniać prawdziwe szaleństwo. 
Ściągającz niej bluzkę, drzesz ją na niej - z tym ostroŜnie, Serge, nie pozwalaj sobie na 
zupełne obnaŜenie, tyle jest wszędzie golizny, Ŝeludzie zapomnieli prawie jak wyglądanagość 
- ukazane mają byćtylkoplecy, ramiona, skrawekpiersi Marii, to wystarczy, Ŝebychłopak do 
reszty stracił przytomność. 
Maria zaczyna krzyczeć,ale ty zakryjesz jejusta dłonią. 
- Niemcy! 
-postraszysz ją. 
- Niechcesz tu chyba ściągnąćNiemców! 
-I Maria milknie, wciąŜ siębroni, gryzie cię, drapie, ale milknie, śmierć jest jednak gorsza 
odtego, co się tu dzieje i wreszcie jest chwila, w której Mariasię304poddaje. 



moŜe nietylko ze strachu, musi topani precyzyjnie ukazać,pani Anno. 
W końcu jest to chłopak wtej chwili najbliŜszy jejna świecie. 
Apotem następuje u ciebie, Serge, to przeraŜenie,o którym mówiłem, Ŝal i wstyd, i rozpacz. 
Podnosisz dziewczynę,obejmujesz ją ramionami, i tak klęcząc, ciasno spleceni rozpaczliwym 
uściskiem,obydwoje zaczynaciepłakać. 
Scena zostaje nakręcona bez powtórki. 
Soldivier jest bardzozadowolony, wzruszony chyba takŜe. 
- Dziękujęwam -mówi. 
-Tak to sobiewyobraŜałem. 
Zebraniwokół planu nagradzają ich oklaskami, co zdarza sięnieczęsto. 
Anna pragnęłaby w jakiś sposób wyrazić Serge'owiswoją wdzięczność za takt, jaki - nie 
rezygnując z gwałtownościgry - wykazał wobec niej w tejscenie. 
Całuje go w policzek. 
- Dziękuję-mówi cicho. 
-Bardzo bałam się tej sceny. 
Serge ma w ogóle dobry dzień. 
KiedySoldivierdecydujesiępowtórzyć scenę w stajni, z której niebyłzbyt zadowolony, a 
terazuwaŜa,Ŝenakręcenie jej bezpośrednio po sceniew altanie da jejwłaściwynastrój 
(nareszcie! 
- myśli Anna, przyzwyczajonaw teatrze dociągłości scen i buntująca sięprzeciwko 
wyrywkowemu nagrywaniu ich wfilmie) - w tej scenie w stajni SergeSatiejest równieŜ 
bezbłędny. 
Policzkowany przez matkę, powtarza wciąŜ z uporem:- Jasię z nią oŜenię! 
Zobaczymama -ja się z niąoŜenię! 
Z nikim innym, tylkoznią! 
-Gówniarzu! 
- pani Sacombeze szczególnie soczystą satysfakcją wymawiatosłowo, moŜe Serge nie 
odwiedziłjej w nocy,na coliczyła. 
-Ty gówniarzu! 
Przede wszystkimmusiałaby cięchcieć. 
Wystarczy spojrzeć na nią,Ŝeby wiedzieć, kto to jest. 
Tonie jest dziewczynadla takiego chłopaka zewsi, jak ty. 
Kiedytylkowojna się skończy, odnajdzie rodziców,wróci do kraju. 
- Przedtem się zniąoŜenię! 
Sprowadzęksiędza, da nam ślub. 
A po wojnie kupięsamochód i będę co dnia woził ją wkapeluszudo Nicei. 
-Tomnie byjuŜmusiało tunie być! 
- Farmerka wymierzasynowi potęŜnegokopniaka. 
-Samochód! 
Kapelusz! 
Myślisz, Ŝesię teraz rozgrzeszysz tym gadaniem. 
Do końcaŜycia będzieszmiał wyrzuty sumienia, Ŝe zabrałeś tej dziewczynie 
to,copowinnazachowaćdlakogoś innego. 
I ona ci tegotakŜe nigdy nie wybaczy. 
305.Ita sekwencja zostajenakręcona bez powtórki, ale Soldivierdopieropo chwili orientuje się, 
Ŝe wcałej ekipie panujedziwnawesołość. 
DopieroMichele wyjaśnia mu, Ŝespowodowałyjądwaostatnie zdania i czy. 
(odwaŜna, odwaŜna Michele! 
) nie naleŜałoby znich zrezygnować, bo i widzowie będąsię chybaśmiać w tymmiejscu. 
Soldivier nie godzi się na to, choćtakŜeulega ogólnej wesołości. 



- Jesteście obrzydliwe,zdemoralizowane współczesnościąświntuchy! 
Mamy rok czterdziesty czwarty. 
Zapominacie, Ŝe filmowym czasem jest rok czterdziesty czwarty! 
A wtedy byłamiłość, a nie seks,o którym w dodatku mówi się dziś, Ŝe się gouprawia, 
jakbytobyła lekkoatletykaalbosporty wodne. 
Tak pomyślny dzień moŜna zakończyć tylkonakręceniemsceny zSalomonem, czego nie 
udawało się dotąd zrealizować. 
Ogromny czarny kot, ubrany na co dzień jak na bal, w nieskazitelny strój wieczorowy z 
białym gorsem i mankietami -miałbyćgłodzony przez kilka dni, Ŝeby wpuszczonydo kuchni 
od razuwskoczył na stół i zaczął lasować wśródmisek z jedzeniem. 
Niestety, zjawia się na planie pękaty z przejedzenia, roztar- 'gniony i senny, i nie moŜna go 
skusić nawet na najbardziej smakowity kąsek. 
- MoŜe zjadł jakiegoś ptaka albo mysz? 
-mówi Paulette. 
Miaładopilnować dietySalomona,ale jakośdziwnie unika patrzenia reŜyserowi woczy. 
Soldivier chwytakota ipodnosi do góry, zbliŜając jego ozdobiony białymi wąsami pyszczek 
doswego nosa. 
- Pachniewędzoną polędwicą, którą mieliśmy dziś na śniadanie - stwierdza. 
-A gdzieŜbym ja kota karmiła polędwicą? 
-obraŜa sięPaulette. 
I tym razem trzeba więc zrezygnować z sekwencjiz udziałemSalomona. 
Wypuszczonyz kuchni, wyciąga się zaraz w cieniunajbliŜszego krzewu, szczęśliwy, Ŝe 
danomu wreszcie spokój. 
Niechce występować wfilmie. 
Po prostu go to nie interesuje. 
Zato kurysą urodzonymi aktorkami. 
Gdy farmerka (pani Sacombe ma znów podspódnicą swój okazałybrzuszek) zjawia sięna 
podwórzuz ziarnemw fartuchu, biegną za nią, niespłoszonebynajmniej ekipą 
filmową,zgromadzonąwokół planu, i dziobią 306 ziarno, łypiąc co chwila okrągłym, 
radosnymokiem ku kamerze. 
][o i jest wśródnich kogut! 
Gimentz kamerą na ramieniu obiegaplan dookoła iwszyscy są pewni, Ŝe będzie to najlepsze, 
najstaranniejsze, najbardziej artystyczne ujęcie z całego filmu. 
- Na dziśkoniec! 
-ogłasza Soldivier. 
Ci, którzymieszkają w hoteluw Antibes, zbierająsię do odjazdu, pozostali udają się do swoich 
pokoi, gdzie - wypoczywając- nie przestają nasłuchiwać,czy Paulette uderzeniami wgong 
niewzywana kolację. 
Tylko Anna zostajenaswojej ławce przeddomem, korzystając z ostatnich promieni słońca. 
JuŜ tylko kilka dni dzieliło ekipę od opuszczenia tego domu. 
Następnego dniamiałprzyjechać z ParyŜa Gćrard Valendie, grający Jeana w późniejszym 
okresie jego Ŝycia i Julie Laceau, zaangaŜowana do roli Rosalie w dojrzałym wieku, miałybyć 
nakręconesceny z ich udziałem,a potem przenosili sięwszyscy do Tuluzy,gdzie naprawdę 
przed kilkoma miesiącamiodsłonięte tablicę kuczci dowódcy oddziałów maquisz tej okolicy, 
zamordowanegoprzez Niemców - Soldivier opracował dokumentację swego filmuna 
podstawieinformacji, udzielonych mu przez związek kombatantów. 
A więc jeszcze tylko kilka dniwtym domu podAntibes,a potem Tuluza, w której raczej nie 
naleŜało się spodziewaćzbytwielu przyjemności, pracamusiała być intensywna ze względu 
nakoszty, i znów ParyŜ,gdzie prawienatychmiastmiałysię rozpocząć próby do "Cyda",którego 
międzydwoma filmami zdecydował się zrealizować Soldivier. 



Wpracowniach Teatru Marignypowstawały juŜ kostiumy idekoracje, według projektów 
nadesłanych przez Isabelle, pracowała szybko i była niezawodnym partnerem przedsięwzięć 
artystycznych męŜa. 
Anna czujesię zaszczycona, Ŝe i onabierze w nichudział. 
Leniwie myśli,Ŝe musi uzyskaćuSoldiviera przynajmniej trzy wolne dni,Ŝeby polecieć do 
Warszawy. 
Ale - dziwne - nie budzi to w niej tej bolesnej niecierpliwości,jakiej doznawała wParyŜu na 
myśl o domu. 
ZParyŜadzwoniła co kilka dni, stąd zadzwoniłaraz i tylko wysyłała 
codniakolorowewidokówki,ŜebySzymon mógłpokazać Sebastianowi,jakwyglądają temiejsca, 
wktórych jest teraz mama. 
Ale poczta^ła długoinawet wysyłanedrogą lotniczą kartki nieprędko miałyzaleźć się w 
Warszawie. 
Niemartwiła się tym,w ogóle martwiłasl? 
teraz mniejniŜ dawniej. 
To ten cudownydom, w którymspę307. 
dziła kilkanaście dni, nie pozwalał myśleć, Ŝeistnieje coś pozanim. 
Gdyby się udało przyjechać tu jeszczeraz po zakończeniuprzedstawień "Cyda"! 
I moŜe z Sebastianem. 
Myśli Anny stająsię coraz śmielsze. 
PrzecieŜ podczas przedstawień "Cyda",kiedyona występowałaby w teatrze, Sebastian mógłby 
przebywać tutajpod opieką Paulette, za odpowiednim wynagrodzeniem oczywiście. 
Bawiłby się w ogrodzie, kąpałw ciepłym morzu,jadł owoce. 
Anna uśmiechasię do tego marzenia. 
BoŜedrogi! 
PrzecieŜma pieniądze, przecieŜ zarabiapieniądze, czy nie moŜekupić sobie za nie trochę 
szczęścia? 
Ale Ŝeby towszystko mogło wydarzyć się naprawdę,ŜebySebastian spędził tulato, bawił się w 
ogrodzie, kąpał w ciepłym morzu, jadł pomarańczei banany - ona musi odnieść sukces w 
roliInfantki. 
Bogdybyrecenzje były złe. 
Czy nie objawiła zbyt wielepychy,przyjmując tę propozycję? 
A Soldivier zbytwielepowodowanej nie wiadomo czym lekkomyślności? 
Anna zaczynaw popłochu przepowiadać sobie rolę, którą tylerazy recytowała przed madame 
Yalentine, zaktórątak ją chwaliłamadame Yalentine, ale nagle we francuski tekst zaczynają 
się ^wplataćpolskie słowa, a ich uroda przyćmiewa go i zagłusza,usuwaz pamięci. 
cośsię oddalai coś przybliŜa, czytoonastoiw białych skarpetkach na szkolnej 
scenie,czydziewczynkaz kotarecytatorskiego w Przasnyszu (chyba uwierzono tam, 
Ŝenaprawdęnie mogła donichprzyjechać! 
) popisuje sięprzed panią aktorkązWarszawy fragmentem "Pana Tadeusza""Śród takich pól 
przed laty, nad brzegiem ruczajuNapagórku niewielkim, we brzozowym gaju,Stał 
dwórszlachecki, z drzewa, lecz podmurowany. 
"W głębi trzeszczą schodypod czyimiś spiesznymi krokami. 
Anna otwiera oczy i przezchwilę nie wie, skąd się tu wzięła,w tym obcymkrajobrazie, 
zamkniętymna horyzoncie świetlistymo tej porze dnia pasmemmorza i kołyszącymi się na 
jego tlepalmami. 
Dopiero głosSoldiviera przywraca jądorzeczywistości,- Nie miałabypani ochoty 
pobiecwzdłuŜ brzegu? 
- Ubranyjest w dres itrampki, stoi przed nią i czeka na odpowiedź. 
Annamilczy. 



MoŜe wciąŜ jeszcze jest gdzieindziej, a moŜetrudno jej uwierzyć w to poraz pierwszy 
skierowane ku niej zaproszenie. 
Przypominajej się poranek, kiedy całąpaczką zjechali308tu z Cannes, Soldivier pobiegł nad 
morze, a onapowiedziała Isabelle, Ŝe chciałaby mutowarzyszyć. 
- Dziękuję -mówi po długiej, po nadmiernie długiej chwili. 
-Ale nie mam odpowiednich butów, a piasekjest jeszcze chybazazimny;Ŝebym mogła biec 
boso. 
- Słusznie -godzi się z odmową Soldivier. 
-Sam powinienem otym pomyśleć. 
Nie ma gorszej rzeczy,jak choroby aktorówpodczas kręcenia filmu. 
Zresztą - moŜejest juŜ nato za późno. 
Paulettepewnie zaraz wezwienasna kolację, a jestwściekła,kiedy musi na kogoś czekać. 
- Siada obok Anny naławcei wyciągaprzed siebie nogi. 
Spracował się dzisiaj, alewygląda na szczęśliwego. 
Na bardzoszczęśliwego. 
Bruzdy po bokach ust są prawieniewidoczne, wygładzone rozpogodzeniem twarzy. 
Pasemkiemmorza pod linią horyzontu płynie z Cannes doNicei biały statek. 
Co jakiś czas zakrywają go strzępiaste liście palm,ale wyłania sięzza nich znowu, biała, 
ruchomaplamka,podświetlona z jednejstrony czerwono zachodzącym słońcem. 
Zgęstwiny krzewów wychylasię Salomon,przez chwilę badaczujnie sytuację, a potemzbliŜa 
się do ławki i na całą swojączarną i lśniącądługośćwyciąga się u nóg Soldiviera,jakbychciał 
dać mu do zrozumienia, iŜwybacza mu,Ŝe chciał zniegozrobić filmowego aktora. 
- Jaki spokój - mówi Soldivier cicho. 
Ikładzie swoją dłoń nawspartą o ławkę rękęAnny,a onanie ma odwagi - och,ichęci! 
-.zęby ją cofnąć, Ŝeby wstać i uciec. 
XXI- Dobrze - mówi Anna do telefonu. 
- Będę gotowa. 
PoodłoŜeniu słuchawki wskakuje do łazienki. 
Telefon z sekretariatu producentaBalka wyrwał jąz głębokiego snu. 
A miałanadzieję, Ŝe popóźnym przyjeździe z Tuluzybędzie mogła wreszGie porządnie się 
wyspać. 
Czego on moŜe chcieć? 
- myśli. 
Jakzawsze, najpierw ma złe przeczucia. 
Kontrakt? 
Zmiana kontraktu? 
ObniŜenie honorarium? 
To chybaniemoŜliwe? 
Ale tyle się napytała o brutalności producentów. 
Balk byłjednak zawszetaki309. 
miły, taki wyjątkowo dla niej miły, nie zrobi jej chyba świństwa? 
A moŜe chce jej podwyŜszyćhonorarium? 
Po złych przeczuciachAnnapozwala sobiena odrobinę optymizmu. 
Podniesiona na duchu tą nieśmiałą nadzieją, ubiera się starannie i schodzi na dół domałej 
kawiarenkipensjonatu, do której madame Pivette przynosijejkawę ichrupiące rogaliki. 
- O dziesiątejma przyjechać po mnie samochód - mówi Annai juŜ teraz wygląda przezokno na 
pustawą o tej porze ulicę. 
Dzieńjest pochmurny i oczomtrudno pogodzić sięz jego szarością ponaświetlonych słońcem 
pejzaŜachpołudnia Francji. 
- Mieliśmyprzez cały czas wspaniałą pogodę- mówi do madame. 



Veronique odsuwakrzesło odsąsiedniego stolika i siada, pozwalając sobie na krótką chwilę 
pogawędki. 
Przyglądasię Anniez przyjemnością. 
- Opaliła się pani. 
Pięknie paniwygląda. 
- Starałam się być na słońcu podczas wszystkichprzerw między zdjęciami. 
Wypoczywałam wten sposób. 
Bo pan^Soldivierjest bardzowymagający. 
- Czy. 
to jego samochód przyjedzie teraz po panią? 
- Och, nie. 
To panBalk, producent, chcesię zemnązobaczyć. 
- Anna duŜymihaustami pije kawę, rogalikledwie nadgryzła,choć jest tak świeŜy i pachnący. 
-Naprawdę nie mam pojęcia,dlaczego zaprasza mnie do swego biura. 
- Na pewno jakaś miła niespodzianka - uśmiecha sięŜyczliwiemadame Pivette. 
Ale Anna nie moŜe siępozbyć niepokojui napięcia. 
Dopierogdy szoferproducenta, zajechawszy przed pensjonat, wyskakujez wozu, ostroŜnie 
niosąc przed sobą wiązankę róŜ - zaczyna miećnadzieję, Ŝe niespodzianka moŜe byćmiła. 
- Jakie piękne! 
-MadamePivette odbiera od niej kwiaty. 
-Zaraz wstawięje do wody izaniosę do pani pokoju. 
- Dopóki nie wrócę,niechstoją w recepcji. 
Szkoda,Ŝebyniktniepatrzył na nie. 
Nawet w pochmurny dzień przejazd ulicami ParyŜa jest dlaAnny odświętnąprzyjemnością. 
Jeszczenie poznała tegomiasta,jeszczesięnimnie nacieszyła, kaŜda ulica jest jak prezent, 
któryotrzymuje tego ranka. 
Przed sklepami sprzedawcy ustawili juŜkoloroweskrzynki z warzywamii owocami, tęparyską 
wiosnę310chce się wąchaći jeść, co krok jakaś ponętna pokusa wabinosioko klienta. 
Muszęmieć choćjeden całkowicie wolny dzień-myśli Anna - Ŝeby pochodzić tymi ulicami, 
Ŝeby włóczyć się nimibez celu od sklepu do sklepu, od straganudo straganu,od jednegodo 
drugiego tarasuulicznych kawiarni. 
Ale juŜ zpierwszychzdań Francisa Balka wynika, Ŝe na takidzień się niezanosi. 
Mamcoś dla pani - mówi tajemniczo uśmiechnięty. 
- Niewypuścimy pani takprędko z ParyŜa. 
Czekają mnie przecieŜ jeszczepróby, a potem przedstawienia "Cyda". 
Jutro zaczynamy. 
Ach, teatr. 
Wściekły jestem na Marcela, Ŝe się w to uwikłał. 
Nie wiem,dlaczego wy wszyscystawiacieteatr ponad kino. 
Trzebatrzymać sięjednego, jeśli chce sięmieć naprawdę dobre nazwisko. 
 No, ale juŜ trudno, stało się. 
Jamam dla panirolę w nowym filmie. 
 W nowym. 
filmie? 
- powtarza Anna zaskoczona. 
- Tak. 
Soldivier zgodził się, Ŝebym na przegląd nakręcanegoprzez niego materiału zaprosił Claude'a 
Ferrie'go. 
To zdolnymłody reŜyser, który zrobił juŜdla mnie dwa filmy. 
Miały dobrą prasęi nie straciłem na nich. 



Terazprzygotowuje się do trzeciego,scenariusz jest bardzo interesujący i cieszy mnie, Ŝe 
Claude, zobaczywszy paniąw filmie Soldiviera, postanowił powierzyć panigłówną rolę. 
Och!- zaczyna Anna, ale właściwie nie wie, codalejpowiedzieć. 
Jest oszołomiona. 
I świetnie się składa -ciągnie dalej Balk - bona nowy filmSoldiviera trzeba będzie jeszcze 
poczekać. 
Na nowy film Soldivieraz pani udziałem. 
,Nic o tym nie wiem - szepczeAnna coraz bardziejoszołomiona. 
Alejawiem-uśmiecha się wciąŜ tajemniczoBalk. 
- Marcelnie lubi się zwierzać, ale mnie musi, w przeciwnym razie zostałbybezpieniędzy ze 
swymi marzeniami. 
Nie ma nic gorszego dla artysty. 
Alewracając do Ferrie'go. 
Obiecałem mu, Ŝe porozmawiam z panią i umówięwas na spotkanie. 
Bo chyba w zasadziePrzyjmujepani propozycję? 
Anna milczy. 
Zdaje sobie sprawę, Ŝe milczy zbyt długo. 
(BoŜe! 
-myśli - ŜeteŜ ja nigdy nie mogę się niczym w pełnicieszyć! 
)311. 
- Oczywiście- mówi wreszcie. 
- Ijestem panu bardzowdzięczna, Ŝe myśli pan o mnie. 
Tylko. 
- Jest jednak jakieś "tylko"? 
Czy tochodzi o teatr- w Warszawie? 
- Wteatrze niebędę miałatrudności. 
Naszczęście polscyartyści mogą juŜ pracować zagranicą, nie zrywając więzów z krajem. 
Aleja próczswego teatru mam jeszczedom, męŜai syna. 
- PrzecieŜ to dlanich zarabia pani u mnie pieniądze! 
Niemałe- ośmielam siępodkreślić! 
- Wiem. 
Dziękujęi bardzo to sobie cenię - ale oniobydwaj sąakurat tacy, Ŝe nie myśląo pieniądzach. 
Jeden niema jeszczeczterech lati wolałby zamiastpieniędzymieć mamęw domu - a drugi. 
- WyobraŜamsobie, Ŝe drugi teŜ chciałby mieć panią w domu. 
-NiechŜe mipan pozwoli skończyć- drugi powinien miećprzynajmniej tęsatysfakcję, Ŝe 
zatelefonuję do niego i powiem muo propozycji, jakądziś otrzymałam. 
- śeby wyraziłzgodę, tak? 
Dziewczyno! 
Przepraszam, Ŝe takmówię, ale mógłbymbyć pani ojcem. 
Niech pani przeczyta sobiehistorię kina,pamiętniki gwiazd ekranu. 
Czy nie decydowały sięzostawiać domu, męŜa, dziecidla kariery, która się nagle przednimi 
otwierała? 
Chwilowa rozłąka nawet dobrze robi niektórymmałŜeństwom. 
Chyba Ŝechodzi ojakieśambicjena punkcie sławy. 
Pani mąŜ jest takŜe aktorem? 
W ostateczności - Balk nie jestjuŜtak przyjemny, jak na początku rozmowy- mógłbym 
porozmawiać z reŜyserem,Ŝeby dał mujakąś rolę. 
-Mój mąŜ nie jestaktorem -stwierdza Anna z zaskakującąsatysfakcją i nawet- z niewiadomego 
powodu uwłaczając własnemu zawodowi - myśli z dumą o Szymonie, Ŝena pewno niemógłby 
być aktorem. 



Dla Ŝadnej roli nie zrezygnowałby ze swojejosobowości, a to przecieŜ było podstawą tego 
zawodu. 
- NiemówmyjuŜ na ten temat - dodaje cicho. 
-Chcę tylko zatelefonować doWarszawy. 
MąŜ na pewno zrozumie, jaka to waŜna dlamnie sprawa - drugifilm w ParyŜu. 
Chciałam panu powiedzieć, Ŝetoon właśnie nakłonił mnie do przyjęcia propozycji pana 
Soldiviera. 
- Nakłonił panią? 
-Balkowizdaje się, Ŝe sięprzesłyszał. 
- Tak. 
Bo wcześniej otrzymałam zaproszenie z Meksykui nie przyjęłam go. 
Miałam akurat interesujące propozycjew kraju. 
Choć nie za dewizy. 
- Anna czuje, Ŝe kaŜdym słowem312zraŜasobie Balka,ale nie moŜe się juŜzatrzymać, juŜ nie 
moŜe. 
(^,W ostatecznościmógłbym porozmawiać z reŜyserem,Ŝeby mudał jakąśrolę" - 
tegozdaniadługo nie zapomni). 
- Choćnie za dewizy! 
-powtarzaz naciskiem. 
- Przepraszam - Balk reflektuje się wcześniej od niej,usiłujenadaćrozmowiezabarwienieŜartu - 
poprostu przyzwyczailiśmysię do tego, Ŝewewschodniej Europie cenisię bardziej nasze 
zachodnie pieniądze. 
Anna z ulgą podchwytuje ten ton. 
- Botak jest naprawdę. 
Ale bywają sytuacje. 
- Rozumiem- Balk jednymokiem zerka na swój terminarz,jak dekalog otwarty przed nim na 
biurku. 
-Pani Anno! 
Reasumując - pani dzwoni do Warszawy,a jutro zjawia się pani z dobrąwiadomością. 
- Tak - Annaunosisię nieco,ale jeszczenie wstaje z fotelai dodaje jednym tchem, jakbyczuła na 
sobiespojrzenie Ewki Zabiełło-Tereszkiewiczowej. 
-Czy mogłabym poprosić o scenariusz? 
-O... 
scenariusz? 
- Tak. 
Chciałabym sięz nim zapoznać. 
- Och, tak. 
Oczywiście. 
- Balk naciska guzik na konsolecie,zajmującej lewynaroŜnikbiurka i mówi do sekretarki: - 
Proszędać pani Turońscenariusz! 
Tak."Wielki grzechświata". 
I niechLaurent odwieziepanią pod wskazany adres. 
-Nie, nie! 
Dziękuję! 
- Anna zrywa się z fotela. 
-Chcę sięprzejść. 
PrzecieŜ właściwienie znam ParyŜa. 
- śegna się z Balkiem, starając się wywnioskować zwyrazu jego twarzy, czy bardzo jest 
wściekły na nią. 



Idopiero zatrzymawszy się na chwilęw drzwiach, pyta: - Czy wiadomo, gdziedziś jest pan 
Soldmer? 
- A skądŜe! 
-wybucha Balk. 
-Od ranago szukam. 
RobicieprzecieŜ teatr! 
To pani powinnawiedzieć, gdzie jest. 
- Ale nie wiem - uśmiechasię Anna z zakłopotaniem i zamykadrzwi. 
Bierze odsekretarki scenariusz,cieszy się, Ŝe mieści sięw jej torbie i przemierzywszydługie 
korytarze biura Francisa Balka wychodzi na ulicę. 
Czy coś zepsuła? 
CzyteŜ moŜe podniosławyŜej swoją cenę,co zresztą przez myśl jej nie przechodziło, gdytu 
przyszła. 
Ale rozmowatak się potoczyła. 
Nie, nie mogła-niech się dzieje,co chce nie mogła zachować się inaczej! 
313.Utwierdziwszy się w tym przekonaniu, nabiera nieco lepszegohumoru, ale nie nadługo. 
Powraca znówŜałosnepytanie;Dlaczego? 
Dlaczego nigdy nie było jejdane w pełni się czymś cieszyć? 
-Do diabła! 
- mówi do siebie na głos, na szczęście po polsku. 
-Jestem wParyŜu,czyto mało? 
Nasyciwszy się widokiem ulici sklepów,po bardzo dobrymobiedzie w 
jakiejśmałej,przyjemnej restauracji,dopiero po południudociera Annadoswego pensjonatu. 
Madame Pivettewita jąwyraźniepodniecona. 
- Dzwonił pan Soldivier - obwieszcza. 
-Trzy razy. 
Zostawiłnumertelefonui prosił, Ŝeby pani zatelefonowała zarazpoprzyjściu. 
- Madame podsuwa Anniekarteczkę z wypisanym numerem. 
-Stąd będzie pani dzwonić, czy zeswego pokoju? 
-W ogóle niemogę teraz dzwonić- Anna chowa do torebkikartkę. 
-Najpierw muszę rozmawiać z Warszawą, a nato jeszczeza wcześnie, mój mąŜ nie wrócił z 
sądu. 
- Ach, tak- szepcze Veronique, rozczarowana,Ŝe nie będzieuczestniczyć w rozmowie Annyz 
reŜyserem. 
Twierdzi osobie, Ŝeinteresujesię kinem, alebardziej niŜ filmy, zajmuje ją Ŝycie robiących je 
ludzi. 
Anna wchodzi do swego pokoju i stoi przez dłuŜszą chwilęw płaszczu i ztorbą pełną 
sprawunkóww ręku - poraŜona myślą,Ŝe obydwojesiebie szukali, ona pytałao niego Balka, 
ontelefonował tutaj, właściwie po co? 
na litość boską, po co? 
Skończylizdjęciado filmu, jutro miały rozpocząć się próbyw teatrze, czytegojednego dnia 
niemoglispędzić bezsiebie, co to miało znaczyć, do czego prowadziło? 
Ale przed rozmową z Warszawą niemogłaz nim rozmawiać, przynajmniej to naleŜało 
sięSzymonowi. 
Przynajmniej? 
- zatrwoŜyła się odrazu. 
Zdejmuje płaszcz,długo wieszago w szafie, idzie do łazienki,Ŝeby umyćręce. 
Zwykle przy tej czynności patrzywlustronaswoją twarz, teraz nie ma na to odwagi. 
Jej przedłuŜający się pobytw ParyŜu nabiera tylu znaczeń, tylu niepokojących treści, Ŝe 
rozmowa z Szymonem, jej szczerość wydajesię prawieniemoŜliwa. 



AleŜnic się nie stało,zupełnie nic -powtarzaw myślach. 
I wszystko zaleŜy ode mnie. 
Madame Pivette postawiła jak zwykłe na stole paterę z owocami. 
Dorodne pomarańcze, banany ikalifornijskiejabłka mającudowny aromat, ale Anna nie 
wyciąga po nie ręki. 
Siedzinieruchomo, tępo wpatrzona w okno, ao szóstej, kiedy wydaje jej się,ŜeSzymon 
powinien byćjuŜ w domu, zamawia rozmowę z Warszawą. 
Słyszalność jest znakomita. 
- Dobry wieczór,Haneczko! 
-mówiSzymon. 
-Cieszę się, Ŝedzwonisz. 
- JestemjuŜ wParyŜu. 
Wróciłam wczoraj z Tuluzy. 
Skończyliśmy zdjęcia. 
Co u was słychać? 
- Unas wszystko w porządku. 
-Zdrowi jesteście? 
- Tak. 
Sebastian świetnie wygląda. 
- Z pani Sylwii wciąŜ taki anioł? 
-Raczej tak - odpowiada krótko Szymon, widocznie paniSylwiajest wkuchni lub w drugim 
pokojui przysłuchuje się rozmowie. 
- Co toznaczy- raczej? 
MoŜesz to jakoś wytłumaczyć? 
- NiepotrzebnieuŜyłem tego słowa. 
Tylko nie zacznij sięniepokoić. 
Wszystko jest w porządku. 
A jak tysię czujesz? 
-Dobrze. 
Trochę jestem zmęczona. 
A jutro zaczynam juŜpróby w teatrze. 
-Teraz właściwiejest najsposobniejszymoment, Ŝeby powiedzieć opropozycji Balka, ale Anna, 
zamilknąwszy nachwilę, woła: - Dajmi Sebastiana do telefonu, chcę usłyszeć jegogłos! 
I z drugiej strony krótkie zamilknięcie jestbrakiem odwagi. 
-Sebastiananie ma. 
Nie wrócił jeszcze ze spaceru, piękna pogoda jest wWarszawie. 
- Zkim poszedł na tenspacer? 
Bowydawało mi się, Ŝe paniSylwia jestw domu. 
- Jest w domu. 
Na spacer zabrał go pan Zdzisio. 
-O,BoŜe! 
Gubię sięw tych imionach. 
Ty się w nich orientujesz? 
- Po trosze. 
-NieŜartuj. 
Puszczasz dziecko na miasto z jakimiś typami. 
- AleŜ tobrat pani Sylwii. 
-Wszystkojedno. 
Powiedz jej, Ŝe proszę, Ŝeby sama chodziłaz Sebastianem na spacer. 



- Prosiłem oto kilka razy - Szymon zniŜa głos - ale za kaŜdym razem słyszę, Ŝe Sebastian jest 
pod znakomitą opieką. 
- Powtórz jej to ode mnie, Ŝe masama wychodzić z dzieckiem. 
-O,właśnie wrócili! 
- z ulgą woła Szymon. 
-Chodź tu prędko, Sebastian! 
Mamusia chce z tobą mówić. 
Sebastian najpierw sapie długo wsłuchawkę, co wzrusza Annę tak, Ŝe sama takŜe nie moŜe się 
odezwać. 
- Sebastianku! 
-mówi wreszcie. 
-Mamusia cię całuje. 
Mocno cię całuje. 
W buzię, oczka i nosek. 
Gdzie byłeś naspacerku? 
- Niebyłem na spacerku, tylkona piwie - obwieszcza Sebastian. 
-Z panem Zdzisiem. 
- Nalitośćboską! 
-woła Anna, jak raŜonagromem. 
-Co tywygadujesz? 
Gdzie byłeś? 
- Na piwie! 
-potwierdza Sebastian z triumfem, aleSzymonnatychmiast odbiera mu słuchawkę. 
- To jakieśgłupie Ŝarty! 
-woła. 
-Wyjaśnię to. 
I to się niepowtórzy,moŜesz być spokojna. 
-Jakja mogę być spokojna, kiedysłyszę coś takiego. 
A właśnie. 
-Anna bierzegłęboki oddech, jakby powietrzebyło odwagąi miało jejpomócw 
wypowiedzeniudalszych słów - Właśnie dziśzaproponowanomi drugi film w ParyŜu. 
Szymon! 
Słyszysz? 
Drugifilm w ParyŜu! 
Dlaczego nic nie mówisz? 
- CóŜ mammówić? 
Gratuluję! 
- Między innymi dlatego dzwonię. 
Dziś rozmawiałam z producentem. 
Jutro mam się widzieć z reŜyserem. 
- A kto. 
ktojest reŜyserem tegofilmu? 
- Claude Ferrie. 
Młody reŜyser, bardzo obiecująco się zapo-'wiada. 
Nakręcił juŜ dwa filmy, miały dobre recenzje. 
- Świetnie. 
-Co - świetnie? 
- Świetnie, Ŝe miały dobre recenzje. 
Czy juŜ podpisałaś kontrakt? 
- Nie. 



Najpierw chciałam porozmawiać z tobą. 
Szymon przez chwilę milczy. 
- Dziękuję -mówi wreszcie. 
-Bo przecieŜ to się łączy z dalszą moją nieobecnością wdomu -woła Anna. 
Musi krzyczeć,bo moŜe, gdyby mówiła cicho,Szymon poznałby, Ŝe zbiera się jej na płacz. 
- Trudno - SzymontakŜestara się opanować. 
Podpisztenkontrakt, jeśli to dla ciebie waŜne. 
Jakoś będziemy sobie tutaj dawali radę bez ciebie. 
316- MoŜeuda mi się od czasu do czasuprzylecieć choć na krótkodo Warszawy. 
No ity! 
TyprzecieŜ musisz być napremierze"Cyda"! 
- Będziemyobydwajze stryjem Alfredem głos Szymonawreszcie brzmi trochę pogodniej. 
-Zdziwisz się. 
- Czym? 
-Zobaczysz. 
Bardzo się staramy,Ŝeby cięnie skompromitować. 
- O czym tymówisz? 
-Musisz być przygotowanana to,Ŝe na premierze zjawi siędwóch twoich krewnych z głębokiej 
europejskiej prowincji. 
- Stryjto przecieŜ prawie paryŜanin,a ty. 
-JuŜ nie mówmy na ten temat. 
Całuję cię mocno. 
I niczym sięnie martw! 
-Spróbuję. 
- Do widzenia, mamusiu! 
-odzywa się w słuchawce bardzotym razem grzeczny głosik Sebastiana. 
- Do widzenia, skarbie! 
Dopiero teraz Anna moŜe sobie popłakać. 
Z Ŝalu. 
Ztęsknoty. 
Z litości nadsobą,choć powodów do niej nie umiałaby określić. 
MoŜe tylko ten jeden był jasny- teraz takŜe nie mogła zadzwonić do Soldmera. 
Niech sobie myśli, co chce, Ŝezagubiła sięwParyŜu albo Ŝe wreszciepuściła się z 
Scrge'emSatie i odrananie wychodzi z jego łóŜka. 
To zresztą moŜe byłoby najlepsze. 
Zamiast wikłać się. 
W co? 
Wco, nalitość boską, miałaby sięterazuwikłać? 
Zmęczonapłaczemsięgapo scenariusz, wręczony jej wbiurzeFrancisa Balka, alez trudem 
przebija sięprzez tekst. 
Jacyś ludziew białydzień porywają z ulicy jakiegoś człowieka. 
Jest wśród nichdziewczyna, wygląda na to,Ŝe to onadowodzi gangiem. 
Trzymając przez cały czas palec naspuście broni ukrytej wtorebce,siedzina tylnym siedzeniu 
samochoduobok porwanegoizabawiago uroczą -na pierwszy rzut oka -rozmową. 
Tak przynajmniejmogąsądzić pasaŜerowie innych samochodów, które takŜe zatrzymująsię na 
światłach. 
W rzeczywistości słowa, które wychodząz ust niewinnie wyglądającej panienki, mają mniej 
więcej takiebrzmienie: "Ty stary sukinsynu! 
Dosyć juŜ nagromadziłeśpieniędzy, pewnie nawet nie pamiętasz, ile ich masz ina jakich 
kon317. 



tach, iw jakich bankach. 
Ale pieniądze stają się wielkim grzechemświata, jeśli jedni mają ich za du;fco, a inni wcale. 
Dlatego my usiłujemy jakoś wyrównywać te dysproporcje. 
Milion dolarów! 
-powiesz Ŝonie przeztelefon, kiedy dojedziemy na miejsce. 
-A drugiego miliona zaŜądaszdla nas od kochanki. 
DostatecznieduŜo władowałeś w nią pieniędzy, Ŝeby teraz mócoczekiwaćrewanŜu. 
Przy okazji dowiesz się, czy cię kocha. 
śadna cena nie jestza wysoka, Ŝebyto wiedzieć naprawdę. 
"Przedwieczorna godzina jest porą, kiedy do pensjonatu schodzą się goście. 
Schody więc trzeszcząbezustanniepod czyimiśkrokami iAnna niewyławia na czas 
tych,którezmierzają ku jejdrzwiom. 
Dopiero pukanie zrywa ją na równe nogi. 
- Proszę! 
-woła, przeraŜona, Ŝeoczymana pewno zaczerwienionejeszcze od płaczu. 
W progu stoi Soldivier. 
-Mocny BoŜe! 
- mówicicho, nie wchodząc dośrodka. 
-Jestjednak paniw domu! 
A ja dzwonięod rana i szaleję, Ŝe moŜecośsię pani stało, nieznapani przecieŜ ParyŜa. 
Prosiłem, Ŝebypanizadzwoniłapopowrocie. 
Anna bierze ze stołu karteczkę z wypisanym przez madamePivette numerem telefonu. 
- Miałam dzwonić - mów i - aleprzedtem musiałam rozmawiaćz Warszawą, apo tej rozmowie. 
-Rozumiem - Soldivier sioiwciąŜ w drzwiach, niewchodzido środka i ona godo tego nie 
zachęca. 
- Rozumiem. 
-powtarza. 
- Po tej rozmowie takŜe nie mogłapani zadzwonić, to pewne. 
Wobec tego dobrze, Ŝe przyszedłem. 
Uspokoiłemsię, Ŝe nicsiępani nie stało i Ŝe jutro -mam nadzieję, punktualnie -zjawi siępani na 
próbie wteatrze. 
Odwracasię i cicho zamyka zasobądrzwi,a potem powoli -Anna słyszy kaŜdy jego krok 
schodzi po schodach. 
318XXII-Niech pan nie wychodzi, panie sędzio! 
Ja sama pójdęich poszukać. 
JuŜ!JuŜidę! 
Na pewno są tu gdzieś niedaleko. 
- PaniSylwia, ledwie wstrzymując łzy,wiąŜe apaszkę pod brodą, wciągapłaszcz. 
Ale Szymon pierwszy dopada drzwi. 
- Tyle razy prosiłem, Ŝebypani sama z nim wychodziła. 
IŜona,Ŝona specjalniezwracała na touwagę. 
- Ale przecieŜ nic się nie stało- paniSylwia wciska, się zaSzymonem do windy. 
-A oni tak lubiąz Sebastianem wychodzić. 
I Oleś, i Zdzisio. 
Anajbardziej Stasio. 
- Dosyć! 
Nie chcę o tym słyszeć. 
Gazet paninie czyta? 
Niewie pani, jakie straszne rzeczy przydarzają się na świecie? 
- A coteŜ pan sędzia? 



Zobcymi wychodzi? 
Zmoim męŜemalbo braćmi. 
- Wiepani, gdzie tu są pijalnie piwa? 
-pyta Szymon, gdy wychodzą na ulicę. 
- Wiem - skromniutko przyznaje pani Sylwia. 
-To niech pani prowadzi. 
Szczególne jest to prowadzenie, Szymon sadzi naprzód długimikrokami,kobieta biegnie za 
nim truchtem, coraz bardziej przeraŜona. 
- MoŜe onijuŜ wracają do domu jakąś inną drogą. 
Izastanądrzwizamknięte. 
Co sobie pomyślą, jak zastanądrzwi zamknięte? 
- Poczekają. 
Nic im się nie stanie. 
Sebastianowi ani. 
z kim toon dzisiaj wyszedł? 
-Ze Stasiem - wyznaje pani Sylwia. 
-Aleto chybanie stanowi róŜnicy. 
Wszyscy trzej przepadająza piwkiem,tak? 
- A który chłop nie lubi piwa? 
-Dogoniwszy wreszcie Szymona, pani Sylwia obrzuca goprawie nagannym spojrzeniem,Ŝeon 
jedennie, on jeden nie lubi, więc wszystkim innym ma od razuza złe. 
Ale przed budką z piwem nie ma przyrodniegobraciszka paniSylwii. 
Szymon przepatruje całyten plugawy tłumek męŜczyzn,których tylko boska formuła 
rozmieszczenia oczu,nosaiustczyniła podobnymi do ludzi. 
Gdyby nie był w towarzystwie kobiety,319. 
mógłby nawet oberwać, podejrzani wydawali się tu wszyscy, których nie widywało się w tym 
miejscu co dnia. 
- No iproszę! 
-pani Sylwia triumfuje,odciągając Szymonaoddwóch osobników którzyjuŜ zaczęli 
natarczywie mu sięprzyglądać. 
-Są?Pan sędzia byod razu ludzi posądzałnie wiadomoo co. 
A oni juŜ tam moŜe stojąpod drzwiami. 
-Niech stoją! 
- twardo ucina Szymon. 
-To chyba nie jest jedyna budka z piwem w tej okolicy? 
- Nie - pokorniejepani Sylwia. 
-Jestjeszcze druga, tylkotrzebaskręcićna prawo. 
- Idziemy! 
Itutaj kłębisiętłumludzi cuchnących własnymioddechami,potem i zatęchłą odzieŜą. 
Pchająsię do okienka, skąd wydzielanejest im ich złociste szczęście. 
Chwytają kufle łapczywymi rękamii odstąpiwszy nabok chciwie podnoszą jedo ust, Ŝeby za 
chwilęznów tłoczyć się przed okienkiem. 
Tak, tylko boska formuła rozmieszczenia oczu,nosa iust sprawiała, ŜemoŜnabyło 
nazwaćtwarzą ten obszar bezmyślności,pochylony nad kuflem. 
- Jest! 
-mówi nagle Szymon. 
- Kto? 
Gdzie? 
- pyta paniSylwia truchlejąc. 
-Sebastian! 



I pani braciszek! 
Chyba porachuję mukości. 
- Panie sędzio! 
-piskliwym błaganiem wybucha kobietai przepycha się zaSzymonem przez opornie 
rozstępujący się tłumpodpitych męŜczyzn ku osobnikowi, którywysoko dzierŜącwrękach 
Sebastiana, prze z nim ku okienku. 
- Jestem zdzieciakiem! 
Bez kolejki mi się naleŜy! 
Wybucha rechotliwyśmiech i chwiejna ciŜba rozstępujesięrzeczywiście przed pomysłowym 
koleŜką. 
Ale najbardziej przeraŜające w tym wszystkim jest to, Ŝe to wcale nie jest Stasio. 
Braciszek pani Sylwii postępuje z tyłu, jawnie dumny z tego, Ŝe Sebastian - trochę przeraŜony 
-wyciąga ku niemu rączki. 
- Panie sędzio! 
-popłakuje pani Sylwia, czepiającsię ramionSzymona. 
-Ja mu zaraz powiem, Ŝeby odebrał Sebastiana. 
Onmnieposłucha, zobaczy pan sędzia, Ŝe mnie posłucha, przecieŜstarsza siostra jestem, 
zawsze mnie wszyscysłuchali. 
- Ty łobuzie! 
-Szymon chwytapana Stasia za wyszmelcowanykołnierz jego marynareczkiiodwraca go 
twarzą ku sobie. 
-Totutajchodzisz naspaceryz dzieckiem? 
320- Co jest? 
Co się pan wtrąca? 
- odzywa się pijaczek, trzymający Sebastiana wysokonad swoją głową. 
Zaczerwienione oczypatrzą zaczepnie. 
- To mój syn! 
-Szymon puściwszy Stasiachwyta Sebastianai przyciąga go ku sobie, alenie udaje mu się go 
odebrać. 
- KaŜdymoŜe tak powiedzieć! 
-wybuchająpodniecone głosy. 
-Do piwka ci się śpieszy, co? 
TeŜchciałbyśdostać bez kolejki? 
Spieprzaj, bracie,i toprędko! 
Jeszcze niejest groźnie. 
Jeszczepodpity tłum ma pobłaŜliwąwyrozumiałość dla spryciarza, który takŜe chciałby się 
posłuŜyćfortelem w dotarciu pozakolejką do okienka. 
Ale sędzia Turońzbytniepasuje do tego zbiorowiska,Ŝeby się szybko nie zorientowano,Ŝe nie 
jest jednym z nich, a jaknie jest jednymz nich, topowinien dostaćnauczkę, taką nacałe 
Ŝycie,anawet i na dłuŜej. 
- Tojest mój syn! 
-powtarza,wyrywając Sebastiana zrąktrzymającego go wciąŜ mocno pijaka. 
-Proszę mi go oddać! 
Natychmiast proszę mi go oddać! 
- Tak, to jest synpana sędziego! 
-przytomnieje wreszcieStatsio, kuksańcami pani Sylwii przynaglany do interwencji. 
; -PrzecieŜ mówiłeś, Ŝe twój! 
- Nie, niemój! 
-płaczliwie zaprzecza Stasio. 
- Oddaj go,bojak się pan sędzia zdenerwuje. 



 Jeszcze sobiepanasędziego wymyśliłeś! 
A jakby nawett sędzia, to co? 
i- Niech sobieraz z bliska zobaczy, jak ludzieŜyją. 
'-Pewnienigdy niepił piwkapod budką, toniech się raz naPije! 
- Oddaj dziecko! 
Rozumiesz, co się dociebie mówi? 
- Szymon nie panując nad sobą rzuca się na pijaka, sprawia, Ŝe ten straciwszy równowagę 
pozwalawydrzećsobie Sebastiana,któregosędziaod razu oddaje pani Sylwii, bo juŜ jasnejest,Ŝe 
będzie musiałsiębronić, Ŝe obie ręcebędą mupotrzebne. 
-Ty skurwysynie! 
- pijak czuje się ośmieszony przed koleŜkami, pochyla głowęi szykuje się do ataku. 
-Wiesz,kogo uderzyłeś? 
DuŜego Bogdanka uderzyłeś! 
W całej Warszawie niktjeszcze nie uderzył DuŜego Bogdanka! 
-Nie rusz go! 
To jest naprawdę pan sędzia! 
- piejepodniesio"ym głosem Stasio. 
321.- Pierwszy zaczął! 
Pierwszy mnie uderzył! 
- pijak rzucasię naSzymona, na szczęście są jednakowego wzrostu i przez pierwszechwile 
sędzia odpiera tenatak, ale w zacieśniającym się tłumie niema przyjaciół ani kolegów, a DuŜy 
Bogdanek ich ma, pijackasolidarność sprawia, Ŝe i z tyłu padają ciosy i kopniaki, potęŜne 
uderzeniaw krzyŜe. 
-Ludzie! 
To jest naprawdęsędzia! 
- Stasio usiłuje osłonić sobąSzymona, ale zostaje od razuodrzucony nabok,przegnany,usunięty 
z polawalki. 
Teraz rusza do ataku paniSylwia. 
Postawiła płaczącegoSebastiana pod murem domu naprzeciwkoiskacze ztyłu 
naDuŜegoBogdanka, wpijając paznokcie wjegokark;niestety, jest zbytmała, Ŝebydosięgnąć 
twarzy, więc ta desperacka pomoc,na nic sięnie zdała. 
Bogdanek klnąc strząsa ją z siebie,ktoś odtrąca ją brutalnie, takŜe nie szczędząc 
zwyczajowych epitetów, aŜkobietapadana ziemięi choć długo z niej nie wstaje,podnosisię 
wreszciei rzucaku najbliŜszemu oknu,w którymstłoczeniludziespokoj^nie, nawetz 
pewnymrozbawieniem przyglądają się bójce. 
- Biją sędziego! 
-piszczy pani Sylwia zrozpaczą. 
-Ludzie! 
Mordują sędziego! 
Dzwońcie po milicję! 
Jakaś kobieta uchyla okna. 
- U nas nie ma telefonu. 
-Gdzie jest? 
- W sklepie narogu. 
Aletam mająremanent. 
- Milicja! 
Milicja! 
- nie przestaje wołać pani Sylwia. 
Wpadaw klatkę schodową, dopada drzwi napierwszym piętrze, długomusidzwonić, widocznie 
i w tym mieszkaniuwszyscy przez oknoprzypatrująsię bójce. 



- O cochodzi? 
-pyta ktoś wreszcie, nie otwierając. 
- Jest telefon? 
-Jest. 
i co z tego? 
Jakby mi tak kaŜdy zulicy chciał dzwonić. 
- Aletammordują człowieka! 
Sędziego! 
Trzeba wezwać milicję! 
Dopieroteraz drzwi uchyliły się nieco. 
- To naprawdę sędzia? 
-pyta z niedowierzaniem kobiecygłos. 
- Sędzia Turoń! 
-pani Sylwia wpycha siędo środka. 
-O, BoŜe! 
Zamordują go! 
I to ja! 
Ja jestemwszystkiemuwinna. 
- Proszę, tu jest telefon - kobieta otwiera drzwi, prowadzącw głąb mieszkania. 
-Niech pani dzwoni. 
Zna pani numer? 
322- Znam. 
-Wyobraźcie sobie, Ŝe ten, którego biją, tosędzia - zwracasięwłaścicielka mieszkania 
doresztydomowników, rzeczywiściestojących przyoknie. 
- Ciekawe,co tam robił wśród tychpijaków? 
Milicja nadjeŜdŜaw momencie,kiedy pokrwawionemu Szymonowi przybywa z 
niespodziewanąodsieczą właścicielkabudkiz piwem. 
Wytaszczyła właśnie z zaplecza kubeł z wodą, w którejzapewne płukałakufle, i chlusnęła nią 
z tyłu na DuŜego Bogdanka. 
Na widok milicjantówuciekłby zapewnez placu boju, ale teraz,zlany wodą, z mokrymi 
włosami zasłaniającymi muoczy, po razdrugi ośmieszony przed koleŜkami, nie moŜe 
puścićpłazem tejzniewagi. 
- Ty. 
-zaczyna, ruszając ku kobiecie, ale nie kończy, ramięmilicjanta zatrzymuje go namiejscu. 
- O, my sięskądś znamy! 
DuŜyBogdanek spuszcza głowę. 
- Pan władzato ma pamięć. 
-Co się tu dzieje? 
- zwraca się sierŜant do Szymona. 
-Widzi pan przecieŜ -Szymon wyjmujez kieszeni chusteczkę i przykłada do rozciętej wargi. 
- Napadnięto na mnie, gdy usiłowałemtym pijakom odebrać dziecko. 
-To pan jestsędzią? 
- Tak -Szymon niechętnie przyznaje się doswego stanowiska. 
-Przechodził pan tędy. 
-Nie. 
Przyszedłemtutaj, bo szukałem syna. 
- Syn nieletni? 
-Bardzo. 
Nie ma jeszcze czterech lat. 
SierŜantowi sytuacja wydaje się co najmniej dziwna. 



- Przepraszam, ale muszę poprosić o dowód. 
-To ten mały! 
- paniSylwia przypomniała sobie wreszcieo Sebastianie, ciągnie go zarękę i pcha przed 
milicjanta. 
-A wszystko przeze mnie! 
Bojakbym gonie wypuściła z domuz tym moimcholernym braciszkiem, co mu sięokaŜdej 
porze dniapiwka zachciewa. 
- Ale pannie ma, panie sędzio. 
-milicjantowi,gdy patrzy naSzymona,ztrudem przechodzi przez ustatentytuł- pan nie 
mawdowodzie zapisanego syna? 
323.- PrzecieŜ Sebastianjest pana sędziego, co pan, panie władzo? 
Nawetpodobny! 
- Pani Sylwia chwyta Sebastiananaręcei podnosigo dogóry, Ŝeby go milicjantmógłlepiej 
obejrzeć. 
-Nie widzi pan, Ŝe podobny? 
- Synjest zapisanyw dowodzie Ŝony- stwierdza Szymon. 
-A w ogólewyjaśnieniazłoŜę na posterunku. 
Proszę nas wszystkichtamzawieźć. 
WskaŜępanutych, którzy mnie zaatakowali, to nietylko ten. 
- Ja? 
-DuŜy Bogdanekcofa się, wciąŜ strzepujączubraniawodę. 
- Z jakiej racji ja? 
To on zaczął pierwszy'. 
No, powiedzciepanu władzy- bierze na świadków tych, którzynieczmychnęlijeszcze 
przedmilicją i nawet kobietę, stojącą przynimz pustymkubłem w ręce. 
- Ktozaczął? 
Rzucił się na mnie. 
-^ Chciałem odebrać dziecko! 
lpowiedziałem juŜ, Ŝe zeznaniaztóŜęnaposterunku - Szymon kieruje się do wozu. 
- Jedziemy! 
-My teŜ? 
- pyta z udanym zdumieniem pani Sylwia; widać,Ŝema namyśli nietylko siebie i Sebastiana, 
ale przedewszystkimkryjącego się w jej cieniu brata. 
-TeŜ. 
Oczywiście. 
- Ale SebastianjestjuŜ pewnie głodny. 
Prawda, Sebastianku,Ŝejesteś głodny? 
- Nie! 
-woła Sebastian, zafascynowany tym, co dzieję sięwokół niego. 
- Jedziemy! 
-powtarza Szymon. 
-JuŜ na minutę oka z wasnie spuszczę. 
Milicjanci zagarniajądo wozu szarpiącegosię wciąŜ Bogdanka i kilku jego najaktywniejszych 
w zajściukolegów. 
- Piwa juŜu mnie nie dostaniecie! 
Zapamiętajcie tosobie! 
-woła właścicielkabudki, zaproszona takŜe domilicyjnego wozuw charakterze świadka. 
Na posterunkuSzymon od razu zwracasię dooficera dyŜurnego:- Proszę 
zawiadomićprokuratora Klimontowicza, Ŝe tu jestem. 
i Ŝe proszę, Ŝeby przyjechał. 



-Takjest, panie sędzio. 
Klimontowicz, na szczęście, jest w domu i chybazaraz powyjściu udało mu się złapać 
taksówkę, bozjawia siębardzo szybko. 
- Co się stało? 
-woła odprogu, przeraŜony wyglądemSzymona. 
324Ale po wysłuchaniu relacji ozajściu ma szczerąochotę się roześmiać- iledwie się od tego 
powstrzymuje. 
- Szymon! 
-mówi cicho. 
-Na litość boską! 
W co się wdałeś? 
-To pan sędzia pierwszy zaczął! 
- powtarza wciąŜ DuŜyBogdanek, który wreszcie uwierzył w stanowisko swego 
przeciwnikawbójce. 
-Ja spokojnie trzymałem dzieciaka narękach. 
Dzieciak ani się nie wyrywał, aninie płakał. 
Było mu całkiem fajnie. 
No, jakbyło? 
- zwraca się doSebastiana. 
-Fajnie! 
- potwierdzaSebastian z zachwytem w oczach. 
-Sam pan prokurator słyszy. 
I nagle pan sędzia,jak mi nieprzyłoŜy! 
Najpierw się zdziwiłem, bo jeszcze nikt nie odwaŜył sięprzyłoŜyćDuŜemu Bogdankowi. 
- No i wreszciektoś to zrobił - odzywa się zsatysfakcją sierŜant, który nie pierwszy raz 
przywiózł Bogdanka na posterunek. 
-Szkoda tylko, Ŝe to pan sędzia- dodaje nieco stropiony, zwłaszczaŜe prokurator rzuca 
mukrótkie spojrzenie. 
- Ale to jednak niety,Bogdanku- prokurator zagaduje czymprędzej tę niezręcznośćsierŜanta - 
nie ty, tylko pan sędzia Turońmapodbiteoko i rozciętą wargę. 
Anie wiadomo jeszcze, jak wygląda resztaciała. 
- Tak jakoś wyszło - pokornieje Bogdanek. 
-PrzecieŜmusiałem się bronić. 
- Bronić będzieszsię przed sądem - wtrąca znów milicjant,który manadzieję,Ŝe wreszcie 
zobaczy DuŜego Bogdanka zakratkami. 
Szymon odprowadza prokuratora w odległy kątpokoju. 
- Jestem skłonny zlekcewaŜyć całą sprawę - rozbawienieKlimontowicza okazuje 
sięzaraźliwe;tozdanie prawdopodobniepopiera uśmiech, ale przecięta ispuchnięta warganie 
pozwala sięgo domyśleć. 
-Nie będę wnosiłŜadnych pretensji, ale jakja sięjutro pokaŜę w sądzie? 
- No,właśnie- mruczy Klimontowicz. 
- Trzeba cośwymyśleć. 
Przede wszystkim zaraz stąd jedziemynapogotowie. 
Teranyna twarzy trzebaopatrzyć. 
Sądząc po wyglądzie płaszcza,roasz chyba i inne obraŜenia. 
- Nicnie czuję - słabo protestuje Szymon. 
-Lekarz musi cięobejrzeć. 
Powiemy, Ŝewypadłeś przy wysiadaniu z tramwaju. 
fl:a 325. 
-1niech to będzietakŜewersja dla sądu. 



- Oczywiście. 
Aco z tymi? 
Ja bymich załadował przynajmniej do izby wytrzeźwień. 
- To powinno im wystarczyć. 
Ale pijaczkowieprotestują. 
- Po piwku? 
Do izby wytrzeźwień? 
, -Cieszcie się, Ŝe tak się skończyło! 
sierŜant zagarnia ich kuwyjściu. 
Stasio takŜe jestw tej grupie, pani Sylwia nie ma juŜ odwagigobronić, choć wygląda na to, Ŝe 
on -odwracając się wciąŜkusiostrze - oczekuje tego od niej. 
Tylko Bogdanek sunie bezoporu ku drzwiom, najwidoczniej zadowolony z 
takiegoobrotusprawy. 
Przedprogiem zatrzymuje się iz czapką w ręku składawszystkim na saligłęboki ukłon. 
- My poprosimy takŜe o samochód - zwracasię prokurator dooficera dyŜurnego. 
-Musimy jechaćna pogotowie. 
Dla Sebastiana jestto więc dzień pełen wyjątkowych atrakcji. 
Zachwycone nimtowarzystwo przed budką z piwem, bijatyka, jazdamilicyjnym samochodem, 
posteruneki tylu panóww mundurach,znów jazdasamochodem zmilicjantem przy kierownicy i 
wkońcupogotowie, biel fartuchów, ostry, wiercący w nosie zapach. 
- Klemens na pewno jeszcze nigdy nie był na pogotowiu -szepcze do pani Sylwii. 
-Ani na milicji! 
- Napewno! 
-równieŜ szeptem odpowiadapani Sylwia. 
Z niepokojem patrzy na opatrunki załoŜone sędziemu przez lekarza. 
Białe bandaŜe, pod którymi ginieczęść twarzy ojca,przeraŜająw końcu i Sebastiana. 
-Co sięstało tatusiowi? 
Czyto boli? 
- Swoim zwyczajemobejmujeojca za kolana i zaczyna płakać. 
-Czy tobardzo boli? 
- Wreszcie się oto zapytałeś - stwierdza cierpko Szymon. 
-Słuchaj -zwracasię do Klimontowicza, gdy lekarzna chwilę sięoddala-juŜ dawno chciałem 
cię oto zapytać. 
Czy niespełna czteroletnie dziecko moŜe juŜ mieć cechy kryminogenne. 
- Oszalałeś? 
Co ci przychodzi do głowy? 
- Ta skłonność doludzi z marginesu. 
-Niepowinieneśstwarzaćokazji, Ŝeby się znimistykał. 
-No właśnie. 
Mamzamiar dziś z tym skończyć. 
Lekarz wręcza Szymonowi zwolnieniena trzy dni. 
Dla sędziegodopiero teraz sprawa staje się powaŜna. 
326- Ja jutro muszębyćw sądzie. 
-Niech pano tym nawetnie myśli -lekarzjeststanowczy. 
-Przeztrzy dni będzie się pan tu zjawiał na zmianę opatrunków. 
I zapisujępanulekarstwo na uspokojenie. 
Doznał pan jednak szoku. 
Dobrze, Ŝeto się tak skończyło. 
Mógł pan znaleźćsię podtramwajem. 



Ostatniauwaga skłania Szymona do milczenia,zwłaszcza Ŝeczyta w oczach Sebastiana 
rodzącąsię chęćnatychmiastowegosprostowania mylnych wyobraŜeń lekarza co do 
okoliczności,jakie ich tu przywiodły. 
Podziękowawszy, czym prędzej wyprowadza syna na korytarz. 
- Co ten pan mówił otramwaju? 
-pyta Sebastian. 
-PrzecieŜnie jechaliśmy tramwajem, tylko samochodem. 
Milicyjnym! 
- Cicho bądź,dobrze? 
Bardzocię proszę. 
- Czy chcesz, Ŝebym pojechał z tobądo domu? 
-pytaKlimontowicz, zatrzymującsięprzed samochodem. 
-Tak. 
Jeśli moŜesz. 
- Oczywiście, Ŝe mogę. 
Wiesz, Ŝe namnienikt nie czeka. 
Masz jutrorozprawę? 
- Nie, na szczęście. 
Ale mam stertę akt doprzestudiowania. 
- Powiemw sekretariacie, Ŝeby przysłali cije do domu przezwoźnego. 
-Nie mamywoźnego od miesiąca. 
- Dodiabła, sam ci je przyniosę. 
Oile twoja paniWisia niespotkałem jeszcze równierygorystycznie nastawionej babki- 
zechcemi je wydać. 
- Mam nadzieję - Szymonusiłuje uśmiechnąćsiępod bandaŜem. 
-Zna cię od lat,ale pewnie będziesz musiał się wylegitymować. 
PaniSylwia przez cały czasjazdy samochodemnie odzywasię ani słowem. 
Ale na górze w mieszkaniu od razu woła:- Zrobię ci omlecik,Sebastianku. 
A moŜei pan sędzia, i panprokurator. 
Szymon wchodzi za niądokuchni. 
- Koniec z omlecikami! 
Koniec znami! 
Rozstajemy się, paniSylwio! 
- Jak. 
jak to sięrozstajemy. 
- zająknęła się kobieta. 
-Zwyczajnie. 
Przestaje pani tu pracować. 
Na szczęście wczoraj otrzymała pani wypłatę,więc jesteśmy rozliczeni. 
Niech pani327. 
zabiera swoje kapcie i swojefartuszki i juŜ jutro proszę nie przychodzić. 
- AleŜ dlaczego? 
-wybucha płaczem pani Sylwia. 
-Dlaczego? 
Czy to przez tę głupiąhistorię? 
- Dla pani moŜeto być głupia historia, a dla mniejest touwłaczający incydent, którego długo 
nie zapomnę. 
Tylerazy paniąprosiłem, Ŝebysama pani wychodziła z Sebastianem. 
Ale panisobie to zlekcewaŜyła, aŜ doszło do tego, Ŝe mój syn. 
Ŝe ja. 



no,juŜ nie wracajmy do tego. 
Nie mogę być naraŜony na sytuacje,które pani wydają się całkiem zwykłe. 
- Tosię juŜ nigdy niepowtórzy, panie sędzio. 
-Tyle razy mi to paniprzyrzekała, ŜejuŜ w końcu mamprawo nie wierzyć. 
Niechsiępani pakuje. 
Pani Sylwia chwyta Sebastiana na ręce. 
- JuŜ ci nie zrobię omleciku,Sebastianku. 
JuŜ nigdy. 
Twójtatuś kaŜe mi stąd iść. 
Nie chce,Ŝebymtu była. 
- Aleja chcę! 
Ja chcę! 
- wrzeszczy Sebastian. 
Szymon wyrywa go z rąk kobiety i wrzuca dopokoju. 
- Szymon! 
-przy tej okazjizatrzymuje go Klimontowicz, zamyka drzwi. 
-Czy ty nie nazbyt pochopnie pozbywasz się gospodyni? 
Gdzie znajdziesz drugą? 
- Niechcę Ŝadnej. 
Ajak niedam sobie rady z Sebastianem,oddamgo do domu dziecka. 
MoŜeprzyjmągo w drodzewyjątku,choć oboje rodziceŜyją. 
Ale tak, jakbyich nie było. 
Matka artystka, będzie grać w ParyŜu w teatrze, kręcić drugi film, a ojciecobłąkany od pracy 
sądowej facet, który mając wciąŜ do czynieniaze zbrodniarzami iwe własnym dziecku 
zaczynapodejrzewać. 
- Uspokój się! 
Szkoda, Ŝe po drodze nie wstąpiliśmydoaptekipo to lekarstwo. 
Odzywa siętelefon i Szymon pozwala mu długo dzwonić, zanim wyciągnierękę po słuchawkę. 
, - Szymon? 
-głos stryja Zakrzewskiego, słyszalnyjestw całym pokoju. 
-Co się z tobą dzieje? 
Zapomniałeś, Ŝe masz dziśprzymiarkę smokingu? 
- Akurat mi smoking wgłowie! 
Przepraszam, wszystko stryjowi wyjaśnię. 
Nie mogę przyjść. 
- Czy tywiesz, co ty mówisz? 
MoŜesz nie przyjść na spotkanie z prezesem sądu,zministremsprawiedliwości, ale nie 
naprzymiarkę,którą ciwyznaczyłpanWieczorkiewicz. 
Jestemtuu niego. 
-Stryju! 
Mam głowęw bandaŜach,patrzę na świat tylkojednym okiem, i pan Wieczorkiewicz 
zemdlałby namój widok. 
- Cosię stało? 
śartujesz chyba? 
- Nie. 
Nie chcę tego opowiadać przeztelefon. 
-JuŜdo ciebiejadę! 
Pani Sylwia wsuwa głowęprzez uchylone drzwi. 
- Czy pan sędzia to wszystkopowaŜnie. 
-Jak najpowaŜniej! 



Niechcę tu pani widzieć! 
- Szymon! 
-mitygujeprzyciszonym głosem Klimontowicz. 
Posadził sobie na kolanach rozwrzeszczanego Sebastiana,starasięgo uspokoić. 
- Bo jakby pansędzia jutrosię rozmyślił, toma pan zapisanymój adres. 
-Na pewno się nie rozmyślę. 
Proszę się pakować. 
I to szybko! 
-Szymon, zastanów się, co robisz! 
- perswaduje wciąŜ półgłosem prokurator. 
Pani Sylwia,wrzucając w kuchni do torby swojerzeczy, nieprzestaje nasłuchiwać,czy z ust 
sędziego nie padnie wreszcie słowo przebaczenia. 
Niepada, więc kobietanaciąga płaszcz, zmierzaku drzwiom, otwiera je, jeszcze czeka,jeszcze 
ma nadzieję, Ŝepłacz Sebastianazmiękczy serce ojca, ale z ust sędziego wciąŜ niepada ani 
jedno słowo, drzwi trzeba w końcu zamknąć, jeszczechwilę moŜna poczekać na progu, bo 
choć powinnamiećtrochęhonoru i nie napraszać się tam, gdzie jejnie chcą,to jednakŜaltrochę 
tego miejsca, niemiałatu źle, przede wszystkim dlatego,Ŝepaninie byłow domu, mogła się 
sama rządzići zmieścić międzyósmą a trzecią, kiedydzieciak byłw przedszkolu, tedwa 
opiekuństwa z PCK nad dwoma staruchami, jeden idruginie mieli zbytduŜych 
wymagań,trochę im posprzątała,zrobiła zakupy - a z papierkiem siostryPCK nigdy nie stała 
wogonkach- przyniosłalekarstwazaptekii miała z tego popięć tysięcy,razem dziesięć,no i te 
czternaście, cootrzymywałatutaj,z wyŜywieniem przecieŜ,moŜe i minister tyle niezarabia, 
szkodatylko,ŜemęŜulek ibraciszkowie nie wzięli się do jakiejś roboty i jeszcze nie 
potrafilizaopiekować się dzieciakiem, Ŝeby ona przez ten czas i w tymmieszkaniu mogła coś 
zrobić. 
Jest winda, nie ma co dłuŜejcze. 
kac, moŜesędzia jutro się namyśli, gęba mu otęchnie i przyjdziepo rozum dogłowy. 
- Dobry wieczór, pani Sylwio! 
Zwindy wysiada przystojny, choć niemłodypan,to chybastryj Turoniowej, byłtu raz, gdy 
zabierałsędziego do jakiejśprzymiarki, dobrą ma pamięć, Ŝe jązapamiętał, pisarz podobno,a 
onina wszystko patrzą inaczej niŜ zwykliludzie. 
-Dobrywieczór! 
- pani Sylwia odwzajemnia uśmiech i pozwala windzie odjechać. 
-Tak późno pozakupy? 
-A gdzie tam po zakupy! 
JuŜ w ogólestądodchodzę. 
Pansędzia mnie zwolnił. 
- To chybaniemoŜliwe! 
Niemiał słów uznania, gdymówiło pani. 
-No i widzi pan. 
A teraz nagle się odmieniło. 
Otakie głupstwo! 
- O jakie głupstwo? 
-A pobił się tam z jednym. 
- Pobił się? 
Pan sędzia? 
- Stryj Alfred miał zamiar skończyćtęnieopatrznie rozpoczętą rozmowę,ale terazzatrzymuje 
się, patrzącw zdumieniuna kobietę. 
-Co teŜpaniopowiada? 
Pansędziasię bił? 



Gdzie? 
Przed budką z piwem. 
-Przedbudką. 
Tak.i zaraz, Ŝe to przeze mnie. 
Bo puściłamSebastiana. 
Zakrzewski odsuwa kobietęze swojej drogi i nie poŜegnawszysię z nią,rusza ku drzwiom 
mieszkaniaTuroniów. 
Otwiera muSzymon. 
-No i widzi stryj, Ŝe nienadaję siędo przymierzania smokingu. 
Dobrze, Ŝena tym sięskończyło. 
Mało brakowało, a wpadłbym pod tramwaj. 
Zakrzewski witasię z Klimontowiczem, szczypie w policzekSebastiana, daje mutorebkę 
kruchych ciasteczek, a na stolestawiabutelkę koniaku. 
- Ararat, innego niebyło,ale jest niezły. 
Wjaką wersję mamwięc uwierzyć? 
Bo tymówisz o tramwaju, a pani Sylwia, na którąnatknąłemsię przed progiem, o bójcepod 
budkąz piwem. 
- Co za baba! 
Właśnieją zwolniłem. 
- A więcmówiła prawdę. 
-Stale wyprawiała Sebastiana na spacerze swoim męŜulkiemlubktórymś z licznych braci. 
Odkryłem wreszcie, Ŝe chodząznimpod budkę z piwem. 
Musiałemgo dosłownie wyrywaćz rąk jakiegośpijaka. 
- Huśtał mnie tak wysoko! 
-odzywa się, jeszcze teraz zachwycony, Sebastian. 
- Ty się w ogóle nieodzywaj, dobrze? 
Bo wreszcie dostanieszlanie. 
Idź do kuchni i siedź tam, dopóki cię nie zawołam. 
Sebastian, przyciskając dopiersi szeleszczącą torebkę z ciastkami,cofa się nadąsany 
kudrzwiom. 
- PrzecieŜprawdę mówię. 
To tatuś zmyślaztym tramwajem. 
Jechaliśmy samochodem. 
Z milicją! 
Szymon wypycha go do kuchni i zatrzaskuje drzwi. 
- Tak oto deprawuje się dzieci. 
Itogdzie? 
Wdomu sędziego! 
- Zakrzewski wyjmuje z kieszeni scyzoryk z korkociągiem,z kredensu przynosi kieliszkii 
stawia je na stole. 
-Wiedziałem,Ŝe alkoholbędzie potrzebnydla zrozumieniasytuacji,w jaką się wdałeś. 
- Nie wdał sięw Ŝadną sytuację -odzywa się wreszcie Klimontowicz. 
-Oświadczył na milicji, Ŝe niewnosiŜadnychpretensjii skończyłosię natym,Ŝe całetowarzystwo 
spod budkipowędrowało do izby wytrzeźwień. 
Awersję z tramwajem wymyślili śmy dla pogotowia, no idlasądu. 
- Dla AnnytakŜe - dodaje cicho Szymon. 
-Bardzo stryja proszę,Ŝeby sięnigdy o tym niedowiedziała. 
- Ode mnie - na pewno nie. 
Ale ztego wynika, Ŝe na premierędo ParyŜanie jedziemy. 
Wszystko załatwione -paszport, bilety. 



A ty sobie nagle fundujesz pokiereszowaną twarz. 
Bo przecieŜ doprzyszłego tygodnia to sięnie zagoi. 
- No, nie wiem. 
-Szymonpowinien chyba wyglądać nabardziejzmartwionego, ale moŜe to ta nie 
zabandaŜowana część twarzy nie jest zdolnado wypracowania odpowiedniego do 
chwiliwyrazu. 
- Jestem pewny,Ŝe sięnie zagoi. 
WkaŜdym razieślady zostaną. 
O, do diabła! 
I po co szyło się ten smoking? 
-WłoŜę go na premieręfilmu, a juŜ na pewno na polską premierę wWarszawie. 
-Cała widownia patrzyłaby naciebiezamiast na ekran. 
BoJeszcze niewidziano tuna kinowej premierzefaceta wsmokingu. 
331.Napijsię, Szymon! 
To jedynyratunekdla ciebie. 
Bopozbyłeś się,jak słyszę,za jednym zamachem i gosposi? 
- Czy mogęjuŜ wyjśćz kuchni? 
-Sebastian bębni piąstkamiw drzwi. 
-Powiedziałem ci, Ŝe masz tam siedzieć, dopókicię nie zawołam. 
- Ale dlaczego mam tu siedzieć? 
-Sebastian za chwilę sięrozpłacze. 
- Powiedziałemtylko prawdę. 
-Biedne dziecko! 
- mruczy Klimontowicz. 
-CzyŜby prokuratorzy mieli bardziej wyostrzone poczuciesprawiedliwości niŜ sędziowie? 
- pyta,nie zwracającsię donikogo, stryj Alfred. 
-A dajcieŜmi Święty spokój! 
- Szymon zrywasię i przyprowadzaSebastiana z kuchni. 
Klimontowicz sadzagosobie na kolana i gładzipo głowie. 
Mały Turoń -bądź co bądź synaktorki-wie, jaksięnaleŜy w takiej sytuacji zachować. 
Przytula główkę dopiersiwzruszonego tym prokuratora, zesłodyczą uśmiecha się 
dostryjecznego dziadka,i siedzi tak, absolutnie świadomy wraŜenia,jakiewywiera - sama 
grzeczność,sama potulność,sam wdzięk. 
Tylko Szymon niedaje się na to nabrać. 
Nie patrzy na niegoikuzgorszeniu obydwupanów aŜ dokońca ich wizyty niezmieniaswego 
stosunkudo dziecka. 
Alewnocy tylko przez krótką chwilę udajemu sięniesłyszeć nieśmiałego szeptu, 
którydochodzi z drugiego pokoju:- Czy mogę do ciebie przyjść? 
O, nie, kochanie! 
-myśli. 
- Po takim dniu niebędzie Ŝadnychprzytulanek. 
Trzeba byćkonsekwentnym. 
Sędziajest takŜe pedagogiem, a więc i w stosunku do własnego dziecka. 
Pokorny, cichutkigłosik odzywasię znowu:- Czy mogę do ciebieprzyjść? 
Nie! - chce krzyknąć. 
Alebardziejwłaściwe, bardziej karzącewydaje mu sięmilczenie. 
Niech smarkacz wie, Ŝe na to zasłuŜył. 
Nie odezwie siędo niego, chrząknie tylko, Ŝebydać mu do zrozumienia, Ŝe nie śpi, Ŝe go 
słyszy, ale niechce z nim rozmawiać,w ogóle niechce. 
-Czy mogę przyjść? 



On tak będzie prosił przez całą noc. 
Iobydwaj niebędą spać. 
Jest uparty, zawsze był uparty,więc i teraz zadręczygo powtarza332niemtego jednego zdania. 
Ale i siebiezadręczy, ato w końcudziecko- imusi spać. 
Anna na pewno pozwoliłabymuprzytulićsię do siebie. 
Ale to właśnie Anna tak po wariacku go wychowała,Ŝe nie moŜna niczego od niego 
wyegzekwować. 
Wreszcie ojciecmusisię do tego zabrać. 
- Ja chcęprzyjść do ciebie! 
Chyba trzeba mu będzie spuścićlanie. 
Takie, jakiegonigdyjeszcze nie dostał. 
Klimontowicz i stryj mogą się nad nim rozczulać, bonie mają dzieci i niewiedzą, ile nerwów 
kosztuje taki mały,uroczy - ich zdaniem- szczeniak. 
Chyba się uspokoi, jak się naniego krzyknie. 
- Ja bardzo chcę przyjść dociebie! 
jak się wrzaśniena niego: Cicho, dojasnej cholery! 
Szymonunosi się nałokciu i woła:- Chodź! 
Rano czeka go niespodzianka. 
Właśnie szoruje w zlewie garnek po przypalonych płatkach dla Sebastiana (juŜ 
tosamowystarcza, Ŝeby zrzucić pychę z serca iudać siępopanią Sylwię, alenie- niezrobitego, 
na pewno tego nie zrobi! 
), gdy udrzwi rozlega siędzwonek. 
CzyŜbyto ona? 
Szymonodwiązuje fartuch, wycieraw ścierkę ręce. 
MoŜe rzeczywiście był dla niej zasurowy. 
Niewiedząc w końcu jak się zachować, Szymon otwiera drzwi i aŜ sięcofa w głąb 
przedpokoju - na progu stoi DuŜy Bogdanek,wyspany, świeŜy ipachnący, wykąpany, 
ostrzyŜony,ogolony iwyprasowany w izbiewytrzeźwień,DuŜy Bogdanek nie do poznania, 
aleto jednakon! 
Trzyma w ręku podwiędniętykwiatek i patrzy pokornie. 
- Przyszedłempana sędziego przeprosić. 
-AleŜ. 
- Szymon jeszcze bardziej się cofa nie oczekiwałem tego. 
Rozstaliśmy się wczoraj bez gniewu. 
- No właśnie, pan sędziami przebaczył,ale ja sam sobie nieprzebaczyłemi głupio mi było, bo 
przecieŜ mogłem pana sędziegoJeszcze bardziej uszkodzić. 
Rękęmam cięŜką. 
- Poczułem to! 
-Szymon uznaje, Ŝe w tymmiejscu wypadamutylko zaŜartować. 
Sebastian wychyla głowę zza kuchennychdrzwi. 
Jeszcze skrzywiony po płatkach, rozpromienia się na widokgościa. 
- Cześć! 
333.- Cześć - odpowiada ostroŜnie Bogdanek, rozumie, Ŝe niepowinien przyzywać 
dzieckadosiebie. 
-Proszę, niech pan wejdzie - mówiSzymon. 
- Ja tylko na chwileczkę. 
Kwiatek chciałem wręczyć. 
Jakwychodziliśmyze Stasiemz izby wytrzeźwień,poprosiłemgoo adres pana sędziego. 
Szymon odbiera kwiat, zamyka za gościem drzwi. 
- Napije się pan herbaty? 



-Nie, dziękuję, panie sędzio. 
Ja naprawdę tylko nachwilkę. 
- Chyba siępan nigdzie nie śpieszy? 
-No, właściwienie. 
- Nie pracuje pan? 
-Szymon za późno reflektuje się, Ŝe zadałpytanie, jak wsądzie. 
Dalej brzmiałobyto tak: A na czyim pozostaje oskarŜony utrzymaniu? 
A on by odpowiedział: Nautrzymaniumamusi. 
-A zczego Ŝyje mamusia? 
- Z renty. 
-Chwilowo nie pracuję. 
Tak się jakośzłoŜyło. 
U mamusi jestem. 
Mamusia samotna. 
- Rencistka? 
-Tak. 
Skąd pan sędzia wie? 
- No,bo. 
duŜo mamy terazrencistów. 
- Szymon podajeBogdankowi herbatę,wściekły nasiebie, Ŝego zaprosił dośrodka. 
Zupełnienie wie, o czym znim rozmawiać. 
I nagleprzychodzi mudo głowymyśl zupełnie niedorzeczna. 
-A nie miałby panochotyzacząć pracować? 
Bogdanek jestwyraźnie w przykry sposób zaskoczony. 
- Jakby się trafiła jakaś dobrapraca. 
-bąkawymijająco. 
- Bardzo dobra! 
-I ciekawa. 
- Bardzo ciekawa! 
Wręcz pouczająca! 
WielemoŜna się podczas niej nauczyć, choćby z samej obserwacji. 
-1 lekka. 
-wykrztusza jak w obronie własnej Bogdanek. 
- Bardzo lekka! 
Właściwie spacer przez cały dzień. 
- Nie wierzę. 
-Bogdanek odwaŜasię powątpiewać. 
Niema takiej pracy. 
- Jest. 
Praca woźnego sądowego. 
WciąŜzałatwiajakieś sprawy, nosi papiery. 
Właśnie jest wolna posada wnaszym sądzie. 
-Wsą. 
dzie. 
- Był pan moŜe karany, Ŝesię pan tak sądu boi? 
-Ja? SkądŜe? 
Panie sędzio! 
Jak juŜ człowiek trochę pije, togoodrazu o wszystkoposądzają. 
Na posterunku, owszem, kilka razybyłem, ale do sądu nigdy nie doszło. 
- To bardzo dobrze. 



No co? 
Miałby panochotę na tęposadę? 
- Bo jawiem? 
-Bogdanek szybkopije herbatę, choć jestbardzo gorąca. 
-Musiałbymsię namyśleć. 
- Jak się pannamyśli, proszę przyjśćjutrodo sądu- nie, niejutro, mam zwolnienie lekarskiena 
trzy dni. 
-Ma pan sędzia zwolnienie. 
- Bogdanek kurczy się na krześle. 
-Tak, ale w poniedziałekjuŜ będę. 
Proszę więcprzyjść w poniedziałek. 
- Sąd Wojewódzki, sekretariat wydziału karnego. 
Wiepan, gdzie to jest? 
- Popytam się. 
-Niech pan będzie przed ósmą. 
Zaprowadzępana dodziałukadr. 
I zaproteguję! 
Nie było lepszego sposobu, Ŝeby szybkopozbyć się DuŜegoBogdanka. 
Parząc sobie ustadopija herbatyi unosi sięz krzesła. 
- To janie będę juŜ panu sędziemuprzeszkadzać. 
-Dziękuję za odwiedziny. 
- Szymonodprowadza go dodrzwi, pewny, Ŝe widzi go po raz ostatni w Ŝyciu. 
Ale to, Ŝe w poniedziałek nie zastajego w sądzie,sprawiamujednakjakąś małą przykrość. 
Pochmurniewita się z panią Wisią,któratakŜe ma zwyczaj zjawiania sięwsekretariacie kilka 
minutprzed ósmą, i niezagadnąwszy jej,jak spałai jak się czuje, zmierza od razu do swego 
pokoju. 
Ale ona sama gozatrzymuje,juŜw progu. 
- Był tujakiśtyp do pana, ale wydał mi się podejrzany,więcpowiedziałam, Ŝe pana 
sędziegodziś nie będzie. 
Szymon cofa się od drzwi,ledwie tłumi irytację. 
- PaniWisiu! 
Naprawdę nie wymagam aŜ takiejopieki! 
Umówiłemsię z nim. 
- Skąd mogłamwiedzieć? 
-pani Wisiałatwo przybiera obraŜony wyraz twarzy. 
-Pan,z takim człowiekiem? 
- Tak,jaz takim człowiekiem! 
Dawno był? 
- Z dziesięć minut temu. 
Szymon wypada na korytarz, potem naulicę. 
WysokąpostaćBogdanka łatwobyłobydostrzecwśród przechodniów, ale nigdziego niema. 
Nie wyobraŜał sobie,Ŝe z takiego powodu moŜnado335. 
znać aŜ takprzejmującego Ŝalu. 
Potrafił się przed nim bronić, nawet kiedy skazywał ludzi na karę śmierci, ale byli nie do 
uratowania, a ten. 
Decydujesię pobiecw stronę przystanku tramwajowego. 
O tej porannej godzinie czeka tam zniecierpliwiony, poddenerwowany tłum, któryrzucasię na 
podjeŜdŜający tramwaj. 
Szymon, odepchnięty przez wsiadających, dostrzega nagle tego, którego szuka. 
Woła go, ale DuŜy Bogdanek nie słyszy. 



Wsiada,awłaściwiewciska się, torując sobie przejście potęŜną swoją postacią i Szymon wie,Ŝe 
się tam za nim nie dostanie, wskakujewięc na stopnie drugiego wozu, teraz naprawdę mógłby 
ulec wypadkowi, ale nie myśli o tym, nie myślio tym, na najbliŜszymprzystanku przesiadasię 
do pierwszego wagonu, sprawdziwszyuprzednio, ŜeBogdanek nie wysiadł, Ŝe jest w środku, 
stoiw przejściu i niełatwo się do niego dostać, ale jednak, jak ktośchce,jak musi 
sięprzepchaćprzez tentłum, to się przepcha,i sędzia Turoń wreszciestaje za szerokimi plecami, 
wktóre lekkouderzadłonią. 
- Sekretarka się pomyliła, mówiąc, Ŝenie będzie mniedziśwsądzie. 
Na szczęściedogoniłem pana. 
Bogdanek gwałtownie odwraca głowę. 
I nagle-boską formułę rozmieszczenia oczu, nosai ust rozjaśnia niespodziewanaradość. 
XXIIIBezpieczniej byłoby mieć romansze mną, powiedział jej Serge. 
 zapamiętała to. 
Tańczyli w jakimś małym lokalu,do którego wraz z SuzanneAringauxi nie odstępującym jej 
reŜyserem Saumontemzabrał ichSoldivier po kolacji, jaką wydał dla całegozespołu "Cyda". 
Premieroweprzedstawieniebyłoniewątpliwym sukcesem - na razieu publiczności, ale z reakcji 
krytyków, którzy wyzbyli się zwykłejrezerwy, moŜna było wnioskować, Ŝe i recenzje będą 
dobre - Soldivier więc promieniałiwszystkimaktorom,nawetgrającym dworzan i 
halabardników w scenachzbiorowych,ba! 
takŜe i paziowi336Infantki! 
dziękował-za wspólne zwycięstwo, odniesione tegowieczoru na scenie Teatru Marigny. 
Przy tak okazywanych- dośćduŜemugronu - względach i gościnności kolacja była raczej 
męcząca i dlatego zapragnął odpocząć po niej w małym gronie, przydobrej muzyce,w 
zaprzyjaźnionym lokalu, gdziesam właściciel,zjawiwszy się natychmiast przy jego stoliku, 
polecił mu dania,z których był dumny i których lekkość nadawałasięna tę porannąprawie 
godzinę, stając sięwłaściwym smakowymtłem dla troskliwie dobranych win. 
Sam prawie nie tańczył- tylko raz z Suzanne, pozostawiającją potem Saumontowii raz znią, 
skazując ją prawie na stałe obtańcowywanieprzezSerge'a. 
A więc dlaczego Serge powiedział,jakie miałpodstawy, Ŝeby powiedzieć:- Bezpieczniej 
byłoby mieć romans ze mną. 
Nie powinna była pytać, ale jednak zapytała:-NiŜ z kim? 
- Czy musimy wymieniać nazwisko? 
Alboimię? 
- Ale jeśli nie wiem, o kogo chodzi? 
-Ach,wie pani doskonale. 
Kobietyzawszeto wiedzą. 
- Widocznie jestem wyjątkowoniedomyślna. 
-Chce nią pani być. 
A japroszę, Ŝeby się pani zastanowiła. 
-Serge patrzy z bliska w oczy, trzyma ją ciasno w ramionachi szepcze prawie zustamina jej 
ustach: - Romans ze mną byłbyjak wiosenny deszcz, który odświeŜyłby pani Ŝycie, 
wydobyłbyzniego wszystkie zapomniane barwy i wonie,nadałby mu lekkość,wyzwoloną z 
wszelkichobowiązków,nawetz tego najgorszego -obowiązku kontynuacji. 
A tamten człowiek będzieburzą w paniŜyciu, burzą,która wszystko zniszczy, rozniesiei 
poszarpie, zniweczy. 
Och, oczywiście, to nie będzie romans, tego rodzaju niszczycielskie uczucia nazywa się 
uroczyściej. 
- Proszę, niech panprzestanie! 
-krzyknęła, aŜ tańczącyobok nich zwrócili ku nim głowy. 



Do końca tańcanie odezwałasię doSerge'a, po powrocie do stolika włączyła się w 
rozmowęSuzanne z Saumontem o jakimś nie omówionym jeszcze dostatecznie szczególe 
przedstawienia (Soldiviermilczał), a kiedyorkiestra znów zaczęła grać, a Serge zerwał sięz 
krzesła, wyciągając kuniej rękę,powiedziała,Ŝe jest zmęczona i nie będzie juŜw ogóle tańczyć. 
337.Odtrzech dni nie mogła usunąć z pamięcitej rozmowy z Serge'em i teraztakŜeo niej 
myśli,choćpowinnasięskupić natym,co mówi Claude Ferrie, określającysytuację kolejnego 
ujęcia"Wielkiegogrzechuświata" przed wejściemaktorów na plan. 
Ale on niebyłSoldivierem,któregosię słuchałozzapartymtchem,nie byłSoldivierem, 
którysprawiał, Ŝe to, co nie uświadomione, zkaŜdąchwilą stawało się oczywiste iwyraźne, 
apozostające w cieniu - rozjaśniało się od jego słów, niebyłSoldivierem, opukującym tak 
długo kaŜdegoaktora,aŜ znalazł w nimmiejsce, z któregowydobywał wszystko,co chciał, ale 
najpierwwdzięczność dlaniego izachwyt, Ŝe udało mu się to odkrycie -nie,ten biedny Claude 
Ferriena pewno nie był Soldivierem, choćnie moŜna mu byłoodmówićwyjątkowo 
błyskotliwej inteligencjiiwraŜliwości,sugestywności w prowadzeniu aktorów,a takŜewdzięku 
osobistego,który mógłby- który powinien by - sprawić,Ŝei tym razem dokonałoby 
sięzwykłeoczarowanie reŜyserem podługich, wspólnych godzinach pracy. 
Czyjeszczewszkole teatralnej niepodkochiwała się w profesorach, apóźniej, juŜ w teatrze, 
niedoznawała olśnień-przemijającychna szczęście-w zetknięciuz reŜyserskimi 
indywidualnościami,zwłaszczajeśli zwróciły na niąuwagę? 
Niechby więc ten Ferrie, tenwysoki, ciemny, jakbyodurodzenia opalony chłopak,zaktórym 
napewno przepadały dziewczyny, sprawił, Ŝe zaczęłabyodczuwać dlaniego wdzięczność za 
rolę,którą jej dał, i za to, Ŝe uczyniłją tak świetną, tak bogatą w zaskakujące motywacje 
psychologiczne, itakodmiennąodroli, jakąmiała w filmie Soldiviera, niechbysprawił,Ŝe 
zaczęłyby ją cieszyćgodziny, spędzanerazem whali zdjęciowej,zacierając w pamięci te,które 
powinnystać się teraztylko miłym wspomnieniem. 
To powinno, to musi być moŜliwe, Annawpatrujesię w Ferrie'goztak przejmującym 
pragnieniem dostrzeŜenia jego wszystkichzalet, Ŝeprzestaje go słuchaćireŜyserporaz drugi 
musipowtarzać skierowanekuniej słowa:- Pani Anno! 
Proszę się skupić. 
Zjawiasię pani na estradziei jest pani kimś zupełnie innym niŜ ta dziewczyna,którą 
widzdotądoglądał. 
Ona jest szefemgangu i podczastejswojej pracy mawygląd niewiniątka. 
Natomiast tutaj, w tymkabarecie, któregojestgwiazdą, musi ukazać całą swoją kobiecą 
drapieŜność, podkreśloną ostrym erotycznie tekstem piosenki i wyzywającym kostiumem. 
338Anna dopiero teraz przypominasobie (to fatalne dlaroli, Ŝe wciąŜmyślio czyminnym), Ŝe 
jest ubrana, Ŝe jest obciągnięta czarnymlśniącymtrykotem,który czynijąbardziej nagą,niŜby 
była po zdjęciu goz siebie, i Ŝe musi w tej czarnejswojejnagościprzejśćmiędzy rozstępującymi 
się przed nią ludźmi z ekipy i wkroczyćnaplan w blask świateł i wyostrzoną uwagę 
skierowanych na nią spojrzeń. 
W filmie Soldiviera miała zazadanie ukazać najpierw dziewczęcą, potem dojrzałą 
skromnośćbohaterki, jejnieśmiałość wobec Ŝycia, nawet strach przed nim -tu 
scenariuszstwarzał okazjęzaprezentowaniainnych walorówjejaktorstwa,icieszyło ją to, budziło 
radość z posłusznegociała,z jego - och,dlaczegomiałabywciąŜ to ukrywać? 
-piękności. 
- Doskonale! 
-woła Ferrie. 
-Niechpani to zapamiętai utrzyma! 
Ten długi krok, ten sposób stawiania stóp i patrzeniaw kamerę, jakby miała pani zamiar 
uwieść całąsalę! 
Niechcę nikogo uwodzić - myśli Anna - na litość boską! 



Nikogo! 
Ile wysiłku trzeba włoŜyć w tęgrę, Ŝeby wyglądało, Ŝechcę! 
śe jestem silna i zwycięska, Ŝe niczegosię nie boję i niczymsię nie martwię, a juŜ najmniej 
tym, Ŝe Szymon nie przyjechał napremierę"Cyda" i Ŝe takŜenie przyjechała Isabelle. 
Szymon przynajmniej podał powaŜny powód - chorobę paniSylwii, nie miał z kimzostawić 
Sebastiana,aleIsabelle. 
Przysłaładługi i serdeczny telegram, który kończył się niezrozumiałymzdaniem: "Jestem z 
wami wszystkimi, ale przyjechać juŜ nie mogę". 
Przyjechać juŜnie mogę - co to mogłoznaczyć? 
Soldiviernatychmiast po otrzymaniu telegramu zadzwoniłdo Ŝony, ale niezastał jej w domu. 
Nie zastał jej takŜenastępnego i znów następnego dnia. 
Dlaczego zawsze mówił jej o tym,kiedydzwonił doHollywood? 
Czy dlatego, Ŝei ona informowała go zawszeokaŜdym telefonie do Warszawy? 
Dziśpostanowiła takŜezadzwonić. 
Miał to być telefon triumfalny! 
Ukazałosię juŜ kilka recenzji z "Cyda", wszystkie bardzopochlebne, wprawdziew pismach 
codziennych. 
(Kochany Presson! 
Napisał,Ŝe nie było jeszcze na Ŝadnej ze scen ParyŜa takprawdziwiekrólewskiej, a 
równocześnie tak wzruszającejw swych kobiecychrozterkach Infantki. 
)... Tak, wprawdziew pismach codziennych, alepisma codzienne miały najwięcej czytelników. 
Soldivierje lekcewaŜył, liczył się tylkozopiniami kryty339. 
ków drukujących w "Paris Match","Le Figaro", "Premierę" czyw "LeNouvel Observateur", 
ale tobyłyperiodyki i narecenzjew nich trzeba byłojeszcze poczekać. 
Awięctriumfalny telefon doWarszawy, inie myśleć o niczym więcej! 
- Pani Turoń naplan! 
Jak powiedział przed chwiląFerrie? 
- Niech pani to zapamiętai utrzyma! 
Ten długi krok,ten sposób stawiania stópipatrzeniaw kamerę, jakby miała pani zamiar 
uwieśćcałą salę! 
- AleŜ onauwiodła ParyŜ! 
Gra w drugim filmie, występuje w teatrze, pisząo niej, Ŝe nie byłotu dotąd równie królewskiej 
Infantki! 
Uwiodła,naprawdę uwiodła ParyŜ! 
Zawsze wystrzegała się zarozumialstwa,alew tej chwili jest ono jej potrzebne, Ŝeby tak, jak to 
wyobraŜasobiereŜyser, wkroczyćw światła reflektorów i w oko skierowanej na nią kamery. 
Po zdjęciach samochód wytwórni odwozi ją dopensjonatumadamePivette. 
Jest to nietylko kurtuazja wobec zagranicznejaktorki, ale takŜe - a moŜe przede wszystkim -
ubezpieczenie sięprzed jakąś złą przygodą, która w nieznanym mieście mogłaby jąspotkać; 
producenci i reŜyserzy całegoświata przez cały czastrwaniazdjęć drŜą, abynic nie przydarzyło 
się aktorom. 
Wieczorem - z tych samych względów - zawozi ją do teatru samochódSoldmera, i tak oto 
musipogodzić się z tym, Ŝe nie znai pewnienie pozna miasta, które przyjęłoją tak gościnnie. 
Jest piątagodzina po południu i Szymon od dawnapowinienbyć juŜ w domu. 
Zamówiwszy rozmowę,Anna rozkłada na stolerecenzje, zakreśla ołówkiem miejscaz tekstem, 
który pragnieprzeczytać Szymonowi. 
Ale, gdy po sygnale podnosi słuchawkę,drętwieje. 
Połączenie,jak zawsze, jestświetne i tym ostrzej, tymdobitniej dochodzi do niej głos. 
pani Wisi. 
- Przepraszam -Anna nierozumie, jaktojestmoŜliwe. 



-CzyŜbym pomyliła numery i połączyła się. 
z sądem? 
-Nie, nie połączyła się pani z sądem- stwierdza oschle i jakzwykleautorytatywniepaniWisia. 
- A więc z mieszkaniem. 
zmoim. 
znaszym mieszkaniem. 
- Tak, połączyła się pani z mieszkaniem pana sędziego Turonia. 
-A... 
przepraszam - Anna nie wie,jak moŜliwiegrzeczniesformułować to pytanie -co pani tam robi? 
340- Pan sędziamarozprawę i prosił mnie, Ŝebym odebrałachłopcaz przedszkolai 
przypilnowała go aŜ do powrotu ojca. 
-Dziękuję pani - ale czypani Sylwia jeszczeniewyzdrowiała? 
-Kto? 
- Pani Sylwia,opiekunka Sebastiana. 
-Nie wiem, czy wyzdrowiała. 
Ja przyprowadzam chłopca(czy ona go choć raz nie nazwie po imieniu? 
myśli Anna)z przedszkola, ilekroć pan sędziajestzajęty. 
-Dziękuję pani- powtarza Anna, ale nie brzmi to zbyt serdecznie. 
Zmroziłają wiadomość o nieobecności pani Sylwii, niewyobraŜa sobie, Ŝeby oschła sądowa 
sekretarka na rokprzed emeryturą (chyba stara panna) zdobyła się choć na odrobinę 
ciepła,potrzebną małemu dziecku. 
- Czy mogłaby pani zawołać do telefonu Sebastiana? 
-pytaniepewnie, jakby z obawą, Ŝe ta strasznababa nie pozwoli mu porozmawiać z matką. 
- AleŜ proszę. 
-Sebastianku! 
Mój skarbie! 
- Mama! 
-woła Sebastian. 
(Czy zdaje jej się, czynaprawdębliski łez? 
)- Kochanie moje! 
Zdrowy jesteś? 
Nic cię nie boli? 
- Nie. 
Tylko paluszki. 
- Które paluszki? 
-NóŜkowe. 
- Buty ma za ciasne- wtrąca do rozmowy swoją informacjępani Wisia. 
-ChłopiecniemoŜliwieszybko z wszystkiego wyrasta. 
Pan sędzia, jak tylko skończysię ten proces, zabierze go domiasta i kupi mu nowe buty. 
- Ale dziecko dotego czasu będziecierpieć. 
-Co to za cierpienie? 
PodłoŜyłam mu zwitki gazetpod pięty,stopa wtedy się unosi i palcenie uwierająjuŜ. 
- Dziękujępani - przerywa tenwywód Anna. 
-Proszę daćjeszcze do telefonu Sebastiana. 
- Chcę,Ŝebyś przyjechała! 
-mówiSebastian, naprawdę przezłzy. 
- Skarbie! 
Kiedy skończę tupracować,zaraz przyjadę! 
Zarazprzyjadę! 
- Bo pani Sylwii takŜe nie ma -dodaje Sebastian. 



-AnipanaStasia. 
IpanaOlesia. 
I Zdzisia. 
341.Ta wyliczanka wydajesięAnnie zadługa. 
- Słuchaj, Sebastianku! 
-woła. 
-Powiedz mamusi, ale krótko, tylko: tak albo nie - czy lubisz tę panią, która teraz jest z tobą? 
- Nie! 
-krzyczySebastian. 
-Nie! 
Nie!- O, BoŜe! 
Niemów nic więcej! 
Przyjadę, jak tylko będę mogła. 
Będę się starać, Ŝeby jak najprędzej! 
A teraz całuję cię! 
Bardzo mocnocię całuję! 
- Ja teŜ- mówi SebastianwciąŜ przez łzy. 
-Czymam przekazać coś panu sędziemu? 
- przejmuje słuchawkępani Wisia. 
-Tak. 
Bardzo proszę. 
Proszępowiedzieć, Ŝe ukazały się juŜpierwszerecenzje po premierze "Cyda". 
Bardzo pochlebnerecenzje! 
Dla mnie takŜe. 
Odniosłam duŜy sukces. 
- Co paniodniosła? 
-pyta pani Wisia. 
Napewnodosłyszała - Anna niema co do tego wątpliwości -ale chce,Ŝeby ona musiała 
powtórzyćto głupie,jak jej się terazzdaje, i tak nic nie znaczące w jej rodzinnej sytuacji słowo. 
- Sukces! 
-krzyczy. 
-Sukces! 
Mam znakomite recenzje! 
MęŜa na pewnoto ucieszy. 
- Mamnadzieję -mówi z obraźliwym brakiem przekonaniapani Wisia. 
-Niech przekaŜe tę wiadomość moim rodzicom. 
I stryjowi. 
śew teatrze odniosłam sukces,i Ŝeświetnie mi się wiedziewpracy nad nowymfilmem. 
-Czy coś jeszcze? 
- Nie, juŜ nic więcej- Anna wstydzi się, Ŝe uległa na chwilęuniesieniu. 
-Proszę pozdrowić męŜaode mnie -dostosowujesiędo oschłości tonu pani Wisi i znakomicie 
jej się toudaje. 
-A panidziękuję za opiekęnad Sebastianem. 
OdłoŜywszy słuchawkę potrzebuje długiej chwili, Ŝebyochłonąć. 
Wszystko wydaje jejsię mało waŜne wobeckrzykuSebastiana w słuchawce telefonu:Nie! 
Nie!Nie! 
- Nie lubi tej kobiety,czuje się przy niej nieszczęśliwyizgnębiony. 
Zamiast wdzięczności, którą powinna odczuwać do pani Wisi, ogarnia ją niechęć doniej, 
jeszczewiększa niechęć, boprzecieŜ - kontaktującsięz nią,na szczęście, tylkotelefonicznie - 
nigdy jejnielubiła. 



Podczaskolacji, naktórą Soldivier zaprosił japoprzedstawieniu, Anna niespodziewanie 
mówi:342- Mam prośbę. 
Ogromną prośbę! 
Czy mogłabym przywieźćSebastiana. 
mego syna. 
na kilka tygodni do domu pod Antibes? 
SoldiviersprawiawraŜenie, jakby nie mógł zrozumieć, z czymAnnazwraca się do niego. 
MoŜe przestał łączyć jej osobę z innymiosobami, do których naleŜała,bo dopiero po chwili - 
chyba nawetz pewnym zdziwieniem- odpowiada:- Syna? 
AleŜtak! 
- natychmiastusiłujeto naprawić. 
-Tak! 
Niech go pani przywiezie. 
- Dziękuję! 
Dziękuję panu! 
Oczywiście za pełnym wynagrodzeniem. 
Umówiłabymsięz Paulette. 
- Och, nie ma mowy o Ŝadnym wynagrodzeniu. 
Paulette będzie szczęśliwa,Ŝe ktoś rozproszy jej samotnośćw tej pustelni. 
- Dziś jeszcze zadzwonię do Isabelle. 
Najpierw powinnam tozrobić. 
Bo moŜe zechce przyjechać na lato i dziecko by jej przeszkadzało. 
Soldivier odkłada sztućce,pije wino,napełniasobie po razdrugi kieliszek, ubiegając kelnera, 
który juŜ ruszyłkuniemu. 
- Onanie przyjedzie - mówicicho. 
-AleŜ copan mówi? 
Dlaczego? 
- Powodów moŜe być wiele. 
Ale najbardziej prawdopodobnyjest ten, októrym corazczęściej myślę. 
Annanie pyta jaki. 
UwaŜa,Ŝe niepowinna, Ŝe nie ma prawawiedzieć,Ŝe byłoby bardzo źle, gdybywiedziała. 
Ale on jednakuwaŜa zasłusznetopowiedzieć i czyni to bez bólu i zmieszania:- Isabelle jest 
uczciwa. 
A poniewaŜ jest uczciwa - co jest coraz rzadsze ukobiet- niechce tu przyjeŜdŜać, niechce 
mnieokłamywać. 
Ponad jej siły byłoby udawanie, Ŝe nic się nie zmieniło. 
Anna wypija takŜe swoje wino. 
Myśli, czyta koncepcjalosuIsabellezgadza się zjej wyobraŜeniami,z jej trwogą, którąpoczuła 
patrząc, jak Isabelle - rok temuw Antibes - rozwiera palce iupuszcza na podłogęprześliczną 
fili Ŝankę z cieniutkiej porcelany, jakpracowicie tłuczekryształowąpopielniczkę owego 
ostatniego wieczora w ParyŜu i jakby jej tego było mało, dodaje przezzaciśniętezęby, Ŝe 
podpaliłaby dom, gdyby nie mieszkali w niminni ludzie. 
Czy powinna powiedzieć o tym Marcelowi? 
CzyteŜlepiej dla niego, Ŝebymyślał, Ŝe Isabelle go zdradziła, alejestszczęśliwa? 
343.On jednak sprawiawraŜenie, jakbyjuŜ zapomniał,o czymrozmawiali. 
Nakrywa jej dłońswoją dłoni (co czyni coraz częściej). 
- Cieszęsię,Ŝe go paniprzywiezie. 
Bo moŜe skończę wreszcie montaŜ filmu, teatr będzie miał letnią przerwę albo przedstawienie 
okaŜe się do tego czasu wygrane,Ferrie mógłby przezkilkadni zdjęciowych obejść się bez 
pani, a my wyskoczylibyśmychoćna tydzień do Antibes. 



NajwyŜszy czas,Ŝebym poznał pani syna. 
Jest to powiedziane lekko, luprzejmie. 
W kaŜdej innej sytuacji oczekiwałaby takich słów,ale podczas tej rozmowy czuje sięnimi 
zaskoczona iprawie zagroŜona, choć brzmiątak mile. 
CzyŜSerge nie powiedział jej, Ŝe tenczłowiek. 
Nie, nie chcesobietego przypominać. 
Nie naleŜy przywiązywać zbyt wielkiej wagi dobredni, które podczastańca wygadujektoś taki 
jak Serge. 
Aleczynie powinna jednak baćsię tego,Ŝe Marcel. 
Ŝe Soldivier nie bierze jakby pod uwagę, Ŝe ona ma jakiś dom i jakieś inne 
Ŝyciezczłowiekiem,który. 
-NajwyŜszy czas,Ŝebym poznał panisyna - powtarza. 
Okazja wypadu doWarszawy przydarza sięnadspodziewanieszybko. 
Suzanne Aringaux, włócząca wciąŜ reŜysera Saumonta ponocnychlokalach,zwichnęła nogę i 
trzeba było z tego powodu natrzydniodwołać przedstawienia "Cyda". 
Annęzawiadamia o tym, telefonicznie z samego rana,niekryjący złego humoru Soldivier. 
- Na trzy dnimusiałemzawiesić przedstawienie! 
i to akuratdziś,kiedy ukazała się taka znakomita recenzja w "L'Express". 
Piszą takŜe i o niej. 
"śywiołowaizmysłowa Chimena! 
" Wolałbym, Ŝeby nie była tak Ŝywiołowa, Ŝeby siedziała w domu i nienaraŜała teatru 
naodwoływaniespektaklu. 
-Świetnie! 
- mówi Anna. 
,- Co,świetnie? 
- nie rozumie Soldivier. 
Szeleści papierem,prawdopodobnie trzyma "L'Express" w ręku. 
- Po takiej recenzjiludzie będą szturmować teatr. 
Przepraszam, nie przeczytałem, copiszą o pani. 
Bardzo wnikliwieoceniają rolę i podkreślają, ŜePolka potrafiłaz niej wydobyćtyle. 
- Och,zaraz jak tylkowyjdę, kupię "L'Express" - przerywaniezbytgrzecznie Anna. 
-1 poślę kwiatySuzanne! 
- Co za pomysł? 
Niezasługuje nato. 
344- Dla mnie tak. 
Przepraszam, to nietaktownie z mojej strony,Ŝe się cieszę, kiedy pan i wszyscy w teatrze się 
denerwują. 
Ale jestto wspaniała okazja,Ŝebym mogła na te trzydni wyskoczyć doWarszawy. 
- Dokąd? 
-pyta Soldivier. 
Brzmito tak, jakby naprawdę zapomniał,Ŝe istnieje tomiasto. 
- Do Warszawy! 
Ferrie na pewno dasię ubłagać i zwolnimnie ze zdjęć. 
Wreszcie przywiozęSebastiana,pogoda zrobiłasię taka piękna. 
Pobyłby ze mną dwa dni w ParyŜu, madamePivetteby goprzypilnowała, a w 
niedzielępojechałabymznimdo Antibes. 
- Ach, tak- mówi Soldivier wolno. 
-O ilenic się niezmieniło -dodaje Anna, speszonajegotonem. 
- CóŜ mogło się zmienić? 
-przytomniejeSoldivier. 



-Szkodatylko. 
- Szkoda? 
Nie rozumiem. 
- Szkoda, Ŝe nie moŜna w jakiś inny sposób ściągnąć tu Sebastiana. 
Anna cierpnie. 
Co mówił Serge,wcale nietakinaiwny,i znający sięna ludziach Serge,tańcząc z nią po 
premierze "Cyda"? 
Romans znim byłby wiosennym deszczem, a ten człowiekwprowadziw jej Ŝycie. 
- Anno! 
-wota Soldivier. 
-Przepraszam. 
Nie powinienembył. 
Niemam prawa. 
- MoŜejednak - Anna nie potrafi stłumićw sobie przykrości. 
-MoŜe jednaklepiej będzie, jeśli zrezygnuję z pomysłu sprowadzeniatu Sebastiana. 
- AleŜ nie! 
CóŜ janarobiłem! 
PrzecieŜ chcę, Ŝeby spędziłlato w Antibes. 
Oczywiście, Ŝemusi pani po niego pojechać. 
Jakkolwiek. 
-O, BoŜe! 
Jakkolwiek? 
- ... 
moŜna by kogoś po niegoposłać. 
Na przykład Michele. 
- Pan sądzi,Ŝe mój mąŜ. 
-(nareszcie mówisię o nim, nareszcie pamiętasię o nimw tej rozmowie! 
) - Ŝe mój mąŜ takłatwozgodzi się. 
takłatwozezwoli na to, ŜebySebastiantuprzyjechał? 
Soldmerowi przychodzą dogłowy coraz gorsze pomysły. 
345.- Macie przecieŜ w PolscetakcięŜkiewarunki. 
-Och,nie aŜtakie, jak sobietuwyobraŜacie. 
Właściwierozmowa przeradza się w kłótnię. 
Anna ma ochotęodłoŜyć słuchawkę. 
JuŜ wie, Ŝe nie przywiezie tu Sebastiana. 
Alejednak do Warszawy pojedzie! 
Prawie musi tam pojechać, naprzekórtemu,co przed chwilą usłyszała. 
- Anno! 
Pani Anno! 
Proszę mi wybaczyć! 
Odwołuję kaŜdesłowo! 
- Kiedy mam być w teatrze? 
-Na czwartkowymprzedstawieniu. 
Będę na lotnisku. 
-Niech się pan nie fatyguje. 
- Będę. 
Ile jest lotówz Warszawy? 
- Nie wiem. 
-Wyjdę na kaŜdy! 
- Do widzenia - mówi Anna. 



Wrzuca do torebki tylko najkonieczniejsze drobiazgi toaletowe, chce mieć jak najwięcej 
miejsca na owoce i słodycze dla Sebastiana, ubiera się pośpiesznie. 
Na dole,wrecepcjizostawia adres SuzanneAringauxz prośbą o posłaniejej kwiatów i 
ponaglamadamePivette,Ŝeby jak najprędzej podała kawę, choć samochódz wytwórnijeszcze 
nieprzyjechał. 
ZajeŜdŜa natomiast przed pensjonatinny samochód, który Annatak dobrze zna,i wyskakuje z 
niego Soldivier (dla madamePivettecudownie zaczyna się dzień! 
Od takiej sensacji! 
),otwieragwałtownie - inie zamyka - drzwi, dopada ladyrecepcji. 
- Pani Turoń jeszczenie wyjechała? 
-Nie -(coś się dzieje -myśli madamePivette- coś się dzieje, jeśli męŜczyźnimają takieoczy) - 
jeszcze nie wyjechała. 
Pijewłaśnie kawę. 
Soldivier kieruje siędo kawiarni, siada przystolikuAnny, dyszy cięŜko. 
- JuŜ nigdy nie będziemy się kłócić - mówi cicho. 
-Zapamiętajto sobie -juŜnigdy wŜyciu nie będziemy siękłócić! 
346XXIVOdpocząć moŜeAnna dopiero wsamolocie. 
Wsiada do niegopo kilku godzinach na planie(Ferrie niechętnie zgodził się na jejwyjazd do 
Warszawy, dopiero po nakręceniuscen przygotowanych na ten dzień do realizacji; 
skrupulatnie liczonotu godziny i franki, czuwało nad tym całe biuro FrancisaBalka), po 
kilkugodzinach na planie i po zakupach,czynionychpośpiesznie juŜ w drodze na lotnisko. 
Nadźwigała sięprzy tymporządnie. 
NajcięŜszebyły owoce, najlŜejsza apaszka dla paniWisi, z prawdziwego jedwabiu, bardzo 
piękna, ale ją właśnie najtrudniej byłoznaleźć. 
Sklepy w ParyŜu pełnebyły jaskrawych,młodzieńczych kolorów, a chciała starszejpani 
przywieźć coś stosownego do jej wieku. 
Udało się wreszcie znaleźć chustkę ciemnofioletowąw delikatnycyklamenowy wzór, była 
pewna, Ŝe sekretarka wydziału karnego będzie choć raz z czegoś zadowolona. 
Popołudniowy samolot z ParyŜa do Warszawy jest samolotemLOT-u. 
A więc znajome stewardesy i polskie jedzenie na tackach,bardzo smaczne, choć -jak 
twierdzą(zagłośno) pasaŜerowie często latającyna tej trasie - spsiałe nieco w dobie kryzysu, 
polskienapisy,polskie rozmowy wokół. 
Ale pasaŜerka siedząca obokAnny jest Francuzką. 
W średnim wieku, nieźle ubrana,równieŜz plikiem pism na kolanach, zwraca uwagę 
narecenzję z "Cyda"w "L'Express",który rozłoŜyła przed sobą Anna. 
-Świetne przedstawienie! 
- mówi. 
-Była pani? 
- Tak- szepcze Anna, zaskoczona. 
-Cieszęsię, kaŜdy, kto interesuje się sztuką, powinien je zobaczyć. 
Marcel Soldivier rzadko reŜyseruje wteatrze,ale jak juŜcoś zrobi, to jest to zawsze 
wydarzenie. 
Ten pomysł obsadzeniapolskiej aktorki w roli Infantki! 
- Ryzykowny? 
-SkądŜe znowu? 
Wspaniały! 
Nikt inny by się na to nie odwaŜył. 
Podobno coś ich łączy. 
- Kogo? 
-pyta Anna. 



Robi się jej gorąco, ale nie rozpoznanaprzezswoją towarzyszkę podróŜy (inna fryzura, inny 
strój, przeciwsłoneczne okulary) ma wreszcie okazję dowiedzieć się,conaprawdę mówi się o 
niej w ParyŜu. 
347.- Tychdwoje. 
ReŜysera i aktorkę. 
Wyraźniejąlansuje. 
ZaangaŜował ją do filmu,obsadził w sztuce. 
- MoŜe jesttego warta? 
-O, napewno! 
Aleile jest zdolnych aktorek i nikt nie zwracana nie uwagi? 
Ainne. 
Wie pani, jak to jestmiędzy tymi ludźmi. 
-Między jakimiludźmi? 
- Tymi z teatru. 
Iz filmu. 
- Nie, nie wiem, jak międzynimi jest. 
-Nie czytapani gazet? 
-Niewyczytuję z nich sensacji. 
- Ja takŜe nie. 
Alejednakpewne informacje same wpadająw oko. 
Te częste rozwody. 
- Myśli pani, Ŝe urzędnicyróŜnych instytucji, właścicielesklepówczy straganów z hal 
targowych się nie rozwodzą? 
Tylkonikto nich niepisze. 
Miejsca w gazetach by nie starczyło, gdybyktoś chciał o tym pisać! 
- Anna zaczyna siędenerwować, milerozpoczęta rozmowa przybrała nieoczekiwany obrót. 
-Wśródaktorek i aktorów są takŜe wierne Ŝonyi męŜowie, zapewniam panią. 
Och, nie wątpię. 
Ale panito trywializuje. 
Ja,trywializuje? 
- Anna aŜ unosi się na fotelu. 
Przepraszam, ale tak mi się wydaje. 
Mówiąc o związkachmiędzy tymi ludźmi, myślę oobopólnejfascynacji, która na 
dobrewychodzi sztuce. 
Na pewnona dobre wychodzi sztuce. 
Mapaninajlepszy przykład. 
- sąsiadka Annytrzymanymi w dłoni okularamiwskazuje recenzje z "Cyda". 
Właśnie chcę to przeczytać - mówiAnna, wyraźnie kończącrozmowę. 
Pochylasię nadpismem, aleniejest w stanie przeczytaćani jednego zdania. 
CóŜ za pech, Ŝe zajęłaakurat to miejsce! 
Miałanadzieję odpocząć, a tymczasem nerwysobie zszarpieprzypominaniem kaŜdego słowa 
tej baby. 
Bo jednak miała rację. 
Sama sobiezdawała sprawę z tej fascynacji, której ulegała juŜ na studiachi którą potrafiła 
takŜe budzić. 
Którą takŜe potrafiła budzić! 
Dlaczego Soldivier obsadził jąw "Cydzie"? 
Dlaczegodał jej szansęmówienia Comeille'a w oryginale? 
śaden z polskich przekładów,a było ich aŜtrzy, i kaŜdy posługiwał się polszczyzną z innej 
epoki-nie oddawał w pełni tej lekkości, jakąwierszowi Corneille'a daływieki wykształconej i 



ukształtowanejw salonach, wypolerowanejw rozmowach towarzyskich i dworskich 
praktykach francuszczyzny. 
Którytoz profesorów mówił w szkoleteatralnej, Ŝenawetnajlepszy przekład zatraca cośz 
duchai pięknaoryginału? 
Annaprzymyka oczy (ma nadzieję, ŜepasaŜerka zsąsiedniegofotelatego nie widzi),poplątane 
myśli zapadają w gąszcz tekstów,które nagromadziły się w jej głowiew ciągu lat. 
Gdyby moŜnabyło sfotografować pamięć aktora! 
Cudownym jakimśaparatemuwidocznić cząsteczki zespolonych z sobąsłów,którymi 
wyraŜałŜycie w róŜnych jegoformach. 
Napisaneprzez kogoś, a przez niego oŜywione Ŝycie. 
Napór tekstów,ich atakjest tak silny, Ŝe zaczynają wzajemniesobie przerywać, zachodzić na 
siebie, zwalczać się dobywającą sięnagle ze słówjakichś, niespodziewaną dobitnością - i naraz 
z tejgmatwaniny wyłaniasię dźwięk jeden, głos własny albo niewłasny (czy to ona w białych 
skarpetkachstoi naszkolnej estradzie,czytamałaz Przasnysza- O, BoŜe! 
znowuona! 
- pragnie popisaćsię przedpanią aktorką z Warszawyswoją recytacją. 
)wyłaniasię, wybija się ponad inne głos, przypominającyw jaskrawięwspółczesnym 
miejscuświata tę zamgloną dawność najrodzeńszą,nie oddalającą się nigdy z serca. 
"Śród takichpól przed laty. 
"Annapodnosidłońdo czoła, uciska palcamiskronie. 
Chybasię tu nie rozchoruję? 
- myśli w popłochu. 
Po prostuza duŜoostatnio pracowała i zabardzo się zmęczyła przed podróŜą. 
Noi rozmowaz tą denerwująco przeintelektualizowaną Francuzką. 
- Proszę zapiąćpasy! 
-odzywa się głos stewardesy(Annawita go z radością). 
-Za kilka minut lądujemy w Warszawie! 
Majowe powietrze, które owiewa ją na schodkach podstawionych do samolotu, przywraca jej 
dobresamopoczucie. 
Maj wWarszawie pachnietak samojakw ParyŜu, nawet na płycie lotniska. 
Annaprzypominasobie, Ŝe myślała o tym samym,kiedy roktemupo festiwalu w Cannes 
wysiadała tu z paryskiego samolotuz Wojtaszkiem Tarła i Markiem Sarpowiczem. 
Ile się zmieniłoprzez ten rok! 
AleŜaden z sukcesów nie pozwalazapomniećo tym, ŜeWojtaszkowi zrobiła 
pospoliteświństwo. 
Muszę zadzwonić do niego - myśli, ale wie, Ŝe nie zadzwoni. 
Wojtaszekzresztą nie da się udobruchać przez telefon. 
Powinna zaprosićgodosiebie na porządnąwódkę,roztkliwić za jej pomocąi rozserdecznić, 
imoŜebyjej przebaczył. 
Czuje siębardzo podle, kiedyza. 
ktoś się na nią gniewa. 
Zaproszę go najutro, postanawia. 
Albo napojutrze. 
Ma przed sobą całe dwa dni, dwa wspaniałe dni w Warszawie! 
Tenentuzjazm,z niemałym trudem w sobie wypracowany,przygasanieco juŜpodczas 
odprawycelnej. 
Była pewna, Ŝeniebędziemusiałaotwieraćwalizki, przy poprzednich przylotach zachowywano 
się wobecniej z pełną kurtuazją. 
Tym razem takŜecelnik przepuściłjej walizkę, ale celniczka - zatrzymała. 
- Proszę otworzyć! 



Anna dopiero teraz szuka kluczyka wtorebce, trwato dośćdługo, dość długo manipuluje nim 
przy zamku. 
Otwarta wreszciewalizkaprezentujeswoją podniecająco apetycznązawartość: 
pomarańcze,cytryny ibanany, tabliczkiczekolady, paczkikawy,pudełka sardynek. 
- Na handel? 
-pyta celniczka. 
Walizka rzeczywiście zawieraartykuły, które mają największy popyt na bazarze RóŜyckiego. 
- Pracuję w ParyŜu -mówi Anna - i wiozę to dla dziecka. 
Niepierwszyzresztąraz. 
- Sardynki teŜ? 
-Dlaczego nie? 
Chłopak ma cztery lata. 
- Hm. 
Pracujepani w ParyŜu? 
Celniczka wsuwa dłoń podbananyiwyjmuje pięknieopakowaną chustkę dla pani Wisi. 
-A to co? 
Annazaczynatracićcierpliwość. 
- Proszę rozwinąć, to pani zobaczy. 
Prezentspecjalnieprosiłam,Ŝeby go ładnie zapakowano, ale proszę, niech pani rozwinie. 
Celnik usiłuje odciągnąć koleŜankę na bok. 
- PrzecieŜ to Anna Turoń- szepcze. 
-No to co? 
- Fakt, Ŝe nie imponuje jej czyjaś tam sława,sprawiamłodej osobie wyraźną satysfakcję. 
Zatrzaskuje jednakwiekowalizki, ale nie powstrzymujesię odpouczenia: - ZaduŜopani wozi 
tych smakołyków! 
- I będę jewozić - mówi Anna. 
Zamyka walizę i - zatoczywszy się pod jej cięŜarem, co wywołuje błyskrozradowaniaw 
oczach celniczki- zmierza dowyjścia. 
Na szczęście napostoju jest taksówka. 
Anna rusza ku niejw obawie,Ŝeby jej ktoś nie uprzedził. 
Zdyszana, wlecze obijającąsię jej onogę walizkę, chyba naprawdęprzesadziła z 
zawartością,celniczka miała rację, zwłaszcza Ŝe Sebastian za dwa dni będziemiał w ParyŜu ile 
tylkozechce owoców i słodyczy, więc niepotrzebniedźwigato wszystko. 
- Na śoliborz! 
-mówi taksówkarz. 
Jeszczesię nie odezwała, jeszczeniezdołała powiedzieć,dokąd chce jechać, aonjeszczeraz 
dobitnie powtarza:-"Na śoliborz! 
Staje więcobokw nadziei,Ŝe nadjedzie drugataksówka. 
NadjeŜdŜa po dziesięciu minutach. 
- Na Wolę- ogłasza wychylony przez okienko taksówkarz. 
Annaprzesuwa się znów kilka krokówdalej, pot spływa jej poplecach, cięŜkawaliza zaczyna ją 
denerwować prawie taksamo,jak przed chwilą zdenerwowała celniczkę. 
Zaczyna byćzła na siebie, Ŝe nie znalazła chwili czasu,Ŝeby - z wytwórni lub z lotniska-
zatelefonowaćdo domui zawiadomićSzymona o swoim przyjeździe. 
Czekałby na nią. 
Ale diabli wiedzą, czy ten Paragraf. 
czyw ogólezastałaby gow domu, moŜe znowu nacięłaby się na tęcholerną staruchę. 
Annazaczyna popadaćw coraz gorszy nastrój,ma ochotę kląć na głos, nie dochodzi jednak do 
tego, ma jednaktrochęszczęścia, nadjeŜdŜa następnataksówka, Anna ponętnymuśmiechem 
wita kierowcę i dźwiga z ziemi swoją walizę. 



- Na Muranów! 
-obwieszcza taksówkarz. 
Anna stoi przez chwilę jakosłupiała, potem pochyla się iprzezopuszczoną szybę wsuwa głowę 
do wnętrza taksówki. 
ReŜyser Ferriebyłby zniejzadowolony,jest to bowiemscena, jak z jego filmu:anielskatwarz, 
oczy niewiniątka, cudowne usta,a w nich tak zaskakujące, choć bardzowyraźnie 
wypowiedziane słowa:-Ty sukinsynu! 
Umknąwszy czym prędzej wtapia się w tłumkotłujący sięprzed wejściemdo hali lotniczego 
dworca i dopiero podługiejchwili wyłania sięz niego bez płaszcza, który zdjęła,a za tow 
przeciwsłonecznych okularach, które dopiero teraz rzałozyła,z włosamisczesanymina czoło- 
całkiem świeŜa kandydatka napasaŜerkę, zmierzająca ku pierwszejtaksówce iz tupetem 
podająca- po francusku - adres swego mieszkania. 
Taksówkarz wyskakuje zwozu, chwyta jej walizkę, urnieszczaw bagaŜnikui błogo 
uśmiechnięty, zgięty w wyraźnym ukłonieotwiera drzwiczki samochodu przed cudzoziemką. 
^.Podczas jazdy Annanie przestaje mówić - oczywiście pofrancusku - choć orientuje się, Ŝe 
taksówkarz nie znatego języka. 
Pilnie teŜ śledzizmianęcyferekna liczniku, a gdy taksówkarzstajeprzedblokiem, wyjmujez 
portmonetki,w którejtrzyma polskiepieniądze,sto osiemdziesiąt trzy złote pięćdziesiąt 
groszy:akurattyle, ile naleŜy się za kurs. 
- O, non! 
-powiada taksówkarz. 
Iwypisujena karteczce zaskakującecyfry - 50franków. 
Anna przechodzi na polski:- Drogi panie! 
Jeśli pan Ŝyczysobie, Ŝebymzapłaciła frankami, proszę bardzo. 
Według obowiązującegokursu franka stoosiemdziesiąt trzy złote i pięćdziesiąt groszy to 
równo czternaściefranków. 
Anna wyjmuje teraz "francuską" portmonetkę i skrupulatnie odlicza bilon. 
Taksówkarz nabieraoddechu i wiadomo, od jakiego słowa zacznie swoje przemówienie. 
Anna jednak go uprzedza:-Ostrzegam pana, Ŝe jeŜeli zechce mnie pan obrazić, zgłoszęcałą 
sprawę z pana numerem rejestracyjnym na milicji. 
I wie pan,co panu jeszcze powiem -to bardzosmutne,Ŝe się taknie lubimy. 
-Ja zpanią? 
A dlaczego mamy się lubić? 
Nie znam pani. 
- śesię tak nielubimy - my, Polacy. 
Bardzosmutne! 
A terazniech mi pan poda moją walizkę. 
Tylko bez Ŝadnych historii. 
I grzecznie, proszę! 
Na grzeczność to się juŜ taksówkarz zdobyć nie moŜe. 
Otwiera bagaŜniki wyrzuca z niegowalizkępod nogiAnnie. 
A potemodjeŜdŜa odrazu natrzecim biegu i Anna wyobraŜa sobie, jakiemiota podjej 
adresemepitety. 
Ten incydent nawet ją rozbawił; kiedy w wejściowychdrzwiach napotyka opiekuna domu, 
ukazuje mu rozradowanątwarz. 
- O! - woła Fjałkowski, odbierając odniej walizkę. 
JuŜzpowrotem? 
- Nie, tylko na dwa dni. 
-Anna przystajeprzed drzwiamiwindy. 
-U mnie w domu wszystko w porządku? 



- Ano, niby tak. 
-Fjałkowskiodwraca się nieco, Ŝeby nacisnąć guzik i sprowadzić windę. 
-Nawet w tejchwili. 
jest na górze ta pani,co przyprowadza Sebastiana zprzedszkola. 
- Wiem -mówi Anna. 
-Rozmawiałamz nią przeztelefon. 
352- Ach, wiepani. 
- Fjałkowskiemu powraca jakby dobry humor. 
Otwiera drzwi windy, wstawia do niej walizkę Anny. 
- Niechpan wpadnie jutro - mówiAnna. 
-Dam panukilkapomarańczdladzieci. 
- Och,dziękuję. 
Zapomniały juŜ nawet, jaki mają smak. 
Gdy winda zatrzymuje się napiętrze, Anna cichutko wynosiwalizkę istawia ją nawycieraczce 
pod drzwiami. 
Maklucz odmieszkania, postanawia więc zrobić Sebastianowi - noipani Wisi- niespodziankę. 
Powolutku wsuwa kluczdo zamka, otwiera zatrzask i uchyla drzwi. 
Nie słyszeli tego, siedzą w kuchni i Sebastian grymasi, bo znów niechce czegoś jeść. 
Anna wchodzinapalcach do przedpokoju, widzi juŜ plecy Sebastiana, 
odsuniętegozwyraźnymwstrętem od talerza, a obok niego. 
Wcześnie w tymsądownictwie odchodzą babki na emeryturę - myśli zdumiona, alekiedy 
przygląda siędłuŜej osobiesiedzącej obok Sebastiana, myślobliskiej emeryturzewydajesię w 
ogóle nonsensem. 
Ta niesłychanie staranna fryzura, chyba dopiero co ufarbowana w modnepasemka, tenkarczek 
widoczny z głębokiego wycięcia letniej sukni,przy nagłym ruchu ukazany z boku zarys 
ponętnego biustu. 
- Ja to jutro zjem! 
-wołaSebastian. 
-Pani Wisiu! 
Ja tojutrozjem, naprawdę! 
Niech pani otworzy telewizor! 
Anna czuje,Ŝe całąją oblewa ukrop. 
Nawet na scenie udawałojej się uniknąć tego rodzaju trywialnychsytuacji. 
"Nie naleŜy nigdy bez zapowiedzi wracać do domu! 
- mawiał nieraz stryjAlfred. 
-Niespodzianką moŜe być tylko prezent! 
"W pierwszej chwiliAnnama ochotę zawrócić do drzwi,zamknąć je równie cicho, jakje 
otworzyła, wrócićna lotniskoi przenocować tamw oczekiwaniu na pierwszysamolotdoParyŜa. 
Tewszystkie słowa, którychnie pozwoliła powiedzieć taksówkarzowi, teraz jejsamej cisną 
sięnausta. 
- No, tak. 
Ale tam siedział Sebastian, imiała go zabraćz sobą. 
Przyjechała w najodpowiedniejszym momencie, Ŝeby goze sobą zabrać! 
- Dobry wieczór! 
-mówiwchodząc do kuchni. 
Pani Wisia zrywasię z krzesła, odwraca się ku drzwiom, Sebastian zeskakuje ze stołka, z 
radosnym krzykiem dopada do matki. 
AleAnna nie zwraca naniego uwagi, nie moŜeoczu oderwaćd tej, dlaktórej w pięciu czy 
sześciu sklepach szukała konieczniefioletowej apaszki, wszędzie tłumacząc ekspedientkom,Ŝe 
ma być353. 



odpowiednia dla starszejpani. 
Pani Wisiama śniadą cerę brunetki,z którą kontrastują jej jasnoniebieskie oczy, zgrabny nosek 
i piękne zęby, które teraz ukazuje w wymuszonym nieco uśmiechu. 
- O,BoŜe! 
Jaksię przestraszyłam! 
A to pani! 
-Tak, to ja! 
Chciałamzrobić wam niespodziankę, lzdaje się,Ŝe zrobiłam! 
- Mama! 
Mama! 
- powtarza Sebastian, obejmując uda matki. 
Irozgląda się zawiedziony. 
Nie masz walizki? 
- Mam! 
-Anna wychodzi i wraca z walizą, stawia ją na stołku,ale jeszcze jej nie otwiera. 
- MąŜnaduŜywa pani uprzejmości -zwraca siędo pani Wisi. 
-Wszystkie popołudnia tu pani spędza. 
- Tylko w te dni, kiedy pan sędzia jest zajęty. 
-Pani SylwiawciąŜchoruje? 
- Pansędzia nic mi nie mówił na ten temat: A pani. 
pani juŜskończyła. 
swoje zajęcia w ParyŜu? 
- Nie. 
Wpadłam tylkonadwa dni. 
- Mama! 
-woła Sebastian. 
-Otwórz walizkę! 
Dlaczego niemówisz, co mi przywiozłaś? 
- Zarazzobaczysz. 
-Anna szuka w torebce kluczyków iwyjmując je, po raz pierwszy usiłuje uśmiechnąć się do 
pani Wisi. 
-Mam takŜe cośdla pani! 
- Dlamnie? 
AleŜ nie oczekiwałam. 
Odskakujewreszcie wieko walizkiiprzez chwilę panuje nadnią zupełnie teatralna cisza. 
Sebastian w olśnionym podziwiecofasięnawet, nie śmiać po nic wyciągnąć rączki. 
- To wszystko dla ciebie! 
-mówi matka. 
-Ale dziś dostaniesztylko jedną pomarańczę i jednego banana,bo jak słyszałam, niechciałeś 
jeść kolacji. 
- Jutro zjem! 
-przyrzeka Sebastian w roztargnieniu. 
- A to skromniutki prezent dla pani. 
Anna wyciąga wreszciepaczuszkę, z której rozpakowania celniczka naszczęście 
zrezygnowała. 
- Obawiam się tylko, czy ten kolor. 
będzie pani odpowiadał? 
- AleŜw ogóle nie trzebabyło. 



-pani Wisia zociąganiem,ale jednak i zaciekawieniem, rozwiązujewstąŜeczkę, rozwija 
kolorowy papier (ma nieskazitelniewypielęgnowane paznokcie),z nylonowejtorebki wyjmuje 
leciuteńką jedwabną chustkę. 
- Ach,354jaka ładna! 
-woła z nadmiernym chyba entuzjazmem. 
-Nie miałam nic fioletowego. 
- Tatuś! 
-krzyczy Sebastian, usłyszawszy zgrzyt klucza w zamku. 
- Och, kochana paniWisiu! 
-woła Szymonodprogu. 
-Przepraszam, Ŝe tak długo musiała panina mnieczekać. 
- Mnie takŜe przeproś- mówiAnna, wychodzącz kuchni doprzedpokoju. 
Szymontrzymana otwartej dłoni paczkę z ciastkami, jestjeszcze cały wbiegu między drzwiami 
wejściowymi a kuchnią,przez kilka sekund nie potrafi nicpowiedzieć;dobrze bybyło 
miećwraŜenie, myśli Anna, Ŝe zaniemówił ze szczęścia. 
- Haneczko! 
-odzywa się wreszcie. 
-Co za niespodzianka! 
- No, właśnie - Anna nie moŜesobie odmówić odrobiny złośliwości w głosie. 
Pozwala się pocałować, co Szymon czyni, wciąŜz ciastkami w ręce(amoŜe ze względuna 
obecność zszarzałejjakby naglepaniWisi),niezbytzgrabnie. 
- Aktorka, która graChimenę, zwichnęła nogę, zawieszono więc przedstawienia na trzydni, z 
planu zdjęciowegoudało mi sięzwolnić, a więcmogłamwyskoczyć do Warszawy. 
-Jak się cieszę! 
- Szymonodkłada wreszcie ciastka na stółw kuchni i jeszcze raz całuje Ŝonę. 
-A mnie? 
- Sebastian nadstawia policzek, wypchany chybapołową banana. 
-Mnie takŜedługo nie widziałeś. 
- Bardzo długo! 
-śmieje się Szymon. 
-Od ósmej rano. 
DłuŜej bym nie wytrzymał! 
- Nie będępaństwu przeszkadzać. 
-PaniWisia rozgląda sięza swóją torebką. 
- Nie ma mowyo Ŝadnym przeszkadzaniu. 
Szymon sprawdza, czyjest woda w czajniku, podpala pod nim gaz. 
- Przyniosłem ciastka, napijemysię herbaty. 
-AleŜ tak! 
- Annie nie wypada niedołączyć siędo tego zaproszenia. 
-Mam równieŜ ciastka z ParyŜa. 
- Nicnie mówiłaś - odzywa się z pretensjąSebastian. 
-Nie, nie - paniWisia taktownienie daje się zatrzymać. 
-Państwonapewno chcąbyć sami, a namnie czeka matka. 
- Jutro ja odbiorę Sebastianaz przedszkola -mówi Szymonpodając jej płaszcz. 
-Na szczęście nie mam rozprawyi wychodzęz sądu otrzeciej. 
355.- On w ogóle jutro nie pójdzie do przedszkola - wtrąca Anna. 
-A pozatym. 
-nie kończy,bo Szymon,zamknąwszy drzwizapanią Wisią,znów zaczyna ją całować, 
oswobadzasięjednakz jego uścisku. 
- Powiedz mi. 



-zaczyna,a przez cały czas, odkiedy tu weszła,była pewna,Ŝe zdołasięod tego powstrzymać-
dlaczegomówiłeś, Ŝe ona jest w wieku przedemerytalnym? 
- Kto? 
-pyta Szymon, naj szczerzejzdziwiony. 
- Kto! 
Pani Wisia! 
Powiedziałeś mi, Ŝe za rok idzie na emeryturę. 
Szymon zaczyna się śmiać. 
- Nie rozumiem, cow tym śmiesznego. 
Tylerazy rozmawiałam znią przez telefon w przeświadczeniu,Ŝe to starsza pani,nauganiałam 
się w ParyŜu posklepach,Ŝebyznaleźć dla niejchustkę w odpowiednim do jejwieku kolorze a 
gdy niespodziewaniezjawiam sięwdomu,zastaję tu seksbombę, w wydaniu 
sądowymoczywiście. 
Szymon śmieje się coraz serdeczniej. 
- Co wtym śmiesznego! 
-krzyczy Anna, aŜ Sebastian przestaje poŜerać ciastko, które-pod nieuwagę matki - wyjął z 
rozpakowanejprzez siebiepaczki. 
- Och, to stary kawał! 
-Szymonusiłuje objąć Annę, ale onawciąŜ mu nato nie pozwala. 
- Starykawał wszystkich sędziów! 
śeby Ŝony niebyły zazdrosne, mówi się opaniach pracującychw sądzie,Ŝe są w wieku 
przedemerytalnym. 
- Nigdy nie byłamzazdrosna! 
-Wiem! 
Przepraszam. 
Ale raz to tylko, niejako zrozpędu,powiedziałem - a ty w touwierzyłaś. 
-Nie wyprowadzałeś mnie zbłędu. 
- Boto było zabawne. 
Apoza tym, skąd mogłem wiedzieć, Ŝebędę musiał prosić panią Wisię opomocw odbieraniu 
Sebastianaz przedszkola? 
Czy miałemspecjalnie po to dzwonić do ParyŜa,Ŝeby ci powiedzieć, Ŝe ona jest młoda? 
-1 ładna! 
- Jakoś tego nie zauwaŜyłem. 
-A co wogólejestz panią Sylwią? 
Naco w końcu choruje? 
Czyrozmyśliła się i w ogóle nie chcepracować? 
- Zwolniłem ją. 
-Oszalałeś? 
356- Być moŜe. 
Ale wolęsarn się opiekować Sebastianem niŜwywlekać go sprzed budek z piwem, dokąd 
chodzili z nimbraciszkowie pani Sylwii. 
- Coto znaczy - wywlekać? 
-Ostatniego dnia ledwie goodbiłem. 
no, ledwiego odebrałemjakiemuś pijakowi. 
Zapewniam cię, Ŝe pani Sylwia nie mogładłuŜej u naspracować. 
- A dlaczego. 
zamiast do pani Wisi, nie zwróciłeś się o pomocdo pana Feliksa? 
Chyba jestjuŜ zdrowy? 
- PanFeliks nie Ŝyje. 
Umarł w sanatorium zaraz po przyjeździe. 



Anna dopiero terazprzysiadana stołku w kuchni, zbita znógtą wiadomością. 
Przygarnia do siebie Sebastiana, bo toon wydajejej się najbardziej dotkniętyśmiercią pana 
Feliksa. 
- Nic mi nie mówiłeś- szepcze. 
-Po co miałem cię martwić? 
A iteraz nie myślo tym. 
Przyjechałaśna takkrótko. 
- Przyjechałam, Ŝeby. 
-Gdyby Anna na jutro zostawiła tę informację, godziny,które mieli przed sobą, 
pozwoliłybynie tylkozapomnieć o śmiesznym w końcu incydencie zpanią Wisią, alenadałyby 
kaŜdemu słowuznaczenie i ciepło wyłącznejtroskio Sebastiana,ojego zdrowie,którenapewno 
bypoprawił pobyt naLazurowym WybrzeŜu. 
Och, gdyby zostawiłatę informacjęnajutro! 
Ale ona mówi juŜ teraz:- Właściwie przyjechałam główniepo to,Ŝebyzabraćz sobąSebastiana. 
Odpada nam, na szczęście,zmartwienie, Ŝe nie mago kto przyprowadzać z przedszkola. 
SzymontakŜesiada, zamyka gaz pod czajnikiem,w którymwoda zaczęła juŜ piszczeć przed 
zagotowaniem, ale nie jesttojuŜdźwięk,towarzyszący zawszeich spokojnym chwilom 
wkuchni. 
- Jak to - zabraćSebastiana? 
-Tak,na lato do Antibes. 
A moŜenawetna dłuŜej. 
Wszystkomam juŜ umówione. 
- Masz juŜ. 
umówione? 
- Oczywiście. 
Nie przyjeŜdŜałabym przecieŜ po niego, niewiedząc, gdziego umieszczę. 
- Az kim. 
maszjuŜ to. 
umówione? 
Anna jest aktorką ipotrafi nie zająknąć się przed następnąkwestią. 
357.- Soldivierowie mająw swoim domu pod Antibes starą zaufaną gosposię. 
Paulette ma naimię. 
WyobraŜam sobie, Ŝe polubiSebastiana, a i on. 
Och, pomyśl tylko, jak wspaniale mu tambędzie! 
Ciepłe morze, słońce, owoce, taki piękny ogród. 
Pies! 
I kot! 
-Ładny? 
Jaki? 
Bury? 
- chce od razu wiedzieć Sebastian, któryod dawnamarzy okocie. 
-Czarny, z białym gorsem i białymirękawiczkami. 
Nazywasię Salomon. 
- Salomon! 
Jak śmiesznie! 
A ma pchły, jak kot Klemensa? 
-Niewiem, czy ma pchły. 
To bardzoelegancki kot. 
- Nie nabijaj dziecku głowy bzdurami - odzywa sięSzymonnieswoim głosem. 
-Onnigdzie stąd niepojedzie! 



Anna myśliprzezchwilę, Ŝe się przesłyszała. 
Spodziewała się,Ŝe Szymonnie rozstanie się zbyt łatwo z Sebastianem, dlategozupełnie 
niemoŜliwewydało jej się wysłanie po niego Michele, jakproponował Soldivier- ale nie 
wyobraŜała sobie,Ŝe opórmoŜebyć tak kategoryczny i wyraŜonytakim tonem. 
- Jak to - nigdziestąd nie pojedzie? 
Chybaniepozbawiszdziecka kilku letnichmiesięcy w tak cudownym klimacie. 
i w warunkach, których niemoŜemymu stworzyć tutaj. 
-Owszem. 
Wybieram się znim naurlop nad morze. 
- Nie moŜna chybaporównywać naszego zimnegoBałtyku. 
-Kąpał się w nim i nic mu się nie stało. 
- Szymon! 
-Anna zaczyna rozumieć,Ŝewsprzeciwie Szymona jest nie tylko lęk przed rozłąką z małym. 
-Powiedz mi, ococi chodzi? 
PrzecieŜto bajeczne rozwiązanie dla nas. 
Nie mamyopiekunki dla Sebastiana, atam, w Antibes, zajęłabysię nim urocza staruszka, dobra 
i czuła. 
A ja na kaŜdą niedzielę przyjeŜdŜałabymdoniego z ParyŜa. 
-Długo masz zamiar tam siedzieć? 
- Pytanie Szymona niejest zbyt uprzejme. 
-Sam mnienakłoniłeś do tego, Ŝebym zagrała w drugim filmie. 
Ferrie pracuje szybko. 
Za jakieś dwa miesiące pewnieskończy zdjęcia. 
No, ale gram w teatrze, a w ParyŜu przedstawieniautrzymują sięczasem na afiszu dość długo. 
- Nie moŜeszwięc przewidzieć, jakto długo potrwa. 
Niewiem, cozamyślasz. 
(jakie to potworne - wstrząsasię Anna -imputujące podstęp słowo! 
) nie wiem, co zamyślasz, ale niemogę358pozwolić,Ŝebyś wywiozła stądSebastiana, Ŝebyś 
skazała go na to,Ŝe będzie rósł. 
To, co Szymon mówi, jestŜałosne i Anna rozczuliłaby się kiedy indziej niesprawiedliwymi 
posądzeniami, które wysuwa pod jejadresem,uraŜonywswej męskiej ambicji, 
aleuŜyłzbytraniącychjąsłów, Ŝebymogłasię teraz nad nim roztkliwiać. 
- Niczego niezamyślam i na nic nie skazuję własnegodziecka. 
Twoje sądowe słownictwo. 
bardzo proszę, Ŝebyś nie wnosiłgodo domu! 
Z czymnie moŜesz siępogodzić? 
śe Sebastian miałby trochę przyjemności, zaznałby innego Ŝycia, nauczyłby się moŜe języka. 
- Wiem, do czego tomoŜe doprowadzić. 
Szymoncoraz bardziej traci opanowanie, ale nie jest, niemoŜe się juŜ wydawać Ŝałosny. 
- Ja nie chcę - mówiszeptem, ale tak wyraźnie,jakby mówił nascenie, a ten szept miał być 
słyszalny wostatnim krześle nawidowni - ja nie chcę, Ŝeby mójsyn Ŝył wświecie, który go 
nicnie będzie obchodził. 
Tak,moŜeda mudostatek, więcej przyjemności, więcej Ŝyciowego komfortu, ale nie będzie 
gonic obchodził, a jakmoŜe Ŝyćczłowiek. 
- Szymon! 
Na litość boską! 
Coci przychodzi do głowy? 
jak moŜe Ŝyć człowiek bez tegoświatła w duszy, które -choć czasem jestcierpieniem. 
- Nie, nie mogę tego słuchać! 
-Anna zrywa sięi wybiegaz kuchni. 



- Niepozwolęnigdzie wywieźćSebastiana! 
-krzyczy za niąSzymon. 
-I weź topowaŜnie pod uwagę! 
Anna wpada do pokoju,zabiera z tapczanupled i zatrzasnąwszy drzwizasobą, rzuca go na 
kanapkę w pokoju,w którymsypiaSebastian. 
- Nie zabieraj go jutro do przedszkola! 
-woła. 
-Sama go tamzawiozę. 
- Będziesz ze mną spała? 
pyta zdumionyi uradowanySebastian. 
- Tak, będę spała z tobą. 
-1 pozwolisz się przytulić? 
-Tak. 
- Na całą noc? 
-Na całą noc. 
359.Oczywiścienie zmruŜyła oka do rana. 
Szymon teŜ, słyszałajak przewracasię na tapczanie, szeleścigazetą. 
MoŜe powinnabyła pójść do niego, przytulić się ufnie jak Sebastian, i cała kłótniaposzłaby 
wniepamięć, Szymon na pewno zgodziłbysięz nią, Ŝekąpielw MorzuŚródziemnym jest 
przyjemniejsza - zwłaszcza dladziecka - niŜ w Bałtyku. 
Ale ona uwaŜała,Ŝe to on powinienprzyjść do niej, przeprosić za swój wyskok, przyznać się 
dotego,Ŝe niemiał, absolutnienie miał racji. 
Takwięcnoc tę przespał smacznie tylko Sebastian, niczego,na szczęście, nieświadomy. 
Rano, gdy tylko drzwi zatrzasnęły sięza Szymonem, Anna zrywa się smutna, zła, głodna - 
odposiłkuw samolocie nie miała nic w ustach - ale traci apetyt, dotknąwszyw kuchnizimnego 
czajnika. 
I Szymon nic nie jadłi wypadł z domubezśniadania. 
Na stolestoitalerz z nie zjedzonymi wczoraj przezSebastiana płatkami, Anna zewstrętem 
wygarnia jedo ustępu,a z walizki wyjmuje pudełka sardynek i parówek, które zaraz otwiera. 
- Wstawaj! 
-woła, pochylającsięnad Sebastianem. 
-Mamazaprasza cię na męskie śniadanie. 
Obudził się odrazu,usiadł,nietrąc nawet zaspanych oczupiąstkami. 
- Co toznaczy - męskie śniadanie? 
-pyta. 
- Zaraz zobaczysz. 
Wstawaji siadaj przystole. 
- A nie będę się mył? 
-Nie. 
- Tylesię zawaliło - myśli Anna - Ŝe i zasada myciasię przed jedzeniem moŜe się zawalić. 
-Po śniadaniu się umyjesz. 
- Wprzedszkolu teŜ będę musiał jeść. 
-Wiem, ale w domu zjeszraz cośinnego. 
- Annawyjmujez walizki cytrynę, myje ją starannie, kroi na plasterki ijednymznich ozdabia 
szykowniesardynkędlaSebastiana. 
-Tak podaje sięsardynkiw eleganckichlokalach! 
-Gdzie? 
- Wszędzie. 



-Chciała powiedzieć: zagranicą, alepowstrzymała się od tego, Ŝeby Szymon - choć nieobecny- 
nie mógłmiećsatysfakcji, Ŝe przyucza dziecko do tegoparszywego komfortu,który miał w 
pogardzie. 
-Wszędziew eleganckich lokalach. 
- A my tamteŜ pójdziemy? 
-Tak. 
Kiedymamusia przyjedzie na dłuŜej. 
Wyciśnij sokz cytrynki na rybkę. 
360Sebastianpatrzy na sardynkę z tak jawnym szacunkiem, jakbymu było Ŝaljązjeść. 
Rozczula to Annę,ale równocześnie przypomina, co zaszłowczoraj wieczorem i całaradość 
przepada,pozostaje tylko smutek izłość. 
- Jedz prędzej - mówi. 
-Bo muszę cię zawieźć do przedszkola, a potemmammnóstwo spraw do załatwienia. 
- Jakich? 
-pyta Sebastian. 
- RóŜnych. 
Inieprzyjemnych, Sebastianku! 
-Oczywiście,musizacząć działać, dokądś pójść,z kimś porozmawiać. 
Z rodzicami alboze stryjem Alfredem, amoŜe. 
-właściwie,dlaczego bynie? 
- z prezesem sądu. 
Szymon w końcu musisię liczyć z opinią. 
Nie, niezrobi tego, napewno tego nie zrobi! 
Nie powie nikomu o tym, co ją wczoraj spotkało,załatwi to sama z sobą, choćby 
ponoszącklęskę. 
Mimo głodu nie ma apetytu,choć parówkimuszą być świetne, skoroSebastian pochłania je, 
zachwyconynawet musztardą, której mu odrobinę nałoŜyłana talerzyk. 
- Tojest męskie śniadanie? 
-upewniasię, długo oblizującusta po jedzeniu. 
- Tak, Sebastianku, to jest prawdziwe męskie śniadanie. 
-Powiem Klemensowi! 
Jak tylko przyjdę do przedszkola, zaraz mu powiem, co jadłem! 
- Weź dlaniego pomarańczę i banana. 
Sebastianjest olśniony. 
- Mogę wziąć największe? 
-AleŜ tak. 
Mycie, ubieranie - wszystkoto odbywa się błyskawicznie,w przyspieszeniu, którego uŜycza 
kaŜdej czynności Sebastiananadzieja na zachwyconą minętak niespodziewanie 
obdarowanegoKlemensa. 
JuŜ sągotowi do wyjścia, juŜ zmierzają dodrzwi, gdy Annazawraca do telefonu. 
Nakręca numer sądu i - na szczęście -bezpośrednictwa pani Wisiudaje jej się połączyć z 
Szymonem. 
- Tu Anna - mówi. 
-Chciałamcię zapytać,czynie zmieniłeśzadania? 
- Nie. 
-W głosie Szymona brak najmniejszej wątpliwości. 
AnnawyobraŜa sobie tengłos odczytujący wyroki i okrutne ichuzasadnienia. 
-1 nie Ŝal ci, Ŝe krzywdzisz Sebastiana? 
I...mnie? 
361.-Nie. 



Są racje waŜniejsze niŜ sentymenty. 
Anna odkłada słuchawkę,chwilę przedtem wydawałojej się,Ŝe Szymon krzyknął coś do niej,Ŝe 
chciał ją zatrzymać (powstrzymać -przed czym? 
Jeszcze niczego nie postanowiła. 
) - aleto na pewno było złudzenie. 
-Idziemy! 
- mówi do Sebastiana, mocno ujmując goza rękę. 
Wprzedszkolu nie ma jeszczeKlemensa, stają więcna progu,czekając,aŜ nadejdziez mamą. 
-Ona pracujeu jakiejś pani RóŜy - mówi Sebastian. 
- U RóŜy Luksemburg. 
-Skąd wiesz? 
PrzecieŜ ci nie mówiłem? 
- Bo jesttylko jedna taka sławnaRóŜa wWarszawie. 
-Mama Klemensazaraz z nimprzyjdzie, boona nie moŜe sięspóźnić do tejpani RóŜy. 
Zarazby jej coś obcięli. 
Nie wiemco. 
- Pewnie premię? 
-Skąd wiesz? 
- pyta znów Sebastian. 
Pani Klemensowa rzeczywiście juŜ nadchodzi. 
Jestmłodą kobietą o przyjemnejpowierzchowności, maszeroką,otwartą twarzijasne, o 
pogodnym spojrzeniu oczy. 
Samakobiecość - myśli Anna. 
I nagle zaczynajej coś świtać w głowie. 
-Cześć! 
- mówi Zdzisio Klemensdo Sebastiana. 
-Co to? 
-woła radośniena widok triumfalnie wręczanej mupomarańczyi banana. 
- To dla mnie? 
-Dlaciebie! 
- potwierdza Anna. 
-Och, po cóŜto było. 
- protestuje niezbyt stanowczo matkaZdzisia. 
-Sebastianeksam by zjadł. 
- Ma swoją porcję wdomu. 
-Daj! 
- Klemensowa odbiera synowi owoce i chowa do torby. 
-Zjesz, jak wrócisz z przedszkola. 
Dla wszystkich dziecibynie starczyło, a patrzyłyby, jak byśjadł. 
- Apani juŜ wróciła? 
-zwracasię do Anny. 
- Przyjechałamna krótko. 
Proszę pani - Anna uznaje,Ŝemyśl, którajej przed chwiląwpadła do głowy, jest 
prawdziwymnatchnieniem. 
- Mam ogromnąprośbę. 
Proszę się nie dziwić, Ŝetak nagle. 
i dopierośmy się poznały. 
ale jak panią zobaczyłam,wzbudza pani od razu zaufanie. 
i Sebastian tak przyjaźni się zeZdzisiem, wciąŜ o nim w domu opowiada. 
Klemensowa patrzy zdumiona. 



362- Mam ogromną prośbę! 
- powtarza Anna. 
-Ja muszę jeszczetrochę popracować w ParyŜu, mąŜ bardzozajęty, są kłopoty z odbieraniem 
Sebastiana z przedszkola i pomyślałamsobie,Ŝe u pani- gdyby się pani na to zgodziła - miałby 
bardzo dobrze. 
Oczywiścieza pełnąodpłatnością. 
- Anna nie daje przyjść do słowacorazbardziej zdumionej kobiecie. 
-A płacić mogę tak zwaną walutąwymienialną, dwadzieściadolarów miesięcznie. 
- Dwadzieścia dolarów. 
-powtarza Klemensowa zupełnieoszołomiona. 
-Niech będzie dwadzieścia pięć. 
- (BoŜe! 
-myśli Anna. 
- Ilemusiałabym zapłacićza taką stancję dlaSebastiana w ParyŜu! 
)-Kupi pani cośdla Zdzisiaw Pewexie, a ja będę taka wdzięczna,taka wdzięczna. 
-Zaskoczyłamnie pani. 
- Bo dopiero, jak panią zobaczyłam, wpadłam naten pomysł. 
Amieszkanie. 
- Anna dopiero teraz zastanawia sięnad tym -mająpaństwo przyzwoite? 
-Chybatak - mięknie Klemensowa. 
- Nie narzekam. 
Dwapokoje z kuchniąi łazienką, a nas tylkodwoje, no i Zdzisiek. 
MąŜpracuje na śeraniu. 
- Świetnie! 
-Nie wiadomodlaczego, fakt tentak bardzocieszy Annę. 
-A pani u RóŜy Luksemburg,Sebastian mi to właśniepowiedział. 
I wiem,Ŝenie moŜe się panispóźnić, więcproszę mipowiedzieć - zgadza się pani? 
-MęŜowi powinnam powiedzieć. 
-Chyba pani rządzi w domu - uśmiecha się Anna(tak jak ja! 
- myśli z goryczą). 
-No, nibytak. 
- Proszę więc brać pieniądze. 
-Anna wciska nieprzekonanejdo końca kobiecie dolary,bojącsię, Ŝebynie dostrzegła, ile 
jestbłaganiaw jej oczach. 
-A o trzeciejczekam tu na panią, z taksówką irzeczami Sebastiana. 
Czy pościel będzie potrzebna? 
- Kołderka by się przydała. 
Poduszkę mam. 
- Zabiorękołderkę. 
No, Sebastian! 
- Anna całuje syna, a serceprzestaje jej bić w piersi, zatrzymane Ŝalem, niepewnościąi 
strachem, bonie wiadomo przecieŜ, co zrobi Szymon, co zrobi ten jejParagraf, kiedy 
wróciwszy do domu. 
-No, Sebastian! 
powtarzaz udaną, ześwietnie zagraną niefrasobliwością. 
- Ucałuj Zdzisia. 
363.Nie będziesz teraz musiał sięz nim rozstawać, będziesz mieszkału niego. 
Cieszysz się? 
- Tak - odpowiada Sebastian, nie bardzo wiedząc, coto znaczy. 
-Tylko proszę - Anna zwraca się do Klemensowej -Ŝeby siępani nie rozmyśliła. 



Bardzoby mitoskomplikowało Ŝycie, bojeszcze dziś muszę wrócić doParyŜa. 
- No, ja-jak raz coś powiem. 
-Dziękuję! 
Bardzo dziękuję! 
I niech pani. 
-Anna niespodziewanie chwyta Klemensową w objęcia- niech paniokaŜe trochę 
serdecznościSebastianowi. 
Niechpani będzie jak matka. 
- AleŜ niech paniniepłacze. 
-Nie, ja tylko tak -z radości, Ŝe paniąspotkałam. 
Na lotnisku, woczekiwaniu na samolot, Anna usiłujeuporządkować myśli. 
Czuje się jak po bitwie,anajgorsze jest to, Ŝenie ma pewności,czy ją wygrała. 
Przezkilka godzin porządkowała, a nawetprała i suszyła Ŝelazkiem rzeczy Sebastiana; to, 
coprzywiozła zParyŜa, umieściła w kartonach, ŜebytakŜe zawieźćdo Klemensów;walizka była 
jejpotrzebna, zapakowała do niejswojeletnie rzeczy. 
Potem napisała krótki list do Szymona, informując, gdzie moŜe znaleźć Sebastiana, 
jeślizechce go odwiedzić. 
Zwiozła wszystko windądo dozorcówki Fjałkowskiego,poprosiłagoo sprowadzenie taksówki. 
- JuŜ pani odjeŜdŜa? 
-dziwił się. 
-Miała pani być dwa dni? 
- Telefonowano zParyŜa i muszę wracać juŜ dziś. 
-Ano, jak mus,to mus. 
Mieszkanie Klemensów okazało się rzeczywiście całkiemprzyzwoite. 
Na trzecimpiętrze,słoneczne,zduŜym placem dladzieci przed blokiem. 
Sebastian miał spać na wersalce w pokoju,w którym sypiał mały Klemens. 
- Będziemysię walićJaśkami - zawołał. 
-Ani się waŜ! 
- skarciła go, niezbyt surowo. 
-I w ogólenieprzysparzaj pani Ŝadnych kłopotów,Ŝeby mama sięnie martwiłaimogła spokojnie 
pracować w ParyŜu. 
Sebastian tak był olśnionyzmianą warunków, a przedewszystkim obecnością swego 
Klemensa, który natychmiast, bardzo waŜnywroli gospodarza, zaczął go oprowadzać po 
mieszkaniu, tak był tym zachwycony, Ŝe niezapytał nawetmatki, kiedy364wróci. 
Ucałowałagotak,jakby rozstawałasię z nim nagodzinę, zato długo trzymaław objęciach 
Klemensową. 
Kobieta wyczuła, cosię z nią dzieje. 
- Niechsię pani nie martwi -powiedziała,odprowadzając jądo drzwi. 
-Będzie mutu dobrze. 
Nalotnisku, na szczęście, okazało się, Ŝejest wolne 
miejscewpopołudniowymsamolociedoParyŜa i Ŝe moŜe je wykupić,rezygnując zrezerwacji na 
dzieńnastępny. 
Zjadła obiad wrestauracjina górzeimając trochę czasu do odlotu decyduje się - 
Ŝebyniejakozałatwićwszystkie nieprzyjemnesprawyw Warszawie-natelefon do 
WojtaszkaTarły. 
- Tu Hanka! 
-mówi dość niepewnie. 
Nie odzywał się przez chwilę, a potem pyta,choć napewnorozpoznał jej głos:-Jaka Hanka? 
-HankaTuroń. 
Jestem w Warszawie. 



Przyleciałam wczorajwsprawachrodzinnych, ale juŜ dziś wracam. 
Dzwonię z lotniska. 
Musiałamzadzwonić, bo. 
- No, słucham - niezbyt uprzejmie przynagla jej niezręcznewyznanie Wojtaszek - słucham. 
-Nie gniewaszsię chyba na mnie? 
- Nie, dlaczego? 
-W głosie Wojtaszka brzmidoskonale udanaobojętność. 
-Dlaczegomiałbym się na ciebie gniewać? 
Ewkajest znakomita wtejroli. 
- ZaangaŜowałeś Ewkę? 
-Mówię ci, Ŝe jest znakomita! 
Tereszkiewiczszaleje zeszczęścia. 
- WyobraŜam sobie. 
Choć z trudem, bo mójmąŜ nigdy nieszalał z powodu moich sukcesów. 
- MoŜeich nie miałaś? 
-O, dodiabła! 
Wojtaszku! 
Jesteś bardzoniegrzeczny. 
A tooznacza, Ŝe mi jednak nie przebaczyłeś. 
-AleŜ skąd! 
Naprawdę niegniewam się na ciebie. 
- No to się cieszę -mówiAnna bez przekonania. 
-Aw domujak? 
Wszyscy zdrowi? 
- Tak. 
Dziękuję. 
A u ciebie? 
-TakŜe. 
Jak wrócę, umówimysię na wódkę. 
- Jeśli będę miał czas. 
365.-Słuchaj, Wojtaszek,nie bądźtaki nadęty. 
Wczoraj idzisiajmiałam cholernie przykredni. 
Przynajmniej więc ty spraw, Ŝebymi się Ŝycie trochę rozpogodziło. 
- Dobrze, niech cisięrozpogodzi. 
Naprawdęnie gniewam sięna ciebie. 
Ale myślałem, Ŝe jak kręcisz drugifilmw ParyŜu, topławisz się w szczęściu. 
- Ujmujesz todość prymitywnie. 
-Przepraszam. 
A na wódkę pójdziemy. 
Zgoda. 
Zadzwoń domnie, jak wrócisz. 
- Zadzwonię! 
Uff! Przynajmniej tosię udało, Anna z ulgą odkłada słuchawkę. 
Marzy, Ŝeby się przespać w samolocie. 
I udaje jejsię to takskutecznie, Ŝe stewardesa musi ją budzić, Ŝeby zapięła pasy 
przed'lądowaniem w ParyŜu. 
-JuŜ z powrotem? 
- wołana jej widok madame Pivette. 
-Miała pani przyjechać jutro. 
- Zadzwoniono po mnie. 



-Oj, ta praca! 
- wzdycha madame. 
Znalazłszysię w swoim pokoju, Anna rzuca się natapczanibardzo musi panować nad sobą, 
Ŝeby się nierozpłakać. 
WyjeŜdŜając wczoraj do Warszawy, nie przeczuwała, Ŝe wróci zuczuciem zupełnejklęski. 
Musi zadzwonić zaraz do Soldmera, Ŝebysię nie fatygował i nie wyjeŜdŜał po nią na lotnisko. 
Ale czy tylkodlategochce do niegodzwonić? 
Przez cały czas w Warszawiestarała się postępować tak, jakby nie było go na świecie. 
śeby fakt,Ŝe jednak istnieje, nie miałŜadnego wpływu na jej decyzje. 
Aleteraz moŜe się juŜ przyznać doulgi, jaką odczuwa na myśl, Ŝe zarazusłyszy jego głos, a 
moŜe nawet wkrótce go zobaczy. 
Zrywa sięz tapczanu, podbiega do telefonu, ledwie opanowujedrŜenie ręki, nakręcając numer. 
- Słucham - odzywa się prawienatychmiast Soldmer. 
Majowy wieczór nakłania do spacerów, aleon jest, jest, jest w domu. 
- Tu Anna. 
Dobry wieczór! 
Przyjechałam juŜ dzisiaj, więcdzwonię, Ŝe jestem. 
śeby się pannie fatygowałjutro na lotnisko. 
- Cieszęsię, Ŝepani juŜ jest. 
Jak Sebastian zniósł lot? 
Annaprzez chwilę oddycha głośnow słuchawkę. 
- Sebastian ze mną nie przyleciał. 
-AleŜ dlaczego? 
Co się stało? 
366- Musiał zostaćw Warszawie. 
- Anna krztusisię tymi słowami, choć bardzo pragnie, Ŝeby zabrzmiały całkiem zwyczajnie. 
-Co się stało? 
- powtarza Soldmer. 
ldodaje: -Zaraz tam będę. 
Zaraz! 
Czy chcepani, Ŝebymprzyszedł? 
-Tak - mówiAnna. 
-Tak! 
-woła. 
- Tak! 
Iwychodzi przed drzwi swego pokoju, Ŝeby patrzeć na schody, bo wie, Ŝe jeśliten człowiek 
mówi:zaraz,naprawdęoznacza tozaraz, pośpiech i natychmiastowość w przybywaniu na 
ratunek. 
Poznaje warkot samochodu Marcela, odgłos,jaki wydajązatrzaskiwane drzwiczki jegowozu, a 
potem gwałtowne otwarcie i zamknięciedrzwi nadole, pośpieszne kroki w górę po 
schodach,zanimukaŜesię on sam biegnącyku niej. 
- Och, dziękuję - szepcze Anna. 
-Dziękuję, Ŝepan przyszedł. 
NiewaŜne jest, Ŝe prawdopodobnie madame Pivette przechyliła się przez schody i patrzy, Ŝe z 
kaŜdych drzwi pokoi napiętrzemoŜe akurat ktoś wyjść, obejmują sięciasno istoją w 
milczeniu,takbardzosobie potrzebni,jakby odnaleźli się po długim błądzeniu wśród nie 
przeznaczonych dla nichludzi. 
Moglibyto zrobićwpokoju, ale niecierpliwość jest zbyt wielka,całująsię 
juŜtutaj,pośpiesznieprzywierając wargamido swoich włosów,oczu,ust. 
- Och, dziękuję! 



-powtarza Anna, nie zdając sobie sprawyz tego, Ŝe niepowinna aŜ tak obnaŜać swego strachu 
przed samotnością. 
-Dziękuję. 
- Cicho. 
cicho. 
- szepcze Marcel. 
-Naprawimy ten twójświat, skoro się zepsuł. 
- Wprowadza Annę wreszciedo pokoju,zamyka drzwi. 
Nie pozwaladługoopowiadać otym, co zaszłow Warszawie, od razurozumie, co sięstało. 
I jest w tym rozumieniucień szacunku dla Szymona, aleAnna nie potrafitego pojąć, niepotrafi 
zastanowić się nad tym, bo to ona teraz zaczyna całowaćmęŜczyznę, którywciąŜ trzyma ją w 
ramionach, zaczyna całowaćgwałtownie i niepohamowanie, aŜi jego ogarnia ten płomień, 
zsuwabluzkęz ramion Anny, obnaŜa jej piersi, kryjena nich twarz. 
Istałobysię to, czego obydwoje się bali,gdyby Marcel, uniósłszygłowę, niespojrzał nagle w 
szeroko otwarte oczyAnny. 
Nieruchomieje, cięŜkoi głębokooddycha, ale jednak uśmiecha się leciutko. 
- Kochanie! 
-mówi. 
-śaden męŜczyzna niemoŜe byćdumny z tego, gdy kobieta oddaje mu się z rozpaczy. 
Zrobimy to367. 
innymrazem, kiedy będziesz mniekochała. 
A teraz wstań, ubierzsię pięknie i pójdziemy gdzieś potańczyć. 
Ajutro mamy dla siebie całe przedpołudnie. 
Jestemprawie gotów z montaŜem filmu,nie muszę juŜ tyle godzin siedzieć w wytwórni. 
Pojedziemy podParyŜ do ośrodka sportowego, popływamy, pobiegamy, zagramwtenisa. 
Anna przytomnieje powoli. 
-A ja? 
-pyta cicho. 
- Ty będziesz na to patrzeć. 
Ito juŜ mi wystarczy za całe mojejutrzejsze szczęście. 
XXVZaraz, gdy opuszczają lotnisko, zaczynają atakować ich napływające zewsząd, 
wyłaniające się jakby z mgły, ogromne portretyAnny. 
Pojawia się niekiedyoboknich twarzjej filmowegopartnera, cały ParyŜ oklejony jest afiszami, 
reklamującymi film, naktórego premierę przybyli. 
- To mama? 
-pyta Sebastian, olśniony i ani trochęnie zmęczony podróŜą. 
-Wszędzie mama? 
- Tak, wszędzie mama! 
-odpowiada mu, potępiającsiebiezabrak radości, jaką odczuwałodziecko. 
- Producent musiał wydać kolosalną forsę na reklamę-zauwaŜa stryj Alfred. 
-Prawdopodobnie. 
- Słuchaj, Szymon - mruczy stryj półgłosem i niezbyt wyraźnie, Ŝeby Sebastian 
niezrozumiał,oczym mówią-jeśli masz zamiar być w dalszym ciągu tak napięty jak stare 
szelki, to chybanaprawdę niepotrzebnie tu przyjechaliśmy. 
Bierz przykład zeswego syna. 
Cieszy się wszystkim, na co patrzy. 
W końcu tytakŜe porazpierwszy jesteś w ParyŜu. 
-Nie - odpowiada bez oŜywienia. 
- Byłem tu juŜ kiedyś. 
-Nic niemówiłeś. 



Kiedy? 
- Dawno. 
Zdałem akurat na drugi rok studiów. 
Jakiś krewnyojcazaprosił nas obydwu namiesiąc do ParyŜa. 
Tamtenmiesiąc zaczyna byćnagle wyraźniej szy niŜten paryski dzień,który zaczął się po 
opuszczeniusamolotu nagwarnymlotnisku,a miał byćzamknięty bielą ekranuw przepełnionej 
premierową publicznością sali. 
Znikły osaczające gozewsząd afiszez ogromnątwarzą Anny, przestały patrzeć na niegoz 
kaŜdej stronyjej oczy. 
Był dziewiętnastoletnim chłopcem i miał przed sobą samąradość poznawania nowych 
piękności świata, nie kochałjeszczeŜadnej kobiety inie wiedział,Ŝe moŜna cierpieć - tak 
bardzo! 
-z tego powodu. 
Coza szczęście - nie kochać! 
Nie kochać nikogo. 
- ltutaj mama! 
-woła Sebastian. 
-Jeszcze większa! 
Cały fronton kina przy Polach Elizejskich, w którymma odbyć się premiera,pokrytyjest 
wizerunkiem aktorów, występujących wfilmie. 
Przed wejściem tłum, ledwie przeciskają siędośrodka. 
- To moja mama! 
-mówi Sebastian do jakiegośpana w smokingu, bo i ściany w westybulu kina pokryte są 
afiszami. 
Oczywiście wszyscymęŜczyźni są w smokingach, akobietyw wieczorowychtoaletach, 
stryjmiał rację, nie moŜna się tu byłopokazać w zwykłym garniturze. 
Na szczęście Sebastian nie wyrósłjeszcze ze swego aksamitnego ubranka i prezentuje się w 
nim bardzo uroczyście. 
Trzyma przedsobą niezwykleostroŜnie, a równocześnie w sposób zwracającyogólną uwagę, 
wiązankę storczyków,które mawręczyć matce,gdy taukaŜe się po wyświetleniu filmu. 
Wie o tym i jeszcze raz obwieszcza, dotykając suknijakiejś pani:-Tewszystkie obrazkitomoja 
mama! 
- Uspokójsię! 
-uciszago szarpnięciem zarękę. 
- Czego chcesz od niego? 
-protestuje odrazu stryj Alfred. 
-Przynajmniej syn jest dumny z Anny. 
JuŜ ci raz powiedziałem -bierzz niego przykład. 
Na szczęście film szybkousypia Sebastiana. 
Ucisza się inieruchomieje rozłoŜony w wygodnym fotelu i trzeba mu odebraćwiązankę 
kwiatów,Ŝeby nie upuścił jejna ziemię. 
MoŜe ijemutakŜe chce się spać. 
Niepotrafi się skupić i nieodbiera filmu z naleŜytą uwagą. 
Jakby mgłaprzesłoniłamuekran,a zamiast słów wypowiadanych przezAnnę słyszy głos 
owegokrewnego,któryprzed laty zaprosił go z ojcemdo ParyŜa: - ToJest najnowszyfilm z 
Brigitte Bardot, "Pogarda". 
Grajągo tu odmiesiąca. 
- Szymon kocha się w Brigitte Bardot, mówi ojciec. 
369.I nie wiadomo,czy zrywające sięnagleoklaski nagradzają filmGodarda czySoldiviera, ale 
przed zasuniętą na ekran kurtynę zaczynają wychodzić jacyśludzie i niemawśród nich 



Bardotki,a jest Anna, jestAnna wśród tylu męŜczyzn, więc to jednakjestfilmSoldiviera, film 
Soldiviera! 
Któryto jest? 
Chciałbygo wreszcie zobaczyć, na pewno stoi obok Anny, oczywiście - któŜby stałtak 
bliskoniej? 
Z jednejstrony matego gładkiego młodzika,którywidnieje obok niej na wszystkich afiszach, a 
z drugiej moŜebyćtylko on, dlaczego nieudaje musię dostrzec jegotwarzy, dlaczegojakby w 
ogóle nie udaje musię go dostrzec,a tylko wi e, na pewno wie, Ŝe ontam jest 
przyniej,promieniejącej, jeszczepiękniejszej niŜ zawsze, oklaskiwanej, podziwianej, i juŜ 
sławnej. 
Oklaski nie milkną,na proscenium wchodzą pierwsze osobyzkwiatami, Ŝeby złoŜyć gratulacje 
aktorom i realizatorom filmu,stryj stara się rozbudzićSebastiana, kochany stryj, jak to 
dobrze,Ŝejesttutaj,choć właściwie. 
bardziej bymu się przydał w tejchwili DuŜy Bogdanek, nienaganny wprawdzie w roli 
woźnegosądowego,ale pamiętający chyba jeszcze, jak rusza się na przeciwnika, jak daje 
musię nauczkę raz na całe Ŝycie, Ŝeby juŜ nigdynieodwaŜył sięodbierać 
drugiemuczłowiekowicałejradości, jakąon miałwŜyciu. 
całej prawdziwej radości,jaką miał. 
- Idziemy! 
-przynagla stryj. 
Wsadził juŜw rączkę Sebastianabukiet,obciągnął na nim wygniecione ubranko. 
Tyle osób się tamzbierze, Ŝe nie dopchamy się do Anny. 
- O,kurwa! 
-mówi Sebastian. 
Jaki tłok! 
Stryjoczywiściesię śmieje. 
Dopychają się jednak jakoś nascenę i niktnie zwraca na nichuwagi (stryj, kiedy namawiał go 
na uszyciesmokingu, wciąŜ powtarzał:zbaraniejąci Francuzi, jak 
zobacządwóchtakichfacetów,jak my), absolutnienikt nie zwraca na nich uwagi, w tłumie,w 
którym prawie wszyscy się znają, jestsię wnajdotkliwszy naświeciesposób nikim, 
właściwiedostają sięnaproscenium głównie dzięki Sebastianowi, bo dziecko jest jednak czymś 
niezwykłymw tejhałaśliwej zgrai,moŜnaby ją rozepchnąćjednymnapięciemramienia,a jeszcze 
gdybyDuŜy Bogdanek. 
gdyby DuŜy Bogdanekbył turazem z nim. 
ale iprzedSebastianem,właśnie dlatego,Ŝejesttaki mały,rozstępująsię wszyscy iAnna 
wreszciego dostrzega! 
Powinna się ucieszyć spontanicznie i nieteatralnie, ale ona370juŜ widzi błyskające flesze, juŜ 
- uchem wyczulonym Hate"dźwięk łowi terkotkamery. 
Nagimi,wspaniałymiramionami podnosi Sebastiana dogóry, pokazuje go wszystkim 
triuinfalm6i trzymatak, dopóki nie milkną oklaski, które stają się córa-? 
; słab'sze, gdy do Anny Turońpodchodzi dwóch męŜczyzn,starszy (teflwciąŜ piękny 
stryjcio)całuje ją wobydwa policzki i odbiera o^piej Sebastiana, a ten młodszy nie patrzy 
wcale na męŜc^yzn^'który stoi obok niej, choć mógłbygo sobie wreszcie terazdobrz^obejrzeć 
- nie patrzy na niego, tylko chwyta ją nagle za ręk^, wyciąga, wyrywa, wyszarpuje spośród 
otaczającychją osóbi Przepychasięwraz z nią przezdługą, długą,długą salę(BoŜe, ona 
fchybi1nigdy sięnieskończy! 
)- ku wyjściu. 
Nikt ich nie goni,moŜe za raptownie się to stało, a mo^e p0prostu wszyscyuznali,Ŝe miał 
prawo to zrobić, Ŝe miał Rraw^zabrać ją stamtąd- dla siebie. 
Onanic nie mówi, wciąŜ"icni? 



mówi, przeraŜona,a moŜetakŜe i zachwycona tym, cosię stało -"och,gdyby tak było! 
Anno,bądź, bądź zachwyconatym,^ zwbiłem, odebrałem cię tamtym ludziom,a temu jednemu 
Przedewszystkim, niechmu wystarczytaśmaceluloidowa z tobą i ^ afrsze, którychnadrukował 
miliony -ja będę miałcię Ŝywą! 
W szeregu aut przed kinem jest taksówka - cud prawd2^vy! 
^wsiadająodrazu, a on woła:- Do najbliŜszego hotelu! 
Itu trzeba pokonaćniekończącą się przestrzeń, biegną be^tchu od drzwi do oddalającejsię 
wciąŜ recepcji, ale na szczęścianikt się nie dziwiich wieczorowym strojom i brakowi 
bagaŜy,wParyŜu nikt się niczemu nie dziwi,mówił krewny, który zaprosiłich razem z 
ojcemnacałydługi, cudowny miesiąc w tym moście,a więcnikt wrecepcji nie 
miałzaskoczonejminy, gdy pokosieo pokójna jedną noc, trzymając zarękękobietę, której 
zdjtiamoklejonybyłtegodnia cały ParyŜ. 
-Jak powoli wznosi się ^indana toszóste piętro i jakdługi jestkorytarz,jak daleko są 
drZ^i,doktórych klucztakmocno, aŜ do bóluściska w dłoni. 
PoKojmaczerwony dywan, ostro najego tle odcina siębiała suknia-Anny,ale zaraz ją 
zniejzdejmie, wyposaŜona jest - jakwszystkis suknie, które noszą aktorki- w zamek 
błyskawiczny z tyłu, zrrójdujego,choć ręcemusię trzęsą, pociąga go do dołu i suknia 
padarazem z bielizną, białym obłokiem układasię u stópAnny. 
a on371. 
klęka i całuje je, coraz wyŜej i wyŜej przesuwając usta, całuje kolanai uda,i to miejsce, 
jeszcze nimi szczelniezamknięte, ale onumiał jeotwierać, i ma nadzieję,Ŝe i teraz. 
i teraztakŜe. 
Otwierało się zawsze, gdy kładłstęŜałe usta na jej ustach,a ona przyjmowałajeskwapliwą 
chwytliwością warg, gdy przygniatał ją sobąw tejwspaniałej męskiejpewności, Ŝenie 
uciąŜliwy, niemęczący,ale cudowny i zachwycający jest dlaniej ten cięŜar, otwierało sięsamo, 
z własnego radosnego pragnienia,pośpiesznie i gwałtownie-furtkarozkoszy i triumfu, 
którąprzekraczał zawsze w najwyŜszym uniesieniu, ale teraz. 
teraz czyni to zbyt brutalnie, nie moŜesię opanować, ma zasobą tyle dni oczekiwania, ona 
musi to zrozumieć,onana pewno to rozumie imoŜe nawet pragnie, Ŝeby 
byłbrutalny,niepohamowany, zapamiętaływ szaleństwie zwycięskiego posiadania, ona na 
pewno to rozumie i przejmuje w swoje ustajego jęk, jegokrzyk, któryjest takŜe jejjękiem i 
krzykiem. 
Jakiśłomot,uderzenie, pukanie do drzwi -jest juŜ chyba ranek, skąd się wie, Ŝe jest juŜ ranek, 
kiedy w pokoju jeszcze ciemnoi tylko jasną plamą odcinasię na podłodze wsunięta przez 
szparępod drzwiami gazeta? 
Biegnie boso przez czerwony dywan, którymimociemności ma swoją jaskrawą barwę,podnosi 
gazetę. 
- To napewnopierwsze recenzje - szepcze Anna, a w nimzaczyna się juŜ budzić Ŝal, Ŝe ona 
zaraz - po tejnocy - wraca w Ŝycie, zktórego ją wyrwał,budzi się wnimŜal, aletrwa krótko, 
poniewaŜ na pierwszejstronie gazety ogromnymi literamipisząnietylkoo niej. 
nietylko o niej! 
- ale i o nim! 
"Porwaniepolskiej aktorki z kina na Polach Elizejskich popremierze filmu z jej udziałem" - 
totytuł. 
- AleŜ toświetna reklama! 
-wykrzykuje Anna, i miałbyochotęuderzyć jąza to. 
Czyta jednakdalej:"Jakiśmłody człowiek w świetnie uszytym smokingu, firmyH. 
Wieczorkiewicz, Warszawa (mógłbyś nie przyjść nakonferencję u ministra, ale nie na 
przymiarkę, którą wyznaczył panWieczorkiewicz) wdarłsię na prosceniumi uprowadził 
AnnęTuroń naoczach całejtłumnie zgromadzonej publiczności. 



"Co dalej? 
Niewie, co dalej (moŜe idziennikarz, piszący tesłowa nie wiedział), juŜnie dowie się, co dalej, 
bo ów dźwięk, tołomotanie do drzwi, czygdzieśw głębi domu, odzywa sięznowuidopiero po 
długiej chwiliSzymon uzmysławia sobie, Ŝe to wyta372piacz Wieczorek z górnego piętra po 
razdruginaciskatajfunw swojej łazience. 
Jest więc naprawdę ranek,nie tenparyski, rozświetlony tylkojaskrawączerwienią dywanuibielą 
gazety,którą podniósłz podłogiprzeddrzwiaini, ale prawdziwiesłoneczny,zwalczający odrazu 
mrok snu,narzucający oczom swoją rzeczywistość. 
Annyniemaobok na tapczanie, jest puste, chłodne miejsce, bardzo duŜopustego, chłodnego 
miejsca, zbyt długo to trwa, stąd wziął się tensen, iz wszystkich wczorajszych myśli,z 
bolesnejdecyzji, którąpowziął, przekładając waŜność procesu Bednarskiego ponad premierę 
filmuAnny, która właśnie wczoraj odbyła się w ParyŜu. 
Wstał, otrzeźwiłsięzimnym prysznicem (o, był mupotrzebny! 
) i przełknąwszy tylko kawałek przedwczorajszejzeschniętejbułki, popitej nieosłodzoną 
herbatą -wychodzi z domu. 
Poprzedniego dnia postanowił,Ŝe przed udaniem się do sądu pojedzie najpierwdo przedszkola, 
ŜebyzobaczyćSebastiana, którego Klemensowa przyprowadzała wraz ze swoim Zdzisiem juŜ 
o wpół doósmej- teraz jednakrezygnuje z tego zamiaru, decyduje się zabraćgo do domu 
popołudniu. 
Chce jeszczeraz przed rozprawą przejrzeć aktaBednarskiego, musi wciąŜ sam siebie 
przekonywaćo waŜności jego procesu, skoroprzez niegoi dla niego niepojechałdo ParyŜa, 
choćpowinien. 
powinien tam być, nietrzebabyło Ŝyczliwych przekonywań stryja Anny, Ŝeby to zrozumiał. 
Sprzedałnawet samochód, Ŝeby mieć pieniądze. 
Nie moŜe sięjednak skupić, choć tak wymownie zamknął drzwi przed podąŜającąjuŜ za nim 
panią Wisią, iŜ zrozumiała chyba, Ŝenie naleŜy muprzeszkadzać - nie moŜesię skupić takŜe 
podczasrozprawy,zkaŜdego jej szczegółuwysnuwając sprawiające muból dygresje,przyczynki 
do jego własnej -przed jakim trybunałem? 
- toczącejsię sprawy. 
Tetwarze, na które patrzyłod tylu lat! 
Które miałpod powiekami i wchwilach wypoczynku, nawet gdyzapadał w sen! 
Too nich powinien był napisać pracę doktorską, anie o stosunkuWoltera do kary śrnierci; 
stracił juŜ chęć do tegotematu,choć stryjAnny starał się usilnie - w najmniej chyba 
odpowiednim momencie - mu jąprzywrócić. 
Oczy! 
U jednych wyraŜające tylko strach(anie zawsze przecieŜ musiał być przyznaniemsię do winy, 
niekiedy - i jakŜe często - był brakiem wiary w tych, którzy mieliją373. 
orzec),u drugich rozświetlone wyrazem niewinności, utrzymywanymcałą siłą woli,taksłabą w 
innym momencie Ŝycia. 
Ale byłyteŜ oczyzmyte wstydem, który miał ich juŜ nigdy nie opuścić;polatach kary będą 
jeszcze -spłoszonei rozbiegane- unikać ludzkiegospojrzenia. 
I okropne wswej posępnej płomienności oczytych, którzy dokonawszy tej rzeczynajgorszej, 
bylibyskłonni popełnić ją po razdrugi, po raz trzeci, czwarty,dziesiąty, poniewaŜnie nasycili 
się jeszcze zemstą, nie uwolnili się od jej pragnienia. 
Cobyło w oczachtego człowieka, który od kilku dni siedziałna ławie oskarŜonych? 
Zdumienie! 
Zdumienie sobątak poraŜające, Ŝe izolowało good tego, co działo się na sali. 
NiewaŜne było,co inni o nim myśleli i mówili, co mu zarzucali, istotnebyło to,co on samsobie 
zarzucał, co on sam o sobie myślał. 



SprawiałwraŜenie, jakbynie widział sędziów i ławników, prokuratora,publiczności na sali; 
miał na oczach kurtynę nie opuszczającegogo zdumienia, Ŝe to się stało,Ŝe to było moŜliwe, 
aby on. 
spokojny człowiek. 
Od kilkunastu minut przemawia obrońca. 
Młody, o twarzyrozjaśnionej wiarą, Ŝe wykształcone w zderzeniu z 
okrucieństwemwspółczesności moralne interpretacje powinny wzbogacići wesprzeć przepisy 
kodeksu karnego - zŜarliwością dowodzi swoichracji. 
Przekonanie, Ŝe musi je gdzieś przedłoŜyć, nie tylkodlaobrony swego klienta, zmusza 
Szymona do uwagi. 
- Panująca wwielu rodzinach atmosfera nie tylko pobłaŜaniadlawszelkiego rodzaju 
kombinacji,stwarzających i podnoszącychdobrobyt, nie tylko pobłaŜania, ale wręcz 
nakłaniania i zmuszaniado nich -jest nagminnądeprawacją naszego społeczeństwa. 
Zrodzona niekiedyze zbyt niskich zarobkówi niejako nimi - choć niew sensie prawnym - 
usprawiedliwiona, przemienia sięstopniowo wnie posiadający hamulców nawyk zdobywania 
pieniędzy per fas et nefas,dla wciąŜ wzrastających, wygórowanychpotrzeb. 
OskarŜony Ŝył w takiej rodzinie. 
Miał takich rodziców,apóźniej i taką Ŝonę. 
Poddawany był bezustannej presji ichwymagań. 
Jak miliony dzieci w naszym kraju, słyszał od najwcześniejszych lat: masz być tym a tym! 
Magistrem inŜynierem, dyrektorem, docentem! 
Nie usłyszał nigdy: masz być porządnymczłowiekiem. 
Mówiono mu: musisz mieć to czy tamto. 
dom, samochód. 
Niktmu nigdy nie powiedział: musisz mieć czyste czoło. 
Ale sąnatury, które nie dadzą się zdeprawować do końca. 
I donich naleŜy oskarŜony. 
Narastający latami bunt doprowadził dowybuchu. 
Szymon zapisuje w swoimnotatniku: Nie tylko motywacjaczynu - waŜna jest imusibyć 
tubrana pod uwagę motywacja całego Ŝycia. 
Motywacja całegoŜycia! 
- napisałraz jeszcze, dodającwykrzyknik. 
Todla tego człowieka,dla tego Zenona Bednarskiego, któregoodczterech dni miał przed 
oczyma na salisądowej, aprzedtemprzez tydzień wyobraŜał go sobie, czytającakta jego 
sprawy, dlategoniepozornego osobnika owciąŜ zdumionych oczach zrezygnował z czegoś, co 
tak wielemogłoznaczyć w jego Ŝyciu. 
MoŜewmawiał sobie tylko,Ŝe naprawdę był tu potrzebny, Ŝe sąd podinnym przewodnictwem 
nie wziąłby pod uwagętych wszystkichokoliczności zmieniających kwalifikację czynu 
oskarŜonego? 
MoŜe w istocie zezgoła innego powodu nie pojechał ze stryjemZakrzewskim do ParyŜa? 
Nie chciał, niepozwalałsobie zastanawiaćsię nad tym. 
Jedynie oczywiste było dla niego w tej chwili to, Ŝe Bednarski stwarzałmu uczucie jakiejś 
pociechy, nie wydawało mu się wcale śmieszne, Ŝe sędzia oczekiwał jej od oskarŜonego. 
Wyrok, jaki miał nadzieję dla niego uzyskać, tak bardzo odbiegający od prokuratorskich 
Ŝądań, usprawiedliwiał jego nieobecność w ParyŜu. 
W końcu- tak powiedział stryjowi, zanim ten rzucił słuchawkę - nie moŜebyć dla mnie sprawą 
obojętną, ile lat jakiśczłowiek spędzi w więzieniu. 
-Dąsasz się na Annę, odpowiedziałstryj,Ŝe nie zadzwoniła i niezaprosiła cię napremierę, otco! 
śe zrobiła to za moimpośrednictwem. 
Nie wiedziała, jak byś przyjął jej telefon. 



Na pewno sam doszedłeśdo wniosku, Ŝe nie zgadzając się, aby zabrała nalato Sebastiana na 
Lazurowe WybrzeŜe, zachowałeś sięjak ostatnihisteryk! 
- Całarozmowa była nieprzyjemna,aleto ostatnie zdaniechyba kończyło serdeczne stosunkiz 
Zakrzewskim. 
Powinienbył mupowiedzieć, Ŝe przy odrobinie ambicji, którą jeszcze zachował w swoim 
poŜyciu małŜeńskim, jego pojawienie się wParyŜu byłoby co najmniej dziwne. 
Ale ilu męŜczyzn zachowujeambicję, kochająckobietę? 
I pragnąc ją odzyskać. 
Czy on juŜ stracił Annę? 
Do diabła,nie pojechał walczyć o nią, poniewaŜ tennieszczęśnik z ławy oskarŜonych go 
potrzebował - tak! 
potrzebo. 
wał go, to była prawda, wierzył w nią i nie powinny go nic obchodzić znów zamówione i 
znów odwołane przez stryja bilety do ParyŜai smoking wiszący wszafie. 
Adwokatskończyłmówić i porządkował teraz notatki, wsuwającjedo teczki. 
Szymon nie rozgrzeszyłby się łatwoz brakuuwagi podczas końcowych 
partiijegowystąpienia,gdybynieprzekonanie,Ŝe wyrobiłjuŜ sobiewcześniej 
dostateczniejasnypoglądna sprawę. 
Miał nadzieję, Ŝe kolegasędzia, siedzący obokniego, i ławnicy byli tego samego zdania. 
A gdyby było inaczej, topotrafiich przekonać. 
Choć moŜe tak całkiempewne to nie było,skoro prokurator po wystąpieniu obrońcynie zmiękł 
ani odrobinę,nie zgadzałsię z nim wnajmniejszym procencie, przeciwnie, całyjego wywód 
wydawał mu się wręczśmieszny. 
- CóŜten człowiek nabredził? 
-mówi KIimontowicz do Szymonapodczas krótkiej przerwynapapierosa, zarządzonej 
przedudaniem się sądu nanaradę. 
-W końcu istniej ąjakieś granice stosowanej wobec sądu, a główniewobec ławników, 
demagogii. 
Bonie sądzę, Ŝebyście tyi Władekjej ulegli. 
W jego wystąpieniu tenBednarski jawisię jako jakiśsocjalistyczny święty! 
Nie jako niedoszłymorderca, który rzucił sięz noŜem na matkę, ojca i Ŝonę,ale jakoowładnięty 
społecznymi ideałami człowiek, który samjeden miał odwagę przeciwstawić sięstosowanym 
powszechniew peerelu niecnym praktykom. 
-A nie sąniecne? 
- Są. 
Ale moŜe nie aŜ tak powszechne, jak on uwaŜa. 
- Ito tymówisz? 
-Nowięc niech będzie, Ŝe są prawie powszechne - przynajmniej wzamiarach. 
Trochęim jednak przeszkadzamy, tymosobnikom kombinującym odrana do nocy, co by 
wyszarpnąć zespołecznego mienia. 
Ale Ŝebyniezgodę na te praktyki, objawioną-musisz przyznać - dość późno,uznać za 
usprawiedliwienie niedokonanego,na szczęście, morderstwa. 
- Działał w afekcie. 
-Co ty mówisz? 
Szymon! 
Chyba nie twierdzisz tego powaŜnie? 
Jak moŜnamówić o afekcie,kiedy facet dziabie noŜem pokoleimamusię, tatusia i Ŝoneczkę? 
- Ale nie moŜnateŜ mówić o niedokonanym morderstwie. 
Nie miał tego zamiaru. 
Niebyło usiłowania zabójstwa. 



Objawiłsięw ten sposób tylko bunt przeciwko rodzinnej presji, której niechciał się juŜ dłuŜej 
poddawać. 
-Dobrze to ująłeś:nie chciałsię juŜ dłuŜejpoddawać. 
Ale byłczas, Ŝe się poddawał! 
Wiesz, co jazrobię? 
Ja przepenetruję jegoprzeszłość. 
Prześledzę te lata, w których nie buntował się przeciwko rodzinnej presji. 
- Daj Ŝe spokój! 
-No, skoro ty występujesz z działaniem w afekcie. 
Szymon zerka na zegarek, Ŝeby mieć pretekst zakończenia tejrozmowy. 
Ale wieczorem, kiedy pisze uzasadnienie wyroku (Sebastianbawi się cichutko swoimi dawno 
nie widzianymi zabawkami),sprawa Bednarskiego nabiera coraz szerszych znaczeń. 
Czyświat- a przynajmniejjego część - nie oszalał na punkcieposiadania? 
O ileŜ mniej rzeczy miał dawniej człowiek,o ileŜmniej musiałich mieć! 
Te aspiracjedo posiadania, aspiracje do karier, którebyje umoŜliwiały, były jeszcze jednym 
rodzajemprzymusu, pod którym działał, pod którym Ŝył współczesny człowiek. 
Telefon odzywasię w momencie, kiedy Szymon zaczyna formułować w uzasadnieniu 
wyrokuten właśnie nie jednostkowy, aleogólny aspektsprawy. 
- Kto to moŜebyć? 
-myśli, nie zamierzając podnieść słuchawki. 
Na pewno KIimontowicz! 
Niech sobiewyobraŜa, Ŝego nie maw domu, Ŝe pojechał na basen,w końcudzień jest upalny 
ikto go właściwie zmusza,Ŝeby cały swój czaspoświęcałsądowym sprawom. 
Zresztą, akurat z nim niechcerozmawiać. 
Wymknął mu się poogłoszeniu wyroku, przyjaźńprzyjaźnią. 
Telefonniemilknie - to na pewno on,aleŜ jest uparty! 
Łatwo sobie wyobrazić,co by od niego usłyszał, gdyby jednakzdecydował sięna przyjęcietej 
rozmowy. 
- Telefon! 
-woła Sebastian, podbiegając do aparatu. 
-Dlaczego nie odbierasz? 
- Pracuję. 
Nie chcę z nikim rozmawiać. 
-Toja będęrozmawiał! 
- Sebastian podnosi słuchawkę, przykłada ją doucha, oczy robią mu sięokrągłe i ogromne. 
ParyŜ! 
-krzyczy. 
Szymon jednym skokiem jest przyaparacie,wyrywa słuchawkęz rąk Sebastiana. 
- Jestem! 
-woła. 
-Jestem w domu! 
- Cieszę się - odpowiadagłos stryja Alfreda,tak bliski i wyraźny, jakby rozmawiali w tym 
pokoju. 
- Pomyślałem,Ŝe miło cibędzie,jeśli zaraz nazajutrz dowiesz się, jakim sukcesem 
okazałasięwczorajsza premiera. 
Był na niej cały filmowy ParyŜ. 
RolaAnny znakomita! 
Ukazały się juŜ dziś pierwsze recenzje, wprawdzie wpopołudniówkach, ale dziennikarze 
popołudniówek sąnajbardziej spontaniczniw wyraŜaniu swoich wraŜeń i to oni narzucają swój 
gust szerokiej publiczności. 



Halo! 
Słyszysz mnie? 
- Tak. 
Dziękuję, Ŝe stryj zadzwonił. 
- Musiałem. 
Wprawdzie nasza ostatnia rozmowa telefonicznanie naleŜała do najprzyjemniejszych w moim 
Ŝyciu, i wtwoimchyba takŜe, ale wybaczyłem ci, bosam sięukarałeśdostatecznie. 
DuŜo straciłeś,Szymon. 
Powinieneś byćtutaj wczorajszegodnia. 
- Powiedziałem przecieŜ stryjowi i prosiłem, Ŝebystryj przekazał to Annie. 
-JuŜ tylko do tego nie wracaj. 
Po premierzeodbyłosię przyjęcie,wydane przezproducenta, zostałemtakŜe zaproszony, 
jakogość Anny. 
Było wspaniale! 
śałuję tylko, Ŝe nie udało mi się poznać Soldiviera, zaraz po projekcjifilmu poleciał do 
Stanów, wezwany telegramemprzez Ŝonę, która tam pracuje. 
- Czy chceszrozmawiać z Anną? 
-Czy chcę rozmawiać. 
O, BoŜe! 
Jest tam ze stryjem? 
-Oczywiście,Ŝe jest. 
Oddaję jej słuchawkę. 
- Halo,Szymon! 
-głos Anny nie brzmi tak blisko imilknieod razu, amoŜe onapo prostu nie wie,co powiedzieć. 
- Kochanie! 
Wybacz mi! 
- wybucha Szymon. 
-Ale towszystko dlatego,Ŝe nie mogę dać sobie rady z sobą. 
Nie mogędać sobie rady. 
- Wiem - mówi Annacicho. 
-MoŜe zabardzo cię kocham;nie powinienemci o tym mówić. 
- AleŜ wiem - mówiznowu Anna. 
-Tak bardzochciałem byćwczorajz tobą, ale bałem się. 
- Wszystko rozumiem. 
-Ja chcę rozmawiać z mamą! 
- wrzeszczy Sebastian. 
-Sebastian jest w domu? 
Odebrałeś go odKlemensów? 
- Nie. 
Ale od czasudo czasu przywoŜę go do domu,Ŝebypobył ze mną. 
- Mama! 
-Sebastian wyrywa ojcu słuchawkę. 
-Słyszyszmnie? 
- Słyszę. 
Mój skarbie! 
Zdrowy jesteś? 
Nic cię nie boli? 
-Nie. 
- A paniKlemensowajestdobra dla ciebie? 
-Tak. 



Mama Klemensa jest fajna! 
Zawsze wieczorem Jsstw domu. 
- Całuję cię, Sebastian! 
-odzywa sięponagłym zamilknięciuAnny głos stryja. 
-Oddaj słuchawkę tatusiowi. 
Szymon! 
MusimyjuŜ kończyć! 
Bądź w sobotę po południu w domu! 
Z Sebastianem! 
Będę miał moŜe dla was niespodziankę. 
Do widzenia! 
Całujemywas obydwu. 
- Ja takŜe całuję. 
Przez całepopołudniew sobotę nie ruszę sięz domu. 
Do widzenia! 
Dziękuję! 
Dziękuję za telefon! 
Zupełnieoszołomiony odkłada słuchawkę irzucasię natapczan, Ŝeby jeszczeraz przeŜyć całą 
rozmowę. 
- JuŜ koniec? 
-Sebastian układa się obokniego, przytulającgłowędo piersiojca. 
-JuŜ koniec! 
- powtarza z Ŝalem. 
-Ale pewnie w sobotę dostaniesz całą walizkę samychpysznych rzeczy. 
-Najpyszniejsze będęmógł zabraćdla Klemensa? 
- Wszystko tam zabierzesz. 
-Nie! 
- zamyślasię Sebastian. 
Idodaje niespodziewanie: -Te całkiem najpyszniejszezostawiętobie. 
JuŜ w piątek wieczorem obydwapokoje,kuchnia, łazienkai przedpokój lśnią 
nienagannączystością. 
Wprawdzie stryj Zakrzewski znakomicie czuje się w bałaganie, ale chyba tylko u siebie w 
domu, uznając ten bałagan za twórczy isprzyjający pracy. 
W sobotę Szymonodbiera Sebastiana z przedszkolai umawia sięzKlemensową, Ŝe odwiezie go 
w niedzielę wraz zparyskimi łakociami. 
-Rozpsuje mi się ten mój Zdzisiekprzy Sebastianku - śmi^esię kobieta. 
- Rozpsuje się, jak będzie jadł banany? 
-dopytuje sięodrazuSebastian. 
- To ja chcę się rozpsuć! 
-oświadczapowaŜnie mały IClemens. 
-Bardzo chcę się rozpsuć! 
- Ja teŜ! 
-wtóruje muSebastian. 
- Tylko, Ŝebyś się od razu nie dopytywał, co jestw walizce-mówi mu Szymon, gdy sąjuŜw 
domu i zbliŜa się pora, kiedy nalotnisku lada chwila wyląduje paryski samolot. 
-Jasię nigdy niedopytuję, cojestw walizce- z godnościąodpowiada Sebastian. 
Przez cały czas stara siębyć blisko przedpokoju, a na głos zatrzymującej sięwindy podbiega 
dodrzwii nasłuchuje. 
- Pewnie stryj nie złapał taksówki - mówi Szymon, gdytooczekiwanie bardzosię przedłuŜa, a 
Sebastianwyraźnie się nimzmęczył. 



-Usiądź,napij się soczku. 
- Nie, nie! 
-Sebastiana nie moŜna niczym nakłonić do opuszczenia przedpokoju,zwłaszcza Ŝe winda 
znówzatrzymałasię naichpiętrze, słychać jakieś głosy, zbliŜające się kroki. 
Ale dlaczegonieodzywasię dzwonek. 
dlaczego nie odzywa się dzwonek. 
choć ktośstanął na wycieraczce, ktoś napewno stanął nawycieraczce! 
- Tatusiu! 
-woła Sebastian. 
Obydwaj teraz słyszą wyraźnie szczękotwieranego zamka,obydwaj z biciem sercawpatrują się 
w drzwi, któreotwierają sięcicho, a na progu ukazuje się - Anna. 
Uśmiechniętystryj Alfredzatrzymał się za nią zwalizkami i czekana efekt swojej 
niespodzianki. 
- Stęskniłam się za wami - mówi Anna. 
Wchodzi do mieszkania, klucz odswegodomu, który ma zawszeprzysobie, chowado torebki. 
- Bardzo się za wami stęskniłam! 
-Kochanie! 
- szepcze Szymon, obezwładniony szczęściem. 
-Mama? 
- najpierw pyta zniedowierzaniem, a potem samsobiepotwierdza swoją radość Sebastian. 
-Mama! 
Stryj wnosiwalizki do przedpokoju,nie przestaje sięuśmiechać, choćjuŜ zmierza do drzwi. 
- Ja uciekam. 
Za duŜo nas tu, jak na tak małe mieszkanie. 
A oni stojąnaprzeciwkosiebie, jeszcze nie połączeni uściskiem, jeszcze nie mający na to 
odwagi, choć Sebastian usiłujeswoimzwyczajemobjąć oboje zakolana i śmieje się, i mruczy,i 
szepcze cośdo siebie w radosnym zachwycie. 
XXVIPrzed wyjazdem do Stanów,trzymając jeszcze w palcach teleoram od 
Isabelle,Soldivierpowiedział:- Chce pewnie,Ŝebym coś robił w Hollywood. 
Alejanie chcęnic robićw Hollywood - tamtejsiproducenci za bardzosię dowszystkiego 
wtrącają, a Balk pozostawia mi wolną rękę. 
Poza tymna co ona terazliczy, po tak długim rozstaniu? 
"Musisz przyjechać" - w dniu premiery wysłać męŜowi taki telegram! 
Aleja pojadę. 
Zaraz! 
Chcę z tym skończyćjak najprędzej. 
- Niebędziesz na przyjęciu po premierze? 
-zapytała zdoskonale zagranymspokojem, choć drŜała,choć trzęsła sięcała od chwili, gdy 
pokazałjej telegram odIsabelle. 
-Balk będzie zawiedziony. 
- Przeproszęgo i zrozumie, choć bardzonie lubi, Ŝebyzwiązani z nim ludzie mieli 
jakieśprywatne sprawy. 
Wy wszyscy tegonie lubicie- pomyślała. 
Aon dodał:- Przyjęcie na pewno się przeciągnie,a ja zamówiłem juŜ biletnapierwszy samolot 
do Nowego Jorku. 
Mogła wcześniej wysłaćten telegram, juŜ by było po wszystkim. 
- Wiedziała, Ŝepracujesz. 
Nie chciałazakłócać ci spokoju. 
- Och, nie sądzę, Ŝebyjeszcze terazsię z tym liczyła. 



Jedli obiad w tejulubionej restauracyjceSoldiviera, którejwłaściciel sam się nim zajmował, nie 
odstępując przyjemnościobsłuŜenia go Ŝadnemu z kelnerów. 
Dzień- mimotego telegramuod Isabelle -był na tyle uroczysty, Ŝeby 
uczcićgoodpowiednimmenu. 
Na zakąskę gospodarz lokaluzaproponował langustę. 
Nieprzełknę ani kęsa- myślała - nawet najmniejszego kęsa. 
- Dziękuję! 
-Osłoniła swójtalerzdłonią, gdyMarcelchciałjej nałoŜyć majonezu, i powiedziała nagle 
cicho,alebardzo wyraźnie: - Ja nie zrobię nic przeciwko Isabelle. 
Wybuchnął:- AleŜ to ona sama wszystko przeciwko sobie zrobiła! 
-Nie wiem- powiedziała jeszcze ciszej. 
- Czego nie wiesz? 
UwaŜaszwięc, Ŝe to wporządkuwzywaćmnie teraz telegraficznie, kiedyprzez tak długi czasnie 
odpowiedziałami na Ŝaden list, na Ŝadnądepeszę, nie przyjęła anijednegotelegramu? 
Co ja wkońcumogłemsobie o tym myśleć? 
- Nie wiem - powtórzyła. 
-Jedz! 
i nie myśl oswoim udziale w tej sprawie. 
On tylkosprawia, Ŝe jest milŜej. 
Powiedziała jeszczeraz, skandując to zdanie,jakby było łacińskim wierszem:-Proszęcię - nie 
mogę zrobić nicprzeciwko Isabelle! 
-I nic nie robisz! 
Myśl tylkoo tym, Ŝe nieistniejeszw całejtej sprawie. 
Nie istniejesz! 
Postąpiłbym tak samo, gdyby cię tuniebyło. 
MoŜe tylko. 
byłbym w rozpaczy. 
- Ale moŜe właśnie to,Ŝe niejesteś w rozpaczy, ułatwiaci. 
PołoŜył dłoń na jej ręce, jak to często zwykł czynić, ale niebyła to pieszczota, 
ledwopowstrzymała sięod krzyku, gdy zacisnął palce na jej palcach. 
- JuŜ ani słowa! 
Niejestem młokosem, Ŝebym się nie orientowałw swoichuczuciach. 
Odsunął takŜe swój talerz,azaniepokojony właściciel biegłjuŜ ku ichstolikowi. 
- Co się stało? 
Niesmakuje? 
Taka świeŜutka langusta! 
- Jest cudowna! 
-odpowiedział Marcel. 
-Ale obydwojeniemamy apetytu. 
To trema! 
Wieczorem jest premiera naszego filmu. 
- Rozumiem- powiedział zukłonemrestaurator. 
-Przyślę panu bilet. 
Jak tylko wrócę ze Stanów. 
Bo jutro wyjeŜdŜam, ale nie zabawię tam długo. 
Nie zabawię tam długo -powtórzył. 
Czekała na niegokaŜdego dnia. 
Wszystkiegodziny po powrocie z wytwórni(Ferrie pracował ostro, chcączakończyć 
zdjęciaprzed terminem), a potem poteatrze, nie opuszczając swego pokoju w pensjonacie 
madame Pivette. 



Czekała, wcale nie pragnąc,Ŝeby prędko wrócił;i taki mógł być rodzaj czekania, 
wypełnionego strachem przed chwilą, w której będzie musiała byćodwaŜnai jak 
najmniejniegodziwa, tego właśnie wymagała od siebie. 
Niewiedziała, jak mu powie, Ŝe przez półtora dnia - nie zawalając anizdjęć, ani występu w 
teatrze - była wWarszawie,jak mu powie,Ŝe postanowiła. 
Wiele myślała- potymnieudanym przedpremierowym obiedzie, i podczas projekcji filmu, i na 
przyjęciu,którewydał Balk;podziwiana, chwalona, juŜ sławna - czuła się nanim jak zbitypsiak, 
którynigdzie niemanaprawdę swojej budy. 
I rzuciła sięstryjowi na szyję, kiedy o świciewyszliz dusznej sali, a stryj powiedział: Jedziemy 
do Warszawy,Haneczko! 
-WciąŜ niejesteś przekonana, Ŝeromanszemną byłby wiosennym deszczem, który 
odświeŜyłby twoje Ŝycie? 
- spytał SergeSatie; przyszedł do jej garderoby przed rozpoczęciem spektaklu,i jak zwykle, 
chciał ją pocałować. 
-Nie, nie nabrałam jeszcze tego przekonania. 
Ale wiosennydeszcz, uczucie wiosennego deszczu przeŜyłam. 
wczoraj. 
- Co ty mówisz - z kim? 
Gdzie? 
- Byłamw domu. 
WWarszawie. 
- TeŜ pomysł! 
-Cudowny! 
Odprowadziło mniena lotnisko dwóch panów,z których jeden ma czterylata, ale jest to 
męŜczyzna, z którymnajbardziej mi do twarzy. 
Kiedy juŜ się z nimpoŜegnałam i szłamdo okienka odprawy paszportowej, 
obejrzałamsięjeszcze, a onzaczął biec do mnie, z rozpostartymi ramionami zacząłbiec domnie 
i wtedy - spadł, wtedy lunął ten wiosenny deszcz, odświeŜający, ratujący od posuchy, od 
wyschnięcia moje Ŝycie. 
Serge,jest wiele odmian radościw Ŝyciu. 
-Nie jestemaŜ takgruboskórny, Ŝeby o tym nie wiedzieć. 
Aleszkoda mi,Ŝe nie będziesz miałaczego wspominać na starość. 
- JuŜ ci powiedziałam-jeszcze w zimie, kiedy wyszliśmyodSoldmerów i odprowadziłeś mnie 
do pensjonatu -powiedziałamciwtedy, Ŝe do końca Ŝycia będę Ŝałowała, Ŝe nieprzespałam 
sięztobą. 
No więcbędę wspominać ten Ŝal. 
Czy to nie będzie piękne? 
- Ajednak wariatka z ciebie. 
-Nie chciałabym, Ŝebyś tak o mnie myślał. 
- Przepraszam. 
Soldivier odzywasię dopiero po tygodniu. 
Dzwoni zlotniskazaraz po przylocie. 
Anna wróciła akurat zteatru, otworzyła telewizor i patrząc w ekranjadła przygotowane przez 
madame Pivettekanapki. 
Jestto spokojna, szczęśliwa chwila, w której zapominao sobie, oddaliwszy od siebie wszelkie 
udręki i niepokoje. 
I właśnie wtedy-telefon! 
-Jestem na lotnisku, przed chwilą przyleciałem - mówi Marcel. 
- Muszęzaraz zobaczyć się z tobą. 
-Ja teŜ - odpowiada Anna cicho. 



-Gdzie? 
383.- Wszystko jedno. 
MoŜe u mnie? 
W kaŜdym raziegdzieś,gdzie będzie moŜna spokojnie popłakać. 
-Popłakać - powtarza MarcelraŜony,ale nie zdumionytymsłowem, choć moŜe jednak chwilę 
się nad nim zastanawia. 
- Dobrze - mówi w końcu. 
-PrzyjeŜdŜam dociebie. 
Powiadomionao wizycie madame Pivette przygotowuje półmisek zimnych mięs, przynosi 
nagórętermos zherbatą. 
Jestz powrotem w recepcji, kiedy wchodzi Soldivier, kiedy - nawet jejniepozdrowiwszy - 
zostawia przy ladzie swoją małą walizkę(ztaką walizką- ze Stanów? 
) i pomału udajesię na górę. 
MadameVeronique, gdybysię go niespodziewała, nie poznałaby go pewnie - zrywa się ze 
swojego stołka, nie wie, czy powinna krzyknąć,czypobiecdoAnny, wyprzedzając go na 
schodach; nic dobregonie moŜe wyniknąć, gdymęŜczyzna z takim wyrazemtwarzyprzychodzi 
do kobiety, gdy o tak późnej porze odwaŜa się na wizytę, mając woczach rozpacz zamiast 
pragnienia. 
I z Anną takŜe Marcel sięniewita, jakby w ogóle się nie rozstawali, jakby przez cały czas byli 
razem. 
Siada cięŜko przy stole,splata przed sobądłonie, zaciska je tak, aŜbieleją kostki palców. 
Anna dopada telewizora, wyłączafonię,siada naprzeciwko,nalewa szklankę herbaty, przybliŜa 
półmisek z mięsem,który onzaraz odsuwa od siebie. 
- Anno! 
-mówi, spuszczając głowę, Ŝeby ukryć łzy, które nagle zasnuwają mu oczy. 
-Anno! 
Ona umiera! 
Annanie jest w stanie nicpowiedzieć. 
FiliŜanka wAntibes! 
Popielniczka w ParyŜu! 
Dom, który Isabelle miałaby ochotę podpalić, gdyby niemieszkaliw nim inni ludzie! 
- Posądzałem ją o nie wiadomo co, aona umiera! 
Anna okrąŜa stół,kładzie obydwie dłonie na głowie męŜczyzny, kryjejegotwarzna swoich 
piersiach. 
- Powiedz! 
Powiedz wszystko! 
- Zaczęło się to jakoś przed trzema laty, w rok po rozpoczęciuprzez Isabelle pracy 
wHollywood. 
Okazało się,Ŝe musi poddaćsię trepanacjiczaszki. 
Guz byłjednak całkiem łagodny, profesor,który przeprowadził operację, wręczgo 
zlekcewaŜył. 
Isabelleszybko powróciła do zdrowia. 
Ale nie chciała juŜ opuszczać Hollywood, jak mi to teraz, dopiero teraz powiedziała - 
pragnęła byćwciąŜ w kontakcie z profesorem, wpobliŜu jego kliniki. 
I, nieste384ty,objawy się powtórzyły. 
Najpierwmogły okazać się złudzeniem,potem stałysięcoraz wyraźniejsze. 
To dlatego nie przyjechała napremierę "Cyda". 
JuŜ nie mogę, napisała w telegramie, a teraz. 
teraz. 
Anna mocniej przyciskadosiebie głowęSoldiviera. 



- Jest w klinice? 
-Tak, jest juŜ w klinice. 
Jak długozdołała, ukrywała toprzede mną. 
Chciała, Ŝebym mógł spokojnie pracować, ŜebymwyreŜyserował sztukę, skończył film. 
Jak mogłem. 
jakmogłemmyśleć, Ŝeznalazła sobie kochanka? 
Tak mało brakowało, a zniszczyłbym jej dobre wspomnienie omnie, które ona -Anno! 
PrzecieŜtrzeba w towierzyć! 
- zabierze stąd z sobą. 
-Nie zniszczyliśmy niczego - mówi Annacicho. 
Terazon obejmuje jąramionami,stojącą przy nim trzymaw ciasnym, rozpaczliwym uścisku. 
- Muszęprzenieśćsię do Hollywood. 
Chcę być przez całyczas przy niej, nie wiem,jak długoto potrwa. 
- Anno, wybaczmi! 
Zakłóciłem twój spokój. 
Anna odchyla jego głowę,dotyka palcamiczoła, wymizerowanych policzków, ust. 
- W bardzo pięknysposób zakłóciłeś mójspokóji nie mam ciczego wybaczać. 
-Nie powiem mu - myśli - Ŝe byłam w Warszawie, Ŝetoja- wcześniej - postanowiłam Ŝyć, nie 
niszcząc niczego. 
Niechnie wie; moŜe to rozczarowanie,ten smutekwydałbymu się błahy,przy tym, co 
przeŜywa,ale niecho nim nie wie, nienaleŜy dodawaćkomuśsmutków, choćby najmniejszych. 
- Niemamci czego wybaczać - powtarza. 
Przez ekranniemego telewizora przechodząjacyś ludziez transparentami, krzyczącośalbo 
śpiewają,ustamająszerokootwarte, ręce wzniesione w geścieprotestu. 
- Z podzielonego, skłóconego świata - mówi Soldivier - wybieramy to, co najbardziej czyni 
nas ludźmi. 
Apotem uwalnia Annę z uścisku i jednym haustem wypijaswoją herbatę. 
Milczydługo,a kiedyznów sięodzywa, wydaje sięjuŜ spokojny i opanowany. 
- Dzwoniłem zHollywood do Balka. 
Recenzje sąznakomite! 
- Tak. 
Anna takŜe stara się ozwykłe brzmienie głosu. 
-Nawet sięnie spodziewałam, Ŝe będą aŜtakie. 
385.- A ja miałem tę nadzieję. 
Szczególnie te wszystkie pochlebneoceny twojej roli są jak najbardziej słuszne. 
Wiedziałem,Ŝe anipubliczność, ani krytyka nie pozostaną obojętne na los małej 
Polki,walczącejo wolność ich kraju. 
Do ludzi zajmujących się zawodowooceną sztukinajtrudniej docierawzruszenie, ajednak w 
odniesieniu do tego filmu recenzencimu się nie oparli. 
Gratuluję ci,Anno! 
- Gratulacje naleŜą się przede wszystkim tobie! 
-Dziękuję. 
MoŜe za jakiś czas. 
gdy to wszystko minie. 
potrafię cieszyć się tym filmem. 
Zabieramkopię doHollywood. 
Będę się starał go wyświetlić, Ŝeby Isabelle mogła go zobaczyć. 
- Och,tak! 
Jaka szkoda, Ŝeniedowiem się, coo nimpowie. 
- Napiszę dociebie. 



-Soldiviercałuje rękę Anny ipozostawiajaw swojej dłoni. 
-Zostajemy przecieŜ przyjaciółmi. 
Wprawdzieprzyjaźń iszacunek to bardzo zacne, aleraczej smutne uczucia, alemy potrafimy 
tchnąć w nienowe treści. 
- Rozmawiałem o tobiez Balkiem. 
Będzie miał dlaciebie nowe propozycje. 
- Wiem. 
Zaprosił mnie na rozmowę wśrodę z samego rana. 
- Ja zrobię cijeszcze wcześniejpobudkę. 
Bo właśniewśrodęwyjeŜdŜam. 
Pojedziesz ze mną na lotnisko? 
- Jeśli tego pragniesz. 
Ijeśli uwaŜasz, Ŝe powinniśmy. 
- Tak,proszę! 
Bądź gotowa o szóstej rano. 
Annaodprowadza Soldiviera na dół i tak, jak się nie witali, taksię i nie Ŝegnają pod czujnym 
okiem madame Pivette, która podajereŜyserowi walizkę, a on wreszcie ją zauwaŜa, ściska jej 
dłońi mówi zprawdziwą serdecznością,jakiejsię po nim nigdy niespodziewała:- Dziękujępani, 
Ŝe Annie byłou pani dobrze. 
Wśrodę rano witaichw głównymwejściu do halilotniczegodworcana Orły- Robert Presson. 
Skąd się dowiedział? 
A jednaksię dowiedział! 
Stoi uśmiechnięty - z aparatem fotograficznym napiersi, z notesem wręce. 
Soldivier zasłaniadłonią twarz. 
-Nie, nie! 
śadnych zdjęć! 
śadnychwywiadów! 
- Ale leci pan do Hollywood! 
-Prywatnie! 
Ściśle prywatnie! 
I wzywają mnie okoliczności,które nie wymagają reklamy. 
Wprost przeciwnie. 
Bardzopanaproszę. 
386Anna odciąga na bok Pressona. 
- Niechpan nienalega. 
Później panu wszystko wytłumaczę. 
- Pani nie leci razemz nim? 
-SkądŜe znowu? 
Wracamdo ParyŜa. 
- Podwiozę panią. 
Będę czekał tu, przygłównym wejściu. 
- Coza natręt! 
-parska Soldivier, gdy Annastaje przynimw kolejce do okienka kontroli paszportowej. 
Ale kolejka szybko-za szybko - posuwa sięnaprzód,więc wyprowadza z niej Annęi staje z 
niąznów na końcu. 
Niezwracając uwagina otaczającychich ludzi- moŜe i Presson obserwuje ich zdaleka? 
- obydwiemadłońmi unosi ku sobie jejtwarz, tę twarz, przedktórej urokiemdługo się bronił, i 
patrzy na niąz bliskawbolesnym zapamiętaniu. 
-UwaŜaj na siebie- mówi. 
- O mójBoŜe! 



UwaŜaj na siebie! 
Nie jesteśtak samodzielna,jak cisię wydaje. 
- Jestem. 
Czasem mam tylko chwile załamania. 
A Isabelle. 
Isabelle powiedz,Ŝe zaczęłam ją kochać juŜ nalotnisku w Nicei,kiedy mnie zapytała, jak 
dostanę siędo Cannes. 
Myśl o Isabelle jest ratunkiem,kiedy on odejmuje ręceodjejtwarzy, odwraca się i odchodzi, i 
tylko wśród tłumu widaćjegojasnągłowę, głowę człowieka, który tak pięknie zakłócił jej 
spokój. 
Presson czeka wumówionym miejscu. 
Obawiając się, Ŝe zacznie zaraz wypytywać ją o Soldiviera, Anna sama atakuje:- Skąd 
panwiedział, Ŝe Soldivierodlatuje dziśdoHollywood? 
Presson śmiejesię. 
- Mam swój wywiad w biurze Francisa Balka. 
-Ale informacja niebyła zbyt rzetelna. 
- Coto znaczy? 
-Bo myślał pan,Ŝe on leci, Ŝeby. 
No,nic -wie panco? 
Jestbardzo wcześnie. 
O ósmej maprzyjechać po mnie samochód producenta, zaprosiłmnie na rozmowę. 
Przedtem zdąŜymy cośzjeść. 
Zapraszampana naśniadanie domego pensjonatu, wreszcie mamokazję rewanŜu. 
To wprawdzienie"Carlton",ale jedzenie równieświetne. 
- Dziękuję. 
Cieszę się, Ŝe porozmawiamy. 
Czytała pani mojąrecenzję z filmu? 
- Oczywiście. 
Chciałam nawet do pana dzwonić, ale zaraz nazajutrz leciałam doWarszawy. 
Bardzo wysoko mnie panoceniłw tej recenzji. 
387.- Jak najszczerzej. 
A poza tym jest pani w pewnymsensiemoim odkryciem. 
-Odkryciem? 
-Bo przecieŜ towłaśnieja wyłowiłem paniąz tysiąca aktorek,które przybyły do Cannes. 
Wywiad z paniąbył pierwszym wywiadem. 
- Ale dotyczył głównie Soldiviera. 
Inie zrobiłby pan zemnątego wywiadu, gdybym poprzedniego dnia nie wkroczyłado Pałacu 
Festiwalowego u jego boku. 
-Annaśmieje się. 
JuŜ teraz moŜesięśmiać. 
Ze wszystkiego. 
Nie chce zresztą urazić Pressona, madla niego wiele sympatii. 
On to czuje, bo takŜe się śmieje,przyznając się do wszystkiego, comu zarzuciła. 
Jadą przezparyski poranek, nabierający juŜpomałurozpędudnia; im bliŜej centrum, tym 
ciaśniej robi się na jezdni, Pressonmusi skupić całą uwagę naprowadzeniu wozu, ale jednak 
znajdujeodpowiednią chwilę, Ŝeby powiedzieć:- Mimo toprzywiązałem się do pani, a nie do 
niego. 
-Po cóŜ wobec tegozerwał siępan o świcie, Ŝeby zobaczyć,jak onodlatuje do Hollywood? 
- Zawód! 
Jak u Antonioniego: "Zawód - reporter". 



MadamePivette, poinformowana,Ŝe śniadaniew jejpensjonacie ma być rewanŜemza 
śniadaniew canneńskim "Carltonie",staje na wysokości zadania. 
Dopiero co jednego odprowadziłanalotnisko,a juŜ zjawia sięz drugim! 
- myśli. 
-Ciekawe, gdzie goznalazła tak o świcie? 
- Ale mimo tej dezaprobatykawajest znakomita,śmietankaświeŜutka, bułeczki chrupią w 
zębach, a omletz szynką pachniezdaleka, juŜ gdy się gowynosiz kuchni, zapowiedzią 
kulinarnego szczęścia. 
Presson jest głodny i miło patrzeć,jak mu to wszystko smakuje. 
Ale choć takbardzo pochłonięty jedzeniem,niezapominajednak, cogoo szóstejranopognało 
naOrły. 
- Ipani mi takŜe nie powie, poco Soldivier poleciał do Hollywood? 
Obiecała pani wytłumaczyć jegozachowanie. 
Anna zamyśla się. 
- Powiem panu. 
Ale to naprawdę nie jest nic do gazety. 
Pojechał na wezwanie Ŝony. 
- Czy kobiety tak piękne, jakIsabelle Pasreger, musząmiećmęŜów przy sobie? 
388Pytanie postawione jest tak lekkimtonem, Ŝe Anna z trudemzdobywasię na odpowiedź. 
-Ona tak. 
Bo to są ostatniejej dni. 
Naszczęście przed pensjonat zajeŜdŜa właśnie samochódpałka i nie ma, nie moŜe być 
dalszego ciągu tejrozmowy. 
Anna odbiera róŜe, o których i tym razem niezapomniałproducent(. 
a trzeci przysyła jejkwiaty isamochód, myśli nie bez podniecającego podziwu madame 
Pivette),Ŝegna się z Pressonem, obiecujemuwywiad, ale dopiero w grudniu, czego on niemoŜe 
zrozumieć, i zawodowo gotowa dodotrzymywania ustalonych terminów, wsiadado wozu, gdy 
tylkokierowca zaczyna spoglądać nazegarek. 
Iznów ulice, które juŜ tak dobrze zna,kawałek Ŝycia,obrysowany jej spojrzeniem i 
przeniesiony na kliszępamięci. 
Bardzobała się pokochać tomiasto,bo oznaczałoby to zdradę tegodrugiego, ale tak się nie 
stało. 
Mogła kochać ijedno, i drugie. 
Och!Czy i ludzi nie moŜnabyło kochać tak samo. 
Balk przystępuje odrazu do sedna sprawy. 
- ReŜyser Ferriekończy za tydzieńzdjęcia do swego filmu. 
Pracował wspaniale, materiał, który juŜ mi pokazał, jest bardzointeresujący, cieszęsię,Ŝe 
postawiłem na tego chłopaka. 
On i Jajesteśmy bardzo zadowoleni zpaniroli. 
Tamała gangsterkai gwiazda kabaretu- są tak róŜne. 
Macie znakomite szkoły aktorskie w tej waszej Polsce. 
- O, tak! 
Na pewno! 
- z satysfakcjąpotwierdza Anna. 
-Miło mi to stwierdzić. 
I w jakimś wywiadzie specjalnie topodkreślę. 
No,więc. 
film jest prawie skończony, czeka go oczywiście jeszczemontaŜ, ale to juŜ pani nie interesuje. 
Przed sezonem letnim następuje teŜ zawieszenie przedstawień "Cyda". 
Rozmawiałem zdyrektorem teatru, przewiduje wznowienie "Cyda"najwcześniej w grudniu. 



Ma na początek sezonu dwie premieryi dopiero po wygraniu tych przedstawień. 
- Wiem, Ŝe "Cyd" wchodzi znów na afisz dopiero wgrudniu. 
Iw grudniuprzywoŜę z sobą moją nauczycielkę francuskiego'madame Valentine, Ŝeby 
zobaczyła ten spektakl. 
- Ale ja chcę panią widzieć u nas wcześniej! 
Wcześniej niŜw grudniu. 
Udało mi się zdobyć scenariusz, który na pewno będziepani odpowiadał. 
MoŜe pani zaraz sięz nim zapoznać - dodaje389. 
Balk pośpiesznie, przypominającsobie poprzednią rozmowęz Anną. 
- Jestrewelacyjny, jestem pewien, Ŝe będzie pani tegosamego zdania. 
Kameralna historiao duŜymnapięciudramatycznym, łatwa i szybka w realizacji, uzaleŜniona 
głównie od perfekcyjnego aktorstwa. 
- Kto będzie reŜyserował? 
-A tego jeszcze nie zdecydowałem. 
Odbyłemkilka rozmów. 
- ReŜyser moŜenie widzieć mnie w tej roli. 
Balk odsuwa się nieco od biurka i opiera całą szerokościąswoichpotęŜnych pleców o 
oparciefotela. 
- Nie wiem,jak jest wwaszym kraju, gdzieproducentem jestpaństwo, ale u nas reŜyserzy z 
producentami się liczą. 
Zresztąufają mi, wiedzą, Ŝemam nosa. 
Wywindowałemwysoko niejednąaktorkę, wprawdzie ostatnio pomagalimi wtymMarcel i 
Isabelle. 
Mój BoŜe, jakie tostraszne! 
Niemogę myśleć,Ŝe ona. 
- Bardzoproszę, nie mówmy o Isabelle! 
-Tak. 
Nie mówmy o niej. 
- Awięc zdjęcia mogłyby sięzacząć - Balk przerzuca kartki swego ogromnego terminarza - 
juŜwe wrześniu. 
Ale i Anna spogląda w swój kalendarzyk wyjęty z torebki. 
- We wrześniu gram w teatrze. 
-Gdzie, na litość boską? 
- W Warszawie. 
Dyrektor mojego teatru chce wystawić specjalniedla mnie -bo dotarły do Warszawy paryskie 
recenzjez "Cyda" i z filmu - świetną, trzyosobową angielską sztukę, którąłatwo i szybko da 
sięprzygotować. 
Wystarczy najwyŜej dziesięćprób w sierpniu. 
Poza tym. 
- Copoza tym? 
-Balk oderwał juŜplecy od oparciafotelai pochylonynadbiurkiem niezdejmuje oczu z twarzy 
Anny. 
- Poza tym równocześnie wystąpię w filmie telewizyjnym. 
-Dziewczyno! 
KiedyŜ pani zdąŜyła towszystko załatwić? 
- Byłampółtora dniaw Warszawie. 
Amówiłam panu,Ŝeczytają tam paryskie gazety. 
- Mogła pani najpierw rozpatrzeć propozycje, które dla paniwpłynęły za moim 
pośrednictwem. 
-Nic pan niemówił. 



- Tojasne, Ŝe najpierw chciałem pozyskać panią dlasiebiew najbardziej odpowiadającym mi 
terminie. 
Ma pani zaproszenie390z Węgieriz powaŜnej wytwórni angielskiej. 
Ale panisprawy zaczynają siędopiero rozkręcać. 
Pojutrze robiępokaz dla kilkunastudystrybutorów. 
Film wejdzie na ekrany europejskie, a takŜe, mamnadzieję, i amerykańskie, choć to nie jest 
łatwe. 
Jak moŜna byłojuŜ teraz załadować sobie kalendarz zobowiązaniami, które pętająpani ręce i 
nie pozwolą na przyjęcie korzystniejszych propozycji. 
- Coś panupowiem -Anna takŜe pochyla sięnad biurkiem,Ŝeby być bliŜej Balka, jego 
niezgodyna jej racje, jego dyszącegozdumienia. 
-Kiedy leciałam do Cannes w maju ubiegłego roku,w samolocieobok mniesiedział polski 
misjonarz. 
DuŜo rozmawialiśmyw czasie tego lotu. 
Napisałam właśnie doniego kartkę-teraz, popowrocie z Warszawy. 
Bo on mi powiedział takiezdanie. 
i ja to zapamiętałam: "Nieraz dokonaniewłaściwego wyboruoznaczarezygnację z ponętnej, 
choć mniej dobrej, mniej pięknejalternatywy". 
-To ja pani powiem coś o alternatywach, i niech to pani sobiezapamięta, stary Balk topani 
mówi! 
Misjonarzowi moŜe marzy sięniebo, i słusznie, ktośw końcu do tego niebamusi iść, apani 
macałe Ŝycie przedsobą. 
A więc - alternatywy istnieją nietylko poto, Ŝeby między nimi wybierać, aletakŜe, Ŝebyje 
mieć! 
Doskonale poprawiająsamopoczucie, jeszcze się pani o tymprzekona. 
- MoŜe i pan ma rację. 
Ale jestpewien drobiazg - ja mamdom, męŜa, dziecko. 
Mamswój kraj. 
- Od początku podejrzewałem,Ŝe to wpływ pani męŜa. 
-Myli się pan. 
MąŜ nie sprzeciwia się moimwystępom zagranicą. 
- Byle nie za częstym? 
-A to juŜ warunek mego syna. 
- Jaki jest numertelefonu do pani męŜa? 
-Chce pan do niego dzwonić? 
Po co? 
- Chyba mogęz nim porozmawiać? 
-On jest w tej chwili w sądzie. 
- Aw sądzie nie ma telefonów? 
-Są.Ale najprawdopodobniej mąŜ będzie w tej chwili na rozprawie i nie wywołają goz niej 
nawet do telefonu z ParyŜa. 
- Niechpani poda numer telefonu. 
Ja mam szczęście- nie będzie miał rozprawy. 
- Nie zna francuskiego. 
391.-Aangielski? 
-Zna, choć ma pewne trudności. 
- Będę mówił wolno i wyraźnie. 
-Dobrze - Anna w końcu zaczyna się śmiać. 
WyobraŜasobie,Ŝetelefon Balka przyjmie pani Wisia i jak go swoim zwyczajemobetnie! 
Podaje numer w przeświadczeniu, Ŝe do rozmowy niedojdzie. 



Ale juŜ pokilku minutach odzywa siętelefon i sekretarkazapowiada:- Pan sędzia Turoń przy 
aparacie. 
-Nowidzi pani! 
- triumfuje Balk. 
Izaczyna poangielsku,wolnoi wyraźnie, jakbymówił do dziecka: - Pan sędzia Turoń? 
Miło mi pana poznać, choć przez telefon. 
Tu Francis Balk, producent filmów pana Ŝony. 
Ona tu przede mną siedzi -piękna,juŜsławna, ale zatrwaŜająconaiwna. 
Ja zresztą nie uwaŜam tego zawadę, nie lubię sprytnych kobiet, spryt zawsze pozbawia 
wdzięku,ale wszystko, a więc i naiwność musi mieć swoje granice- a więcsiedzi tu przede 
mnąi kiedy ja proponuję jej trzeci film, trzeci filmw ParyŜu! 
ona pokazuje mi swój kalendarz zapchany jakimiś warszawskimi zobowiązaniami. 
Dzwonię dlategodo pana. 
- Pan wybaczy, aleja się nie orientuję. 
-zdumiony Szymonz trudempojmuje, o cochodzi. 
Klimontowicz powiadomił gowłaśnie z satysfakcją, Ŝe Sąd NajwyŜszy uchylił sprawę 
Bednarskiego doponownego rozpoznania, i przysłuchuje się teraz zezdumieniem tej jakiejś 
niespodziewanej rozmowie z ParyŜem,nieudolnie - tymbardziej Ŝe w pełnym zaskoczeniu -
prowadzonej po angielsku. 
- Niech mi pan pozwoli skończyć! 
-krzyczyBalk. 
-śeby pana Ŝona stałasię tym, kimdzisiaj jest, Ŝebyzostała odkryta dlamiędzynarodowego 
kina, musiało się porządnie napracować kilkadziesiąt osób. 
Między innymi ija! 
i tegonie wolno zmarnować. 
-Ja wiem,co panczuje. 
Alemusi pannauczyć się kochaćją - z jejsławą, jej powodzeniem, jejpieniędzmi w końcu. 
Niektórzy męŜowie to lubią, alepan jest jakiśdziwak, panie sędzio - przepraszam, Ŝe topanu 
mówię. 
- Zupełnienie wiem, oco chodzi! 
-Szymonowi dodatkowoutrudnia rozmowę obecność Klimontowicza. 
Nawet i pani Wisiawchodzi dopokoju zpośpiesznie nalaną herbatą, zaintrygowanarozmową z 
ParyŜem, z którejnic nie moŜe wywnioskować. 
392- A więcpowtarzam panu- krzyczyBalk. 
- Proponuję panaŜonietrzeci film. 
Moglibyśmy zacząć kręcić odwrześnia, ale onami mówi, Ŝeod września występuje w teatrzew 
Warszawie, a takŜe,Ŝe będzietam kręcić film dla telewizji. 
- Pan wybaczy -jeszcze raz mówi Szymon -ja naprawdę nico tym nie wiem i nie wpływam na 
decyzje mojejŜony w jej sprawachzawodowych. 
Do widzenia. 
Mnie równieŜ było miło. 
- Coto była za rozmowa? 
-pytaKlimontowicz. 
-Przepraszam, jeśli wolnowiedzieć. 
I jeśli coś zniej zrozumiałeś, bo - niestety - twójangielski. 
-Brakuje konwersacji. 
Ale kiedy jest na nią czas? 
Dzwoniłproducent filmów mojej Ŝony,chciał zemną cośuzgodnić, aleniemiałemo tym pojęcia. 
No i co? 
Jestponowne rozpoznaniesprawyBednarskiego! 



- A co cię wtym tak cieszy? 
-pyta zdumiony Klimontowicz. 
- Bo moŜe uda się faceta całkiem uniewinnić? 
To by było cośdlaprasy! 
WyobraŜam sobie tytuł: Zbuntowałsię przeciwko rodzinie, bo nie chciał więcej kraść! 
Klimontowicz wstaje i bez słowa wychodzi, za nim wysuwasięzpokoju paniWisia. 
Szymon gwałtownym ruchemprostujeramiona izaczynasię śmiać, tak jak to czyniczasem 
Sebastian,sam ze sobądzielącsię swoją nagłą, nieposkromioną radością. 
- AleŜon naprawdęo niczym nie wie! 
-krzyczyAnna, gdyBalk odkładasłuchawkę. 
-Zepsuł mi pan całą niespodziankę. 
- Pani mnietakŜe - sapie Balk. 
-Myślałem, Ŝe się paniucieszy, kiedy zaproponujępanitrzecifilm. 
Nigdy jeszczeŜadnejaktorce. 
- AleŜja się cieszę! 
-Anna wyciąga ręce przez ogromnebiurko i gładzi palcami tłuste dłonieproducenta. 
-Cenięsobiewspółpracę z panem, a poza tym. 
potrzebuję pieniędzy,kupujędompod Warszawą, z ogrodem, zpięknymogrodem, po 
którymbędzie biegał mójsyn. 
Cieszę sięwięc, z czego pan wywnioskował, Ŝe się nie cieszę? 
Tylko termin, termin minie odpowiada. 
Gdybypan się zgodził. 
gdyby moŜna było zdjęcia rozpocząćw grudniu. 
Balk milczy. 
Wściekły jest nasiebie, Ŝe dzwonił do Warszawy, mógłod razu zaproponować uzgodnienie 
terminu. 
Sam wylansował tę smarkatą, a teraz zapomniał, kim onajuŜ jest. 
Mógłby393. 
oczywiście przestać ją lansować, niechby sobie jechała na Węgryalbo popróbowała szczęścia 
u Anglików. 
Ale ona. 
jejudziałw filmie juŜoznaczał pieniądze. 
- To się dazrobić- przystaje słabo. 
-Dziękuję! 
Pan jest kochany, a ja nie powiedziałam jeszczepanu wszystkiego. 
Muszę nie tylko zagraćw Warszawie w teatrzei w tym filmie telewizyjnym. 
- Co jeszcze? 
-Mamtakie jednozobowiązanie. 
Muszę pojechaćdo Przasnysza. 
- Dokąd? 
-Do Prza-sny-sza- powtarza Anna wyraźnie trudne dla Francuza słowo. 
- Macie tam wytwórnię? 
-Nie, skądŜe? 
To małe miasto. 
Jest tam Dom Kulturyi działa w nim kółkorecytatorskie. 
WciąŜ mnie proszą, Ŝebymsię nim opiekowała. 
Jednaz dziewczynekobjawia wyjątkowytalent. 
Myślę,Ŝe gdybym juŜ terazsię nią zajęła, mogłaby staćsię wielką aktorką. 
Wie pan,ma się w Ŝyciu róŜnedługi dospłacenia. 
I muszą być spłacane tam, gdzie się je zaciągnęło,nigdzie indziej na świecie. 



To pewnie panu wyda się śmieszne. 
I nie zrozumiepan. 
Gruby, coraz grubszy, Balk wstaje ocięŜale z fotela, obchodzibiurko izatrzymujesię przed 
Anną, unosząc dwoma palcami kusobie jej brodę. 
BoŜe! 
myśli Anna -Ŝeby tylko mnie niepocałował. 
- Aleon całuje. 
Wczoło. 
- A jednak rozumiem - mówi zupełnie niezwykłym u niegogłosem. 
-Nie przypuszczałem, Ŝe ktoś mniedoprowadzi dotego,Ŝebym coś takiego zrozumiał. 
- Dziękuję panu. 
Ijeszczecoś panu powiem- kiedy byłam taka, jak ta mała, umiałam na pamięć całą pierwszą 
księgę"PanaTadeusza". 
Iona takŜe ją umie. 
Przez całyczas pobytu tutaj, podczaskręcenia filmu, w teatrze, przed zaśnięciem, w samolocie 
nawet - prześladował,wołał mniejej głos mówiący te cudowne strofy. 
Pan nie wie, co dla Polaków. 
- ... 
znaczy "Pan Tadeusz"? 
Wiem nawet,Ŝe Mickiewicz napisał gotu, w ParyŜu. 
Panimnie stanowczo nie docenia, mojamała. 
394- Przepraszam. 
Prześladował mnie jej głos. 
I sprawił, Ŝeprzestały mnie uszczęśliwiać, Ŝe przestały mnie unosić jak naskrzydłach strofy 
Comeille'a. 
-Rozumiem - powtarza Balk. 
Odejmuje palce od brody Anny, wraca na swoje miejsce zabiurkiem. 
- Kiedy będę wWarszawie, bo myślę, Ŝe Polskazakupi nasz film, opowie mipani, jakbyłow 
tym Prza. 
-Przasnyszu. 
-Co pani zrobiła ze starego,cynicznegoBalka? 
MójBoŜe,chciałbymjeszcze trochę poŜyć. 
Bo jednak okazuje się, ŜeŜyciemawciąŜ dla mnie jakieś niespodzianki. 
Koniec. 


